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Nie lękaj się nowości, jeźli cześć oddajesz temu, 
co jest wiekuiste. 
Guizot 
Mnogość niezlewająca się w jednotę jest anarchia ; 
jednota niezawisła od mnogości jest tyrania 
Pascal. 
Nie zawsze potrzeba, ażeby prawda zaraz stała 
się ciałem; tymczasem dosyć, jeźli się duchowo 


unosi i zgodne zdania tworzy, jeżli się jak głos 
dzwonu poważnie , łagodnie w powietrzu rozloga. 


Goethe. 


K. 2494) sp 
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Stan sprawy polskiej śród wypadków roku 1848: 
Ich charakter, jćj główna zasada. — Potrzeba oparcia 
polityki na historyi. 


(Xd kilku miesiecy jesteśmy świadkami równie nad- 
zwyczajnych, jak gwałtownych wypadków. Wstrzasľy 
one zachodnią i środkową Europa, zachwiały państwa 
i potęgi, wzruszyły sama podstawe towarzyskiego porza- 
dka, i nie przestają zagrażać w swym niewslrzymanym 
pradzie wszystkim stossmkom polityeznym i społecznym, 
roznoszą przerażenie po eałym kontynencie. Jedynie my 
Polacy spoglądamy na te wypadki spokojnie, powszech- 
nie wzrastające zaburzenie, nas jednych nie przeraża. Od 
chwilizwycięztwa obećj przemocy nad prawem naszego na- 
rodu, nie lękaliśmy się żadnych wstrzaśnień, przeciwnie mu- 
stala nam być pożądaną wszelka dażność do zmiany w Eu- 
ropie, skoro dokonane fakta przeciw nam wyrzekły. W ka- 
żdej powszeclmćj wojnie, w każdym nowym sporze o dy- 
płomatyezne systemata, kiedy tylko wnoszono kwestye pra- 
walub interesu narodów, odgrywała ważną rolę sprawa pol- 
ska, jako kwestya najdawniejszego pogwałcenia Europej- 
skij równowagi i bezpieczeństwa państw pojedyńczych. 
le razy stawiono pytanie zasad publieznego prawa, albo 
prywalnćj własności , natychmiast przedstawiały się roz- 
biory Polski, jako” zwyeięztwo despotyzmu i oraz jako 
lex agraria na olbrzymia skalę, jako najśmielszy krok na 
drodze, wiodaećj wprost do komumizmy, Czyto rewolucya 


R 
polityczna, ezy socyalna, ezy rzecz szła o zmianę granie 
państwa, albo władzy, ezyli o modyfikacyą własności, 
zawsze to wpływało pośrednio, lub bezpośrednio na 
Polskę. Każda nowa rewolucya przypominała najwięk- 
szą rewolueyą ostatnich stu lat, dokonana zniszczeniem 
państwa naszego. Każda protestacya prawa przeciw sile, 
każdy nowy proces wytoczony w Europie był rewizya 
procesu polskiego , pozwem wydanym sprawcom roz- 
biorów. Tylko pokój powszeehny puszezał w niepamięć 
prawa Polski, przyspieszał ich zadawnienie , więc tylko 
pokój przerażał Polaków. Jedynie pokój utrzymywał sta- 
tus quo, zachowywał jarzmo które dzwigał naród; dlatego 
błogosławiae rewolueyom złorzeczyliśmy pokojowi. 
Rzeczywiście, w najęwałtowniejszćm przekształ- 
ceniu Europy miała Polska mało do stracenia, do zy- 
skanja wszystko; od upadku konstytucyjnego królestwa 
i wolnego miasta Krakowa, nie mogła upaść niżćj. Ka- 
żde położenie ma swa loikę, swa właściwa politykę; 
loika nieszczęścia doprowadziła Polskę do polityki 
zemsty, ta wiodła do przymierza z rewolucya. Od 
rozbiorów rodzili się Polacy sprzymierzeńcami każdej 
rewolueyi, wszelkićj gwałtownćj przemiany, wzdychali 
do wojen, z rozkosza spoglądali na wzburzenia. Zbro- 
dnie obcych mocarstw, pareyalność Europy wtraciły 
nas w przepaść, każdą przeto klęskę winowajców, u- 
ważalismy za sprawiedliwość wymierzoną przez wypad- 
ki. Moca tego moralnego uczucia, przyrodzonego po- 
pędu do sprawiedliwości, radowaliśmy się, ile razy złe 
samo się ukarało , ilekrotnie przestępne rzady, wiaro- 
łomne gabinety, łakome lub gnusne narody odbierały 
w rewolucyach Żasłużoną karę. Dla tego i dziś fa- 
czą się nasze Oklaski z łoskotem walących się w eru- 
zy społeczeństw i potęg. Rok 1848, który zakrwa- 
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wit Franeya, Niemey, Włochy, Prusy i Auslryą, jest 
dla nas Polaków rokiem roskoszy po takim czasie cięż- 
kiej żałoby narodowćj, jakim był roku 1546. Klęski 
i cierpienia innych (lecz klęski i cierpienia zasłu- 
żone) są dla nas zwyeięztwem istotnćm, albowiem 
sa one tryumfem prawa i zasad zbyt długo gwał- 
eonych. 

Wszak przed temi wypadkami, wyczerpała Polska 
wszystkie środki zgody; na spokojne przedstawienia, 
na gruntowne wywody jéj prawa, zgodnego z dobrze 
pojętym mteresem mocarstw, nieraz na pokorne pro- 
sby do gabinetów , odpowiadała zarozumiała Europa 
Polsce: „ Les faits sont accomplis“, fakta dok o- 
nane. Nie, odpowiadalismy: nie sa dokonane, 
ils vont saceommplir, dokonywaja się one, 
patrzymy się nato, pamiętajcie, że 
się kiedyś spełnia. Dziśsię już spełniły; doty- 
kamy się skutków tćj polityki biernej,  obojelnćj, 
wygodnćj, do najwyższego stopnia samolubnćj , która 
nazywano mądra; widziemy , czem sa fakta bez zasad, 
fakta nagie , ana których z taka ulnościa polegała nieba- 
ezna Europa. Wszelka sila, nie oparta na prawie, prędzej 
czy późnićj runać musi, wszelki rząd, stojacy na chy- 
(rości i podstępstwie, dogadzający popularnym namię- 
(nościom , passyi pieniężnćj, passy! lenistwa, nie stoi 
mocnićj od rzadu opartego na gwałtach, i upaść musi. 
Rok 1848 nadał nowa krwawa sankeye tej odwiecznćj 
prawdzie; dla tego pochwalamy gwałtowne a powszechne 
rewolucye tego roku, witamy je jako zwiastunów lep- 
szych czasów dla nas. 

Nadto w powszechnie rosnącym nieporzadku eałćj 
Europy, upatruje naród właśnie sposobność urządzania 
i ustalenia porzadku u siebie. Polska bowiem upadła 
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wprawdzie nieporzadkiem, ale nieporzadkiem, w wiekszéj 
części przez wpływy zagraniezne zrządzonym 1 utrzy- 
mywanym. Najprzód opozycya z ezasów Zygmuntów- 
skieh, potem republikaneki nieład, przedewszystkiem 
anarchia były dziełem mocarstw sąsiednich, mianowicie 
skutkiem usilowań gabinetu Wićdeńskiego, który zrę- 
cznie korzystał z łatwowierności narodu 1 niebezpie- 
czeństw, towarzyszących wolności. Łatwo udowodnić 
dypłomatycznemi dokumentami, że wyłączenie synów 
Sobieskiego od korony, pierwszą przyczyna dezorga- 
nizaeyi kraju, najazdów i zaciętych wojen domowych, 
było w wiekszćj części owocem skrytych usłowań Au- 
stryj; że pićrwszy opór Polaków przeciw wzmocnie- 
niu rozehwianćj tym sposobem władzy, tajny zwiazek 
panów i biskupów, starających się, aby Austrya gwa- 
antowała Polsce republikanekie ustawy, przywiłeje I 
klejnoty szlacheekićj wolności, był kierowany od Wie- 
deńskiego gabinetu; że konfederaci Barscy, obróceni prze- 
eiw wolności wyznań, przeciw królowi ìi jego wielce demo- 
kratyeznym, liberalnym reformom, byli podżegani 1 wspie- 
ani od gabinetów Wiedeńskiego i Wersalskiego *). Wia- 


Œœ Ubolewam, że na samym wstepie pisma mego, widzę się 
zmuszonym do przeczenia opinii, do odrzucenia ogólników 
wprawdzie niezmiernie powszechnie przyjętych, ale na fak- 
tach nieopartych. Takim, dla dokladnego poznania dziejów 
naszych, wielce niebezpiecznym ogólnikiem, który pogład 
na cała historya polska wieku 18go zupełnie fałszuje, jest 
zdanie o konlfederacyi Barskićj. Używa ona dotad wielkićj 
repułacyi, otacza sie rodzajem uroku, chociaż sprawe o 
wielkie szkody przyprawiła a poniesionych strat, ani sławą 
wojenną, ani moralnym i politycznym postępem, ani nawel 
dażnościa do niego wynagrodzić nie zdołała; zadała ona 
ojczyznie najboleśniejszą klęskę, z którą żadna inna poro- 
wnaną być nie może, albowiem bez Karpat i bez Galicyi 
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domo że bunt zawiązany w Targowiey przeciw konstylucyi 
z go Maja, która przywróciła władze dziedziczna, 
miał pomoce Austryi i Moskwy. Zatem anarchia i 
bunt były dziełem nieprzyjaciół i republikanckićj fa- 
keyi. Nie potrzebuje dochodzić, ezyli sprawcy rzezi no- 
cy 15. Sierpnia 1831. i naczelnicy rządu narodowego w 
Krakowie, r. 1846. , mieli w istocie stosunki z ajen- 
tami rzatów nieprzyjacielskich, jak to nie raz sły- 
szę , albowiem te dziela kilku przestępnych ludzi, nie- 
przyjęte od narodu, dowodów anarchii przeciw niemu 
niestanowią. W każdym czasie była partya auarehi- 
czna najprzód narzędziem płalnem, lub niepłalićm, 
a potóm ofiara naszych nieprzyjaciół. Pod różnemi for- 
mami, to w imieniu dawnćj szlacheckiej wolności, to 
w imieniu nowych radykalnych 1 komunistycznych za- 
sad, umiały zręczne gabinety wasnić umysły, korzystać 
z nierozważncego zapału Polaków, obracać patryotyzm 
przeciw umiarkowania władz i rozsądkowi narodu. Dla 


(zajętej od sprzymierzeńców onfederacyi) bez tej strate- 
gicznćj podstawy państwa naszego, były wszystkie póżniej- 
sze kampanie polskie pozbawione stanowisk odpornych, I za 
pierwsza przegraną kończyć się musiały.  Oskarżając kon- 
federacyę Barska o takie skutki, nadlo o niepozwolone i nie- 
doteżne środki działania, oraz o zamiary wyraźnie niedo- 
bre, przyjmuję powinność udowodnić to oskarżenie w naj- 
bliższych zeszytach, dokumentami. Przytocze nawet dowody 
przedajności, o ile wierność historyka pogodzić się da ze 
słusznym wzgledem na rodziny niektóre wtenczas przestępne 
odlad zasłużone. Tym czasem odwołam się na fakta zna- 
ne, nie potrzebujące dowodów, a z których bynajmnićj nie 
wypływa, że konfederacya Barska na sławę zasługuje. 
Zobaczyć w końcu cześci drugićj niniejszego pisma: U w a- 
gi nad powszechnóćm pojmowaniem konfede- 
racyi Barskićj, polityki Stanisława Augusta 
iw ogóle dziejów nowszych. 
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rzadów bezpiecznych despotyzmem, pewnych posluszeń- 
stwa w domu było łatwo obserwować Polskę, skierować 
jej nieroztropny szał wolności przeciw surowszym poję- 
ciom porzadku, a jeszcze łatwićj było im podburzać po- 
pularne namiętności i kraj zakłócony, podzielony, do- 
tknięty nieporządkiem, niezwiązany zasadą, pokonać, pod- 
bić 1 utrzymać go w niewoli. Dzis w naszych oczach 
zgmął, albo ginie okropny systemat siły i postępu na- 
szych nieprzyjaciół, gabinety sa same dotknięte duchem 
niesforności i fakcyami, które u nas wywoływać umiały. 
Dla tego witamy rewolucyę 1848, patrzymy z rozkoszą 
na grób tych, eo wprzód przez anarchia grób dla nas 
kopal. Dla tego chcemy korzystać z ich nieporzadku 
1 nieładu, aby Polskę wskrzesić, tak jak oni korzystali 
z naszego bezrzadu, aby ja zatracić. 

Według tego stosunku, jaki zachodzi między po- 
rządkiem a sila, łatwo sobie zdać sprawę z charakte- 
ru obecnych wypadków, 1 zrozumieć wpływ przeważny, 
który wywrzeć moga na zbawienne rozwiązanie sprawy 
naszej. Dotknęły one jakby trzęsieniem ziemi tylko 
gmachy wyniosłe, państwa potężne, narody szczęśliwe; 
sprawom leżacym w grobie musiały przynieść ulgę, wzru- 
szając kamień grobowy, który je pokrywa.  Mianowi- 
cie zachwiały się wszystkie wierzchołki spółeczeńskićj 
budowy, istniejące rządy, pannjace gabinety. Naród, któ- 
rego rząd 1 gabinet był tylko w pojęciach, w obalonych 
ustawach 1 prawach, w sercu żyjącego pokolenia, w ni- 
gdy nieustających zasadach odwiecznych; naród, które- 
mu do własnego rządu i gabinetu przeszkadzały państwa 
obee; naród, który żył tylko moca ducha, przekonania, 
wiarą swych ojców, synowska czeją dla tradycyi, sza- 
cunkiem dla history!, pielegnowaniem pamiatek i obycza- 
ju przodków — taki naród niemógł ucierpieć pośród pa- 
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nujacéj rozwiązłości; powszechna rozpusta polityczna 
i socyalna, jakkolwiek panuje szeroko, nurtuje głęboko, 
nie zdołała dostać się aż do jego grobu. Przeciwnie 
węzły jego wzmaeniaja się w dwojnasób, raz nadzieją 
bliskiego zwycięztwa , skoro runęły potężne przeszkody 
opierające się jego odrodzeniu; powtóre smutném do- 
świadczeniem obcćm, naoczną nauką, jak niepewnėm jest 
wszelkie panowanie, nie oparte na zasadach, na godzi- 
wości i prawie, jak pozory bywaja łudzące, Jak czesto- 
kroć monarchie pokrywają tylko anarchia, I ta z upad- 
kiem zasłony występuje na jaw. - Wspomniałem, że na- 
ród polski nie pogwałcił zasady swego bytu, i byt roz- 
biorami ukarany własnie za to, że się ośmielił, odsta- 
pić od błędów, zajał się przywróceniem rzadu, gabine- 
tu; -nieprzyjaciele to przestraszeni jego powrotem do 
porzadku i sił, przystapili nareszcie do gwałlu sta- 
nowczego. 

Dziś doświadczaja mocarstwa skutków własnych 
przestępstw, pożywają gorżki owoe popelmonego za- 
boru, sami się musza bronić przeciw gwałtom, jakich 
się sami przeciw Polsce dopuścili. Dotad tylko zasady 
i prawo przemawiały za Polską, dziś mściwie wystę- 
puja fakta w jej obronie. Dotad przeciwnicy mocarstw 
zaborczych burzyli spokojność posiadania tupu, dziś do- 
mowa niezgoda w tych państwach, opiera się swobo- 
dnemu używaniu źle nabytego dobra, i nowym bezrzą- 
dem burzy nieporządek dawny. Miałaż Polska racya pro- 
testować przeciw gabinetom pruskiemu, austryackiemu 
i moskiewskiemu, skoro dziś cała Europa 1 wlasne ich 
ludy przeciw nim zaprotestowały?  bByłoż prawda, że 
zaborcze mocarstwa w zamiarze ocalenia zasad zacho- 
wawczych, rozebrały Polskę, ogłoszoną za jakobmską, 
skoro te rzady doprowadziły, jak widziemy, właśnie do 


jakobimizma? Dotąd przemawiano w notach dyplomatycz- 


nych za Polska do mocarstw w imieniu ich interesu, dziś 
fakta z ulicy rosnacém rozprężeniem napominaja je 
w imieniu samego ich bytu. Okropny nieporzadek 
zagraża światu zniszczeniem, i tylko powrót do zasad 
prawa, zatćm tylko zniweczenie rozbiorów i gwałtów, 
mogły by dziś zaklać powszechne rozwiazanie ładu spółe- 
cznego. Mamy dziś więe silnego sprzymierzeńca w koniecz- 
ności nowego uorganizowania IE WWO) y; w konieczności dla 
narodów wzniesienia tamy przeciw powszechnej powo- 
dzi; organizacya zaś i uspokojenie E «uropy nie sa podobne 
bez Polski, bez przywrócenia podstaw, na ktor yeh się 
opierał długo 1 mocno dawny porzadek państw i narodo- 
wości. Gdy tak wszystko, *co niedawno jeszcze istniało 
samodzielnie w Europie, upada i ginie w tój chwili, jedna 
Polska z grobu wstaje, ona jedna nie wlracona powsze- 
chném wstrząśnieniem w stanomdlenia i niemocy, onaje- 
dna wzmocniona, a nadto E suropie niezbędnie potrzebna. 
Widocznie takim jest charakter obecnych wypadków. 
To: szczęśliwe położenie dla narodu, jest wlaści- 
wie tylko skutkiem jego dawnych zidśług i pracowilo- 
ści na polu życia publicznego. Kiedy narody gnu- 
śmały w politycznej bezezymności , albo korzystały sa- 
molubnie z niezliczonych poświęceń naszych, naród 
Polski rozwijał wolne a rządne ustawy, staezał bitwy. 
broni? zasad 1 prawa, a wynagrodzonym niebył. Słu- 
szna zatem, aby dziś wypoczał, gdy ime pracuja ; 
aby sam został wynhagrodzonym za położone zasługi, 
z których inne narody wydobywały, jak widziemy, tyl- 
ko przemijające korzyści. Podczas gdy * zgrzybiałc 
spółeczeńsiwa burzą się wspomnieniami sił , które u- 
padły lenistwem; podczas gdy młode narody, w unie- 
sieniach pićrwszćj miłości do swobód ulegaja złudze- 


P- E E «> 


Y 


niom, ulają deklamacyom, zapał i chwilowy gniew 
biorą za energią ruchliwość za postęp, ida ślepo za 
każdem wezwaniem, które dogadza ich namiętnościom 
— naród polski doświadczeńszy , rozważa głębićj po- 
fożenie , rozuwzasa, szykuje środki działania, 1 świa- 
domy niebezpieczeństw żeglugi podczas burz, nie wy- 
pływa z portu. | 

(Gdy kwestye socyalne 1 metafizyczne , niezrozu- 
miałe, zatem wiecznie wątpliwe, sa głównem za- 
jeciem wyrodzonych, zemdłonych, prawdziwie chorych 
społeczeństw ; gdy metalizyka socyalna młodsze naro- 
dy miesza, różur, rozdwaja i słabi, przykłady te od- 
straszajacych sporów, podaja nam właśnie środki do 
połaczenia naszych umysłów i usiłowań,. pod zasłona 
powszechnej kłótni między narodami, i za nią idących 
wypadków. Płomienie, któremi goreje namietnościa- 
mi 1 zepsuciem wyschła IFrancya, ogień, który poże- 
ra młode społeczeństwa naokoło Polski, ogrzewają i 
wzmacniają zwatlone sily naszego narodu; ocalonego 
nedolą od zepsucia , doświadczeniem i zasadami od roz- 
wiązłości.  Jednem słowem, podezas gdy młodsze spo- 
łeczeńsiwa poczynają barzliwie swoje dzieło od roz- 
wiązłości w idejach, od wiecznie watpliwych pytań ode- 
rwanych , może nasze społeczeństwo starsze, dojrzał 
sze, odwołać się na doświadezenie , oprzeć się na spo- 
kojnćj energii i zasadach, i tym sposobem zdoła dawno 
rozpoczęte dzieło ukończyć.  Szezęśliwe, powtarzam, 
nader szezęśliwe położenie zrobiły nam wypadki. Boże 
daj, abyśmy z nieh korzystać umieli! 

W istocie, nie nam dziś nie przeszkadza do od- 
zyskania samodzielnego bytu. Z trzech nieprzyjaciół 
dwaj najniebezpieczniejsi już upadli, a trzeci szkodliwy 


jedynie swa powolnością (*) dla Wiedeńskićj kaneela- 
ryi, dziś opuszezony, odosobniony zachwiał się wy- 


(*) Wiadomo, jakićj przewagi w Europie używała Moskwa po- 


łaczona dynastyą z konstylncyjnćm królestwem polskićm. Au- 
strya i Prusy zagrożone w swych zaborach zgubnóm są- 
siedziwem konstylucyi polskićj , narodowej, usiłowały wszel- 
kiemi środkami skłonić najprzód Cesarza Alexandra, polćm 
Cesarza Mikołaja do pogwałcenia traktatu Wiedeńskiego, do 
rządzenia królestwem nakształl Galicyi i Poznańskiego, jako 
krajem podbitym. Po długim oporze postanowił gabinet 
Pelersburski rozjąlrzony Listopadowa rewolucyą, nachylic 
sie do austryackiego systemalu, naśladować go w królestwie. 
Nie będe wyliczał szkód ztąd wynikłych dla Moskwy, ani 
licznych korzyści, których sie pozbawiało państwo Moskiew- 
skie dla utrzymania zwiazku Święlego Przymierza, wymie- 
rzonego przeciw konstylucyom. Śmiało powiedzieć można, 
że dla podbicia królestwa moca oręża, klóre już było spo- 
jone z moskiewską dynastya, zrobiła Moskwie niezmierne 
ofiary, systemalycznćj zemście nad krajem konstylucyjnym 
nie wielkim, poświęcała wszelkie interesa ogromnego pan- 
ślwa własnego. Zaledwie włożyła się Moskwa w rutynę 
austryacka , nauczyła sie gnębić narodowości zewnalrz i we- 
wnatrz siebie, zaledwie już dopiela celu, jak się to z„dawa- 
lo, i zdołała przy pomocy Prus, a szczegolnie Austryt po- 
skromić konstytycyjnego ducha w Polsce, ograniczyci wstrzy- 
mywać go w Niemczech, gdy w tém Niemcy, Prusy, Auslrya 
łaczą się 7 sysiemalem konstylucyjnym, a zrywają z Moskwa, 
otoczona na raz konstylucyani w okolo. Taki gabinet (vis 
consilii expers) nie może być niebezpiecznym Polsce, jezli 
sie tylko nasza sprawa wzmocni zasadami i unikając anarchii 
nie dozwoli przystepu wpływom obcym. Nadto godzi się 
przypuszczać , że Cesarz Mikołaj, Król. Polski, przekonany 
faktami o potrzebie polityki nowej dla nowego położenia, prze- 
niesie nad odosobnienie, (isolement) w Europie dawne legal- 
ne węzły z Polską, niemi się złączy z konstytucyjną Europą. 
W każdym razie zyskała sprawa polska niezmiernie, błędów 
Petersburskiego gabinelu mnićj się leka jak przed wypadka- 
mi tegorocznemi, a od powrolu gabinetu na droge rzetelnej 
polityki, wielkich wygląda korzyści. 
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rażnie.  Upadliśmy, powiedzialem nieporządkiem, który 
był głównie skutkiem zabiegów i podstępu nieprzyjaznych 
mocarstw. Przypomnę na prędee, że nadto upadek nie 
był następstwem zemdlenia Polski lecz jedynie niezmier- 
nych wysileń połączonych mocarstw, nie skutkiem naszéj 
niemocy, ale jedynie przemagającćj siły nieprzyjaciół. 
Olbrzymieh środków używały gabinety, aby nas przypra- 
wić o chwilowa niemoc, wszelako poprawie narodui od- 
tąd rosnącym siłom jego przeszkodzić nie zdołały. Wia- 
dome wysilenie Austryi w wojnie sukcessyjnćj polskićj 
r. 1734, aby gwarantować republikancki nieład, medo- 
puścić Stanisł. Leszczyńskiego do rzadu, niedozwolić na- 
rodowi rozwinać sił swoich. Mimo zwyeieztwo auslryv- 
ackićj gwaraneyi, zdołał ją narod obalić pamiętna refor- 
ma w r. 1764, i już był przywrócił podstawę potęgi, 
władzę, skarb i wojsko. Dopiero przymierzem z Fran- 
cya, a potém z Prusami i z Moskwą, zdołała Austrya prze- 
kupstwemi podstępem opanować Galicyą, rozpoczać roz- 
biór pierwszy. Przed drugim i trzecim broniła się już 
Polska znamienicie , staezała bitwy walne z przemagajaca 
siłą wojsk nieprzyjacielskieh. Już po rozbiorach rozwi- 
neli Polacy znaezne siły wojskowe w pamiętnych latach 
1807-1509-1512.  Jeszeze niedawno, w bitwach pod 
Grochowem, pod Iganiem it. d. opierat się naród najpo- 
teżniejszemu mocurstwu.  Upadł on zatem nie wlasna nie- 
mocą, lecz uległ jedynie przemagajacym siłom, które dziś 
w stanie zupełnego rozprężenia, albo się zachwiały. Tyl- 
ko zbiegiem nieprzyjaznych okoliczności, własnych blę- 
dów i umyślnych przestępstw, mogłaby dzis minąć dla 
narodu sposobność odbudowania bytu na gruzach Swięte- | 
go Przymierza. Wszak w skutek nabytego doświadeze- 
nia pod różnemi rządami, własnemi i obeemi, posiada 
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naród polski znamienite siły moralne i polityczne, a za- 
sobów materyalnych ma pewnie dostatkiem. 

W istocie, dość rzucić okiem na mapę tak rozległego 
państwa, zamieszkałego od plemion, znanych z waleczność l 
z poświecenia, aby pośród obecnych, tyle przyjaznych wy- 
padków przejąć się najżywszą wiarą w blizkość restau- 
acyi polskiego narodu. Tak liczne i rozmaite zasoby, 
tak'ogromne siły Polski, gdyby jednym, wspólnym, a wwa- 
łym węzłem były połączone w pewną całość, niestano- 
wiłyżby wtenczas znamienitćj potegi?  czenu to dotąd 
nie nastąpiło? czemu tćj nadziei (7 małemi wyjątkami 
ludzi myślących, wytrwałych i wiernych) my sami me mamy? 

Pragneliśmy zawsze wojny, dziś widzimy wojny na 
około. Pragneliśmy zawsze rewolucyi, dziś widzimy 
rewolucye bez końca i miary. Pragnęliśmy niezgo- 
dy i klęsk naszych nieprzyjaciół, doczekaliśmy się 1 te- 
eo, Czemu jednak nie jesteśmy narodem, czenu ile wi- 
dze nie dażymy nawet do tego celu i ledwie nadzieja 
miejscowych ulepszeń kieruje naszą usilnością ? Czemu 
Polska tak ogromna, która w ręku innego narodu by- 
faby kwitnąca i niepodległa potęgą, jest dotad skazana 
na dostarczanie Moskalom i Nemeom koni, ludzi i pie- 
niędzy? ezyli Polacy rodzą się pod nieszezęśliwćm zna- 
mieniem, lub oddychają zatrutém powietrzem, czyli to ple- 
mie, niegdyś rzadne i bogate, wolne 1 panujące, czyli 
to niegdyś prawdziwie olbrzymie plemie wyrodziło się, 
skarfowaciało, jest dzis zdolnem tylko do służenia in- 
nym? czemu sił jego używa właśnie przeciw niemu 
Moskal bez oświaty, Niemiec bez ojezyzny, dwa plemio- 
na najniżćj położone w history! wolności? Czemu przeto 
niezmiernych sił Polski tylko Polacy użyć nie umieją? 
czemu te zasoby stały się dla nas nieszczęściem, na- 
stręczaiąe najazdowi nieustającą ponętę zbyt łatwego łupu? 
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Oto dla tego jesteśmy w niewoli, dogladani w własnym 
domu od obcych, oto dla tego nie stanowimy potegi, że 
ogromne siły państwa i narodu polskiego są martwe, żaden 
duchichnie zażywia; będąc bez zasady, są one elałem bez 
duszy. Zaden wielki moralny interes, wyższy nad podrzędne 
stosunki miejscowe, lub podobne wzgledy, nie przewodni- 
czy naszćj narodowości. Oparta na dowolnych podstawach, 
podług widzimisie opinii, osób, albo stronnietw, zmiennych 
korporaeyj, albo plemion, nie jest ona spojnikiem sit tak roz- 
maitych, albowiem nie bedac jednolita, leez różnoplemienną, 
prowadzi właśnie przy wolnościi pokoju raczej do rozdwo- 


ienia i podziałów niżeli do poźadanćj jedności. Narodowość, 
J ] poz jP 


ten mniemany fundament Polski, jakto często słyszę, potrze- 
buje według mego zdania wlaśnie sam fundamentu. Naro- 
dowoséjest jedyniemateryałem, zktórego tylko przeprowa- 
dzenie zasady odpowiednej jego historyi, mogłoby, przy or- 
sanizacyi, utworzyć naród. Wszak w ezasach niepodległo- 
ści była narodowość polska niezaprzeczoną, a jednak upadła. 
Aby narodowość nie byla czezym wyrazem, ogólnikiem, 
albo przedmiotem do różnych experymentów polityeznych 
i socyalnych, właśnie szkodzących sprawie narodowej, jak 
to widzieliśmy od upadku rządu narodowego w Warszawie; 
aby ogromne zasoby Polski zostały znowupaństwem żyją- 
cem, przynajmnićj w jednćj prowincyl stanowiły całość po- 
żadana, wzór ikadry dla części innych Polski, należy,sadzę, 
prócz żywiołów na ktore dotąd niebaeznie spuszezaliśmy 
się, znaleść inna głebszą podstawę do publicznego życia. 
Należy, jak powiedziałem, zażywić cialo Polski duchem, 
cale różnym od tego, który ja przejmuje, poeząwszy od 
nocy 15 Sierpnia. Na ezem zależy ten duch, co było spoj- 
nikiem tylu części, jednością złożona z tylu elementów ? Co 
stanowi zasadę życia, że tak rzekę, duszę Polska? 


p —— a A A m 


m, = m 


14 


Widocznie to jest dusza Polski, przez eo ona żyła, cze- 
go brakiem umierała, co ją znów do życia powoływało, al- 
ho eo znów upadajae, wystawiało Polskę na upadek nowy. 
Dusza Polski, zdało mi się, być to prineypium, ta zasada, 
której ona zawsze sama żadała, z wielka troskliwościa pic- 
legnowała, a gdy tę zasadę zachowywać przeszkadzał nic- 
przyjaciel, ona broniła jéj mieczem i ogniem, aby zasłonić 
swąpodstawę, ocalić ojczyznę, zachowaćżycie obrona ducha 
żywotności; jednem słowem— duszy. Dusza Polski, wic- 
rzyłem zawsze w fo silnie, nie może być eo imego tylko ta 
najwyższa instylucya, na której zawsze spoczywała, przez 
która zawsze kwilneła, a bez której zawsze upadala. Tę in- 
stytucyę mimo powszechny podbój, i za nim idaey powsze- 
chny feudalizm w całćj Europie, wynalazła Polska w wic- 
kach dawnych, urządziła świetnie w wieku Bolesławów, 
udoskonalła ja za Władysława Łokietka i Jagiełlów. Gdy 
zas zuchwałość, swawola nadwerężyły droga instytucye, 
nieodstąpiła nigdy Polska zupełnie od tćj zasady, zawsze 
przynajmniej część narodu wielbić ja umiała. Dopiero gdy 
nstytucye Chrobrego wkorzeniły się we Francyi, ainstylu- 
eye Łokietka, Ludwika, Jagietłów zakwilneły w Angri, do- 
piero wtenczas zapomnieli powszechnićj Polacy o własnej 
zasadzie. Jednakże, zbliżywszy się do skonu, postanowili się 
atować powrotem do narodowćj wiary i mimo olbrzymie 
przeszkody domowe i obee, zdołali znów pierwsi Polacy 
przywrócić mężnie błogosławiona ustawę, napisali ją pier- 
wsi na kontynencie, w wieku XVIII, dnia 3 Maja. 

Odgadł czytelnik że tym niezbędnym warunkiem 
zdrowego bytu, tą zasada żywotności, ta duszą Polski 
była konstytucyjna monarchia, która nam dzisiaj jako 
dug moralny oddaje Kuropa, i dla tém wyrażniejszego 
dowoda Bożćj sprawiedliwości, przyzywa o to dla ratun- 
ku swego zasadę konstytucyjna ten sam Wiedeń, który 
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ocalony przez Polskę, podkopywał w niój tęż zasade 
przez wieki, byNaród przywieść do upadku. Z tego to 
Wiednia wychodziły rozkazy do ambasadorów w War- 
szawie, aby króla trzymali w oblężeniu republikanów (*) 
aby mu za każdym krokiem jego ku monarchii, grozili 
podburzeniem szlachty i wydaniem wojny, a eo Janowi 
trzeciemi, wybawieielowi Wićdnia, otwarcie zapowiedział 
gabinet Wiedeński. 

Gabinety nowe, podrzędne, pruski 1 moskiewski, 
biorąc za wzór świetny, doświadczony gabinet Wićdeń- 
ski, dążyły ze swćj strony, albo łącznie z nim do wspól- 
nego celu, obowiązywały się tajnemi traktatami, ZWIĄZ- 
kiem z fakcyami, lub w ostatnim razie, siłą wojskowa do 
oporu przeciw dynastycznćj zasadzie, aby przez nią nie 
wróciła Polska do potęgi, a one się nie eotnęły do da- 
wanego skromnego stanowiska w Europie. Zatém nie- 
tylko ludzie stanu w Polsee, uważali w każdym czasie 
dynastyaą za główną siłę narodu jak to powszechnie wia- 
domo (**) nie tylko wszysey ludzie stanu gabinetów 
przyjaznych, francuzkiego i angielskiego skłaniali Pola- 


(5. Przyloczę w ciągu tegopisma ciekawe imstrukcye które gabinet 
Wiedeński ambasadorom swoim na dworze Warszawskim. Ber- 
Inskim i t.d. dawał, tudzież projekta do broszur i pism repu- 
blikanckich, wywody, czemu Austrya nie może pozwolić na mo- 
narchią w Polsce, obok podbojów w Wegrzech, Czechach i obok 
dziedzicznych elektorów w Niemczech, którzy władzę Cesarska 
ciekcyjna posiadana najcześciej od domu Auslryackiego, syste- 
matycznie stabili. Niejedno pismo popularne miedzy nami Pola- 
kami dla tego, że oskarżaľo królów o ucisk, straci może część 
uroku, gdy się okaże wyjete zkancelaryi i kassy posłów nieprzy- 

jaznego mocarstwa. Może lo Polakom otworzy oczy, przekona, 

jak ich zawsze, pod prelextem wolności, łudzono i zwodzono. 

Ć*) Zobaczyć dzieła Orzechowskiego, Piaseckiego, Naruszewicza, 

Czackiego, Niemcewicza, Bandikiego, Raczyńskiego it. d. 
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ków do monarchii, jakto widać z not i memoryałów dy- 
plomatyeznych, z historyi negoeyacyt wszystkich trak- 
tatów, w które wchodziła sprawa Polska; ale nadto lu- 
dzie stanu nieprzyjacielskich gabinetów pojmowali grun- 
townie związek, jaki zachodzi miedzy siłami Polski a 
monarehiczna zasadą, 1 dla tego z zamedbaniem często 
najważniejszych mteresów domowych, zwracali swa u- 
wagę ku Polsce, przestrzegali usilnie, aby nie zostala 
monarchia. Niedawno, już w tym wieku, wywoływał na- 
miętnie gabinet Wiedeński niezmierne przeszkody, gdy 
Napoleon a później Alexander przywróceniem monar- 
ehi przywracali Polskę. Pamietamy, że w r. 1531 nie 
wahał się kanclerz austwyacki wystapić do walki (*) 
z cddym dworem, aby nie dopaścić przyjęcia korony o- 
fiarowanej arcyksięciu Karolowi. 


Dzis szezęśliwym zbiegiem okoliczności upadła z u- 
padkiem despotycznej Austryr główna przyczyna roz- 
biorów, główna przeszkoda wskrzeszenia Polski, Dlate- 
go wstępujemy w epokę nowa, i możemy bvć pewni 
zbawienia, jeżlr przyjmujące z uwielbieniem zasade mo- 
narchiezna bedziem znów w posiadania glównego ży- 
wiołu Polski, koniecznej podstawy, aby się na nićj o- 
przeć mogly wolność narodu i potega państwa. 


Właseiwie mógłbym przestać na tym, ogólnym 
wywodzie, odwołując się do historyi, wychodzac z przy- 
puszczema, że jest dokladnie znajoma, przynajmniej 
co do faktów głównych, stanowczych, każdemu ehea- 
cemu sadzić o polityce. Bez historyi bowiem nie jest 
podobną rzetelna ‘polityka, bez faktów byłaby ona 
bez podstawy. Nie znajacy sprawy, może rozwiazywać 


©) Zdanie jenerala Chlopickiego. 
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polityczne zadanie jedynie własnym lub obeym domy- 
słem, opierać się zatém na metafizyce, lub na polemice. 
Ze wszystkich nauk-moralnych i polityeznych jedna hi- 
storya jest nauką ścisłą niejako experymentalm, opiera 
ona swe zasady nie-na oderwanćm rozumowaniu , ale na 
doświadczeniu stwierdzonóm wiekami. Jak polityka jest 
historya obeeną, tak histotya jest polityka przeszłości; 
aby więc rozwiązać kwestye dzisiejsze, co należy do po- 
lityki, potrzeba wiedzieć w jaki sposób się zawiazały; 
aby załatwić jakikolwiek interes, potrzeba, zdaje sie, znać 
go dokładnie. Narody eo zrywają z historya, albo jéj 
nie znają, są w stanie wiecznego dzieciństwa, bez do- 
świadczenia dojrzeć nie moga, ida'nie wiedzac „dokąd, 
skoro nie pamiętają zkad wyszły, wędruja bez celu: sta- 
JA się igrzyskiem imaginacyi, a jeszcze częściej oliara 
namiętności. Naród niemający przewodnika w histaryi, 
postępuje jak oblakany podróżny w stepach skwarnej Sa- 
hary, gomiący za zwodniczemi widziadłami, (*) które 
w obłędzie mniema być najżyzniejsza Oaza. 

Jednakże wzmaga sie w naszym kraju powaga nie 
listoryt, ale marzeń, utopij i fałszów, co wywiera wpływ 
zgubny na politykę, i nieładem w pojeciach, w ideach, 
wprost prowadzi do anarchii. Przytoczę zatóm historya 
przynajmnićj w ogólnych zarysach, raczćj przypomnę co 
wszystkim wiadomo, ale o ezém, jak to widze, zapomina 
wielu, zapomibają niemal wszyscy. 


(5) Fala morgana. 
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MONARCHIZM RODZIMA ZASADA NASZA: 


1. Treść historyi Polskiej dawnej. 
2. Treść histotyi Polskiej nowej. 
3. Niezłomne usiłowania Polaków w przywróceniu 


monarchii. 
4. Reakcya cześci narodu przeciw monarchicznej zasa- 


dzie. — Rezultat naszej historyi. 


Pośród państw i narodów Europejskich, najpierwej 
w Polsce, rozwinął się element dynastyezny pod Piasta- 
mi, był już silnym w świetnej epoce państwa Bolesta- 
wów. Arystokracya, obey element, który się wkradł 
z Niemiec feudalnych, podkopał absolutna monarchia; wia- 
dome są skutki germanizmu, najprzód podział Polski i u- 
padek, w końcu utrata zupelna niepodległości pod Wa- 
cławem Czeskim. Władysław Łokietek, błakający się 
długo za granica, znów połączył w sobie siły narodo- 
we, został wskrzesicielem, restauratorem państwa, prze- 
ciw arystokracyr utworzył stan trzeci, szlachtę, na nim 
się opierał i na ludzie wiejskim, równie syn jego Kazi- 
mierz W. zwany królem chłopów. Tak znowu kwilnęeła 
Polska przez monarchią; monarchia, jakkolwiek z mnych 
miar zupełnie jeszcze absolutna , już była złagodzona de- 
mokracyą 4 j. spółdziałaniem szlachty z królem przeciw 
panom i arystokracy! która stawiła opór z jednéj strony 
absolutyzmowi, z drugićj wiehrzeniom gminu. 

Tak wcześnie wiec, w wieku już 14tym miała Pol- 
ska zaród monarchii prawdziwie koustytueyjnćj, a na- 
rodowćj. Zawistne atoli losy nie dopuściły stopnio- 
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wego, organicznego rozwoju tych rodzimych elemen- 
tów, zapewniających narodowi równie wolność i godność 
pojedynezyeh obywateli, jak porzadek spółeczeństwa i 
potege paustwa. Ze śmiercia bowiem Kazimierza W. 
wygasła dynastya Piastów, eo dało powód do zbylecz- 
nego powiększenia przywilejów szlachty pod Ludwikiem 
r wniesienia żywiołów obeych, telnacych duchem feu- 
dalnym. Potrzeba znacznych funduszów na wykupienie 
zemi Dobrzyńskićj, dała powód do złożenia. sejmików 
dla dania posłom mandatu ściśle ograniczonego wzęle- 
dem podatków, które to nstrukcye później dawano posłom 
eo do wszystkich imnych materyj sejmowych, a pod Kazi- 
mierzem Jagiellońezykiem Uchwała Sejmu Meszawskiego 
weszły one w attrybucye posłów. Zatem poczawszy odtego 
właściwie pierwszego, formalnego Sejmu, stanowiacego 
istotna rewolucyą w ustawach organieznych, brała szla- 
chta już wyrażny udział w rzadzie z królem i z senatem. 
Tak monarchia naprzód nieograniczona za Bolesła- 
wa, potem złagodzona za Łokietka i Kazimierza W. ,u- 
miarkowana za Ludwika, nabyła aktem Kazimierza Ja- 
wiellończyka, charakteru, który się dziś zowie monar- 
ehia konstytucyjna, opiera się na równowadze elemen- 
tów dynastycznego, arystokratycznego czyli zachowaw- 
czego, I demokratycznego czyli postępowego. 
Wszelako szlachta, element demokratyczny, istolny 
stan trzeci, nie była dlugo wierną swemu powołaniu, 
wiedziona bowiem prywata nadużywała wpływu swe- 
go, opartego na przywilejach Ludwika Węgierskiego 
nie zgodnych z dobrem powszechnem. Nie miała ona 
wspólnego Interesu z miastami i z ludem, jak to bywało 
w innych monarchiach , np. we Francyi. Stam trzeci 
w Polsce, będac rolniezym, nie przemysłowym, miał 


wspólny interes tylko z arystokracyą, czyli z panami, 
)* 
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najprzód złączył się z uimi przeeiw miastom i ludowi, 
a potém obrócił się zdradniecko przeciw samym mo- 
narchom. Albrecht idae za rada Kalimacha przedsiębrał 
ratować Polskę, I orężem pokonać krnabrny opór szląch- 
ty, wszelako cehi nie dopiał , wywołał tylka słynne pra- 
wo: liberum veto. Zygmunt W. widząe od cząsów Ło- 
kietka zmienione położenie kraju, przez nadzwyczajny 
wzrost nauk, postęp eywilizacyi i bardziej wykształco- 
ne stosunki spółeczne narodu, upatrywał wtęcćj piehez- 
pieczeństwa dła tronu ze strony popędliwej szlachty, 
i usiłował podnieść narodową ar ystokracyę. (*) oprzeć 
ja, ile się zdaje, na zasadzie wyrażnćj dziedziczności, 
nakształt dzisiejszych parów Aughi, ale już szlachtę 
wspierali Austr) yacy i opozycya mściwych, wiarołomnych 
panów; wojny kokosze przemogły monarchę. Żadeu 
z królów nie chciał, lub nie zdołał zostać despota ną 
chwile, więe musiała przemódz szłachecka tyrania na 
długo. 


(*) Monarchia Zygmunta W. różniła sie zupełnie od monarchii 
absołutućj Bolesława W. Ten sam więc element mógł być 
w epoce Bolesława szkodliwym, w epoce Zygmunta zba- 
wiennym. Według mego zdania nie możę (rwać absolu- 
tyzm przy arystokracyi, ani monarchia konstytucyjna bez 
arystokracyi. W dziejach żadnego narodu nie znalazłem wy- 
jatku od lego prawidła. Co się zwało w Austryi, co się 
zowie w Moskwie przez nadużycie wyrazu, arystokracyą, to 
nie była i nie jest instylucya, niemiało i we ma żadnego 
podobieństwa do instylucyi tego imienia w dzisiejszej Anglii, 
w dawnych Niemcach it. p. Absolutyzm jest z swej natury 
demokratycznym, a nawet radykalnym, jakobińskim, jak to 
świadczy hisłorya sullanów, carów, królów wegierskich, 
czeskich, i galicyjskich z domu austryackiego.  Bopiero o- 
beenie panujacy monarcha przyrzekł narodom wolność i pra- 
wo t. j- konstylucya opartą na dwóch izbach. 


Władza Jagiełłów, bedac dziedziczną (pacta con- 
venta, mstytucya wzięta z republiki niemieckićj: Wahl- 
capitałatiores, nastały po Jagiełłach, stanowią one dru- 
ga zarazę nićmezyzny ), władza dziedziczna, mówię, zdo- 
łała stawić czoło szlachcie. Dopiero po śmierel hezdzie- 
trego Zygmunta Augusta, przemogła elekcya, I z upad- 
kiem władzy dziedzieznćj zaczął się upadek Polski. Wszak 
to zdanie jest powszeclmie przyjętćm. W istocie, pod 
każdym nowym elekcyjnym władca t. j. królem iiennym, 
bez praw dziedzicznych, zatem nie monarcha, traciła 
władza wykonawcza tyle, ile zyskiwały przywileje szlach- 
ty. Zaraz po śmierci ostatniego monarchy, odebrano 
chłopom wolność sumienia, pogwałeono tolerineya, naj- 
piękniejsza instytucya naszćj monarchii. Pod drugim c- 
lektem , Stefanem, przeszły sądy monarchiczne w ręce 
szlachty. Pod Zygmuntem szwedzkim odmientono z grun- 
tu całą politykę polskich Zygmuntów, uważano dom ra- 
kuski i Jezuitów za sprzymierzeńców, naród ruski za nie- 
przyjaciela. 

Widocznie żajęła miejsce władzy publicznej, mo- 
narchieznćj, władza stronnictw, sekt, korporacyj i ludzi 
pojedynczych. Rząd republikaneki panował wyrażnie : 
prywata, opinia, opózycya i stronnictwa , wojna z ludem, 
z dyssydentami, z przemysłem, z nauką, z myślą 1 z ka- 
żdem prawem monarchieznćm , wystawianem jako ucisk 
od popularnych dekłamatorów , płaconych od Austry!, te 
były sprężyny polskiego rządu, dzięki formie elekeyj- 
nćj, republikanekićej. Począwszy od republiki zmieniła 
się rola Kuropy i Polski; w Europie upadł feudalizm do 
reszty, i wszelkie pamiątki ustaw średniowiecznych. kró- 
lowie przemogli, anarehia uległa; w Polsce przeciwnie, 
zaczał się rozwijać feudalizm, ustawy średniowieczne, 
poddaństwo, święta inkwizyeya; zazdróść prowineyt, nie- 


nawiść stanów wyznań, zaczęły kwitnać; jednćm sło- 
wem przewaga siły prywatnej nad siłą publiczna, usta- 
lifa się w ojczyznie Bolesławów i Zygmuntów. Bez 0- 
poru panowała republika , dogadzała wszystkim ślepym 
passyom rozpuszczonej liczby, zwodzonćj od kilku intry- 
gantóow, od zręcznych jezuitów, jednych i drugich zale- 
żnych od austryackiego gabinetu. "Wyroki ciemnej ze 
złości piemaećj się liczby, były nieodzowne, król bo- 
wiem bez władzy, jeźli nie chciał paść ofiara, musiał zo- 
stać narzędziem Austryl, Jezuitów i ciemnćj szlachty. 
Wszelki trwaly opór przeciw tak okropnym rzą- 
dom stał się: miepodolnym. Jak przekonać liczbę bez na- 
ukr, a namiętna ? Zamachy Władysława IV. na szlachte 
za pomocą ludu ruskiego, dopr owadziły: tylko do wojny 
kozackićj , złym środkiem nie mogły; dopiąć dobrego ce- 
lu. Tajny związek, na którego ezele stanał hetman So- 
bieski i upewnił sobie: pomoc Ludwika Wielkiego , nie 
powiódł się, albowiem dążył do przywrócenia monuwchii 
absolutnćj , nie konstytucyjnój, był z łatwości ią pokona- 
nym od party! austryackićj, republikanekićj. Wyniesie- 
nie samego Sobieskiego na won, nie zdołało wstrzymać 
ciągłe go upadku władzy państwa t narodu. Wyłączenie 


jego synów:od korony przerwało ostatnia wadycya dy= 


nastyczną, uzupelnło ścisle republikancki charakter 1 rza- 
du, rozpoczęło właściwa anarchię: elekcye przez najazd, 
porządek za pomocą wojsk obeych, wolność przez woj: 
ny domowe, całość katoliekiego kościoła przez gnębie- 
nie różnowierców. August Il, zdołał gwałtem 2:7 e ie 
tron polski, ale jego powagi podnieść nie umiał. Licze 
ne zamachy pier wszego Sasa przeciw szlachcie i anarchii 
spełzły na mezém, mimo pomoc wojska saskiego i ei 1ą- 
głe bezkarne najazdy Szwecyl i Moskwy, eo najwidocz= 
mej pokazywało potrzebę przywrócenia rzadu, utworze- 
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nia wojska. Już w końeu swego panowania zbliżał się 
sie August Il. do zwycięztwa, był popartym od mysla- 
cój części narodu, gdy Austrya złączona tajemnie z Pru- 
sami i z Moskwa ( traktatem Lówenwolda) położyła ve- 
to na władzę dziedziczm, w imieniu Prus I Moskwy re- 
publikę wspierać przyrzekła, Jeszcze bliżej był zwycię- 
ztwa (jak to niżój powiem) Stanisław Leszczyński, po- 
party od Franeyi, dworów Burbońskieh i całego niemal 
narodu, ale długim bezrzadem wycieńczona, zaburzona 
Polska, nie była już zdolna do wystapienia do boju, do 
korzystania ze zwycięztw Ludwika XV. we Włoszech 
i Niemczech. Utrzymała się anarchia, szlachecką wolność 
zagwarantowala Austrya, Leszezyński ustąpł. (Odtąd dą- 
żyła Polska sporym krokiem do otwartej przed nią prze- 
pasci, aż nareszcie najwyrażniej wstąpiła do grobu l samo- 
cheze żyć przestała. 

W istocie, podezas długiego panowania Augusta III. 
nie doszedl Sejm żaden, jednćj bitwy nie stoczyła engle 
najeżdżana Polska. Przyrównana do zajezdnego domu 
stala otworem dla każdćj uzbrojonćej bandy, polujacćj na 
konie i ludzi do obcego wojska, lub chciwćj łupu innego. 
Jedyna jéj polityka było: Polska stoi bezrządem, obec 
mocarstwa nie dadza upaść Rzeczypospolitćj. 

W tej to epoce bezrządu i hańby, zbrodni bez miary, 
nikezemności bez końca, szukają nieprzyjaciele dowodów 
przeciw Polsce, niebadajac, czyli te okropności byly wina 
narodu, czyli instytueyj republikanekieh, co Polskę krę- 


powały. 

Pan Lelewel republikanin utrzymuje, że prawa były 
dobre (!) źle je tylko wykonywano. Zapewne; ten powod 
jest dostatecznym, aby oskarżyć republikę, że mimo nie- 
które dobre prawa z czasów monarchii, utrzymywała bez- 
karnością nieład i bezprawia w kraju. Pod Sasami mówi 
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badacz dziejów naszych otrętwiała Polska. Natural- 
nie: ciało rzeczypospolitćj pozbawione zasady monarchi- 
cznej, duszy, musiało zaamierać. Polska niegdyś tak świetna 
i rządna, potężna, oświecona i wolna pod monarchia, stała 
się za Sasów, dzięki republice, klasyczną ziemią niewoli, 
ubóstwa 1 ciemnoty, województwem, że t ak rzekę, Moskali 
i Niemców, satrapią ich ambasadorów.  Naśladująe we 
wszystkiem niemezyznę, upadła tak nisko jak Niemcy, słyn- 
ne swą dawn ,, poważną anarchia.* Skoro plemie Pol- 
skie uprzywiłejowanćm nie jest, talizmanu przeciw skutkom 
republikanekiéj formie rządu nie posiada, musiały razem 
z instytucyami niemieckiemi przybyć przekupstwo i zdra- 
da jak w republice niemieckiej, szwedzkićj i t. d. 

Widocznie wypróbowała Polska każda z trzech form 
rządu, arystokracką, demokratyczną i monarehieczną. Pod- 
czas monarchii kwilnęla, arystokracya wiodła ja do podzia- 
łów, demokracya do rozbiorów. Zapierwszem zachwia- 
niem się Francyi, mogła być rozebrana. Traeae byt pośród 
takich okropności, które IEuropę i mała liczbę samych Po- 
laków przejmowały zgroza, byłaby Polska rozebrana wten- 
czas niezawodnie przepadła (*) na zawsze. Te były rezul- 
taty rzadu republikanekiego. 


(O Z patryotyzmu ludu Galicyjskiego który Polski nowej, mo- 
narchicznćj nie widział, pamięta tylko zbrodnie republiki, 
sanowolność, ucisk i najazdy, do dziś dnia między nim spo- 
minane ze zgroza, z lego można brać miare, czemby była 
dziś Polska cala, gdyby przed naprawa monarchiczna roze- 
brang została. Ci którzy nie chcą wielbić Stanisława Auceu- 
sla, powinniby nam odpowiedzieć, czemu lud w Poznańskiem 
i w królestwie tchnie miłością ojczyzny, a czemu ten sam lud 
w Galicyi przeklina ojczyznę. Widocznie tylko klasy oświe- 
cone, głównie magnaci i szlachla przez swe stosunki z Pol- 
ską Slanisława Augusta, Napoleona, Alexandra i ostatniego 
powstania, utrzymały narodowość w Galicyi, raczćj prze- 
jeły ja od polskiej monarchii, 
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Skoro fakta, które przytoczyłem, sa powszechnie zua- 
ne, nie wiem, czemu dziś zasada monarchiezna, tak niepo- 
pularna, nie mówie, między ludem iświatłymi, ale w tej kla- 
sie z połowiczną oświatą, co instynktem rządzić się nie chce 
a nauki nie posiada. 


Równie mocny, odwrotny dowód, ezćm jest dla Pole 
ski monarchia, podaje historya nowa, nieustajacy wzrost 
sił narodu w miare wzrastajacych elementów monarchi- 
cznych mianowicie od wstąpienia na tron Stanisława Au- 
gusta (*) aż do upadku monarchii bez króla r. 1881, co 
w swóćm miejscu przypomnę, i porównam stan okropny, 
w jakim zastał Stanisław August Polskę z położeniem, 
jakie jej wyrobił konstytucyą 3 Maja, obalona nie zwiny 
króla (jakto mylnie opinia publiezna mniema) ale jedynie 
wina środków działania, to niedość sprężystych pod wzgłę- 
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dem przygotowania obrony, to zbytporywezych, za weze- 
śnych pod względem rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel- 


©) Właściwie, historya nowa do poprzednich epok cale niepodo- 
bna, zaczyna się od Stanisława Augusta, jedynie pod wzgl- 
dem skutków. Pod względem bowiem przyczyn, kto- 
re nowe polożenie krajowi nadały, należy oznaczyć jej po- 
czałek w epoce dawniejszej. Wedlug mego zdania, było 
bezkrólewie po Auguście Il., i wojna o tron polski, pro- 
testacya przeciw zagwarantowaniu republikanekićj formy rzą- 
du, elekcya Stanislawa Leszczyńskiego, pierwszym krokiem 
narodu przeciw republice, pierwszym wątkiem monarchi- 
cznego zwiazku, z którego wypłynęły przygotowanie narodu do 
monarchii, utworzenie partyi monarchieznćj , wyniesienie na 
tron St. Augusta i odtad , mianowicie od upadku koufederacyi 
Barskiej i pokoju po pićrwszym rozbiorze, dalsze dążności 
do resłauracyi monarchii aż do jej zupełnego zwyciezitwa 
konstytucya z dnia 0. Maja. Według tego Iomaczenia dzie- 


—" a T A O a mj . 


26 


skich, czemu się długo i silnie opierał przezorny mo- 
narcha. Wprowadzone nowe ustawy i prawa, skiero- 
wanie umysłów ku nauce i służbie publicznej, wzorowe 
zakłady w każdćj gałęzi publicznćj i prywatnćj dzia- 
łalności, stateczna energia, wytrwały zapał 1 niezłomny 
patryotyzm, który za przykładem (*) króla (regis ad 
exemplum) przejmował coraz bardzićj wszystkie war- 
stwy społeczeństwa, tak przeważne powody, wpłynęły 
na prędkie odrodzenie podupadłego narodu. Z podziwie- 
niem zagranicznych ludzi stanu zmieniało się wszystko 
w kraju, utworzyła się Polska nowa, do Polski republi- 
kanckiej eale niepodobna, a to w krótkim przeciagu lat 
trzydziestu. Przedtem, w epoce panowania austryackiej 


jów naszych, bylaby okropna cześć druga epoki saskiej; 
epoka panowania niedołeżnego, zepsutego Augusta I, wy- 
niesionego na tron siłą i podstępem Austryaków , byłaby ta 
epoka, mówię, to chwilą najgłębszego upadku Polski, to 0- 
raz kolebką ducha monarchicznego , który ja miał przejać 
i odrodzić. Zatem było panowanie Augusta JIL. wyraźną c- 
poka przejścia z republiki do monarchii, pogrzebem jawnym 
Polski dawnej, chrztem lajemnym Polski nowej. Dzie- 
jami, faktami, zepsuciem większości ciemnćj , krnabrnćj, 
krzykliwćj i bezmyślnej, należy to panowanie do epoki dawnej, 
republikanckiej ; ale duchem ludzi kilku, rosnacem przeko- 
nanćm związkowych, propagandą ich zasad, golowaniem 
organizacyi, jednem słowem doktryną mniejszości, należy 
io panowanie do historyi monarchicznej, czyli nowćj. 

5 W wielu dziełach zkad inąd szacownych, inaczćj jest uważany 
Stanisław August. Rulhiere, Kitowicz, i wielu innych po- 
wtarzali deklamacye ówczesne przeciw królowi, lub prze- 
pisywali z dzienników i broszurek, pisanych naprzód za pie- 
niadze auslryackie i francuzkie, a potém za pieniadze mo- 
skiewskie i austryackie. W historyi Stanisława Augusta, 
przytoczę ciekawe środki, jakiemi gabinety, mianowicie 
Wiedeński i Wersalski starali się o to, aby błedy Stanisława 
Augusta wystawić jako zbrodnie, a jego cnoty jako błędy. 
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gwaraney! (od 1734—1764) była rzeczpospolita słynną 
tylko ze zbrodni stanu 1 ucieczek w polu, z przedajno- 
sci, z nieładu iucisku, z obrzydliwych przestepstw, o któ- 
rych lepićj że nie wspomnę, i stała się dla Europy przed- 
miotem wzęardy lub politowania. Zadne z mocarstw naj- 
przyjażniejszych sprawie, nieukrywało tych uczuć, a 
w epoce cztero-letniego sejmu (od 1788—91) była znów 
Polska w przekonaniu Kuropy wzorem godnym do na- 
śladowania; Polacy spoglądali znowu z duma na swoja 
ojezyznę. Jednakże po tylu nagłych wstrząśnieniach, po- 
śród okoliczności wielce nieprzyjaznych, mianowieie re- 
wołucy! francuzkićj, głównie z powodu utraty Galicyi, 
w skutek pierwszego rozbioru, uległa Polska w nierów- 
nej walce z potężnemi mocarstwami, ale niezawodnie 
znaczenie, którego nabyła, instytucye, które wskrzesiła 
albo utworzyła, zasoby i środki obrony, które rozwi- 
nęła, bitwy walne, które stoczyła, to ja zachowało, to 
jedynie, od zupełnej zatraty, na która się wystawiła 
rzadem republikanekim pod Sasami:  Pamiatkami tak 
świetnego, tak wielkiego wieku, jakim był ten wiek Sta- 
nisława Augusta, do dziś dnia żyjemy. 

Gdy raz duch przez monarchia wstapił znowu w ciało 
Polski, nie mogła ona już umrzeć istotnie. Podczas 
anarchii była niepodległość tylko imienną, niepewna, od 
monarchii Stanisława Augusta poczawszy, mimo klęskę 
zadana od obcych i upadek niepodległości, było jarzmo 
cudzoziemskie tylko imienne 1 wielce niepewne. Jedno 
słowo obcego monarchy Napoleona, przywołało znów 
Polskę do życia, wskrzeszeniem instytucyi i wojska Sta- 
nisława Augusta, stała sie Polska znamienita, do wiel- 
kich wysileń sposobna potęgą. Po nowyeh klęskach 
w drugićj wojnie polskiej roku 1812, broniły się naród 
i wojsko wytrwałością w pełnieniu powinności względem 
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władzy, wiernością dla choragwi. Szezęśliwie natehnio- 
ny 1 podobna zasługa żywo wzruszony Cesarz Alexander, 
umiał pokonać na kongresie Wiedeńskim wszelkie intrygi 
Franeyi, Anglii, Szwecyi, mianowicie namiętny opór mści- 
wćj Austryi, i zagrozi, że na jego skinienie, jako króla 
polskiego, wystąpi naród cały do oreża. Tak była po 
raz trzeci przywrócona Polska, dopiero, gdy anarchia wzie- 
ła górę w Warszawie od nocy 15 Sierpnia 1881, upadła 
po raz trzeci. Nowsza historya, (od 1764do 1848) stwo- 
rzenie Polski przez monarchią, jej upadek przez anarchia, 
jest najdobitniejszą odpowiedzia na pytanie, co stanowi 
istotę żywotnią. jestestwo Polski, ezyli jak powiedzia- 
łem we wstępie, jej dusze. 

Załuję, że w tak interesujaećj, dla obecnego poko- 
lenia najważniejszćj części naszćj historyi, nie mogę się 
powołać va powszechnie znane fakta (*) jak w bistoryi 
dawnej. Będę ile możności unikał twierdzeń, których już 
w tćj chwili udowodnichym nie mógł, które dopiero 
w dalszym ciągu tych zeszytów (albo może w esobnćm 
dziele), dokumentami poprzeć zdołam. Jedynie dla uła- 
twienia poglądu na tak ważna epokę, wspomnę na pręd- 
ce o ważniejszych rewolucyach , przez które przechodził 
nasz kraj. 


JIL. 
Usilność Augusta Il. przywrócenia władzy dziedzi- 
cznej , nie doprowadziła powiedziałem, do pożądanego 


(0 Nie mogę się odwołać do żadnego pisma o nowej historyi 
polskićj. Same dzieła P. Lelewela o lej epoce, nawet pa- 


nowanie Stanisława Augusta lego autora, nie zastu- 
guja na powage. Zobaczyć niżéj przypisek: Uwagi nad Sta- 
nisławen Augustem i dziełem pana Lelewela o tém panowaniu. 
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celu, jednakże wstrzesła ona potęgę krajowych prze- 
sądów, zachwiała panowanie republikanekićj opinii. Naj- 
znamienitsi ludzie w kraju podali rękę krółowi do śmia- 
łego dzieła, i już jego zwycięztwo zdawało się praw- 
dopodobnem. Atoli Austrya spoglądając z trwoga na po- 
step rządowych wyobrażeń w Polsce, który ja wysta- 
wiał na upadek w Węgrzech, w Czechach i republice 
niemieckićj, przedsiewziełą srodki energiezne , groźne, 
przeciw monarchieznćj dążności Polaków, prowadzącej 
wprost do restauraeyi dawnćj potęgi polskiego państwa. 

Od najdawniejszych czasów opierała się Austrya 
monarchizmowi Polaków, albowiem obok monarchieznej 
Polski, zatem wolnćj, poteżnćj i rzadnej , nie była podo- 
bm niewola Węgier i Czech, i przewaga w Niemczech, 
gdzie polski gabinet wywierał wpływ znamienity przez 
monarchia pruska, stworzona od monarchii polskiej. 
W wieku XVEi XVH. wszelkie zamachy na Polskę wy- 
chodziły z Wićdnia, tam knowano przeciw nićj intrygi, 
najprzód z opozycyą przeciw monarchom, potem z repu- 
blikanami przeciw obieranym królom, grożono wojna lub 
złożeniem z tronu, a co Sobieskiemu już najwyrażniej Za- 
powiedziano. 

Gdy przeto król polski August Il. zgadnie z jedną 
częścia narodu postanowił przywrócić władzę dziedzicz- 
na, tyle niebezpieczna Austryi, uznał gabinet Wiedeńska 
potrzebę zawarcia tajnego traktatu (*) z Prusami i z Mo- 


(*) Ten traktat bez miejsca i dokładnćj daty zowie sie wyjatko- 
wym sposobem od imienia negocyalorów Waktalem Loewen- 
wolda; znajduje się w dziele Schóla. Prelininarya ważniej- 
sze od samego traktalu; zręczne negocyacye, Sekendorfa mar- 
szałka austryackiego i ambasadora na dworze Berlińskim, 
z ojcem Fryderyka Wielkiego, nie są drukowane; przytoczę 
je późnićj w całćj obszerności. 
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skwą, aby się oprzeć zasadzie tak groźnój zaborezym 
sasiadom. Wierny swym zwyczajom napominał jedno- 
czesnie gabinet Wiedeński polskich republikanów, aby czu- 
wali nad wolnością, przekonywał wymownie że republi- 
ka jest w wielkićm niebezpieczeństwie, że Polska może 
pasé ofiarą monarchii, naród się cofnać w czasy Jagieł- 
łów, Bolesławów. Przekonana ta doktryna monar- 
chiczuego gabinetu partya republikaneka, przystapiła do 
zdradzieckiego związku z Austryą , o którym wspomnia- 
łem.  Podwójnym nieprzewidzianym oporem, to ze stro- 
ny Prus, to ze strony magnatów i biskupów na których 
patryotyzm 1 światło jako pierwszych dostojników pań- 
stwa, liczyła partya monarchiezna , oraz nagła śmiercią 
Augusta Il. upadły znamienite usiłowania lieznych wiel- 
bicieli monarchii. 

Nie upadła jednak myśl monarchiczna, po śmierci 
Augusta postanowił naród powtórnćm: obraniem Stani- 
sława Leszczyńskiego obalić anarchia i przystapić do re- 
formy. Widokiem jednomyślności narodu i pomoca Fran- 
cyi zatrwożoma fakeya republikancka, w części przeko- 
nana, że Austrya uważa ją tylko za narzędzie swych ee- 
lów, złączyła się z partya monarchiczną. Austrya opusz- 
ezona od swych swonmnków, nadto zawiedziona w swych 
nadziejach ze strony berlińskiego gabinetu, widziała się 
zmuszona do założenia nowej partyi republikanckićj w Pol- 
see 1 do nadzwyczajnego wytężenia sił swego: wtenczas 
ogromnego państwa, do wystapienia do wojny zwanćj 
wojna sukcessyjną polska (1734). Jedynie przy pomo- 
cy Moskwy zmuszonćj (*) po wielu podstępach i groż- 
bach Wiedeńskiego gabinetu do interwencyi , jedynie tym 
sposobem zdołała Austrya oprzeć się reformie i narzucić 


Œ). Zob. tajne instrukcye dla ambasadora austryackiego na dwo- 
rze Petersburskim, niżej umieszczone. 
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Polsce gwarancya dawnego bezrządu. Nie krajowa anar- 
ehia, bo naród przeciwnie robił wysilenia, pragnał rze- 
telnie bronić swych praw, ale obee wojska przy pomo- 
cy fakeyi republikanekićj, wprowadziły na tron Austry- 
ackiego kandydata Augusta IM. i okropnem wyniszeze- 
niem kraju mianowicie Gdańska, mściwościa bez miary 
która naczelnie kierował poseł nieubłaganćj Austryt „u- 
siłowały zbrojne hordy pokonać na zawsze zbawienna 
myśł monarchii. W istocie po takićm zwycięztwie Au- 
stryackiej gwarancyi, (*) zrzekła się Polska wszelkiej 
drżności polityeznej i w najściślejszem znaczeniu wyra- 
zów działać, myśleć, żyć przestała. 

Nawet tak zupełnemu zwycięstwu party! republikan- 
ckiej przy pomocy wojsk obcych, nie uległa idea mo- 
narchiczna. Dwa domy możne, nie tyle majątkiem ile 


(*) Bliższe szczegóły tćj ważnćj epoki byłyby niezrozumiane 
nieprzygołowanćj publiczności. Zaden z polskich i zagrani- 
cznych historyków nie wspomniał o tak ważnćj rewolucyi, 
która sprawiła Austryacka gwarancya. Jednak jest ona klu- 
czem (jak to późnićj udowodnic) do naszej hstoryt, zawią- 
zaniem wezla, który nie raz przeciely do dziś dnia rozwiąza- 
nym nie jest. W tćj to epoce była pierwsza myśl powrotu 
do monarchii, do restauracyi państwa i pierwsza mysl zwia- 
zku trzech zaborczych mocarstw, zwanego polem koalicya, 
niedawno Świetóm Przymierzem. Cała nowa histo- 
rya Polski jest z jednćj strony budowaniem monarchii, czyli 
nieustającą rewolucya monarchiczną, z drugićj strony burze- 
niem przez republikanów tych urzadzeń, któremi sie odradza- 
ła Polska nowa. Wiadomo, iż ile razy obalały despotyczne 
mocarstwa monarchiczne ustawy w Polsce, to pod pozorem 
że ubliżają wolności narodowej, to że sa jakobinizmem. Par- 
tya republikancka dochowywała świecie zawartych sojuszów 
z despolami, w jéj przekonaniu był każdy rząd sprężysty v- 
ciskien, każdy postep ku równości wyznań i słanów, jako- 
binizmem. - Ani monarchii r anarchii, ani rewolucyi i restau- 
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patryotyzmem 1 polityeznemi talentami, przedsięwzięły 
prowadzić dalćj, zbyt. wszezesna uległością Stanisława 
Leszczyńskiego przerwane dzieło naprawy. Pastanowiły 
one, szerzyć monarchiczne wyobrażenia w narodzie, prze- 
konanie o potrzebie władzy sprężystćj, o konieczności 
monarchii, aby się oprzeć krajowćj anarchii i obeej ty- 
rani. - Najprzód „budziły i utrzymywały publieznego du- 
cha, kojarzyły zwatlone, rozerwane siły narodu, ćwi- 
czyły je skrycie, urzadzały potajemnie, sposobiły naród 
do dźwignia ciężarów wolności i bytu, za pomocą kar- 
ności r światła, przedewszystkiem oręanizacyi, która to 
zastępuje, a tamte ułatwia. Ta moralna polega były ujete 
niejako zdobyte, pierwsze siły do obrony kraju, a występu- 
jae coraz jawnićj w nadanym kierunku, musiały one wzma- 
eniać się codziennie. Wytrwałość w tak ehlubnych da- 


racyi, ani reform i powslań, ani stanowiska stronniciw , 
ani położenia gabinetów, żadnego faktum, żadnój dążności nic 
można zrozumieć w naszćj historyi, bez poznania austryac- 
kićj gwarancyi. -Koufederacya Barska nie wiedziała, że by- 
la tylko ciągiem dalszym zdrady magnatów i biskupów, któ- 
rych w końcu srogo karała Auslrya w czasie wojny suk- 
cessyjnéj 1784, a co konfederatów barskich równie spotkało. 
bo dziś dnia nie wić publiczność, że Moskwa była tylko na- 
rzędziem Ausiryi, że gabinet Wióćdeński wymagał rozbioru 
Polski całćj.  Galicya zapomniała, że przed pierwszym roz- 
biorem była zajelą od Auslryaków, że lo było przyczyna, 
nie zaś skutkiem pierwszego rozbioru, jak to mylnie utrzymują, 
Fryderykowi i Katarzynie przypisują rozbiór Polski. Podo: 
buie w wielu innych ważnych kweslyach panuje gruba nie- 
wiadomość. % lego łatwo pojąć, że błedy w polityce mu- 
szą być niezmierne, skoro istolne stanowisko stronnictw i ga- 
binelów było i jest nieznane. Ilistorya gwarancyi odkrywa- 
jac zamiary gabinetów i dążność stronnictw, wyjaśnia sku- 
Iki pochodzące z tej przyczyny, ożywia niejako dzieje, które 
bez nićj są niezrozumiała, martwa literą bez ducha. 
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źnościach przez długich lat trzydzieści (*), a to w czasie, 
kiedy odrodzenie Polski zdało się najśmielszym ludziom 
stanu być niepodobnem, tak rzadkie poświęcenie, prawdziwa 
wyższość i widoczne zasługi głównych kierowników, wy- 
woływały w wdziecznym narodzie szacunek i uległość dla 
nich, eo prowadziło do obywatelskiego posłuszeństwai do 
pożądanej karności. Był to pierwszy krok do restauracyi 
Polski, podstawa jéj naprawy, zaczątek odrodzajacćj się 
potegi. 

Wprowadzone reformy na sejmie konwokacyjnym, 
zawiazanym w konfederacya Warszawską, były stanow- 
czem zwycięstwem monarchicznego zwiazku. | 

Nie pozostawało sejmowi elekcyjnemu, jak tylko 
wyniesieniem na tron jednego z związkowych, upewnić 
odniesione zwycięztwo, uwienezyć niejako trzydziesto- 
letnie dzieło. Główni działacze, pomni zasług Stanisła- 
wa Poniatowskiego, najdawniejszego monarchisty, to- 
warzysza Karola XI.w każdym czasie naczelnika par- 
tyi monarchicznej, tak pod Stanisławem Leszczyńskim, 
Jak pod Augustem Il., postanowili obrać królem jego sy- 
na Stanisława, znanego w kraju z wymowy 1 z nauki, 
za granicą z biegłości w negocyacyach. Tym trafnym 
wyborem (**), zrobiła Polska krok stanowczy do przy- 
wróceenia monarchii. 


(*) Rulhiere, opisuje trafnie tę szczególną konspiracya za Polską 
mimo rząd i naród polski. Jeszcze głebiej, ale według me- 
go zdania, jedynie pod wzgledem środków działania, nie zaś 
dalszych skutków dzieła, wystawia związek monarchiczny 
Joachim Lelewel w wybornćm dziele: panowanie Stani- 
sława Augusta. 

CH Pośród odmelu politycznych wyobrażeń w Polsce, gdzie 
anegdoty miłosine bywają mieszane z historya, przemogło 
zdanie, że Katarzyna I. nakazała obrać królem Stani. 
sława Poniatowskiego.  Przytoczę całą  korespondencya 
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Taka dażnoscia do naprawy rzadu i narodu przera- 
żeni nieprzyjaciele, stawiali jej siła 1 podstępem niezmier- 
ne przeszkody; przedewszystkiem gabinet Wiedeńska (któ- 
rego kandydat, książe z domu saskrego upadł wraz z'au- 
stryaeka gwaraneya) gorszył się wymiesieniem konspira- 
tora na tron, co Węgrom i Czechom i niemieckiej repu- 
blice (a właśnie zbliżała się elekeya Cesarza) nastręczało 
przykład i wab niebezpieczny. Mianowicie usiłowały nie- 
przyjazne gabinety rzucić cień na zasługę ludzi stanu, 
podkopać ufność ku nim w narodzie, a korzystając z roz- 
wiazłych wyobrażeń kraju, z dawnej nałogowej opozycyi 
przeciw każdćj zwierzelmości, usiłowały mocarstwa oto- 
czyć zarzutami i podejrzaniami władzę najwyższą, wy- 
stawić Polakom wierność dla królów za niebezpieczna 
wolności. 

Wiadomo, że naród uległ najprzód w części, potem 
niemal cały podstępnym wpływom Austryi, wspartej zdra- 
dziecko od Wersalskiego gabinetu, który dotad wzywał 
zawsze Polaków do monarchii, wspierał szczerze sprawę, 
a teraz zasilał (*) konfederacyę Barska pieniedzmi i woj- 


4 fabmetem Petersburskim w tćj materyi, każe, że w chwi- 
li elekcyi proponowała Katarzyna właśnie innych kan- 
dydatów, i dopićro po stanowczym oporze kontederacyi 
Warszawskićj, po grożbie, że kandydat austryacki nie- 
ochybnie dosląpi korony, jeśli Petershurski gabinet nic- 
będzie umiarkowanym, wtenczas dopićro przychylił sie ga- 
binet Pelersburski na strone Stanisława. Kio nie w pole- 
mice uslnej i pisennćj, ale w dokumentach szuka faktów 
historycznych, len się przekona, że żaden z królów pol- 
skich, nawet Stanisław Leszczyński nie był obranym taką 
większością narodu, jak Slanisław August. 

CŒ) Marya Teressa idąc za radą Kaunica, ujęła panią Pompa- 
dour, faworytę Ludwika XV , wplyneła tym sposobem 'na zmia- 
nę polityki monarchii francuzkićj, bedacćj już w wyrażnym 
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skiem przeiw reformom organicznym i demokratycznym, 
i przeciw wpływowi dworu moskiewskiego, w owym 
czasie przychylnega Polsce, zawziętego jedynie na dwór 
Maryi Teressy i Ludwika XV. Szczęściem, zrzuciły ga- 
binety maskę, aktem pierwszego rozbioru przekonały na- 
ród, w jakich zamiarach prześladowały Stanisława Augu- 
sta, buntowały przeciw niemu fakeye. Odtąd rzucili sie 
Połaey, niemal bez wyjatku, w stronnictwo królewskie. Im 
bardziej mocarstwa podburzały przeciw Stanisławowi, 
tem silniej i powszechniej otaczał go naród. Uwielbienie, 
jakiego doznawał wygnany Stanisław Leszczyński we 
Franeyi rw Lotryngii, błogosławiae synowi swego naj- 
wierniejszego stronnika, ta powaga starego króla działa- 
ta korzystnie przeciw dawnym republikanekim pojęciom; 
potępianym coraz głośniej, mianowicie na widok skutków, 
które wydała republrkaneka konfedracya Barska. Nigdy 
tyle nieumiał korzystać naród z doświadczenia, ile po 
pierwszym rozbiorze. Rosnace znaczenie Stanisława Au- 
gusta w Niemczech i w Anglii za opieke, która dawał 
dyssydentom, przemysłowi i wszelkiej organizacyi, otacza- 
ło go nowym urokiem w Polsce, chciwej pochwał za- 
eranicznyh, 1 odtad napróżno groziły mocarstwa detroni- 
zacya królowi. Dzięki Stanisławowi Leszezyńskiemu i Sta- 
nisławowi Augustowi, wracała w serce polskie wiara w 
osobę królewska, torowała drogę wierze w monarchiczne 
Zasady. W istocie, uznałnaród władzę monarchiezna, dzie- 
dziezna, tym swiętym węzłem pragnął połaczyć i utrwa- 
lié wszystkie nowe porzadki i ustawy. Tym sposobem 


upadku. W każdym zbiorze znajdują się ciekawe listy Cesa- 
rzowćj wdowy, królowćj Wegierskićj do Pani Pompadour, 
uderzające serdecznością dwóch osób, zajmujacych tak różne 
stanowiska! Tylko historya tyranii wyrówna historyi anar- 
chii, oblitćj w przykłady: omnia serviliter pro dominatione. 


jeż 
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poprawiony, prawdziwie odrodzony naród, miał już ma- 
chine rządowa, nie pozbawiona głównej sprężyny, ale 
zażywiona dynastycznemi zasadami. Monarchiezną 
konstytucya z d. 3. Maja, została Polska 
rzetelna potęga. 

Pokonał zatćm naród mężnie traktat Lówenwolda, 
austryacka gwarancyę, i po śmierci Augusta MI., dopiął 
zamiaru , którego w bezkrólewiu po Auguście II. osiagnać 
nie zdołał. Po upadku austryackićj gwarancyi, zawarły 
Prusy z Moskwa tajny traktat (*) którym sobie przyrze- 
kły niedopuścić, aby w familii Poniatowskich, albo w ja- 
kiejkołwiek innej , mógł się stać dziedzicznym tron 
polski. [na ten zakaz nie zważał naród Polski, wła- 
śnie się przekonał, że republika jest zgubna , skoro z ta- 
ka usilnością utrzymuja ja nieprzyjaciele kraju. Po pier- 
wszym rozbiorze, mimo że mocarstwa obaliły monar- 
chiczne reformy, zajęły wojskiem Warszawę , wyrzekły 
restauracyą republiki, już przed tem przywróciły 
liberum veto, a teraz nadto narzuciły Polsce gwa- 
rancya moskiewską: mimo to dążył naród nieustannie do 
monarchii. Ani drugi rozbiór, który obalił konstytueya 
z 3 Maja, utrzymujące , że tylko była narzucona narodo- 
wi, nie odstraszył narodu od nowego boju za konstytu- 
cya monarchiczna. Dostapił zatem naród odrodzenia, sko- 
ro przyjał zasadę, którćj się najprzod opierał, skoro ja 
nie tylko wielbił, ale nadto umiał się za nia poświęcać. 

Już nie potrzebował naród do ostatecznego zwyelęz- 
twa, jak tylko dynastyi. Mocarstwa nie zdołały oprzeć 
się jego monarehiczności , umiały jednakże nie dopuścić 
dynastyi, zatem polska monarchia z królem, ale bez dy- 
nastyi ułedz musiała. Nie wspomnę o intrygach domu 


(9 Ten traklat znany jest powszechnie. 
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Czartoryskich, który sam koronę odrzucił, Poniatowskim 
jej zaprzeczał. Prawodawcy narodu postąpili sobie mą- 
drze, że w takim stanie niezgody królewskićj rodziny, 
przebaczyli domowi saskiemu długą nieprzyjaźń ku Pol- 
sce , ofiarujac mu koronę. Mocarstwa, a mianowicie Au- 
strya groziły domowi saskiemu, który korony nie przy- 
jał. Wiadomo, że Stanisław August umysł obfity w środ- 
ki działania, sposobny do odkrycia ratunku w każdem po- 
łożeniu , postanowił zrzec się korony na rzecz wnuka (*) 
Katarzyny. Ten śmiały pomysł króla, mało przypadający 
do miary ledwie odrodzonego narodu, został odrzucony 
namiętnością Caryni, a może był zrobionym za późno. 
Wiadomo, ile razy odtąd szukał naród z największćm po- 
święceniem dynastycznego elementu; w wojnach Napole- 
ońskich , wygladał po każdćm zwycięztwie wyboru kró- 
la. W ostatniém powstaniu wzywał rząd areyxięcia au- 
stryaekiego, potćm xięcia z domu pruskiego. Zawsze o- 
parły się mocarstwa, broniąc rozbiorów , musiały prze- 
szkadzać dynastycznemu elementowi w Polsce. Powie- 
działem, z jaką usilnościa stawiał zawsze gabinet Wie- 
deński przeszkody, aby się władzą dziedziczną nie wamo- 


(5 Nigdzie nie widziałem w archiwach śladów tej negucyacyi, 
oprócz samćj propozycyi, opariej na wywodzie, że Polska 
potężna nie zagraża interesom Moskwy, które państwo ze 
swego położenia ma przeznaczenie panować wschodowi i z0- 
stać znaczną potęga morska; że wychowanie młodego króla 
w katolickićj religiiw Polsce, zrobi mu przychylnym naród, 
szczórze zwrócony do monarchii; że inaczej wystawia gabi- 
net Tetersburski Polskę na anarchia, siebie na wojnę bez 
końca; że podbój Polski opierający się tylko na orężu, bedzi 
dla nieprzyjaciół Moskwy nieustającym środkiem działania 
przeciw temu państwu; że zamiast wiecznej walki z wyższą 
oświata Polski, może Moskwa znależć w Polsce pomoc do 
własnej oświaty. 
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eniła Polska. Podobnie w wieku dzisiejszym, nikt nie wy- 
równał zabiegom Wićdeńskiego gabinetu, wiernego swej 
ilawnej zasadzie. Mianowicie xiąże Metternich przejał się 
nią głęboko; ostatecznie o niezłomny opór tego przebie- 
głego , wielce sprawnego dyplomaty rozbiła się w dużćj 
części zbawienna usilność cesarzów Napoleona i Alexan- 
dra; częściowe przywrócenia monarchiinie doprowadziły 
do zupełnćj restauracyi Polski. 

Podobnie w ostatnićóm powstaniu stawiały zaborcze 
mocarstwa mściwością, konstytucyjne zaś obojętnością 
swoją, niezliczone przeszkody monarehizmowi polskienu. 
Napróżno chciał naród przebłagać króla dawnego, na- 
próżno pragnął warcyxięciu austrysekim, albo xięciu pru- 
skim powitać króla nowego. Bezkrólewiem upadło, mu- 
siało upaść kongresowe królestwo, skoro było monar- 
chią nie tylko bez dynastyi, lecz nawet bez króla. Z jedućj 
strony, nie pojęty gniew Cesarza Mikołaja , który wysła- 
nych posłów do Petersburga nawet przyjać nie chciał; 
z drugićj strony niepolityczny krok detronizacyi, wyrze- 
czony przez sejm Warszawski sprawiły, że dynastya, któ- 
ra podniosła przynajmnićj ezęść Polski , stanowiąca wzór 
dla innych prowineyj , upadła rewolucya niepomna na to, 
co stanowi żywioł Polski. 

Dzis dopiero szczęśliwym zbiegiem okoliczności przy- 
syła nam rewolucya Wićdeńska, co nam wzięła rewolu- 
cya Warszawska, a raczćj następna reakeya, czegośmy 
długo szukali w Polsce i za granieą, w tylu rewolucyach, 
w tylu wojnach. Już dziś xiaże Metternich nie stanie prze-- 
szkodą między dworem a narodem. Mogliżbyśmy odrzu- 
cié dar tak nieprzewidziany, a zbawienny? 
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Przyjmując szczerze element naszćj żywotności, Wiz 
tajac z uwielbieniem błogosławioną zasadę monarchii kon- 
stytucyjnćj, która nam wydarła obea przemoe r. 1831 
i przywiodła rozwiązaniem stanu, rządu polskiego, naród 
do upadku, możemy być znowu narodem i uniknąć poło- 
żenia, w jakićm z powodu upadku wiary w swą zasadę, 
znajdował się niedawno. Mamże wystawić okropną niedo- 
lẹ któréj samo spomnienie przeraża nas trwogą 1 któ- 
ra wyraźnie dła naszćj nauki, zesłały na nas niebiosa! Me 
od chwili detronizaeyi przestępnćj , nieroztropnćj, bo ten 
akt nieszczęśliwy, był pomysłem tylko kilku ludzi narzu- 
conymizbie, przerażonćj demonstracyami ulicy (*) został 


Œ Wiadomo, że Pulawski Ksiądz-renegat i jego lowarzysze, 
członkowie klubu patryotycznego „ postanowili w dzień wnic- 
sienią kwestyi delronizacyi, w celu przerażenia szlachty pol- 
skićj, niesłynnćj z cywilnej odwagi , obchodzić pogrzeb ja- 
kiegoś Moskala , zmarłego od dawna i tym sposobem sku- 
piony motłoch prowadzić ku gmachowi sejmowemu. Pod 
wpływem takich to obywateli, objawiających prżerażliw ym 
krzykian wolę narodu, obradowali sejnujacy, a drudzy 
milczeli, jedni się trzęśli ze złości, a drudzy ze sirąchu. Mo- 
narcha polski, nieublagany w swej surowości, mogl byl, po- 
winien wiedzieć, czćm jest akt ciała, do wspomnjonego wy- 
roku bynajmnićj niepowobanegoa, ciała zoslającego pod wpły- 
wem najazdu Moskali i oblężenia izb od zwiedzionego mo- 
iłochu. Moskiewski gabinet, działając pod wpływem niezmor- 
dowanego austryackiego kanclerza, usiłując sklonić mo- 
narchę przeciw narodowi, gabinet Telersburski niedał nam 
ia polityka wysokiego wyobrażenia, ani o swojćj godziwo- 
ści, albowiem za przestępstwo kilku, nie należy karać wszy- 
stkich i oraz pokolenia następne; ani o swojćj loice, albowiem 
jeżli mimo bezkrólewie, może kilku szlachty i mieszczan w sej- 
mie reprezentować naród, objawiać prawnie jego wole, 
wlenczas teorya wszechwładztwa ludu, niebyłahy takim dzi- 
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błędem tylko urzędowym, narodu całego już z powodu 
form nieprawnych nie obowiązywał, nie od chwili, mówię, 
detronizaeyi , ale od chwili późniejszych, gdy powszech- 
nićj zaczęli chwiać się Polacy w wierze monarchicznej, 
i zdało im się, że rozwiazłość , szał, zawzięcie I rozpacz 
zdołają zastąpić zasadę, organizacya i posłuszeństwo , od 


wolagiem, za jaki ją ma tak gabinet Petersburski, jak inne ga- 
binety. Widocznie miał on więcćj odwagi niżeli konsekwen- 
cyi, był stałym tylko w nieprzyjaźni do Polaków, których 
potępił, niesądził. Mam w podejrzeniu gabinet moskiewski, że 
ulegając podstępnćj radzie X. Metternicha, korzystał ze spo- 
sobności, którą mu podali radykaliści, aby zgubił Polskę. 
Albowiem, niemogło mu być tajnem „że po upadku powsla- 
nia, byłby naród nauczony smutnóm doświadczeniem, ezćm 
jest rewolucya, powrócił z tém religijniejszą cześcią dla dy- 
nastyi na drogę reslauracyi, i byłby na zawsze ugruntował 
swa polęgę; a powszechnie wiadomo, że miedzy najznako- 
mitszymi Moskalami, sa ludzie przekona ni, jakoby polę- 
ga Polski miała być przeciwną poledze rossyjskićj. Czesto ga- 
binet Moskiewski (vis consilii expers) powtarza bezmyślnie 
co polscy klubiści, jeszcze w wieku i8ym, wołali o przy- 
rodzonćm przeciwieństwie dwóch narodów. 

Sam Monarcha (bedąże wierzyły temu przyszłe pokolenia mo- 
narchiczne!) sam Monarcha, spólny Polsce i Rossyi, pamiętał 
tylko o ceremonyalnym akcie detronizacyi, który w samej 
rzeczy przejął naród polski smutkiem, a o tylu dostojnych 
Polakach, poległych za króla i ojczyznę podczas „smalnych 
wypadków nocy 29. Listopada” zapomniał Król Polski. Źle 
się jednak wyrażam, niezapomniał Król polski o wiernych 
którzy za niego umarli, wystawił im pomnik uroczysty, ale 
obok pomnika poświęconego, zdałoby się żyjacym, obok... 
cytadeli! Przez uszanowanie należne monarchom przestanę 
mówić o polityce Króla polskiego, w obec Polski. Zrzekam się 
prawa rozbierać stalut organiczny który, mam to podejrzenie, 
był tylko wyrazem życzeń Wiedeńskiego gabinetu, niele- 
piej wyrażał uczucie monarchy, jak sejm trwożliwy uczucia 
narodu, 
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owćj niespodziewanćj, doświadczonego narodu niegodnej 
akeyi, a która go znów cofnęła w ezasy anarchii szlach- 
ty republikanekaćj , niesfornćj, nieposłusznej , zaczał sła- 
bnać duch Polski, zaczęła znów upadać, zaumierać Pol- 
ska. Przyczyn patryotycznego zapału i energii z góry 

to jest, instytucji , organizacyi i hierarchii nie mogły za- 
stapić patryotyczny zapał i rodzaj energii, ktora się 
w części udzieliła ludowi;ałbowiem masy z natury ciężkie, 
bierne, niesforne nie moga być ujęte w rękę kierujacn, 
tylko przy pomocy dwóch sił koniecznych: machiny rz- 
dowćj i posłuszeństwa — a exaltowani, rewolucyoniści, 
radykaliści, republikanie i podobni ludzie stanu i organi- 
zatorowie, podkopywali właśnie enotę posłuszeństwa , u- 
trudniali sztukę rzadzenia , wystawiali na upadek machi- 
nę rzadowa polską, wystawiali na upadek sama monarchie, 
którćj, żadna miara, nie było w stanie zastąpić towarzy- 

stwo patryotyczne Warszawskie, ani jego później- 
sze filialne zakłady w kraju i za granicą. 

Nastąpiło więc czego tak żywo pragnęli republika- 
nie : nie miał naród ani jednego króla, tylko trzech tyra- 
nów, miał tylko jedyny rzad polski w republice krakow- 
skićj. Byłże to postęp w porównaniu z położeniem przed 
detronizacya króla i noca 15 Sierpnia 1831? Z narodu, 
pozbawionego rządowej opieki, cierpiała część jedna za 
granica, mianowicie ta, która zmuszona do schronienia się 
w republikach szwajcarskich i amerykańskich, nie dozna- 
wała pomocy monarchii franeuzkiej i angielskićj; druga 
część narodu cierpiała w domu i w więzieniach, wszyscy 
Polacy boleli nad wspólna niedolą, bez siły do zrzucenia 
jarzma, bez możności porozumienia się z sobą. Najgor- 
liwsi kończyli na rusztowaniu poświęcenie się służbie Bo- 
ga I ojczyzny — najrozsąadniejsi, najumiarkowańsi prze- 
stawali wierzyć w Polskę,  obeej tyranii nie po- 
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chwalali, ale radykalizmu lękali się, i to słusznie, jeszcze 
bardziej. 

W postępie ku takiéj mecie, niechcieli zię zatrzymać 
anarchiśćh w Warszawie r. 1831, dażyli do. obalenia mo- 
narchi polskićj, żeby wskrzesić demokacya radykalną, 
a w r. 1846 postanowili użyć demokracyi radykalnćj, 
by obalić monarchie obce. Rozumowali oni zdało się, loi- 
cznię , prowadzili bo wiem dalćj rozpoczęte dzieło burze- 
nia, opierali się na radykalizmie, na elemencie bezboż- 
ności, rozwiazłości, nieładu i gwałtów , zatóm, na ele- 
meucie negatywnym,destrukcyjnym, aby przywrócić rzad 
republikaneki, gminowładny, zatém sama zasadę nega- 
cyl 1 spustoszenia wszelkich moralnych i politycznych po- 
rządków , jakto było w polskićj republice pod Sasami. 
Zapominali jednak republikanie o tem, że łatwiej Pola- 
kom zburzyć polską monarchię, niżeli obca, uie pamięta- 
li, że jakóbinizm który upowszechniali , między gminnym 
ludem, może przy zręczności jakóbinów austryaekieh, do- 
świadezeńszych w tém rzemiośle, lepićj uorganizowanych 
do bezprawia r gwałtu, zostać jakóbinizmem anti-polskim; 
i tak stę też stało. Aby więc stworzyć radykalną demo- 
kracyą , obalili anarchiści, przy pomocy Moskali, polska 
monarchię w Warszawie, a w celu przywrócenia polskiej 
republiki w Krakowie, obalili demokracyą, obrócili ja na- 
wet przeeiw Polsce. Nietylko pozbawili republikanie na- 
ród opieki z góry , własnego monarchicznego rządu, nie- 
tylko rozjątrzyli oni przeciw narodowi obcych wrogów, 
ale nadto umieli republikanie otoczyć go wrogami kra- 
jowemi, wyprowadzając ich z łona Polski przeciw Pola- 
kom i sprawili, że lad polski „kość z kości naszych * 
przelewał krew braci. Ten był ostateczny rezultat re- 
akeyi przeciw monarehicznćj zasadzie, która to zasada, 
począwszy od Stanisława Augusta, odrodziła naród, nie- 
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jake stworzyła Polskę, zdołała ją brobić w wieku XVII. 
wskrzesić w wieku XIX. utrzymywać ją, oświecać -Wzmia- 
eniać, nadać jéj siłę dostateczną do stawiania oporu tak 
potężnemu mocarstwu, jakićm jest państwo moskiewskie. 

Znającemu republikę polska, w epoce gwaraneyt au- 
stryackiej i drugiego Sasa, łatwo było przewidzieć te 
następstwa. Jak tylko ustała wiara w monarehiezną za- 
sade, przyczyna która wyprowadziła Polskę z upadku, 
natychmiast musiała powrócić dawna amarchia. Zatem od 
roku 1846, zupełnie jak za Sasów, był naród w zepsu- 
ciu i oraz w grobie. Cała massa narodu, jakby zaumar- 
ła, stała się cudzoziemcom do istotnego: narodu wcale 
niepodobna. Nikt w odrodzenie takiego spółeczeństwa 
bez obećj pomocy, wierzyć nie cheiał. Najgorliwst pa- 
tryoci konspirowali z Polakami przeciw Polsce, a jedy- 
Rie na rzecz republiki. Wiełu rozsądnych, umiarkowa- 
nych wołało do obcych tyranów, jako do opiekunów, 
przeciw Austryakom i polskim republikanom, zupełnie jak 
w epoce Sasów. Otóż postęp republikancki. 

Szczęściem, zmieniły wypadki marcowe, mianowicie 
wypadki zaszłe w Wiedniu i Berlinie całe położenie na- 
sze; dzięki monarchii konstytucyjnej, która znowu wzma- 
enia, podnosi Polaków, goi rany, zadane krajowi przez 
tyrania i anarchia. Dziś mianowicie w Galieyi (Wielkopo- 
lanów bowiem pozbawili republikanie swobód monarchi- 
cznych, przynajmnićj na chwilę) dziś, kiedy Emigracya 
nie przedzielona od kraju, a kraj, przynajmniej część je- 
go nie spętany kajdanami, moga mówić głośno 0 czem 
jedynie myśleć było wolno, mogą przygotować i wyko- 
naé do czego dotad dażyły tajemnie; dzis ma sprawa zno- 
wu środki działania niezmierne, jeżli zdoła mężnie, cier- 
pliwie, wytrwale dążyć do dawnego celu, któremu już nie 
nie stoi na przeszkodzie. 
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W rzeczy samćj, nie lękam się, aby republikanizm, 
pierwsza główna przyczyna upadku Polski, ośmielił się 
po tylu dowodach swej winy i najzgubniejszych prze- 
stępstw, podnieść znowu głowę. Austrya, dotad druga 
główna przeszkoda dla Polski, staje się siła wypadków 
i okoliezności właśnie pomoca, sprzymierzeńcem, niejako 
podstawą dla sprawy, którą od wieków prześladować i gu- 
bić umiała. Podobnie my Polacy, najdawniejsi nieprzy- 
jaciele domu rakuskiego (nieprzyjażń bowiem domu fran- 
cuzkiego z austryackim wyszła dopiero z polityki Jagie- 
lońskiej), my Polaey, mamy powinność ratowania tych, 
których już raz wybawilismy od zguby. 


Sprawiedliwość przeto opatrzności, jest ostatnim rezul- 
tatem polskiej historyt. Wielu zbrodni dopuścili się Au- 
stryacy i Polacy, łaczac się z sobą przeciw polskiej mo- 
narchii. Słusznie zatem, aby tak tyrania jak i anarchia 
odebrały karę; aby despotyzm i republika uległy prawu 
Polacy za nieufność, za nieposłuszeństwo, i za zdradę 
wobee polskiej monarchii, musza dzis ulegać monarchii, 
która była długo nieprzyjacielska, albo muszą się wysta- 
wić na nowy upadek. Austrya tak sroga, tak niewdzięczna 
dla Polski, tak zawzięta na nią, musi dziś wspierać spra- 
wę naszą, albo gotować sobie los, który nam była przy- 
gotowała. Zatem krzywdy Polski już pomszczone, złe 
już ukarane. 

Republikanie niecheieli ulegać polskiej monarchii, 
dziś muszą ulegać monarchii austryaekiej; Austryacy 
nie chcieli eieprieć bytu Polski, dziś go musza przywracać. 
Obadwa nieprzyjaciele, zewnętrzny i wewnętrzny, albo na- 
prawi złe, które zrzadzili, albo ich klęskami będzie pom- 
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szczona sprawa nasza. Powtarzam, sprawiedliwość opa- 
trzności, jestnajwyraźniejszym rezultatem polskiej historyi. 

Latem (zbiore w krótkości nasza historya) była Polska 
potężna przez dynastyą pod Bolesławami, Jagielonami, 
potem upadała, ginęła przez republikaneka formę rządu, 
a do najniższego stopnia upadku doszła pod Sasami, gdy 
po groźnych wyrokach Wiedeńskiego gabinetu, podczas 
zwycięztwa Austryaekiej pwarancyi (1736) nikt nie śmiał 
jawnie wystapić w obronie monarchii. Tajnym zwiazkiem 
podnieśli Polskę monarchiśei, stworzyli wolność 1 potęgę, 
z gruntu zmienili, prawdziwie odrodzili naród, jakto wy- 
mownie opisuje Rulhiere. (zem był rząd Stanisława Po- 
niatowskiego, wszystkim wiadomo, co się obeznali ze zło- 
tym wiekiem Augusta, tak wielkim pod każdym wzlgędem 
umysłowych, moralnych i politycznych sił narodu, jak był 
okropnym wiek zemdlenia i wstydu pod Sasami. Wielkość 
narodu polskiego pod Napoleonem, Alexandrem i w pier- 
wszych latach panowania Mikołaja wszyscy pamiętamy; 
biurokracya austryacka i agenci naszych nieprzyjaciół 
nie prędko zapomm o tej epoce, która ich długo przej- 
mowała trwoga. Dotykamy się oraz skutków republikane- 
kich zasad, wzrastających od nocy 15. Sierpnia 1831 
w powstaniul.utego 1840 i w wojnie poznańskiej 1848. Po 
takich dowodach czem była i jest dla Polski zasada mo- 
narchiezna, lękam się bardzo o przyszłość republikanów 
w Polsce, albo musiałbym wątpić o publicznym rozsadku 
mojego narodu. 


(Przypisek do karty 28.) 


Uwagi nad panowaniem Stanisława Augusta i dziełem 
P. Lelewela o tćj epoce. 


istorya, najwyższy trybunał wyrokujaey ostatecz- 
nie, według słów wieszcza niemieckiego, „o wartośći 
pojedynezychosób i całych narodów,“ jeszcze nie mymie- 
rzyła zupełnćj sprawiedliwości ostatniemu monarsze Po- 
lakowi. Pół wieku minęło od śmierci Stanisława Augusla, 
a dotad mie jest wynagrodzonym za obelgi których za ży- 
cia doznawać musiał, walezae z uprzedzeniami narodu, 
z zepsuciem partyi republikanekićj i z zewnętrznymi nie- 
przyjaciołmi, którzy słabiąc jego powagę, słabili naród, 
dła tego podżegali Polaków głównie przeciw królowi, aby 
naród ogłosić niezdolnym do posłuszeństwa dla swoich, 
zatem niezdolnym rządzić samym sobą. Obce mocarstwa 
pojmewały trafnie, gdzie grot wymierzyć należało, aby 
pewniej razić naród cały. Wiedziały one bez watpienia, 
że demoralizacya która szerzyły w Polsce szkodzić im nie 
może, upadnie wraz z upadkiem Polski, nie zastraszy rza- 
dów, spoczywających nie na szacunku narodu, ale na prze- 
mocy, że zatćm Suwarów polemiki się nie lęka, że Fran- 
ciszek Il. z polemika trafi do końca. Gabinety rozumiały 
grnntownie naturę anarchii i honor ludzi exaltowanych; 
wszak dzis widzimy, że ci co niedawno wołali, że Jenerał 
Skrzynecki niedołężny, Xiaże Czartoryski słaby, Jenerał 
Chłopieki zdradza rewolucyą, ci sami są niezmiernie ule- 
gli w obee PP. Okuniewa, Abrahamowicza, Storożeńki. 
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Nigdy tyrania nie leka się anarchii , przeciwnie tyrania 
wspiera, wywołuje anarchia, bo tylko ta, może tamtćj u- 
torować droge. Anarchia może być tyłko niebezpieczną 
dla władzy umiarkowanćj, łagodnćj, przeciw tyranii zaś 
nigdy, nigdzie nie wystapiła anarchia i zdaje się tehnać 
dla niej miłością prawdziwie macierzyńska; albo może 
ulega jéj dla tego, że widzi w niej te same wyobrażenia 
radykałizni, cenzury, terroryzmu, zburzema wszystkiego 
i zrównania, niwelowania wszystkich. Zarazem widzi anar- 
chia, że te same, ściśle te same pojęcia, umie tyrania oprzeć 
na groźnej organizacyi; dla tego prócz miłości, ezuje o- 
na w obce nićj uszanowanie, nie wolne od trwogi roztro- 
pnój, zbawiennćj. Wprawdzie i tyrania służy anarchii, 
upadający despotyzm rodzi ja zwyczajnie! Częściej jednak 
anarchia prowadzi de obcego despotyzmu, jak bowiem 
najechać naród zamożny, uzbrojony, jeźli trzyma z kró- 
lem? Nie szkalująe Stanisława Augusta, nie wystawiając 
jego wielkiego panowania za cisgta uzurpaeya, za szereg 
podstępów i zdrad, nie byłyby mogły mocarstwa pomy- 
śleć o łupie, tak ponętnym, jakim było królestwo polskie, 
wzrastające nagle w kulturę iw porządki. 

Prócz obcych gabinetów, skojarzyły się wszystkie 
fakcye, (siła okropnie potężna w kraju anarchicznym ko- 
najacym, doprowadzonym do tego stanu przez nie ) wszy- 
stkie fakcye , mówię, złaczyły się przeciw Stanisławowi 
Augustowi, który reprezentował raeyonalny postęp, na- 
prawe administracyt i wojska, zatćm organizacyą porza- 
dna i'silna, rokujacą partyom tylko upadek. Już przed e- 
lekcya Ścirgnał na siebie Stanisław Poniatowski cała nie- 
nawiść, jaka tehnęli anarchiści do familii, eo oznacza- 
ło X. X. Czartoryskich niezmordowanyeh naczelników 
zwiazku monarchicznego. Przeciwnicy monarchii wiedzie- 
li dobrze, że Stanisław Poniatowski był najzdolniejszym 
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człowiekiem swego kraju, najgodniejszym panowania (*) 
Jednakże mimo to, a właśnie z tego powodu, lękajae się 
zwycięztwa monarchii, pod wodzą tak wysokiego umysłu 
i charakteru, stawiali kandydatowi wszelkie przeszkody 
do elekeyi, z których nie wszystkie były godziwe i hono- 
rowe, o ezćm powiem w historyi tego panowania. 

Gdy atoli mimo te przeszkody, został obranym Sta- 
nisław Poniatowski, z tak ścisłóm zachowaniem form. 
ile akt podobny w kraju anarchicznym formalnie od- 
być się może, zmienili republikanie taktykę i poczęli na- 
zywać tego samego Stanisława Poniatowskiego e złowie- 
kiemograniezonym,niedo łęga, którego talenta 
i samodzielność wystawiali przed elekcyą właśnie jako 
niebezpieczeństwo dla wolności narodow ej. Każ- 
dy z nieh wiedział (rozumie sie każdy z naczelników, ko- 
rytejów, agitatorów , albowiem massa zwolenników po- 
wtarzała tylko krzycząc, czego ja nanezono) każdy, mówię, 
z republikanekich kierowników, wiedział dobrze, że Ka- 


() Listy o Polsce 1763 - 1766: „Poniatowski jest godny i 
zdolny rządzić. Odziedziczył on wielkość umysłu i jeniusz wyż- 
szy po ojcu; od dzieciństwa przypatrywalem mu się, ba dałem, 
zgłębiałem jego charakter; w niczćm nie uczynił zawodu; 
zawsze a zawsze okazywał wyborne skłonności, połączone 
z rzadkiemi talentami. Daję głos na niego, bo wiem że godzien 
takiego wyniesienia“.— Należy pamiętać, że lo mówił X. Au- 
gust Czartoryski, Wojewoda Ruski, ambitny ojciec ambitnego 
syna X. Adama Czartoryskiego , Jenerała Ziem Podolskich. 

Przed clekcya lak pisał (w styczniu 1764) z Warszawy 
korespondent partyi saskićj, zatćóm przeciwnik Poniatowskiego: 
».... lego nie potrafia zaprzeczyć najzapaleńsi przeciwnicy, 
równie jak i zdolności zankomitych kandydatowi. Widzą w nim 
rozum, nauke, legość charakteru i wymowę; mało klo jest, 
któryby mu nie życzył panowania, pierwszej godności w rze- 
czypospolitej. “ 
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tarzyna pragnęła elekcyi innego (* ) kandydata, wsze- 
lako, ponieważ za swą dumę i surowość była nienawi- 
dzoną Cesarzowa między Polakami, rozgłaszali republi- 
kanie, że Stanisław August ma się z nia żenić, że dla tego 
był obranym, mimo wolę narodu, że jest krea- 
tura Garyni, narzędziem Moskwy it. p. 
Pośród tak niekorzystnych wpływów i okoliczności 
powstawała, a wśród niedoli krajowćj wzmaeniała się o- 
pinia o Stanisławie Auguście. Łatwo zrozumieć, że po- 
lemika gabinetów i fakeyj wpływała silnie na sąd narodu 
o królu, zwłaszcza, że to panowanie było wystawione na 
nieustajace burze, pochodzaee to z rewolucyj koniecznych, 
to z najazdu nieodzownego, naprawa Polski zagrożonych 
mocarstw. Wprawdzie przemogła zasługa krola, uznał 
ja naród woczyście w epoce konstytucył 3 Maja. Ale ta 
wielka chwila narodu, była oraz ostatnim momentem je- 
go niepodległości. W takićm nieszczęściu, jak to jest 
zwyczajem, przypisywano klęskę nie dawniejszym przy- 
czynom zemdłenia, ale ostatniemu panowaniu które je 


(39) Pośród swych olbrzymich planów w Polsce, zajmowali się 
Czartoryscy (pierwsi, ile wiem) idea słowiańską, mysla u- 
tworzenia ogromnego państwa słowiańskiego i dla tego pra- 
gneli ożenienia Stanislawa Augusta z Katarzyną. Gabinety 
przelekły się tego planu, jak to opisuje Rulhiere w lomic II. 
zaczęły przygotowania do protestacyi i przeszkód. Przed sa- 
mą jednak elekcya, zmieniło się całe położenie, między ga- 
binetem Petersburskim, a partya Czartoryskich, już przema- 
gajaca nastała nieufność , miedzy Stanisławem Poniatowskim 
a Kalarzyną wyrażna oziębłość. Wrażenie jakie zrobiła e- 
lekcya na Cesarzowa tak opisuje Rulhiere: „Cesarzowa ode- 
brawszy wiadomość o tćj elekcyi, nieokazała żadnego ukon- 

"tentowania ..... to zwycieztwo (nad takcyą republikancka 
i Austryakami) nie było już zwycieztwem dla nićj i przyjęło 
ja tylko dreczaca niespokojnością.* 
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właśnie zmniejszyło. W obec polemiki, nie miała praw- 
da historyczna ani polskiego archiwum, które wywiezio - 
no , ani wolności druku, która nieprzyjaciel obalił , aby się 
nie wykryły jego przestępstwa i związki z republikanami, 
wyrażnie miał interes utrzymywać naród w mniemaniu, 
że ostatni król, był królem niedołężnym. Zreszta, od u- 
padku zajmował się umysł narodu raczćj nienawiścią do 
obećj, niżeli miłością do własnćj monarchii. 

Nie do pojęcia, że z pomiędzy tylu piszacych o na- 
szej historyi, żaden nie był uderzonym powyższemi pra- 
wdami. Dla tego nie można się odwołać na żadna ksiaż- 
kę o Stanisławie Auguście, wszystkie bowiem cechuje 
bezmyślna, położenie króla nieuwzględniająca stronni- 
czość. (* ) 

Świetnym wyjątkiem w naszćj literaturze, jest nie- 
śmiertelne dzieło P. Lelewela panowanie Stanisława Au- 
gusta, dzieło godne stanać obok politycznych pism M. 
Mochnackiego. To dzieło jest nie tylko wysokim utwo- 
rem, po większćj częsci jest ono wiernym obrazem 
wielkiego panowania które opisuje. Autor wystawia jak 


CO Rzadko można nalrafiż na zdanie słuszniejsze , wyrozumial- 
sze. Takiem jest zdanie X. J. kitowicza w pamiet. tomie I. 
rozd. 5. „monarchowie pozwoliwszy Poniatowskiemu zostać 
»królem, nie pozwolili dalszych kroków do reformy rządu 
„krajowego, a tem mniej do sukcessyonalnego panowania 
„zmierzających. X. Waga, czyli raczej uczony wydawca dzieł 
jego, mówi, że, „król w sejmach, trybunałach lepszy porzą- 
»dek zaprowadził, szkołę rycerska założył; nauki i talen- 
»la wspierał, i tylko nieszczęściu uległ,” Sam Rul- 
hiere do którego tak chętnie odwołują się przeciwnicy Sta- 
nisława Augusta, mówi w historyi anarchii t. 2. X. 7. 
„Zaden monarcha nie wstępował na tron pośród okoliczno- 
„ści trudniejszych i nieszcześliwszych od tych, śród których 
»zaczął panować Slanisław August.“ 
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króli jego stronnictwo zdołali dopiać głównego celu 
mimo liczne przeszkody, a małe zasoby republikanekie- 
mi fakeyami ciagle waśnionego kraju. Wprawdzie szko- 
dzi wiele autorowi jego republikaneka opinia, postrzega 
on wszędzie wysokich ludzi stanu, wielkich jenerałów 
miedzy republikanami, ałe w dowód ich wielkości ani 
jednego znakomitego czynu nie przytacza. Króla prze- 
ciwnie , po przyznaniu mu najwyższych zalet, po wyli- 
czeniu jego niezmiernych zasług, po przytoczeniu dzieł 
w prawdzie nie wszystkich, ale wielu które spełmł, kró- 
la sadzi autor surowo, niemal go potepiai wydaje wyrok, 
że król był jedynie wielkim politykiem. Zapewne 
pochwała to nie mała. Nigdybym tego nie powiedział 
o panu Lelewelu, jednym z najuczeńszych ezłonków bv- 
tego rzadu narodowego w Warszawie r. 1831. Sądzę 
jednak , że autor przypisująe wielkość polityce króla, rad- 
hy zaprzeczyć wielkości moralnćj Stanisławowi Augusto- 
wi, a zapomina, że od króla należało stósować się do wido- 
ków nieprzyjacielskich dworów, naśladować Augusta I., 
nie wystawiać się odrodzeniem Polski na śmierć na wy- 
gnanm. Miedzy samém dziełem a konkluzya autora za- 
chodzi widoezna sprzeczność. Widać portret króla ko- 
sztował go wiele pracy, a jednak jest niejasnym, nawet 
niezrozumiałym, nosi cechę polemiki przylepionćj do po- 
ważnego dzieła history. 

W prawdzie nie był król wolnym od wielu stabości, 
napominał, prosił, zamiast rozkazywać, rzadko pamiętał, 
że sztuka rzadzenia jest przedewszystkićm sztuką kaza- 
nia. Wiem, że bywają chwile powszechnego rozprzęże- 
nia, w których charakter nieubłagany, charakter srogi 
rządzey, staje się jedynie zbawieniem dla narodu. Ale 
z drugiej strony, kto zważy jak z dawna byli Polacy od- 
wykli od władzy , jak się przyzwyczaili do rzadu obcych 
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ambasadorów , do komendy wojsk cudzoziemskich jak ci, 
którzy najbardziej wyrzucali królowi, że się łaczy z ob- 
cym, jeździli na skargę do Wiednia i do Petersburga za 
pierwszą niechęcią do króla, kto na to zważy, mówię, 
ten przebaczy królowi zbyteczna łagodność, przekona 
się, że tyłko zręczna powolnością (*) mógł utrzymać 
królewską powagę, ajedynie patryotyzmem wiązać się do 
takiej prawdziwie cierniowćj korony. Pan popędliwy, 
ambitny, byłby zapewne zostawił po sobienie jednę bo- 
leśną pamiątkę energii, imie władcy sprężystego „tę g ię- 
go“, ale. niezawodnie byłby oraz przyśpieszył upadek 
schorzałego spółeczeństwa, przed jego odrodzeniem. 
W obwinianiu króla o słabość, należy unikać obecnie pa- 
nujacych deklamacyj radykalnych, a wielee pamiętać o ów- 
ezesnćm położeniu, śród którego działał król, bardzićj ob- 
winiany, niżeli wspierany. 

Szczególnie oskarzano króla, że się trzymał Moskwy 
nie Francyi, która go zdradzała, (**) nie Austryi, która 
buntowała republikanów przeciw władzy (***). Czuł król 


(*) To przekonanie zdaje się podzielać J. J. Rousseau w uwa- 
gach nad rządem polskim: „Wprawdzie wiem, że 
wam nie tego olo króla potrzeba, jeżli wasza naprawa bę- 
dzie dokonana; ale może wam właśnie jego potrzeba, abyś- 
cie ja przeprowadzili spokojnie.“ 

(**) Gabinet Ludwika XV. szedł ślepo za gabinetem Wićden- 
skim. w polityce w obec Polski, i najcześcićj brał na siebie 
układy z fakcyami przeciw królowi. Po» śmierci Ludwika 
XV., były deremnemi wszelkie usiłowania Stanisława Au- 
gusta, znaleść pomoc Francyi przeciw uciążliwej, protekcyi 
Moskiewskiej. 


(***) Udowodniłem , że Austrya buntowała Polaków przeciw kró- 
lom; powiedziałem, że w zamiarze utrzymania jarzma w We- 
grzech i w Czechach, a zachowania wpływu w republice 
niemieckićj, miała naglące powody do wspierania bezrządu 
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głęboko, co fakta późniejsze stwierdziły, że ze wszyst- 
kich despotyzmów, interes moskiewski jest najmniej prze- 
ciwnym interesom Polski. Na tej doktrynie Stanisława 
Augusta, zbudował książe Czartoryski swoją dyplomaty- 
czną sławę. Jak długo Napoleon trzymał się tej polityki 
do roku 1812, tak długo wspierał rzetelnie sprawę naszą, 
a gdy odstapił od polityki Stanisława Augusta i złączył 
się z podstępną Austryą i Prusami przeciw Moskwie, na- 
raził natychmiast nominalne królestwo polskie na nowy 
upadek. Cesarz Alexander pojął gruntownie interes pań- 
stwa swego, pomścił pamięć Stanisława Augusta i wskrze- 
sił Polskę właśnie w interesie wolności, oświaty i potęgi 
Moskwy, co było czas długi polityka Piotra Wielkiego, 
czas niejki polityką samej Katarzyny. Niezaprzeczoną by- 
ła wielkość Moskwy pod Alexandrem, gdy się opierała na 
przychylności Polaków; wielkość Moskwy w pierwszych 
latach panowania Mikołaja, kiedy przewadze Petersbut- 


i republiki w Polsce. Fonfrede w dziele „Rzecz o in- 
stytucyach republikanckich w mónarchiić na 
karcie 306 mówi „Leopold to, Cesarz austryacki, głównie in- 
„trygował aby przeszkodzić dziedziczności korony w Polsce, 
„a utrzymywać ten waleczny naród w niedoli i w anarchii. 
„Tak więc absolutyzm wspierał instylucye republikanckie. ” 
A na karcie 317 mówi ten aulor, że Moskwa i Prusy 
naśladowały ten przykład Leopolda. I na to 
przytoczyłem dowód, odwołując się do traktatów, zawartych 
między Moskwą i Prusami najprzód przez Austrya, a po- 
tém nawet bez pośrednielwa gabinelu Wićdeńskiego. Z resz= 
ta Mably, Schoell, Rousset, ile wiem, wszyscy publicyści, 
obeznani z dyplomatycznemi dokumentami , zgadzaja się je- 
dnomyślnie na to, że tylko podkopując monarchizm Pola- 
ków, mogły mocarstwa rozszarpać ich monarchia. Smuci 
mnie, że te prawdy nie są powszechnie uznane w jednej 
Polscę, 
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skiego gabinetu nikt przeczyć, ani podbojom króla pol- 
skiego na wschodzie nikt przeszkód stawić nie śmiał. 
Dzis mimo niezaprzeczone talenta i wiclki charakter Ce- 
sarza Mikołaja, jest trzymana Moskwa w oblężeniu od 
Polaków , spętała się sama kajdanami które narzuciła 
Po lsce.Ganić politykę obecnego króla polskiego, polityce 
Stanisława Augusta zupełnie przeciwna, do tego mieliby 
Polscy publicyści więcej, zdaje się prawa. Istotne po- 
łożenie Moskwy, jej powołanie do działania na wschód 
i na Kuropę przez floty, rozumiał gruntownie Stanisław 
August. Opozycya nie mogła zrozumiećtakićj polityki, obra- 
żała w Katarzynie monarchinią i kobietę, króla ogłasza- 
ła zdrajcą za to, ze idae przykładem dworu pruskiego 
francuzkiego, a nawet austryackiego, ulegał dworowi Pe- 
tersburskiemu w którego trwałość, posród iutrygilicznych 
rewolucyj pałacowych i wojskowych, nikt nie wierzył w 
Kuropie, ale którego gwałtowności nikt się nie opierał. 
Ustapił król natarczywośći narodu i pragnac popularności 
(to jedno przestępstwo można wyrzucić królowi) zapo- 
mniał na chwilę o swej roli zbawcy i reformatora i przy- 
stapił do partyi pruskiej, zwanej narodowa, do przymierza 
z Prusami. W owćm położeniu mogło i to przymierze 
być użytecznem, szezćróm, ale król nie miał odwagi ro- 
zbić opozycył i odstępujae od aliansu z Moskwą, nie zmu- 
sił narodu do skorego spełnienia warunków przymierza 
z Prusami. Rewolucya francuzka zmieniła nagle całe po- 
łożenie i Polska, dzięki polityce „partyj narodowej“, ujrza- 
ła się w wojnie o monarchia bez sprzymierzeńeów. Jednak- 
że te zarzuty mogła zrobić królowi, tylko opinia nie- 
republikancka. 

Wszelka atoli opinia powinna być sprawiedliwa, nie- 
zapominać o trudnym położeniu króla. Był on wyrazem 
narodu znajdującego się w przejściu, pragnacego wielkich 
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rezultatów, bez odpowiednego sił wytężenia, a oraz był 
sąsiadem mocarstw uorganizowanych oddawna. Miedzy 
anarchia którą pokonywać musiał, a tyrania która go 
ścigała, miał on stronników na ktorych w chwilach nie- 
bezpiecznych (albowiem wszystko było nowćm, słabćm) 
rachować nie mógł, zatćm środki działania, często sa- 
me zamiary zmieniać musiał. Ztad urosło posadzanie kró- 
la o niestałość, co właściwie było tylko stosowaniem 
się do zmiennego, trudnego położenia, i do zmiennego, do- 
pićro odradzającego się, nie dość źrałego narodu. Nad- 
to każdy pocisk rzucony na Polskę naj pierwej trafił gło- 
wę narodu, każdy błąd narodu, najmoenićj odbijał się 
w rzdzie. Wielu znamienitych ludzi stanu za granicą, 
nawykłych do sadzenia zawiłych położeń, różne miewa- 
li mniemania o téj osobowości, tak trudnej do ocenienia 
pośród narodu, który się odradza, odpowiada za błędy 
zeszłego pokolenia przed mocarstwami, a które ugrun- 
towały swa siłę i postępowały prosta droga do rozbioru, 
utorowana od dawna przez anarchia. Nie Stanisław Au- 
pust sprowadził M oskali, Stanisław Poniatowski, 
ojciec zastał ich panujaeymi w Polsce pod Anna, a jesz- 
cze dawnićj panowali Austryacy, którym najmężnićj opie- 
rał się właśnie ojciee królewski. 

Wymaga zatćm sprawiedliwość mieć wzgląd na ta- 
kie położenie , nie sądzić, przedewszystkićm nie potępiać 
w imieniu demagogii, króla, który długo zręczną poli- 
tyka, wytrwałościa i giętkością, bardzićj napomnienia- 
mi i prośba, niżeli siłą i orężem dźwignał swój naród. 
Dziś nie P. Lelewel, tego nie powiem, ale jego niedo- 
uczeni studenci „ciemni nie pojąć nie zd olni* 
szkaluja zasłużonego króla, ale najlepszym dowodem za- 
sługi naszego monarchy jest to, że go szkaluja w pol- 
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skim języku i w imieniu Polski, którą, tłumiąc anarchia, 
przywrócił, a raczćj stworzył (*) zupełnie. 

Gdyby P. Lelewela chciała historya sadzić równie 
surowo 1 robiła go tak odpowiedzialnym za jego uczniów, 


jak on robi odpowiedzialnym Stanisława Augusta za to, że 


tylko wskrzesił Polskę, nie zaś ją zachował (a to jest tre- 
ścią dzieła P. Lelewela), że jedynie powinnościom swo- 
im, a nie zarazem swym szlachetnym chęciom i zamia- 
rom zadosyć uczynił , wtenczas możnaby ezłonka byłe- 
go rządu narodowego Warszawskiego, niezmiernie potę- 
pić. Wszak p. Lelewel wraz z rzadem traktował z Au- 
strya, która była tyrania w Galicyi, nieprzyjacielem 
w Warszawie, a niechciał się układać z bratem Cesarza 
Alexandra. Oraz siły użyte w r. 1831 przeciw Moskwie, 
były bez porównania większe od tych, któremi miał bro- 
nić monarchii Stanisław August. Ale czemu nie zginał 
król z narodem, pyta P. Lelewel? A czemu nie zginał 
członek rządu narodowego, pytam p. Lelewela, czemu 
nie dotrzymał słowa „że tylko po naszych tru- 
pach“ wmiyjdzie wojsko do Warszawy, że będzie pano- 
wał Moskal, tylko nad gruzami stolicy it. p. Gdyby P. 
Lelewel i jego koledzy byli tylko w cześci podobnymi do 
Stanisława Augusta, gdyby po upadku Polski byli tak 
wiernie służyli jéj sprawie (**) jak król, byliby zbawili 


©) Nie Kołłątaj, Potocki i t. p. są anlorami konstytucyi 3go 
Maja, jak to mylnie mniema opinia, ale osobiście sam król. 
Zobaczyć pamietniki Qginskiego i Kitowicza. 

(**) Sagalyński powiada w pa mięlnikach: „Zawsze pewny 
rodzaj melancholii i smutku przebijał się na króla twarzy. 
Czasem tylko się uśmiechnał, gdy ktos z konceptem albo 
śmiesznością niezręczna wystąpił. Bolał nad losem kraju, ale 
miał jeszcze nieszczęśliwy monarcha nadzieje. Imperator 
Paweł będąc jeszcze W. Xięciem, w czasie podróży po Eu- 
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Polskę z pewnością , nie czekając wypadków w r. 1848. 
W szczególności wyrzuca P. Lelewel królowi, że się 
trzymał zbyt uporczywie jednćj drogi, jednej polityki. 
Cóż powiedzieć o P. Lelewelu, który nie miał żadnej, 
wprzód podał rękę rewolueyi, a potem ja odgady- 
wać radził? Ja sadziłbym, że przed rozlewem krwi, 
i wystawieniem kraju na niebezpieczeństwo zguby, na- 
leży rewolucya odgadnąć, aby wiedzieć czyli przeciw 
niej walczyć, czyli sięznią łaczyć wypada. Wprawdzie,od- 
krył P. Lelewel środek nieomylności i należąc naraz, do 
rządu narodowego i klubu patryotycznego, co W dzień 
zrobił w rzadzie, to w nocy zburzył w klubie i tym spo- 


ropie bawiąc w Warszawie, o rzadkiej uprzejmości króla 
dowiedziawszy sie, szczerą powział ku niemu przyjazn. Po 
wslapieniu na tron zaprosił króla do Petersburga na miesz- 
kanie. Zabłysła gwiazda nadziei dla króla i dla kraju! Cze- 
sto się monarchowie odwiedzali i godzinami sam na sam 
rozmawiali; 1. Stycznia r. 1798 przybył Imperator do kro- 
la winszując mu nowego roku, a zabawiwszy parę godzin 
z królem, uradował tegoż nadzwyczajnie. Król uradowa- 
ny rzekł do obecnych, „Przecież uprzykrzyło się losowi prze- 
śladować nas dłużćj będziem wkrótce oglądać Warszawe, 
jako stolicę zwróconej ojczyzny, a znaczenie imienia pol- 
skiego znowu w całym zajaśnieje blasku “ 

Nie tylko Sagatyński, ale i Franciszek Karpinski w pa- 
miętnikach swych mówi: iż rzeczą było niezawodną, że Im- 
perator Paweł, któremu uniesienia wspaniało- 
myślności i sprawiedliwości nie były obce, 
szczerze myślał o zupełnóćm powróceniu bytu 
królestwa Polskie gov. 

Nie był więc St. August nieczynnym, nawet na wygna- 
niu, nie przestawał służyć sprawie aż do skonu. Jego sie- 
strzeniec, X. A. Czartoryski, który dzięki Cesarzowi Ale- 
xandrowi najwięcćj się przyczynił do wskrzeszenia Polski 

- 1815 szedł, widać, tylko droga już utorowaną od króla, 
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sobem zawsze mógł mieć racyą. Jednakże sam się za- 
plata? w labiryncie swego postępowania, z którego wyj- 
ścia znaleźć nie mógł. O naczelniku to party! republi- 
kanekiej powwiedziećhy można, eo sam rzekł o królu: 
tyłko tego nie przewidział,że mu drogi któ- 
ra postępował, zabraknie. Odepelnięty od ucz- 
nów jako niedołężny, albowiem nie chciał być zawsze 
szalonym jak oni, ma on sobie wiele do wyrzucenia. Po- 
lityka Stanisława Augusta postawiła znowu Polskę, po- 
lityka P. Lelewela, widzimy, dokad doszła! Stanisław 
August, obejmujące rządy zastał skarb próżny, w wojsku 
koronnćm i litewskim jednego oficera, umiejacego re- 
gulamin nie znalazł; P. Lelewel był czlonkiem rządu, 
który dysponował milionami w sotowiznie i wojskiem 
wzorowćm, uchodzacećm za pierwsze w «uropie. Ani upa- 
dek Polski nie był nigdy głębszym, z jakiego ja wy- 
dobyła polityka Stanisława Augusta; ani potęga Polski 
od wygaśnięcia Jagiełłów, nie stała nigdy na tak wy- 
sokim stopniu, z którego ją zepelneła republikancka po- 
lityka P. Lelewela i wtrąciła naród w położenie, jak 
gdyby on był nigdy nie miał wieku Stanisława Augusta. 

Po nowym a tak głębokim upadku Polski, po no- 
wćm wyjaśnieniu sprawy, które się nie mało musiało przy- 
czynić do politycznego doświadczenia P. Lelewela, po- 
winienby autor zrobić nowe wydanie panowania Stanisła- 
wa Augusta i skoro się zmierzył z trudnościami rzadze- 
nia, przekonał się czćm jest władza pośród anarchii, po- 
cisków nieprzyjaciół i podszeptów sprzymierzeńców, po- 
winienby mieć przynajmnićj tę odwagę w książce, któ- 
rej nie dał dowodów, zasiadajae w rzadzie. Jeszcze mo- 
że P. Lelewel, w nieszezęsnóm położeniu które nam 
zrządziły wypadki, naprawić złe zrobione i użyć swój 
powagi ku nauczeniu republikanckiego stromnietwa , któ» 
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re stworzył tak wyraźnie, jak Stanisław August stwo- 
rzył Polskę. 

Nim P. Lelewel zmiękczony widokiem narodowych 
nieszczęść , których jest wyraźniej spraweą niżeli każdy 
wpływ inny, wyda nową historyą Stanisława Augusta, 
radzę czytelnikowi odczytywać tymczasem dzieło dawne, 
odrzucić jedynie jego konkluzyą niejasną, zawiła, z fak- 
tami wyrzeczonemi w dziele sprzeczną. Trafniejszym nie- 
równie jest sad Woltera o panowaniu tego króla, le- 
piéj pojał ten charakter historyk głęboki , człowiek naj- 
oświeceńszy swego wieku, powszechnie znany z dowci- 
pu i z niezmiernych talentów. Pewnie P. Lelewel niepo- 
dziela przesądów niemieckich studentów, że Wolter po- 
wierzchowny; pewnie nasz historyk nie watpi, że bez 
Woltera nie stałaby dziś historya na tak wysokim sto- 
pniu, na jakim ja widzimy w catéj- niemal Europie. 
Wiele jest podobieństwa między temi dwiema umysło- 
wemi potęgami, jedna bez zasad moralnych, druga bez 
zasad politycznych. Czem był dla zguby Francyi i świa- 
ta filozof Fernejski, tem się stał dla zguby Polski prezes 
towarzystwa patryotycznego. Nigdy uczeni nie mieli 
takiego wpływu, nie używali podobnie powszechnej i wiel- 
kiéj powagi, jakiéj dostąpili obadwa pisarze; za nikim 
nie szła opinia tak slepo; żaden człowiek stanu, wódz 
z„wycięzki, lub popularny monarcha , żaden prawodawca, 
lub oswobodziciel nie był tak wyraźnie reprezentantem 
szeroko rozgałęzionćj opinii, choragwia całego stron- 
nietwa, jak każdy z tych literatów bez cywilnego i woj- 
skowego stopnia; nikt nie używał potężnego wpływu 
wyraźnićj na złe, jak ci dwaj mężowie. Podzielili oni, 
zdałoby się, pracę zburzenia między siebie; autor Ma- 
chometa burzył oświecona Francyą , i wyższe warstwy 
wszystkich spółeczeństw, a zaledwie udało się Polsce 
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odbudować monarchią, oprzeć ją na religii, prawach 
historycznych i powadze podań, wystapił P. Lelewel 
do zburzenia Polski, zaczął podstępnie swą karyerę od 
pochwał nieszczędzonych konstytucyi z dnia 3 Maja, od 
pokłonów czynionych kościołowi, historyi, nauce, na- 
rodowości, nim mu się udało obudzić najprzód exałta- 
cya przeciw dynastyi eudzoziemskićj (Alexandra) a po- 
tem zostawszy członkiem rzadu, zrzucił maske i ogłosił 
się, jakkolwiek jeszeze z roztropn trwożliwościa, re- 
publikaninem. (*) 

Mimo zręczność dwóch zwodzicień narodów, 
nie pamiętali jednak Wolter i Lelewcl, że i zasady 
bronić się umieją przeciw negacyi; Francyi spogla- 
dajaećj tylko za materyalizmem, można rzucić w oczy 
patryotyzm ti poświęcenie się P. Lelewela, a Polakom 
zaślepionym republikanizmem P. Lelewela, otworzyć oczy 
potężnym rozumem Woltera. Zle zatóm postąpili dwaj 
zwodziciele; Woltorowi należało poświęcić sie, męczeń- 
stwem i purytanizmem uświęcić swoją filozofia; Panu 
Lelewelowi zaś wypadało nadać swojćj polityce wartość 
praktycznego rozumu i odwagi, upewnić ja świetnóm 
zwycięztwem. Stało się przeciwnie; filozof zwyciężył, 
polityk został męczennikiem; panowanie Woltera zachwia- 
ło się po jego smierci, P. eleweł panował tylko nad 
umysłami , które nie umiały myśleć , panuje nad temi które 
mysleć zaczynaja. Wiara w powagę i w doświadczenie, 
tak umiała Opatrzność ubezpieczyć narody, że ei którzy 


() „Może ja jestem republikaninem? niech i tak 
będzie”  Nierozważne, lekkomyślne słowa członka rzadu, 
były pierwszem wyznaniem wiary republikanckićj w Polsce, 
pierwsza jawną protestacyą przeciw konstykicyi 3 Maja, tym 
testamencie narodu polskiego. Wkrótce potém urosła par- 
tya republikancka, której pierwszćm dzicłem była noc dogo 
bierpnia r. 1881, 
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podkopuja moralne, lub polityczne zasady, gdyby nawet 
mieli talenta Wolterów i Lelewelów , pracują zawsze 
napróżno i ezęstokroć nie wiedza sami o tem, że służą 
sprawie dobrej, mające święty ogień jeniusza oświecają 
mimowolnie ludzkość. Tak P. Lelewel wyświecił większą 
część faktów panowania Stanisława Augusta, umyślnie 
fałszywemi konkluzyami wielkiego dzieła zepsuć niezdo- 
łał, A raezej Wolter stał się swym treśeiwym rozumem 
przeszkoda dla Pana Lelewela, oddaje w swych dziejach 
sprawiedliwość enotom Stanisława Leszczyńskiego, Sta- 
nisława Poniatowskiego ojca i Stanisława Augusta. 
Przyjmując zatóm z małemi odmianam większa część 
faktów panowania Stanisława Augusta zdzieła P. Lelewela, 
wolno i należy odrzucić jego konkluzyą zawiłą, niejasną, 
sprzeczna z samą soba, niegodna takiego dzieła. Po tak 
surowćj krytyce, winienem ją przytoczyć: „Stanisław Au- 
gust Poniatowski 1797 z Grodna przyzwany dlo Peters- 
burga tam się na dokończenie życia przeniósł. (Grał on 
niepospolita w dziejach narodu swego rolę , bo wszystkie- 
mu był obecny, wszystko podpisywał i wszystkie niedole 
narodu pieczętował. Przez całe trzydziestoletnie pano- 
wanie, był w niegodnóm, brudnóm, przykróm i smutnem 
położeniu, tak jak cały naród i każdy osobno obywatel; 
doznawał przeszkód i przeciwności losu z ca- 
łym narodem, równie jak każdy Polak. Ży- 
czył narodowi i ojczyznie jak najlepiej, równie jak naj- 
enotliwsi obywatele, jak i ci zaślepieni zapamiętalcy, €o 
odchylająe się od sprawy powszechnej, zdradzali ją. Był 
czułym, bolał nad nieszczęściami równie jak wszyscy 
ojezyznę miłujący, i ci €o wydając ja w cudze ręce, na 
zawód i stratę narzekali, a gdyby się utrzymała o swój 
los się lękali. Każdy Polak był nieszezęśliwy 
król z nimi nieszezęśliwy być mustał. Ca- 
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łego narodu i każdego z osobna los godzien był polito- 
wania.* 

„Stanisław August, był pan bardzo dobry, ludzki, 
wspaniały, skoro tylko do tego nie miał przeszkody ale, 
najzasłużeńszego 1 najprzywiazańszego do siebie , w prze- 
eiwnym razie opuścił. Cierpliwy i łagodny: dla tego przy- 
zwalat na wszystko, niczemu mężnie oprzeć się nieumiał: 
jak przebaezał obrazę osobista, tak był powolny w prze- 
baczeniu publicznej; znosił rownie swoje jak i powszech- 
ne poniżenie i zniewagi. Czuły, płakał nad niedolą, i w pu- 
blicznych słowach i pismach. rozlewał narzekania i bolał; 
a opiekunee swćj uczucia wdzięczności wynurzał. Był 
to pan pełen wiadomo gcei i nauki, mow ca 
i polityk. Wpływem obeym (7) na tronie osadzony, pod 
tym wpływem (?) cate bezpieczeństwo swoje 1 rzeczy- 
popolitej widział (*). Jeżli przez swoję powolność lub 
politykę, z téj drogi schodził, na tęż droge, dopóki mu 
jéj stało, zawsze powracał. Biegły polityk, znał dobrze 
niebezpieczne położenie Polski, równie jak każdy Polak; 
a przewidywał wszystkie w polityce wypadki; tylko te- 
go nie sprzewidział , że mu drogi która postępował za- 


(>) T wierdzenie sprzeczne z faktami. W iadomo, że wedlug 
przekoaania lak króla, jak ludzi siana krajowych i obcych, 
nie mogła Polska, osłabiona długa anarchia i wyleżeniem 
podczas reform Stanislawa Augusta, ostać się śród mocarstw 
i fakcyj nieprzyjaznych, bez obcćj pomccy. Wiadomo, tak 
z różnych pamięlników i obcćj historyi, jak z pism samego 
P. Lelewela, że król nie szczędził żadnych ofiar, aby sie 
uwolnił od uciążliwćj pomocy Moskwy i dla tego ubiegał sie, 
mianowicie tajnemi poselstwami, o pomoc lo Francyi, to An- 
glii, to Pruss, to nawet samćj Austryi. Ale słuszność wy- 
maga przyznać, że Moskwa najstalćj wspierała Polskę. Ztad 
uroslo gminne przekonanie, że kró! pragnał wyłącznego 
wpływu Moskwy, 
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braknie; znał wszystkie potrzeby i uezucia narodu: tylko 
tego nie poznał, że naród nie mogąc znieść jarzma, nie - 
podległości lub śmierci potrzebował (*) 
i szukał (?) Przezoray polityk, manewrował na swojćj 
drodze, do każdćj przystępował konfederacyt, tylko do 
obrony niepodległości, ani raz nie przystapił. (* ) Jeżeli 
tedy zawiedziony był naród, że ufał okolicznościom, po- 
lityee i waktatom, którym powinien był nieufać; niemniej 
zawiódł się król, gdy mniemał niewyczerpane znajdywać 
łaskę i bezpieczeństwo u opiekunki. A zawiedli się na 
sobie, król i naród (**) Naród nie mógł w upodleniu 
pnuśnieć, o niepodległości i wolności zapomnieć. Król 
nie miał duszy, aby się z jarzma wydobył. Umarl w Pe- 
tersburgu 1798 12 Lut. mając lat 66.“ 

Po prawdziwem, wystawieniu okropaego położenia 
kraju, po wysokich, rzadko połączonych własnościach 
dobroci, ludzkości, wspaniałości, nauki, wytrwałości 
w systemacie i talentów politycznych, przyznanych królowi 
od autora następuje konkluzya — któżby się tego, 
spodziewał? — że Stanisław August niemiał duszy 
aby się z jarzma wydobył. Wprawdzie mówi autor, 
że król tylko pod wpływem Moskwy całe bezpieczeństwo 
Polski widział, a czemu się sprzeciwiają fakta, przyto- 
czone właśnie w dziele przez P. Lelewela, że król zawarł 
przymierze z Prusami, azerwal z Moskwą. Aby dowieść, że 
król nie miał duszy,utrzymuje P. Lelewel, że naród niepodle- 
głości lub śmierei potrzebował lub szukać; watpię , aby 
jakikolwiek naród zgodził się na tę exaltowaną, z religia 


(*) Przeciwnie, prowadził wojnę z Moskwą, mnićj nieszczęśliwie 
jak Kościuszko i powstanie 1831. 

(**) Wyrażna sprzeczność z tem,co w poprzedniem a linea 
powiedziano o wspólnictwie życzeń, usiłowań i nieszcześć, tak 
króla, jak i narodu. 


a 
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z moralnośela, z sama polityka, która sie właśnie powinna 
opierać na cierpliwości 1 umiarkowaniu, sprzeczna maxy- 
mę. Nadto, same dzieło P. Lelewela jest pełnem dowo- 
dów gnuśności, opieszałości ze strony narodu, a przedaj- 
ności i zdrady ze strony fakcyj, którym głęboki badacz 
politycznych dziejów Polski przepisuje patry otyzm i mó- 
wi: że et zaslepieni zapamiętaley; co zdra- 
dzali sprawę, życzyli ojczyznie jak naj- 
lepiej. Widać nie lepiej poznał autor fakeye, niżeli 
króla. Całe stronnictwo republikanekie, radykalne, założo- 
ne od P. Lelewela natchnał, zdaje mi się, założyciel swe- 
mi niejasaemi, bałamutnemi, wyraźnie sobie sprzecznemi 
doktrynami. Cale odmiennie od niezrozumiałéj} konkluzyi 
panowania Stanisława Au pusta, brzmi treściwe 
zdanie 6 krółu polskim bystrego, głębokiego Wolte- 
ra, gdzie każde słowo jest myśla, a każda myśl jest za- 
ŻYWIORA porywająca, dramatyczna forma niezrównanego 
pisarza: 

„U Sarmatów znalazł Amazon medrea natronie. Można 
by go nazwać królem anarchii, był on bowienr naczelni- 
kiem sto tysięcy drobnych królów , z których każdy mógł 


jednem słowem obalić uchwały wszystkich innych. Kol 


nie wytężał więećj sił swoich, by powstrzymać wszystkie 
wiatry, bijące się z soba. bez ustanku, jak ten monarcha 
by pojednać umysły: byłto sternik otoczony wieczna bu- 
rzą; a przecież okręt się nie rozbił, albowiem król był 
dzielnym sternikiem. * 


A 


0 ludoburstwie Wiedeńskiem i jego zgubnym 
wpływie na umysły we Lwowie. 


P o wypadkach groźnych dla Europy, o których 
mówiłem we wstępie, zaszły w tym momencie w Wie- 
dniu wypadki jeszcze niebezpieezniejsze; są one bowiem 
tej natury, że zagrażaja samej Polsce, usiłujae wpla- 
tać ten kraj w anarchię, . tylekrotnie zgubiony przez 
nia, przynajnmiej usiłują pozbawić go korzyści, wy- 
pływajacych z jego uszanowania dla zasad i spokojnej 
dążności do organizacyi. Jeźliby Polacy nie mieli ener- 
gii do oparcia się przykładom studentów i wyrobowni- 
ków Wiedeńskich, w tenczas zmieniłoby się szczęśliwe 
położenie, jakie śród powszechnego wzburzenia na około 
Polski, nastąpiło dla sprawy, w skutek godnego, loyalne- 
go postępowanie naszego narodu. Jedynie dla tego. wspo- 
mnę o buncie, który jest tylko jednym z licznych przy- 
kładów anarchii, ulegajaeyh tym samym, niezmien- 
nym prawidłom: Krzyczeć bez powodu, grozić bez si- 
ły i chęci dotrzymania słowa, narobić wiele szkody 
| potem uciekać. Jak bunt i anarchia, tak sejmy, je- 
sli podobne do klubów, postępowały i postępuja we 
wszystkich krajach, we wszystkich wiekach, według 
tych samych maxym zabawnych, wiodacych zawsze do 
końca tragicznego. Jednej formułki, jakby swiętego ob- 
rzędu, trzymały się i trzymają, we wszystkich krajach, 
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wszelka anarchia 1bunty: Dajmy się zabić na krze- 
słach korulskieh; tylko po naszych trupach 
przejdzie nieprzyjaciel; zginiemy pod gru- 
zami miasta i. t. d. Dziwię się tym, którzy tej for- 
mułee wierzą, skoro ją ezytali sto razy w historyi, o- 
bok sromotnego upadku, na jakim zawsze radykalizm 
kończy, niedawno jeszcze, według swego zwyczaju, de- 
klamował w Medyolanie, w Frankfurcie i t. d. Dla lu- 
dzi myślącyh, nie może być skutek wypadków Wie- 
deńskich, ani na chwilę, watpliwym; równie jest łatwo 
ocenić ich prawną i polityczna stronę. Jakież to woj- 
sko obce najechało Wiedeń? Jaka jest wartość naro- 
dowa; sprawy, opartej na demokracyi, radykalizmie i so- 
cyalizmie różnych plemion 1 narodów ? -Przedewszyst- 
kiem, nie mogę zrozumieć, jakim jest spójnik między 
swięta sprawa Polski, a buntem radykałów? mym oczom 
nie wierzę, gdy imiona dostojnych Polaków czytam, 
obok imion cale innych. Zapewne taktyka i strategią 
nie wsławi się nikt w Wiedniu; P. Koszuta nie porówna 
Europa z Sobieskim, ani mniemanych obrońców Wie- 
dnia roku 1848. z obrońcami Warszawy roku 1831. 
Nie mogę zatem pojąć, jakby naród tak stary, do- 
świadczony , dojrżały jak polski, mógł iść za przykła- 
dem Wiedeńskiego gminu, prawdziwie dziecinnego i któ- 
ry dopiero na swe koszta rozpoczyna karyerę polity- 
czna, oddawna przebieżona od nas; nie mogę pojąć jak- 
by Niemey, w każdym czasie mało popularni w Pols- 
ce, naród od najdawniejszych czasów anarchiezny, spraw- 
ca „najpoważniejszej anarchii” niewiem, mówię, jakby 
taki naród, a raczej mieszanina narodów, połączonych 
radykalizmem, mogły odurzyć Polaków. Czyli przebóg 
upadliśmy juź tak nisko, abyśmy byli kondotyerami 
każdego buntu; abyśmy, my, naród religijny, monar- 
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chiezny , podawali tak rękę do każdego barbarzyństwa 
ido wszelkiego wandalizmu, jak dotad byliśmy obroń- 
cami chrześciaństwa 1 oświaty! Równie nie pojmuje, jak- 
by Madziary, naród zdawna uciskajacy naszych ple- 
mienników, mógł dziś nas zarazić radykalizmem, on, 
który dotad zachował średniowieczna anarchią i daje 
nam odstraszający przykład obszernego nieładu, głę- 
bokiego nieporzadku, bezkarności w wojsku, marno- 
trawstwa w skarbie. Czyli w naszem powstaniu r. 1831. 
(nie wspartem od Wegrów) tak się sprawiało wojsko 
polskie i nasi ludzie stanu? Mogłżeby iść pod chora- 
gwie zachodniej 1 wschodniej anarchii nasz naród, nie- 
gdyś wielki przez monarchia, naród pełen chwały od 
chwili powrotu do niej? 

Niepowinniśmy zatem dla radykalnych Madziarów 
i wzburzonych Niemców, opuszczać chorągwi Jagieł- 
łów, Sobieskiego 1 $go Maja, niepowinniśmy służyć 
sprawie bezrzadu, ani podać ręki jego przestępstwom. 
A ceóżby rzekły legiony i gwardye Napoleońskie, le- 
giony Chłopickich 1 Dabrowskich, gdyby się ujrzały 
na równi ztemi oddziałami, co uzurpując swięte imie 
legionów, wchodza w służbę gminu Wiedeńskiego iju- 
ratów madziarskich? Jaki tryumf dla naszych nieprzy- 
jaciół, co nas ścigali jako anarchistów wtenezas na- 
wet, gdy naród polski w Warszawie, majse na czele 
Czartoryskich, Chłopiekich, Niemeewiczów  gmał, lub 
był gotów ginać w obronie monarchii, a zmuszony gnie- 
wem królewskim -do wojny, staczał swietńe, honoro- 
we bitwy, bezbronnych jenerałów nie zabijał, księ- 
cia krwi królewskiej odprowadził do granie, w praw- 
dzie, upadł w walee nie równej, ale upadł zhonorem, 
jako naród wspaniały, grobu swego zbrodniami nie 
skalał. Mamże wierzyć, że ci sami którzy bronili za- 
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sady monarchicznej i stolicy królestwa polskiego, bro- 
nią dziś zasad radykalnych i stoliey niemieckiego bun- 
tu? Gdybym mógł dopuścić, że ten krok nierozwa- 
żny kilku Polaków, znajdzie przyzwolenie naszego, po 
wszystkie czasy, słusznie dumnego narodu, wtenczas, za- 
iste, zwatpiłbym o naszćj przyszłości: albowiem naród, 
który tak nisko a samochętnie upadnie, mało ma, wi- 
dać, zasobów do powrotu na swe dawne wysokie sta- 
nowisko. 

Nie mówi zaś ze mnie niechęć systematyczna do Po- 
laków, wierzących w politykę różną od mojej; legion pol- 
ski we Włoszech inaczój uważam. Tam żołnierze wierni 
swemu powołaniu, idą pod monarchiezna chorigiew kar- 
ności i porządku, walezą za króla, wiarę i ojczyznę wło- 
skiego narodu. Nie pojmuję tćj kombinacyi, ostrzegałem 
drukiem moich rodaków, że niosą pomoc walce zupełnie 
nie równej, ostrzegałem ich, że nie na zachodzie polega 
nasz interes, nie zależy od Sardyńskićj, ale raczej od 
Austryackićj monarchii. Nie wysłuchali mnie Polacy, ale 
idące za przeciwućm zdaniem popełnili oni omyłkę tylko 
w kombinacyach.  Niezmierna różnica między polskimi 
rojalistami w służbie króla, a lekkomyślnymi towarzysza- 
mi niemieckich radykalistów. 

Nie mówi ze mnie niechęć do Wiednia albowiem po 
wypadkach marcowych tak pisałem (*) o tém mieście ... 
„ten ruch, jest wielki swą energia, wzniosły swem umiar- 
kowaniem. Zniszczył on tylko, co było złem, co stwo- 
rzył jest dobrém, Ten lud śmiały a korny, patryotyczny 
i wierny nie naruszył zasady, uderzył tylko w naduży- 
ela. Zachował on fundamenta gmachu społecznego. ahy 


©) Diplomatie de la Republique francaise vis - 4 - vis les puissances. 
Paris, 1848. 
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obalił tylko to, co stawiało przeszkody porzadkowi i wol- 
ności. Ruch ten nie był wykonany przeciw Austryi, ale 
przez nią i dla niéj. Lud stolicy, nie chciał narzucać no- 
wych więzów narodom składajacym państwo, pragnał 
tylko, rękojmia wolności, przykładem wierności powiększyć 
potęgę wspólnej ojezyzny, podnosząc i jednocząc ludy, 
powołane do jej obrony.  Szezęśliwy grodzie, niegdyś 
ocalony przez posłannika Boskiego imieniem Jan, (*) wy- 
płacasz dług wdzięczności! * 

Dziś nie cofam tych wyrazów, wiem, że Wiedeń za- 
służy znowu wkrótee na to, aby go nazwać miastem wier- 
nem. Te massy ludzi światłych, które tysiacami uciekaja 
z Wiednia, sa najlepszym dowodem, jak narodowym, jak 
popularnym, jest bunt w samćm mieście. Podobnie do 
Madziarów nie miałem najmniejszej niechęci, tehnałem 
przeciwnie głęboka sympatya ku temu narodowi, ostrzec- 
gałem go, aby brał za wzór owo wierne pokolenie, kto- 
re wystapiło w obronie praw Maryi Teresy. Jnna droga, 
droga anarchii poszedł naród wegierski; nie watpię do- 
kad zajdzie. 

Nadto interes nie łaczy nas, am z Madziarami, chea- 
cymi niepodległości własnej, a panowania nad Galicy>. 
jako mniemana prowincya Węgierską, ani z gminem Wie- 
deńskim, który wzdycha do tego, aby mu narzucono jarz- 
mo Frankfurekie , a on mógł utrzymywać swe dawne jarz- 
mo nad Galicyą. Nie z takimi sprzymierzeńcami winnis- 
my się łaczyć; zaeny naród czeski, olo nasz sojusznik. 
Czesi ani podboju, ani jarzma Frankfurckiego niepragna, 


œ) Homo missus a Deo cui erat nomen Joannes. 
Text kazania mianego w kościele w Wiedniu, w przytomności 
Jana Sobieskiego, po zwycięziwie nad Turkami, którzy oble- 
gali tę stolicę. 
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zasadzie monarchicznej wierni, nie chca być ani republika, 
ani radykalna, lub socyalna demokracya, lecz jedynie wol- 
nym, austryackićj dynastyi wiernym narodem. Opuszezać 
Czechów dla łaczenia się z niemieckim nieporzadkiem, 
opuszezać monarchią dla łączenia się z anarchia, znaczy 
obierać politykę zewnętrzną i wewnętrzna, jakby umyśl- 
nie dla zguby narodu i zrywać jednocześnie, tak z inte- 
vesem, jak nawet z zasadami, na których sie opiera Pol- 
szczyzna. 

Jakikolwiek zapadłby sąd o moieh uczuciach, obja- 
wiam uroczyście mą głęboką radość z wypadków Wie- 
deńskieh. Podobna radość czułem tylko, gdym się 
dowiedział o scenach  Frankfurckich i o nieustającym 
nieporządku w Berlinie. W tych to miastach przedewszy- 
stkiem, uchodził naród polski za jednoznaczący z anar- 


chia. Według zdania Wiednia i Berlina, był zapał pol- 
ski do wolnośći jedynie dziełem niesubordynacyi, odrzu- 
caniem wszelkiego duchownego i politycznego hamulca, 
nienawiścią do powagi, uwodzeniem gminnego ludu, nie- 
wdzięcznością dla zasługi, pogarda dla doświadczenia, 
chęcia panowania posród nieporządku, a nawet roskosza 
w burzeniu. Bóg sprawiedliwy wynagradzając pols- 
kiemu narodowi długie cierpienia za prawo i wolność, 
powołał jego oskarzycieli do działania, postawił przed 
sądem dzieje Polski i kronikę roku 1848. Możemy za- 
pytać Wiedeń, Frankfurt i Berlin, gdzie to panuje wyu- 
zdana demokracya, gdzie rozwiazły egoizm, gdzie duch 
niesubordynaeyi, rzady studentów, rady robotników? 
Jednocześnie nastręczaja te wypadki prócz na- 
uki dla omylonych gabinetów , czem jest naród polski, go- 
towy do poświęceń jedynie w obronie swych praw hi- 
storycznych, a ezćm jest gmin, pozbawiony tych uczuć 
upojony jedynie szałem demokracyi i radykalizmu, prócz 


Ti 


tej nauki dla gabinetów, mówię, nastręczaja Wiedenskie 
wypadki zbawienna naukę dla nas samych. W istocie, do 
dowodów polskiej historyi, czem jest monarchia, a czem 
anarchia przybywa oto nowy dowód anarchii Wiedeńskiej, 
która w kilku miesięcach zakłociła, zubożyła, zdemora- 
lizowała to miasto i grozy mu obecnie głębszćm zbucze- 
niem, jak niegdyś Muzułmani. Korzystajmy z tego okro- 
pnego przykładu, pamiętajmy oraz o wzorach, ktore nam 
zostawił wielki Sobieski, przebaczył austryackiemu ga- 
binetowi wszystkie przestępstwa, gdy należało wystapić 
przeciw nieprzyjaciołom rządów i gabinetów wszelkich. 
Weźmy postanowienie przeciw burzycielom porzadku i 
zasad, nie temporyzujny w chwilach podobnie stanow- 
czych; pamiętajmy, że już wypadki marcowe, rewolucyj- 
ne, dla nas tak korzystne, zrobiły się bez nas, miejmy za- 
tem baczność, aby restauracya niewątpliwa, konieczna 
niedoszła do zwycięstwa bez nas. Inaczej, postępujac ja- 
ko naród bez zasad i energii, który tylko za anarchia i 
za buntem iść zdoła, narodowej polityki nieprzestrzega, 
zginiemy nazawsze. Uchwyćmy sposobność wystapienia 
znowu na własna polityczną seenę, poświęcając się za 
austryacka monarchia; albowiem ta zasada jest zasadą 
nasza i właściwie służace jej, poświęcamy się tylko za 
sprawę polska. 

Przedewszystkiem, unikajmy wszelkiego wspólnictwa 
z jakiembadź poruszeniem ludowem, albowiem mimo fak- 
ta naoczne, nieprzestaną nieprzyjaciele oskarzać Polskę 
o anarchia i robić nas solidarnymi z wszelkim buntem. 
Szezęściem dla nasniebędą ludzie lekkomyślni wystawie- 
ni długo na próbę; nagły upadek Wiednia ( może już 
tej chwili nastapił ) pokona nie w jednym chuć niepo- 
rządku, wzmoeni rozsądek i uczucie prawdziwego patry- 
otyzmu. W sprawie buntu Wiedeńskiego, niepozostaje dla 
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nas tylko jeden interes, interes ludzkości. Pragnijmy, a- 
by po łatwem zwycięztwie nad uwiedzionym ludem, nie 
była trudna spaniałość dla zwycięzcy; wołajmy do tronu 
o przebaczenie dla naszych braci, raczej porwanych pow- 
szechnym szałem, niżeli winnych; wołajmy oraz do rzadu: O 
to patrz na Wiedeń, ktoremu tyłe razy nas 
poświęcałeś i patrz na Galicyąa tylekrotnie 
zapomniana, a wierną. 


PRZEMOWA 
DO CZEŚCI DRUGIEJ. 


W części pierwszćj niniejszego pisma, mówiłem «0 
błogich owocach monarchicznych usiłowań Polski, ró- 
wnie o zgubnyeh skutkach reakcyi czesei narodu przeciw 
monarchizmowi.* Mimo wyraźny obowiazek, tak w obee 
zasad jak interesu, wrócenia na droge, z której Polskę, 
przynajmniej część narodu, zepchnęły własne 1 obce błę- 
dy, nie wszyscy jednak Polacy ślubuja wierność rodzi- 
mej zasadzie , nie wszysey korzystają z wielce przyjaznych 
wypadków tegorocznych, aby śpiesznym powrotem do po- 
winności i zasady narodowej, przebłagać zawzięte losy 
Polski, zamknać przepaść rewolueyj. Przeciwnie zasady 
'adykalne, tak zwane ludowe, uchodzą dzis za węgielny 
kamień, na którym ma się wesprzeć gmach politycznej 
i socyalnéj budowy w Polsee, w Europie, w świecie. 
Francya, mówia ludzie młodzi, przynajmniej ludzie 
niedoświadezeni, zdołała na gruzach tronu Bur- 
bonów ustalić rzeczpospolita na zawsze; 
Niemey daża równie do utworzenia republi- 
ki, inne narody nie opra się tym przykładam. 
Duch wieku, słyszę, jest republikanekim, ra- 
dykałnym, zwyciężyzpewnościa,już nawet 
zwyciężył,it.p. Ja tego przekonania dzielić nie mo- 
gẹ, o duchu wieku mam wcale inne mniemanie, jak to 
niżej powiem; republikę francuzką uważam właśnie za nie- 
ustalone, i eałe państwo francuzkie za rozchwiane do tego 
stopnia, iż odgrywa zaledwie rolę mocarstwa rzędu dru- 
giegó; Paryż jest trzymanymw oblężeniu od swoich, jedna 
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część Francuzów widzi się zmuszona, do obrony przed 
draga. W zwycięztwo zamachu radykalistów niemieckich 
nie wierzę, przeciwnie widzę, że radykalizm wszędzie sła- 
bi się i chwieje, prędzej czy później runać musi; przy- 
toczę dowody na których opieram te zdania. 

Co się tycze zasad radykalnych, tak zwanych ludowych, te 
nie miały nigdy mego przyzwolenia, upatrywałen w nich 
zawsze podkopywanie zasad odwiecznych i podstaw na któ- 
rych spoczywająhoneor, wolność ipotęganarodów. Zaiste, nie 
sejm franeuzki, prawdziwie ludowy, który o polskiej sprawie 
słyszeć nie chce, ani okrucieństwa i podstępy ludu niemiec- 
kiego w Poznańskiem, ani zbór ludowy w Frankfurcie, który 
oto wyrzekł nowy rozbiór Polski, nie skłonia mnie do usza- 
nowania dla pojęć radykalnych. W różnych krajach wi- 
działem lud, massę zawsze gotową zostać narzędziem 
kilku oligarchów, zajętych jedynie osobistemi, lub podrzę- 
dnemi widokami radykalnemi lub socyalnemi, które nie 
sa w związku, sądzę, z restauracyą państwa naszego. Aby 
się wznieść do pojęć równowagi (uropejskiej i konieezno- 
ści przywrócenia państwa polskiego, do tego potrzeba 
uczuć niegminnych, potrzeba umysłów dalej widzących, 
jak demokracya, emaneypacya, protestacya, kluby, poli- 
tykę ludowa i t. p. Nieukrywam, że nawet nie pragnę 
zwycięztwa radykalizmu w jakimbadź kraju, bo sadzę że 
państwu rozebranemu, narodowi rozerwanemu, nie potrze- 
ba ducha rozwiazłości, niesforności, msubordynacyt i po- 
dobnych przymiotów eo rozwiązują, rozprzęgają siły; ale 
przeciwnie potrzeba mu mocnćj wiary, silnych węzłów, 
hierarchii, posłuszeństwa, które jedynie siły skupić i po- 
tegę złożyć zdołają. Dla tego, nie sprzyjam radykaliz- 
mowi, który jest tylko pod inna forma dalszym elngiem 
polityki rozbiorów, polityki gwałtów i wzburzeń , niejako 
rozbiorem wewnętrznym, wyrzeczonym nie od 
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obeych, ale od własnego ludu. Komuż bardziej, jak pod- 
upadłemu narodowi jest potrzebna religia, moralność, za- 
sady zachowaweze, a przedewszystkiem zasada monar- 
chiczna? Wszak nasza sprawa, padła tylko pod razami 
obećj tyranii i własnćj anarchii, więc albo dalój brnać w 
przepaść, albo unikajas tyrani 1 anarchii, a hołdujac mo- 
narchii, możemy ratować ojczyznę, 

Stużylismy długo, zbyt długo rewolucyom, wiem 
o tèm; przebiegliśmy szybko tę niewdzieczną droge, aż 
do jej nieodzownej mety do upadku, do zemdlenia, atoli 
dzis skoro nam tej drogi niestało, skoro nie mamy sił 
do nowych rewolucyj i powstań, porzućmy niewdzięczna 
droge, cofmjmy sie ku dawnej podstawie sił naszych, a 
to będzie, to tylko, rzetelnym postępem. Niezawodnie, 
nie mogą rewolucye nowych sił stworzyć, jakto często 
gmin nieumiejętny bezmyślnie powtarza; rewolucye mo- 
g1 tylko siły już istniejace wykazać, objawić, moga użyć 
lub nadużyć zasobów gotowych, odnieść zwycieztwo trwa- 
łe, lub chwilowe. Zatem w obecném położeniu potrze- 
bniejsza jest sprawie organizacya, zasady, porzadek, pra- 
ca, nauka, jedném słowem przygotowanie sił nowych, 
rozsądne użycie, troskliwe zachowanie sił dawnych. Już 
wypadki rewolucyjne tegoroczne nastapiły, wprawdzie 
jakby dla nas, ale bez nas, gdyby wiec nadto restauracva 
o którćj zwycięztwie watpić nie należy, odbyła się ró- 
wnie bez nas, wtenczas stalibyśmy się narodem gadatli- 
wym, krzykliwym, przyjmującym wszystko, chętnie lub 
niechętnie eo inne zrobiły, przeto narodem niepotrze- 
bnym, przeznaczonym do ustapienia miejsca drugim. 

Nie z naszćj winy jesteśmy rewoluevonistami, wiemy 
o tem; ale nieubłagane wypadki na pobudki niezważają, 
Korzystajmy przeto ź powszechnego zamieszania, aby sie 
znów weisnąć w szereg narodów żyjących i przyjmijmy 
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choragiew rządów i gabinetów, skoro ch oragiew ludowa 
prowadzi tylko tam (wszak to naocznie widzimy u ob- 
cych) gdzie już nas zaprowadziła od nocy 15 Sierpnia. 

Ta polityka jest niezmiernie pojedyńcza, wypływa naj- 
widoczniej ze stanowiska, jakie zajmujemy w Europie. Sko- 
ro bowiem nieszczęśliwe położenie i poniesione krzywdy 
zmuszały nas do rewolucyj, powstań rgłówna przeszkoda 
sprawy naszćj stało się mniemanie, że jesteśmy rewolu- 
cyonistami, burzyelelami, chociaż, powtarzam, do tego nas 
zmuszono , należy więe okazać obecném postępowaniem, 
żeśmy me byli i nie jesteśmy burzycielami spółeczeństw 
obcych, jeno żołnierzami, obrońcami kraju. że nasze po- 
wstania I wojny miały na celu: byt samoistny Polski, wła- 
sny rzadi gabinet, nie zaś jak nam dotad wyrzucano: pod- 
kopywanie byta mnych naródów , wszelkich rzadów i ga- 
binetów. 

W takim to widoku praktycznym, bezpośrednio uży- 
tecznym, wystepuję w obrome dawnćj polityki polskiej, 
niestety zapomnianej i w obronie zasad odwiecznych, któ- 
re dla wielu, śród radykalnćj propagandy stały się no- 
wością. Jedynie dobro ogólne kraju mam na celu, i hołd 
należny prawdzie, albowiem z prawdy tylko moga wy- 
płynać istotnie użyteczne wiadomości dla navdasi I rze- 
telnie silne domagania się praw naszych, w obee trzech 
mocarstw zaborczych i gwarantów W ićdeńskiego traktatu, 
który na Europejskie potęg 1 włożył uroczyście obowi- 
zek — wskrzeszenia Polski w granicaeh 
EA 

Od tego zamiaru nigdy sie nie oddalę, nie bede hoł- 
dował żadnym innym ubocznym, podrżędnym dażnościom 
których codzienny widok przejmuje mnie żywa niechęcią 
i głebokim żalem. Wprawdzie nie powiem, że do żadnéj 
party! me należe; przeciwnie, przyznaje się jawnie do 
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stronnictwa katolickiego polskiego, zachowawczego, mo- 
narchicznego, ale błędów mego stronnietwa, błędów o- 
sób pojedyńczych, mimo uznanie ich zasług i talentu, mi- 
mo najgłębsze uwielbienie dla ich charakteru, nie zamil- 
czę. Już nieraz dałem tego dowody i w żadnym z pism 
moich nie wahałem się ani chwili, majac obierać między 
cześcią dla zasad i prawdy, a cześcią dla jakich badź osób. 

Podobnie nie ukrywam, że jak party! przejętćj Sta 
wiara i uczuciem monarchicznćm przypisuję wyłaczny 
przywilej przywrócenia Polski pod względem wewnętrz- 
nym, podniesienia 1 połaczenia narodu, — tak w przy- 
wrócenie Polski zewnetrzne, wierzę tylko na drodze 
restauracyi, na drodze dyplomatycznej, czyli gabinetowej; 
wszelka iuna drogę, mam za zgubna; radykalizm uważam 
za rozbiór wewnetrzny, za rozbiór okropniejszy od 
wszystkich poprzednich. Mimo moja głeboka wiare w u- 
czucie sprawiedliwości monarchów , przejmujących sie co 
raz wyrażniej szacunkiem dla naszego narodu, gdy sie 
tylko przekonali, że nie między Polakami było najwieećj 
rewolucyjnych żywiołów; mimo silna wiare w światło 
gabinetów pojmujacych, że w naszym katoliekim, histo- 
rycznym, zdawna monarchicznym narodzie, mogą znależć 
właśnie imponujące sity przeciw powszechnej rozwnzło- 
ści, mimo takie przekonanie, nie załaję mezego, co prze- 
eiw królom i gabinetom świadczy, błedy monarchów. 
przestępstwa ich rady wykrywa. Dałem już tego dowo- 
dy, oto właśnie w tem piśmie. Mniemam bowiem, że 
w obeenćm położeniu jedynie monarchia austryackaw swo- 
im teraźniejszym kształeie, może podać najłatwiej ratu- 
nek pewny dla Polski, mam powody najsilniejsze wierzyć, 
że madry, głęboki gabinet Wiedeński, nie zmieni umysłu. 
zmieniwszy kierunek, że austryacka dynastya wzór lotki 
i wytrwałości w dawnym systemacie, nie przestanie być 
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tym samym w systemacie nowym; że jak dotad był dom 
austryacki główną podpora monarchii absolutnej, tak odtad 
zostanie filarem monarchii konstytucyjnej na stałym ladzie, 
korzystając z przykładu domu francuzkiego, który upadł 
w skutek tyrani 1 z przykładu domu Polskiego, który o- 
balija anarchia — mimo takie przekonanie o dworze au- 
stryackim, nie zataiłem w pierwszćj części niniejszego 
pisma ani gwałtów, ani podstępów Wiedeńskiego gabi- 
netu i moje wywody przeciw niemu sa może, w tćj ca- 
łości i w tej autentyczności, nowością w naszem piśmien- 
nietwie. 

Gdyby zatćm moja polityka miała uchodzić za mylna, 
czego z powodu chwilowej opinii się lękam, powinni je- 
dnak przyznać przeciwnicy, Że niniejsze pismo wy- 
jaśnia nie jedno faktum, położenia krajowe i obec i z ta- 
twościa poprawionćm, albo nawet, ale dopiero po rozpo- 
znaniu rzeczy, zupełnie odrzuconćm być może. Przynaj- 
mnićj nadzieja, że się użytecznym stanie, dodawała mi 
odwagi do niezmiernćj pracy, którćj dla poszukiwania hi- 
storyeznych 1 dyplomatycznych dokumentów oddać sie 
musiałem. 

Z takich źródeł, bardziej niżeli z teoryj, albo z wła- 
snego doświadczenia, nabytego przez dokładne, sądzę, 
wiadomości o położeniu wielu gabinetów, czerpałem głó- 
wnie niniejsze polityczne alaih Już powiedziałem we 
wstępie o ścisłym związku jaki zachodzi między polityka 
a historya, tu dodam, że śród obeenych okoliczności, ma- 
my szczególne powody do pilnego rozpamiętywania dzie- 
jów. Pod względem moralnych i politycznych potrzeb 
spółeczeństwa, pod wzgledem pojęć i dżności naszego 
narodu, jesteśmy zupelnie w tém samém położeniu, w ja- 
kiem się znajdowała Polska pod Stanisławem Augustem. 
zmuszona do walki jednoczesnej z tyrania i z anarehia; 
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zatóm może być dla nas epoka Stanisława Augusta, to 
wzorem madrości która naśladować, to przykładem błę- 
dów których unikać należy, skoro równie mamy do po- 
konania to tyrania, to anarchia. Pod względem zaś potrzeb 
stanu, organizacyi i rzadu, inniti się dzis w tym 
samym stosunku do Austryi, w jakim byliśmy do Cesarza 
Alexandra r. 1813, 1814 1 1815. kiedy wszystko stwo- 
rzyć , cała organizacya urządzić, wojsko rozbite zebrać, 
skarb próżny napełnić, sejm, administracyą 1 inne po- 
rzadki wprowadzać należało. Ufajmy przeto, że Cesarz 
Ferdynand zechec się ubiegać o chwałę Cesarza Alexan- 
dra i zostanie wskrzesicielem, organizatorem polskiego 
Królestwa Galieyi, a z naszej strony nie spuszezajmy z wi- 
doku epoki restauracyi, epoki od r. 1815 do 1830; alho- 
wiem tam znajdziemy praktyczną, doświadczeniem wy- 
próbowaną naukę organizacyi, przyczynę, podstawę tych 
sił i zasobów, które posiadało krolestwo aż do r. 1831. 
Nawet w rewolueyt r. 1830 - 1851, jakkolwiek zgu- 
biła ona swobody i wzorowe porządki Królestwa Polskie- 
po, wzniesione z taka usilnością od Cesarza Alexandra, Xię- 
cia Czartoryskiego i stronnictwa monarchicznego, nawet 
ten równie świetny jak okropny upadek, upadek który nas 
znowu wyrzucił zrzedu narodów , nastręcza nam nauki nie- 
tylko negatywne. Prócz danego nam w niej odstrasza- 
jacego przy kładu, na jakie koleje naraża się sprawa, gdy 
młodzieży i ludowi na politykę wpływać, ludzi stanu kre- 
pować wolno, mamy aez wielkiemi klęskami okupione. 
niemniej wielkie wzory cnót i zawija W samej 
chwili nieszczęśliwego wzburzenia nocy 29 Listopada wy- 
stapili prawi Polacy, wielkie charaktery, postanowili sród 
przerażającego położenia osłonić ojezyznę, bronić praw 
tronu i monarchy. Szczęśliwi jenerałowie, ministrowie i 
tylu innych wiernych Polaków, którzy polegli w obro- 
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nie powinności, ale rola mężów pozostałych jakże by- 
ła trudna! Monarcha zapoznał niestety! tak wielkie, tak 
rzadkie poświęcenia sie i odepchnał tych samych, którzy 
tron jego obronili i wnagrode domagali się jedynie za- 
pomnienia , smutnych wypadków*. Mimo te niespodzie- 
wana przeszkodę postawioną od króla własnego, nieprze- 
stali monarchiśeci bronić sprawy i jak dotad królowi, tak 
odtąd służyli narodowi; ani kleski, ani więzienie, ani wy- 
gnanie, nieugieły tych ludzi niezłomnych w powinności. 
Dzis poświęcenia Chłopiekich, Czartoryskich, Skrzynec- 
kich doznają między obeemi narodami więcej uwielbie- 
ma, niżeli nasladowania. Zaprawdę, takie charaktery wy- 
daja się w obecnej epoce rozwiązłości i egoizmu, jakby 
charaktery starożytne, nieprzypadajace do miary dzisiej- 
szych usposobień, do agitacyi bez odwagi i bez poświę- 
cenia. Jstotnie , ostatniemi obrońcami honoru i zasad po- 
lityeznych, enót rycerskich i chrześciańskich sa Polacy, 
bohaterowie z roku 1830. Jesli wistocie, jak to powta- 
rzają trwożliwe umysły, skonała Polska roku 1831, sko- 
nała ona z honorem isława i od jej pogrzebu» jakby na 
ukaranie Europy, rozpoczal się upadek rządów i gabinetów. 

Mam jednak przeważne powody niedopuszczania na- 
stępstw tak okropnych i wierzę raczej wto, że podobne 
wzory nie tylko znajda naśladowców wPolsce, ale nad- 
to znajdąi nagrode. Czyste, wzniosłe poświęcenia na- 
rodu polskiego w roku 1831, uważam za nowy klejnot, 
złożony w skarbcu historycznym, a oraz za tortunę po- 
lityczną; rok 1848, najwyraźniej przypomniał kontra- 
stem Polski zinnemi narodami, czyli naród polski był 
słusznie ogłoszonym jakobińskim i srogo ukaranym roku 
1851? Nieprzystot mi sądzić żyjacego monarchę, wktó- 
rego ręku spoczywają losy większości mojego narodu; nie 
tylko przez interes, ale oraz przez zasadę powinienem 
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wymawiać imię Króla Polskiego zuszanowaniem. Jle ra- 
zy jednak czytam słowa któremi znany badacz dziejów, 
Jan Müller kończy historya powszechną (*), tyle razy 
myślę mimowolnie o Cesarzu Mikołaju. 

Szczęściem, jest to panowanie, jeszcze nieskończone. Król 
Alexander ś. p. rozrzewniony widokiem poświęceń Xięcia 
Adama Czartoryskiego i legionów, przyrzekł r. 1808, przy- 
wrócić Polskę iw dziesięć latdotrzymał danego słowa. Mo- 
płażby zasługa Polaków roku 1830, 1831, zasługa bez 
porównania większa, zostać bez nadgrody, w chwili kiedy 
przeciw głębszym rewolueyom potrzebm jest tym zupeł- 
niejsza restauracya? Tylko w historyi, wobeznaniu się zna- 
tura gabinetów, dyplomaeyi i kongresów (pod tym wzgle- 
dem panuja unas grube przesądy, nie godne żrałego na- 
rodu) tyłko w historyi może Polak czerpać nadzieję re- 
stauracyi; zaiste, nie w obecnie panujących pojęciach, 
moglibyśmy się przejmować silna wiarą w odrodzenie 
Polski. 

Mianowicie dla Galieyi (do której głównie przema- 
wiam), ważną jest nauka historyi ostatniej rewolucyi. 
Chwała która okryły naród polski poświęcenie obywa- 
teli za monarchia i ojezyznę i wojsko niezrównane, to 
było przyczyną pokrzepienia narodowości w Galicy! 1 ta 
odtad rość nie przestawała. Równie w ostatniej rewolu- 
cyi od 15. Sierpnia, rozpoczęła się rozwiązłość zasad i 
anarchia , której skutki już rok 1846, a jeszcze, jeśli być 
może, wyrażniej uczuła Galicya dziś, roku 4848, kiedy 


(O „Za każdćm poruszeniem, za każdćm podniesieniem się, ZA 
każdym koła obrolem, rozlega się głos wszechświata, na- 
kazujacego mądrość, umiarkowanie, porządek. Klo go 
nie słucha, ten jest osadzony. Ludzie z ziemi i pr (cl kroć 
lowie z ziemi i prochu! jak straszny ten sąd, okazuje historya, * 


tylko  zemdlenie w skutek anarchii, przeszkodziło 
jej korzystać bezpośrednio z daru austryaekiej dyna- 
styli wypadków szezęśliwych, stanowczych dla nas, gdy- 
by rewolucye r. 1831 i 1846 nie były nas przyprawiły 
o niemoe! Jednakże przychodząe Galicya do pozycyi któ- 
rą straciło kongresowe Królestwo, ma ona w ostatniem 
powstaniu to świetne wzory jego poczatku, to okropne 
przykłady jego końca; poznała to monarchistów, którzy 
wsławili imię Polski, to anarchistów którzy ja tylko za- 
krwawić i na poniżenie u obcych wystawić umieli. Hi- 
storya isk ściśle łaczy pokolenia i prowineye tego same- 
go narcdu, że Galicya majac wyraźnie powołanie do re- 
staurać,!, może I powinna korzystać zhistoryi Warszaw- 
skiej rowel:eyt. Dla tego przeszedłem szybko fakta dzie- 
jów naszyeż, i w dalszym ciagu moich uwag będę nieu- 
stannie pogiadał na historva, mianowicie nowa, jako na 
najlepsza nauczycielkę polityki. — Gdy się nawet niepo- 
wołuję na historya, zawsze na nia spogladam, nie bez 
jéj pomocy niewyrzeknę. Historyi zaś zupełnej wydać 
tej chwili niepodobna, albowiem do jéj czytania pierwćj 
opinią usposobić należy — i to jest główynm celem ni- 
niejszego pisma. 

Według mego zdania, jest obecna anarchia łatwiejsza 
do ocenienia, skoro sama się przedstawia w całej swej 
nieudolnej nagości, jest najlepszym komentaryuszym anar- 
chi dawnej, a szkoła monarchii. Wprzód na obecne, 
bliższe nas położenić będę usiłował rzucić światło, a do- 
piero potem w zupełniejszych proporcyach, przytoczę 
historya; bo jeśli historya uczy polityki, to polityczne 
doswiadczenie, mianowicie takie, jakie dziś mamy, uła- 
twia pojęcie history! , naucza historyi. Dotad nasze smu- 
tne doswiadczenie, historya naszej anarchii, służyły po- 
litycznej nauce innych narodów; polska anarehia, 
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jako odstraszajacy przykład była w ustach zagranicznych 
ludzi stanu, argumentem powalającym wszelkie republi- 
kanekie skłonności. Niech dziś widok obcej anarchii wy- 
Jaśnia nam naszą 1 naucza nas polityki przez historyą, hi- 
story przez politykę. Zgrzeszyłbym jako historyk, gdy- 
bym opuścił chwilę tak stosowna, dla nauki mojego na- 
rodu. 


PRZESTROGI DLA OPINII PUBLICZNEJ: 
JEJ FAŁSZYWE STANOWISKO W OBEC DOKTRYN POLITYCZNYCH 
I WYPADKÓW ROKU 1848. 


I. 


Polityka ludowa. Charakter nijaki, negatywny doktryn 
obecnie panującej opinii, mianowicie we Lwowie. Wywód 
potrzeby oparcia sprawy na zasadach, nie na dowolności. 


l. 


° 

Zie monarchia nie zaś tyrania lub anarchia jest pod- 
stawa, zasadą życia Polski, o tem słyszałem 1 czytałem 
całe życie, od małego. Wtem dowiaduję się we Lwowie, 
że wcale inne zasady tworza dzis niektórzy ludzie, że 
wynależli nowy, inny żywioł od tego którym dotad ży- 
ła Polska, ale dziś jeszcze nikomu o têm powiedzieć nie 
moga. Jestto tajemnica, istotn tajemnica stanu, i dla tem 
lepszego jej dochowania, nikt dotad o niej niewie, wy- 
nalazek nowych środków zbawienia narodu jeszcze nie 
zrobiony, leez niewatpliwie odkrycie nastapi, jeśli tylko 
Polacy zechea się zastosować do pewnej, prawdziwie cu- 
downej recepty, za której skuteczność ręcza nam zupeł- 
nie autorowie polityki nowej. Lekarstwo, którego według 
ich zdania potrzebuje Polska po długich cierpieniach 
przez anarchia krajową I obea tyranię, przez fałszywe 
pojecia 1 zgubne zasady społeczne, pochodzace od ob- 
cych i swoich, jest jednak proste, zupełnie domowe, po- 
wiedziałbym sympatyczne. Aby kraj przygotować do le- 
karstwa, każe recepta krzyczeć jak najwięcej, jak naj- 
głosniej, przedewszystkiem chórem i trzymać się kupy, 
rozprawiać pozwala wiele, pisać, agitować jak najwięcej, 
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ale broń Boże mysleć albo robić. Sehorzały naród po- 
winien się wystrzegać przedewszystkiem rzeczy naste- 
pnych: 1mo. nie wyznawać ani republiki, ani monarchii, 
albowiem to jest rzecza przyszłości, nie należy do Po- 
laków, lecz jedynie do narodu polskiego; 2do. wolno 
mówić o postępie i o demokraeyi, ale nie wolno mówić o 
środkach, które postep zapewniaja, utrzymują, © zasa- 
dach tak zwanych zachowawczych; albowiem toby było 
bardzo podobnem do arystokracyi, a arystokracya, jak 
wiadomo, jest przyczyna tyranii, radykalnej dlemokracyi, 
biórokracyi, może nawet i cholery. 3tio. aby tem łatwiej 
i tem prędzej była przywrócona Polska, należy wszy- 
stkim a każdemu dażyć do tego, ale nikomu nie wolno 
wiedzieć, jaką droga postępować winien. Nienależy badać, 
czyli droga rewolucyi, czyli droga restauracyi maja dażyć 
obywatele do przywrócenia Polski, albowiem to jest zada- 
niem polityki narodowej, a raczej polityki ludowej, która 
nie jest żadnym niższym stopniem politycznych wiadomości, 
jakby się to z wyrazów zdawało, przeciwnie polityka 
ludowa ma być cos wzniosłego, uajdoskonalszego. Wić ona 
wszystko bezpomocy nauk, które jak wiadomo wynaleziono 
jedyniedla krępowaniajeniuszuurodzonychludzistanu; może 
ona wszystko zdziałać, mimo że jest bez sposobów i środ- 
ków działania, albowiem dawny przesad, że każde dzieło 
obmyśleć, środki przygotować i do wykonania od pocza- 
tku przystąpić należy, przesad ten mówię, upada w obec 
ducha wieku. Polityka ludowa nie potrzebuje tylko licz- 
nych głosów za soba, ślepa wiara w nia zbawi pewnie 
Polskę. Tak przynajmniej upewnia recepta sympatyczne- 
go lekarstwa. | 
Nadto zakazują niektórzy lekarze używać wyrazów: 
porządek, bezpieczeństwo, własność; inni wszakże pozwa- 
laja nato jako na rzecz mniejszej wagi. W jednym i w 


15 


drugim razie jest recepta łatwa i nam Polakom wielce 
przyjemną, skoro od myśli, nauki i pracy uwalnia, wszy- 
stko zostawia narodowi, lub raczej ludowi, politykę ro- 
bi każdemu przystępna, nikogo nie wyłacza ze względu 
na równość i słusznie; albowiem do takiej polityki bez 
zasadi znajomości drogi, na której się ułatwiały i ułat- 
wiać będa interesa sprawy naszej, wszysey maja równe 
usposobienie. Podobnie wolność nie zakazuje ani marzeń, 
ani utopij, ani polemiki; wolność nie może nakazać, aby 
każde rozumowanie nad sprawa, wszelki wywod praw, 
wszystkie środki działania, miały się koniecznie opierać 
na zasadach, wypływać z faktów, z historyi. Bynajmniej; 
tak wymagajaca nie jest wolność, tego wymaga jedynie 
nauka, doświadczenie, zwyczajny tok interesów, nie zaś 
polityka ludowa. 

Jest ona więc zastępstwem nauki i doświadczenia. Gdzie 
tylko tych niema, ani polityki zwyczajnej, opartej na za- 
sadach i historyi, tam natychmiast występują polemika 
Ii metafizyka, marzenia i utopie, plany i projekta, grozby 
i obietnice, wykrzykniki, deklamacye, ogólniki, iluzye 
wczorajsze, złudzenia dzisiejsze, jednem słowem polityka 
ludowa , naturalna, przyrodzona masom, normalna w każ- 
dém położeniu, gdzie panujące negaeye otwieraja pole 
metafizyce i improwizacyom. Watpię, aby taka polityka 
mogła doprowadzić do rezultatu, ałe nie watpię, że w ka- 
żdym czasie znajdzie zwolenników w licznej partyi ludzi, 
którzy am sięuczyć, ani myśleć niechea. Spomnę o waż- 
niejszych twierdzeniach tej chwili panujacego systematu, 
1 w krótkości na nie odpowiem. 


Głównym dogmatem tej wiary politycznej , tego no- 
wego kościoła ludowego, jest głośne, niemal powszehne 
mniemanie: Nie dzielmy się zasadami, są one 
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przedwczesne; Polska -przedewszystkiem, 
czy monarchia, czy republrka, mniejsza o 
tos sa to czcze formy,o formy nie idzie,ale 
o rzecz. Potrzeba być praktycznym, forma 
rzadu, to pytanie dalsze; narodowość to 
rzecz główna. Świadczę się czytelnikiem, czyli te zda- 
nia równie szalone, jak wwwożliwe, lekkomyślne i nieroz- 
sadne, nie sa oraz zdaniem niezmiernie powszechnem? Do- 
tad mysleli ludzie, że polityka rzetelna, praktyezna , na- 
kazuje właśnie zaczać rzecz od początku, od zasad, od 
podstawy; dotad myślano, że gdyby zasady me były jak 
tylko planem do działania, już z tego wzgledu stałyby 
się koniecznemi; dotad myślano, że przed czynnościa po- 
trzebny jest rozmysł, przed rezultatem dażność, przed 
skutkiem, przyczyna. Jednakże znalezli się głębocy dy- 
plomaer, wyżsi nad doświadczenie narodu własnego i ob- 
cych, wyniosłe umysły, którym wiary nie potrzeba, mę- 
żowie, którzy bez powagi, bez prawideł obejść się zdo- 
łaja, czy pod monarchia, czy pod republika są oni zawsze 
pewni zwycięstwa przez — polityke praktyczna. 

Mnie się zdaje, że praktyczna polityka jest ta, któ- 
'a nie odkłada sprawy do dalszych niepewnych czasów, 
do zwycieztwa socyalizmu i radykalizmu, ale już w tej 
chwili służyć jej umie. Paka zaletę upatruje tylko w po- 
lityce wyraźnie, ściśle monarchicznej. Przyjmując bo- 
wiem monarchią z uwielbieniem znosimy natychmiast tę 
proskrypeya, ten rodzaj klętwy, który na nas rzuciły rza- 
dy, a co jak wiadomo stanowi główne, najsilniejsze prze- 
szkody sprawie polskiej. Nasza narodowość oparta o dy- 
nastyczna zasadę, przestanie być przedmiotem obawy 
Wiednia i -sasiednich mocarstw, uniknie zatem tak dawnej 
a niewdzięcznćej wojny z niemi. Czemu prowincye nie- 
mieckie, czeskie, morawskie doznawały protekeyi szcze- 
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golnćj: rządu wtenczas nawet kiedy był despotycznym? 


Wszak me dla ieh języka, ale z powodu ich monarchizmu 


nadał im rząd korzyści nieznane Galieyi. Podżeganie ehło- 
pów, zawzięty opór biur okracyj, systematyczne różnie- 
nie Rusinów z Polakami, wszystkie te klęski ustaną, gdy 
efosno wielbić zaczniemy zasade dynastyczm. Bez mo- 
narchizmu, będziemy mieli tylko wieeznie rząd podejrzli- 
wy, nierzetelny. będziemy uważani jako kraj podbity. 
Podobnie w polityce zewnetrznćj, w pełnieniu powin- 
ności dla sprawy ogólnej. w usługach dla Polski całej, 
oczekują nas niezmierne trudności, jeśli monarchieznćj 
zasady nie wyrzekniemy uroczyście I donośnie, aby nasz 
głos doszedł do wszystkich ludów, co jeszcze ważniejsza, 
dy nasz głos doszedł do wszystkich gabinetów przeciw 
ludowćj polityce, którćj gminne namiętności, tak łatwo 
Moskalom i Niemcom skierować przeciw naszćj sprawie. 
Tak w polityce wewnętrznćj, jak zewnętrznój nie mamy 


jednego środka działania bez monarehii. - 


Bez rojalizmu byłaby Polska sprawa ws*teoryi nie- 
równa walka nudnćj, bezowocnój opozycyi z nieprzyja- 
znymy rzędem; tak Galieya, jak nme prowmcye. W pra- 
ktycće, me może postawić jednego kroku, nieśmie przy- 
stapić do żadnej organizacyi , nie znajdzie szczerćj pomo- 
cy rzadowćj do najrzetelniejszych celów, za granica me 


znajdzie poparcia u żadnego gabinetu, zasługującego na 


to”mnie. Dla tego jest kwestya monarchii tak ważną, że 


jest początkiem; podstawa wszystkiego, warunkiem wszel- 


kiej narodowćj działalności. Jak bez rozwiązania takićj 
kwestyi my śleć o dalszych pytaniach, tego nie Rojnikje 
tylko imaginacya żvjąca illuzyami. 

Zobaczmy teraz, praktyezna stronę polityki nega- 
tywnćj, zostawiająećj monarchią dowolności. Jakie re- 


ziultaty wydała ta polityka praktyczna? Od kilku miesięcy 
í 


siiani 
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nie sie nie powiodło. Galieya ma niby konstytucyę i ni- 
by opozycyą, a w istocie posiada tylko rząd wojskowy 
i anarchia. Nie tylko kwestye lokalne nie postąpiły na- 
przód, ale nawet dla ogólnćj sprawy, dla kongresowego 
królestwa i krajów zabranych, którym Galieya winna za- 
chowanie narodowości, niczego nie zrobiono, nie dano 
im jednego słowa pocieszenia. Pośród agitacyi, rozpraw 
o niczém, sporów nad niczem, straciła nawet zdaje się 
kwestya Polski eałćj, tak w kraju, jak przedewszyst- 
kiem za granica, wszelki urok i znaczenie; a Galieya ni- 
czego nie zyskała przez anarchią, prócz tego, że z da- 
rów odrodzonćj.po dniach marcowych dynasty! korzy- 
stać jej nie dano , albo sama korzystać nie umiała. Gdyby 
jutro wprowadzono cenzurę , coby zostało jako pamiatka 
kilkumiesięcznćj wolności druku, skoro żadne pismo nie 
zawićra choćby jednego wywodu zasady monarchicznćj, 
będacćj podstawa wszelkićj nauki dla narodu? 

Nie wiem, czemu pewna klassę narodu zowia in- 
telligencya z wyłaczeniem chłopów, kiedy tylko chłopi 
dali dowód politycznego zmysłu, om jedni z wypad- 
ków korzystać, na zasadzie monarchicznej się oprzeć 
i swych interesów pilnować umieli. Prócz chłopskiego 
interesu, żaden nie postapił, jednego rzetelnego ulepsze- 
nia dla sprawy nie zdołały osiągnąć tak zwane intelli- 
gencye Galicyi. Na cóż się przydało ich wyłączne usi- 
łowanie, propaganda teoryj socyalnych ìi republikane- 
kich? 

Jch najwyższy ideał, sama rep ublika nie może 
się okazać we Lwowie, bo ma przeciw sobie rzad, wojsko 
i myślącą część ludności; republika nie może wyjść 
na wieś, bo się lęka chłopów i rozsądku narodu; re- 
publika nie może najść granie królestwa kongreso- 
wego, bo ten kraj znamienity pamięta konstytucyjną 
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monarchią, tylko do nićj wzdycha; republika nie 
może przejść granie prowineyj zabranych, bo tam roz- 
sądku jeszeze nie nadwereżyłać anarchia; nie może się 
poraza w Poznańskiem. gdzie sie jeszcze dymi pożar 
zniszczenia który wraz z Niemcami rozpalła. (czemu 
bić czołem przed tym balwanem, przed urojeniem, przed 
ehimera, czemu to nazywać praktycznem, co jest nie- 
podobném, bez wystawienia kraju na zgube? Widocznie 


jest idealnem państwo republiki, prócz niebios i powietrza, 


zapalonych mózgów iwyuzdanćj fantazyi, nie ma w Pol: 
see miejsca dla: polityki republikanekićj. Ludzie którzy 
siebie samych nazwali praktycznymi, łącza się Z rzeczy- 
wistym światem tylko marzeniami, ezé w polityce ze- 
wnetrznej. oddaja istotną usługe Moskalom i Niemcom. 
Wprawdzie, mówia dalej, ludzie praktyczni, przynaj- 
mniej lepsza ezęść miedzy nimi: M niejsza o repu- 
blike; idzie tylko e porzadek i o karność, 
o posłuszeństwo, to rzecz główna. Zapewne, 
ale jak zapewnić porządek, wymusić karność, poskromić 
niesfornych, jeśli niema monarchii, powagi, wiary? Wi- 
działem ja w Warszawie 1834 wybornie norganizowaną 
machinę rządową, wypróbowana, opatrzoną w skarb za- 
możny, wojsko niezrównane, nawykłe do zwycięstw; eze- 
muż jednak to wojsko uciekło haniebnie po wzieciu War- 
szawy, którój źle broniło? Czemu Moskale nie wyżsi 
oświatą, jeszeze mniej sztuka wojenna, a nawet, w kon- 
cu kampanii, nie wyżsi liczbą, szli bez trwogi do sztur- 
mu, po każdej klesce wracali do boju? Czemu ostatecz- 
nie pokonali i dziś panują bez przerwy nad narodem, 
w każdym względzie wyższym od nich, ale który ma zbyt 
wiele dyplomatów, zbyt głębokich medreów. wodzów 
mniemajacych, że monarchia jest forma, rzeczą zaś wa- 


ną , najważniejsza w głównej kwaterze iw gabinecie: ró - 
oki 
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wność, wolność ibraterstwo. Podobnie naro- 
dowość uważaja ludzie praktyczni za rzecz gło. 
wna; równiei w tem mają wielką racyą, ale nie maja 
racyi nie zastanawiać się nad tem, czyli najbliższa, naj- 
praktyczniejszą droga do narodowości, nie jest właśnie 
monarchia? Zresztą nie mówia jaka narodowość rzecza 
główną, czy polska, czy ruska? Ja znam trzecia, zowie 
się litewska, słyszałem o czwartej nazywają ja pruska: 
znajdują się jeszeze inne. Co będzie jednością tych naro- 
dowości, podstawa państwa, głową narodu, naczelnikiem 
władzy wykonawczej, wodzem wojska, panem ludu? Za- 
pewne będzie tem najstosowniej republika, albowiem ta 
forma jest jedyna dla jedności, żadna sił tak nie kupi, 
nie zbiera, nie karci tak skutecznie stronnictw, przekup- 
stwui zdradom nie zapobiega tak troskliwie, jak powa- 
ga rządu gminnego; wszak prawda? My Polacy dobrze 
to wiemy, skoro unas tak długo grasował rzad republi- 
kaneki, widziemy jego ślady do dzis dnia nie zatarte. 
Czem jest rzad wielu, rząd wszyskich, chłopów i nie 
chłopów, to łatwo pojać nawet bez znajomości polskiej 
historyi, łatwo zrozumieć jakićmi byłyby armie, skarb 1 
gabinet, którćmiby kierowały wolność, równość i 
braterstwo. 

Mam w wielkiem podejrzeniu radykalnych naszych 
dyplomatów, że sami nie ufaja, aby ien słowa mogły 
złożyć ciało, prowadzić do czynu, dla tego się bawią 
wyrazami dowolnie, nim wszystko wróci do stanu nor- 
malnego i im zostawi roskosz, że się dowoli nagadali 
o wolności, równości i braterstwie. Szczę- 
śliwa to imaginaeya! (rwardyę narodową biorą za wojsko, 
studentów Wiedeńskieh za władzę, wszelkie rady, depu- 
tacye, za.począ tek porzadku, państwa, monarchią za for- 
mę, a wolność, równość, i braterstwo za po- 
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litykę praktyczna. Zapewne najwięcej raduja się nasi nie- 
przyjaciele, Niemcy w Poznaniu, Moskale w Warszawie, 
że we Lwowie i Haliczu na czele spraw dyplomatycznych 
i wojenny ch Polski, stanęły od kilku miesięcy, równosć 
wolność, a przedewszystkiem braterstwo. Kiedys 
było godłem Polski wolność, całość , niepodległość, wten- 
czas prócz agentów i agitatorów , dzienników i broszucek 
zawolnościa,równościąlbraterstwem,utrzy- 
mywali nieprzyjaciele sprawy potężne armie, spogląda- 
jace ku Karpatom; dzis sama chorągiew francuzko-chrze- 
ściańsko - kosmopolityczno - socyalna, czuwa nad dobrem 
:'ałej ludzkości, a tem samem czuwa nad dobrem nieprzy- 
jaciół Polski. Przypomniałem jak w każdym czasie lę- 
kały się mocarstwa nieprzyjaźne, wygladały mocarstwa 
przyjaźne energicznego hasła: Król Polski, Wielki Xiaże 
Litewski, Ruski, Pruski i t. d. Dziś spokojnie spaćby mo- 
gli nieprzyjaciele, skoro nad ich bezpieczeństwem czuwa 
dobroduszna maxyma: wolność równość, bra- 


terstwo. 
Jestto maxyma wzniosła w polityce; obszerna w mo- 


ralności, a przedewszystkiem wielce elastyczna. Zamiast 
gdy inne maxymy ograniczają siłę i wolność działania w 
polityce, w moralności obowiązują wyznaniem zasad do 
ich zastosowania, maxyma elastyczna nie zmusza do po- 
dzielania tych gminnych przesądów, tych przestarzałych 
pojęć. Umie ona połączyć wolność z terroryzmem, z po- 
licyai z cenzurą, umie ona pogodzić równość z wyuzda- 
ra chęcią panowania, a braterstwo z miłością blizniego, 
zapisaną na każdej karcie pism republikanckich. 

Nie spominajmy o monarchii, mówia dalej lu- 
dzie lekkomyślni, nie przezorni, bo dojdziemy do 
niezgody? Jeżli jednak zgoda ma być tylko na to, aby 
nie nie robić, a nawet nie myśleć, w takim razie, sądzę, 
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lepićj wystawiać się na niezgode; gdy jednomyślność wie- 
dzie do zguby, to wtenczas opozycya zdaje się zbawien- 
ua, obowiazkiem. Bez różnych zdań i dyskussyi nie po- 
dobną polityka, jéj najwiekszym nieprzyjacielem, wro- 
glem narodów nie jest niezgoda i duch stronnictw, a'e 
najwiekszym- wrogiem narodów jest zgoda w przesadach, 
jednomyślność w błędach, powszechność zdania opartego 
na lłuzyach, jednem słowem głównym nieprzyjacielem 
narodów jest zabałamucenie, z którego tylko dyskussya 
wyprowadzić może. 

A Jeżli nadto zgoda jest z jednój swony nieszczćra? 
Właśnie republikanie pragną jak najbardzićj zgody, wzdy- 
chaja do swietego pokoju, w którymby im nartować po- 
zwolono; wiedzą oni, że ich doktryna dyskussyi nie wy- 
trzyma, ale oraz wiedza, że gdzie nikt nie dyskutuje, tam 
slepe namiętności gminu, nie znajdując oporu, pewnie nie 
spoczywają; tam- właśnie kwitnie republikancka propagan- 
da. Nigdzie w Europie, bez pomocy terroryzmu, pod- 
stępów rspisków nie trwała, trwać nie mogłai nie mo- 
że republika. Republikanie pokonani wszedzie na polu po- 
itycznem, uciekali się do metafizyki i kwestyj socyalnych 
i dopićro prowadząc lud przez te ciemne. nieznane labi- 
rynta, zawiodły gmin bładzący na drogę republikaneka 
i dopięli właśnie celu przez niedbałość monarchistów. 
Zamknijny w Polsce te droge zguby, ostrzeżmy wedro- 
wnika w naszym kraju, że lu panuje monarchia. Czemu 
wyrzeczeniem świętego słowa nie mamy się ubezpieczyć 
przeciw radykalnym, komunistycznym i socyalnym spis- 
kom, tym apostołom i satelitom jednćj, nierozdzielnej 
republiki? Zgoda oparta nie na uznaniu zasad, ale na ich 
unikaniu, jest tylko zgoda pozorna, niejako zawieszeniem 
broni. Strona poczciwa, rzetelnie spokojna, dochowuje 
zgody, partya podstępu, partya ruchu skrycie działać, 
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pośród udanćj miłości pokoju, podstaw towarzyskich pod- 
kopywać nie przestaje. Przynajmniej tak było we Francył. 
Korzystajmy z jej przykładu. 

Unikanie dyskussyi nad zasadami, które dziś prze- 
zwano czezemi formami, trwożliwość rozpoczęcia rze- 
czy publicznej od początku, od podstawy, taka nega- 
cya, która nam zalecają politycy nowi, jako środek uni- 
kania niezgody i stronnictw, jest właśnie najlepszym środ- 
kiem rozerwania usiłowań, albowiem, skoro zasady nié- 
ma, każdemu wolno postępować własnym torem, iść dro- 
pa przeciwną od tćj, na której postępuje drugi. Zasa- 
dy moga doprowadzić do różności zdań, muszą utwo- 
rzyć dwa stronnietwa, to prawda, ale dowolność zasad 
wszelkich prowadzi do partyj bez końca i sprawia wię- 
ećj niżeli spory, prowadzi bowiem do zabałamucenia ele- 
mentów i interesów wszelkich, sprawia zatem wyraźnie 
konfuzya, gmatwa położenie, fałszuje dążności. Tylko 
Filip II, dawni Jezuici, dawna Austrya, dawna anarchi- 
czna szlachta polska, tylko wyznawey tych systematów 
unikali roztrzasania zasad, zwali zasady formami, dąży- 
li do celów niewiadomych, przynajmniej nie jasnych. 
Sprawa polska nie lęka się jawności, ale raczej polity- 
cznych błędów. Nie jestże to największym błędem po- 
litycznym, gdy Polacy, przez obawę niezgody, zgadza- 
ja się na negacya zasad, na anarchia, zaczynają przeto 
sami od tego, do czegoby dopićro po nieszczęśliwej dy- 
skussyi, po zwycięztwie republikanów zmuszeni być mogli. 
Widocznie, negacya zasad wszelkich, która się dziś ob- 
jawia w Polsce, nie może uchodzić za taktykę, jest ona 
raczej okropną rezygnacyą po długiej niewoli, wyzna- 
niem niemocy moralnćj i umysłowej, i byłaby przeraża- 
jaeym dowodem zupełnej abdykacy! narodu, gdyby ten 
brak cywilnej odwagi przystąpienia do porzadku w po- 
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jęciach, nua? być trwałym. Jeżli według samego zezna- 
nia Polaków, nie wolno być Polakowi niezćm, ani mo- 
narchista, ani republikanem, am stronnikiem restauracy!, 
ani partyzantem. rewolueyl, jakżeby kraj mógł czemś zo- 
stać, skoro Polacy niczem zostać niechcą? 

Tolerancya zasad niebezpiecznych w mniemanym za- 
miarze zgody, jestto zgubny sofizmat ludzi słabych. lub 
podstępnych, najokropniejszy skutek moralnej i politye anej 
niemocy narodu, rezultat długiej niewoli, do którego nieu- 
stannie dążyła polityka X. Metternichai jego sprzymie- 
rzeńców. Więc nawet przy wolności niemielibyśmy od- 
wagi do wyrzeczenia czćm jesteśmy, czego chcemy, w ja- 
kiej wierze żyć pragniemy? Jak bez głównej zasady, nie- 
jako bez religi, przystapić do ważnego dzieła do wskrze- 
szenia sprawy? gdzie jest duch, który nowe wleje ży- 
cie w ciało, dotąd martwe Polski? cóż zwiaże i złaczy ró- 
żnostronne usiłowania Polaków, jeźli nie monarchia? Kie- 
dyż Polska żyła bez monarchii, ileż chwil zdołała wy- 
trwać bez niej? własna historya i przykłady innych na- 
rodów, które mamy przed oczyma, tej właśnie godzi- 
ny, nie sąże dla nas nauka? Dotąd pod obca tyrania nie 
byli Polacy ani monarchistami, ani republikanami, byli 
oni jedynie poddanymi, narodem podbitym, rządzonym 
jak kolonie dla dostarczania innym ziemiopłodów wła- 
snych 1 konsunowania fabrycznych wyrobów obcych. 
Tóm samem będa zawsze Polacy, jeżli zgoda na zasade 
nie podniosą się do godności narodu, nie przestana być 
igrzyskiem wypadków, pastwa doktryn exotycznych nie- 
dających się aklimatyzować i dawnych kraj ajowyeh popu- 
larnych namiętności. 

Środek negacyi, dziś podawany jako środek zba- 
wienia, nie jest środkiem nowym. Polityka negatywna, 
nałóg nieodnoszenia interesów i czynności do zasad, po- 
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lityka bez kształtu r barwy, bez podstaw i ogladności, 
jest polityka dawna, panowała w każdej epoce upadku. 
Za czasów opozycy! przeciw Zygmuntom mawiali po- 
pułarni mowey: Mniejszao monarchia, mniejsza 
o republikę, byleby tylko wolność nie cier- 
piała. Gdy pośród tak naiwnej polityki, musiała ucier- 
pieć wolność, i po zaprowadzeniu rzadu elekeyjnego re- 
publikanckiego, zginęła wraz z porządkiem i potęga, a 
partya monarchiczna wskazywała potrzebę przywróce- 
na monarchii, dla odzyskama potęgi i rządnej wolności, 
odpowiadali republikanie: My niechcemy być ani 
monarchicznym, ani republikanckim, ale 
jedynie wolnym narodem. Gdy mimo te deklama- 
eye, a własnie w skutek tych nie nieznaczących deklama- 
tyj, przyjmowanych od narodu, nastała anarchia i lu- 
dziom wyższym stanu bez względu na opinią i interes, 
stała się widoczną potrzeba relormy, odpowiadała mas- 
sa długim bezrzadem i uciskiem zemdlonego narodu: 
Nie myślmy o reformie ani monarchicznej ani 
o republikanekiej, trzymajmy się tego co 
mamy, to najpewniejszy fundament; prawda, 
że bezrząd panuje, ale Polska stoi bezrza- 
dem, obce mocarstwa nie dadza upaść Rze- 
czypospolitej. W prawdzie popularna, ale niedorze- 
czna była ta polityka, zasmucała zagranicznych ludzi sta- 
nu, przychylnych sprawie, przekonanych, że Polska upa- 
da bezrządem, że właśnie obce mocarstwa rozszarpią 
Rzeczpospolitę. Tak się tćż stało; dziś panujące zda- 
nie: nie mówmy ani o monarchii, ani o Repu- 
blice, wydaje mi się przeto niezmiernie podobném do 
maxymy, która panowała w epoce Sasów, między cie- 
mna szlachtą. Widocznemi sa skutki tak grubego mate- 
ryalizmu, unikania myśli o głównych potrzebach. Niedbą: 
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łościa zasady i podstawę bytu, niemamy, mimo 
przyjażne wypadki, ani rzetelnćj polityki obecnej, ani 
oględności na przyszłość; położenie i stosunki, usiłowa- 
nia i daźności, wszystko zawiłe, zagmatwane, przedsta- 
wia się inaczej każdćj głowie. Jedynie dyskussya mo- 
głaby wyjaśnić położenie, uprościć, oraz zjednoczyć 
pojęcia , a dyskussyi właśnie unikamy , jak gdybyśmy się 
lękali, że już przybywa za późno, że już rozwiazłość I 
ślepe namiętności, wzięły góre nad rozsądkiem i umiar- 
kowaniem narodu. Tak bierna, niedoleżna polityka, nie 
jest godna narodu niegdyś tak wielkiego walką o zasa- 
dy, poświęceniem się i męczeństwem za drogie mu ide- 
je. Niewiem jaką jest polityka panujaca między czarny- 
mi w Afryce, tylko się domyślam, że murzyni nie są ani 
monarchistami, ani republikanami. Co do polityki polskiej, 
wióm z pewnościa że dziś w ojczyznie Tomiekich, Ko- 
perników, Orzechowskieh, Zamojskieh, kilku ludzi niead- 
powie zgodnie na pierwsze, zasadnicze, kardynalne Za- 
pytania. Jak ma naród w takićm położenia wiedzieć, co 
robić, od czego zacząć, do czego dażyć należy? Par- 
tyi nie mamy, to prawda, zamiast dwóch partyj, nieja- 
ko podziału pracy rzetelnie potrzebnego do bytu każde- 
go narodu, posiada nasz kraj kilkadziesiąt podziałów i 
fakeyj, koteryj, z których żadna stronnictwem nazwać 
nie można. 

Partyi nie mamy, to prawda, nigdzie jej nie wi- 
dze, nikt o potrzebach stronnictwa (centralizacyą Wer- 
salska wyjawszy) dokładnych wyobrażeń niema. Szczę- 
śliwa zgoda panuje wszędzie, tak jak za rządów X. Met- 
ternicha, ale tylko zgoda w negaeyi, bo w ezém innćm, 


jak widzimy z polemiki bez godności, panuje spór osób 


i różnostronnych, przeciwnych dążności bez końca i mia- 
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ry. Sa kłótnie namiętniejsze, przynajmniej mniej grze- 
ezne jak w Paryżu i w Warszawie, ale te kłótnie pro- 
wadzą tylko... do kłótni. Nie poznaje Lwowa; zawsze 
miałem to miasto za myślące, za rozważne, sadziłem, że 
zechce korzystać z smutnego przykładu Warszawy, Fa- 
ryża 1 z obecnego widoku anarchii Wiedeńskiej .— 


II. 


Powinność obywatelska wystapienia do wałki z obecnie 

panujacemi wyobrażeniami. — Opinia publiczna nie jest 

powaga. Dowody z historyi świętćj, z historyi rzymskiej, 
francuzkiej i polskiej. Opinia jest raczej moda. 


W;łożyłem główne artykuły dziś panujaećj wiary 
politycznćj, opinii rozprężonćj, a dalekiej od tego szcze- 
rego zapału, od tych poświęceń na polu r w domu któ- 
remi był głęboko przejęty naród jeszcze r. 1881. War- 
szawę oskarżaliśmy o anarchia; eoby rzekli zwycięzea 
pod Grochowem, zwycięzea pol Wawrem, patrząc się 
na dzisiejsze rozprężenie, bez powodów i bez celu, na 
exaltacya przy zimnćj krwi, na nieporzadek przez wyra- 
chowanie kilku ludzi? 

Nie jest to energiezna gotowość do oswobodzenia 
ojczyzny, lub zapał do wałki o jéj prawa; nie są to święte 
błędy godne przebaczenia, okupione wielkićm poświęce- 
niem, sława polskiego imienia, jak w r. 1831. Jest to 
jedynie duch niesforności, siła nieporządku, na czćm re- 
stauracya Polski niczego zyskać, a spółeczeństwo , ko- 
ściół, rodzina, nauka ìi własność, wolność cywilna i po- 
rządek tylko stracić mogą. Polska jest pretextem roz- 
przęgajscćj agitacyl; istolnemi jej pobudkami, sa tylko 
widoki osobiste, lub socyalne. Taka zgubna dsżność (*) 


(*) Gdyby zabiegi dobrych obywateli miały hyć daremne, gdyby 
część narodu, mianowicie w Galicyi trwała w anarchicznej 
opinii i dażyła do jćj zgubnych konsekwencyj, wtenczas u= 
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mniejszości, nie zasługuje na przebaczenie narodu, prze- 
eiwnie, ma on prawo do własnćj obrony, powimność do wy- 
stapienia do walki z opinia negatywną i usiłować zastapić 
ja zasadami, inaczej bowiem wróci, już w znacznej części 
wrócHa republikaneka anarchia, pierwszy główny powod 
klęsk wszelkich narodu. 

Przejęty takiem przekonaniem nie mogę. nie powi- 
nienem się patrzeć spokojnie na upadek środków działa- 
nia zbawiennych dla mego kraju, być niemym świadkiem 
klęsk które mu gotuja ludzie nierozważni, pozbawiaja go 
widocznego ratunku. Mój naród szarpany, obmawiany, 
oskarzany prawie powszechnie za granica: „że chce pa- 
nować, a nie zasługuje na to, krnabrny, nieposłuszny, 
burzliwy, w imienin wolności dąży do ucisku. zawsze do 
oligarchii to z góry, to z dołu; skarzy się na obca opiekę, 
a bez nićj obejść się nie może, na obce rzady narzeka, 
własnego utworzyć nie zdolny ; mówi o miłości ojczyzny, 
a nienawidzi narodowych elementów i ustaw które mu ja 
upewnić mogą; wyrzuca Europie, że mu nie daje pomo- 
cy, a sam o swym losie nie myśli, własnemi siłami upe- 
wnić go niechce, żadnego położenia użyć, żadnej prze- 
strogi przyjać nie umić; mówi o odwadze, a drzy przed 
kilkoma wichrzycielami, prawi o zasadach i o poświęce- 
niu, a daży tylko przez egoizm do popularnosci, nawet 
do sławy i ambieyi wznieść się nie jest wstanie, ledwie 
się zdobędzie na próźność i pretensyę, woli słynać w dzien- 
nikach, niżeli w historyi.* Pragnę odpowiedzieć na takie 
zarzuty niezmiernie powszechne, nie polemiką albo pro- 


padłyby wszystkie korzyści które, mimo krzykliwość repu- 
blikanów i radykalisiów, wypływają dla sprawy, śród curo- 
pejskich rewolucyj, z dolychczesnego postępowania pełnego 
godności i umiarkowania naszego narodu, a o czćm mówiłem 
we wstępie. 
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stem zaprzeczeniem, albowiem za granica odpowiadałem 
nie raz na te zarzuty wywodami innego rzędu, ale dzis 
w kraju, skoro temu sprzyja położenie, pragnę odpowie- 
dzieć na owe zarzuty niniejszym olo ezynem, wvznajac 
uroczyście zasady monarchiczne 1 zachowaweze, daniem 
rekojmi. że nie wszyscy Polacy niesforni, nie karni. że 
nie wszysey bałamuetwem w umyśle, niemoca woli, bra- 
kiem głębokiego przekonania, trwożliwoseia charakteru, 
jednem słowem niedostatkiem odwagi cywilnej, dozwalaja 
szerzyć się anarchii. Dunmie, smiało wzywam Polaków 
na tę droge, upominam ich, aby zerwali z marzeniami, 
z utopiami, nie dozwałali klubistom gubić sprawy. 
Doktryna, która tu podaję, nie jest moja wlasnoscia, 
należy ona do wszystkich narodów, które starą Polskę 
wzięły za wzór: jam był tylko w położeniach które mnie 
w zbawiennej nauce wzmocniły. Bylem świadkiem, jak 
ginęła Warszawa przez liczbę „ciemnych nie pojać 
nie zdolnych* (*ybyłem świadkiem jak ginał Paryż pod 
razami hałasu przez rzad zbyt słaby, przez obywatelstwo 
zbyt samolubnie ustępujace wyuzdanenu gminowi. Byłem 
świadkiem, jak exaltaeya to szkolnej młodzieży, to wojska, 
wystawiła na niebezpieczeństwo utraty dóbr wielu świe- 
tna Czechią, dostojną siostrę Polski. Czy w Pradze war- 
szawskiej, ezy w Pradze czeskiej, wszędzie te same sku- 
tki z tćj samej przyczyny. Dość mam tych widoków, nie 
chcę być niemym świadkiem nowego upadku. nie waham 
się walczyć z opinia przewrotna i odgaduję, zdaje mi Się, 
myśl tych eo zbyt długo milezeli i dozwolili, że sześcio- 
miesięczne usłowania, mimo sprzyjające okoliczności, 
spełzły zupełnie na niezem, czemu późniejsze pokolenia 
nieuwierza, tak jak już obecnie inne prowineye Królestwo, 


œ M. Mochnacki. 
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Litwa, Rus i Wielko - Polska nie wierza swym oczom 
1 mniemaja, że wielkie rzeczy gotują sięw Galicyi. [nne 
części Polski, nie moga się oswoić z ta myślą, że w Ga- 
lieyi niczego nie zrobiono, niczego nie zaczęto, niczego 
nie wyrzeczono , nawet samej zasady. 

Występujac jak to jest powinnością do walki z prze- 
wrotna opinia, nienależy wszakże spuścić z widoku, że 
wina powszechnego rozprzężenia leży w wielkiej cześci 
nie wsamej Galieyi; jak to w swem miejscu udowodnie. 
Tu wspomnę tylko w krótkości, że skutek długiej nie- 
woli pod jarzmem obskurantyzmu nie mógł ustać od ra- 
zu, ! że nie zaraz upadna ciemne wyobrażenia i przesa- 
dy, któremi wskrós przesiękła nieszczęśliwa Galieya. 
Dziś jej duch, choć już rozpętany, trzyma się jeszcze zgu- 
bnych form i formułek, w które go wciskał, któremi go kre- 
pował zręczny, głęboki rzad despotyczny, i niezręczna, 
nieglęboka opozycya, pozbawiona niestety! pierwszych 
środków do moralnej i politycznej oświaty, a których 
dzis nauką zastapić nie usiłuje. Podwójnym mechani- 
zmem mądrego despotyzmu i środków racyonalnych, 
pozbawionego oporu długo krępowany duch, boleje 
odtąd na rany, które mu pęta wycisły. | 

W takiej szkole utworzony dykcyonarz polityczny, 
ma być 1 dzis za panowania wolnosci, dykeyonarzem polity- 
cznym bez odmiany, bez wtórego, do położenia stóso- 
wnego wydania. Pewne wyrazy, wtenezas potępiane, 
skazane na wygnanie od patryotyzmu, nie moga do dziś 
dnia odzyskać utraconego obywatelstwa,. które im się 
należy wkażdym kraju wolnym a myślaeym, swobodnym, 
a światłym. Gabinet n.p. oznaczał zawsze ucisk i pod- 
stęp, i dotad zachowuje to znaczenie, chociaż bez ga- 
binetu potega niepodobna. Restauracya znaczyła coś 
nierewolucyjnego , a zatem, według dawnych wyobrażeń, 
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cos bardzo zgubnego; dzis zachowige niepopularność 
miedzy Polakami, chociaż cała Polska wzdycha, Galicya 
dhży, juź sie nawet zbliża do restauraeyi. Monarchia 
znaczyła rzad i Gabinet Wiedeński, okropna tyrania w ka- 
żdym ezasie połączona, jak to udowodniłem, z republi- 
ka i anarehia dla naszej zguby; obecnie trwa mechęć da- 
wna, słuszna, sprawiedliwa do systemalu który już dzis 
upadł. Mało kto z Polaków pamieta że Ferdynand l. ce- 
sarz austryi, monarcha konstytucyjny, lagodny, wspa- 
niały, niepowinien być odpowiedzialnym za Ferdynanda H 
lub Franciszka I, monarchów, w kraju dziedziczny:n, sro- 
æo absolutnych, okratnych, w kraju elekcyjnym, eesarzów 
uiemieckich, o których interes, jak to powiedziałem, był 
niezgodnym zinteresem Polski; że niemal weałej Luro- 
pie panuja obee dynastye, że w ostatnim razie zmiana 
dynasty! (jakkolwiek to niebezpieczna rewolueya) ła- 
twiejsza od jéj stworzenia; przedewszystkiem że bez 
dynastycznej zasady, (wszak mamy doświadezenia tyłu 
spisków i rewolucyj) o sprawie myśleć niepodobna, zatém 
obawa klęsk zrzekać sie zwycięztwa, być w opozycy! 
przed czasem, przed dowodem nieprzystol sprawie e podu- 
padłej. Jedućm słowem, tak był naród nawykł do opozycy! 
przeciw władzy tyrańskićj, jéj wszelkim środkom, poję- 
ciom, wyrokom, że dziś, gdy te pojęcia, te wyrazy w zmie- 
nioném położeniu maja cale inne, czesto zupełnie przeciwne 
znaczenie , Ściga je zawsze nieufność, bliskiemi wspomnież 
niami zbyt przejętego narodu, przynajmniej jego pope- 
dliwszćj, niemysłącćj częśći. tyrania upadła, ale opo- 
zycya nawykła do oporu, bije na mićjsea, na których 
niegdyś stała tyrama, i złorzecząc rozgniewana upiorom, 
pośród nienawisci do widma nie widzi rzeczywistości, nie 
bada, ezyli ta równie niebezpieczeństw nie ukrywa. Ła- 
two ztego pojąć, jaki może być porządek w wyobraże- 
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niach, skóro mówiący, piszący. mocy wyrazów nie czu- 
Ja, znaczenie wyrazów przekręcają, i z widoku przepa- 
dłych położeń, sadza położenie obecne. 

Sród opinii, jaka dziś między tak zwanemi inteligen- 
cyami. panuje wGalieyi, byłoby stanowisko dla obcego 
badacza wielee nauczającem, pod względem psychologii 
i pewnej oryginalności ze snu obudzonyeh umysłów. na- 
gle wyzwolonych charakterów, a nawet byłoby bawiacem; 
ale jeżli ten kraj dotknięty powszeehną anarchia wyo- 
brażeń obchodzi go bliżćj, wtenczas czuje badacz bołeść 
głęboką i może nie jest wolnym od zgorszenia na widok 
rozwiązłości, prowadzącćj naród tylko do niedoli. 

Wszelako nie. należy, sadzę, potępiać zbytecznie 
pierwszych uniesień zapału i idacćj za nim zarozumiałości, 
bez takich bowiem początków, niejako koniecznych clęża- 
rów nagłego politycznego przebudzenia, nie byłoby tej si- 
ły raezćj i pochopnćj, wyniosłej i śmiałej, upornej i tęgićj, 
szezytnej i głębokićj, co właśnie stanowi potęgę ducha 
ludzkiego, namiętność narodu, i prowadzi go prędzej czy 
później przez złudzenia, doświadczenie i naukę do myśli 
poważnej, dojrżałćj, do polityki cale odmiennej od tej, 
która w pićrwszych chwilach po ocknieniu się ze snu 
długiego wyznawał. Mnie mianowicie po długićj wędrów- 
ce, po sporach i trudach, po walce tak z przeciwnościa- 
mi jak i z systematami, w rozmajtych krajach, w różnych 
położeniach, mnie obeznanemu z trudnościami, które ten 
kraj, mój kraj rodzinny, ma do pokonania, aby: zerwał 
z mićjscowemi przesądami, wzniósł się do myśli polity- 
cznej, mnieby najmnićj przystało być niewyrozumiałym 
na błędy opinii poniekąd konieczne, skoro były skutkiem 
danego, dobrze mi znanego położenia Galieyi, następ- 
stwem przyczyn, w części niezależnych od woli narodu. 
o których już spomniałem wczęści i dokładnićj wyłożę 
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w swóm miejscu. Jakkolwiek wyznaję opinię przeciwna, 
nie lękam się o moje, sądzę, dobrze oparte zdanie naj- 
silniejszej opozycyi, lękałbym się tylko, gdyby w moim 
kraju było panującćm uczucie: niemocy , rozpacz umysło- 
wa. Nie dziwię się zatem że, niechciano darów nieprzy- 
jacielskich, wprzód je starannie ogladano, rozbierano na- 
turę monarchii konstytucyjnój austryaekiej, nie mogę tyl- 
ko zrozumieć, czemu tak żywa krytyka byłej tyranii 
Wićdeńskićj, poddaje się złemu przeciwległemu, ulega 
bez wybierania, bez protestacyi wszelkim utopiom i rady- 
kalnym dogmatom przybywającym z Wersalu, Frankfur- 
tu i Berlina; czemu Wiedeńska anarchia uznaje za po- 
wagę, nie dla tego aby tyrania obalić, bo ta już prze- 
padła na zawsze, ale dla tego... właściwie nie wie opinia 
dla czego ulega anarchii. Bez watpienia niewiedza sami 
patryoci polscy, czemu tak mizdrzą się niemieckiej 1 
francuzkiej anarchii. Niech krytykuja, rozbierają, rozu- 
muja, protestuja, ale niechże będą sprawiedliwi, konse- 
kwentni. Niechaj unikaja pozoru, że sa gotowi wpaść 
z jednéj ostateczności w druga, że po nienawiści do ty- 
ranii, gotowi zostać zwolennikami anarchii, dlworaczyć 
nieporządkowi; niedawno niemal nie padli ofiarą tyranii , 
a znowu szykuja się, jako posłuszne narzędzia , do usług 
dla obećj anarchii. 


Czuję ja, że niniejsze szczere uwagi są niepopular- 
ne, że obecnie ustąpić muszą opinii przeciwnćj, nie po- 
wiem powszechnej, ale niezmiernie głośnej, wołającej pra- 
wie wyłacznie. Od osób najżyezliwszych odbieram na- 
pomnienia: „ Nie należy już téj chwili mówić o monar- 
chii, jest to przedwcześne, potrzeba czekać aż się znu- 
ży nieumiejętność, zfatyguje nierozum, aż agitacya wy- 
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czerpie swe środki, aż fakta wykryją nicość radykal- 
nych teoryj i zwiedzione massy przekonają się naocznie, 
że szumne deklamacye nieprowadzą do zamierzonego ce- 
lu. Co dziś wywoła przeczenie wobec niemyślaećj, nie- 
przygotowanćj opinii, to w chwili stosowniejszćj, mogło- 
by być dobrze przyjętem z wielkim użytkiem dla naro- 
du. W interesie prawdy i dobra ogólnego, nienależy dra. 
żnić opinii publicznej, jest ona nieoświecona, niedołężna, 
chora; ale sehorzała Polska obchodzi nas Polaków, tyl- 
ko. stopniowo leczona, tylko zwielka ostrożnością napo- 
minana być powinna. Aby wpłynać na opinia, utrzymy- 
wać zbyteczna ruchliwość, wypada najprzód zgadzać się 
„opinią, łaczyć się zruchem umysłowym i politycznym, ja- 
kiej bądź on jest natury. Wystapić ze zdrowóm zdaniem 
zawcześnie, znaczy wspierać znaczenie tych ludzi nieczy- 
stych, którzy pochlebiajae zgubnym mniemaniom, zasie- 
wają nieporządek. Aby publiczna opinia mogła dojść do 
siły i znaczenia, aby zdołała wpływać na rząd, być dla 
niego to zapora to bodźcem, jak się to praktykuje wkra- 
jach wolnych, powinna ona być wspierana najprzód od 
nas samych Polaków. * 

Te powody, które, zdaje mi się, wiernie wyłożyłem, 
uieprzekonywają mnie bynajmniej. Właśnie w widoku, 
aby opinia publiczna mojego narodu mogła nabyć siły 
moralnej, zostać potęgą, powinna ona, sądzę, być naj- 
przód rozsądną i prawą, wyjaśnić położenie sprawy, nie 
na drodze deklamaceyi i frazesów; powinna mieć cel ja- 
sny, ściśle oznaczony, możliwy, środki działania wido- 
ezne, dobrze obmyślone, do wykonania sposobne. Taka 
opinia, 1 tylko taka mogłaby nabyć znaczenia, stać się 
siłą rzetelną. Co się dziś zowie opinia publiczna, to nie 
jest powagą, tak jak władza X. Metternicha mi- 
mo że się zwała rządem, zwierzchnością, nie miała pra- 
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wa do uszanowania. (o się dziś zowie opinia publi- 
czna narodowa, to jest właściwie opinia niezmiernie 
prywatną i cudzoziemska, rezultatem zabiegów kil- 
ku agitatorów bez nauki, bez znajomości tak położenia, 
jak potrzeb kraju i owocem klubów zagranicznych, sku- 
tkiem rzadu dawnego, i według mego podejrzenia, sku- 
tkiem oraz usilności jego zewnętrznych sojuszników i li- 
cznych krajowych pomocników, których ukryta agitacya 
bywała zwyczajnie zręczniejsza od krzykliwej agitacyi 
jawnej, będacej tylko jêj narzędziem. Gdyby moje po- 
dejrzenie nawet uzasadnionem nie było, już sama mo- 
żliwość podobnego niebezpieczeństwa, potępia trważli- 
we zdanie tych, którzy opinii publicznej każą wierzyć 
na słowo. Gdyby w dyskussy! wystapili nawet ci ludzie 
znamienici, oświeceni, doświadczeni, którzy dziś z bła- 
hych powodów zostają wukryciu, gdyby opinia panują- 
ea, wzmocniona nadto zdaniem małej liczby zasłużonych 
(paucorum civium egregia virtus) stała się w istocie go- 
dna imienia opinii publicznej, opinii wypróbowanej opo- 
rem ludzi pierwszych w kraju, a którzy ja dotad uwa- 
żaja za będaca wstanie dzieciństwa, za niezdolna do przy- 
jęcia uwag: nawet wtenczas opinia niebyłaby powaga, 
i musiałaby na przekonanie działać rozumowaniem, argu- 
mentami. Nawet opinii prawdziwie publicznej, opini, któ- 
ra się nie składa tylko ze zdania ludzi jednej, jakkol- 
wiek licznej klassy, ludzi niemyślących it krzykliwych, 
ale opinii, któraby miała za sobą mała liezbę ludzi, obe- 
znanych ze sprawa, nawet takiej opinii ulegać nie należy. 

Bicie czołem przed publiczna opinia świadczy 0 je- 
dnostronnćj nauce jej wielbicieli, o ich niezdolności po- 
gladu na sprawę w całej zupełności. Wszak wszystkie 
kłęski ludzkości i kraju naszego pochodziły jedynie od 
opinii publicznej, zwiedzionćj fanatyzmem religijnym, lub 
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politycznym; mamże to przypomnieć, co. wszystkim wia- 
domem być powinno? 

W historyi świętej widzimy Mojżesza i proroków 
walezących z opinią publiczna; nie innem było powoła- 
nie Chrystusa Pana, odpowiadającego faryzeuszom i pu- 
blikanom, zwodzicielom ludu; podobném było przezna- 
czenie apostołów, ojców kościoła świętego, długo wy- 
klinanego od opinii publicznej. W historyi świeckićj wi- 
dzimy Rzym poważny, potężny jak długo republikę wy- 
ręczała w trudnej sztuce rządzenia mała liczba obywa- 
teli dobranych (cives optimi juris) jak długo przeważało 
nad ludem zdanie wyrobione, wykończone, zdanie pićr- 
wszej klassy (classis), zdanie prawdziwie klassyczne. Za- 
ledwie pzemogło gminowładztwo, zaledwie rząd repu- 
blikaneki rozwinął się w całćj zupełności, zaczęła się 
doskonalić republikancka torma rządu, ale Rzym zaczął 
psować się i upadać. Scypion wołany do sadu od ludu, 
ocalił się jeszcze powagą zasług i kościoła. W krótce 
tylko nadzwyczajna energia konserwatorów, mogła ra- 
tować Rzym zagrożony upadkiem; już Cyeerona prze- 
zywano tyranem, Katylinę zwano zbawcą. Po upadku 
powagi i podań (mores majorum) przemogła opinia pu- 
bliczna, znią przemogły wojny domowe. Pośród prze- 
lewu krwi ojczystćj panowała ona jeszcze światu (urbi 
et orbi), czemużby swych faworytów nie miała wynieść 
pod imieniem Imperatorów na czoło Rzeczypospolitej, 
uprościć tyrania? Oktawian umiał pićrwszy zostać elektem, 
ująć opinia publiczną. Potem organizowali ja coraz sil- 
niej Pretoryanie, wynosili Karakalów, Heliogabalów, al- 
bo nawet barbarzyńców na czoło tego senatu (princeps), 
w którym niegdyś przemagało zdanie Scypionów, Kato- 
nów. Gdy brakło powagi, legiony niegdyś karne pierz- 
chać zaczęły. Opinia publiczna świata Rzymskiego (t.j. 
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całego świata oświeconego), niezdołała jednak oprzeć 
się barbarzyńcom, Niemcom, i emigrując do (arogrodu, 
założyła ona Bizantyńskie państwo. 

W krótce brakło przedmiotu publikanom do dyskus- 
syi, mimo ich frazesy i deklamacye panowało barbarzyń- 
stwo na zachodzie, nawet na wschodzie umierała rzym- 
szezyznai greczyzna. Gniew bożyścigający krnąbrne, gada- 
tliwe, gnuśne plemie (plemie niegdyś Cyncynatów , Regu- 
lusów, Pompejuszów) zesłał kwestye socyalne i metafizy- 
ezne sektchrześciańskich, dysputy subtelne teologiczne, tra- 
didit mundum disputationibus eorum. Opinia publiczna utoro- 
wała drogę Sułtanowi, (*) jak niegdyś Pretoryanom, tak te- 
raz służyła Janczarom. Ulemowie zastapili senat rzymski, 
koran zastąpił Pandekta, Cycerona, Sallnsta, Tacyta i swięta 
ewanielią, wyklętą od opinii publicznej prawowiernych Ma- 
hometanów. Na zachodzie panuje ewanielia, Rzym się znowu 
podniósł, ale dopiero gdysię przejał wiarą,igdy uznał powa- 
gę, gdy do gminui doPretoryanów odwoływać się przestał. 
Dziś powtórnie jest Rzym potęga, spoczywa nie na pu- 
blieznej opinii, ale na powadze Ojców kościoła, na tra- 
dycyach, na historyi, albo, gdy nowe potrzeby wyma- 
gaja nowego opatrzenia, rozumowania , zwołuje kościół 


(*) Po zawartej unii, na soborze Florenckim, kościoła wscho- 
dniego z zachodnim, przyjęła opinia publiczna wracających 
Cesarza Jana Paleologa i duchowieństwo ztakiem oburzeniem, 
że wolała widzieć w murach Carogrodu turban Sułlana, ni- 
żeli kapelusz kardynalski, jakkolwiek papież i monarchowie 
zachodu przyrzekli Grekom posiłki przeciw Osmanom. Za- 
tem miała opinia mniej niechęci, do zawziętych nieprzyja- 
ciół, niżeli do restauracyi zasad, na których spoczywała dłu- 
go, jedność chrzściańskiego kościoła. Ten okropny przykład za- 
ślepienia opinii, nie jest rzadkim w dziejach. Nieraz opinia roz- 
drażniona podrzednemi kwestyami demokracyi, radykalizmu 
i t. p. zapominała o pierwszych powinnościach dla ojczyzny. 
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Chrystusowy sobór, t. j. sejm, złożony zarystokracyi 
kościelnej, zwyższej hierarchii, z biskupów; gminu i in- 
telligencyj, niepowołuje, ile wiem, kościół katolicki do 
soboru. Jle razy opinia publiczna stanowiła o prawdach 
kościelnych, tyle razy mnożyła sekty i kacerzy. 

Któż w Polsce przemógł W. Zygmunta, Tarnow- 
skiego, Tomiekiego, jeźli nie wojny kokosze, krnabrny 
Kmita, służalcy Bony, umiejący mieć za sobą opinia pu- 
bliczną? Kto Polskę splamił rzezią Toruńska, jeźli nie 
wyrok opinii publieznćej? Opinia publiczna wierzyła w ma- 
xymę: Polska stoi bezrządem, obce mocarstwa nie dadzą 
upaść Rzeczypospolitej. Opinia publiczna wyniosła Sta- 
nisława Augusta na tron, opinia publiczna chciała go po- 
tem detronizować, wspierała bunt Barski. Znowu opinia 
publiczna wynosiła Stanisława pod niebiosa, lud War- 
szawski klękał przed nim, oddał mu władzę zupełną, na- 
wet nad wojskiem, opinia przeklinała wtenczas bunt Tar- 
powieki, który był tylko ciągiem dalszym, umiarkowan- 
szym, rozważniejszym buntu Barskiego. Znów był król 
niepopularnym. Każda z tych opinii sprzecznych, mie- 
niacych się jakby Chameleon, była publiczna, któraż była 
nieomylną ? 

Podobnie we Francyi opinia publiczna wspierała sro- 
motna noe S. Bartłomieja a później Robespiera, burza- 
cego ołtarze, ogłaszającego kościół nowy. Opinia publi- 
czna obwiniała Talleyranda o niezgrabność w kierowaniu 
sprawa, Lafayetta enotliwego ogłosiła zdrajca!  Washin- 
gton kilkakrotnie był zmuszony wystąpić, jako tyran, 
przeciw opinii publieznej. Długie lata był Kościuszko nie- 
popularnym; paszkwile i satyry pisane na niego przez 
patryotów wyrzucających mu niezdolność i zdradę zaj- 
muja tomy ogromne. Patryoci w pierwszćj emigracyi 
pozwali go przed trybunał. W drugićj emigracyt wyklęli 
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patryoci X. A. Czartoryskiego. Spytaj opinia publiczną 
wojczyznie Kopernika, czy ziemia krąży koło słońca, odbie- 
rzesz odpowiedź większości (*) „że słońce wschodzi 
i zachodzi. * Ani w zdaniu o zasadach, ani o osobach, am 
nawet o ciałach ogromnych fizycznych, nie można wierzyć 
zawsze opinii publicznej. 

Jak nauka liezbie nie przystępna, jak surowe, powa- 
żne zasady rzadko liczbie przypadają do smaku, jak ludzie 
z głębszym umysłem, z wyższem powołaniem, przejęci 
uczuciem powinności, uszanowamiem dla zasad i prawa, 
umiarkowani w żadaniach swobody, niezłomni w wyma- 
ganiu posłuszeństwa i porzadku, służą wiernie sprawie. 
walczą z przesadami. z namiętnościami: tak zasady bez u- 
miarkowania i ludzie bez zasad, używają zwyczajnie nieza- 
przeczonćj popularności. Jeden z oskarżycieli Kościuszki 
był wielbicielem porządku, zaprowadzonego roku 1831 
w Warszawie. Był to człowiek zreczny, w każdym czasie 
popularny. Wychowany na dworze Stanisława Augusta, 
przeszedł za pierwszym zwrotem opinii publicznej pod 
choragiew domu Czartoryskich, wtenczas popularnego 
z powodu intryg, które xnował przeciw królowi. Gdy 
Kosciuszko kazał wieszać zbyt gorliwych patryotów, po- 
pularny patryota był już przy boku Kościuszki, a gdy 
Kościuszko wypuszezony z więzienia, przybył do Paryża 
znalazł w nim oskarżyciela. Za Napoleona, na dworze Sa- 
skim był oskarżyciel szambelanem, w ostatniej rewolucyi 
był dworakiem demagogów, oskarżycielem Jenerała Chło- 
pickiego. Po upadku rewolueyi oskarżał demagogów 
przed jenerałem Paszkiewiezem, dziękował Bogu że Mo- 
skale przynieśli z sobą rószezkę oliwna pokoju; zapobiegii 
skutecznie jędzy tak dawnćj anarchii. Umierając pisał do 


(5) Sismondi. 
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Emigracy!, żemu cięży wspomnienie przestępstw których 
się dopuścił, za młodu był zbyt popędliwym, omylonym, 
na starość brakło mu sił pójść za głosem sumienia, wal- 
czyć z przeciwnościami, że jednak przez cały żywot u- 
legał opinii większości narodu, nie raz działał przeciw 
swemu przekonaniu, ale był pomny zawsze na to, że do- 
bro publiczne zależy głównie od zgody. Tacy ludzie by- 
wają zawsze popularni, żyja zgodnie z opinią, ale spo- 
kojnie umićrać nie moga, skoro nie ida za głosem powi- 
ności, ale za głosem lada chwilowej opinii. 

Widocznie nie może ona być busola prawego, śmia- 
łego obywatela, zastąpić gwiazdę powinności. (zemże 
sa przesady jeźli nie fałsze przyjęte od opinii publicznej? 
Czemże jest paradox, jeżeli nie zdanie. dzis sprzeczne 
z opinia publiczna, jutro przyjete od nićj i jako ogólmk 
(*) powtarzany bezmyślnie? Głos ludu, głos Bo- 
ży, jestto fałsz nieustannie powtarzany, chociaż go wy- 
klęły prawa boskie, i ludzkie zarówno. W istocie, mkt 
w te maxymę nie wierzy, we własnych interesach, ktore 
po bliżej obchodza, liczby się nie radzi, nad rozum gmi- 
nu większy własnej głowie przypisuje, przynajmniej go 
mieć pragnie. Czemże jest sotizmat, jesli nie podstępia 
sztuka podchwycenia tego wotum, które ma być głosem 
Rożym? 


Z tego wypływa, że ci którzy idac za opinią pu- 
bliczna sądzą, że sie poddają woli narodowej, mylą się 
niezmiernie. W istocie, służą oni tylko modzie kapryśnej, 
modzie zmiennej, która ze swćj natury długo trwać nie 
może. Pamiętam, że było moda nosić na cześć Xięcia Jó- 


(*) Szekspir. 


zefa obraezki z napisem wyrazów, których nigdy nie wy- 
rzekł; pamiętam że było modą nosić żałobę po śmierci 
Cesarza Alexandra. Mówię że było moda, gdyby bowiem 
te obraczki były znakiem ślubu istotnego, gdyby żałoba 
nie była tylko szatą eeremonyalna, ale rzetelnem uczuciem 
poniesionych strat tak wielkich, wtenczas przekonanie nie 
byłoby minęło wraz z modą. Cóż dzisiaj widzimy? Oto 
patrzę się na orła białego zmienionego, spotwarzonego; 
reka świętokradzka (może ta sama co się zdobiła obrączka 
X. Józefa) zdarła mu główna ozdobę w imieniu publiez- 
nej opinii. Może wkrótee po tym gwałcie popełnionym 
na wizerunku Polski, dopuści się dalszych przestępstw 
krajowy wandalizm, zmiana nastąpi po zmianie, bedzie 
symbol niepodobnym do królewskiego ptaka, stanie się 
podobniejszym do sowy. Toby było stósowniejszym 
znakiem dla mędrców politycznych, co w dzień biały wi- 
dzieć nie umieją, ale upewniają, że natomiast jasno widzą 
w nocy pytań ciemnych, socyalnych i metafizycznych. Nie 
poznalibyśmy wkrótce Polski, gdyby na jej losy, na jej 
prawa, ustawy, instytucye, ideje 1 zasady wpływać miały 
stokrotne plany, projekta, systemata, kapryśne mody o- 
pinii publicznej, nie zaś podania, prawdy odwieczne, które 
Bóg wpoił sereu ludzkiemu i dla tem pewniejszćj nauki 
człowieka i obywatela, zapisał je wielkiemi literami na 
każdej kareie historyl. 

Zreszta opinia rewolucyjna do której tu głównie mó- 
wię, tém się dotad różniła od monarchieznćj, że się nigdy 
nie powoływała na żadna powagę, ani nawet na powagę 
opinii, usiłowała ona zawsze opierać się na rozumowaniu, 
przeciwników walezyła argumentami. W grodzie Leona 
Halickiego dzieje się przeciwnie, monarchiści rozumują, 
anarchiści odpowiadaja bez rozumowania; jedyny wywód 
który dotad czytałem przeciw monarchii, jedyny argu- 
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ment przeciw niéj, był i jest zawołane: „Niepozwalam.* 
Nie inna była opinia publiczna za czasów ciemnej, a krzy- 
kliwej szlachty, spoczywajaca na nadziejach i na grożbach 
w imieniu nieudolnćj liczby. 

Taka opinia nie będzie nigdy opinia moją. Skłonię 
się przed religia, ulegnę władzy, pójdę za powagą ludzi 
zasłużonych, ustapię argumentom ludzi światłych, zdaniu 
ludzi doświadezonych, ale opinii gminnej, której pierw- 
szym i ostatnim argumentem, duch wieku, założeniem 
illuzye, dowodami deklamaeye, takićj opinii, gdyby naj- 
powszechniejszej, nie ulegnę nigdy. Ufać deklamacyom, 
budować na illuzyach, które każdy dzień obala, każdy 
dzień tworzy, zapowiadać mimo codzienne klęski dalsze 
zwycięztwa nowych teoryj, przekształcać ludzkość na 
papierze, odmieniać Europę na mapie, powstawać syste- 
matycznie na każde wyniesienie się Polaka nad liczbę 
pospolita, to nie jest polityka, to jest exaltacyą dla zwo- 
dzenia ludu, dla szerzenia radykalizmu i demagogicznych 
wyobrażeń w celu zburzenia teraźniejszych stosunków, 
obalenia nabytych pozyeyj. Za głównych winowajców 
uchodza ludzie zasłużeni, uczeni, doświadczeni, bo agi- 
tatorowie zasługi nie maja, a nauki nabyć, pracą sposo- 
bić się do odznaczenia niechcą. Ztąd ta konieczność ró- 
wnania, skoro nie ma sił do wzniesienia się. Po znamie- 
nitych osobach ogłoszono największym winowajcą spółe- 
czeństwo całe, albowiem agitatorom znaczenia nie nadało, 
w jego stanie normalnym niezćmby zostać nie mogli, a 
czemś być pragna koniecznie. Oto jest cel działań na o- 
pinia publiczna, tajemnica, czemu ta bez powodu, bez 
dania przyczyny jest rewolucyjna, republikancką, socy- 
alna, radykalna, demagogiczna, anarchiczną, kosmopoli- 
tyczna, jednem słowem, wszystkićm, tylko nie opinią 
polska. 


|p—— 
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Ja monarchista, wolno mi się przyznać. do wiary 
mych ojców, choragiew republikancka odrzucam, czy- 
tam na niej wielkiemi literami napis: zguba i wstyd Pol- 
ski. Od śmierci Sobieskiego nikt nie pokaże jednego 
chlubnego narodowego popisu , chociaż długie, zbyt długie 
lata panowała republika w Polsce. Każde zwycięztwo było 
odniesione pod znakami monarchicznemi, innej choragwi 
naród nie miał, mieć nie chciał. Republikaneki rzad w Kra- 
kowie nie okrył się sława r. 1846. Proklamacya repu- 
bliki poznańskiej 1848, wzbudziła tylko podziwienie i żal. 
Wszyscy destruktorowie Polski nienawidzili polskiej mo- 
narchii, czyto Xiaże Metternich, czy wiarołomny potentat 
północy, czy klubiści zagraniezni, lub krajowi. Zkądże 
dzis ten zapał, taka gorliwość za republika? Mam się spy- 
taćtych,co niedawno (1830) przysięgałi monarchii na wier- 
ność, czyli tak pojeli świętobliwość uroczystych ślubów, 


jak pewien władea północy? Widzę ludzi noszacych or- 


der: „Za wiare, monarchę i ustawę * Liczni, o- 
zdobieni znakiem wojskowym, czyliż nie umieją czytać 
na mm: Męztwu, Stanisław August, król Polski? Mógł- 
bym spytać jeszcze liczniejszych .... wolę przerwać tę 
drażliwa materyę, i wyłożyć przyczyny tak zgubnej re- 
wolucyi moralnej i politycznej, odbytćj w przeciagu lat 
siedmnastu. 


NI. 


Przyczyny anarchicznej opinii, chorowitych, przewrotnych 

pojęć, krzywych wyobrażeń: lekliwość lepszych obywa- 

teli; wina dawnego sejmu; błedy rzadu Wiedeńskiego no- 

wego; wyobrażenia utworzone pod wpływem dawnej tyra- 
nii i opozycył. 


Czemu tak niespodziewany nieporzadek panuje w wy- 
obrażeniach Galicyi? Już wspomniałem o jednej przyczy- 
nie spaczonych wyobrażeń, mówiąc o wpływie, jaki wy- 
warły na pojęcia kraju, głęboka tyrania rzadu Wiedeń- 
skiego 1 opozycya kilkunastu ludzi w narodzie, niezrozu- 
mianych od gminnego ludu, niewspartych, nieprowadzo- 
nych za rekę od ludzi celujacych w narodzie pozycya, 
zamożności? środków działania i oraz zwykłe polityczną 
zdolnością i stosunkami. Otóż wedlug mego zdania główny 
powód niemyślących, jednostronnych, radykalnych i anar- 
chicznych wyobrażen kraju. Dla tego sa panujace pojęcia 
nijakie, negatywne, zatém to mdłe, to zgubne, że przed 
wypadkami nikt, radykalistów wyjawszy, nie umiał nabyć 
zasługi, przeto po wypadkach nikt niemiał odwagi do o- 
parecia się rozwiązłości, do wystapienia w obronie zasad 
zachowawczych. Podezas długiego , srogiego ucisku, naj- 
znamienitsi zkad inad ludzie pragnęli się ukryć w domowem 
zaciszu, sejm nie pamiętał o pierwszych powinnościach 
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obywateli, nikt dzis przeto nie ma powagi, a do ro- 
zumowania wystapili, po większej części, ludzie bez 
odpowiedniej nauki, bez powołania; dla tego panuje za- 
bałamucenie. Tylko odwaga ludzi zasłużonych, powa- 
żnych, obeznanych z interesami, a przedewszystkiem na- 
uka i zasady, mogłyby położyć tamę tym nonsensom, 
które stanowia główne artykuly dzis panującej wiary po- 
litycznej. 

a Okropnym bywa skutek dlugiej niewoli, jeźli lepsi 
w narodzie opuszczają ręce, sprawę narodowa zostawiają 
umysłom niespokojnym, i ta się znajduje bez własnego 
rzadu i gabinetu, jedynie zależna od nieprzyjaciół i od 
krajowych bezsumiennych klubistów. Z powodu nagannej 
obojętności wielu Polaków dła sprawy, była ta poruszana 
tylko od ludzi szalonych i od obeych wrogów, dzisiejsze 
rozwiazłe pojęcia sa wyraźnie owocem usilności obcych, 
nieczynności swoich. Inaczej nie mogę sobie tłumaczyć 
nieporzadku w politycznych i socyalnych ideach prowineyi, 
którą miałem zawsze za najbardziej oświecona, za najdo- 
rżalszą i która w ezasach dawnych uchodziła zawsze za 
prowineya najuczeńsza w Polsce całej, Lwów mianowicie 
słynał jako umysłowa potęga. Mimo drażliwość tak de- 
likatnej materyi, muszę obszerniej wyłożyć myśl moja. 

Według mego zdania. aby opinia jakiegobadź kraju 
mogła być poważna, Źrała, i zostać powaga, powinna ona 
być przedewszystkiem wyrazem lepszych, wyższych usi- 
łowań krajowych, dziełem arystokraeyi umysłowej, dzie- 
łem arystokracyi zasługi, i ladzi doświadczonych, obe- 
znanych z interesami. (o Grecy nazywali arystami, Rzy- 
mianie optymatami (cives optimi juris), co się w Anglii 
zowie izba wyższą, izbą lordów, eo w Polsee bywało, 
przynajmniej w części, w senacie, zwało sie statecz- 
noscia (rzadnościa), ten element, ta siła nie jest tylko 
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konieczną do rzadu, jest ona oraz niezbędną do zdań o po- 
lityce 1 o rządzie, do utworzenia rozsadnej, dojrzałej opinii. 
Szlachta franeuzka (la noblesse) nie umiała nigdy być 
arystokracyą i jeżli do buntu zabrakło jej siły, wtenczas 
była zdolna tylko do dworaczenia królom, nigdy zaś do 
oporu z godnością a oraz z uległością dla władzy. 

Arystokracya Galicyjska wzięła, zdaje się, za wzór no- 
blessę franeuzką, to pochlebiała, ślepoulegała dworowi, sta- 
rała się płasko o nie nieznaczące tytuły, to była gotowa do 
konspirowania przeciw dworowi, jeźli tylko gdzieindziej 
zabłysła nadzieja stopni lub tytułów. Okrutny, ale rozsądny 
Franciszek Il, dobrze obeznany z elementem arystokra- 
ekim, który dom jego prześladował wszędzie, jako siłę naj- 
niebezpieczniejszą tyranii, tyle był zdziwiony brakiem go- 
dnośel Galieyjskićj arystokracyj, że ja wział w całości za 
spanoszona szlachtę. Do niej się stósowało, eo wyrzekł 
Napoleon wskrzesiciel: Polacy, rzućeie suknię 
dworska, siadajcie na koń. tylko tym sposo- 
bem będziecie narodem. KReklamować prawa na- 
rodu śmiało i wytrwale a pełnić powinności szczerze, re- 
ligijnie, z prawdziwa uległościa dla zwierzchności, tego 
patryotyzmu połączonego z godnością nie znali, z małemi 
wyjątkami, pierwsi ludzie w Galieyi; gdzież miał lud szu- 
kać wzorów, widzac przed sobą tylko przykłady to nie- 
woli, to patryotyzmu porywezego , czastkowego, indy- 
widualnego? To było i jest według mego zdania jedna 
z głównych przyczyn rozwiazłości wyobrażeń, upadku 
uczuć powagi, wiary w ludzi, w osoby, następnie w za- 
sady zachowawcze. Nie żałuję korporacyi, która upadła 
w mniemaniu narodu, nie była nawet ciałem łacznóm, po- 
rządnem; ale mnie boli widok, że niechęcią ku niej upa- 
daja zasady , mało ma przyszłości sama instytucya, któ- 
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ra bez względu na błędy osób utworzyć, przynajmniej do 
jej utworzenia dążyć należy. 


Dla uniknienia zbyt ogólnych nie oznaczonych wy- 
razów , nazwę arystokraeya Galicyjska dawnym sejmem. 
W szczególności robiłbym jego odpowiedzialnym za anar. 
chia. Nie był on nigdy wzorem dla obywateli. zapominał 
onajświętszychpowiunościachi prawach. „Gdy (*) dostojny 
zastępca Napoleona. Cesarz Alexander. zagniewał się był 
na postępowanie Wiedeńskiego gabinetu; gdy gabinety, 
społredaktorowie i gwaranei traktatu z r. 1815, w nadziei 
rychłego dopełnienia zaciągniętych przez Austrya zobo- 
wiązań omyleni, nareszcie zdziwienie swoje względem jéj 
ociągania się wyrażały; gdy naród polski powszechnie 
swoich praw się domagał, wówczas milczał galicyjski 
sejm + bojaźnia przejęty, zaparł się nawet swego pol- 
skiego imienia.* 

„Kiedy na sejmie Warszawskim rozlegał się głos kon- 
stytueyjnej: wolności, kiedy ten sejm domagał sie wolno- 
ści druku 1 odpowiedzialności ministrów , senat tylko polski 
za sad: właściwy dla polityeznych przestępstw uznawał, 
z4 odwagą r wymownie każdego bronił prawa, piękne in- 
stytueye tworzył lub przywracał, jakie Franeya, nawet 
Wielka Brytania nie zawsza posiadały: w owym czasie 
sejm Galicyjski umiał tylko milczeć. Niezadowolnienie 
swoje z postępowania Wiedeńskiego gabinetu, objawiał 
Cesarz Alexander nie tylko na drodze dyplomatycznej: na 
sejmie Warszawskim oświadczył wskrzesiciel Polski wy- 
raźnie, że Austryą uponnie i przeciw rządowi w polskićm 


© Pisałem lo w Wiedeńskim dzienniku: Allgemeine Oesterrcichi- 
sche Zeilung, w Kwietniu 1848 r. 
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królestwo Galicyi ostrzeże. Gruba niewiadomość gali- 
cyjskićj administracyi, kontrastującój z wzorowym zarzą- 
dem konstytucyjnego królestwa. poruczonym wyłącznie 
Polakom, spowodowała konstytucyjnego króla do ener- 
gieznych przedstawień przeciwko galicyjskićj biurokraeyi. 
(ialieya byłaby o sto lat postapiła, byłaby uszła rabunków 
! mordów, ale sejm galicyjski, milczał. I król Mikołaj 
przemawiał za prawem i traktatami; nie rychło poszedł 
on za zwodniczym przykładem austryackiego kanclerza: 
i jakoź druga, okropną część tego nieskończonego jeszcze 
panowania, starannie rozróżnić należy, od pierwszćj zba- 
wiennéj. Przez głęboką nienawiść i rozdrażniona namię- 
tność przeciw wielkiemu Wezyrowi (tak był nazwany 
X. Metternich w rosyjskich notach), zchęci zaboru wscho- 
dnich krajów, które Rossya prędko zwyciężyła, przez 
poszanowanie traktatów, które gabinet rosyjski w Polsce, 
Grecyl i księstwach. naddunajskich, badź szczerze, badź 
obłudnie dopełniał, groził Cesarz wyprawieniem polskiej 
armii przeciw Wiedniowi, i wysłał wzywając cienie pol- 
skich królów (moich. poprzedników, mówi e. k. ma- 
nifest), rosyjskie wojska do Carogrodu. I w téj godzinie 
przeznaczeń milezał sejm galicyjski. Niebawem atoli ce- 
sarz Mikołaj , walka strudzony, podał rękę wyższemu czło- 
wiekowi stanu (dem iiberlegenen Staatsmann) i przezna- 
czył Moskwę na narzędzie Metternichowskieh zamiarów; 
aliśei i w tém położeniu rzeczy, poprzedniemu zupełnie 
przeciwnem, milezał sejm galicyjski. Gdy po lipcowćj 
rewolueyi, okazał się cień tylko niebezpieczeństwa austry- 
acko -rosyjskiego. przymierza, konstytucyjne królestwo 
powstało, tysiące poległy na bojowiska, (xalicya mężnie 
razem z braćmi walezyła i przyczyniła się wiele do wspól- 
nych zwyeięztw Polski, ale sejm galicyjski milczał. Po 
wzięciu Warszawy poobalał rząd królewski ( !!) instytucye 
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monarchiczne, skarb publiczny i majątki prywatne złu- 
pił, wojsko narodowe rozbroił, sady według systema- 
tu Metternichowskiego urządził , cudzoziemców na urzę- 
dach osadził, słowem obchodził się z Polska, jakby to 
była Galicya. Sejm galicyjski ujął się za królestwem pol- 
skiem, ale w sprawach krajowych zachowywał dziwny 
ten parlament swe tradycyjne milczenie. Raz tylko je- 
den, ito w sposób chlubny, przerwał milezenie, dopra- 
szajac się rządu, o spieszne zniesienie pańszczyzny., Pier- 
wszy ten znak życia politycznego dany był za późno, 
chłop mało już miał szacunku dla szlachty niepomnej na 
powinność, nieużytecznej dla sprawy narodowej. * 
Niebrakło jednak napomnień Sejmowi, ze wszech 
stron wzywano go do zniesienia pańszczyzny , mógł on 
długi, zgubny pokój przerwać wcześnie ta walna bitwa 
o Polskę, ta pewna wygraną. Już wr. 1842 pisano (*) 
mu: ,, W prawdzie od ostatniego powstania, zrobiła wiele 
Galicya dla demokracyi, ale niezawodnie dla demokra- 
cyi krzykliwćj, burzliwej, klubowćj, zrobiła więcej, ni- 
żeli dla tój demokracyi, która jest podstawą enót oby- 
watelskich i opićra się najprzód na sprawiedliwości, 
na uczuciach powinności, a dopiero wtenczas może 
skutecznie reklamować prawa, nie tyle usiłuje bun- 
tować lud, ile go oświecić, ośmielić, zbogacić, zachę- 
cić do oszezędności, do pracy, do trzeźwości; nie tyle 
namawia do wyrznięcia dziedziców, ile tych skłania do 
uwolnienia włościan. Taka demokracyą zrobiłaby wiele 
Galicya dla powstania Polski. Jesteśmy w tem położeniu, 
w którém już chłopi moga, po większćj części chea być 
obywatelami, nie odmawiajmy im własności i sprawiedli- 


(*) Oswobodzenie Polski przez zniesienie pańszczyzny w Galicyi, 
Napisali T. Ostaszewski i A. Walewski. Paryż r. 1842. Trze- 
cie wydanie r. 1848. 
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wości, aby znowu nie zażądali w imieniu dzikiój siły, dla 
spólnego nieszczęścia całego narodu, a eo dane im 
w imieniu prawa, może spólną sprawę wesprzeć wszy- 
stkiemi -siłami narodu. Łudzeni, podburzeni chłopi, nie 
hędą się wachali wiązać dziedziców i oddawać ich w rę- 
ce niepr zyjaciół sprawy.“ | 
Niezrozumiał sejm tćj rady, kraj był srogo uka- 
rany. że nie poszedł za nia. Gdy przeciw ustawom au- 
stryackiego absolutyzmu i austryackiej republiki polskiej 
był środek ratunku rzeczywiście w demokracyi , sejm się 
zgadzał wtenczas z tyrania, wszelkie resztki arystokra- 
ekiej republiki praguał pielęgnować, nie pamiętał, że 
własność i pozycya socyalna mają wprawdzie niezaprze- 
czone prawa, ale oraz I wyrażne powinności; nie pamie- 
tał sejm galicyjski, że gdy chłop przestanie być Pola- 
kiem i człowiekiem, wtenczas będzie los mnienanćj ary- 
stokracyi zależał jedynie od mniemanćj władzy, która 
w istocie była tylko uciskiem. Przerachowała się arysto- 
kracya Galicyjska sadzac, że pokojem z tyrania będzie 
swobodną i spokojna, a zupełnie obojętna na to, eo się 
stanie z Polską. Samo okropne napomnienie zr. 1846 
niestało się bodźcem arystokracyi do patryotyzmu, nie 
było dla niej pobudka do skruchy za pogwałcema obo- 
wiazków , nie było dla miej pobudka do służby publicznej. 
Już widzieli naocznie członkowie dawnego sejmu do cze- 
go prowadzi opuszczenie sprawy, zostawienie monopo- 
lium patryotyzmu party! radykalnej, monopolium powa- 
gl 1 zręczności, zostawiane blurokratom, a jednak była 
mniemana arystokracya gnuśną, tak po wypadkach, jak 
przedtem. Dla tego obecne wypadki r. 1848 zastały ja nie- 
przygotowaną, I rzeez naturalna, że ci co ulegali lekkomy 
ślnie, trwożliwie obećj tyranii, musieli ulegać w krótce pos 
tem terroryzmowi opinii radykalnej; że ei którzy zostawiali 
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innym monopolium patryotyzmu musieli, byli powinni (jest 
to tylko wymiar sprawiedliwości) byli powinni, powtarzam, 
być powolnymi radykalistom, niejako patryotycznej star- 
szyznie. Sama arystokracya przewróciła naturalny porza- 
dek hierarchii, ona pierwsza ódbiegła sprawy narodu, spra- 
wy honoru, słuszna więc, że radykaliści nie przejęli się 
szacunkiem, dla tak bezczynnej klassy w narodzie. 
Arystokracya była nieprzygotowaną powiedziałem, 
w istocie zastały ją wypadki jeszcze bez zasług, lecz już 
na dobrej drodze ku temu. Niewatpłiwie, taką odmianą swe- 
go postępowania byłby sejm nabył zasługii 4 czasem zyskał 
zaufanie ludności, ale jego światłym i patryotycznym usiło- 
waniom za zniesienie pańszczyzny, przeszkodziła jedynie 
władza podstępna, niemoralna, jakby postanowiła szkodzić 
narodowi wtenczas nawet, gdy ona upadnie, a on zostanie 
bez powagi krajowej, obywatelskiej. Niezawodnie po rewo- 
lueyi Wiedeńskićj , po zwycięztwie monarchii nad tyrania, 
byłby sejm zasłużony, popułarny odziedziczył władzę po 
zeszłym rządzie i stał się od razu narodowa powaga, obro- 
na przeciw nadużyciom idącym z góry, zasłoną, pukle- 
rzem przeciw nadużyciom pochodzacym z dołu, kontro- 


lorem urzędów, regulatorem opinii. To jest bowiem po- 


powołanie sejmu, w każdym narodzie gdzie wszyscy 
pełnia swe powinności, przedewszystkiem aryści, ludzie 
największego mienia i najwyższych pozycyj. 

Zastępca monarchy zwałał rzeczywiście sejm, wido- 
cznie było jego powinnością zebrać się bezzwłocznie, kraj 
zaś miał obowiazek otoczyć sejm uszanowaniem, jako organ 
legalny życzeń krajowych, jako naturalue przejście i pod- 
stawę do wszelkich ulepszeń dalszych. Cały naród miał 
powinność uszanowania dla sejmu, bo tylko tym spo- 
sobem mógł objawiać, rozpocząć swe życie publiczne. 


ft 
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Niebyłem nigdy stronnikiem dawnego sejmu, nie- 
ukrywałem mego zdania o nim. Sądziłem, że ciało po- 
lityczne które tak nisko upadło, jak tak zwana Arysto- 
kracya galicyjska, czyli sejm dawny, sadziłem, mówię, 
takie ciało odnowionćm, i popularniejszemi elementami 
powiększonem być powinno. Ale w przekonaniu, że na- 
rody dojrzałe powinny przebaczać osobom i stanom dla 
uratowania zasady, dla zachowania instylucy!l, wprzeko- 
naniu, że miłość ojczyzny niezaleca ślepej nienawiści, 
niedoradza ani konfiskat, ani proskrypeyi korporaeyj ca- 
łych, powiedziałem w wspomnionym Artykule: , Sejm 
został powołanym. Życzę mu, aby więcćj miał powa- 
gi, aniżeli zasług dotad położył. Jest też mojem ży- 
czeniem, aby od Metternichowskiego systematu nieprze- 
szedł do szkoły przeciwnej, do drugiej ostateczności, 
ale się tego obawiam. Powaga nie nabywa się wjednćj 
godzinie, lękam się zatem, aby sejm nie chciał jej szu- 
kać przez zbyteezny pośpiech, na fałszywej drodze. 
Rzecz jasna, że exałtowany radykalizm nie zastąpi 
obowiązków patryotyzmu długo zaniedbywanych. Zu- 
chwałość i gwałtowność nie sa wynagrodzeniem okaza- 
nej bojażliwości; a przecie zazwyczaj tych środków uży- 
waja. Tylko wyprobowana, nieustraszona odwaga jest 
powolna i spokojna, tylko obywatel, majacy dokładna 
wiedzę swych zasług, gardzi popularnością, i służy obo- 
wiazkowi. Bez watpienia sejm valicyjski mieści w sobie 
wielu wspaniałomyślnych, ale może najszłachetniejsi nie 
będą na nim obecni, i zechcą czekać na inny parlament. * 

„ Takie postępowanie byłoby szkodliwem. Monarsze 
należy się posłuszeństwo, rządowi współdziałanie, a je- 
zli tenże 'obstawać bedzie przy zwołaniu dawnego sej- 
mu, wypada go wspierać. Nie potrzeba: żadnego wpły- 
wu i działania, aby sejm tak poniżony wkrótce rozprzęgł 
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się zupełnie; twórca jego pierzchnał, dzieło może sa- 

mo przez się runać. Ale dobrzy obywatele zawczasu nad 
| , ułożeniem nowćj konstytucyi pracować, każdego ele- 
mentu dawnej budowy użyć winni.“ 

Inaczej postapiono we Lwowie, rozpędzono sejm, 
wierny swemu nałogowi ulegania, jak dawnej, tak obe- 
enej tyranii. Dotad czujemy skutki tego aktu ślepćj na- 
| miętności: rząd uwolniony od ciężaru konstytucyjnej kon- 
| troli, postawił Lwów pod dozór instytucyi wojskowćj, 

do której użycia zwyczajnie prowadzi polityczna exal- 
| tacya, i niechcac szanować praw i ustaw, bije pokłony 
i tylko przed rakietami. Sejm się nie podobał pewnćj pu- 
| bliczności, w podejrzeniu przeto, że on będzie nie- 
| hberalnym, potępiła go opinia, a bunt studentów i gmi- 
nu, wsparty od szlacheckiej (łedwie nie powiem repu- 
| blikanekiej) nieudolności wielu niewiernych członków sej- 
mu, rozpędził go (*) wyraźnie. Od tej chwili wystawi- 


j (*) To dało powód do utworzenia rady, zwanćj narodową, cia- 
| ła dziwacznego, niemającego ani charakleru rzadowego, al- 
| bowiem władza jej nie uznaje, ani charakieru narodowego, 
albowiem nie wyszła la mniemana magisiralura z wyborów. 
| W prawdzie mogła ona czynną zasługą , czauwaniem nad czy- 
slością wyobrażeń, moralnych i politycznych doktryn, od cze- 
go bezpośrednio zawisła publiczna spokojność, zarabiać na 
zaufanie kraju. Wszelako stało się przeciwnie; to z powo- 
du pewnych osób które w niej zasiadały, albo nawet rej 
wodziły, to z powodu radykalnych zasad, które częstokroć 
objawiała głośno, upadała rada, tak zwana narodowa, co 
raz niżćj. W krótce stała się jej reorganizacya konieczna, 
nawet w przekonaniu jéj nie myślacych obrońców. Żałuje 
słusznych ludzi, co się zajmowali tem niewdzięcznóm zada- 
niem i zapominali, że co polega na fałszywćj podslawie, za- 
tem jest z grunlu niedobre, lo nigdy poprawionem być nie 
może. Wićm, że rada potrzeby zasad nie uznaje, i zostając 
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ła się opinia na równie zgubne jak nieochybne następ- 
stwa, musi dziś albo milezeć wobec wojskowego rządu, 
albo rozumować o niczćm, przy pomocy namiętności, a 
bez powagi, bez regulatora. Zatem wystawia się ona na 
to, że oddalajac się coraz bardziej od zasad, uwodząc 
młodzież i lud gminny, doprowadza mimowolnie przez exal- 
tacyą kilku do kolizyj z rządem wojskowym rozjatrzonym I 
smutna realność jednej godziny, może na raz zniszczyć, nie 
tylko illuzye kilkomiesięczne, ale nawet dobrze oparte 
nadzieje i znamienite, już wprowadzone ulepszenia. Bo- 
gdajby Lwów nie czekał. aż nowe klęski dadza mu no- 
wa naukę zasad moralnych i politycznych. 

Zerwanie sejmu, to jest według mego zdania głó- 
wnyim powodem dzisiejszej anarchii. Dziwię się, że po 


pod wpływem agilatorów , im wielce polrzebņa, znajduje 
zwolenników , na pytanie co od kilku miesięcy zrobiła , od- 
powiada, że ulrzymała porządek. Ja nie jćj zasłudze przy- 
pisuję zachowanie spokojności, przeciwnie sądzę, że ludzie 
bez zasad niedbajacy o doktrynę, są raczej zdolni do zasie- 
wania nieporządku, do zwodzenia młodzieży i ludu, niżeli 
do meżnego oparcia się nieporządkowi. Mam wielkie podej- 
rzenie, że rada, lak zwana narodowa, za pićrwszym odgło- 
sem niepokoju, nie okaże męziwa, może się nawet skryje 
zupełnie. Taki bowiem bywa koniec czynności ludzi nie sza- 
nujacych zasad, a lém samém fundamenlalnie niezdolnych do 
wszelkićj organizacyi. Sejm ustąpił, lo prawda, ale rada tak 
zwana narodowa, pewnie go nie zastapi i wiaropodobnie ucie- 
knie jak on, nie bedzie oczekiwała formalności podobnej do aklu, 
który jéj dał życie. Nigdy dobrej sprawie nie godzi sie wyslępo- 
wać zlegałności, a rada sie zawiązała na gruzach sejmu, kor- 
poracyi więcéj narodowej, niżeli jakikolwiek klub demokraty- 
czny i radykalny. Z reszią spokojnie wygladam rezultalu dłu- 
sich czynności rady centralnej i jeżli się lękam, to pewnie nie 
o zasady, których bronię, ale raczćj o lo, jak próbę wytrzy- 
ma korporacya bez zasad.! 
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tym akcie rozprzężenia nie przybrała anarchia groźniej. 
szych propozycyj. Jeźli jednak dobrzy obywatele nie wy- 
stapia mężnie i groźnie przeciw rosnąećj anarchii mię- 
dzy młodzieżą. a gminem, jeźli z podwojona gorliwościa 
me będą czuwali nad opinią, pozbawiona legalnego or- 
gam. przygotują oni sobie sceny Wiedeńskie, nieochy- 
bne skutki rządu studentów i klubów exaltowanych, a 
braku odwagi eywilnćj monarchistów i konserwatorów. 


ii. 


Wierny niezachwianćj bezstronności, niepowinienem 
szukać przyezyn upadku zdrowych wyobrażeń tylko w sa- 
mym narodzie. Równie winną jeźli nie bardzićj przestę- 
pną, była władza centralna, rząd Wiedeński. Zamiast 
| przyjać szezerze położenie wynikłe z konstytucyi nada- 
nej nam przez monarchę, zamiast uważać je za nieodzo- 
wne, stósować się do nowych potrzeb, pragnał, zdaje 
się, rzad Wiedeński znużyć cierpliwością fakeye, robić 
szalone koneessye anarchii, aby powoli i tém pewnićj 
mógł wrócić do absolutyzmu. Tylko konstytucyjnej mo- 
narehii, tylko prawa lękała się reakeya, wiedzac, że z anar- 
chią trali do końca jak najłatwiej. Dla tego, sadzę dys- 
symulująe namiętnościom, nie rząd nie zrobił dła nowe- 
go położenia, nie ogłosił natychmiast nowćj konstytueyi 
(a konstytueya jak wiadomo w dwóch godzinach pody- 
ktować, lub z książki przepisać można) nie zwołał na- 
tychmiast sejmu, nie otoczył się ludźmi zasłużonymi, 
przynajmniej znanymi, lecz wierny swćj dawnćj maxy- 
mie, aby nie ufać tylko biurokracyi, albo gminowi, prze- 
ciągał umyślnie stan prowizoryczny, trwanie bezkróle- 
wia, spuszczał się na kaneellaryą i opinia, ludziom zna- 
| mienitym zaufać się lękał. Wiedział on bez watpienia, 
| ze się konstytueya powinna opićrać przedewszystkióm 
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na oświeconćj mniejszości, czemuż lepszych obywateli, 
około siebie nie zgromadził? Mianowicie w Galicyi był 
element zachowawczy łatwy do skupienia, albowiem ten 
kraj daezac ze znajomością doświadezeń królestwa z r. 
1851 własne doświadczenie zr. 1846, mial wiele powa- 
żnych powodów do wspierania porzadku, do walki zra- 
dykalizmem, który dwukrotnie zgubił sprawę jego, nic- 
dawno w Poznańskiem wystawił ją na klęskę. Jednakże 
rząd nieszezćry nie cheiał skupić dobrych obywateli, 
oświecić nieświadomych, ośmielić tewożliwyeh, wezwać 
ich uroczyście do współdziałania przeciw rozprzężeniu i 
anarchii. Jednćem słowem rząd nie chciał konstytueyi, dy- 
nastya me chciała reakeyi; dla tego nie było władzy ża- 
dnćj, ani dawnćj, ant nowćj. Pan Pillersdorf słyszał bez 
watpienia, że konstytucyjna monarchia zależy na równo- 
wadze różnych elementów, dla lego zapewne, stosujące 
swą politykę do teoryi, zezwolił na anarchia w Wiedniu, 
a absolutyzm utrzymywał w Gatieyi, w tém upatrywał po- 
żadana harmonia różnych elementów. 

latwo było przewidzieć następstwa takiej negacyi, 
przyjętej od rządu za maxymę stanu, mniejsza oto czy 
przez zła wola, czy przez niezgrabność rządzących. 
Kraj bez władzy, a z obudzonćmi namietnosekuni, nie 
widząc ani obiecanej konstytucyt, ami przewodników 
legalnych , urzędowych, zaczał szukać satysfakeyi na 
drogach prywatnych. uboeznych, zatem błądzić musiał 
Lepszym w narodzie nie ufał rząd, partye nie ufały ni 
im, ni rządowi. Znamieniet ludzie, postawieni między 
rządem, który milczał, a krajowemi fakeyami, które 
krzyczały, skazali się na nieczynność. Musiały wziać 
góre exeentryczność, terroryzm opinii i kwestye meta- 
tizyezne, skoro władza nie myślała o elemencie porza- 
dku, a lepsi w narodzie zamilezeli o zasadach zachowa- 
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wezych. W Marceu, w początkach Kwietnia, powimen byl 
rzad szezérze zrobić koncessye, oraz oznaczyć granicę, 
ktorej przejść mie dozwoli. Wtenczas byłyby ustawy 
przyjęte z wdzięeznoseia dla władzy, byłyby weszły 
w wykonanie, a te same koncessye uchodziły już w 
Maju za niedostateczne, były obalone za pomocą no- 
wej taktyki parlamentarskiej, nazwanej dobituym wyra- 
zem: Sturmpetitiaon. Rząd, chcae podejść gminne na- 
miętności, sam byl oszukany od nich. Dobra polityka 
jest lo rozszdek, oparty na rzetelności, na zasadach. 
na obszernym, liberalnym, ale ścisłym, nieugiętym. 
nieubłaganyn systemacie. Rzad mezgrabny „ rząd nieszeze- 
ry, wystawił monarchia na wielkie niebespieczeństwo. 
Jedynie wczesny wyjazd monarchy, zwyciestwa odniesio- 
ne we Włoszech, zasługi zatćm nie jego, ale zasługi 
dynasty! t wojska, uratowały monarchia. Jednakże 
wkrótce powstały znowu burze 1 wywołały potrzebe 
nowego wyjazdu monarchy, nowych zwycicztw woj- 
ska, la raza już nad ludem samej stolicy, który 
wcześniejsza powagą rządzacych, ich rzetelnością przy 
surowości, mogł być pokonanym bez wytężenia i bez 
wielu ofiar. Nerzetelność 1 słabość mimsrów, ich zby- 
teczne uleganie opinii tak zwanej popularnej, to bywa 
najczęściej powodem rozpusty ludu, i potrzeby użycia 
środków często srogich. | 

Niecheę jednakże naśladować tych co gania krytykuja 
zawsze, mianowicie po wypadkach wszystko rozu- 
mieja gruntownie. Wedlug tych ludzi Jenerał Chlopieki, 
Xiaże Czartoryski, Xiąże Lubecki, gubili zdradzali sprawe, 
Jenerał Skrzynecki był fundamentalnie nie zdolnym, 
dziś każdy podporucznik nie pomny na to, jak się skoń- 
czyła kampania, gdy zabrakło Chłopiekich i Skrzynee- 
kich, naucza ich taktyki i strategii, zamiast dać nauke 


119 


wodzom Krakowskim i Poznańskim, którzy jej rzetelnie 
potrzebuja. (Hówną przyczyra, może przyczym jedyna 
klęsk obecnego wieku, jest zarozumidłość w sadzeniu 
ludzi stanu 1 wodzów, przez eo cierpi powaga, a karność 
i nauka nie zyskują. Mianowicie władza, zwierszchność 
jakiej badź ona natury, skoro jest tylko legalnie u stéru, 
władza: pezedewszystkićm zasługuje na poparcie dobrych 
obywateli przeciw rozprzeżeniu. Powinienem zatćm prze- 
konać, że nie lekko potepiam, i że nie dopiero po re- 
zuliatach wanie władzę, że szanuję nawet władzę której 
mógłbym tej nazwy odmówić, albowiem na przeciw me- 
xo kraju przyjęła stanowisko rzadu nieprzyjaznego, gwal- 
cacego (traktat. Wiedenski. zupełnie jak władza dawna. 
Nie cheac iść za zgubnym przykładem anarchii, przeko- 
nam, że wcześnie ostrzegalem władze, że skutki które 
dziś opisuję, przed ich spełnieniem przewidywałem do- 
kładnie, napominałem rzad, nie w imienia opozycy!, ale 
w imieniu zasad za któremi dzis przemawiam. a których 
nieposzanowaniem, sprawił rząd anarchia. Jeszcze w Kwie- 
tniu zapowiedziałem rządowi, że sprawi w Galicyi anar- 
chia, wskazałem mu oraz środki zapobieżenia temu: 

„ Kylko liberalna, narodowa  konstytueya (*), może 
zwoić rany, zadane królestwu Galieyi przez były systemat; 
taka konstytucya jest zadaniem rządu. Tylko silne zaufa- 
nie Polaków w panujacćj dynastyi, może wzmocnić zwia- 
zek, który, kojarzony dotad niestety nie prawem, leez 
samowolnością I przemoca, śród powszechnego rozprzę- 
żenia społecznych stosunków w Europie, może się stać 
wolniejszym, niż byľ kiedykolwiek; — przywięzanie do 
tronu, wierność dla monarchy, jest zadaniem polskiego 
narodu. Co uczyniła Galieya, co uczynił rząd w interesie 


(9) Allg. Oest. Zeil, 
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tych oczywistych obowiązków? Polska, ta za anarchiczna 
nehodząca Polska, dała piękny przykład prędkićj decyzyi i 
zupełnego poświęcenia; Austrya zaś, którćj poiltyka była 
dotad nadto zachowawczą i zbyt sprężystą, chwieje sie 
teraz, między dwoma systematami, i przybićra postawę 
bierną i ogledna. Nie tyle zuezuciem zadowolnionćj du- 
my narodowćj, ile z rzetelnym bólem prawego obywa- 
tela, widzę zmienione teraz role obu narodów. Polska 
wydaje mi się monarchiezna, gabinet zaś i rząd Wiedeń. 
ski, społeczność i państwo są podobućmi do chyłacćj się 
ku upadkowi Rzeezypospolitćj polskićj. Najmocniejszym 
tego dowodem jest adres polskićj deputacyi, i wymija- 
Jaca, niestanowcza, niezasłużona odpowiedź ministrów. 
Dana po długiem ociaganin sie, po stracie drogich 
chwil, podaje ona rząd w podejrzenie o dalsze tem- 
poryzowame,* i nie obiecuje bynajmnićj energicznego 
działania. Podczas gdy Polacy wszystkich dobywają 
sit, aby nowy skład społeczny ustalić, aby się przeciw 
zewnętrznym nieprzyjaciołom i bezprawiom Wewnę- 
trznym uzbroić, odmawia im rzad wszelkiego wspar- 
cia, I ściąga na siebie podejrzenie. jakoby wolal prze- 
eiw nieporządkowi walczyć, aniżeli mu zawczasu zapo- 
biedz. Czy to sympatya dla dawnego systemu. czy téż 
brak znajomości środków, jakich nowe położenie wy- 
maga ? * 

„ Niezaprzeczam trudności jakie rząd ma do zwalcze- 
nia. Obalenie bylego systemalu było czemś więcój niż 
zmianą formy. Jstota rządu, władza. powaga jej, była 
w części nadwerężona. Silne zapory (amuja ruch nowej 
machiny państwa. Fu niezgoda, tam wojna donrowa, po- 
dajaca reke zewnęlrznemu nieprzyjaciełowi, wszedzie 
waehanie się 1 obawa, skutki dawnego systematu, nie- 
korzystnie wpływaja na położenie nowego. * 
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„Ale czem groźnićjsza zawady przybieraja postać, 
tem wyżej wznieść się powinna dzielność ministerytm. 
(Galicya zamyka w sobie wszystkie burze, które przy- 
szłości Austryi zagrażają, w żadnój bowiem prowincyi 
me maja polityczne i socyalne namiętności tyle zarżewia, 
aby już i tak pałajacy duch narodowy mocnićj jeszcze 
rozognić. Rany zadane krajowi przez wojnę domowa je- 
szcze nie zgojone, a nieprzyjaciele już go osaczajs. Ka- 
żdy rach Galicyi wewnętrzny, luh zewnetrzny musi okro- 
pne wywrzeć skutki na cala monarchia, a rząd mimo to 
odmawia Polakom swćj opieki, jakby ten znękany, dotad (ak 
wierny, tak umiarkowany naród chciał przywieść do stanu, 
którego niebezpieezeństwo stolica zwłasnego zna doswiad- 
czenia, lubo wswém łonie nie ma takich żywiołów, ja- 
kie Galicyt, a pośrednio monarchii groża zniszczeniem: a 

„ Jeszcze nie wszystko stracone. jeźli rzad przyjmie 
te przestrogę i z odwaga zechce się oprzeć na podsta- 
wie prawa i nie da się od nićj ódwieść fałszywemi nia- 
xymami. Galicya wkrótce się przekona, że Austrya nie 
Jest bez rządu. Jeśli ministeryam wszystkić depulacye öd- 
prawić zamyśla. nie przyzwalająe na złożenie -komiteti 
narodowego, to niech jak najśpicszniej sejm zwoła, 0 co 
pierwsza depulacya prosiła. Nie było nigdy, w jakim- 
kolwiek kraju, moeniejszegó przekonania. że jedność tyl- 
ko i zgoda do pówszechńej wiodą pomyślności, ale hie 
za pomoca życzeń. lecz za pomoca orginizaeyi, mogą 
te piękne tczucia wzrósnać w zachowawcza siłe: i póki 
instytucyć każdemu pojedyńczemu widzimisie zostawio- 
ne będa. póty najlepsze checi bezskuteeznćmi zostaną. 
Polska jest anarchiczna, będa znowu wołać, łabó przy- 
czyna anarchii jest po za Polską. Polska może znów 
upaść, ale już nie sama upadnie. Rząd jest ostrzeżonym: 
miejmy jeszcze nadzieję. * 


Wyrażmiej 1 szczerzej nie można było, sadzę, 
przemawiać do rządu. Wszelako było to na próżno. 
Nie umiał on ani działać, ani myśleć, ani przyjąć rady. 
Po wyrażnćj nieszezćrości widzac, że nieład na któ- 
rym cheat oprzeć reakcya, przechodzi rozmiar, w któ- 
rym go widzieć pragnał, i groźniej występuje, niżeli 
się tego spodziewał, był rzad przerażony i wahajac 
sie nieustannie, ośmielal tylko wymagalność minu, 
najprzód nie chciał skłonić się przed zasadami, potem 
ujrzał się zmuszonym, przynajmnićj spowodowanym do 
ulegania ludowym przesadom. W samém urzadzeniu głów- 
nej podstawy konstytucyi wszelkićj, w postawieniu zacho- 
wawezego elementu lekat się wyrzee wyraznie zasady dzie- 
dziezności, wkraju monarchieznym. Kilka tygodni po upad- 
ku izby nie dziedzieznych parów Francyt, parów - uczedni- 
ków, zważał jednak na opinia biurokracyi i gmiuu, spotwa- 
rzył mslytucya najwzmoślejsza po monarchii, instytucva 
izby wyższćj. Na próżno wołałem do lekkomyślnego rządu: 

* Prawdziwa arystokracya, na dziedziczności i hi- 
story, a zatem na znaczeniu i godności oparta, jest 
potrzebnym,  niezbednie potrzebnym żywiołem wol- 
ności. bez niego nie może ona dlugo istnieć; Polska, 
a nawet Francya od zniesienia dziedzicznego paro- 
stwa dowiodły to. Wielkość i swietnosé Anglii stawia 
dowód przez przeciwieństwo, arystokracya bez wolno- 
ści jest na krótki tylko czas możelbna, i prędzćj lub pó- 
niej panującemu despotyzmowi uledz musi, jak to w Hi- 
szpanii mnichom, w Austryi biurokracyi. Aby swoje zna- 
czenie u ludu uwzymać, winien żywioł zachowawczy 
przedewszystkićm bronić jego wolnośći, inaczćj bowiem 
staje się narzędziem, a nie dlugo potćm pada ofiara ty- 
anti. Konwencya we Francyi, rok 1846 w Galieyi, 
krwawo tę maksymę sprawdziły. „ 
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„Po wyroczni politycznego doświadczenia, historvi 
na rzecz żywiołu zachowawczego, jako, jednego z głó- 
wnych czynników wolności, zaledwie śmiem powołać się 
na powagę teorvi. Wedlug niej, prawo jest tylko okre- 
slona wolnością, a ta poszanowaniem wzajemnego prawa. 
Tam tylko, gdzie prawo historyczne i przyrodzone, ary- 
stokracya i demokracya, czyli raczej konserwatyzm i po- 
step sa w równowadze, tylko tam społeczność jest upo- 
rządkowana, prawo 1 wolność zabezpieczone. Na tym to 
dualizmie spoczywa systemal dwuizbowy i wogóle ca- 
ły wspanialy gmach konstytucyjnej monarehi, 1 to tak 
pożadane równoważenie sie wewnetrznych sił państwa. 
Jak skoro ta równowaga ustaje, t rząd na jednćj tylko 
opiera się zasadzie, jak w Austryi przed wypadkami r. 
1845, jak we Franeyi po tychże, natenczas panuje sa- 
mowolność , powstaje tyrania. Od dobrych chęci poje- 
dynezyeh osób, od instynktu ludu, od namiętności lub 
zapału chwilowego zawisł los i przyszłość całego na- 
rodu. Społeczność taka nie jest państwem, a ezy się na- 
zywa monarchia ezy rzeczapospolita, jest ona, mimo to, 
tylko oligarehią. Panujący systemat, oparty na jednej 
tylko zasadzie, nie zważajacy na żadna opozycyą, jest 
rzecznikiem I oraz sędzia w najświetszćj sprawie. Na po- 
dobna rolę skazany byt sejm galicyjski, o wzajemnych 
interesach i prawach rozprawiać on nie mogł, albowiem 
interes jego byl jeden i ten sam. członkowie jego byli 
identycznymi, i tylko ideje abstrakcyjne byłyby mu mo- 
goły nastręczyć materya do rozpraw. Słowem, była to 
wyższa izba, wierzchołek gmachu, który żadnćj podsta- 
wy, był to koniee systematu, który poczatku nie miał. * 

Jednakże P, Pillersdorf nieprzestawał, zdałoby się 
wielbić podań dawnych sejmów austryackich i bądź to 
dla uproszczenia machiny rządowej, badź to dla poża- 
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danej jedności, wzdychał do izb złożonych z izby jednej. 
Jakoż wkrótee po zerwaniu Galicyjskiego sejmu, do- 
zwolił minister zerwać sejm walny Wićdeński przed je- 
go: zebraniem. Teorye zaś konstytucyjna w drugićm, przez 
Panów studentów poprawnćm, niejako popularaćm wy- 
daniu karty konstytueyjnćj, tak zrozumiał P. minister, 
że, skoro przez długie lata, używała Austrya wszelkich 
swobód anarchii, opartych na sejmie dawnym, złożonym 
zizby jednej, wyższćj, więć rzecz słuszna i konieczna 
dla równoważenia wewnętrznych sił państwa i różnych 
elementów społeczeństwa, aby odtąd sejm nowy skła- 
dał się równie z izby jednćj, ale, aby ta jednolita izba 
była w dowód postępu izbą niższa. Dawny sejm był 
szczytem reprezentacyi która podstawy mie miała, po- 
czątku nie wzięła; natomiast wolno sejmowi nowemu 
wszystko zaczynać, ale nie nie kończyć. Jak tamten bez 
podstawy, żył tylko w sferze idealnćj, tak sejm obecny 
spoczywa na szerokićj, najobszerniejszej podstawie, (auf 
der breitesten Grundlage; jest to nowy wyraz 
konstytucyjny, nakształt nowego adressu niedeputowa- 
nych=do tronu Sturm-petition) ale gmachu nigdy 
niezbuduje, szezytu mieć niebędzie; otóż równoważenie 
się sił, harmonia różnych elementów! 

W istocie, prawdziwa madrość stanu zależy nie na 
przerywaniu, ale właśnie na wiązaniu podań, na histo- 
rycznym rozwoju instylicyj, na prowadzeniu państwa 
różnemi drogami zawsze do tego samego celu, do 
jego powołania. Skoro dawnićj panowała w Austry- 
ackich sejmach anarchia arystokrackićj natury, więc o- 
beenie, w imieniu postępu, powinna panować w sejmie 
anarehia demokratyczna. Dawny sejm nieśmiał rozbierać, 
czyle wolno urzędnikom uzbrajać bandy, aby paliły wła- 
ność, zabijały właścicieli; nowy rozbiera i pyta się śmiało 
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czyli ma trwać własność nawet po rewolucyi i pośród 
postepu? Ludziom krótko ~ widzącym wydaje się, że tak 
Izba wyższa sama, jak Izba niższa samotna, sa tylko ró- 
żna formą téj samejewarehii, tej samćj ty 'anii, całego 
narodu nie reprezentują, powagą być nie mogą, ale lu- 
dzie zapatrujący się z wyższego stanowiska na sprawę, 
widzą urzeczywistnienie konstytucyjnego ideału właśnie 
w tém, aby jeden nieporządek równoważył drugi, aby 
opinie.Ścierały się w jedućj izbie dla tem bliższej zgody, 
aby spółeczeństwo było w nieustającym ruchu, bo tylko 
ruch, jak wiadomo, wiedzie do postępu. Dwie lzby to da- 
wny wynałazek i gdzie jeszcze nie upadł, tam wprawdzie 
panuje spokojna wolność, rząd jest silnym bez wytężen 
sama powaga, lud pełen ufności w madrość dwóch Izb, 
zajmuje się pracą i nauką, politykę zostawia ministrom, 
wie, że ma dziedzieznych ludzi stanu. 

Ale z drugićj strony, jest takie położenie podobnem do 
stagnacyi, trzech lub czterech ludzi rzadzi całem państwem, 
rozkazuje światu, o innych ludziach ani słychać, jeżli się nie 
odznaczają talentem, lub zasługa; i to miałoby być równo- 
ścia! Rewolucye wszelkie zakazane, najmniejsza rewolucy j- 
ka, najmniejsza emeta natychmiast ukarane; 1 to wolność! ! 
Samej legalnćj reformie opiera się Izba wyższa systema- 
lycznie, zaciekle, nie waha się bronić w wieku XIAtym 
(o zgrozo!) konstytueyi przyjętćj w XVlltym, i prawić 
narodowi, że zasady odwieczne nie zmieniają się nigdy, 
że prawda, powaga i prawo nie traca przez Czas l trwa- 
łość, że właśnie element czasu daje siłom potęgę doj- 
rzałości; i to się zowie postępem !! Aby człowiek sta- 
nu tak uparty, tak nieprzystępny postępowi, jakim jest 
P, Robert Peel zmienił zdanie o maxymach tyle zmien- 
nych, jakiemi są maxymy finansowe, oczekuje wprzód 
próby doświadezenia, roztrząsa podania statystyczne, ba- 
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da liczby, 1 dopiero po tej nudnój nauce godzi sie że 
zdaniem przeciwników. Jnaczój postępuje P. Pillersdorf, 
przystępniejszy nówym prawdom, ulega powadze studen- 
tów, mhićj żważa na doświadczenie iż największą łatwo- 
ścią z rodzajem pewnćj gracyi, jednę kartę rozdzićra, 
a natomiast pisze drugą. To jest istotnym postępem, tyl- 
ko w takićm państwie panuje swoboda i prawo, gdzie 
wszystko się rusza, wszystko żyje dla polityki, każdy 
student jest człowiekiem stanu, każdy wyrobnik ma pra- 
wa polityezne, wpływa bezpośrednio na los ojczyzny, 
a pośrednio na los Europy i ludzkości!!.. 

Jakimkolwiek był polityczny systemat p. Pillersdorfa, 
będzie pamiętnym w historyi ten przykład, dany od rządu 
Wiedeńskiego, przykład wyraźnej niechęci do prawai wol- 
ności, a bojaźni wystąpienia do walki z przesądami i ż a- 
narchią, w obronie zasad. Ludzie bez polityeżnego do- 
świadczenia i przekonania, nie mają zwyczajnie ani o- 
twartości, ani odwagi, l podstępami właśnie w niebezpie- 
czeństwo wpadaja. Z poczatku nie chciał P. Pillersdorf 
naśladować monarchii anugiełskićj, nie zwołał śpiesznie 
dwóch izb, z izby wyższćj zrobił tylko cień elementu 
zachowawczego, wkrótce potóm był ten sam minister 
zmuszonym do przyjęcia konstytucyi z izba jedna, zatem 
JUŹ mu nawet angielskich kolonistów ùv północnej Ame- 
ryce nie było wolno nasładować, którzy jak wiadomo 
dwie Tzby maja. Gdyby naród polski by? się dopuścił 
połowy tych błedów i przestępstw, jakże głośno dekla- 
mowaliby Niemcy i poważni Austryaey o polskićj anat- 
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IV. 


Dalsze przyczyny opinii anarchicznej: przykład powsze- 
chnego buntu; mniemany duch wieku; i liczne illuzye 
Polaków. 


Bardzićj niżeli przestępstwa Galicyjskiego sejmu, 
i rządu konstytucyjnego, bardzićj niżeli zbrodnie rządu 
dawnego, wpłynęły na exaltacyę umysłów, a następnie 
na nieporządek w pojęciach nagłe, niezmiernie gwałto- 
wne wypadki. które nakształt organów w świecie fizy- 
cznym, zmieniły zupełnie atmosferę polityczna Kuropy. 
Gwałtowna burza wywarła powszechnie wpływ zgubny 
na wyobrażenia nie tylko polityczne, lecz oraz moralne, 
odurzyła umysły, powaliła charaktery i dotknęła ta klę- 
ską niemal wszystkie narody kontynentu. Zdałoby się, 
że siła niewiadoma, jakas elektryczność, magnetyzm, lub 
coś innego udzieliło się powietrzu | o niemoc przypra- 
wiło ludzi, Tylko eo już było zemdlonem, tylko cho- 
rowite umysły I porączkowe charaktery, uezuły się swo- 
bodniejszóćmi w tej nienaturalnej temperaturze; wszystko 
zaś eo było zdrowćm, zostało wystawione na zarazę. 
Powiedziałem, jak w skutek dawnych klęsk i długićj nie- 
doli, zachowała się od zepsucia Polska, broniona oraz 
wiara w religia I swe historyczne prawa. Atoli przyznać 
musze, że owe wypadki obeym mocarstwon) szkodliwe, 
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naszej sprawie pomocne, a których charakter skreśliłem 
jasno, sadzę, na początku tego pisma, doznawały 1 do- 
znają innego tłumaczenia w samćj Polsce. Mimowolnie 
przenosi się mój umysł w epokę tak bliska rewoluey1 
Lipcowćj i Listopadowćj i zboleścią Polaka wyznaję, że 
mój naród -staje się już w części naśladowcą tych, któ- 


rzy r. 1830.i 1831, jego uważali za wzor. 


Na tój zmianie roli, nie zyskały niczego, ant wol- 
ność, ani oświala, ani przedewszystkiem honor i prawa 
narodów: powstania upadły do rzędu buntów, pole ho- 
noru śŚcieśniły barykady w ulicach. Zamiast poświęceń, 
wzniosłych uczuć, zamiast duchowych, głębokich kom- 
binaeyj strategii, zamiast karności, posłuszeństwa I po- 
rządku, zamiast tych najwyższych przymiotów ezłowie- 
ka, które wojny żywiły i utrzymywały, były szkołą nie 
tylko charakteru i honoru, zamiast takićj walki, mówię, 
która narody podnosi, nastały walki za barykadami, szko- 
ła gminna dla uczuć niskich, dla widoków materyalnych, 
dla boju bez symetryi, porzadku, karności i ducha, je- 
dnóm słowem szkoła barbarzyństwa i dzikości, nie woj- 
na domowa jak to niektórzy mówią, ale hwnt materyal- 
néj siły przeciw sile duchowćj i wszelkiej dystynkcył, 
bój brzydki w którym zwycięztwo szkodliwsze od klę- 
ski, bój który nie podnosi narodu do honoru i do sławy, 
ale go wtraca w przepaść, poddaje go komendzie gro- 
żnych ludzi upojonych ślepa, dziką namiętnością, zagrza- 
nych to zawzięciem do wszelkićj wyższości, to prowa- 
dzonych chęcią łupu, jelnem słowem bohaterów ulicz- 
nych, domniemywanych naczelników przyszłych rzadów 
i gabinetów. Tyle zyskała Europa na upadku Polski hi- 
storycznćj, na zemście bezprzykładnćj, wymierzonej prze- 
eiw jej honorowym obrońeom. Chciał absolutyzm pod- 
kopać honor i patryotyzm Polaków, ich wojnę uważał 
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za bunt, ich poświęcenie się uważał za zepsucie, wszak 
prawda? Niechże dziś porówna epokę w której Polska 
hyła narodem, zepoka obeerą. Namiętny, niebaczny ab- 
solutyzm gabinetów, sam dał przykład gwałtu, dziś wi- 
dzi, że nie Polskę, ale jego naśladuja ludy! Śmiałość 
Polaków upominajacych się z uszanowaniem 0 prawa, 
uważał za niespokojność, za agitacyą, dziś ma racyą, 

| wszędzie panuje agitacya, którą sam wywołał, a która 
jatrzae rany zadane Polsce, przypominając krzywdy wy- 
rządzone naszemu narodowi, nabrała dość siły, aby na- 
wet jego zwodzić, łudzić i podburzać. 

Szczególnie Poznańskie i Galicya, wstrząśnione kon- 
wulsya państw, a któremi są połączone, były wystawio- 
ne na zarazę. To rzady nieprzyjazne rozdrażnione, to 
opozycya nierozważna, rozogniona, torowały dawno dro- 

| gẹ powrotu do anarchii. Niemieckie rządy i polska opo- 
zycya, raczej podrzędne spreżyny rządowe, biurokracya 
i niższe usiłowania polskiego patwyotyzmu, t. j. radyka- 
lizm, dobijały się na wyścigi o pierwszeństwo w prze- 
ezeniu zasadom, prawom i powiunościom I sprawiły upor- 
némi negacyami obszerna próżnia moralna 1 polityczną, 
w którćj tem silniej rozlegała się burza, rozpuszezała 
tém bardzićj wszystkie wiatry, im mnićj zastała oporu 
w zasadach które podkopano, w odwadze cywilnej, kto- 
ra zależy jedynie od zasad. 


W skutek (akiego usposobienia, niestety obszernego 
w Poznańskiem i w Galieyi, powszechnego w Europie, 
zginęła wszelka wiedza winy własnćj, i za przyczynę 
rozprężenia wzięto wolę Opatrzności. Krzykliwy wyraz 
kilku niesfornych miesięcy, nieuchodzi za to, czem jest 
istotnie, za zuchwałe przeczenie wiekom dawnym, ale za 
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wyraz wieku obecnego, za jego ducha! Burzliwe, nisz- 
czące wypadki, których jedynie pomoe ( jakto mówiłem 
na wstępie) przyjąć nie zaś wzoru w nieh szukać należy, 
te wypadki, przestąpiły swoje przeznaczenie, wyraźnie 
panują  umysłom trwożliwym, charakterom słabym, I ze 
sprzymierzeńców staną się wrogami narodu całego, jeżli 
ruchliwość bez celu, imaginacya bez hamulea, nie ulegną 
zasadom zachowawczym i publicznemu rozsądkowi. 
Szczęście, złój sprawy źle bronią żli politycy, od- 
wołują się na fałsze, chea wojować negacyami. Duch 
wieku mówią oni, jest republikanekim ? Zaprzeczam te- 
mu najuroczyścićj, protestuję przeciw tej potwarzy w l- 
mieniu religii, filozofii, w imieniu historyi, która natehnio- 
na jeniuszem Orzechowskiego okazuje od trzech wieków 
naocznie, że Opatrzność, że tylko Opatrzność rządzi tym 
światem, a Bóg wieczny zasady odwieczne nie zmieniaja 
| się nigdy. W świecie fizycznym, niemym, robia się co- 
| dziennie odkrycia, umysł ludzki uzbrojony nauka, ramie 
człowieka wzmocnione maszynami, podbija coraz bardziej 
naturę, coraz bardzićj panuje nad naturą, ale tylko nad 
natura niema, W świecie moralnym i politycznym, w tym 
którym Bóg rzadzi nie ślepa przyroda bez woli, świado- 
mości własnój i głosu, w tém państwie zasad, wynalaz- 
ków nie ma. Każda nowość jest tu podejrzana, i z od- 
wieczaćmi zasadami połaczyć, albo odrzucić ją należy. 
W fizyce, w chemii, w mechanice, jedném słowem w świe- 
cie matematycznym, materyalnym, odzie nie ma zasady, 
gdzie panują jedynie domysły, hypotezy, tam wszystko 
jest zmienne; przeciwnie prawidła umysłu, reguły sumie- 
nia sa zawsze te same, powinności człowieka i obywa- 
tela były i będa wiecznie nieodmienne. Nowatorom spo- 
łeczeństw nie nie pozostaje, jak tylko zmienić naturę 
Judzka i oraz zmienić Boga. Zmieniają się pojęcia, wiem 
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o tem, fałszują się wyobrażenia, słyszę to codziennie; 
tu brak poznania przez niedołęzność umysłu, tam przez 
zbytek namiętności, to niepowseiagliwość odwagi do bun- 
tu, to milczenie sumienia, brak odwagi obywatelskiej, 
opieraja się poznaniu prawdy, ale fałszywemi opisami nie 
zmienia się przedmiot, powinności sa zawsze te same, 
nieodmienne, odwieczne. Gdyby duch wieku był przeci- 
wny tak potężnym prawdom, wtenczas lękałbym się o sa- 
mego ducha wieku. Szczęściem nie jest tak. I myśl Pol- 
ski ma prawo działać swym duchem na ducha wieku, 
wywierać nań (przynajmnićj dotąd tak było) wpływ zna- 
mienity. 

W Polsce jednakże, jak widzimy, a nawet w kra- 
jach, które ja otaczaja, nie był wiek dzisiejszy republi- 
kanekim. Wiek obecny, właśnie wiek obecny, wiele re- 
publik pogrzebał, żadnej repubłtce w Europie nie dał 
żywotności. Nie wspomnę o wiecznie burzliwych repu- 
blikanekich 1 monarchicznych kantonach Szwajcarskich. 
ani © wolnych miastach w Memczech, w panstwie pa- 
piezktem i w tureckiem, albowiem sa to tylko ułomki na- 
rodów, ścisłe neutralne, troskliwie dogladane od mo- 
carstw. Go Francya rodzi w boleściach z niebezpieczeń- 
stwem macierzyńskiego życia, ten owoc rozwiazłoścl nie 
zdaje m się być płodem żywolnym. Republika francuz- 
ka nie może przejść granie Franeyi, w domu, w samym 
Paryżu nie jest pewna ani swobody ani życia, jestże 
duch wieku republikanekim? 

Anarchia Wiedenska me doszła do Salzburga, nie 
zbliżyła się do lnsbruku; Berlińskiej odmawia przystępu 
Brandenburg. Pomorze; Frankturtwstrzegą bacznie kró- 
lowie, ksiażęta, wolne miasta; jestże duch wieku 
anarchreznym? W samćj ojczyźnie sławnych marzy- 
cieli, zawełanych ideologów i sektarzy, w ojczyźnie 
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„najsedziwszćj, najpoważniejszćj anarchii * w Niemczech 
samych są republikanie w mniejszości. Jestże duch 
wieku republikanekim? W Portugalii, w Hiszpa- 
nii, mimo ślady okrucieństw, tyranii Dom Miguelów, Fer- 
dynandów, panują coraz swobodnićj królowe, obiedwie 
osadzone na tronie interwenceya obea, orężem angielskim, 
franeuzkim i polskim, goją rany zadane narodom podwoj- 
na tyrania despotów , dominikanów iieh uczniów libera- 
listów w Kadvxie, w La Granja i w Oporto. Z niemego 
despotyzmu i z krzykliwćj anarchii, z niezliczonych junt 
i pronuncyamento, z oligarchii dworskićj i ulicznej, z u- 
cisku grandów i radykałów, otrzesają się coraz śmielej 
obadwa, niegdyś słynne narody. 

Mały kraj Belgii, pod cudzoziemskim królem innego 
wyznania, winien swa moralną wielkość i polityczne zna- 
czenie uczuciom religijnym, cześci dla monarchii, tnie lęka 
się, on kraj drobny, odbijać zwycięzko wszelki najazd 
Francyi, spętanćj republiką. Szwecya nie ludna, Dania 
jeszeze słabsza, Holandya skołatana skutkiem rewolueyi 
lipcowćj, nie lękaja się, ufni w królewskość, połączonych 
anarchij francuzkićj z niemiecką. Przed moskiewską mo- 
narchią zadrżałaby Europa, gdyby Polska duchem roja- 
lizmu nie umiała zostać tareza dla oświaty 1 wolności, 
jak niegdyś dla chrześciaństwa, gdyby dynastya króla 
polskiego niewstrzymywała rossyjskiego państwa, go- 
rejacego chęcią nowego podboju. Przed majestatem kró- 
lowćj angielskićj pochylił się świat cały, mogłażby głę- 
boko monarchiczna, szczerze pobożna, rzetelnie arysto- 
kratyczna Anglia być wolna, spokojną, bogatą poważa- 
na, silnjejszą od Rzymian i Napoleońskiego państwa, 
gdyby duch wieku był republikanekim? 

Gdyby duch wieku był republikanekm, gdyby O- 
patrzność była przychylną: republice, byłaby wsparła 
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Ludwika Filipa na tronie ukoronowanego naczelnika par- 
tyi mieszczan i geldhabów , który strojąc umizgi do Ce- 
sarza Mikołaja, co go odpychał, do gwardyi narodowej 
eo go znieważala, nie umiał być królem, władca, zwierz- 
chnikiem, psowajac, rozpuszezajae gmin, robił Parami- 
Franeyi tych eo kradli, pochlebiał namiętności lenistwa 
i biorac w każdćm niebespieczeństwie koronę pod paehę, 
chowając berło na widok każdćj opozycyi, pokrywał 
płaszezem królewskim: republikanckie zepsucie, lorował 
drogę republice, sprawdził słowa wieszcze Lalayetta 
który go prezentował w r. 1830 szalonemu gminowi ja- 
ko „najlepszą republikę. *. Gdyby Opatrzność sprzyjała 
republice, byłażby opuściła X. Metternicha który był 
istotnym władea państwa, tyranem tak kraju, jak dwo- 
ru, komenderował naczelnie lovalistami w Galieyt, lud ja- 
kobiński chwalił za wierność dla monarchii, w wielkich 
posiadaczach nienawidził elementu zachowawczego, a 
w  oticyalnych komunistach upatrywał  royahstów ? 
Czemuż opatrzność skazała na wygnanie dwóch głów- 
nych sprzymierzeńców republiki, restauratorów tej opi- 
nii? Czemu Xiaże Orleanski musi spoglądać w Angli 
na sztukę rozkazywania i rządzenia, uczyć się umiejętno- 
śei porządku, podczas gdy się X. Metternich, bywszy 
Wezyr austryacki, obeznaje -z nauka wolności, praw 
narodu i arystokracyi, elementów, zktórych się składa 
monarchia, a która on deptał nogami, sprawdził słowa 
| głębokie, wieszeze, (*) Cesarza Mikołaja: 


(*) Oskarżał Cesarz X. Metiernicha, że chciał panować nad kró 
lami, że własną wole narzucał swemu monarsze. Zobaczyć 
w Portofolio, konwersacyą nadzwyczajnego posła Króla 
Polskiego z kanclerzem  austryackim. podczas koronacyi 
w Warszawie. 
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Wtenczas, przed wypadkami mógł umysł słaby 
zachwiać się w wierze monarchicznej, wtenezas, kiedy P. 
Guizot oszukany bronił w izbie parów r. 1846 X. 
Metternicha; wtenczas, kiedy Fraucuzi jeszcze nie poj- 
mowali, że w każdym kraju można znaleść bandytów, 
gotowych do spełnienia gwałtów, kiedy Francuzi nie 
chcieli wierzyć, gdy im Polacy przepowiedzieli, że prę- 
dzéj czy później napadną radykaliści na izby paryzkie, 
przychylne P. Metternichowi; że przykład raz dany po- 
wtarzanym będzie, wtenczas to mówię, mogła być 
obawa o monarchią, skoro niedołężny rząd francuzki 
i jakobiński rząd austryaeki zwały się monarchiczne- 
mi, i byli ludzie mniemający, że te przestępstwa 
sa skutkiem formy monarchicznej, nie zaś owocem 
zepsutego społeczeństwa, przez brak energii obywateli 
franeuzkich, przez brak honoru obywateli austryaeckich, 
dozwalajacych wtrącać sie w przepaść bez oporu. 

Gdyby było prawda, że wiek obecny jest republi- 
kanekim, byłaby Francya przyjmujae republikę, wspar- 
ta natychmiast od ducha wieku, wszystkie siły jego pod- 
nosiłyby ja naraz. Ten wniosek jest bardzo naturalnym, 
ile razy bowiem, ezy naród ezy jaka inna siła wstępu- 
je na drogę powołania przygotowana od wieku, wszyst- 
ko na takiej drodze wiedzie się szczęśliwćj sprawie, 
płynie ona zwiatrami, wylew powszechny który wszyst- 
kie przeszkody uprzata, przewraca, ja dźwiga, dla niej 
tylko płynie. Ludzie stanu, znawcy ducha wieku, w prze- 
widywaniu wypadków, które on wywołuje, tak szykują (*) 
nawę panstwa, aby wezbrane wody, podniosły ją swa 
siła, prowadziły do portu zbawienia. Czy się tak dzie- 
je.we Francyi? Niespodziewanie napadł orkan nawę, nie- 


(3) Naśladowanie z mowy P. Thiers. 
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przygotowaną, uniósł zehoragwia żagle i sterników; ster 
został przy majtkach. Na mieliźnie osiadłą nawę pogra- 
ża w coraz większa przepaść, ratunek bez ładu; nie- 
zmierna liczba mniemanych zbaweów cięży okrętowi 
Franeyi. Pośród zbiegowiska mas, w ich obliezu, tonie 
on w porcie ojezystym, blokowany od swoich, obdzie- 
rany od swoich, wystawia się na pewne rozbicie, cho- 
ciaż jeszcze żeglugi nie rozpoczął. Od tylu miesięcy mógł 
był okręt Francyi obćjść kulę ziemską, gdyby mu sprzy- 
jały wiatry. Nawa pierwszej republiki żeglowała chlu- 
bnie, walezyła z przeciwnościami, rozbiła się dopiero 
wracajac do portu zbyt obciążona trofeami sławy. 
Wtenezas, w XVIII. wieku kiedy uczucia i namiętno- 
šei exaltowane aleszlachetne,umysły skrzywione ale wznio- 
słe i poteżne, charaktery bez religii ale niezłomne, hartowne 
politycznym fanatyzmem, wzniosły się do olbrzymiej wy- 
sokości i w uniesieniach spełniały bez miary areydzieła 
gwałtu i bezprawia, ale jedynie w obronie ojezyzny i 
ludzkości, wtenczas mógł być, był pozór, że Franeyą 
wznosi nadzwyczajna siła ducha wieku, której się nie 
oprzeć nie zdoła; że Bóg ja wspiera w walee zemsty, 
Bóg błogoslawi jćj burzeniom. Wtenczas mogło odu- 
rzone sumienie widokiem wielkich ludzi, honoru, poświę- 
cenia, patryotyzmu bez granie, zamilezeć na chwilę, do- 
zwolić sereu narodów wzdychać do naśladowania takiej 
Republiki, uledz pokusom ponętnym. Ale w obecnym 
wieku kiedy we Franeyt niegdys olbrzymiej, a teraz 
odrodnćj wszystko zdrobniało, zbękareiało, kiedy hero- 
izm objawia się jedynie przez deklamacye  szermierzy 
w rozwiązywaniu kwestyj metafizycznych, coby dziś we 
Francyi, na ktorą Europa już ledwie spogląda; coby dziś 
w republice, mówię, było powabnego dla nas? Dopiero 
kilka miesięcy krzyczy republika, a już zwiodła Wło- 
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chów, zdradziła Polaków, Emigrantom więzionym w Niem- 
czech, odpędzanym od granie rzeczypospolitćj, przebacz 
Boże na mnie rzucali kamieniem gdym im dawał napo- 


_nmienia, gdym im mówił, że poczatek republiki do któ- 


rej oni niebaczni wzdychałi, będzie końcem emigracvi, 
a początkiem Polski nie zostanie! Tylko tę korzyść mo- 
ralna przyniosła republika francuzka Polakom, że ich na 
nowo naocznie przekonała, ezem jest najgorsza monar- 
chia w porównaniu z republika. Równie Europie oddała 
Francya przysługę odstraszającym przykładem i wyrę- 
czyła Polskę, która dotad własnem smulnćm doświad- 
czeniem oświecała inne narody. 

Republika francuzka zatem nie jest wyrazem ducha 
wieku, republika francuzka jest tylko wyrazem upadku 
ducha publicznego we Francyi. Tóm była republika 
w Polsce, tém jest i tem będzie w każdym kraju, któ- 
ry stracił energia charakterów, całość sumienia i tẹ- 
gość umysłów, bo dopiero wtenczas gdy normalny stan 
zdrowia przeminie, a gorączka nastanie, dopiero wten- 
czas panuje republika, paroxyzm narodów, konwulsya 
społeczeństw, moment krytyczny gwałtownej choroby 
państw, zktórćj tylko wtenczas wychodza państwa oca- 
lone, jeżli śmiały lekarz wykona, bez zadrżenia ręki, tę 
holeśną operacyą, która się zowie wojskowa dyktatura, 
i jeźli nieubłagana surowością przerzuci konajacego w tem- 
peraturę przeciwną, i panuje mu absolutnie z cała sro- 
gością, wolną od wszelkiej chwili słabości i politowania. 
Nie Tytus, Stanisław August, albo Ludwik Filip, ale 
Monk, Suwarow, Napoleon, oto są charaktery powoła- 
ne do radykalnego wyleczenia republikaneka zaraza spa- 
raliżowanych społeczeństw. 
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NI. 


Co Lwowsey politycy mówią, albo piszą o Paryżu, 
lub o duchu wieku, to jest wprost wziętem z imaginacvi 
nie będącej na wodzy rozsądku, z fantazyi nie dbajacćj 
o porównanie obrazu z przedmiotem. lech oko nie wspar- 
te gruntowną nauka, ich obserwaeya nie prowadzona do- 
świadczeniem, dozwalaja im sadzić z największa dowol- 
nośclą o przedmiotach, o których niedokładne maja wyo- 
brażenia. Wolni od tych przeszkód, które stawia wia- 
domość I roztropnie watpić nakazuje, moga oni ślepo wic- 
rzyć we «wszystko czego sobie życzą, a ponieważ ich 
skromne, niewinne życzenia ograniezają sie na zwycięz- 
twie nieporzadku 1 zniszezenia, więc wierzą oni ślepo 
w mieporzadek i w zniszczenie, daja się łudzić wszelkim 
pozorom, jeźli tylko pozory sa przyjazne nieporzadko- 
wii zniszczeniu. Każda nowinę o zwycięztwie nieporzad- 
ku roznosza jako tryumt świętćj sprawy, i chociazby ra- 
dykalizm poniósł klęsk jak najwięcćj, złudzone imagi- 
nacye widza w mch ciagle dalsze zwycięztwa, zapowiada- 
ja zwycięztwa nowe. 

Nie tylko upojeni republikanizmem, w ogólności wszyscy 
Polacy lubia niepodobieństwa, wielbia politykę awanturni- 
ez, kochaja się w nadzwyczajności, pragna wszystkiego co 
przechodz! miarę politycznego położenia, siłę danych środ- 
ków, aczego tylko pragna, wto już uwierzyli. O argumenta, 
o fakta im nieidzie, o zasadę jeszeze nnićj, a najmnićj o po- 
wagę ludzi zbystrzejszym wzrokiem, którzy chimeri illuzyj 
nie biorą za rzeczywistość, politykę odróżniają starannie od 
poezyi 1 metafizyki, zimno obserwują fakta, rozważnie 
badają położenie, ostrożnie sadza wypadki, pamiętają, 
że plan jeszeze dziełem nie jest, ani sentymenta siła isto- 
tna, że wyjatki nie stanowia prawidła, chwila nie jest 
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wiekiem, świat nie tak predko śpieszy wswym pocho- 
dzie jak myśl lekka, rozpętana, że zatem przedewszy- 
stkiem w polityce zimne umiarkowanie jest potrzebnem, 
że zapał należy chować dla zasad i spełnienia powin- 
ności, niemarnotrawić go uniesieniami nad hyperboli- 
cznćmi prospektami klubów. Polakom (mówię o pospo- 
litćj liczbie Polakow, nie o umysłach miary Chłopiekich) 
Polakom, aby się zajęli polityka, powinnością czynna 
dla ojezyzny, potrzeba illuzyi, tylko illnzyi, jak najwię- 
cej illuzyi. Jak duszą Polski jest monarchia, tak dusza 
polskiej opozyeyi zdaje się być illazya. Nie państwa 
pruskie i moskiewskie zrobiły najwięećj złego Polsce, 
nawet nie państwo Austryaekie przyniosło najwięcćj szko- 
dy sprawie. To państwo które najwięcćj zrobiło złego 
Polsce, Polakom i ich sprawie, jest państwo illuzy!. 
To państwo iest najdawniejszym, najzgubniejszym wro- 
wiem naszym. (Ono najezdża Polską exaltacya, exeentry- 
cznościa, legionami chimer, marzeń i utopij, ono podsyca 
krajowa agitaeya i powiększa złudzenia, wojuje nićmi prze- 
ciw zasadom i rzeczywistości i tym sposobem sprawia 
anarchia, która nie jest niczćm więećj jak tylko polityką 
opartą na illuzyach, polityka oderwana od zasad 1 rze- 
czywistości. Podezas gdy polityka rozumuje i dowodzi, 
rozbiera argumenta, powołuje się na dokumenta, wy- 
chodzi z położenia pewnego, danego, wyświeconego hi- 
storya, objaśnionego wypadkami, zadanie anarchii, exal- 
tacyi daleko jest łatwiejszćm, wygodniejszćm; dla niej 
argumentem 1 dowodem jest wyraz: duch wieku, Zro- 
dłem faktów nie historva i dokumenta, ale dzienniki i 
gazetki, które przepisuje, albo sama składa, i poświę- 
ca je illuzyom. 
W istocie gdy zepsutą opozycyą francuzka pode- 
szło w Lutym zepsucie głębsze i obywatelstwo pozha- 
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wione zasad i odwagi, przeszło zawstydzone, zapłakane, 
jak niegdyś Rzym zepsuty, pod panowanie libertynów, 
mniemali Polacy (przynajmniej nie myślaey Polacy) że 
republika skarei zepsucie francuzkie, a swćmi doktry- 
nami, kapitałami, armiami i flotami cały świat zaleje, 
najprzód wywalezy Polskę, aby nia rządzili klubiscei, 
potem uwolni narod moskiewski, potem.... potćm.... 
nie chee kończyć tego planu skoro nie walał poczatku 
wykonania, był tylko illuzyą. Gdy Niemce powstały 
dla jedności, i nie zdolne pokonać własnćj konfuzyi, za- 
częły grozić przywróceniem Polski, Polacy wierzyli li- 
berałom, (jest to nowy, trafny wyraz) Polacy wielbili 
liberałów, wyglądali zbawienia z Frankfurtu; — była to 
illuzya. Gdy Włosi zapoznali głos Ojca S80, idąc za 
głosem exaltowanych swych ziomków, tudzież Niemeów 
i Francuzów, i wyslapili do nierównćj walki, wierzyli 
Polacy, że Włosi, jednym ciosem pokonają Niemców 
(właściwie większość wojska nie umie po niemiecku) 
zwycięzko przejda Alpy; - powtórna illuzya. Gdy Wło- 
si nie stoczyli jednej bitwy podobnej do Grochowskiej 
i mino agitacye, protestacye, depulacye (czego wszyst- 
kiego niemiał Marszałek Radetzki) eofać się zaczęli, mnie- 
mali Polacy najprzód, że to podstęp, wybieg: włoski, ale 
gdy udany odwrót trwał za długo, wołali Polacy: Król 
zdradza; - otóż nowa illuzya, bo własetwie zdradziła 
Włochów najprzód imaginacya polityczna, a potćm for- 
tuna wojenna, przedewszystkićm zdradza ieh rachuba, 
że tak zawani ptryoci republikanie, radykaliśet, socyaliści, 
exaltowani zdołaja wzmocnić hufee królewskie, którym 
w istocie przynosili szkodę, zawadzali w obozie, zwię- 
kszali nieład, sieli przestrach, zaszezepiali nieutność 1 
przyczynili się tylko do ucieczki. Ile razy gabinet Pa- 
ryzki (lękam się użyć tak niewłaściwego wyrazu) zwo- 
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dził Włochów deklamacyami o armii Alpejskićj, tyle 
razy mówili Polacy, że Francuzi weszli do Włoch, 
wkroezyli, interweniuja;— illuzya. Zwycięztwa 
Irlandyii Chartystów zapowiadano wyraźnie; — illuzya. 
Ilekrotnie wyszła banda z Franeyi ku granicom Belgii, 
albo Niemiec, oczekiwano ogłoszenia republiki niemie- 
ekiej, belgijskiej, holenderskiej; — illuzya. 
Nieskończyłbym wyliczania tych mnogich illuzyj, które 
„kolei lub jednocześnie zajmowały, zwodziły Polaków, 
w krótkim przeciągu czasu mijały jedna po drugiej, jak obra- 
zy w Panoramie. Ileż to razy wierzono listom studen- 
tów z Wiednia i Berlina, że na wieży S£o Szczepana 
powiewać będzie republikancka choragiew, że monarchia 
pruska najpiękniejsza pamiatka po państwie Jagiellońskiem, 
ustąpi miejsca przykładom z epoki saskiej; zatem, że 
wiekopomne dzieła Zygmuntów i Sobieskiego będą po- 
prawiane od wyrobników i panów Studentów w Berli- 
nie r w Wiedniu. Każdy wojażer wesoły chcący się 2a- 
bawić w Polsce, donosił o rewolueyi w Petersburgu, o 
rewolucy! w Warszawie; o ucieczcze Cesarza do Kron- 
sztadtu, podczas gdy flota (w tym samym Kronstadzie) 
zatknęła na wszystkich masztach republikaneka chora- 
giew. Polacy, naród, który ma powinność, szczególna 
powinność obeznania się najdokładniej z natura wszel- 
kich stosunków trzech państw, naród który dotad ucho- 
dził za granica za mający najwiecej ludzi specyalnych 
w tym zawodzie, naród ten, przynajmniej niezmierna wię- 
kszość jego, dał się łudzić, dał się durzyć tym illuzyom, 
zdało mu się, że wojska austryackie, pruskie, moskiew- 
skie, siły potężne, jakich nigdy nie widziano przedtćm, 
pogodziły się zrewolueya, poróżniły z karnością, prze- 
szły pod komendę ducha wieku. Nie żałuję ludzi któ- 
rych sztuczna powaga, oparta na głoszeniu popularnych 
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fałszów , upadła z illuzyami, ale mnie boli, że mój na- 
ród, przynajmnićj część jego, daje dowody niemocy kry- 
tycznćj, nie w history! i w zasadach, nie w nauce cier- 
pliwój obserwacyi szuka polityki, ale się ugania za marami. 

Ja podobnych illuzyj nigdy nie dzielilem, świadezę 
sie memi pismami, z których jedno pisane z boleścią, na 
widok upadająećj Francyi, tej oświeconćj Polski nadse- 
kwańskiej, a to w chwili kiedy pożar w Paryżu jeszcze 
nie zgaszony, wybuchnał płomieniem w Wiedniu, w Ber- 
linie, we Włoszech, w Niemezech i zdawał się nawet 
ludziom, nawykłym do sądzenia wypadków, chcieć za- 
palić świat eały, nieprzebaczyć samej monarchii an- 
gielskiej. Ja téj obawy nie dzielitem, miałem nieza- 
chwiana wiarę wsilẹ organiczna społeczeństw, w po- 
tge rozumu ludzkiego, jeśli się wspićra na sumieniu, 
na zasadach i organizacyi; miałem wiarę w moc m- 
stytucyj, opartych nie tylko na zmiennym ominie, mia- 
łem wiare w zwycięstwo prawa i wolności bronionych 
energia charakterów, w narodach dojrzałych, 1 ukon- 
stytuowanych rządach. Przytaczam niżćj wyciągi z te- 
go pisma i zapowiadam uroczyście, że można mając 
w zasadzie przewodnika, nie lękać się wypadków i zna- 
lesé nić która wyprowadzi z labiryntu, można mysleć, 
rozumować, rozbićrać, uczyć SIę, obeznać się z przed- 
miotem przed pisaniem o niem. Można pisać nie dla 
uwodzenia narodu ale dla jego nauki, można go bro- 
nić, służyć sprawie jego, lecz wprzód należy nauczyć 
siebie samego, postawić się na gruncie prawa 1 histo- 
ryi, oprzeć się na fundamencie zasad, na żywej wierze, 
że opatrzność nie da upaść temu co godne istnienia, 
gorliwie, praeowieie, zachować się pragnie, nie abdy- 
kuje, nie ucieka za lada zmiana wiatru, ale pewne swe- 
œo prawa broni się meżnie, z przeciwnościami walczy, 
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ulega jedynie zasadom, powadze i woli Boga, nie zaś 
ludziom szalonym, lub zmiennćj opinii. Dał Bóg ludziom 
środek przeciw téj słodkiej truciznie, która się zowie 
illuzya, wzbudza w sercu człowieka niepozwolone skłon- 
ności i żądze, odprowadza go coraz bardzićj z drogi 
zasad i powinności, i dopiero potem zdziera mu zasłonę 
z oczów, gdy go zawiodła do przestępstw „a on przy- 
prawił naród o niebezpieczeństwo. 


V. 


Niebezpicczeństwo grożące sprawie przez anarchia; na- 
dzieja bliskiego ratunku przez zwrot publicznój opinii 
ku zdrowym doktrynom. 


Już właściwie wspomuiałem o niebezpieczeństwie, 
które z powodu anarchicznćj opinii grozi sprawie, mia- 
nowieie mówiłem o tem na kartach 81, 88, 91, 92, 114 it.d. 
Rozprzęganie społeczeństwa, ciagła agitacya do jakiejś 
wojny a to bez skarbu, bez wojska, bez broni, a przede - 
wszystkiem bez karności; nieustające zapowiadania rychłe- 
go przywrócenia Polski, nie w granicach zr. 1772, w imie- 
niu traktatu Wiedeńskiego, zapewniajacego narodowość 
odpowiedne jéj instytueye, tudzież wolność handlu nietyl- 
ko Królestwu nadwislańskiemu, leez eałćj dawnej Pol- 
see, ale prospekta restauracyt Polski od „Odry do Dźwi- 
ny“ wimieniu prawa naturalnego, to jest, prawa ludz- 
kiego, czyli prostćj siły — ta gadatliwość przestepna, 
próżna złość bez siły, to postępowanie niektórych, 
niegodne wielkiego narodu — słabia tylko Polskę, od- 
bieraja urok jej sprawie, a Polaków pograżaja w nie- 
mocy, pozbawiaja sposobności użycia środków dzia- 
łania godniejszych i pewniejszych. 

Osobliwie, rozrywaja doktryny anarchiczne naród. 
zich go na dwa, prawdziwie nieprzyjacielskie obozy. 
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Mamże przypomnieć, jak lud wiejski w Galicy! jest prze- 
ciwnym politycznćj exaltacyi, jak się raczćj gotów wyrzec 
ojczyzny, niżeli się łączyć ztaką demokracyą, jaką jest nu- 
sza. Strategiczne i dyplomatyczne kombinacye polskich re- 
publikanów, zwycięztwo przez wolność, równość brater- 
stwo przy pomocy ducha wieku i illuzyj, tego niegodzien 
nikt zrozumieć, tylko student, lub wyrobnik. Zatóm, nie- 
mówiac o chłopach galicyjskich, są w Polsce całćj dwa 
obozy, w kraju rozszarpanym, w narodzie rozdartym, są 
jakby dwie różne kasty. Może w krajach, gdzie panu- 
je podbój, walka dwóch różnych narodów, jak w Wę- 
orzech, może tam nawet nie ma tak wyraźnego prze- 
działu między mieszkańcami, jak ten który staramie bu- 
duja republikanie, i chea, aby ktokolwiek ma rozsądek, 
uczucie godności i patryotyzmu, krył się przed stromi- 
ctwem które szaleństwami gubi sprawę najwyraźniej, a 
nadto oskarża przeciwników o wszystkie klęski kraju. 
Wiem, że republikanie i radykaliści, wyjawszy am- 
bitnych, lub łakomych koryfejów, pragna szezerze Pol- 
ski „od Odry do Dźwiny“, ale czyli do takiego celu, 
gdyby on nawet był podobnym, godzi się dążyć, wiel- 
ki Boże! gwałtownćmi środkami i polityka anarchiczna ! 
Powoływanie się na przemoe ina rozprzężenie, najmnićj 
służy sprawie naszćj, pokonanej jak wiadomo zewnatrz 
właśnie przemocą, wewnątrz własnem rozprzężeniem. 
Gdyby zaborcze mocarstwa były w istocie przejęte za- 
miarem wytępienia Polski i Polaków, w eo wierzy tylu 
szaleńców, jako w rzeez pewna, to pytam się czyli re- 
publikanie i radykaliścl nie sa właśnie najpożadańsza po- 
moca do takich zamiarów? Oni to kompromitując kraj, 
zmuszają Cesarza do zaludniania Syberyt, lodów Kam- 
czatki, lub lochów Uralu kwiatem młodzieży polskiej, 
oni to wywołali surowość gabinetu pruskiego, łagodne- 
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eo do r. 1848; w Galieyi nieinaczćj działaja tylko jak 
gdyby chcieli nienawiść byłego kanelerza do Polski uwie- 
cznie w Wiedeńskim gabinecie. Niedawno uchodziły prze- 
stepstwa republikanów, popełnione w Warszawie (l. 15. 
Sierpnia 1834, w Krakowie w r. 1846 it. d za „sku- 
(ek rossyjskieh rubli i pruskich talarów « , jakżeby dzis 
miało zostać zasługa patryotyczna, co wezoraj ucho- 
dziło za zdrade? 

Republikanizm nie tylko nie przywróci bytu (któż- 
by ze światłych Polaków zezwolił na restauraeyą tit- 
kim środkiem?), radykalizm nietylko nie wzmacnia Spo - 
leczeństwa, chociaż wyuzdanym fantazyom wszelkie ze- 
psucie wydaje się być siła, ale nadto radykalizm, wła- 
śnie radykalizm, podkopuje, wyniszeza wyraźnie wsze|- 
kie warunki do bytu: zasady i prawo historyczne, ducha 
karności i poświęceń, a przedewszystkiem powolność dla 
zwierzelności, zaprzeczenie siebiesamego. Ten 
mianowicie przymiot, nie jest tylko podstawą cnót pry wa- 
(nych, ale oraz fundamentem wszelkich enot publicznych 
i zowie się w polityce rezygnacyą, taktem, giętkościa, 
bożyszezem stósowności, według Francuzów „le Dieu 
(Fapropos.* 

Przeciw tak srogiemu niebezpieczeństwu, należy 
szukać ratunku w doktrynach duchowych, doktrynach nie- 
zaprzeczenie czystszych, wznioślejszych od materyalizmu 
i wyuzdanego indywidualizmu, tego niewyczerpanego 
„ródła przewrolnych wyobrażeń i anarchii. W szczegól- 
ności, głównym a raezćj jedynym środkiem zbawienia 
sprawy naszćj, jest organizacya Galieyi na podstawach 
rzetelnego monarehizmu i oraz prawdziwej narodowości. 
Te dwie zasady monarchia i narodowość, Są właściwie 
nierozdzielne, jak to udowodmłem history cznemi fakta- 
mi; narodowość bez monarchii. ezyli polityka buntu od 
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15. Sierpnia 1831 była wyraźnie anarchia; monarchia 
bez narodowości, czyli polityka galicyjskich chłopów i 
biurokratów za ezasów absolutyzmu, była okropna ty- 
rania. Tylko śeisłe połaczenie dwóch równie niezbędnych 
żywiołów, tylko rozwijanie jednego znieh bez szkodze- 
nia drugiemu (czego ani tyrania ani anarchia dokazać 
nie może) jedynie taka polityka może żyć, zachować 
się Polska i Polszezyzna. Jedynie gdy dom austryacki 
zdoła zastąpić polską dynastyą, a Polacy ze swćj stro- 
ny wezmą za wzór epokę Jagiełłów, Stanisława Augu- 
sta i restauracyi od r. 1815 do 1830, jedynie wtenczas 
może zakwitnać Polska. 

Ze względu na tak widoczne powinności rządu i 
narodu, w obecném położeniu rzeczy trudnćm i zawiłóm 
dla mocarstw, szezęśliwćm i jasném dla nas, wszystko 
się nagle zmienić może, w krótee zmienić musi. Nie ko- 
rzystać zniego, marnotrawić chwile tak stósowne, a któ- 
rych powrotu wyglądać nie podobna, znaczy wystawiać 
sprawę na nieochybny upadek. Niezawodnie dość, nie nie- 
zrobić dla kraju, aby się pozbawić jedynego środka ra- 
tunku który bez naszćj zasługi, zesłały nam niejako cu- 
downie, niebiosa. Już tylekrotnie Prusy i Moskwa zpo- 
wodu błędów tych gabinetów i naszych własnych, nie 
zrozumiały swego powołania, Polacy nie pojęli swego 
interesu 1 tak strony obiedwie wystawiły się na kleski, 
mianowicie strona słabsza nachyliła się do upadku. Gdy- 
hy zatem dom nawet austryaeki, dynastya katolicka, pa- 
nująca w pobratymezych krajach, to jest w Węgrzech i 
w Czechach, nie była dziś szezęśliwszą od dynastvi pru- 
skiej i moskiewskiej; gdyby oraz obecne pokolenie Po- 
Jaków nie było rozwaźniejszćm, sumienniejszćm od owe- 
go które od t5s0 Sierpnia 1831 siało tylko anarchię, 
gdyby mimo odstraszajacy przykład republikanów, a wzo- 
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ry pierwszych ludzi kraju i prawdziwego ludu, nieprzy- 
wiazali się Polacy szezćrze nawet do państwa federa- 
cyjnego, a to ped wielee lnstoryczna, katolicka dyna- 
stya, wtenczas po takim dowodzie bezrozumnego opo- 
ru, siły moralnćj inereyi i duchowego lenistwa, przesta- 
libysmy bez watpienia być narodem, wiaropodobnie na 
Zawsze. Przeto ani ratunek Polski nie był nigdy ła- 
twiejszym; ani oraz jéj niebezpieczeństwo nie było ni- 
gdy większem, niedawno bowiem była jeszcze nadzieja 
pomocy ze strony Francyl, dzis obehodzacćj swój po- 
grzeb, dzięki republice. 

Szczęściem, ma dom austryacki wiele przeważnych 
powodów do wspićrania siebie przez danie wsparcia spra- 
wie naszej, i już pod wielu względami dał dowody, że 
ja wspierać pragnie, I pośród energicznych wysileń któ- 
remi sie broni, do organizaeyi Galicyi dążyć nie prze- 
staje. Zatćm pojał on swa powinność, ulatwiajae nie- 
jako, aby 1 Galicya spełniła swe powołanie. 

Ależ, niestety, teraźniejsze usposobienie (Galieyi, 
przynajmnićj jej ruchliwćj części, jest tego rodzaju, iż 
nie zdaje się mieć dokładną wiedzę swej wysokićj mis- 
syi. Mimo łatwość dla Polaków przejęcia się głęboko 
zasada monarchiczną, którćj winni wszystko, niepostrze- 
gam w Galicyi tego gorliwego popędu do zasady naro- 
dowej, jakiego się spodziewać należało po patryotyzmie 
kraju, tak długo pozbawionego monarchii. A więc I ja 
miałem illuzyę, długo mnie zwodziła, długo mnie łudzi- 
ła; długie lata mniemałem, że w Galicyvi dojrzałość na- 
rodu jest zupełniejszą jak w Warszawie, że niemiecka 
naukę laczy Galieya z polskićm, narodowem doświadcze- 
niem; ze podwójna populacya, ludność polska i ruska, bę- 
da się wyprzedzały w uznaniu zasad monarchicznych i 
zachowawezych, że po długim, srogim ucisku, ale po 
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ucisku rzadu metodycznego, systematycznego, zostaną 
pamiatki nie tylko bolesne, mianowicie że głęboka 1 nie- 
zrównana mądrość Wiedeńskiego gabinetu w negocya- 
cyach, w przymierzach, w stosunkach zagranicznych, Je- 
dnem słowem w sprawach gabinetowych, spłynie w czę- 
ści na uezniów wypróbowanych w tak twardćj szkole 
ucisku. Zawsze sadziłem, że Galieya jako część Polski, 
po długiej anarchii pod Sasami, widziawszy przynaj- 
mniej poczatek złotego wieku Augusta, wtracona w nic- 
wolą od buntu Barskiego „wypoczęła pod surową wła- 
dza (*) cudzoziemca *, spoglądała na odstraszające sku- 
tki anarchii Warszawskićj i Krakowskićj, a sama anarchii 
nie miała. Z tego wnosiłem, mianowicie z historyi r. 
1809, ze zwycięztwa odniesionego nad Austryakami bez 
obećj pomocy, nad anarchia bez wielkich wysilen, zte- 
vo wnosiłem, mówię, że (alicya zdolniejsza do kon- 
stytueyjnej monarchii, niżeli kongresowe królestwo. Nie 
raz sadziłem zaene, zasłużone konstytucyjne królestwo 
zbyt surowo, pisałem w Warszawie, we Franeyl, w Niem- 
czech, że tylko Galicya inne prowineye wyręczyć, tyl- 
ko ona Polskę zbawić może, tylko ona posiada Karpa- 
ty, naukę i zasady polityczne. Mianowicie po upadku 
Krakowa 1846, Paryża 1848 r. niebyłbym pomyślał, 
że Lwów nie zdoła zrozumieć zasadniczych pytań spra- 
wy,iże chwil wolności po długim ucisku niezdoła tak 
użyć, jak po świetnćm zwycięztwie r. 1809; że pierwszy 
czyn prowineyi, która miałem całe życie za najdojrzal- 
szą w Polsce, będzie zerwaniem sejmu, jak za czasu 
kwitnaećj anarchii. 

Jednakże trudno zerwać z illnzyami życia całego, 
dziś mimo naoczne dowody błędu, nieustaje moje przy- 


(> Głebokie wyrazy P. Lelewela o rządzie Wacława Czeskiego 
G i D 3 
tutaj stosuje. 
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wiazanie do illuzyi. Mniemam, że jeszcze niestracona 
sprawa, zdaje mi się, że szał chwilowy już mija, że czas 
i rozwaga mnoży liczbę obrońców řadu, a wykrywa ni- 
cość agitatorów eo nie dla kraju niezrobili, niczego nie- 
nauczyli, opanowali opinię przez niezmordowaną gada- 
tliwość i fałsze, podczas gdy lepsi obywatele zbyt długo 
milezeli. Jedna droga zbawienia, mówię, pozostaje spra- 
wie przez galieyjską monarchią, tẹ konieezną podstawę 
do wszelkiej organizacyi dalszej. Gdyby to mało być 
znowu illuzya, pragnę służyć tćj illuzyi, jak jej dotąd 
służyłem gorliwie i śmiało, ostrzegając naród przed nie- 
bezpieczeństwem, na jakie się naraża przez anarchią. 
W rzeczy samćj, rozprzężenie społeczeństwa za- 
częte od anarchii pod rządem niepodległej Rzeczypo- 
spolitój, było usilnie i zręcznie prowadzone, zapomocą 
anarchii, pod obeym absolutyzmem, gdyby to rozprzęże- 
nie dalćj isć miało pod konstytucyą a obeej monarchii, 
gdyby monarchia konstytucyjna, wina narodu, niestała 
się domowa, nie przylgnęła do naszej ziemi, nie zaszcze- 
piła się w naszych sercach, wtenczas taka dalsza anar- 
chia zbliżyłoby się nieochybnie zupełne rozwiązanie spo- 
łeczeństwa; wtenczas anarchia pod imieniem mniemanej 
wolności, położyłaby pieczęć narodową na dekrelach 
rozbiorów, dobiłaby sprawę i zgubłaby ja na zawsze. 
Co własna anarchia rozpoczęła, to anarchia pod obcem 


iarzmem dokończyćby musiała; pamietajmy o tem. Jeżli 
a ) y 


bez korzyści dla narodu minęłyby nawet te nadzwyczaj- 
ne wypadki, które nam dziś niosą tak olbrzymią i sta- 
nowcza pomoc, jakiejże zmiany wygladalibysmy wtenczas? 


Ale wielkość niebezpieczeństwa , każe wierzyć 


w rychłość środków ratunku. Już mijają, sadzę. szał i 
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exaltacye, a w obywatelach zateworzonych widokiem 
powszechnej nieczyuności, wstrzymaniem każdego rze- 
telnego dziela. które uchodzi za mepopularne, obudza 
się staropolska enota cywilnej odwagi. Długo, zbyt 
długo trwal terroryzm najniesprawiedlwszy w świecie, 
terroryzm" iynoruntów , panowanie gadatliwych ludzi, 
nie jarzmo: celujacego rozumu, albo wielkich charakte- 
rów, które medy nie cieży patryotycznemu obywatel- 
stwu. ale jarzmo. które narzuca krzykliwość w imie- 
nit maksym, a których sama porzadnie określić nieu- 
mie. Niedawno okazało sie pismo umiarkowane, rozsa- 
dne, zrobiło nie male wrażenie na umysłach myślących, 
pokrzepiłó odwage śmidych ludzi w kraju:  wyu- 
zdany opór. który się przeciw niemu objawił, okazał 
tylko goraczkowa nemoe exallacyj. Goraczkowa niemoc 
była oraz wielce merostropna: interes bowiem stron- 
nietwa agitacyt i krzyku wymagał wyraźnie nie robić 
wzmianki o monarehieznem piśmie, korzystać z chwilo- 
wego omamienia OPINIE. UWAŻAĆ dażność monarchizmu 
za mare, za upiora: tego wymagała taktyka republi- 
kanów. Postapili oni przeciwnie, rzucona klatwa, usiło- 
waniem cenzury podnieśli zjawienie się pisma do zna- 
czenia ważnego wypadku. zdradzili swa obawę, i tem 
samém przyspieszyli zwycieztwo przeciwników. Nie le- 
piej pyzeło od publicznego interesu pojmują radykali- 
ści interes swój wlasny ; nelylko Są przestępni, sa 0- 
az mezgrabni. 

Ta niemoc exaltowanego stronnictwa, jego nieu- 
dolność nawet w zawodzie dziennikavskim i w pole- 
mice, dobrze rokuje o przyszłości Galicyi. Niezmierna 
wiekszość narodu polskiego 1 ruskiego. wszystkie wsie 
i miasteczka, prawie wszystkie miasta są przeciwne 


151 


exaltacyi, we Lwowie ogranicza się omt na małej liez- 
bie agitatorów, których sztuczne zabiegi dowodzą co- 
raz wyraźniej, że agilatorowie siebie samych agitują, 
zdają się służyć propagandzie własnie zasad przeci- 
wnych i wystawiajać w całej nagości doktryny ady- 
kalne, systemat nieporzadku, ideje chorowite. watte, 
wzmagają oni ufnosć w polęge konserwatyzmu, zMu- 
szaja do ocenienia porządku i wartości wyobrażeń zdro- 
wych. Mimowolnie oddali sprawie wielkie uslugi rady- 
kaliści, grożbami, namiętnościuni obudzi spiących do 
czuwania nad publieznem bezpieczeństwem, zmusili swą 
natarczywościa dobrych obywateli do odpornego przy- 
mierza, do palryotycznego zwiazku. a tylko na ścisłem 
połączeniu dobrych obywateli, może sie oprzeć dobro 
społeczeństwa.  Niegdys będziemy mieli wdzieczność 
dla republikanów. 

Nadto wypadki zewnetrzne przestają nieść pomoc 
radykalistom i republikanom: wszedzie meporządek 
ginie albo gubi kraje i narody. a każda klęska klubi- 
stów zagranica trafia ieh kolegów w. Polsce. (izłonko- 
wie sejmu dawnego. jakkolwiek poźno. zaczynają SIę 
łaczyć, radza nad tem, co zrobie omieszkali, ale lepiej 
późnićj, jak nigdy. mieć odwagę do patryolyzmu lizad 
Wiedeński, po wielu śmiesznościach godnych sejmu 
Frankfurekiego, przestaje oszukiwać i agitować. deklamo- 
waćitrzaść się ze strachu, a zaczyna władać. Namiestnik 
królewski, Polak rodem i umysłem, przybywa ma swe stano- 
wisko, położy zapewnie koniec dlugiemu hezkrólewiu w 
Galicyl. ' 

Wszystkie siły w świecie zrobiły, zdałoby się. spisek 
antyradykalny. Już codzienna poczta nie przynosi wie- 
ści o nowych zwycięztwach partyi rozprzężenia. tylko 
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donosi o klęskach anarchii (©). Już się republikaneka 
opinia nie powołuje na przykłady narodów, jest zmu- 
szona do rozumowania, a ta bronia, jak wiadomo, nie 
jest ona straszną. A jednej strony straejł krzyk klubi- 


(5 Gdyby ludzie milujący republikanizm, radykalizm, socya- 
lizm, exaltacyą, kluby, rozruchy i bunty chcieli obserwo- 
wać fakta, (a tylko obserwacya jest żródłem wiadomości, tak 
w świecie moralnym jak fizycznym, nie zaś aprioryczne twier- 
dzenia, lub życzenia rozwiązłej imaginacyi) gdyby ludzie, 
mówię, w polilyce szaleni zdołali mieć chwilę zimnej roz- 
wagi (lucida intervalla) wienczas uznaliby, jak bunt wsze- 
dzie broi a ulega, mino burzenia jest coraz widocznej słab- 
szym, chociaż dwie najwieksze polegi wcale nierewolucyj- 
ne, Anglia i Moskwa, niewysląpity jeszcze do boju. Bez 
ich pomocy porwano morderców Lichnowskiego do wiezie- 
nia; mordercy szlachelnego Laloura, jednego z najbieglej- 
szych oficerów gabinelu, może już tej chwili stoja przed 
sądem; morderców Lamberga dosięgnie wkrótce sprawie- 
dliwość. Niepolrzeba być znawcą ani gabinetów i potęgi 
mocarstw, ani biegłym w historyi, dość mieć uczucie imo- 
ralne, przyrodzone człowiekowi, aby zrozumieć, że gdy tak 
plugawe zbrodnie olaczaja mniemana wolność, la niczem 
więcej nie jesl, jak tylko kanibalstwem, wynikłem z wyu- 
zdanego ducha insubordynacyi, chcącego panować z motło- 
chem, rządzić po swojemu, stosować zawołaną zasadę 
wszechwładziwa ludu. 

Osoby ktorych wychowanie było zaniedbane, me nadało 
im dobilnych wyobrażeń o tem, czćm jest monarchia, czem 
republika, Io w czasach pogańskich, lo w epoce chrześci- 
janskiej, osoby, klóre wskutek gminnych przesadów nawy- 
kły do mniemania, że republika, demokracya, rzad popu- 
larny, ludowy mają coś wspólnego z wolnością, takie osoby 
powinny korzystać z obecnych faktów, przekonać sie, że 
motłoch pod żadną formą rządu molWłochem być nieprze- 
staje, do żadnej formy rządu, powołania niema, a jeźli sam 
nieulega zbawiennej lrwodze, wlenczas sprawia przerażenie 
popełnionemi gwałtami na osobach i własności. Chcacym 
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sła się cywilna odwaga obywateli, zaczynających zara- 
biać na zasługę, przezeo widocznie upadają marzenia, 
utopie 1 anarchia. 
Już słyszę, zdaje mi się, głośno i jawnie rozma- 
| wiajacych Polaków, o ezem dotąd mówili tylko w ko- 


stów wiele ze swego uroku, z drugiej strony podnio- 


sie nauczyć, czóm jes! republikamizm, nie moge nadlo po- 
lecać pilności w śledzeniu dziejów republikanów niemieckich, 
bo te doktryny nagle upadna wraz z ich wyznawcami. 
| Polakom łatwo sie przejąć wzgardą do scen republikanc- 
kich w Frankfurcie, Berlinie, w Wiedniu, albowiem z wla- 
snej historyi wiedza, że polska republika mimo Świetne in- 
slylucye, porzadki i zakłady, które odziedziczyła po mo- 
narchii, mimo zasady umiarkowania, klórych się stale Irzy- 
mać usiłowała, i mimo że motlochu do rządu nieprzy- 
puszczała, jednakże doprowadziła nasz kraj najprzod do 
zbrodni, a potem do upadku. Nie były to zbrodnie podo- 
bne do tych, któremi sie spłamiły i plamią Niemce. Rewo- 
lucye, do których Polskę zmuszało położenie (jak lo po- 
wiedziałem we wslępie) odznaczała świetlna waleczność 
w boju, bilwy jak Grochowska, Oslrołecka i t. p., a oraz 
spaniałość w zwycięztwie. W Niemczech przeciwnie wi- 
dziemy republikanów uciekających przed zbrojnem żolnier- 
stwem, a okrutnych nad bezbronnymi! Zlad te liczne pa- 
| szkwile, mianowicie w Niemczech na Polaków, ciągłe sy- 
stematyczne oskarzania naszego narodu, że jest rewolucyj- 
nym, że w szluce rewolucyjnej innych naucza, jednakże 
Niemcy przyjęły, jak powiedziałem, rutynę wcale przeci- 
wna rewolucyom polskim. Wprawdzie i Warszawę skalały 
zbrodnie towarzystwa palryotycznego 15. Sierpnia 1831, 
ale te zbrodnie pokrywała noc, z rannem światłem padli 
zbrodniarze za wyrokiem doraźnego sądu, albo się ukryli; 
w Niemczech przeciwnie panują zbrodniarze, kryją się tylko 
ladzie cnotliwi. Widocznie pochodzi la rożnica ztąd, że 
w Warszawie kilku republikanów kierowało fulangą mo- 
lochu, a w Niemczech znalazły się całe fulangi motłochu 
republikanckie, radykalne i socyalne. 
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łach poutałych. Już zdaje mi się, słyszę dyskussyę nad 
głównemt artykułami polityki naszej: że Galicvi nie 
potrzeba konstytucy! radykalnej, że karta przysłam 
z Wiednia jest aż nadto liberalna; że Galicyi nie idzie 
o wolność, równość i braterstwo, zapisane na papie- 
rze, ale o coś ważniejszego, o cos co jest fundamentem 
do wszelkiej wolności, o ubezpieczenie bytu narodowo- 
ści; że swobody konstytucyjne Galicyi sa znacznie ob- 
szerniejsze od jej granie, że te moralnie rozszerzyć, 
ducha monarchit konstytucyjnej na dalsze polskie pro- 
wimcye rozciągnąć, nie zaś społeczne stosunki wycień- 
czać, rozwiązywać należy; że zatem idzie głównie o 
odbudowanie monarchii konstytucyjnej polskiej, nie zaś 
o tworzenie klubów zagranicznych 1 zburzenie społe- 
czeństwa. (ady naród powróci do swego dawnego, nie- 
odmiennego celu, 1 pozna, że tylko kongresem lub woj- 
ną europejską może go osiągnać, że kiedyś z nieprzy - 
jaciołmi to nowej monarchii austryackiej, to dawnej 
Polski musi przyjść do układu lub do boju, wtenczas 
gdy się sprawa wzniesie znowu do wysokości pytań 
dyplomatycznych 1 strategicznych, nie dosięgna jej na 
tem stanowisku socyalni agitatorowie. Równie, gdy na- 
stapia kwestye ważne, miejscowe, sejm i szkoły, admi- 
nistracya i sądy, które zupełnie przekształcić, pytanie 
banku, który z wielu innemi instylucyami utworzyć po- 
trzeba, takie kwestye znuża agitatorów, odprowadza 
ich od wpływania na opinia, gdy ta marzyć przesta- 
nie, a myśleć 1 działać rozpocznie. 

Jeżli zas chca agitatorowie burzyć koniecznie, 
niechże burzą rozbiory, obalaja granice, podkopuja ty- 
ranię, walezą z wandaliznem wschodu i zachodu, to sa 
przedmioty godniejsze burzenia, niżeli zasady monar- 
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chiczne, zachowawcze, kościół 1 własność , wyobraże- 
nia rządowe. zasługa, powaga 1 historya. 

Gdy się tylko przekona Galicya, że ona zaczyna 
być tém, czem przestało być królestwo, wtenczas wy- 
jasni się zaraz położenie sprawy, polityka obecna znaj- 
dzie pomoc w polityce kongreswego królestwa. Talenta 
ludzi stanu, Czartoryskich, Chlopiekich, Lubeekich, Za- 
mojskieh, Mostowskich i-t. d. będą dla obecnego poko- 
lenia nauka, to wzorem, to ostrzeżeniem. Takich ludzi 
nie trzeba wyrzueać z historyi (jakto mi nieraz radzo- 
no), bo eóżby zostało jako powaga dla narodu? Idąc 
w iehślady, korzystajac z ich talentów,równie z wzorów ob- 
cych ludzi stanu, wystrzegajae się ich błędów, ufor- 
muje się polityka, z nia opinia Galieyt. Światło uczo- 
nych obywateli powinno ja stworzyć, śmiałość obywa- 
teli odważnych powinna ją wesprzeć. Zdaje się, że się 
już zbliża ta chwila, że się kończy panowanie polityki, 
opartej na metafizyce i polemice, a poczyna się bada- 
nie nad interesami sprawy, oparte na jej znajomości, 
na zasadach i historyl. 

Nie po pierwszy raz głoszę le zdania surowe, 
niepopularne, wiem o tém, tego przed sobą nie taję. 
W Warszawie najprzód zwycięzka. upadła potem moja 
opinia, z nia upadła Warszawa. WeFraneyi upadłamoja opi- 
nia, z nia upadła Francya. We Lwowie widzę znowu 
przeciw sobie cała opinię powstająca. Boże daj, aby 
zasady, których bronię, były tą razą szezęśliwsze, 
i znalazły w mym kraju uznanie, zanim nieubłagane 
wypadki wyrzekna: zapó źno. 


Pisałem we Lwowie dnia 1. Łislopada 1848. 
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O RUCHLIWOŚCI LEGII AKADEMICKIEJ LWOWSKIEJ, 
POSKROMIONEJ POWAGĄ OBYWATELI I SURO- 
WOŚCIĄ WOJSKA. 


Wioralne i polityczne znaczenie rozruchu 
z dnia 2. Listopada r 48.48. — Przyczyny i 
skutki wypadku w ogólności; w szczegól- 
ności, domniemywany wpływ towarzystwa 
demokratycznego z Emigracyi. — Wastęp- 
stwa szczególne rozruchu: reorgAanizacya 
zwardyi narodowej: dezorgzganiaacya partyi 
nieporządku: naocznemi faktami udowo- 
dnione pojęcie, czem jest anarchia? — 
Paralela szkód moralnych, umysłowych i 
politycznych. wyrządzonych teroryzmem, 
ze szkodą materyainą, zadaną miastu usil- 
nością przywrócenia pokoju i wolności. 


Perierimus, nisi periissemus. 
Pai: 

Poprzedzające Przestrogi dla opinii były już 
od kilku dni w druku, gdy rozruchy, a raczćj nie- 
porządek z dnia 2go Listopada nadał im charakter 
niejako proroczy. Jeszcze: w pićrwszym zeszycie wy- 
nurzyłem obawę, aby bunt wiedeński, według ludzi 
myślących i samiennych, odstraszający przykład rozpusty, 
nie uchodził u lekkomyślnych za wzór postępowania. 
Nad moje spodziewanie wybuchła zaraza wcześnie, ale 
oraz tak słabo działała, że nie wiedzieć, jakby te wy- 
padki nazwać wypadało, czyli smutnemi na kształt li- 
stopadowych r. 1830, do których jednakże wcale nic- 
podobne, czyli téż je uważać za próbę szczęśliwie prze- 
bytą, na którą nasz naród wystawili podżegacze, wspie- 
rani tylu wypadkami od: sześciu miesięcy. 
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Tylko pod tym względem zasługują one na uwa- 
gę, 1 jeżeli o faktach wiedeńskiego buntu nieuznałem 
za potrzebne mówić, tém mniej mam powodów wspo- 
mnienia o faktach lwowskiego zgiełku, który nawet i- 
mienia buntu nie wart, i jeszcze niżej postawił agita- 
torów, republikanów, radykałów, socyalistów, exalto- 
wanych, materyalistów, komunistów, niżeli tego spodzie- 
wać się mogli sami ich przeciwnicy. 

Jako akt oporu, jako czyn wojenny, jako faktum 
boju, będzie ta miejska ruchawka słynną po wszystkie 
czasy. Naturalnie popis akademii, niemógł być jak tylko 
wykończonym w swym rodzaju, popisem klasy cznym. 
Burda krakowska z r. 1846, spór wynikły z zaczepki 
żołnierskićej w Krakowie 1848, waleczny poniekąd nie- 
porządek w Poznańskićm 1848, sama tak zwana bitwa 
pod Gdowem, wszystkie jednćm słowem zajścia i niby 
potyczki, które dzięki towarzystwom demokratycznym 
kalały smutek narodu, opłakującego zwinięcie armii pol- 
skiej w. r. 1831, wszystkie te czyny bez godności, nie- 
jako rozpusta uwłaczająca żałobie, mogą uchodzić za 
kampanie w porównaniu z kilkogodzinnym nieporząd- 
kiem studentów lwowskich. Wyższego stopnia niemogła 
dostąpić swawola anarchii, ani upaść niżćj wielkie mia- 
sto, które się na wszystko patrzało, na wszystko zezwa- 
lało milczeniem, za wszystko płaciło. Epoka saska nie- 
znała wstydu większego od hańby, którą się okryła 
fakcya republikancka przed chwilą. Tem lepiej; prę- 
dzej czy później musiała cna dostąpić końca zasłużo- 
nego. Tak się zamknęła epoka rozprzężenia i bez- 
rządu, rozpoczęta 15. Sierpnia 1831. Rozruch lwow- 
ski był tó pogrzeb anarchii | 2. Listopada 1848; ten 
dzień stał się istnym dniem zadusznym dla nićj. Strze- 
lanie bez boju, gorejące gmachy, jakby olbrzymie 
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pochodnie, dodawały uroczystości. pogrzebowi wi- 
nowajcy, którego pamięci lud niebłogosławił, jego zwło- 
kom nietowarzyszył, jak świadczyły puste ulice miasta 
ludnego. Galicya, której słusznie wyrzucano, że nic dla 
polskich zasad ani podczas wojny, ani w pokoju zrobić 
niechciała, musiała ponieść koszta pogrzebowego ob- 
chodu, po zmarłej anarchii. 

Śmierć nagła głównego nieprzyjaciela Polski, po- 
winna przejąć nas radością; dziś nam nic nie przeszka- 
dza zostać znów narodem. W prawdzie w oczach ludzi 
myślących i śmiałych, hyła anarchia tylko upiorem; od- 
dawna republikanów, radykalistów, socyalistów uważa- 
liśmy za noszących w własnćj zasadzie zaród śmierci, 
ale dziś ludzie najtrwożliwsi widzą, kogo to oni się lę- 
kali, jakie to magisuratury, jacy mężowie, jacy wojow- 
nicy, jacy organizatorowie, wodzowie i radcy utrzymy- 
wali ich pod jarzmem przez kilka miesięcy, jarzmem 
najbrzydszćm, narzuconćm od zapaleńców niemających 
i odwagi. Nawet urok szaleństwa i przestępstw prze- 
staje otaczać radykalistów od chwali, gdy zasłużyli tyl- 
ko na politowanie. Miejmy wdzięczność dla lekkomyśl- 
nej młodzieży, że idąc za radą ludzi ograniczonych a 
przestępnych, złych a bojażliwych, okazała naocznie, 
czćm jest zuchwałość przecząca zasadom, podkopująca 
powagę i posłuszeństwo. Nawet do buntu potrzebny 
jest rodzaj rozsądku i przynajmnićj pozór posłuszeń- 
stwa. Nawet zbrodni znakomitćj, niemożna popełnić 
bez planu, bez ofiar, bez organizacyi. Pokrzepić się 
spełnieniem nowćj zbrodni usiłowała, ale już tego nie- 
zdołała zemdlona, umierająca anarchia. 

Cickawemi będą dzisiejsze doktryny naszych wczo- 
rajszych zbawców zagranicznych i krajowych. Niemó- 
wię do tych którzy z widoku przestępstwa wydobyli na- 


160 


ukę, ale chcę przemówić do owych, co nakształt pe- 
wnego towarzystwa po żadnej klęsce, po żadnóm zawsty- 
dzeniu niezmieniają systematu, i ledwie że nie tą samą 
drogą uciekają do Francyi. Jakże, czyli polityka lu- 
dowa i praktyczna, nakazuje być złym obywate- 
lem i jeszcze gorszym żołnierzem? wszak mniejsza, 
mawialiście, czy repub'lika, czy monarchia, rzecz 
główna: wolność, równość i braterstwo? Jak- 
że bronili republikanie chorągwi wolności, równości i 
braterstwa ? Gdzież byli kanclerz i hetmani jednéj nie- 
rozdzielnćj Rzeczypospolitej? Gdzie był lud, który ma- 
wialiście, trzymał z wami? O arystokracyą nie pytam, 
wiadomo, że to nieprzyjaciel kraju; xiądz , szłachcic, 
urzędnik cywilny, wojskowy, są zdaniem waszćm jego 
naturalnemi wrogami, to rzecz pewna; ale pytam komu 
winniście ocalenie, jeżli nie poświęceniu się kilku ludz 
z arystokracyi i ze szlachty, prawości urzędników i ofi- 
cerów wstrzymujących wściekłość rozdrażnionego żoł- 
nierzat Co by się było stało zwami, gdyby żołnierz 
był się przejął waszemi ideami i przy swóm silnem ra- 
mieniu, wprawnóm do broni, nie był miał więcej ho- 
norui karności od was? Gdyby nie karny żołnićrz, był- 
by niezawodnie nastąpił bój z pijanem chłopstwem, z 
kosą nie rozumiejącą komendy. O! zapamiętałe, krną- 
brne plemie, co chce zgubić pokolenia przyszłe! 

Mylę się jednak; skutek dowiódł, że właśnie Po- 
lacy w porównaniu z jakimbądź narodem, znaleźli w 
swćm łonie najmniej tych wyrodków, którzy gdzie 
indziej zakrwawili i splamili swe narody, a u nas szczę- 
śliwie pierwej popadli oto we wzgardę, nim jeszcze na- 
rodowi zaszkodzić zdołali. 

Tylko ludzie niezdolni, ciemni lub zepsuci, zupeł- 
nie prości, lub w wieku dziecinnym chci eli (przynajmniej 
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tak zdawało im się) rodzaju demonstracyi, imita- 
cyi barykad, mianych za patryotyczne, ale tacy ludzie 
opuszczeni od wszystkich, odepchnięci, skarcem od świa- 
tłyeh i śmiałych, tylko krzyczeć, a potem ukrywać się 
mogli. Rażny a stanowczy opór ludzi prawych, wy- 
krył buntownikom ich niebezpieczne stanowisko, prze- 
konał samych szalonych, jacy to ludzie, w jakićj liczbie, 
występują w imieniu miasta ludnego. Zaiste, był to 
tryumf nie tylko zasad i organizacyi nad zepsuciem 1 
insoburdynacyą, nad szaleństwem lub łakomstwem, ale 
nadto był to tryumfuczuć lojalnych, rzadkich w roku 
obecnym. Patryotyzm, narodowość, sprawa polska, o 
czém mawiali republikanie i radykaliści, to było tylko 
pozorem, raczej kłamstwem ludzi ciemnych lub złych, 
albowiem żaden myślący patryota, żaden miłujący naro- 
dowość, nikt z dobrych Polaków, niechciał garstce wich- 
rzycieli niewdzięcznych za gościnność, ani szkoły od- 
biegającym studentom, nadać prawa wystąpienia w imie- 
niu narodu i jego świętćj sprawy. Miałżeby tak nisko 
upaść naród polski, aby się dał wyręczać w pełnieniu 
swych powinności kilku mężom znanym z tylu wypraw, 
kilku uczniom i wyrobnikom z przedmieścia? 

Prócz zbawiennego przekonania, jak mało istotnych 
stronników ma u nas zepsucie, wypłynęły z brzydkich 
wypadków rozliczne nauki dla polskićj młodzieży. Czćm 
jest arystokracya a tak zwana demokracya, ludzie hono- 
ru a zwodziciele, mogła widzieć młodzież (ta przynaj- 
mnićj która się nie skryła) mogła patrzćć na ludzi prze- 
konania, spokojnie wystawiających się na niebezpieczeń- 
stwo, aby to przebłagać zwyciężcę, to przynićść ulgę 
cierpieniom umierających, rannych, lub pozbawionych 
przytułku i chleba. Porównajcie tych ludzi religijnych, 
zasmuconych z tą liczbą bez czci i bez wiary, co was 
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podżegała, oszukała, opuściła, jak to jest zwyczajem tej 
czeredy, a która otoż tego samego wieczora odprawiała 
biesiady, wypróżniała puhary, dzikim śmiechem prze- 
rywała brzęk pieniędzy przy szulerniach tych zbawców 
narodu. 

Po tak naocznych dowodach takiej konduity, rzekł- 
bym do akademików: Chcieliście się bawić krwią i o- 
gniem, chcieliście grać w rządy 1 wojnę, wy małoletni, 
nieumiejętni, już niepowiem strategii i dyplomacyi, ale 
jeografii i regulaminu! Czy to się wam godziło bez 
pozwolenia rodziców, starszych i spowiedników?! Czyli 
wam było wolno, wam młodzieńcom bez nauki i do- 
świadczenia, odpychać rady ludzi zasłużonych, aby iść 
za awanturnikami i motłochem. Herszty, którym zau- 
faliście, niemają więcej sztuki i odwagi od was (bo to 
nie jest skutkiem samej chęci, ale zasad, karnośći inau- 
ki); herszty wasze mają mniej uczuć od was, i tylko 
więcej zepsucia. Tę republikę, o której wam nie- 
rozsądnym prawili, tę samą republikę wyśmiewają oni, 
uważają ja tylko za środek wydarcia jałmużny, a mo- 
że nagrody węgierskiej, niemieckiej. 

Widoczność zbrodni zmusi młodych ludzi nicze- 
psutych z gruntu, do spiesznej skruchy i poprawy. Po 
religii, tej najszczerszej pocieszycielce przestępnych, je- 
dynie energia pracy i nauki, i honor posłuszeństwa mogą 
przywrócić pokój obarczonemu sumieniu, co ludziom 
tak młodym dozwoliło chwycić za oręż na matkę oj- 
czyznę, nakształt zepsutego, łakomego Kat; liny i tylu in- 
nych osławionych zbrodniarzy cd lat kilku w nie- 
szczęśliwej Polsce. 

Pośród radości nad sromotn+m upadkiem długich 
usiłowań podżegaczy 1 burzycieli krajowych i obcych, 


zasnzuca mnie bezsilny pogląd opinii na wypadki, łatwe 
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jednak do objęcia, i zasługujące na bezwzględne potępie- 
nie. Zniewieściała opinia miękiego, ledwo niepowiem 
oryentałnego miasta, niewidzi w tym wypadku, jak tyl- 
ko żródło cierpienia i ubóstwa wielu, przerażenie mie- 
szkańców, materyalne szkody, smutny widok oto gru- 
zów, a zapomina pod jakim terroryzmem żyła, jakiego 
szpiegostwa, kalumnii i paszkwiłów, napadów, podstę- 
pow dopuszczali się radykaliści, nie mając za sobą anić 
siły porządnej, ani jednego znamienitego człowieka, 
tylko nizkie uczucia bez hamulca i nieodpowiedzialność 
bez sumienia. Przedewszystkićm nierozważa opinia ró- 
wnie krótkiego wzroku, jak pamięci, jakieby gruzy zo- 
stawiło po sobie panowanie jeno kilkudniowe tych lu- 
dzi, u których patryotyzmem jest tylko wściekłość, za- 
sługą zapał, który mierzą według dzikości i jedynie co. 
do tej cnoty, są przejęci niezrównaną emulacyą. A ka- 
mień niepozostałby na kamieniu, gdyby te destrukcyjne 
tłumy bez zasad i organizacyi, były grasowały po na- 
szym kraju, jak broiły w Wiedniu, jak broją w Wę- 
grzech, 


II. 


Pamiętając o szkodach, które rozruch wyrządził, 
nienależy zapominać o korzyściach, które z jego spie- 
sznego a haniebnego upadku wypłynęły dla kraju, al- 
bowiem usunął on zarodek klęsk daleko okropniejszych. 
Wszak w tych płomieniach zgorzała uzurpac:a ciała, 
które przywłaszczało sobie imię narodu, a wiemy, z ja- 
kiemi zasadami połączono to imię zdziwione, przerażo- 
ne nadto niejedną z osób, które je reprezentować chciały, 
a zbezwstydnym cynizmem, rachując na pomoc ulicy, 
powstawały na wszelką radę, jeżli tylko była po- 
dejrzaną o narodowe zasady, albo pochodziła od mniej- 
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szości, chcącej przeszkodzić tak publicznemu zgorsze- 
niu. Wszak ten ogień zniszczył gniazdo młodzień- 
czego zepsucia, przestępnych planów, spaczonych wyo- 
brażeń i nadwerężonych obyczajów, gdzie tylko dalej 
się psować mogła młodzież, tak bez użytku dla nauk, 
bo te wymagają energii 1 posłuszeństwa, często praw- 
dziwego poświęcenia, jak bez użytku dla kraju, bo zły 
student jest jeszcze gorszym wojownikiem, i tylko sprę- 
żysta organizacya służby cywilnćj lub wojskowćj, mogła- 
by podnieść upadłego. Nadto winniśmy zwycięztwu 
nad nieporządkiem, że ludzie bez polskiego umysłu i 
serca, profanując święte oznaki narodowości, nosząc bez 
godności orła odartego z korony, usiłowali zasłużyć u- 
dawanym radykalizmem, pochlebstwem dla szalonćj o- 
pinii na obywatelstwo polskie, wymagające cnót zupeł- 
nie iunych, a co naturalnie, jak każde nadużycie, każda 
exageracya prowadziło do reakcyi przeciw narodowości 
Taka reprezentacya Polski i polskości, jaką się zajęli od 
kilku miesięcy opętani zbawcy, szkodziła świętej spra- 
wie więcej, jak wszelkie prześladowania i klęski. — 
Równie spłonęły w płomieniach intrygi towarzystwa 
dziś schronionego po raz czwarty, czyli piąty *) za gra- 


*) Gdyby kiedy pisano dzieje partyi radykalnej od zawiąza- 
nia towarzystwa patryotycznego w Warszawie, kreślono 
jej czyny i doktryny w emigracyi, nierozważne napady na 
kraj i lepiej skombinowane ucieczki, słowem, gdyby roz- 
bierano dzieła tej partyi, jak w wiekach pobożniejszych od 
obecnego, pisywano historyą sekt i herezyj dla utwierdzenia 
wiernych w nauce Pańskiej, — kilkumiesięczne oblężenie 
Lwowa przez republikanów, oswobodzenia miasta po ich 
ukryciu się lub ucieczce, zajmowałyby znaczne miejsce 


w takiej kronice, albowiem te fakta stanowiły punkt 
kulminacyjny wpływu maxym słynnego towazystwa. We- 
dług mego zdania, szczegóły przestępstw są tak brzydkie 
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nicę, a które prowadziło w skutek swćj doktryny do 
destrukcyi na inną skalę, jak te gruzy, na które się pa- 
trzymy. _ „Perierimus, nisi periissemus* powinienby za- 
wołać Lwów uradowany przygodą, która go wybawiła 
od większej katastrofy. | 

Niechcę jednakże powiedzieć, że towarzystwo de- 
mokratyczne było głównym powodem rozruchu; sądzę, 
że wielu niewdzięcznych uczniów oskarza nad miarę swych 
mistrzów, i winę wszelką przypisuje osobom i towarzy- 
stwu demokratycznemu, pochodzącą od jego doktryny. 
Zaraz po pićrwszych chwilach rewolucyi austryackiej, 
odzywała się najgłębsza niechęć w Galicyi do towarzy- 
stwa demokratycznego; powszechnym był głos przeciw 
niemu. Wszelako mówiący przeciw towarzystwu, lęka- 
jący się jego wpływu, wymierzający swe usiłowanie 
przeciw niemu, wydali mi się nietylko zupełnie podobni 
do niego, ale nadto pod wielu względami znalazłem 
zepsucie towarzystwa emigracyinego mnićj rażącóm, od 
zepsucia krajowego. Oskarzyciele tak mówili i postę- 
powali, że sprawiedliwy sędzia potępiłby ich surowićj, 
niżeli oskarzanych. Kogo interesują szczegóły politycz- 
nego zepsucia pod względem psychologii i aberracyi u- 


jak przestępstwo samo, ani romantycznej literatury 
szkoły francuzkiej, ani polskich paszkwilów nigdy pv- 
jąć niemogłem ; nie spomnę zatem o rozmaitych szczegó- 
łach, które opinia publiczna, źródło wielce niepewne, roz- 
głasza o roli towarzystwa demokratycznego emigracyi- 
nego i jego osób przed zdarzeniem we Lwowie i po nićm. 
Wspomnę o towarzystwie tylko pod względem jego wpły- 
wu na anarchią w kraju, rozbiorę, czyli prawda, że ono, 
że tylko ono, było przyczyną wszelkich nieszczęść w Pol- 
sce, mie zaś fakcya anarchiczna w kraju, daleko liczniej- 


sza, a nawet brzydsza od partyi radykalnćj w Imigracyi. 
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mysłów icharakterów, ten się przekona, że podobnych 
figur, jakie Lwów widział w rodzaju znaczenia 1 u ste- 
ru, niecierpiałoby towarzystwo demokratyczne, już dla 
tego, że było złożonćm z ludzi starszych wiekiem, do- 
świadczeńszych, po większćj części obeznanych ze służ- 
bą wojskową 1 cywilną, przynajmnićj w niższych stop- 
niach. Emisaryusze towarzystwa domokratycznego, spo- 
glądali na exageracyą swych doktryn, bez mocy opano- 
wania kierunku, bez prawa przeczenia swym własnym 
doktrynom. Niesłtorny hufiec przełamał nawet te gra- 
nice, które sama bezkarność przypisać sobie była zmu- 
szoną, wyłamywał się z pod prawideł uorganizo- 
wanego nieporządku, niechciał uznawać samej powagi, 
nabytej długićm sprawowaniem przestępnego rzemio- 
sła, niechciał zważać na nic, chciał mieć nieporządek 
dokładny, zupełny, przedewszystkićm nieporządek bez 
wszelkićj organizacyi. Na tém stanowisku oczekiwano 
was oddawna wyrodni Polacy, oddawna przewidując 
kres waszych usiłowań, mówiono wam: Sic vos non 
vobis. Zasłużyliście paść bronią, którą tak długo wal- 
czyliście przeciw sprawie, buntując gmin, obracając go 
systematycznie przeciw wszelkićj wyższości. 

Niemogę się zatćm zgodzić w zupełności nato, 
żeby towarzystwo było główną przyczyną rozruchu, nie- 
wątpię, że stósownie do swej przewrotnej polityki pra- 
gnęło nieporządku, dążyło do nieporządku, ale nim 
nie kierowali emisaryusze, gubiąc się w liczbie nie- 
sfornych, i zapierwszćm wezwaniem do ładu, byliby 
uchodzili sami za arystokratów. Wiem, że do kierowania 
czemkolwiek, nie są zdolni ludzie bez zasad, i wiem, że 
towarzystwo demokratyczne liczy w swćm gronie tylko 
indiwidua bez zdatności, systematycznie unika ludzi 
wyższych stopni, wierzy tylko w ludzi stopni niższych 
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jeżli mają znamienitą dozę szaleństwa; wiem, że odwagą 
niesłynęło 1 niesyłnie towarzystwo i kilkakrotną uciecz- 
ką, opuszczeniem zwiedzionych przez siebie, zupełnóm 
ocaleniem swoich bez żadnej szkody i ofiary, dało się 
zupełnie poznać pod tym względem. Niemniej jednak 
wątpię o jego udziale w rozruchu szalonym, albowiem 
każda, gdyby najniższa organizacya przypuszcza jakiś 
plan, przynajmnićj projekt do planu, jakieś objęcie ca- 
łości, podział pracy zburzenia, i przygotowanie zgubnych 
środków do zgubnego celu — a tego wszystkiego niebyło 
we Lwowie. Nie tyle przeto winne osoby to- 
warzystwa, które się tylko chwaliły, że bunt w krótce 
wywołają, ale raczej są winne jego zasady i koryfeje 
miejscowego zepsucia. 

Według mego zdania, raczej domysłu, przygoto- 
wał polski radykalizm drogę Madziarom i Niemcom. 
Wszystkie charaktery, które postzegałem w rozru- 
chach, zdały mi się nosić piętno najbrzydszej anar- 
chii zachodnićj i wschodnićj, anarchii niemieckiej i 
madziarskiej, nie zaś francuzkiej, którą biorą za wzór 
nasi radykaliści. Nie jestem skłonnym do podejrzeń, że 
zawsze przekupstwo skłania do anarchii, bo wiem, że 
negacya zasad daleko prowadzi, nawet bez obcych pie- 
niędzy, Nigdy niewierzyłem, że towarzystwo demokra- 
tyczne jest na żołdzie moskiewskim, podróżuje za ros- 
syjskiemi paszportami i t. d., ale tą razą mógłbym u- 
wierzyć, że nie towarzystwo demokratyczne, ale po pro- 
stu pieniądze węgierskie i wićdeńskie, grały główną rolę 
w smutnych wypadkach lwowskich. Gdzie zasady i o- 
bywatele milczą, a negacye i radykaliści panują, tam 
miasta, nawet kraje całe są na dyskrecyi kilku obcych 
agentów 1 kilku miejscowych złoczyńców. 
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Nadto fakta, które przytaczają miejscowi agitatoro- 
wie, nieszczędząc żadnego środka obmowy (zapewne 
w imieniu braterstwa), te pogłoski prawdziwe, lub fałszywe 
nieudowodniają bynajmnićj, że główni winowajcy przyby- 
li z za granicy. Główne faktum, które na swą obronę 
przytaczają krajowi republikanie, rada wojenna człon- 
ków towarzystwa demokratycznego, (niejako kongres tych 
niedelegowanych opiekunów narodu) jeźli w istocie była 
złożoną przed wypadkami we Lwowie, dowodziłaby 
jedynie, że demokracya mazowiecka, ruska i litewska 
nabyła wiele dowcipu w Wersalu i tylekrotnie skła- 
dała rady, ilekrotnie bić się niechciała t. j. zawsze, 
począwszy od swego zawiązania. We wszystkićm by- 
wali demokraci szalonymi, jedynie gdy szło o ich 
osoby, stawali się natychmiast, (zapewne ze względu 
na ważność swej misyi) wielce roztropnymi, pra- 
wdziwie konserwatorami.  Ilekrotnie według zdania 
towarzystwa, zdania rzadko odznaczającego się gabi- 
netową przenikliwością, dojrzały w jakićm polskićm 
mieście zasady postępu, wolności, równości i 
oraterstwa i zarżewie zniszczenia już tlćć za- 
częło, czém prędzej zjeżdżali się demokraci na radę wo- 
jenną, z której naturaluie wypływało zawsze, że się bić 
nietrzeba, boć to było najstosowniejszym środkiem po- 
godzenia całości zasad demokratycznych z całością ich 
wyznawców, tak, że szanowne towarzystwo było zado- 


wolnione, a przedewszystkićm, bezpieczne osoby. 

Nie sądziłem, że partya, która wypłynęła z to- 
warzystwa patryotycznego warszawskiego, 
a w nocy 15. Sierpnia wystąpiła po raz pierwszy 
do dzieła i krwią niegodnie przelaną odebrała niejako 
chrzest , będzie miała koniec tak wesoły. Należy się 
towarzystwu sprawiedliwość, że wypadki r. 1848, 
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gruntownie pojęło, przekonało się, że misya jego by- 
ła skończoną od chwili, kiedy przestępstwa i przewro- 
tne doktryny przezeń głoszone, przestały być niejako 
przywilejem demokratycznych kierowników , i udzieliły 
się najniższym warstwom społeczeństwa. Ustąpić miej- 
sca licznym uczniom, było rodzajem taktu ze strony 
mistrzów, za nadto biegłych w swych doktrynach , a- 
by takowym zaufać, aby się za nie poświęcać mogli. 

Rzucajac raz jeszcze okiem na żywot tej pogrze- 
banej partyi, którą burza listopadowa, wystawiwszy przy 
pomocy cudzoziemców na szwank czcigodne ostatki tro- 
nu Jagielońskiego , zostawiła po padłych mnogich ofia- 
rach po sobie jako zarazę, niemożna jćj odmówić pe- 
wnej siły zarażania, ani zaprzeczyć, że się jéj udało 
na drodze cichego podstępu przy pomocy zręcznych, 
ale krótko widzących nieprzyjaciół , przy poświęceniu 
się pojedyńczych męczeników, godnych lepszej sprawy 
dosięgnąć wielu i spoglądać dumnie na liczne ofiary. 
Ale do jawnego otwartego dzieła, do tej śmiałości w 
sztuce szkodzenia, do wstępnego boju z ludźmi powin- 
ności i honoru, do stanowczego wystąpienia, kłóre je- 
dynie może rzucić przemijający blask na zbrodnią, na 
to się nigdy zdobyć nie mogła doktryna negacyi, tego 
nigdy dokazać niezdołał fanatyzm niewiary. 

Protestuję przeto w imieniu świętćj sprawiedliwości | 
historyi, jakoby towarzystwo demokratyczne miało być 
przyczyną wszelkich przestępstw obecnćj anarchii w 


Polsce. Jeszeze niebyło towarzystwa demokratycznego 
w Wersalu, jeszcze tam panował Ludwik W., sprzy- 
mierzeniec W. Hetmana Sobieskiego, naczelnika pol- 
skich rojalistów, a już fakcya republikancka oskarzała 
intrygi Wersalskie o przyczynę wszelkich przestępstw 
republikanów w Polsce. Potóm następca Ludwika XIV. 
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w epoce najpiękniejszćj, w pierwszej świetnćj połowie swe- 
go panowania, i cnotliwy Stanisław Leszczyński uchodzili 
za głównych winowajców kraju naszego. Stanisław Au- 
gust, mawiali anarchiści, sprzedał Polskę, Napoleon 
zdradza Polskę, przedsiębierze dalsze rozbiory, czwar- 
ty i piąty (tak nazwali wdzięczni Polacy utworzenie 
Księstwa roku 1809) Alexander łudzi, oszukuje Po- 
laków. Gdy o Cesarzu Mikołaiu było niepodobna po- 
wiedzieć, że zdradza albo łudzi, więc odtąd za wszel- 
ki nowy dowód anarchii, pochodzącej od władzy al- 
bo od anarchistów, musiało odpowiadać towarżystwo, 
które jednak od dawna doznawało dobrze zasłużonego 
szacunku u narodu, zatćm niemogło wywierać na kraj 
tak przeważnego wpływu. 

Dziś po jego skonie znajdą anarchiści (bogdaj bym 
był fałszywym prorokiem) inną osobę lub korporacyę, 
aby w nićj nie zaś w zasadach anarchii, szukać przy- 
czyny wstydu i przestępstwa anarchistów. Próżność i 
pycha bez talentu i odwagi, wstręt do pracy i zasługi 
a upragnienie znaczenia, porywczość w sądzie o przed- 
miotach niewiadomych , skłonność do uniesień przeciw 
napomnieniom, duch insubordynacyi, powierzchowność 
wiary religijnej, niesforność rosnąca siłą próżniactwa, po- 
tęgą lenistwa, niemoc zaparcia się siebie samego , na- 

łóg gadania o poświęceniu przy najgłębszym i najbrzyd- 
-szym egoizmie, przy najwyraźniejszej obojętności dla 
świętych obowiązków , jeźli zmaszają do ofiar, a nad- 
grody bezpośrednićj nie zaręczają, oto przyczyna pol- 
skiej ”) anarchii, nie zaś towarzystwo demokratyczne, 


*) Nie tylko Polska, każde społeczeństwo gdy zerwie z oł- 
tarzem i tronem, musi się zbliżać przez anarchię do upad- 
ku, jak zaświadcza, oto patrzmy, ojczyzna Ludwika Wiel- 
kiego. W owym kraju uchodzi panowaaie Ludwika Filipa 


+ 171 


które samo było tylko skutkiem onych błędów, ich 
wypływem. 


za przyczynę zguby Francyi; ja nie przeczę, że słabość 
tego Pana przyspieszyła rozwiązanie Francyi, ale oraz mnie- 
mam, że już wyniesienie Xięcia Orleańskiego na tron Lud- 
wika Wielkiego, było skutkiem ducha insubordynacyi, 
lekkiego ważenia świętych praw dynastyi, zatém -jedynie 
przyjęcie korony od rewolucyi ze szkodą prawowitych 
następców tronu, możnaby wyrzucać Xięciu Orleańskiemu. 
Czyli powodem buntu Wićdeńskiego była także Wersal- 
ska demokracya? Tam Xiąże Metternich uchodzi za auto- 
ra wszelkiego złego. Jam był zawsże otwarty i śmiały, 
przyznaję więc i teraz, że się zaczynam godzić, nie 
mówię z całym systematem byłego kanclerza, ale z je- 
go surowością, która, widać, nie była zbyteczną wobec 
austryackiego gminu. 

Według mego zdania, nie był X. Metternich powodem 
buntu Wićdeńskiego, ale jego nienawiść do Polski pod- 
niesiona nienawiścią do radykalizmu do najwyższego 
stopnia, to było główną przyczyną rodzaju znaczenia, 
jakiego doznawało towarzystwo demokratyczne za granicą, 
co przy słabości charakterów polskich i na kraj działało. 
Wyprawa krakowska byłaby Europę i Polskę przejęła 
tylko wzgardą, gdyby lojaliści X. Metternicha nie byli 
zdołali przejąć nas jeszcze głębszą indygnacyą. Zbrodnie 
stronnictwa zniknęły obok zbrodni rządu; przeciw takiej 
władzy, jaką się okazała władza austryackiego kanclerza, 
zdawały się wszystkie środki dobre. Dziś X. Metternich 
niegdyś przeciwnik a sprzymierzeniec , jest nadto towarzy- 
szem demokratów na wygnaniu. Dziś dopićro jest emi- 
gracya w zupełnym komplecie, obok stronników anarchii, 
są tam partyzanci tyranii, Jedna partya musi więc szkodzić 
drugicj, dwie ostateczności się zeszły, aby przeciwległemi 
negacyami paraliżować się nawzajem. Już to nie jest ten po- 
dział pracy, mocą którego tyrania w kraju, a emigracya za 
granicą, dążyły do wspólnego celu gwałtów. Sama tyrania 
nie zrobiłaby niczego bez pomocy anarchii, jest bez niej 
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Niektóre następstwa zawcześnie wybuchłego , spiesz- 


nie przydumionego buntu, jakkolwiek bezpośrednio u- 


ciążliwe, niemnićj rokują nam ulepszenia. _ Niepowiem, 


że jest korzyścią rozbrojenie gwardyi narodowćj, albo- 


wiem ta ważna, po wolności druku i stowarzyszeń, 


najważniejsza instytucya, jest szanownym darem dy- 


nastyi, zachowaną być powinna i będzie; chcę tylko 


— n 


jakby bez przedmiotu, bez celu; anarchia jest jeszcze wy- 
raźniej biernej , negatywnej natury, zoztawiona sama sobie, 
siebie samą trawi. Od chwili przeto wygnania X. Met- 
ternicha można uważać dramat radykalny , rozpoczęty 
wnocy 15. Sierpnia 1831, zupełnie za skończony. 
Szanuję nieszczęście X. Metternicha, zawsze wielbiłem 
jego wysokie talenta, a większej części zdań upowszechnio - 
nych o tym niepopularnym ministrze, niedzieliłem wten- 
czas nawet, kiedy przez błędy i złe chęci jego cierpia- 
łem wraz ze sprawą, ale skoro tyle klęsk wyszło z emi- 
gracyi na kraj, nieukrywam mej radości, że liczbę emi- 
grantów powiększa wygnaniec tak dostojny. Niech auto- 
rowie scen galicyjskich z r. 1846. poznają się bliżej, niecb 
spoglądając na Polskę wolną a spokojną, postępującą a 
legalną, narodową a lojalną, rozmyślają czyli ten naród. 
w istocie jest republikanckim, radykalnym, jak  mniemali 
demokraci; czyli Polonizm w samej rzeczy spoczywał 
(bo to było treścią okólnika X. Metternicha do ministrów 
austryackich przy dworach niemieckich o naturze Polskości) 
na ucisku większym od austryackiego , obok popędu do 
szalonej wolności. Innej kary nie pragniemy za uporne, 
systematyczne ublizanie naszej narodowości. Chwalono 
odpowiedź polskiego szlachcica (Réponse d'un gentilhomme) 
na oskarzenie austryackiego kanclerza; lepszą nierównie 


jest odpowiedź szlachty polskićj aktem uwolnienia chłopów 
od pańszczyzny, a demokratów od ciężaru czuwania nad 
dobrem narodu. 
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powiedzieć, że praktycznie udowodniona nieudolność 
gwardyi takiej, jaka była, stała się dobrodziejstwem dla 
tej korporacyi, kazała ludziom, którzy ją składali, wiele 
zapomnieć, wiele się nauczyć. Zaden cień podejrzenia 
nie padł na honor i lojalność gwardyi narodowej jako 
korporacyi; ale czemuż jednak nie spełniła swej powin- 
ności, nieużyła broni, którą jéj dano, ku obronie osób i 
własności? Gdzie były te błyszczące uniformy, zda- 
leka brzęczące pałasze, wyższa wojskowa chierarchia, 
sztaby, komendy i t. p. przynajmnićj gdzie był skutek 
ich działalności, owoc ich pracy kilkumiesięcznej, kiedy 
w godzinie niebezpieczeństwa wołała powinność, brać 
szturmem barykady i więzić szaleńców płci obojga, co 
je stawiali, 1 zbuntowanych studentów odprowadzić 
przez odwach de rodziców? 

Niechcę oskarzać gwardyi, bo wiem, że chciała być 
czynną, poświęcającą się, ale te cnoly niezawisłe od samej 
dobrej chęci, i jeszcze nadto potrzeba im organizacyi. Do 
utworzenia czegokolwiek potrzeba loiki i charakteru, mia- 
nowicie do utworzenia instytucyi wojskowej potrzeba ści- 
słej loiki i tęgiego charakteru. Zachowanoż*te zasadnicze 
podstawy w organizowaniu gwardyi > Wielu myślało, (ra- 
czej marzyło) że gwardya przeznaczona zostać kadrami dla 
wojska, co jest konfuzyą prawideł wszelkich wojskowych 
1 cywilnych, i nierobi honoru bystrości umysłowej jéj au- 
torów. Drugim się zdało, że gwardya ma utrzymywać po- 
rządek między chłopami, zatóm, że gwardya miejska 
ma przeznaczenie wiejskie. Tyle różnych przeznaczeń 
dawano gwardyi narodowej, że o jéj istotnóm powoła- 
niu zapomniano, głównego celu niewytknięto jéj jasno, 
koniecznych środków nieoznaczono dobitnie, tylko na 


papićrze. Powiem więc gwardyi, że jej przeznaczeniem 
jest walczyć z buntem, a środkiem do tego karność i 
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posłuszeństwo we własnych szeregach. Bez tego warunku 
niepodobne kadry nietylko dła wojska, ale nawet dla 
porządnej gwardyi. 

Niewyrzucam tej c; wilno - wojskowej korporacy!, 
że robić bronią nieumiała, że pierwszych wyobrażeń o 
obrotach nabyć niezdołała, albowiem żadna gwardya 
w świecie, nawet w kraju, gdzie ją najpierw zaprowa- 
dzono, to jest we Francyi, ani musztry nieumić, ani ma- 
newrów nie odprawia, ale wyrzucam gward,1, że po- 
ważną instylucyę uczyniła przez wybory, powta- 
tzane co (rzy miesiące, podobną do komedyi 
na małym teatrze, w której się nieustannie odmieniają 
role aktorów, i len co dopićro był Iamletem, Mitryda- 
tem, Zółkiewskim, odgrywa potćm z zmianą opinii publi- 
czności lub kolegów, rolę Figara, Kmity, Leporilla. Wiem, 
że celem tych częstych elekcyj, prawdziwie peryodycznych 
rewolucyj, była cześć dla demokracyi, ałe właśnie ta 
forma najmnićj przystaje do uniformu, powołanego prze- 
dewszystkićm do hierarchii, jak to świadczą zewnętrzne 
oznaki stopni, a których proskrypcya berzmyślna, nieprzy- 
„woila, (zapewne w następstwie „wolności, równości i 
braterstwa) nieprzynosiła najmniejszego zaszczytu gwar- 
dyi narodowej lwowskiej, oskarzała tę korporacyę z da- 
leka samym widokiem jéj starszyzny, pozbawionej zna- 
ków, jakby za karę. 

Wiem, że i ten błąd wielki, a raczej cziężkie prze- 
stępstwo , pochodziło z rodzaju filozofii, nie mającej 
nic spólnego, sądzę, ze strażą bezpieczeństwa, oraz 
pochodziło ono i z popędu ku równości, ale właśnie 
ztym celem minie się zawsze gwardya, albowiem ró 
wność sprawia, mianowicie w wojsku, zamieszanie w sze- 
regach, nieporządek w służbie, zatem największą z nie- 


równości. Przedzewsystkićm szkodzi gwardyi w każdym 
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kraju nałóg dość częsty spoglądania w wyborze ofice- 
rów na polityczną opinią, jak gdyby: to było wybo- 
rem posłów na sejm. W żadnym zawodzie, a miano- 
wicie w zawodzie specyalnym, nie należy spuszczać z 
widoku głównego zamiaru, przeznaczenia, a przezna- 
czeniem gwardyi nie jest propaganda politycznych 
doktryn. 

Dopuszczam, że opinia kandydata nie może być 
inną, jak tylko konserwatorską, honorową; trudno pojąć 
jakby radykaliście, albo exaliowanemu dano broń do ręki, 
i żądano od niego opieki nad porządkiem, spokojnością 
i publicznćm dobrem; lecz nierozumiem czemuby wy- 
borcy oficera mieli uwzględniać jego systemat polity- 
czny, nie zaś jego doktryny wojskowe, stosunki, pozycyę i 
jego konduitę obywatelską, a przedewszystkićm znajomość 
żołnierskiego rzemiosła. Skoro nie podpada wątpliwości, 
że rzadko liczba większa ludzi umić się wznićść nad pojęcia 
demokratyczne, niewiem czemu, mimo opinię tego rodza- 
ju w plutonie lub w kompanii, niemógł by być zwierzch- 
nik wyznawający opinię nie demokratyczną? Nigdzie 
bardzićj, jak w gwardyi, która jest wojskiem wolności, 
niedaje się czuć potrzeba tej dyscypliny, którą w nie 
dostatku praw wojennych, może wywołać w chwilach 
niebezpieczeństwa, jedynie surowy charakter, powaga 
komendantów, pewnych siebie, a niech mi wierzy gwar- 
dya, że cnota komendy nie jest zwykle demokrat, - 
cznej natury. Z naczelnikami popularnymi, to jest ludźmi 
giętkimi, słabymi, nachylającymi się do swych podkomen- 
dnych, zamiast ich porwać głosem lub wzrokiem za sobą, z 
takimi komendautami będzie gwardya narodowa, gdyby 
pośród najbitniejszego narodu, zdolną tylko do zala- 
twienia sporów w mieście i na przedmieściu, do umniej- 


szenia procesów, zatóm będzie zdolną do pełnienia 
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urzędu sędziego pokoju, ale większego sporu nie załatwi, 
siłą zbrójną narodowa w godzinie niebezpieczeństwa 
bydź przestanie. 

Kiedy przeto przyjdzie do nowych wyborów, niechaj 
baczy korporacya na tych kandydatów, co się uśmiechają 
do popularności, wdzięczą się do każdej deklamacyi, 
mizdrzą się do każdego wotum, albowiem tak nieudol- 
nym ludziom nie należy powierzać ni komendy, ni orę- 
ża. Nie jeden z tych, co mundur zrucili, niewdzieje go 
więcej, przypatrzywszy się z blizka przeznaczeniu mundu- 
rów, porachowawszy się z głową i z sercem, a o czem 
bydż może nie wszyscy pamiętali żywo, uważając służbę 
tylko za demonstracyę patryotyczną, za satysfakcyę dla 
narodowości, za prawo, a nie za ciężki obowiązek. 
Zapewne 1 w wyborze żołmeórzy, tak zwanych towa- 
rzyszów (to imie przypomina pretensye pewnej nie- 
demokratycznej epoki, i nie więcej mówi za loiką de- 
mokracyi, jak nie zezwolenie na znaki stopni oficer- 
skich) będzie panowała wielka ostrożność, oglądność, 
pamięć, że ludzie brani dla wypełnienia liczby, zawa- 
dzają najbardzićj w szeregu. Rząd przedewszystkićm 
powinien usiłować podnieść tę instytucyą, i im większą 
jest obawa, że może upadać cnergia tak walecznego 
tak rycerskiego narodu, tém bardzićj powinna władza, 
pojmująca swe powołanie, ratować i wspierać męztwo 
(virtus) cnotę główną, raczej podstawę cnót wszelkich. 

Z pytaniami najwyższego rzędu, łączy się zatćm 
kwestya gwardyi narodowćj polskiej, albowiem od niej 
ściśle zawisła energia narodowości samej i męztwa na- 
rodu. *) Rrząd konstytucyjny musi ją przywrócić, a re- 


a 
*) Obawa, że rząd monarchiczny nie przywróci gwardyi 


lwowskićj, jest niezawodnie mylną. Wszak. mniemanie 
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organizacyę tak ważnéj instytucyi ułatwiły: smutne wy- 
padki; gwardya w dawnym stanie istnieć nie mogła, 
a jednak mimo złą organizacyą, nie skompromitowała 
narodowego honoru. 


samych rządów absolutnych, że najłatwićj rządzić mięk- 
kiemi populacyami, nakształt wochodnićj, okazało się bez 
zasadnćm albowiemm mimo oryentalne zepsucie, mogą 
mieć społeczeństwa popęd do namiętnośći zachodnich ; sce- 
ny jak te, które zakrwawiły państwo austryackie roku 
1846, nie przeszkodziły scenom roku 1848. Tyrania rządu, 
a miękkość narodu , nie jest środkiem przeciw republika- 
nizmowi, radykalizmowi, tej pladze obecnego wieku, je- 
no powaga władzy i honor obywateli; na nim bowiem, 
na nim przedewszystkićm opićrają się monarchie, jak świadczy 
Montesqieu, a  przedewszystkićm historya  rewolucyi 
francuzkiej roku 1830, i rewolucyi belgijskiej „,systemat 
Ludwika Filipa, i polityka szlachetnego Leopolda. Na- 
honor zaś obywateli, na ich męztwo wpływa najbardziej 
po sile ducha pochodzącego z wiary w zasady, nawykłość 
do oręża. Gdzie tylko upadają dwór i duch wojenny, tam 
naturalnie ginie z monarchią społeczeństwo i narod, świad- 
kiem czego dawna polska i dzisiejsza francuzka republiki. 
Polskę znowu podniosły dwóri główna kwatera, monar- 
chiczne zasady i honor wojenny w końcu zeszłego wieku, 
iw wieku obecnym aż do upadku królestwa 1831; Fran- 
cyą zapewne podniesie znowu dwór jaki i wojna; Austryą 
już zbawiły dwór i wojsko. Ale gdyby prowincya tak wa- 
i Żna, tak stanowcza pod względem swego znaczenia strategi- 

cznego i kredytu, który z powodu wagi sprawy historycznego 

narodu nadaje w dyplomacyi, nie miała być zdolną do po- 


wściągnienia krajowych Wandalów, lub zewnętrznych najezd- 
ników, znęconych pozycyami Karpat i bogactwem ich ko- 
palni, wtenczas zadanie państwa austryackicgo niebyłoby 
ośliąguięte w zu pełności. 
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Większą atoli korzyścią, którą winniśmy poskro- 
mionemu zuchwalstwu, jest niezgoda, meulność, którą 
wypadki zasiały na zawsze między prawdziwie exalio- 
wanymi, a ludzmi, którzy tylko przez próżność schle- 
biali exaltacyi, dbali o popularność między anarchistami , 
w duszy zaś potępiali anarcihę, mieli podwójną polity- 
kę, jedną szczerą dla sicbie, drugą nieszczerą dla masy, 
której ci dyplomaci przypisywali, widać, wielkie znacze- 
nie i wielką siłę. Gdy zatóm bunt zmusił ich zrzucić maskę 
1 albo wystąpić do boju za republikanckiemi 
ideami, albo szukać schronienia w domowem zaciszu, 
ratunku w deklamacyach na koszta uciekających bunto- 
wników, upadło na raz, to wyrachowanie exaltowanych, 
którzy liczyli na próźżnych niedołęgów, to wyrachowa- 
nie próźnych niedołęgów, którzy liczyli na siłę exalto- 
wanych, ich znaczenie między ludem. I zawiedli się 
próżni na exaltowanych, exaltowani na próźnych, i 
robią sobie dziś wyrzuty i obwiniają się obopólnie. 
Wielkiej sztuki dokazaliby radykahści, gdyby po wy- 
rażnie zerwanćm prz, mierzu ze stron obydwóch, na- 
stąpiła znowu zgoda, miłość ı braterstwo między tak 
interesującymi, rzetelnymi, a przedewszystkićm myślą- 
cymi obywatelami. 

Jeszcze bardzićj, niżeli zdemaskowanie ludzi, co 
schlebiali zepsuciu dla świętego pokoju, lub nic- 
świętych widoków, raduje się kraj rozkosznie 
dyzhonorem liczby, co krzyczała a uciekła. Nie męz- 
two uważali Polacy za najwyższą cnotę od chwili swe- 
go upadku, ale waleczność; waleczności było wolno 
wiele, waleczności przebaczali wszystko; tej to słabo- 
ści narodowej dogadzając, grożąc przerażającym wy- 
rzutem nieodwagi, udawało się ludziom zepsutym uwo- 


dzić ludzi niemyślących, niepomnych, że waleczność 
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ma miejsce w obronie ojczyzny, familii i honorn, ale 
nie jakichś ideów, których sami autorowie jasno wyło- 
żyć nie mogą. Dziś ten ostatni argument buntowników 
stracił swój urok, 1 właśnie przeciw nim, skalanym ha- 
niebną ucieczką, obrócił się z całą siłą naocznego prze- 
konania w oblicza całego miasta, licznych mieszkań- 
ców i wojska. Z powodu stanowiska mego pisma nie 
mogę spomnieć o zabawnych anekdotach tej kampanii, 
o miejscach to podziemnych , to szczytniejszych , z któ- 
rych wychodząc po roztropnóm, cierpliwóm, długićm 
ukryciu, defilowałi republikanccy dygnitarze, radykali- 
ści, naczelnicy, cywilna i wojskowa starszyzna Rzeczy- 
pospolitej. Nadto lękam się, że mikt za obrębem Lwo- 
wa, ani z Polaków, ani z obcych, niewierzyłby temu. 
Niegdyś Polak a waleczny, było jednoznaczącem, dziś 
polski radykalizm a dyshonor, to samo oznacza, 

Z dwóch zatóm klas, w ktorych się rekrutowali 
republikanie, buntownicy przeciw sprawie narodowej, 
z klasy próźnych i z klasy chcących szczćrze odznacze- 
nia, dziś niema bunt żadnej, przeciwnie upokorzył on 
próżnych, dyshonorem okrył chcących się odznaczyć. 
Nadto łakomstwu niedano rabować, jak w Paryżu, w 
Wiedniu, Berlinie, w Frankfurcie. Z czego złożyłby 
się bunt nowy? Powtarzam przeto, com już raz po- 
wiedział, że pogrzebana anarchia. Nie pozo- 
staje narodowi jak tylko rzucić swą wzgardę i prze- 
klęstwo do jej grobu. 


Jeżli nadto jest jaka jeszcze korzyść tych brzyd- 
kich wypadków dla myśli i nauki narodowej, to nie 
zawodnie dowód, że jak człowiek bez charakteru i 


| | 
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głowy jest wieczną przeszkodą, przy dobrych, nawet 
przy najlepszych chęciach, staje się ciągle winowajcą 
przez słabość, i bez złych zamiarow popełnia przestęp- 
stwa, tak społeczeństwo bez organizacyi i zasad, 
naród bez monarchii, religii i konserwatorów, jest tylko 
osobą na większą skalę, pozbawioną rówrie charakteru 
i głowy, jak oraz uczuć i serca, a nawet sumienia. 

Zatćm bydź może, że istotnego winowajcy, dążą- 
cego umyślnie do buntu nie było, ì że obcy emisaryusz 
korzystał tylko z powszechnego rozprężenia i nieładu. 
Jeżli bowiem w skutek negacyi w zasadach, przyję- 
tych deklamacyj, i wprowadzonego nałogu krzyczenia 
bez celu, działania: bez loiki i charakteru, grożenia 
planami, których niema, nawyknie opinia do przyj- 
mowania natchnień od motłochu, wierzy maxymom 
bez odnoszenia ich do zasad, wierzy wieściom bez 
krytyki, ufa bardzićj krzykowi, niżel argumentom, 
w tenczas może nastać takie zabałamucenie między lu- 
dzmi, takie zemdlenie publicznego rozsądku, taka ab- 
dykacya charakterów, że naprzód małoletni i lekko- 
myślni, potem nawet roztropniejst wierzą w marę, 
która nie istnieje, każdy oszukuje drugich, wszyscy 
liczą na innych, nikt na siebie, i tak niechcąc musi 
być każdy współautorem wielkiego nieszczęścia, wła- 
Śściwie zasłużonej kary za tak stale przestępne zacho- 
wanie się publiczności, za taką anarchią w pojęciach. 
Anarchia nie myśli, nie rozumuje, nie działa , 
ale mocą niewstrzymanej konieczności, bieży nieustan- 
nie w przepaść, a raczej cięży ku otchłani, Jestto 
siła tego rodzaju, że bez winy, często nawet przy do- 
brych chęciach osób, nie może niespełniać , musi speł- 
niać zbrodnie. Jestto siła wyłamująca się z pod wszel- 


kich prawideł, ale natomiast ślepo, mimo własną 
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wiedzę, posłuszna fatalności, nieubłaganemu przezna- 
czeniu. 

Wszak nato patzaliśmy we Lwowie; nikt nie 
chciał nieszczęścia, ale oraz nikt go wstrzymać nie 
mógł. Komenda naczelna chciała wydać stosowne 
rozkazy legii akademickiej; było już zapóźno. Dobrzy, 
znamienici obywatele użyli swej powagi, gorliwie na- 
pominali, zapóźno. Godni Polacy wznosili się do naj- 
silniejszych uczuć indygnacyi, namiętności, pasowali 
się na barykadach z motłochem; zapóźno. Rodzice 
karcili dzieci, pan wstrzymywał służącego, rzemieśl- 
nik wyrobnika, ucznia, ale te napomnienia, jakkol- 
wiek wcześniej użyte skutkowaćby mogły, przybyły 
zapóżno; albowiem właśnie konieczność podobnego 
oporu, nagłość usiłowań powiększały agitacyą i niepo- 
rządek. Widzieliście przeto następstwo negacyi zasad, 
a raczej sama niedbałość o zasady, wydała owoc nie- 
dobry. Palec Boży pokazał Polakom: Oto patrzcie, 
czćm jest  republikanizm,  wzywana forma rządu 
patrzcie, do czego prowadzą wolność, równość, i bra- 
terstwo, jeżli chcą zastąpić prawo, posłuszeństwo i 
monarchię. 


IV. 


W obec tak niezmiernych korzyści pod względem 
nauki dla narodu, nie zajmują mnie szkody materyalne, 
wyrządzone miastu. W dokładnej wiadomości, w głę- 
bokićm przekonaniu, czem bywają szkody wyrządzone 
moralnym 1 politycznym zasadom narodu, czerpię siłę 
przeciw tej bezmyślnej słabości, która się lituje, nad 
ostrzeganym, napominanym winowajcą, i ma zmysły jedy- 
nie do zmierzenia cierpień osób i ruin majątkowych, cier- 


pień zaś narodu, gruzów społeczeństwa nie widzi. 
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Wszak to we Lwowie było wolno rozmawiać o repu- 
blice, o radykalizmie, o socyaliźmie, ale broń Boże 
o monarchii, o religii, o zasadach zachowawczych. 
Ludzie z pozycyą towarzyską, ze znaczeniem, n:e usl- 
ło wali podniéść gminu ku sobie, nie napominali wy- 
stępnych, ałe sami, często mimo inne przekonanie, 
nachylali się ku gminowi, schlebiali podkomendnym dla 
popularności, pragnęli, zdałoby się, przewrócić na- 
turalny porządek społeczeństw. Rzemieślnik zamiast 
pracować, sądził o systematach dyplomatycznych i stra- 
tegicznych, kładł weto na pew: ą opinię; drukarz cen- 
zurował, a dawny strońnik cenzury został partyzantem 
wyuzdanej wolności druku.  Paszkwile dziennikarzów 
czytała publiczność z upodobaniem, z żarliwóm łakom- 
stwem; niesława osób niewinnych, niepokój rodzin, 
oburzenie sumienia i uczuć delikatnych, gruba nieoby- 
czajność , szarpanie dobrego imienia — oto chléb po- 
wszedni którym, jakby słowami modlitw i pacierza, 
żywiły się umysły młodzieńcze, a nawet umysły nie- 
wiast. Najohydniejsze wyrazy, maxymy i zdania, by- 
ły w obiegu przez wielce naganną słabość powszechności. 
Zaprawdę, wolność tak wyuzdana zasłużyła na srogie 
skarcenie! 

Zapewne nie idzie o samą drażliwość, jaką mogą 
sprawić niemoralne 1 niepolityczne deklamacye; ale 
o za temi deklamacyami potrzeba widzieć serce ludzkie, 
skłonne do błędów i zepsucia, oraz ramię, które się 
podniesie , aby uderzyć w kościół, familię i ojczyznę, 
jak we Francyl i w Niemczech, jeźli tylko frazesy, de- 


klamacye staną się zwyczajem, t siłą nałogu nabiorą 
pozoru do prawdy. Wszak innego zepsucia niema, 
tylko zepsucie pochodzące z błędnych, przekręconych 
wyobrażeń. W słowach leży najprzód przyczyna tej zbro- 
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dni, która podkopuje ołtarze, państwa i narody, Za 
prawdę, mało mamy ludzi gotowych nićść spokojną 
głowę, jeżli potrzeba walczyć za ojczyznę, i oraz po- 
siadających serce dość tkliwe dla sprawy, gorliwe o jéj 
dobro każdej chwili, baczne na wszelkie niebezpieczeń- 
stwo w samym zarodzie, aby w świętćm uczuciu 
powinnośći czerpało nicugiętą stałość w zasadzie i od- 
wagę niezważania na te pociski ludzi małych, które 
nas Polaków, jak to wiadomo, bardziej bolą, niżeli 
blizny. Mężów tak nieustraszonych z głową spokojną, 
a z sercem zagrzanćm, z umysłem światłym, nieu- 
błaganym dla zbrodni i zbrodniarzy, z odwagą nieza- 
chwianą w obec domowego nieprzyjaciela, takich ludzi 
mamy mało Polacy! Dla tego nikomu bardziej, jak 
pam, narodowi upadłemu, raczej walecznemu niżeli 
myślącemu nieszkodzą bardzićj frazeologia, deklamacye, 
słowa. Oto od tego niebezpieczeństwa, od niezliczo- 
nych klęsk, które już były w zarodku, uwolniły nas 
płomienie. Niech te płomienie oświćcą nasz kraj w 
zasadach. Bogdajby przy ich pomocy umieli Polacy prze- 
czytać swą historyę i zrozumieć nareszcie, że nie tyle złe 
chęci albo nieumiejętność były przyczyną klęsk naszych, 
ile brak cywilnej odwagi, nieśmiałość powstania przeciw 
zwodzicielom opinii i ludu, przeciw złoczyńcom lub 
szalonym, pokrytym płaszczem popularności, 

Nie do samych jednak słów i doktryn przewrot - 
nych, ośmielała trwożliwość publiczności; już się na- 
wet ośmieliła anarchia do popełnienia czynów. Ludzie 
trudniący się jawnie swćm rzemiosłem szpiegów i sie- 
paczy na ulicy, komendą krzykliwych napadów, ucho- 
dzili za patryotycznych dygnitarzy, za oblubieńców 
ludu (?), skorego na ich skinienie do żartobliwych gwał- 
tów. 


> 
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W religii 1 w męztwie czerpałem siłę przeciw uło- 
mności uczuć, abym na widok pożaru nie popadł w zby- 
teczną słabość, któraby zdołała zatrzéć pamięć prze- 
winień, wiodących nieochybnie do klęsk srogich. Pe- 
wnie nie z roskoszą spoglądałem na bałwany dymów 
1 fale płomieni, jakkolwiek wydały mi się ofiarą, gore- 
jącą dla przebłagania obrażonych Bogów polskiego ho- 
noru! Niechcieliście, pomyślałem, obrócić w nicość 
garstki nikczemników, niechcieliście iść za głosem su- 
mienia, oto skutki ulegania zbrodni. Nie brakło wam 
napomnień, dawano wam przykład, lecz samolubstwo 
odbierało wam odwagę słuchania ludzi doświadczonych , 
naśladowania śmiałych. Słuszna zatćm, abyście dziś 
spoglądali na owoce waszej słabości, na szkody wyrzą- 
dzone miastu przewrotnemi doktrynani. 


Mówiąc o buncie wiedeńskim miałem prożbę do 
rządu, aby był wspaniałymi ludzkim. Wiedeń może 
się poniekąd uniewinniać, bo jako część byłej republiki 
niemieckiej, miał tylko grube wspomnienia narodowej 
anarchii, najdawniejszej w Europie, a po oderwa- 
niu się od Niemiec, był pod ciągłym wpływem, 
z krótkiemi przerwami, wschodniego absolutyzmu, 
któryto wpływ nie jest także zbawiennym dla du- 
cha i męztwa. Nadto była zamożna stolica oblu- 
bienicą byłego rządu i Wezyra, w  roskosznym 
materyalnym bycie, w dogadzaniu wszelkim chuciom 
imaginacyi, jeżli one nie bezpośrednio prowadziły do 


buntu, czerpała bezmyślnie, niejako niewinnie to ze- 
psucie, które przez brak czci dla zasad prowadzi do 
łupów i mordów, tego kresu materyalizmu. Broniłem mia- 
sta, któremu otworzono przystęp do niemieckiej filo- 
zofii i literatury francuzkiej, a zakazano mu czytać 
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historyę, księgi mądrości, które Bóg dyktuje narodom 
dla reguły ich postępowania. 

Ale czyliż Galicya może oskarżać rząd dawny, że 
ją psował zbyteczném pobłażaniem, że dogadzał nad 
miarę jéj materyalnym interesom, dbał o jéj roskosz? 
Wszak wszelkie środki wyczerpnęła władza dawna 
w rządzeniu Galicyą, absolutyzm srogi, sprężysty, za- 
chodni, absolutyzm niedołężny, a jeszcze ok*opniejszy 
wschodni, dyktaturę podkomendnych urzęd:ików, a na- 
wet prawo mocniejszego, sądy dorażne upojonego a 
uzbrojonego chłopa. Miałyżby te gwałtowne lekarstwa, 
któremi opatrzność chce wzmacniać mdlejące narody, bydź 
bezskuteczne, mimo historyą nieszczęśliwej Warszawy 
1 jeszcze srożej rządzonych Rusi i Litwy? 

Mam przeto prożbę do rządu, niech mnie wysłucha. 
Błagam go, aby niedozwolił dotknąć się gruzów, aby 
długo, długo zachował ruiny rozburzonych gmachów. 
Skoro niechcieli pojmować historyi. polskiej anarchii, 
niech ją teraz widzą w zmniejszonym wizerunku, w 
stosach gruzów, leżących na pogorzelisku. Wielki Boże! 
gdyby 15. Sićrpnia 1831 była spłonęła Warszawa, 
niebyłaby zgorzała Polska! Niech więc mają długo 
przed oczyma i to co ich czekało, i to co ich czeka, 
czćm będzie Polska za lat kilka, jeżeli rychłą, a głę- 
boką wiarą w zasady nie pokrzepi ducha, i nie wzmo- 


cni męztwa. 


OBOPÓLNE OBOWIĄZKI NARODU I RZĄDU, WYPŁY- 
WAJĄCE Z WYPADKÓW TEGOROCZNYCII. 


Powinność Polaków i rządu w ogólności; środek 
odrodzenia narodu idzwignienia sprawy z upadku: 
wiara w zasady I powagę. Racyonalizm i duch opo- 
zycył, czyli Źródło rewolucyl. Wszczególności, po- 
winnosść Polaków ubezpieczyć się partyą monar- 
chiczną, przeciw republikanckim zamachom, i 
przywrócić jedność i zgode nadwereężone w kraju. — 
W razie nieszezerosci ze strony rządu, jestże opo- 
zycyń Środkiem zbawienia dla sprawy? — Powin- 
ność rządu zapobićdz nieudolnościom biórokracyi, 
ukomnstytuowae państwo monRrchiczne, katolic= 
kie. — iDygressya: Porównanie cesarstwa austry- 
ackiego w epoce P, Stadiona i marszałków austry= 
ackich z ludźmi stanu i wodzami bylego konsty- 
tucylinego Królestwa polskiego; główna przyczyna 
różnego losu dwóch krajów. — Wpływ zwycieztw 
nustryackich na umysł Polaków i owładnie- 
nie państwa. 


I. 


koro runęła własną niemocą tyrania austryacka, a 
zagraniczny teroryzm i anarchia, usiłując wznieść się 
na jéj gruzach, spełzły na niczćm; skoro dzięki zacho- 
wawczej postawie większości narodu i usilnościom rzą- 
du, 


konstytucyi, tych głównych żywiołów naszej narodo- 


jesteśmy w posiadaniu dóbr wielkich, monarchii i 


wości, mićjmy energią używania od tak dawna postra- 
danych swobód, 1 wspićrając Austryą, ratując Pol- 


skę, trzymajmy się Statecznie zasad, a nadto dążmy 
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do organizacyi. Wszak rząd daje nam przykłady zasłu- 
gujące bydź naśladowanemi , wiele on zapomniał, wie- 
le się nauczył w ciągu tego pamiętnego roku; postępuj- 
my równym krokiem z rządem w dążeniu do chlubnej mety 
wzajemnego pojednania. On zapomina o swych daw- 
nych nałogach dowolności i gwałtów, dla czegobyśmy 
mieli tylko myśleć o tej opozycji, którą w prawdzie 
nie z naszej winy i bez wewnętrznej radości, uzna- 
waliśmy za powinność własnej obrony, ale od czego, 
dzięki niebiosom, uwolniła nas poprawiona władza. 
Rząd pamięta, zapominając nie jedno uchybienie naszych, 
że częscią wielkiego, historycznego, katolickiego narodu 
bydź nie przestajemy, godziłożby się z naszej strony, gdzie 
dotąd zawsze było więcej racyi, pamiętać tylko o blę- 
dach, lub przestępstwach austryackiej, już dość zawsty- 
dzonej biórokracyi, a zapomnieć o faktum głównćm, 
zapomnieć o tém, że dóm austryacki nieprzestał bydź 
wielkim, historycznym, katolickim domem ? 

Obopólne przesądy rządu 1 narodu uniosła szczę- 
śliwie burza tegoroczna, a spólne niebezpieczeństwo , 
które zagrażając monarchicznym zasadom, zagroziło 
oraz naszej narodowości, wykryło najwyraźnićj to spólm- 
ctwo zasad, które chciałbym mieć wyżej postawione nad 
spólnictwo interesów , jakkolwiek i o identyczności in- 
tercsów austryackich z polskiemi nie wątpię. Trwoga, 
której doznawaliśmy , kiedy stolica państwa naszego była 
trzymana w oblężeniu cd Wandalów, obawa Austryi, 
jaka przyszłość ukarze ją za jéj niedawną przeszłość, jeżli 
naród zawołany w wojnie, mocny w pozycyach karpa- 
ckich, uchwyci za oręż, aby się oddać rządowi popu- 
larniejszemu, albo ściągnąć na się najazd potężniejszego 
mocarstwa, — to uczucie obopólnej trwogi dowiodło, 
że coś więcej, niżeli interes łączy obie dążności. Mia- 
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nowicie znalazła ta prawda powszechniejsze, niż przed- 
tém uznanie, w chwili, kiedy fortuna Austryr szukała 
sama schronienia pośród murów Ołomuńca, a który 
obok wiernej, jedynie rozwoju swobód nadanych prag- 
nącej Galicyi, zdawał się bydź już ostatnim w państwie 
przytułkiem dla dynastyi. Dziś doznaje nasze królestwo 
poszanowania swych praw, (agitacyę ruską sam rząd 
przytłumi) zatćm jest naszą powinnością rząd dotąd mia- 
ny za faktyczny, uważać jako rząd prawny, rząd de 
jure, jako 1stotną zwierzchność, prawdziwą powagę. 


Ten obowiązek w obec rządu jest nadto najświętszą 
powinnością ku naszej narodowości, zwątlonej, zem- 
dłonej, nadwerężonej w jądrze swojćm nietylko przestęp- 
stwami rządu dawnego, lecz oraz, a to głównie winą 
tej niesfornej mniejszości, co się niewahała przeczyć za- 
sadom, na których, jako na opoce, stoi kościół naszej poli- 
tycznej wiary, a odświęcony materyalizmem niewier- 
nych synów ojczyzny, zachwiał się widocznie, 
chwiejąc wiarą naszą. Duch polski, duch narodowy 
niemógł zyskać na tej dowolności praw i obowiązków, 
które apostołowie bez powołania wykładali według 
nowej wiary, tyle tworzyli kościołów i kościółków , ile 
znależli gmin osiadłych lub koczujących, zdolnych uwie- 
rzyć w zbawienie ojczyzny bez czynu, a nawet bez 
wiary w zasady, jedynie za jéj dobrą wolę. Jakie owo- 
ce wydała nowa wi.ra, na czóm się skończyły przez 
nią zapowiadane cuda republikanizmu i radykalizmu, ja- 
kiego wstydu doznały kościółki, jakiej wzgardy uży- 
wają ich kapłani, to wszystko mamy przed oczyma; ale czyli 
te stanowcze szkody, które ludzie zowiący się Polakami 
ponieśli na duchu, sławie i honorze, na rozsądku i su- 
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mieniu, nie są oraz boleśną, dotkliwą klęską dla całej 
naszei narodowości? 

Wszak te dobra były nam spólne, które oni mar- 
notrawne syny nie wahali się roztrwonić , wszelako spraw- 
cy tych przestępstw, bracia wyrodni, „kością z kości 
naszych” bydź nieprzestali. -Wszak usiłowano między 
nami znieważyć powinność, wyśmiewano poświęcenie, 
porządek, pracę, wyśmiewano nawet męztwo. Zasługi 
i praca, cierpliwość i zdolności, posłuszeństwo i ener- 
gia, religijność i monarchizm, wszystko jednćm sło- 
wem, co stanowi podstawę bytu, od czego zależą 
wziętość i siła narodów, to wszystko odrzucano jako 
przesądy; mogłyż tak ciężko przestępne doktryny zo- 
stać bez szkody dla całego narodu i narodowości? Nie- 
zdołali rewolucyoniści spalić Polski, to prawda, ale 
ogniem rewolucyjnym, który nieustaneie podkładali, zdo- 
łali ją odymić, wysuszyć. Jest zatćm rzecz pewna, że 
bezbożnością, radykalizmem, wzgardą dla praw bo- 
skich i ludzkich wyschłą Polskę, mogą odświeżyć 
tylko wiara i zasady. | 

Ze zaś naród z powodu samej tylko mniejszości po- 
grążonej w zepsuciu, opadł znacznie na siłach, zemdlał, 
trwonił nieustannie słowa i grożby, a projektami szalonemi 
odprowadzał od czynu, zasługi, a nawet od możności do 
rzetelnych przedsięwzięć, to łatwo zrozumieć, to nie jest, 
przynajmniej nie powinno bydź tajném dla myślących Po- 
laków. Otóż z tej niemocy ogólnej, z tej nieufności jednych 
do drugich, a niemal wszystkich w siebie i sprawę sponie- 
wieraną, zkompromitowaną w kraju i zagranicą, z tego 


okropnego stanu, tyle odmiennego, wielki Boże, od chwil 
tak bliskich, jak epoka przed nocą 15. Sierpnia 1831, 
2 tej otchłani wydobyć nas nie może, jak tylko wiara 
przy zasadach; tylko zasady i wiara zdołają sprawić, 


16 


100 


czego narody podupadłe potrzebują osobliwie, 'a co 
u nas ludzie mądrzy zwykli nazywać odrodzeniem. 

Dla tego przedewszystkićm potrzeba szanować 
rżąd, uważać go za władzę, zu powagę, za zwierzch- 
ność, aby mógł naród pod zasłoną tej moralnej, tej 
samowolnej karności tak się odrodzić, jak jego mniej- 
szość , protestując przeciw władzom wszelkim, negując 
rząd każdy, przecząc upornie zwierzchność, wyrodziła 
się w krótkim czasie. Gdybyśmy niemieli odwagi do 
tego lekarstwa , trwałaby dalej choroba, grożąca naszćj 
exystencyi. Bez zasad i wiary będziemy zbiórem lu- 
dzi, jak biórokracya, jak demokracya, narodem nie bę- 
dziemy Bez narodu państwa niema; panowanie któ- 
re nam obiecywano „od Odry do Dzwiny” niepokazując 
ani dynastyi, ani armii, ani skarbu, to mniemane le- 
karstwo było słodką trucizną, było tylko środkiem sztu= 
cznego pokrzepienia sił zwątlonych gorączką; było tyl- 
ko środkiem odwrócenia uwagi od religii, od monarchii, 
od nauki, od porządku, ed pokoju, bo tego nienawi- 
dzą, tém się brzydzą bardzićj, niżeli rozbiorami, nast 
mniemani lekarze i zbawcy. 

Jak naszem powołaniem, odrodzić się wiarą ìi Za- 
sadami, powrócić do dawnego godniejszego stanowiska, 
i energią przy pokoju i uległości dla władzy, naprawić 
złe wyrządzone charakterom, mianowicie młodym 
przez miękkość sród agitacyt, przez nikczemną ucieczkę 
śród wołania do broni: tak jest powołaniem rządu, 
czuwać nad temi prawami i wolnością, których inie- 
cierpliwa żądza ze strony narodów , wydała wiele złe- 
go, ale których zaniedbanie byłoby równie złem wiel- 
kiem, ze strony rządu. Za każdym krokiem, którym 
zbliżamy się ku władzy, odwracając się od rewolucyj- 
nych programatów , winien rząd zrobić krok ku nam, 
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zaniechać wszelką myśl skrytą pozaprzeszłćj tyranii, 
Tylko gdy rząd spełni swe powołanie reformy, będzie 
zupełnóm dzieło naszego odrodzenia , do czego uczucia- 
mi wiary i monarchii, przejęci Polacy wzdychają od- 
dawna, odnosząc wszystkie swe czynności do tego 
najwyższego celu. Uwierzmy, że teraz już same rządy 
będą przestrzegały praw naszych; dążmy zatóm do od- 
rodzenia jedynie drogą powinności w obec rządów. 

Szczęśliwa Galicya, że władza, której podlega, 
jest katolicką i monarchiczną , posiada zatóm charaktery, 
które stanowią właśnie samą istotę narodowości pol- 
skićjj Prośmy Boga, aby prowincye mniéj szezęśliwie 
położone natchnął cierpliwością, i nie dozwolił im 
stać się przeszkodą do wiełkiego dzieła odrodzenia, do 
którego położenie i wypadki, rozmyślanie zasad i histo- 
ryi, posuwają coraz bardzićj narod cały, a mianowi- 
cie (Galicyą. Już raz z ciężkiego upadku podniosła Pol- 
skę zwierzchność, władza narodowa Stanisława Augusta; 
dziś w zmienionćm położeniu państwa, zdoła nas 
dzwignąć władza każda, jeźli ją tylko wielbić będziem 
przez nułość dla narodu, i zechcemy ją uważać za 
prawdziwą powagę. 

Wszystkie klęski Polski, a może i świata, wypły- 
wają jakby ze źródła, z upadku podań i powagi, ze 
zwycięztwa racyonalizmu *) nad niemi. W prawdzie z po- 
przedzającego upadku narodu, z epoki saskiej, wypro- 
wadziło Polskę rozumowanie nad instytucyami, roztrzą- 
sanie podań izwyczajów, zatóm zbawienie Polski, przy- 
najmniej polskości było poniekąd dziełem racyonalizmu, 
to przyznaję, wszelako przypominam, że w ówczas stały 


zza 


*) Wielorakiem bywa znaczenie tego wyrazu; zobaczyć ni- 
żej: Uwagi nad racyonalizmem i opozycyą. 
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jeszcze silnie wiara i zasady, a powaga prywatna, po- 
waga ludzi możnych fortunami i wplywem była okro- 
pną, jak w każdej republice, która «dłużej trwała; 
zatóm zwycięztwo postępu zależało w tenczas tylko na 
obaleniu przesądów i uzurpowanej powagi, na poskro- 
mieniu wszelkiej władzy niepublicznej, wszelkiej pry- 
waty, a na utworzenie przemagającej siły stanu. W sku- 
tek atoli przestępstwa rządow obcych , poświęcających 
wszystko sile stanu, i w skutek przestępstwa naszego 
narodu, powracającego na widok tej surowości do daw- 
nej, bezwzględnej opozycyi, do anarchii, szliśmy Polacy, 
szliśmy ciągle od Stan. Augusta utorowaną drogą reform 
i racyonalizmu; ale w tym długim pochodzie zapo- 
mnieliśmy, że się reforma staje rewolucyą, jeżli rozu- 
mowanie uwolni się od ciężarów zasad i wiary, mnie- 
mając, że to jest środkiem do tém łatwiejszego postępu. 
Nieszczęśliwy racyonalizmie!  nieszczęśliwi, co idzie- 
cie za głosem tego zwodziciela, słuchacie jego rady, 
lekkiej , powierzchownej , zgubnej! Wszak ciągle postę- 
pując bez wiary i zasad, doszli Polazy właśnie do kresu 
który za sobą zostawić, uniknąć chcieli, doszli do kresu i 
do wyobrażeń epoki saskiej, —bo ostateczności się zchodzą 
i rozumowanie bez granic i hamulców, bez miary i koń- 
ca, to jest bez powagi i zasad, niczćm się nie różni od 
bezmyślnego, zwierzęcego bytu, w zepsuciu gnuśniejących 
narodów. Jak excesa rewolucyj zachodnich są oryen- 
talnej natury, jak swawola, anarchia i wszelka wyuzda- 
na wolność, są okropnym uciskiem, tak tćż 1 racyona- 
lizm wyłączny nie jest niczćm więcej, jak tylko kilku 
nałogami cywilizacyi, żle pokryta dzikość. 

Nadto w długiej podróży od Epoki Sasów do Epoki 


centralizacyi Wersalskiej, straciła polska anarchia na- 


wet tę powierzchowną pobożność, która przynajmniej 
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szacunkiem dla zewnętrznych obrzędów, brom acz sla- 
bo przystępu propagandzie: materyalizmu. Z tego wió- 
rego może głębszego upadku duchowego, niżeli był 
pierwszy, możemy wydobyć się tylko wielką energią na- 
rodu, a raczej pojedyńczych obywateli, skoro nas am 
forma niepodległości politycznej, ani dwór, wyłącznie 
własny nie broni przed niebezpieczeńztwem.  Wszyst- 
kie maxymy, które nas gubiły, dadzą się sprowadzić do 
następnej: Ganić, potępiać to, co istnieje mocą pra- 
wa, wierzyć w to, co. obiecują rewolucyjne projekta. 
Jako walny: środek odrodzenia, radzę odwrócić maxy- 
mę przewrotną, sprostować prawdę wykrzywioną, 1 
z wiarą katolicką w sercu, ze szczćrćm uwielbieniem 
dla monarchii wyrzec głośno: wierzmy wto, co nam 
dały instytucye, rozbierajmy, krytykujmy tylko to, ro- 
zumujmy jeno nad tćm, co nam obiecują: rewolucyjne pro- 
spekta. Z obecnego zemdlenia, wielce podobnego do upad- 
ku energii narodu już w epoce saskiej, z upadku, jak powie 
działem, jeszcze głębszego , z powodu szerzącej się irre- 
ligijności, nie wyprowadzi nas już Stanisław August; dla 
tego władzę taką, jaką mamy, winniśmy zastąpić opie- 
kę, której używał naród pod Stanisławem Augustem. 

Pod każdym rządem, gdyby najciemniejszym, naj- 
nieudolniejszym, może naród światły a cierpliwy postę- 
pować, wzmacniać swą sprawę, jak chrystyanizm po- 
stępował, śród pogańskiej przemocy, w katakombach 
wzmacniał swoją siłę, i ostatecznie był powołanym do 
panowania przez samychże Cezarów, gdy przesąd zro- 
bił miejsce lepszemu przekonaniu. Każdą władzę, gdy- 
by najgorszą, może naród niezłomny a uległy przeko- 
nać, naprawić, więc tém bardzićj rząd katolicki, rząd 


moarchiczny, winna Galicya szanować i* wspierać a sta- 
wiać opór, protestować, kupić się i uzbrajać , bronić się 
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przeklęstwem i wzgardą tylko przeciw rewolucyi i konspi- 
ratorom. Każdy rząd reprezentujący władzę, może przez 
zasługę narodu zostać powagą, a jedynie uszanowaniem, 
uległością dla powagi zdoła dostąpić odrodzenia, 
an;rchią, radykalizmem i republikanizmem zemdlone, 
zenerwowane sp łeczeństwo. 

W istocie, jak kościół święty wyprowadza wszysi - 
kie klęski ludzkości z pierworodnego grzechu człowieka; 
jak uczeni dyplomaci wywodzą wszystkie klęski gabi- 
netów, upadek ich wziętości, ze zbrodni rozbiorów Polski, 
tak wszystkie błędy i nieszczęścia naszego narodu a może 
1 świata, powiedziałem , dadzą się wyprowadzić z je- 
dnej przyczyny, z politycznego Iprotestantyzmu prze- 
ciw władzy, z racyonalizmu t. j. z rozumowania bez- 
wzslędnego na wiarę religijną, na zasady moralne i 
polityczne 1 na powagę rządową. Racyonalizm, 
jest to zasadami niewzmocniony, krótko widzący rozum, 
który tylko złe obecne bezpośrednie postrzega, a tych klęsk 
dojrzeć nie może, które wynikną z jego obalenia; ra- 
cyonalizm jest to wiara początkowa, niedoskonała, 
która niedoszła aż do kończyn, aż do owoców mą- 
drości, ani ojców kościoła, ani mądrych ludzi stanu 
niepytała, lecz sama szuka tych prawd, sama mędr- 
kuje a zapomina, że Bóg nie każdego obdarzył podobnie 
wysokiem powołaniem, że zatóm może mędrka szuka- 
jącego prawd dla ludzi i narodów zaskoczyć przestępstwoi 


śmierć, nim jeszcze doszedł na własnej drodze do tych 
prawd, które podają gotowe to religia ,to kardynalne i wy- 
probowane zasady nauki polityki; racyonalizm przeto 
nie jest tém, czćm się nueni, mądrością skończoną , 
ałe mądrością niedokończoną. Mądrość nie będąca do- 
piéro w połowie drogi, mądrość istotna nakazuje dzwi- 
gać ciężary społeczeństwa, nachyła do cierpliwości peł- 
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nienia trudnych obowiązków, a nawet zachęca do peł- 
nienia nad powinność, do położenia zasługi, albowiem 
nie pozwala sobie mądrość wierzyć w cuda polityczne, 
w skutki bez przyczyn, w dobro publiczne sprawione 
bez pracy i ofiar narodu, Racyonalizm, czyli prote- 
stantyzm polityczny, czyli systematyczna opozycya, 
czyli rewolucya, (bo to wszystko jedno) uważa ciężary 
nawet konieczne za ucisk, rozbićra czyli powinność 
nie jest przesądem , ofiarę zowie słabością, zasługi na- 
żywa przywłaszczeniem, i dla tego obiecując dobro 
nieskończone w skutkach, musi on mimo swą irreligij- 
ność albo wierzyć w cuda, albo zusiąpić posłuszeń- 
stwo, porządek i poświęcenie dziełem innych, obcą 
pomocą, siłą ogółu, siłą mas i tym podobnie nie- 
pewnych agentów, a nadto musi sam wierzyć w entu- 
zyazm, w exaliacyą, w excentry czność, powagę zaś 
musi zastąpić  teroryzmem. | 
Widocznie, jestto systemat zawiły, kiedy we wła- 
dzy normalnej wszystko bydź może pojedyńczem, na- 
turalnóm i wydać siłę tyłe rzetelną i trwałą, ile potęgi 
opozycyjne bywają okrutne, a wętłe i przemijające. 
Czém w porównaniu z rządem prawnym, i myślącym 
gabinetem są pod względem praktycznym konspiracye 
i rewolucye, rodzajem nieprzystojnej, swawolnej gry w 
rząd i w gabinety, w główną kwaterę, w trybunały i 
t. d., tém samém zupełnie pod względem moralnych 
i politycznych doktryn, jest racyonalizm w porów- 
naniu Z wiarą w zasady i powagę; racyonalizm tak- 
że mawia O zasadach i pnie się do lego, aby sam 
został potęgą na miejscu tej, którą obalić usiłuje. 
Otóż jego główny charakter: burzliwość, potrze- 
ba burzenia wszystkiego, mania burzenia tego co 
sam był zbudował, niczem nienasycona namiętność, 
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niejako gorączka burzenia, pożar który tóm więcej 
niszczyć musi, im więcej już zniszczył, lub' fale 
rozhukanego Oceanu niemające granic, gdy raz przemogły 
zaporę — jednćm słowem racyonalizm jest to namiętność 
bez końca i miary, wściekłość umysłu, nieustający bunt 
przeciw własnemu sumieniu — dobrze zasłużona kara za 
przeczenie odwiecznym zasadom, za wystawianie na nędzę 
i zgubę ludzi i narodów. 

Racyonalizm tryumfujący r. 1848 nadwerężył, 
głęboko podkopal dzieło swego poprzednika, i mścił 
się dowolnie za rozbiory, to prawda, to przyznaję, ale 
gdyby ten tryumf racyonalizmu niebył oraz tryumfem 
dła wielu Polaków, gd.by ten sam racyonalizm nie- 
był zwyciężył w Polsce w nocy 15. Sierpnia 1831 1 
w r 1846 w Galicyi, niebyłyżby wypadki r. 1848 za- 
jęły się czćmś ważniejszćóm, jak zemstą za rozbiory, 
niebyłyżby rozbiorów obaliły zupełnie, wzywając na- 
ród, przejęty zasadami organizacyi, do zajęcia nowego 
stanowiska w nadgrodę za jego wiarę w dawne prawdy? 
Czyli królestwo przed nocą 15. Sierpnia, czyli Galicya 
r. 1809 okazały tylko krzykliwą niemoc i próżną złość 
bez siły, tych nieoddzielnych satelitów radykalizmu 1 
exaltacyi , centrslizacyj zagranicznych i krajowych? A 
rozbiciem, rozstrzeleniem sił wszelkich, należałoby na- 
zywać takową centralizacyę!  Jestże to środek sku- 
pienia, ześrodkowania, zebrania sił w skutku, jeżeli 
w przyczynie przyjęto za maxymę rozprzężenie, namięt- 
ność, indywidualizm , materyalizm, protestacye, nega- 
cye, podstęp, intrygę, nieufność, potwarz, nieumie- 
jętność a nawet najhaniebniejsze tchórzostwo? Czyli 
wiara w rządy takie, a uporna opozycya wobec rządów 
istotnych, zawsze rzetelniejszych, ma prowadzić do 
Polski Bolesławów i Zygmuntów? Czyli Bolesławowie i 
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Żygmuntowie opierali swą potęgę na centralizacyi, na 
zbieraniu do kupy ludzi podejrzanych o republikanizm, 
socyalizm , komunizm, cxaltacyą, cxcentryczność , nie- 
udolność, słowem podejrzanych o wszystko, prócz pa- 
tryotyzmu i męztwa?  Obrazą zwyczajnego, najpopu- 
larniejszego rozsądku jest podobny systemat, systemat 
zbawienia sprawy jej rozbiciem. Od rozumu, zdałohy 
się, zaczął racyonalizm, a zupełnie na czćm innćm 
kończy, przynajmnićj w nieszczęśliwej Polsce. Bitwa 
pod Gdowem, bitwa pod Grochowem są rezultatem , 
ta 15 letniego posłuszeństwa dla władzy królewskiej, 
tamta opozycyi. Wybierajmy. 

Mamy oraz przykłady obce przed sobą. Niedaw- 
no były Węgry potężne wielbiąc swego króla, szanu- 
jąc prawa historyczne; sąże dziś silniejsze pod władzą 
P. Kossutha, dyktatora, który z największym zapałem, 
z zawzięciem, z nieubłaganą stałością wykonywa cały 
program, który rewolucyjne kluby narzucały dyktaloro- 
wi w Warszawie? czyliż ten fanatyzm zdołał zastąpić 
wiarę i wydał choć jedną z tych bitew, któremi bro- 
niło się królestwo polskie śród oporu, jaki długo 
stawiało rowolucyi? Pragnęli Polacy zwycięztwa opo- 
zycyi we Francyi; niech patrzą na los tego narodu 
1 Paryża. Oskarzali Polacy Jenerała Chłopickiego, że 
zdradził Polskę wzgardzając programatem rewolucyj- 
nym; niech spoglądają na wielkość obecną Węgier i 
pomną, czyli potęga narodów spoczywa na wierze w za- 
sady 1powagę, czyli tóż na opozycyi z katolicyzmem i 
monarchią, na tak zwanym systemacie rewolucyjnej 
energii. Powinność i interes, smutne doswiadczenie 
obce i własne, wzywają nas zarówno na drogę wiary 
w zasady i powagę, wymagają od nas uszanowania dla 
władzy; albowiem to jest głownym, a raczej jedynym 
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środkiem odrodzenia narodu, zachowania jego bytu, 
wielce nadwerężonego rozwiązłością moralnych 1 poli- 
tycznych doktryn, i za nią tuż postępujacćm zemdle- 
niem energii, upadkiem na duchu i sercu. 


II. 


W szczególności, niebezpieczeństwo, króre własnie 
przebyliśmy dnia 2go Listopada, okazało nam jako po- 
trzebę najnaglejszą, potrzebę nie tylko doktryny 1 łą- 
czenia się konserwatorów do wspierama rządu (0 czćm 
już mówiłem w przestrogach) ale nadto okazało nam 
przebyle niebezpieczeństwo potrzebę ścisłego otwartego 
związku (ledwie nie powićm stowarzyszenia) przeciw 
anarchistom. Nigdy nie godziło się wątpić, a tem 
mnićj w tćj chwili, o potrzebie związku między wy- 
znawcami monarchicznćj wiary, aby się wzajemnie 
wspićrając , umacniali się w nauce, umiarkowaniu 1 mą- 
drości, bez czego nawet interesa podrzędne, interesa ma- 
teryalne kwitnąć niezdołają , ani się ostać nie może ów 
zewnętrzny , niejako mechaniczny porządek 1 to bezpie- 
czeństwo osób, mienia i imienia, które są niezbędnym 
warunkiem samych prywatnych exystencyj. A jeszcze 
na polu publicznćm zostaje nam tyle do zrobienia, ty- 
le do naprawienia z długoletnich błędów 1 kilkumiesię- 
cznych przestępstw ! 

Skoro szczęśliwie upadły przeszkody i wzgardzony 
repubhikanizm, radykalizm już nie podniesie głowy od 
chwili; gdy ją schylił za mury, zamknięte drzwi 1 okna, 
niemiał odwagi spogłądać na swe własne dzieło agitacyi 
bez celu, nieporządku bez miary, podżegań do gmino- 
władztwa, którego dał nam próbę; skoro doktryny 
przewrotne okazały się fałszywe a experymenta polity- 
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czne i socyalne wyraźnie się nieudały, korzystajmy z 
wyjaśnionego położenia, zróbmy przynajmnićj obecnie, 
co od Marca zrobić należało. Przedewszystkiem rozmy- 
ślajmy, co opatrzność ludom przepisała w dziejach, co 
według sił moich w poprzedzających rozdziałach po- 
zbićrałem, a czemwv bieżące wypadki użyczyły jasności, 
dobitności. 

Mianowicie odrzućmy deklamacye spoczywające na 
łałszu o mniemanćj niepodległości, o pretensyi nienale- 
żenia do żadnego stronnictwa, jeno do narodu. Oka- 
załem powierzchowność, płytkość tego zdania, *) do- 
dam, że prócz nierozsądku, wzmaga to zdanie jeszcze 
ducha niesubordynacyi, popęd do swćj woli i do in- 
dywidualizmu, wspićra wyraźnie egoizm, prowadzi 
wprost do politycznego protestantyzmu. Wiem, że wy- 
uzdana wolność niechce żadnych hamulców, żadnćj 
reguły, żadnćj powagi i żadnćj oliary, ale po za stanem 
społeczeńskim jest jeszcze więcej dowolności; dzikie 
i niemyślące narody mają jéj więcej od Anglii. Wszak 
ze sprawą narodową nie może się łączyć obywatel tylko 
przez rząd i przez partyą; zachęcać do służenia naro- 
dowi, nieuznając ani rządu, ani partyi, znaczy wyma- 
gać rzeczy niepodobućj, skutku bez przyczyn; gdzie 
bowiem jest naród, kiedy, i kto działał na naród przez 
naród, nie zaś przez osoby myślące, przeto należące 
koniecznie do pewnćj opinii a tém samém do partyi. 
Jak niekażdy rząd jest wolny od zarzutu anarchii, tak 
niekażde stronnictwo jest fakcyą, intrygą; do partyi 
honoru, do stronnictwa religii, do kasty ludzi poczci- 
wych, każdy należeć pragnie, czemużby Polacy , ludzie 
honoru, przejęci royalizmem i religijną wiarą w jego 
zasady niemieli tworzyć kasty konserwatorów. ? 


*) Zobaczyć wyżej: Przestrogi dla opinii publicznej: 
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Przesądy przeciw partyóm u nas istnicjące , są pa- 
miątką kajdan umysłowych, jakie przed odrodzeniem 
Polski, w ciągu domowćj niewoli , w czasie panowania 
anarchii, krępowały naród, a z których rozkuło go 
dopićro zwycięzkie ramie stronników zasady monarchi- 
cznćj. Jeżli kiedyś w polskićj republice przed zwycię- 
stwem partyi monarchicznćj, były partye fakcyami, 
związkami dla łupu publicznego grosza, dla wyniesienia 
kreatur, to i Polska w owych czasach niebyła poważania 
godną, ale czyliż dla tego ustawały wlenczas powinno- 
ści ku nićj, albo dziś stronnictwa unikać należy? Wszak 
radykaliści i republikanie najbardzićj wołali, że oni nie 
są partyą, tylko narodem, a jednak widzieliśmy , że or- 
ganizacyi swego szalonego stronnictwa poświęcili wszyst- 
ko, a o ile partyą zostać w islocie niedozwalał 1m roz- 
sądek polityczny narodu, o tyle okazało się, że nikt mię- 
dzy nimi nietylko rozkazywać, ale nawet, co jest daleko 
łatwiejsza, nikt posłusznym bydź nie umiał. Jakkolwiek 
z jednćj strony okazuje się, że republikanizm nosi już w 
samym sobie zaród śmierci, 1 mocą zasad gminowładztwa 
jest koniecznie fatalnie zbrodniczym bezrządem (inaczej 
byłoby się republikanom udało wynarodowić nasz kraj), 
wszelako z drugićj strony przyznać należy, że wszystkie 
klęski, wszelki wstyd, każda niedola narodu od nocy 
15 Sierpnia 1831, były jedynie skutkiem téj burzy roz- 
przężenia, którą organizacya demokratyczna do- 
mowa i obca, natchniona duchem szatańskim, nieprze- 
stawała rozpuszczać na kraj przez lat kilkanaście. 

Brońmy się przeto przeciw napastnikom, nie ugi- 
najmy się przed zbrodnią uorganizowaną, ale tworzmy 
instytucyę bezpieczeństwa przeciw kraj nurtującym, lub 
najeżdzającym go bandom. Jakto, oni do zbrodni mie- 
liby odwagę, cierpliwość urządzenia, energią do sza- 
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Jeństw i przewrotności, a dobrzy obywatele nie mieliby 
odwagi do patryotyzmu, do poświęcenia, do pracy i 
nauki, do wytrwania pod chorągwią religii, ojczyzny 
i powagi, do służby monarchicznćjł,, Ut jugulent ho- 
mines surgunt.... powiedziałbym w takim razie, o swćm 
powołaniu zapominającym obywatelom. 

Szczęściem, ustaje przesąd, że związek dobrych 
obywateli niepotrzebny, że społeczeństwo wspólnemi, 
połączonem siłami bronić się nie potrzebuje. Widzicie, 
jak zeszłe pokolenie upadło dla tego, że mężowie pra- 
cujący około dzwignienia narodu, nie znależli zawsze 
dostatecznie energicznego wsparcia w kraju; że się mało kto 
do powinności bronienia kraju przeciw wandalizmowi 
szczególnie poczuwał. Czemu zginęła Warszawa po 
nocy 15 Sierpnia, czemu Galicya zakrwawiona r. 1846, 
czemu Mraków po dwa kroć burzony, czemu Poznań 
nieszczęśliwy, jeśli nie wskutek doktryn radykalnych, 
i asocyacyj demokratycznych, przeciw którym siły nie- 
przygotowano! Što razy potępiono zabiegi towarzystwa 
demokratycznego, nigdy człowiek rozsądny nie mógł 
nie mieć niechęci ku tym ludziom, a jednak siły prywa- 
tne, zostawione sobie samym (według zwyczaju dawnćj 
szlachetczyzny) niezego dokazać nie mogły przeciw tym 
wrogom narodu polskiego. Dziś zrozumieją potrzebę 
asocyacyi przeciw przewrolnym doktrynom ci nawet, 
którzy dotąd żyli tylko dla świętego pokoju i dla wor- 
ka, i zapewne spostrzegli podczas pożaru lwowskiego, 
ile jest potrzebną partya asekuracyjna. 

Jednocześnie należy znieść skutki długich usiłowań 
republikanów, utratę znaczenia Polski za gramcą, jak- 
kolwiek to bezpośrednio nie nastąpi i dopićro może się 
stać nagrodą, za głośny royalizm i sprężyście przestrze- 


gany porządek. Łatwićj naprawić złe domowe, którem 
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socyalni anarchiści zagrażali krajowi, usilując podko- 
pać samą moralną całość Polski i jedność narodu. 
Przestępna assocyacya, nietylko usiłowała łączyć ì je- 
dnoczyć wszystkie elementa nieporządku i zbrodni, wszel- 
kie namiętności nieposłuszeństwa, pychy i łakomstwa 
i t. p., ale nadto umiała ona rozdwajać ikłócić, różnić! wa- 
śnić wszystkie części, z których złożony jest naród, umiała 
rozkładać, rozbierać społeczeństwo, aby je tém łatwićj 
częściowo zburzyła. Konserwator, Rusin, chłop, urzę- 
dnik, każdy Polak światły i śmiały, doznawali proskryp- 
cyi od republikanów, ponieważ; nie chcieli wierzyć, że 
Polskę stanowi to w chwili obecnćj, co jéj zawsze było 
najbardzićj przeciwnćm, wyuzdana wolność i exaltacya. 
Radykalizm miał być węzłem jedności Rzeczypospolitćj 
polskićj nierozdzielnćj , i tém przerażającem hasłem po- 
woływał, zdałoby się, do życia wszystkie okropności 
epoki saskićj i konfederacyi Barskićj, niepokoił religię 
manarchiczną prowincyi , równość plemion, wolność cy- 
wilną, a nawet wolność myśli i sumienia, 

Taka chorągiew republikanizmu i radykalizmu, exal- 
tacyl i teroryzmu, przezwana chorągwią polską , jakkol- 
wiek była umyślną, wyrażną antytezą Polonizmu, mu- 
siala wywoływać rodzaj reakcyi przeciw Polsce samej, 
skoro zagrażała prowincyi walką zasad, opinij, stanów 
i plemion, zatem obszerną wojną domową. Niepowićm, 
ze w skutek zbrodni ludzi kilku, mieniących się Ultra- 
Polakami, ustały powinności wszystkie i każdego dla 
kraju i ojczyzny, ale bcz wątpienia zachwiały się pod- 
stawy patryotyzmu niezmiernćj większośći, na czém mu- 
siała ucierpieć przynajmnićj u słabszych umysłów, bio- 
rących cień za rzecz, za istotę, u takich ludzi, mówię, 


musiała ucićrpieć Polska, ta Polska która jest w Europie 
najstarszą federacyjną monarchią, ojczyzną tolerancyi, 
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wsławioną przez wielkiego Króla chłopów! Tego może 
dokazać zbrodnia kilku, przy trwozliwości wielu! Nie- 
miłosiernym, nieubłaganym powinien być kraj dla re- 
publikanów , anarchistów, krórzy takie krzywdy wyrzą- 
dzili sprawie. 

W istocie, czyli to rozbiory sprawiły niechęć ludu 
wiejskiego i wielu Rusinów do Polski? A byłażby mo- 
cną sprawa do tak świetnej obrony, do tylu znamieni- 
tych zwycięztw bez pomocy kłassy najliczniejszćj, i 
najliczniejszego plemienia?  Byłażby monarchia tak po- 
pularną między wieśniakami i ludem ruskim, gdyby tej 
cnoty nie byli zaszczepili i pielęgnowali cnotliwi Kazi- 
mierze, Zygmunty, a którą po ich skonie utrzymywały 
zbawienne podania , nim ją znów ożywiły Instytucye St. 
Augusta, dobroczynne dla wszystkich stanów , plemion 
i wyznań? Pod republiką cierpieli wszyscy mieszkańcy, 
lud mianowicie, socynianie, protestanci i grecy, ale za 
powrotem do monarchii ustały republikanckie nadużycia 
i zbrodnie. Gdyby Polska była przyczyną tych zbro- 
dni, których sama lak jak Ruś i lud cały, padła tylko 
ofiarą, w tenczas po rozbiorach, właśnie wtenczas, 
w latach 1772, 1794 byłaby się okazała niechęć lu- 
du i Rusi do zprawy, nieczekałaby, aż towarzystwo pa- 
tryotyczne rozpuści na kraj swe republikanckie bandy. 
Czemu w innych prowincyach, gdzie surowość, albo 
zręcznoćć rządu czuwała nad bezpieczeństwem 
kraju, daje naród ruski i stan chłopski przykład pa- 
tryotyzmu? 

Szczęściem, że na tak okropne złe niezgody i roz- 
dwojenia, jakie sprawiła chorągiew jednej, nieroz- 


dziclnćj republiki, podaje dobroczynna zasada 
monarchii nieomylny środek pojednania i zgody, praw- 
dziwćj jedności. Po za dynastyą są, muszą bydź konie- 
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czne scysye, jak to dowodzi republika szwajcarska, a 
nawet państwo najbardzićj jednolite, republika fran- 
cuzka. Zbrodnie republikanckie były dopićro przed- 
miotem rozumowań i życzeń, były dopićro opinią, 
systematem, a to najniższej klassy galicyjskiej ludno- 
ści, ludzi niemyślących i nieposiadających, a już naby- 
wał nasz kraj podobieństwa do kraju Madziarów , roz- 
puszczonych pod wodzą radykalnego Koshutsa; już za- 
palano wojnę domową, a to najniesprawiedliwszą w 
świecie, wojnę plemienną , wzniecając wstręt i niechęć 
do narodu polskiego, na którego reprezentantów na- 
rzucili się republikanie. Dziękujmy Bogu, że tak pręd- 
ko zgubił repudlikanów, albowiem już nadwerężali 
podstawę jedności Polski, wiarę monarchiczną, i pod- 
stawę jedności galicyjskiej, uwielbienie dla panującej 
dynastyl, i uszanowanie dla praw i swobód dopićro co 
nabytych.  Najwyrażnićj wyjaśniona powinność ku dy- 
nastyt i zaufanie szczćre, prawdziwe do rządu, wier- 
ność dła monarchii, wierność staropolska dla tronu, ta 
nauka jest najpiękniejszym rezultatem szczęśliwie prze- 
bytćj kilkumieśięcznćj anarchii, najzbawienniejszą polity- 
ką dla naszćj prowincyi. Wierzmy, że monarchia kon- 
stytucyjna, będąc równowagą różnych elementów, 
stanów, plemion, interesów i opinij umiarkowanych , 
zagoi rany, które republikancka anarchia zadała na- 
szćj prowincyi. 1 W kilka miesiącach wyrządziła więcej 
szkody, niżeli długoletnia tyrania, jej poprzedniczka! 


Jednćm słowem, chcąc użyć rzetelnie wypadków za- 
granicznych i przez nie wywołanych zmian w kraju, po- 
winien naród, aby się zdołał wzmocnić pod ich zasłoną, 
zaspokoić te potrzeby moralne i polityczne pod rządem 


205 


monarchicznym, czego mu odmawiał rząd nieprzyjaciel- 
ski. A widocznie potrzeba narodowi najprzód zasady, 
bo to jest podstawą każdej organizacyi; powtóre, potrze- 
ba mu organizacyi, bo ta jest podstawą siły wszelkiej; 
potrzecie , potrzeba mu pracy i cierpliwości w dzwiganiu 
ciężarów wolnych instytucyj, a wielkiego umiarkowania 
w obec rządu, bo to jest warunkiem urżądzenia kraju 
1 wzrostu sił narodowych; poczwarte, potrzeba mu poli- 
tyki, umiejętnego korzystania z sił skupionychi przygo- 
towanych, polityki nie tyłko teorycznej, opartej na 
historyi i naukach specyalnych, ale nadto na stosunkach 
z innemi prowincyami i narodami; zatćm głównie mu 
potrzeba kierunku niejako naczelnej opieki, to kilku, to 
więcej osób czyli to w sejmie, czyli po za sej- 
mem, we Lwowie, lub na prowincyi, któreby posiada- 
jac powagę niezaprzeczoną, znalazły, ile możności, 
powszechną uległość , powolność dla napomnień , pole- 
conych czynności 1 t. d. Przy takiej energii narodu, 
przy jego powrocie do zasad i organizacyi, do poświę- 
ceń, do posłuszeństwa, przy zgodzie z władzą rządo- 
wą, przy harmonii z wojskiem, musi upaść nienatu- 
ralna opozycya uwiedzionych Rusinów i chłopów z 
własną ojczyzną, a oraz udawana obawa kilku bióro- 
kratów , że Galicya pragnie zerwać węzeł, łączący ją 
z państwem. 

Myślanoż o tych warunkach, byłże kto, co się 
poczuwał do walki z przewrotnemi pojęciami i rosną- 
cém zepsuciem? Byłże opiekun, kierownik, lub przy- 
najmnićj doradca, któryby z niewątpliwćm przyzwo- 


leniem kraju czuwał nad jego dobrem? Jacy to ludzie 

zajmowali się sprawą, której własciwie tylko szkodzić 

mogli? Widocznie, po przestępstwach nieubłaganego 

nieprzyjaciela, radykalizmu r. 1846, zastały nas wy- 
18 


KE 
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padki r. 1848 bez możebności korzystania z nich, a od 
Marca 1848, cóż przygotowaliśmy prócz obszernej 
exaltacyi między młodzieżą 1 miejskim ludem, poczćm 
musiało nastąpić tylko zemdlenie, jako naturalna reakcya, 
jako skutek nienaturalnego , zgubnego przesilenia społe- 
czeństwa i nierządnych, bałamutnych chuci, rozstrzelo- 
nych usiłowań, szukających zaspokojenia pod jakimś 
ukrytym, jakby podziemnym, podejrzanym i już przez 
to samo przestępnym kierunkiem. Zatem obecnie, a to 
jak najprędzej, należy zaspokoić tę główną potrzebę. 

Założenie towarżystwa czuwającego nad powin- 
nościami kraju, nie jest bynajmnićj niezgodne z prawa- 
mi rządu; przeciwnie może korporacya taka uznana ì 
wspierana od rządu, wspićrać władzę moralnie, stać 
się dla nićj rzetelną pomocą. Nie każde ciało złożone 
z Polaków musi bydź koniecznie podobném do Rady 
narodowej, albo St. Jurskićj, i agilować umysły, od- 
prowadzać od jedności i zgody, tak pożądanych ele- 
mentów , tak niezbędnych warunków wszelkiego postępu, 
a nawet rękojmi samych zdrowych wyobrażeń. Wszak 
n. p. Towarzystwo Przyjaciół nauk w Warszawie zu- 
wiązane, wiadomo, za pozwoleniem w ówczas abso- 
lutnego rządu pruskiego, jaśniało, jak świadczy o tém 
jego chwała, wielkiemi przymiotami, centralizując 
wszelkie patryotyczne i narodowe usiłowania; nikt mu 
niezaprzeczy zasługi, że było dalszym ciągiem zło te- 
go wieku Augusta. W Galicyi mimo swobody nada- 
ne r. 1848, nie ubiegano się o te korzyści, których nie 
odmawia sam oświćcony absolutyzm czysto patryoty- 
cznym, narodowym dążeniom. W Galicyi zamiast 
rozwijać narodowość pod zasłoną wiary w monarchią, 
w zachowawcze instytucye ì w legalność, dała się część 
narodu porwać właśnie na drogę naśladowania obcych, 
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i rozwijała tylko zgubne elementa wyuzdanej demokra- 
cyi, republikanizmu, socyalizmu i separatyzmu. Tylko 
śpicsznym powrotem na drogę narodową, można jeszcze 
powetować stratę chwil kosztownych,  Dałyby Nieba, 
aby nauka, którą właśnie odebrało jedno miasto, z wi-. 
ny jednej klasy burzycieli, była dokładnie pojętą od 
całego kraju, od całej ludności, bez żadnej różnicy 
ni plemion, ni wyznań, tak od tych ludzi, co się od- 
szczepiają od narodu w imieniu nowych teoryj, jak 
od owych, co się chcą oderwać od niego w imieniu 


faktów , pogrzebanych przez wieki. 


Ir. 


Mimo widoczność interesu i powinności narodu 
łączenia się z władzą, mianowicie po bolesnych do- 
wodach, że zrywać z rządem monarchicznym, znaczy 
zrywać ze sprawą, i tym zgubnym przykładem wyzy- 
wać ducha insubordynacyi i separatyzmu, należy się 
jednak obawiać, aby przestępstwa rządu dawnego, 
błędy rządu obecnego, i nałogi dawnej opozycyi, nie 
stanęły na przeszkodzie dla kraju w położeniu nowćm. 
Tyrania już przepadła na zawsze, i anarchia już wię- 
cej nie podniesie głowy, ale nowy stan rzeczy ma 
także sobie właściwe ciężary i niebezpieczeństwa, syste- 
matyczną nieufność do pewnych stanów, opinij lub 
prowincyj, ze strony rządu, a ze strony narodu, sy- 
stematyczną opozycyę w obec władzy, to jest taką, 
która usiłuje stawiać rządowi opór zawsze, i albo 
się domaga rzeczy niepodobnych, albo mając żą- 
danie godziwe, stara się formami drażnić rministrów, i 
utrudniać opinii umiarkowanej dopięcie zamiaru, We- 
dług mego zdania, najlepsza opozycya jeszcze nie wiele 
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warta i w ogólności lękam się wszelkiego postępu opar- 
tego na stanowisku opozycyi, ze swej natury nachylo- 
nem ku anarchii. _Wszczególności , w obecném położe- 
niu Galicyi, musiałaby jéj szkodzić dotkliwie wszelka 
opozycya, skoro z jednej strony, przemogło ministeryum, 
dzięki Bogu, w sposób tak niewątpliwy, że mu można 
rokować długie panowanie, lub przewidywać zwycię- 
stwo ministeryum jeszcze sprzężystszego; z drugiej stro- 
ny, każda opozycya po bezrządzie i anarchii, jest tak 
niebezpieczną dla organizmu społecznego, jak wszelkie 
wstrząśnienie po odbytej chorobie, dla organizmu czło- 
wieka, powracającego do zdrowia. 

Zawczasu potrzeba bydź przygotowanym na to, że 
ludzie, którym Bóg odmówił rozumu i charakteru, 
nie nabędą pod konstytucyą ni jednego, ni drugiego, 
i zawsze według dawnego nałogu będą protestowali 1 
przeczyli, boć to jest najłatwiejszą rolą polityczną. Już 
się zjawiają ludzie pytający, co Polska zyskała przez 
konstytucyę monarchiczną? Zamiast odpowiedzi można- 
by zapytać, co zyskali Polacy przez rewolucyęt Niepo- 
trzebuję wyliczać znamienitych instytucyj, porządków 1 
wolności, któremi od pętów tyranii uwolniona, niejako 
odrodzona monarchia, obdarzyła państwo nadaniem mu 
wolności druku, prawa stowarzyszenia , siły zbrojnej na- 
rodowej, Sejmu i. t. p. Żeśmy z tych darów dynastyi, a 
raczej z tych koniecznych wypływów porządnej, istotnej 
monarchii nie umieli korzystać; że wolności druku uży- 
wano dla pisania fałszów, propagowania doktryn prze- 
wrotnych; że prawa asocyacyi użyto do utworzenia tak 
zwanej rady narodowej, polskiej, albo ruskiej, siły zaś 
zbrojnej narodowej nieużyliśmy do skarcenia nieporząd- 
ku; żeśmy w sejmie nie powiedzieli jednej mowy, o któ- 


rejby wspomnieć warto: to nie wina monarchii, ant mo- 
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narchistów , o to można, należy oskarżać tylko anarchi- 
stów. Oni to byli i są istotnymi autorami stanu oblęże- 
nia, oni to spętali dopićro co odrodzoną monarchią, a 
nadto usiłują odplątać niejeden z nałogów rządu dawnego. 

Mianowicie w dwóch kwestyach, drażliwych ze swej 
natury, delikatnych dla władzy i kraju, w kwestyi chłop- 
skiej i ruskiej, potrzebną jest wielka rozwaga ze strony 
tak rządu, jak narodu i ich wzajemne zaufanie. Co do 
opozycyi chłopstwa z innemi częściami narodu, usilnie 
wywoływanćj od dawnego rządu, jak to zaświadczają 
dyplomatyczne okólniki samego Xięcia Metternicha, Je- 
go namiętna nienawiść do połonizmu, to rozdwojenie 
upadło z upadkiem przyczyny, a wszelkiemu powrotowi 
tak okropnego złego zapobiegła wspaniałość dziedziców 
i panów, poświęceniem rzadkićm w tym wieku, utwo- 
rzyła podstawę dla najściślejszej jedności całego narodu. 
Oby się niepowiodło innemu, już wyraźnie zamierzonemu 
rozdwojeniu między plemionami polskićm a ruskićm, 
mającemu przeszkodzić rozwojowi narodowości starszej, 
dojrzalszej, historycznej, objętej traktatami, bez której 
naród ruski byłby osieroconym, odosobnionym w Euro- 
pie, niejako odciętym od oświaty. 

Lękać się jednak należy, że z namiętności wywo- 
łanych przez radykalistów polskich, przy zawsze golo- 
wćj pomocy biórokratów — którzy stateczni w swych 
skłonnościach, przenoszą interes niemieckiej anarchii i 
niemczyzny nad dobro austryackiej monarchii i pol- 
szczyzny — będzie widmo rozdzielenia narodu i podzia- 
łu kraju agitowało naszą prowincyę, nim rozwaga 1 
wspólny interes Rusinów, Polaków i rządu, położy ko- 


niec tym niepokojom , niemogącym doprowadzić w prak- 
tyce do innego rezultatu, jak tylko do pozornej satysfakcyi 
chimerycznych projektów rady St. Jurskćj, a w samej rze- 
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czy do klęsk plemion obojga. Gdyby prawo niecierpliwsze 
od obyczaju agitatorów, chciało przedwcześnie roztrzygnąć 
tę kwestyę, wtenczas zpowodu konduity politycznej agita- 
torów, których w piśmie polskićm niechciałbym nazwać pol- 
skimi, byłoby to prawo parcyalnćm dla zręczniejszych agi- 
tatorów ruskich, a nieprzychylnóm dla sprawy, którą re- 
prezentowali „ciemni, nic pojąć niezdolni” od niko- 
go nieproszeni deputowani i radcy; lecz ponieważ spra- 
wa, jakkolwiek żle reprezentowana, nie przestaje bydź 
sprawą główną, a raczej istotną, musiałyby przeto skut- 
ki przedwcześnego prawa bydź takie, jakiemi są skut- 
ki wszelkiej anarchii, to jest rzecz główna, essencyo- 
nalna, byłaby poświęconą względom podrzędnym, 
chwilowym. W takim razie, którego nie pragnę, ale 
który przewidywać należy, mają tak Rusini, jak nawet 
Polacy tylko jedną powinność cierpliwego czekania, aż 
rząd i naród rozpatrzą się bliżćj i lepiej w przedmio- 
cie, popędliwie wyrzuconym na jaw, w prawdzie w 
imieniu historyi, lecz w istocie siłą, ze swych anti- 
historycznych,  socyalnych , demokratycznych  dążno- 
ści, znanego roku 1848. 

Powiem niebawem o niebezpieczeństwach, zagraża- 
jących monarchii i narodowi z powodu kwestyi ru- 
skiej; ale jakiekolwiek w tej, lub w innych kwestyach 
nastąpi postanowienie rządowe, nie należy spuścić z wi- 
doku, że opór lub drażliwość mogłyby tylko wyzywać 
dalszą drażliwość i większy opór ministeryum; że za- 
tém swych praw tylko z umiarkowaniem bronić wolno. 
Monarchia konstytucyjna nie jest niczćm więcej, jak tylko 
równowagą wszystkich interesów bez szkody żadnego 
znich, co naturalnie łatwiéj wymówić niżeli wykonać, 
i trafić na jednę ztych setnych dróg, które gra zagro- 
żonych interesów, przy obudzonych namiętnościach, na- 
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rzuca ministrom ze wszech stron przeciwnych, a to za- 
wsze w imieniu wolności i prawa. Najlepszy rząd przeto 
może bydź omylonym, lecz oraz największa omyłka mo- 
że bydź naprawioną, jeżli opozycya bez umiarkowania, 
nie zrobiła złe nieodzownóm, albo broniąc się przed błę- 
dami rządu, nieprzyniosła krajowi szkody większej. 
Woiność nie jest ani gwałtem, ani nieustającą skargą, 
ani zawzięciem lub grożbą, jeno prawem, ograniczo- 
ném prawami drugich. Życie ukonstytuowanego naro- 
du jest nieprzerwanym ciągiem transakcyi, szeregiem 
koncessyj, które robią sobie wzajemnie , często bardzo 
przeciwne dążności. Jeżli koncessya dla podrzędnych 
interessów jest konstytucyjną koniecznością, tem mnićj 
należy się wahać w robieniu koncessyi rządowi, jako przed- 
stawiającemu interes najwyższy, i jedynie zasady są 
nad rząd wyższemi. 

Że inaczej postępował nasz naród od chwili, gdy 
z opozycy! zaczął robić swe rzemiosło, i zamiast trans- 
akcyi i koncessyi, zamiast uległości dla rządu miał 
zawsze na pogotowiu do obrony tego, co mniemał bydź 
prawem i wolnością, ów okropny argument: niepo- 
zwalam, że tak postępował przez długi czas naród, 
że w trudnościach, któremi rząd otaczali wrzaskliwi pa- 
tryoci, szukali chwały i popularności, i że każdy 
żarliwy szlachcic mógł uchodzić za gorliwego obywate- 
la, jeżli się tylko odznaczał niepospolityn: uporem i 


niezmordowanemi deklamacyami w obec rządu, — to 


wiadomo powszechnie ze skutków tej opozycyi, z hi- 
storyi niewoli Polaków pod anarchią i ich niewoli pod 
obcćm jarzmem. W monarchii konstytucyjnej nie ra- 
dzę brać za wzór Polski w upądku, ale radzę ją uwa- 
żać za przykład, do czego może doprowadzić opozy- 


cya, nawet mająca racyą, jeżli zapomina, że mniejszćm. 
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jest złe, kiedy wolność nieco cićrpi, niżeli, gdy jest 
nadwerężoną powaga rządowa. Na czele każdej karty 
konstytucyjnej, powinna bydź spisaną w wyciągu, histo- 
rya polskiej anarchii, i następnych rozbiorów; jest to 
najwymowniejsza rozprawa o prawach człowieka i oby- 
watela. 

Nie sądzę jednak, że systemata będą głównym po- 
wodem opozycyi w Polsce; rzadko szlachcic polski wy- 
stępujący w opozycyi, wiedział o co szła rzecz właści- 
wie, bardzićj pytał, od kogo pochodziła, kto jéj bro- 
ni? Za granicą było i jest to niezwyczajnćm zjawi- 
skiem, tam kwestye osób i powody osobistej drażliwo- 
ści, grają rolę niezmiernie podrzędną. Z tego wnosić 
nie można, że ludzie zagraniczni mają nerwy spokojniej- 
sze, ale z tego wnosić można, że mają więcej politycz- 
nych wzorów, i więcej rutyny w spotykaniu się z opi- 
nią przeciwną, więcej wprawy do wszechstronnego oglą- 
dania prawdy, a jeźli wymaga potrzeba, do zmienienia 
drogi lub chorągwi, aby się nie oddalać od celu. Prze- 
dewszystkićm, rozwinęły się pojęcia polityczne i opinie 
za granicą nie pod wpływem indywidualizmy, miłości 
własnej lub własnego interesu, jak w Polsce w czasie 
anarchii, ale raczej pod działaniem korporacyj i partyj, 
skupionych miłością zasad politycznych, lub filozoficz- 
nych tak, że interesowi korporacyi, albo zwycięztwu 
systematu, ulegała miłość własna i sama opozycya, czę- 
sto nie mająca racyi, poddawała się tej dyscyplinie. 

W Polsce anarchicznej pochodziła opozycya nie z 
filezoficznych powodów, lub z żądzy poświęcenia się 
za korporacyą n. p. senatu i t. p.; postępowano tam 
odwrotnie, zasadami, teoryami upiększano, fanatyczną 
systematycznością pokrywano inne widoki, najczęściej 


obrażoną miłość własną, dumę, próżność, tak, że czę- 
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sto anarchista, sam główny nieprzyjaciel ojczyzny, wo- 
łał do kanclerza, jak gdyby jaki fundator dynastyi i 
państwa: Gubisz króla i królestwo, wystawiasz na 
niebezpieczeństwo spokojność kraju i zasady świę- 
tej wiary i wolności, dajesz zgubny przykład lu- 
dowi pospolitemu i plebejom; my wolemy wyginąć do 
ostatniego, niżeli ustąpić ministrom zawziętym, 
my nieprzestaniemy bronić honoru narodu. — Nie 
tyle zatém lękam się zamiłowania Polaków w systema- 
tach, ile nałogu niechęci do osób, nietyle charakterów 
fanatyckich nieugiętych, ile charakterów drażliwych, a 
drażliwość jest najszkaradniejszą, najbardzićj negatywną 
namiętnością, namiętnością oraz najniebezpieczniejszą , 
albowiem ani ofiar, ani odwagi nie wymaga, do niczego 
nie obowiązuje, tylko do przeczenia. *) 

Nazywając drażliwość namiętnością niebezpieczną, 
nie przejdzie mi przez myśl, żeby ona czego niebez- 
piecznego dopuścić się miała; w obec drażliwości, któ- 
ra ciągle przeczy, wykrzykuje, neguje, poprawia, od- 
mienia, skarzy się, i t. p. w obec takiego oporu, może 
bydż rząd każdy spokojnym zupełnie. Niebezpieczną 
nazywam drażliwość dla tego, że ona najbardzićj szko- 
dzi sprawie, której broni, muoży malkontentów w kra- 
ju, i jest takową negacyą w praktyce, jakiemi są w te- 
oryi chorowite, zemdlone, wykrzywione pojęcia, o któ- 
rych poprzednio mówiłem: **) te świadczą o chorobie 
umysłu, tamta jest chorobą charakterów. _ Niezawodnie 
tak anarchia, jak opozycya są rodzajem słabości, zem- 
dlenia w stopniu różnym, i niepowinny uchodzić za 
zbytek sił żywotnych, jak to nie raz czytam. 


*) Zobaczyć niżej: Przyczyna różnicy politycznego wykształ - 
cenia w Polsce, a za granicą. 
*e) Zobaczyć wyżej: Przestrogi dla opinii pubłicznćj. 
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Według mego zdania, opozycya jest to prawnenn 
formami ubezpieczona anarchia, zaś anarchia jest opo- 
zycyą nielegalną; opozycya dostarcza sprawie bezrządu 
i nieporządku adwokatów, profesorów, radców; anav- 
chia chce jéj dać ministrów, organizatorów i żolnićrzy; 
pierwsza chce tylko przeszkadzać rządowi, druga chcia- 
łaby rządzić sama: Widocznie jest opozycya lękliwą, 
ostrożną anarchią, kiedy anarchia jest śmielszą, zupeł- 
niejszą opozycyą. Nie mogę zrozumieć, czemu Opozy- 
cya spogląda na anarchistów, jako na ludzi niesłycha- 
nie niższych od siebie? Nie chcę jednak psuć harmonii, 
która często panuje między opozycyą i anarchią, mię- 
dzy liberalnymi a wyraźnie radykalnymi, ilekrotnie ich 
spólny nieprzyjaciel, wiara i zasady, poczynają zajmo- 
wać należne sobie stanowisko. 

Wiele ma przeto podobieństwa opozycya de anar- 
chii, bliskie pokrewieństwo zachodzi między niemi; prze- 
dewszystkićm, jak jedna tak druga, karmią się złudze- 
niami, budują na nadziei i wierzą w potęgę swych wła- 
snych projektów. Wszelako wiadomo, że każde przedsię- 
wzięcie na pewnej praktycznej podstawie oprzeć, że ka- 
żdą rzecz od początku zaczynać należy, i najprzód speł- 
nić warunki konieczne do dzieła, dbać o przyczynę przed 
skutkiem; wiadomo oraz, że pierwszym warunkiem prze- 
prowadzenia jakiegokolwiek prawa w państwie konsty- 
tucyjnćm potrzebne zezwolenie rządu, który jest w ręku 
ministrów dysponujących wszelkiemi środkami, zasobami 
kraju. Draźnić ministrów, znaczy mnożyć trudności przed- 
sięwzięcia; rzecz prosta. lle razy jednak przychodzi do 
załatwienia jakiej kwestyi spornej między krajem a rzą- 
dem, występuje natychmiast stronictwo opozycyjne nie 


„ argumentami, ale z oporem, z podejrzeniami, z oska- 


rzeniem, Z słowami szumnemi, które wprawdzie w ìn- 
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tercsach żadnego nie stanowią dowodu, ale uwodzą o- 
mamioną liczbą, jako to: „godność narodu, patryotyzm 
kraju, formujmy falangę, zwyciężemy, pokonamy“ i t. DR; 
środkami zaś zwycięztwa nie są siły własne, bo to true 
dnićj udowodnić w obec kraju, ałe siły obce, bo o 
tych łatwićj rozprawiać. Tym sposobem mijają ko- 
rzystine chwale, a rząd oskarzany przedwcześnie o nie- 
_ przyjazne zamiary, przyjmuje często w istocie, a to bez 
złćj chęci stanowisko najpodobniejsze do nieprzyjazne- 
g0, naczćm nie zyskują, sądzę, intcresa kraju, zyskuje 
tylko opozycya, i tryumfując dowodzi, że przepowie- 
działa klęski, a które w znacznćj części były wywo- 
łane jćj postępowaniem. 

Że zaś za granicą bywały tak zwane opozycye, 1 
nie dążąc ani do utopij, ani do negacyj, przyniosły 
swym narodom korzyści, same zasłużyły na chwałę, to- 
by jeszcze nie przemawiało za opozycyą w Polsce, lub 
w Galicyi , albowiem co jest pomocne zdrowym potę- 
żnym narodom, to może bydź właśnie szkodliwe dla 
narodów osłabionych, schorzałych. Gdyby jednak nie- 
którym  Galicyanom miała sława malkontentów, jakimi 
byli chwilę Burke, Pitt, Montalembert i t. p. sprawiać 
nocy bezsenne, w tenczas doradzam, jako środek u- 
spokojenia, aby dążyli do naśladowania tych ludzi stanu 
od samego początku, aby przejęli się najprzód ich za- 
sadami, pobożnością, dbałością o porządek i sławę na- 
rodu, a dopićro potćm przystąpili do opozycyi. Takim 
sposobem wolno bronić sprawy, przeczyć negacye, wy- 
dać wojnę rewolucyi i materyalizmowi. Każda inna, 
t. j. istotna opozycya, chcąca słabić władzę dla przy- 
podobania się narodowi, dla podkopania ministrów, 
którzy nie mieli szczęścia podobać się wszystkim, pro- 


wadzi, koniecznie prowadzi do wojny, do buntu, do 
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rewolucyi, albowiem opozycya nie może zostać bez- 
karnie władzą ; ludzie, którzy negowal', nie mogą mieć 
daru rozkazywania z powagą; ludziom, którzy negowali 
sami, niewolno położyć koniec przeczeniu, gdyby to 
nawet przeszło wszelką miarę, i zdało się im z ich sy- 
stematem niezgodne. 

Na udowodnienie tego sądu potępiającego bezwa- 
runkowo wszelką i każdą opozycyą jakiegobądź kraju, 
mógłżebym przytoczyć fakta świetniejsze nad zajmujące 
dzieje francuzkićj opozycyi podczas restauracyił Jene- 
rałowie Manuel, Foy, Soult, Sebastiani, ludzie stanu 
Talleyrand, Kaźmierz Perier, Guizot, robili w prawdzie 
opozycyą, ale rewolucyi niechcieli, rewolucyi się lęka- 
li, jako okropnego złego, monarchiczną zasadę, i panu- 
jącą dynastyę wielbili szczerze i głęboko, a jednak wia- 
domo, że ta opozycya nękając ministrów, słabiąc wła- 
dzę wykonawczą, doprowadziła do nadwerężenia za- 
sady samćj, do rewolucyi. Napróżno usiłowali ci zna- 
mienici ludzie, napomnieni buntem lipcowym, skłonić 
Króla do środków energicznych, 1 pokonać siłą niepo- 
rządek; napróźno usiłowali, po ustąpieniu dynastyi bez 
ich winy, ratować zasadę wielkiemi wytężeniami w kil- 
kakrotnym boju z republikanckim motłochem, który 
przez długie lata tak nagradzali, jak on zasługuje. — 
Wiara nadwerężona przez ludzi będących w opozycyi, 
nie mogła wspićrać tych samych ludzi, gdy doszłi do 
władzy i jak oni obalili dwór i arystokracyą, tak i sa- 
mi zostali obaleni od motłochu; napisano bowiem w 
niebie, że opozycya może zrobić bunt, rewolucyą, ale 
nigdy nie zbuduje trwałćj władzy. Nie była winna, 
powtarzam, francuzka opozycya, nie wiedziała o tém 


sama, że dąży do buntu, była owszem przekonaną, że 
służy Królowi i Francyi na drodze odmiennćj od rzą- 
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du, jednakże zgubiła i Króla i Francyą 1 siebie. Na jéj 
tłumaczenie przytoczyćby można, że skoro polskićj hi- 
storyi nieznano, nie miała opozycya Perierów, Guizo- 
tów przeciw sobie głosu doświadczenia, a niechcąc brać 
Anglii za wzór, została sama odstraszającym przykła- 
dem. 

Podobnie jest smutną hystorya wszelkićj opozycy! 
w Anglii, i przez grzeczność dla galicyjskich amatorów 
opozycyi nie wspomnę o ich kolegach w Anglii. Walka 
zaś Wigów z Torysami, co weszło w zwyczaj, dla skró- 
cenia mowy, nazywać także opozycyą, to najmniejszego 
nie ma podobieństwa do opozycyi. Ani Torys, ani 
Wig nie przeczy, ani Torysowie, ani Wigowie rządu 
nie słabią, jak Torysowie, dążąc do zamysłów od- 
miennych, ostrzegają i bronią natychmiast ministeryum 
wigowskie, jeżli tylko cień podejrzenia padnie na kogo 
z ich partyi, że stawia trudności władzy, cbce osłabić 
rząd, tak zupełnie postępują Wigowie w ohec ministe- 
rium, złożonego z Torysów. W każdćm niebezpieczeń- 
stwie kraju, godzą się natychmiast dwa stronnictwa; w 
każdćm trudnćm położeniu wspićrają się wzajemnie, je- 
dno drugiemu narzuca władzę, a każde ślubuje pomoc 
stronnictwu przeciwnemu.  Godziże się to nazwać opo- 
zycyą? Jestże to negacya, przeczenie, zuchwałość, nie- 
sforność, miłość własna, materyalizm, pretensya do zna- 
czenia, umizg do popularności, nienawiść do rządu lub 
osób? Nie jestże to raczćj piękny przykład zaprzema 
się siebie samego, poświęcenia prywaty, przejęcie się 
istotną, prawdziwą miłością jojczyzny ? Torysowie i 
Wigowie są często w opozycyi z sobą, ale z rządem ni- 
gdy, nieraz się dobijają o władzę, walczą o nią, ale nie 
z nią. Stanowią oni zatóm, czego każdy kraj wolny 


wymaga, dwie różne opinie, dwa różne kierunki, dwa 
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zachowawcze stronnictwa, niejako podział pracy czu- 
wania nad dobrem narodu, co z opozycyą, w istotnćm 
znaczeniu wyrazu, zjćj przeczeniami, zjćj gorliwością 
w czuwaniu, aby się nie powiodło partyi przeciwnej, 
lub rządowi, nic nićma spólnego. 

Opozycya jest usilnością dogodzenia swym życze- 
niom, swym widokom , swej namiętności, kiedy partya 
chcąca szczerze służyć spawie narodowćj, partya praw- 
"dziwie zachowawcza, jest dążnością przewiedzenia swe- 
go narodowego,  patryotycznego systematu, co jest 
podobném jedynie prsy pomocy rządu; bo gdzie wła- 
dzy nićma, albo gdzie władza choruje, tam o przewie- 
dzeniu systematów i stronnictwach mogą marzyć tylko 
ludzie lekkomyślni, a nawet, nie waham się powiedzieć , 
ludzie niesumienni. Zdrowie społeczeństwa zatém, po- 
waga rządu niezachwiana, jest niezbędnym warunkiem 
dla samej exystencyi stronnictwa, i powinno bydź tak 
dobrze jego życzeniem, jak samćjże władzy. Otóż 
główna różnica, jaka zachodzi między obroną sprawy 
w drodze opozycyi, a w drodze konserwatyzmu. 

W Polsce nie zawsze zważano na podobne wzglę- 
dy; wićmy, jak drogo przypłaciła sprawa skłonność 
Polaków , miłość Polaków do opozycyi, ich nałóg rzu- 
cania się niecierpliwie na każdą, gdyby najmniejszą prze- 
szkodę, bez pamięci o dalszych , które z tąd wyniknąć 
mogą, a co, jak skutek dowiódł , nie jest rzetelną ener- 
gią, ma więcćj podobieństwa do sztuki psowania i bu- 
rzenia, niżeli do umiejętności budowania. Z powodu 
tćj niecierpliwości, tego upragnienia najdoskonal- 
szego stanu, wolnego od wszelkićj przeszkody, wy- 
rzucano słusznie Polakom, że się kochają w marzeniach , 


i siłą potężnćj imaginacyi są tak przywiązani do syste- 
matów scisłych , oderwanych, jeźli krytykują władzę, 
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jak mało im znośna systematyczność, jeźli się do nicj: 


mają stosować sami, że zatćm zawsze teoryom, senty- 
mentom poświęcają interesa, i kiedy przychodzi te za- 
łatwić z rządem lub z izbami, wtenczas odwołują się 
Polacy do powagi szkoły, wymagają skończonej dosko- 
nałości, jaka podobna tylko w oderwaniu; kiedy zaś 
rzecz idzie o to aby przyjąć systemat, szkołę, mówią 
Poł cy, że to mnićj praktyczne. Do tego oskarzenia 
mógłbym dodać, że kiedy uczucie i poświęcenie staje 
się potrzebnćm, jak n. p. r. 18630, w takich razach anar- 
chja 1 opozycya nie grzeszy zbytkiem poświęcenia, i 
dopićro w tenczas, kiedy narodowi potrzeba pokoju, 
umiarkowania 1 rezygnacyi, gotowa opozycya prawić o 
poświęceniu i uczuciach, jak najwięcej, Pozwalam so- 
bie utrzymywać, że postępowanie przeciwne byłoby 
daleko lepszćm. 

Nieprzeczę, że od czasu naprawy, t. j. odniesione- 
go zwycięztwa nad anarchią, bywała większość klas 
oświeceńszych, do poświęceń niezmiernie pochopną, ale 
nigdy zapomnieć nie trzeba, że nieraz nawet te szczere 
poświęcenia, jeżeli były nierozważne, przyprawiały naród 
o klęski. Pod tym względem możnaby zebrać naszą 
histeryę w treść najkrótszą i powiedzieć, że Polacy więcej 
robili dla ideałów, niżeli dla rzeczywistości, że dość wal- 
czyli za ideje, a nie dość pamiętali o interesach, «o ko- 
rzyściach dla sprawy. Może czas wystąpić na tę drogę, 
1 więcej ufać rządom, w których ręku jest los Polski, 
niżeli patryotom, chcącym sprawę nadwerężoną przez 
anarchią , zbawiać opozycyą. Napróżno obawiają się 
Polacy, żeby ich mie oskarzano o zbyteczne poddanie 
się władzy, niech będą o to spokojni; niechaj raczej lę- 
kają się oskarzenia o niecierpliwość, o popęd do opo- 


zycyi z rządami, bo tylko takie zarzuty, jeżli ich po- 
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stępowaniem nie zbijemy, mogą nam wyrządzić szkody 
niezmierne , i niedozwolą patryotyzmowi polskiemu do- 
stąpić prawa obywatelstwa w trzech państwach, któ- 
rego mu dotąd odmawiano, niestety na jego własnej 
ziemi. 

Że nadto rząd austryacki, rząd monarchiczny i 
katolicki może wywierać wpływ znamienity, zbawienny 
na sprawę Polski całej, w drodze gabinetowej, że go 
zatóm nawet z tych powodów ujmować, zyskiwać na- 
leży, o tém dla tego nie spomnę, bo podobne argumenta 
nie trafiają do przekonania opozycyi, bardziej zajętej 
niechęcią do osób nielubionych , przynajmnićj bardziej 
przywiązanych do siebie, niżeli do sprawy nieszczęśliwej, 
mogącej 'ylko przez rządy odzyskać to, co straciła 
przez opozycyę. Nie miłością do Polski goreje dusza 
opozycyi; albowiem ile razy wzywają ją powinności dla 
sprawy polskićj, tyle razy są pewni Galicyanie najlep- 
szymi Austryakami, zaś ultra - Polakami stają się do- 
pićro w tenczas, kiedy rzecz idzie o spełnienie powin- 
ności w obec monarchii austryackiej. Dła tych, co nie- 
chcą zrobić niczego, i trwać w negacyach, a oraz de- 
klamować o patryotyzmie 1 obywatelskości, ma ta po- 
zycya wielce wygodna, coś podobnego do twierdzy 
panującej po obu brzegach rzeki, połączonych mostem, 
tak, że wojsko zaczepione, a niechcące się bić, przecho - 
dzi grożąc na brzeg drugi, a tam parte, wraca, grożąc 
zawsze, na brzćg pićrwszy. 

W obec tej negatywnej postawy opozycyi, wspom- 
nieć tu należy o godności i energii norodu, na co się 
zwyczajnie powołuje opozycya. Siać niechęć do rządu 
i osób rządowych, żądać, czego nie dadzą, krzyczeć 1 
psować interesa, grozić kombinacyami sił przyszłych 


parlamentarskich i nieparlamentarskich, wydawać mini- 
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strom wojnę kilkakrotnie na dzień, żeby to miało ozna- 
czać energią i godność narodową, tego, przyznaję, był- 
bym się niedomyślał nigdy, i raczej byłbym to uznał 
za ironią; w istocie nic bardziej, zdaje się, nie jest 
przeciwniejszćm godności, jak ruchliwość bez skutku, 
a może n+wet bez celu. Według mego zdania, wła- 
śuie brak energii prowadzi do Opozycy!, a z tamtąd do 
anarchii, bo brak energii jest to niemoc wyjaśnienia 
sobie położenia i brak statecznej wytrwałości, w sto- 
sowaniu się do niego. Aby sobie zdać sprawę z tru- 
dności rządu i niebezpieczeństw dla społeczeństwa , 
agitowanego negacyamii, drażnionego ciągle, i założyć 
sobie, wspićrać wszelkiemi siłami powagę rządu, bo ta 
jedynie może podnićść upadłych, do tego potrzeba wię- 
cej energii, niżeli do tej sztuki opozycyjnej, którą 
gruntownie posiada lada republikanin, lub zuchwały 
niedołęga. Nie opozycyi boją się złe rządy, przeciwnie 
złe rządy wzmagają wszclkiemi siłami opozycyę, wy- 
zywają, aby słabić społeczeństwa, zemdlóć i powalić 
narody. Jedynym hamulcem dla złych rządów , oba- 
wą, przeciwieństwem dla nich bywały tylko stronic- 
twa zachowawcze, obywatele dobrzy a spokojni, jak 
świadczą historye wszelkich parlamentów i rządów. 

Ile wiem był zawsze tylko jeden środek obrony pra- 
wa, obrona nietylko pomna na swe interesa, lecz oraz 
na cudze. Lord angielski i szlachcic madziarski są jak- 
by antypody energii i godności, a kiedy lord przejęty 
religijnćm uwielbieniem dla króla, służy sprawie naro- 
dowej z energią i wyrtwałością, rzadkićmi na konty- 
nencie, szlachcic madziarski rodzi się stronnikiem opozy- 
cyi mawia o energii i godności, a tylko uciska podwład- 
nych, albo się buntuje przeciw zwierzchności, i tak w 


wojnie jak w pokoju jest zawsze wierny maxymom opo- 
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zycyi: krzyczeć zawsze, poprawiać, krytykować wszyst- 
ko, a nigdy nic nie zrobić. Godność narodu zależy wy- 
łącznie na tem, aby swych praw bronił niezłomnie , 
ale z najgłębszóm uszanowaniem dla władzy. 

Tylko w skuteczność takiej opozycy! wierzę, ale 
to właściwie opozycyą nic jest, jeno powinnością w 
obec sprawy narodowej, zgodnej z powinnościami W 
obec rządu. Jak długo, Polacy, nie będziemy mieli 
takićj opozycyi, tak długo będziemy pytali, na co się 
nam przydała Konstytucya. I będzie ona w istocie tylko 
nowóćm polem, inną formą dawnej anarchii, pobudką 
do sentymentów dalszych i nadziet, a sposobną do prak- 
tycznego rozwiązywania zadań sprawy, załatwienia jćj 
interesów nie zostanie, bo to jest podobném jeno przy 
wyrażnej pomocy rządowej, pomoc zaś rządową Zy- 
skać można jedynie unikając wszelkiej drażliwości tak z 
powodu zasad, jako z powodu osób, a dając dowody 
niezaprzeczonej uległości; uległość zaś dla rządu, gdy- 
by najgorszego, nie szkodzi sprawie, jeżli jéj naród 
broni z niezłomną stałością, którą to cnotę najbardzićj 
utrzymuje i pokrzepia cnota posłuszeństwa. 

Tylko tą cnotą, Polacy, tylko tą cnotą z swej na- 
tury czynną, tworczą, organiczną, możemy podnieść 
sprawę zkompromitowaną negacyami, i pokrzepić już 
upadającą nadzieję umysłów rozważniejszych. Racy- 
onalizm wyczerpał już wszelkie środki przekonywania, 
obiecywał , zapowiadał, dowodził i groził, zawsze prze- 
czył, protestować nieprzestawał, a wićmy, do jakiego 
kresu, do jakiego zwątpienia doprowadził najlepszych 
Polaków. Probójmy przezto środków innych, poruć- 
my drogę opozycyi, protestacyi i negacyi, skoro po- 
cząwszy od r. 1830 odprowadzała nas od mety, 1 po- 


krzepmy się uległością dla rządów, wiarą i monar- 
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chicznemi zasadami. Nisko upadła sprawa nasza zestą- 
piwszy na bruk uliczny; w objęcia klubistów, radyka- 
łów, republikanów, opozycyi , która krzyczy nieustannie , 
anarchii, która burzy zawsze, konspiratorów , którzy 
przerażają, w takićm przymierzu niemogła się niepoka- 
lać. Zmieńmy przeto sprzymierzeńców, i podnosząc 
się sami do wysokości pojęć o nieodzownych warunkach 
rządu i gabinetu, podnośmy oraz sprawę, raczej wra- 
cając ao powinności, przywróćmy jéj stanowisko, z 
którego niepowinna była zstępować nigdy. 
Przedewszystkićm, korzystajmy z doświadczenia rzą- 
dów najdotkliwićj przekonanych, że każdy pocisk, któ- 
rym raziły rząd polski, musiał ostatecznie trafiać ich 
samych, a tą rewolucyą zburzone państwo, król skaza- 
ny na wygnanie, obalone stosunki rozdartego narodu, 
niemogły bydź pomocą ani dla monarchii, ani dla 
równowagi, ani dla katolicyzmu, ani dla prawa, lecz 
jedynie służyły agitacyi, podawały rękę jakobinom, i 
wzmogły do tego stopnia panowanie gwałtów, że oto 
samych siebie ocalić nie zdołali główni winowajcy. 
Mylą się co utrzymują, że polską sprawę podnieśli 
Francuzi, przeciwnie sprawę francuzką, sprawę rewo- 
lucyjną podnieśli Polacy, oni ją otoczyli urokiem, bez 
czego byłaby została na zawsze jedynie bezprawiem, 
kiedy w połączeniu ze sprawą polską, mogła uchodzić 
za obronę przed bezprawiem, i tyle krzywd Polski 
stanowiło tyleż argumentów. Od nas przeto zależy oddzie- 
lić swięte prawa nasze od przestępnych pretensyj obcych; 
aby sprawa polska została znowu tém, czém długo była, 
t. j. sprawą równowagi europejskićj, katolicyzmu i monar- 
chii, to zależy, nie wątpię, od naszej konduity politycznej. 
Z resztą, mówiąc tak wiele o miłości ojczyzny, 


rozważmy, Polacy, znaczenie tego wyrazu i powin- 
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ności, do których powołvje. Jeżli w istocie bez po- 
mocy rządów nie można nic zrobić dla sprawy, a 
o czém nikt nie wątpi, jeżli oraz Polacy kochają 
ojczyznę, jak się tém zwyczajnie przechwałlają, a tę 
miłość nie uważają za środek do zemsty na obcych 
i swoich, w tenczas na sprzymierzeńców potrzebnych 
do zbawienia sprawy, na rządy, rozciągałoby się w czę- 
ści to uczucie, którćm tchną dla sprawy, Wnaturze 
ludzkich uczuć leży, że odnosząc wszystko do zajmu- 
jącego całą duszę celu, przywiązuje się nawet do 
środków, prowadzących ku niemu. Jak anarchiści w 
czasie, kiedy położenie ich zamysłom nie sprzyja, uwa- 
żają opozycyę za swego naturalnego sprzymierzeńca, 
za środek wiodący do oddalonego celu, tak dla przy- 
wiązanych do ojczyzny bardziej, niżeli pałających nie- 
nawiścią ku nieprzyjaciołom, dla ludzi, mówię, nie ty- 
le pragnących zburzyć złe, ile zbudować dobre, są 
naturalnym sprzymierzeńcem jedynie rządy monarchi- 
czne, śród reform i swobód , sciśle zachowawcze. 
lV. 

Wobec tak oczywistych, w obec tak nieodpartych 
powinności narodu, znowu ma rząd ze swej strony nie 
mniejsze obowiązwi. Prawa władzy, zwierzchności są 
bezprzecznie arcyważne, uchodzą słusznie za nietykalne , 
za święte, ale oraz wkładają one na rząd powinności 
tak wielkie, jak wzniosłóm jest jego powołanie ; miano- 
wicie, jeżli naród przyznaje się do obowiązków bezwa- 
runkowo, i bez wszelkiej usilności uwolnienia się od 


nich, wtenczas zadanie rządowe staje się łatwiejszćm, 
ale jego powinności są tém wyraźniejsze. W tej chwili 
nie będę o nich wówił, w takićj zupełności, w jakiej 
mówiłem o powinnościach narodu, albowiem lękam się, 
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aby wywód rzetelny praw ; naszych nie uchodził śród 
obecnych, z naszej wlasnej winy drażniących okoliczno- 
ści, za opozycyę, zatém aby nieszkodził sprawie, któ- 
rej bronić pragnę, 

Nadto należy czekać, aż się rząd ukonstytuuje; 
dziś byłoby trudno osądzić go z czyności, niezawsze 
zależnych od samej woli jego, dziś rzad jeszcze sądzić 
trzeba według jego chęci i przyrzeczeń 1 czekać, aż 
zwycięży w całej zupełności. Nie dla tego jednak pra- 
gnę jego zwycięztwa, abym mu potóm stawiał opór, 
bynajmnićj; pragnę jego zwycięztwa, aby sprężyście, 
a to jak najprędzej zdołał przystąpić do wielkiego dzieła 
reformy, naprawy, reparacyi, i podniósł naszą, od tylu 
lat osićroconą prowincyę, a dla której biórokratyczny 
demokratyzm P. Pillersdorfa nie mógł bydź opieką. Za- 
chowuję sobie mówić późnićj o powinnościach rządu. 

Wypada jednak już dziś wspomnieć nie o jego na- 
dużyciach, zamachach, lub chęci ucisku, ale właśnie o 
jego słabości, która (n. p. w kwestyi ruskićj) zdałaby. 
się bajeczną, a niemnićj jednak jest istotną. W samej 
rzeczy był dotąd rząd słabszym od samego narodu, i 
jeżli tenże, przynajmnićj jego światła mniejszość, po- 
wołana do czuwania nad sprawą, nad czystością dok- 
tryn moralnych i politycznych we własnóm społeczeń- 
stwie, zasłużyła na wyrzuty; tamten był niezawodnie 
winniejszym, bardzićj zasługiwał na to, aby go upo- 
mniały wypadki, Jego to słabości i nieszczćrości (jak 
to powiedziałem, mówiąco niezgrabnóm m:nisteryum P. 
Pillersdorła *) jako jednej z przyczyn opinii anarchi- 
cznej), powinna podziękować Galicya nietylko za wzo- 


*) Zobaczyć karty 116—126. 
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ry nieustającego buntu, które jéj przysyłał z Wiednia, 
ale oraz za wszelkie usiłowanie utrzymania despotyzmu 
w Galicyi, jak gdyby ten kraj był krajem podbitym, al- 
bo uratowanym od Waćdnia, niemiał z Arcy-Xięstwem 
austryackićm praw zupełnej równości, praw opartych 
na wspólnej dynastyi, a dla której właśnie w Galicyi, 
to w masie ludu, to pośród niezmiernej większości o- 
świćconych, było i jest najwięcej uwielbienia w całćj 
monarchii, bez względu na niedawne okropności rządu 
dawnego, zapomniane od szlachelnego narodu. 

Ale jakże mimo ukrytą myśl despotyzmu, był ten 
rząd konstytucyjny słabym! Władze polityczne po- 
wołane do zachowania całości publicznej powagi, ule- 
gając niemężnie niecnym napastnikom z najniższych 
warstw społeczeństwa, nie użyły policyjnej siły ku 
obronie powagi sejmowej, i upadając co raz niżej same, 
przez podział atrybucyj władzy , które właśnie skupiać 
należało, stały się w końcu rodzajem bojażliwej admi- 
nistracyi, jakby delegowanej od wszechwładnego ludu, 
ulegały każdemu mówiącemu hez rozsądku a głośno. 
Jedynie pobór podatków i rekrutacya doznawały opieki, 
w innych wydziałach publicznego zarządu spoczęła, 
albo niedbale odprawiała swe obroty machina rządo- 
wa, rozprzężona, ledwie nie powiem, rozebrana. Sady 
z kąd innąd tak szanowne, objawiały jeszcze większą 
słabość; spoglądały z karygodnóm otrętwieniem na 
wyuzdane namiętności ludzi gminnych, szarpiących 
mienie i imie z bezwstydną zarozumiałością. Do pół- 
dzikiego społeczeństwa, żyjącego w stanie natury, do 
gminy bez ładu, do istnej republiki; stała się podobną 
Galicya, i tylko łagodność narodowego charakteru, wscho- 
dnie niedołęztwo napastników, ochroniły Galicyą od 


stanu prawa przemocy. 
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Kto niezrozumiał fikcyi umowy społecznej między 
rządem a narodem (pactum sociale), ten patrząc się na 
kraj, mógł ją gruntownie pojąć, wraz z potrzebą tej zba- 
wiennej hypotezy, dla poznania powinności człowieka 
+ obywatela. Przed kilku ludźmi bez talentu i od- 
wagi, ustąpiły wszelkie władze; wszystkie organa spo- 
łeczeńskiego organizmu ustały, niestety, w swych funk- 
cyach, jakby zaklęte sztuką czarnoksięzką. Z admini- 
stracyi niemieckićj, pozostało tylko wiclkie podobień- 
stwo do instytucyi, trafnie nazwanćj prawem pięściowem 
(das Faustrecht). Władza publiczna, a raczej jéj cień, 
była tylko przeszkodą, inaczej kraj zostawiony sobie 
samemu, byłby może w energii narodu znalazł hamulec 
przeciw szaleństwu kilka wyrodków, ale rząd ani sam 
niewładał, ani narodowi władać nie dozwolił. Tak 
powszechnej 1 rozprzęgającej negacyi politycznej, nie- 
doznawał kraj żaden, nawet roku 1848, tylko kraje 
austryackie. 

Wistocie, całe państwo, na wszystkich punktach, 
we wszystkich wydziałach publicznej i prywatnej dzia- 
łalności, zostało ruszone (wojsko wyjąwszy) ze swych 
podstaw. A gdzież była biurokracya, tak śmiała w r. 
1846. na czele lojalistów? Jaki los byłby ją spotkał, 
gdyby giętkość dworu, a energia armii nie były ura- 
towały monarchii! Zawsze ze skutków można wnio- 
skować ma przyczynę, ze scen oryentalnych r. 1846, 
wnosiłem, że biórokracya, *) korporacya prawdziwie 
wschodnia, skłonna do brzydkich nadużyć, nie okaże, w 
chwili krytycznej, tej energii, która jest wynikłością godzi- 


*) Urzędników , służących wiernie religii, monarsze i oj- 
czyznie, nie mogę i nie chcę rozumieć, pod imie- 
niem biórokracyj, 
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wych zasad i honoru. Przechwalała się ona, że jest 
rozległym zakonem, nakształt pobożnych templary- 
uszów, legią prawych konspiratorów dla szerzenia ro- 
jalizmu i wielbienia dynastyi; że przelo pracując w 
celach t.k zbawiennych, powinna mieć rodzaj władzy 
dyskrecyonalnej; że my Polacy widzićmy tylko jéj 
nadużycia, o jéj zasługach zapominamy, widziemy w 
nićj reprezentantów nieprzyjażni, nie zaś dostojników, 
będących filarami publicznej powagi, zatćm jesteśmy 
niesprawićdliwymi, 

Ja ani w moich doktrynach, ani w moich uczu- 
ciach nieznajduję przeszkód do oddania sprawiedliwo- 
ści zasłudze; w dynastyi nie szukam podrzędnego ele- 
mentu narodowości, ani nawet w mężach, powołanych 
do powinności wyższych nad narodowość, do powin- 
ności sprawowania władzy, powagi, — bez czego uczu- 
cie narodowości byłoby jedynie podnietą do przestępstw 
bez celu. Nie dla tego, że biórokracya rekrutowała 
się między Niemcami (w istocie bowiem grono jćj skła- 
dało się w większej liczbie ze Słowian i znacznej ilości 
Polaków, nie zawsze odznaczających się w dobrćm) nie 
dła jej narodowości, bo właśnie te uczucia bywały 
rzadkiem w jej kole zjawiskićm, ale dla jéj doktryn 
moralnych i politycznych  potępiałem  biórokracyą, i 
właśnie w nićj widziałem najwięcej tych pojęć poło- 
wicznych między tyranią a anarchią, demokracyą, ra- 
dykalizmem , nieuszanowaniem dla religii i praw histo- 
rycznych, co stanowi charakter republikancki, przy- 
czynę obecnych klęsk Europy, najdotkliwszych w Au- 
stryi. Nigdy nie miałem Dbiórokratów za rojalistów, 
konserwatorów, ani za katolików. Powołuję się dziś 


na fakta i pytam, gdzie były talenta i odwaga, po- 


święcenie się i honor biórokracyi, gdy grożne zuchwał- 
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stwo rozpuszczonego przez nią motłochu, wyzwało ją 
do walki? 

Jedną znamienitą figurą nie mogła się zastawić 
tak liczna, rozległa korporacya, kiedy przeciwnie w wojsku 
zajaśniały najwyższe charaktery i znamienite talenta 
Windisch - Gritzów, Radeckich, Jellaczyczów, Schön- 
halsów; na kontyngens podobny z grona biórokracyi 
dotąd czeka z niecierpliwością historya. Kiedy szło 
jedynie o naukę moralną i polityczną, o obywatelską 
doktrynę dla Austryi, w tenczas nawet musiał jćj szukać 
obywatel, w odezwach pisanych do wojska, rodzaju 
wykończonych arcy-dzieł rozumu i sztuki *) niepostrze- 


*) Nauki moralne i polityczne i wyższa literatura powinnyby 
wiedzieć, kto był redaktorem odezw Marszałków Win- 
dischgriitza, osobliwie Radeckiego, odezw tchnących naj- 
czystszą doktryną monarchiczną. Tylko w jednej pro- 
klamacyi M. Radeckiego uderza zadziwiająca niestosow ność; 
w imieniu sędziwego wodza, jest tam polecany nowy mo- 
narcha z przymiotów młodości. Dotąd myślano, że do 
rządzenia potrzeba przedewszystkićm poważnej zasady, a 
redaktor odezwy zdaje się wierzyć, że nadto potrzeba lat 
młodych w rządzącym. W każdym razie jest ta odczwa 
materyalizowaniem zasady, przynajmnićj zapoznaniem wła- 
ściwszej istoty monarchii; zasada bowiem przez się 
istnieje, wiek zaś, płeć, nawet narodowość są formy 
podrzędne, przynajmnićj obojętne. W wyrzeczeniu o 
doktrynach , nie można nigdy zanadto pamiętać o wzorach, 
które podaje pierwsza z doktryn, doktryna chrześciańska 
i całe pismo ś. Jak kościoł był wzięty za wzór w orga- 
nizacyi państw chrześciańskich (a co wiadomo znającym 
wpływ prawa kanonicznego na rozwój władzy świeckiej), 
jak przykładem dla hierarchii cywilnej i wojskowej stał się 
porządek kościelny, czyli hierarchia właściwa, starsza kil- 
ku wiekami od samego feudalizmu: tak i doktryny moral- 
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żonych nawet od niemyślącej, grubo materyalnej bió- 
rokracyi, jakkolwiek zdawałoby się, że to jej było po- 
wołaniem pisać, nie zaś żełnićrzy w obozie. 


ne i polityczne nie powinny się oddalać od swych wzo- 
rów. Nawet ci, którzy z niewiadamych powodów odrzu- 
cają objawienie, nie wątpią jednak, że pismo ś. jest arcy- 
dziełem mądrości, a w piśmie $. poleca się zasada (porów - 
nam tu rzeczy ludzkie z boskiemi) uwielbieniu ludzi, nie 
wyliczeniem jćj materyalnych przymiotów, lecz tém głę- 
bokićm orzeczeniem, uderzającem jasnością: Sum, qui 
sum, - jestem, kto jestem. Wolna rozumować, isć w po- 
moc wierze, wolno rezonować o zasadzie, ale w tenczas 
trzeba rezonować dobrze. Kto chwali monarchę z te- 
go, że jest młodym, ten jeżeli nie wystawia na kry- 
tykę monarchy podeszłego, to ujmuje blaskowi, kto- 
rym monarchę w ogóle otacza zasąda. Miejsce to w pro- 
klamacyi uważam zą niedbałą redąkcyę (lapsus linguae, ) 
bo całość nieupoważnia do oskarżenia jćj, o hołd dla 
racypnąalizmu. 

Niedość że główna kwatera wyręcza biórakracyą w wywo- 
dzeniu zasad i powinnośći, nadto naucza ona sejm ustawo- 
dawczy w materyach konstytucyjnego stanu, tłumaczy 
mu różnicę, jaka zachodzi między władzą wvkonawczą 
a prawodawczą, wskazuje mu niebezpieczeństwa, grożące 
wolności, jednćm słowem zapoznaje go x elementarnem 
pojęciami, koniecznemi do życia politycznego, a o któ- 
rych szanowne zgromadzenie, śród gorliwega zajęcia SIĘ 
metafizyką, pomyśleć nieznalazło, widać, czasu. Czemże- 
by była Austrya bez wojska, skoro biórokracya w urzę- 
dzie nie opićra się agitacyi, demokracya w izbach wzma- 
ga agilacyą, a nadto jawna nieprzyjaźń jednej i drugiej, 
mimo ich największe podobieństwo co do zasad, zwiększa 
nieład w kraju? Niech baczą ministrowie, aby monar- 


cha nie widział się zmuszonym, powierzyć wojsku samo 
urządzenie państwa. 
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Nawet na ludzi stańu wywarły wypadki zbyt silne 
wrażenie; niszczący wpływ demokracyi zagładzał nie- 
zmiernie, prześladował, przerażał mianowicie talenta, 
ze swej natury jestestwa arystokratyczne. Wojsko zbyt 
długo trzymało się na ustroniu, dwór nad miarę łagodny, 
wszyscy nadzwyczajnie przestraszeni (widać, doświad- 
czenie jest wielką nauką i wprawą), wszystko przemi- 
jało na widowni politycznej zbyt nagle, nowa epoka 
nie łączyła się z przeszłością historyczną, każdy dzień 
zrywał z dniem wczorajszym, przerywając tradycyei ciąg 

| interesów , usuwając ludzi zasłużonych , niwecząc dobrze 

| nabyte reputacye, a improwizując inne, przyzwyczaja- 
jąc experymentami, które się nie powiodły, do dalszych 
experymentów bez końca. Obok P. Fiquelmont, czło- 
wieka stanu tak zacnego, tak powszechnie cenionego 
w wyższych kołach, jak się klubistom i motłochowi 
wydawał nieznośnym, obok tego ministeryum, rzetel- 
nego środka między dwiema epokami, nieskupiły się 
wyższe intelligencye stanu. Mniemana reforma zaczęła 
szukać rządców w sferach średnich, lub niezmiernie 
nizkich; Pillersdorfowie, towarzysze i następcy zaczęli 
mieć przyszłość, a ludzie stanu, owe wytworne sprę- 
żyny, naglnane wyższą wolą byłego naczelnika do sta- 
nowienia machiny rządowej dawnej, nie wystąpiły, nie 
szykowały się do utworzenia nowej, co było ze szkodą 
niezmierną rutyny, doświadczenia i powagi. Nie zawsze 
myśl wzniosła i głęboka, łączy się z wielkim charakte- 
rem, 1 jak między gminem są rzadkie talenta, tak śród 
liczby utalentowanych są równie rzadkie charaktery wyż- 
sze; mianowicie w Austryi mamy tego dowód, widząc, 
jak przed szczękiem oręża i zgiełkiem ulicy ustępując, 
chroniły się talenta. 


PA 
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Jest jednak z woli Boga inny rodzaj ludzi; silni 
przedewszystkićm wolą potężną, tą mocą ogólnego 
poglądu na położenie całe, przyjmują oni wyzwanie 
groźnych wypadków, 1 właśnie ezynią tóm śmielej, 
tém pewnićj, im bardziej się trzęsie scena na której 
występują, jakby jedynie śród niebezpieczeństw i burzy, 
czuli się w swym elemencie. Zgiełk uliczny, hałas nie- 
porządku, łoskot „burzeń, wywićra na takich ludzi 
wpływ podobny, jakiego doznają na odgłos dział, na 
widok nacierjących kolumn , oficerowie powołani do wyż- 
szych przeznaczeń, i podczas gdy od nich bieglejsi, uczeńsi 
w sztuce, zapominają połowę swej nauki, ci jakby nat- 
chnieni na nowe wpadają pomysły, a z całą spokoj- 
nością umysłu przypominają sobie, dokładnie 1 w porę, 
znane maksymy, wiedzą co z przepisów sztuki wziąć 
za prawidło, a co za wyjątek, gdzie jest główna pod- 
pora sił nieprzyjacielskich, gdzie zatćm przedewszyst- 
kićm, gdyby nawet z chwilową stratą, uderzyć należy, 
słowem, bywają wojskowi, często w niższych stopniach, 
mający instynkt wojenny. 

Takie instynkt polityczny , takie powołanie do ratun- 
ku zagrożonego porządku towarzyskiego, obiawił w spo- 
sób, uderzający imaginacyą publiczności tyiko jeden, —na 
tylu ministrów, ludzi stanu — tylko jeden agent podrzę- 
dny, zapomniany we Lwowie od wićdeńskiego rządu. Pod- 
czasgdy ministerya zmieniały się nagle, jak owe Kollowrata 
i Fiquelmonta , które miały szacunek Polski 1 Europy, pod- 
czas gdy następne nieznane Europie i Polsce tudmiły się 
ujmowaniem studentów, rzemieślników, lub przypodo- 
baniem się szalonej gospodyni w domu austryackim, 
którasię zwała opiniją publiczną, nim ją zaczęto na- 
zywać właściwićj publicznóm zgorszeniem: wtedy po- 


stępował inną drogą, nie dał się porwać od prądu 
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wyłewu powszechnej zgubnej opinii, jedynie P. Sta- 
dion. Widocznie, jest to charakter niepospolity, od- 
znaczony, powołany do odegrania ważnej roli w re- 
formie państwa austryackiego. 

Niewątpłiwie rozwinęło się to wyższe powołanie rze- 
czonego człowieka stanu, śród doświadczenia Galicyi, jed- 
nćj prowincyi państwa austryackiego, gdzie uczucia polity- 
czne, krępowane wytężeniem środków, zazwyczaj obcych 
samemu nawet despotyzmowi, nie były przez negacye zu- 
pełnie pozbawionemi energii. Gdy całą monarchią opano- 
wał szał niestornej wolności, w Węgrzech dzikie, we Wło- 
szech szalone uczucie narodowości, udzielało się całemu 
narodowi, a z rewolucyą zawarło jawne przymierze, 
w jednćj Galicyi złączyła się narodowość z monarchią, 
w jednćj Galicyi wystąpili konserwatorowie, jako ciało. 
Słusznie powtarza P. Stadion, w mowach 1 pismach, 
wdzięczność dla swych politycznych przyjaciół w Ga- 
licyi; tu widział naocznie, czego całej Austryi trzeba: 
ligi rządu z konserwatorami, przeciw złym duchom 
zniszczenia. 

Jednakowo sam P. Stadion, mimo świetne męzżtwo, 
godność zupełną, zdolność 1 zadziwiającą łatwość 
przyswojenia sobie konstytucyjnej rutyny, uderzającą 
w każdćm z pism jego, wydawanych “) zaraz po upad- 
ku despotyzmu, zajaśniał na horyzoncie politycznym, 
jako osobowość pierwszego rzędu, zciągnął na się po- 
tém podejrzenia osobistej drażliwości, nieprzystojnej lu- 
dziom stanu, i skazał się na nieczynność w chwilach 


najważniejszych. Mimo mowę wymierzoną przeciw burz- 


«) Nie mówię tu o pismach nieurzędowych, które na mnie 
zrobily to wrażenie, że autor nawykł do trudnienia się czemś 


lepszćm , niżeli po'emiką. 
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liwewu, a: niedołężnemu  systematowi rządu P. Pil- 
lersdorfa , zasługującą przejść do potomności, jako po- 
mnik przenikliwości : odwagi, zbladła ta gwiazda śród 
mgły ustawodawczego zboru w Wiedniu, i dopićro po 
zwycięztwach wojska, przy potrzebie fundamentalnej 
reorganizacyi, tak władzy samej, Ï tych co ją piasto- 
wali, jako téż prowineyj, z których się składa: obszer- 
ne, dziś wybawione państwo ,— przyszła: pora działa- 
nia dla byłego gubernatora Galicyi. 

Położenie Europy i Austryi, śród którego wystę- 
puje obecny minister spraw wewnętrznych, i jego ko- 
fedzy, nadaje ich misyi wagę niezmierną, i wymaga od 
nich wiele roztropności, a jeszcze więcćj energii. Już 
razu jednego, na początku obecnego stulecia, gdy przy- 
szło monarchii zerwać z umarłóm Cesarstwem ńiemie- 
ckićm, i przybrać nowy charakter, czystszy austryacki, 
i oraz stawić czoło natarczywości demokracyi zewnętrznej, 
były chwile, przynamnićj w części, równie ważne dla 
austryackiego państwa. Wówczas miał opatrzćć , i bro- 
nić Austryą człowiek stanu tego samego imienia; wia- 
domo, że zostawił pamięć odwagi, prawości i cnót 
rzadkich, a jednak dziełu niepodołał, uległ pod jego 
ciężarem, może nie był dostatecznie wspartym od mo- 
narchy, którego niezłomna wytrwałość dała się poznać, 
śród grożniejszych okoliczności. 

Pamiętnemi będą szlachetne środki działania, któ- 
rych minister Stadion, człowiek prawy i polityk głę- 
boki wyłącznie używał, jedynie przy pomocy takich 
chciał pokonać rewolucyą, jej broń i wszelkie maxymy 
odrzucał statecznie. Aliści już w tenczas znaleźli się 
ludzie postępu, mniemający że w obec rewolucyi każdy 
środek dobry, że do katolicyzmu i monarchii dążyć 
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można wszystkiemi drogami. Cesarz Franciszek w któ- 
rym nienawiść do rewolucyi przemogła miłość do do- 
mu własnego, Hrabia Metternich, w którym namięt- 
ność i uczucie zemsty tłumiły nadzwyczajne talenta , 
nie pomyśleli, że zwycięztwo nad rewolucyą odniesio- 
ne rewolucyjnemi środkami, jest właściwie odroczeniem 
tylko klęski; monarcha i jego nowy powiernik nie 
pomyśleli, że ministeruym Metternichowskie pokona re- 
wolucyą obcą, a ulegnie własnej, Głębokość ministra 
Stadiona, czas długi zapoznaną, udowodniła dopićro hi- 
storya ostatnich lat rządów X, Metternicha i wypadków 
r. 1848, które najdokładniej wykazały różnicę, jaka za- 
chodzi między monarchią, opartą na arystokracyi, a 
rodzajem jednowładztwa, chcącego się oprzćć na bió- 
rokracyi. 

Na gruzach tego ministeryum, które reprezentowa- 
ło historyczność  Austryi, jej arystokracyą, założo- 
no obszerniejsze fundamenta dzisiejszej  biórokracyi , 
która oddała  niezmierne usługi monarchii i Europie, 
uchodziła za poważny, umiejętny element zachowawczy 
1 religijny, nim i ją dosięgły owoce doktryn Józefiń- 
skich, i jeszcze mamiętniejsąe usiłowania racyonalizmu 
1 radykalizmu ludowego, z którego wzmagającym się, 
zgubnym wpływem walczyć skutecznie niezdołała. 

Boże daj, aby P. Stadion, jeden a ludzi stanu , 
powołanych swą odwagą do przewodniczenia Austryj, 
nie uległ nadto wpływom otaczającej go biórokracyi, 
Jego dostojny poprzednik (jedynie ten błąd, błąd wielki, 
wyrzucać mu można) zostawał pod wpływem w ówczas 
panującej arystokracyi, okazał się zbyt mało giętkim, 
co zdaniem mojćm wywołała następną reakcyę prze- 
eiw arystokwacyj , i sprawiło zupelny upadek tego, pa 
religi najbardzićj potrzebnego elementu, dla każdej 
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rzetelnej monarchii. Obecnie śród trudności, stawianych 
upornie od biórokracyi, chciwej zachować dawne nad- 
użycia, i ol demokracyi już wewnętrznej, już niepo- 
kojacej w własnym domu, pragnącej w nim zmienić 
wszystko z gruntu, śród jawnego przeciw państwu rokoszu 
Włoch, Węgier i samej stolicy, raczej pokonanej, niżeli 
poprawionej, a to obok Niemiec odwracających się od 
Austryi, obok Francyi i Polski upadłych, — nie małém 
jest zadanie uspokoić, w prowadzić na nową kolej 
austryackie państwo, i urządzić tę ostatnią, wielką mo- 
narchię katolicką w Europie. 

Boże daj, aby ministrowie byli tak wzniośli, jak wy- 
soką jes” ich misya, mianowicie, aby P. Stadion, prze- 
znaczony do wywićrania przeważnego wpływu na Ga- 
licyą , to tytułem swego dawnego, to mocą swego obecne- 
go urzędu, był nadal wierny swym zasadom, niezłomny w 
odwadze wałczenia z anarchią. Nie mogę się pogodzić 
z myślą, (którą bardzo słusznie ludzie, o chęć opozycy! by- 
najmnić| niepodejrzani podzielają ), że P. Stadion, jako mi- 
nister spraw wewnętrznych pokonywa nieporządek jeden, 
a jako minister oświócenia gotuje na przyszłość nieporzą- 
dek drugi, dawnej polskiej anarchii z duszy nie cićrpi, có 
słuszna, ale dla tej samej anarchii, gdy się tylko przezwała 
ruską, ma mieć sympatyą, a to dla tego, — ponieważ ta nie- 
lubi tamtej, 1 wiaropodobnie bez owej (to przyznaję chę- 
tnie) nie byłaby nigdy pomyślała o tak wyrażnej de- 
mokracyi, o tak wyraźnym radykaliźmie, do jakego te- 
raz śmiało dąży, nie zważając na władze ukonstytuowa- 
ne, a szydząc wyraźnie Z historyi wieków. Czyhż to 
człowiek stanu, minister cesarski powinien cierpieć 
podobne zgorszenie, 1 ściągać na siebie, śród sprawie- 
dliwych dążeń do centralizacyi, majacej słuszny wzgląd 
na prawa historyczne i traktaty, szkodliwe mu podej- 
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rzenie, że sprzyja zgorszeniu separatyzmu i rewolucyi 
odbywającej się w obliczu władzy, w dzień biały? 

Jakaż będzie pozycya konserwatorów , którzy nie 
przestawali wspićrać P. Stadiona, z żalem przyjęli 
wiadomość o jego ustąpieniu z Galicyi, sympatyzowali z 
nim w Sejmie, błogosławili jego męztwu, z uniesicniem 
radości powitali wolę cesarską, co go tak wysoko wy- 
niosła? Wszak najgorliwsi rnonarchiści i szczerzy ka- 
tolicy, będą zmuszeni w obec agitacyi i rewolucyi ru- 
skiej, wystąpić w obronie swych praw, a P. Stadion 
znając dobrze Galicyą, wić najdokładnićj, jak u nas 
obrona prawa jest blisko opozycyi, a ta blisko. anar- 
chi. Podobny błąd każdemu innemu ministrowi, prę- 
dzejby przebaczył monarcha, niżeli byłemu Guberna- 
torowi Galicyi. Trwanie w obłędzie P. Stadiona do- 
prowadziłoby mnie do rozpaczy; pierwszy raz w życiu 
musiałbym przeczyć władzy, jakkolwiek z przekonania i 
z uczucia powinności, pragnę bydź jéj uległym; nadto 
dałbym sobie pozór, że chcę dawać nauki powadze, 
chociaż pragnę sam od nićj nauki i wzoru, i radbym 
jéj przypisać prawdziwą mądrość polityczną. A taką 
ma łatwość ministerym dopięcia wielkiego zamiaru, je- 
żh się nim szczćrze 1 głęboko przejmie, a wpore i ob- 
szernie użyje, niezmiernych środków działania, (*) które 
mu nastręcza obecne położenie państwa! 

Nie zapominam o trudnościach, z któremi ma do 
walczenia monarchia, przystępując do ostatecznej or- 
ganizacyi państwa. Upadek X. Metternicha, nie był 
tylko upadkiem ministeryum, powiedziałem, lub stron- 


*) Zobaczyć niżej: Kilka słów o środkach, ułatwiających mi- 
nistrom zadanie, urządzenia monarchii katolickiej i histo- 
rycznej 
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nictwa, lecz nadto upadkiem bezpieczeństwa i porząd- 
ku, nadwerężeniem publicznej powagi, rozbiciem ma- 
chiny rządowej. Odtąd nic w naszem państwie na swćm 
miejscu nie zostało, albo zostać niechce, wszędzie niż- 
sze warstwy społeczeństwa pną się nagle a bezpraw- 
nie do góry; nikomu przedtćm nieznane pretensye ró- 
żoych stanów, plemion, wyznań, niechcą uznać żadnej 
wyższości i nie względne na święte prawa historyczne, 
niedbałe o zasługę, nie pomne na chierarchią, tę duszę 
porządku i prawa, domagają się krzykliwie i tłumnie, 
w drodze wyraźnego radykalizmu, tej równości, która 
działając na mniejszą skalę w imieniu równości czło- 
wieka 1 obywatela, już zabiła wolność, i doprowadziła 
lekkomyślne kraje, co jéj dały przytułek, do tyranii 
lub do zguby. Obecnie, występując w tak olbrzymich 
rozmiarach, nie zdaje się radykalizm chcieć oszczę - 
dzać, ani ojczyzny, ani oświaty. 

Ale właśnie tak wielkie niebezpieczeństwo, wy- 
wołuje wielkie siły ku obronie zagrożonych podstaw 
towarzyskich. - Stronnictwo, przed którem ucieka Oj- 
ciec S. i najstarsza obecnie dynastya katolicka, to 
stronnictwo jest już osądzone; w każdym myślącym i 
sumiennym, niech papićż i monarcha widzą gotowego 
obrońcę 1 żołnićrza. Mianowicie w Polakach, ktorych 
kościół nieraz opuścił, a nawet karał (za pozory rewo- 
lucyjności, o jaką oskarzali Polskę nieprzyjazne rządy) 


w Polakach, których mocarstwa scigały i tępiły za ich 
przywiązanie dø religii i Jagiellońskiej korony, przeto 
w najbardzićj prześladowanym narodzie, znajdują za- 
grożone ołtarze 1 strony najsilniejszą podporę; albo- 
wiem sposobność zasłużenia się królom, odzyskania re- 
stauracyą, co stracili rewolucyą, będzie dla Polaków, 
godnych tego imienia, szlachetnym bodźcem do wszel- 


ie- 
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kich poświęceń za kościół i królów. Konsekwencye 
prześladowania katolicyzmu, arystokracyi i patryotyzmu 
polskiego, widzą dziś królowie sami; skutki opora, 
stawianego władzy, poznali Polacy. I jednych i dra- 
gich przewróciłaby furya wandalizmu, mania radykali- 
zmu, nowe wyobrażenia, nowe społeczeństwa, nowe 
państwa, nowe bunty, nowe zdrady, gdyby zły duch 
odłączył Polskę od królów, a królów od Polski. 

Nie rozumiem, żeby to nieszczęście miało bydź 
podobném, albowiem jego następstwa byłyby okropne 
dla stron obydwóch, prawdziwą klęską dla Europy. 
Nie liczę pocisków, rzucanych na austryackie państwo 
z wytrwałóm zawzięciem nieprzyjaciół ołtarzy i tronu, 
co w prawdzie nie mało agiluje niemyślące masy, po- 
doba się niezmiernie lekkim umysłom i lekkim sumie- 
niom, jednakże łatwo przewidzieć, że nie dłużej bę- 
dą się radowali złowrogie proroki, jak stronnicy rady 
norodowej i Akademii lwowskiej. 

Nadto nie lękam się żadnej szkody dla spólnej 
sprawy tronu I ojczyzny, Austryi i Polski dla tego, 
ponieważ obok niebezpieczeństw, które grożą państwu, 
znajdują się w Galicyi, na rzecz austryjackiej monarchii 
i uporządkowania Europy, wielkie zasoby, jeźli ich na- 
dal marnować nie będzie niezgrabność biórokracyi, 
lecz mądrość ludzi stanu, karcąc spiesznie manią two- 
rzenia nowych społeczeństw, zdoła użyć tych elemen- 
tów, które najbardzićj są potrzebne ministeryum dla 
jego wywiązania się z swej misyi, elementów katoli- 
ckich, monarchicznych i wielce historycznych; te bo- 
wiem są, według mego przekonania, jedynćm lekar- 
stwem na obecne złe powszechne. 

Nie wątpię zatóm, ani chwili, o zwycięztwie do- 


brej sprawy, mam wiarę, a nawet najsilniejsze przeko- 
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nanie, że Austrya podoła swej wysokićj misyl, 1 ratując 
siebie, przy pomocy Polski i Moskwy, uratuje zagrożoną 
Europę i cywilizacyą. Widocznie postawił Bóg dziś 
Austryą na straży cywilizacyi w punktach najniebez- 
pieczniejszych , jakby chciał ukarać ją za to, że lek- 
komyślnie a bezsumienie podkopała 1 zgubiła Pol- 
skę, a Polska katolicka i monarchiczna jest dziś natu- 
ralnym  spojnikiem między cesarstwem  katolickiém i 
monarchią moskiewską, gotujących się do chłubnej walki, 
do istnej krucyaty przeciw zachodowi, w obronie świę- 
tych praw monarchii i ludów chrześciańskich. Wiem, 
że wiele ofiar drogich będzie kosztowała ta chlubna 
walka, na którą, wierząc w sprawiedliwość Bogaı w oj- 
czyznę, czekaliśmy od lat tylu. Wszak potokami krwi 
wolno zalać te wulkany, których nienstające, a nawet 
mnożące się wybuchy, zagrażają wylewami lawy, ko- 
ściół , monarchią 1 ojczyznę. 


V. 


Nim nawykniemy, jak to jest cbecnie naszym in- 
teresem, a nawet powinnością spoglądać na miejsca, 
gdzie przebywa rząd naszego państwa, rzućmy raz je- 
szcze okiem w tę stronę, gdzie aż do upadku konsty- 
tucyjnego królestwa był kresżyczeń naszych, zkądeśmy 
brali wzory moralne, polityczne i umysłowe, dokąd 
nas wiodła narodowa sympatya, przyciągana od rządu 
w prawdzie zapoznanego od fakcyi cxaltowanej w War- 
szawie, lecz niemnićj zasłużonego, prawdziwie narodo- 
wego. Oby rząd królestwa galicyjskiego zdołał bydź 
w krótce podobnym do byłych rządów królestwa pol- 
skiego, i wynagrodził naród polski za to, że mimo 18 


letnie bezkrólewie, niestracił wiary w powinność dla wła- 


4 
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dzy, ale za pierwszą zmianą dawnego systematu w Au- 
stryi, powitał w nićj powagę monarchiczną i katolicką! 

Jednakże nieukrywam, że wzniosłość misy P. Sta- 
diona, wielkość imion marszałków i jenerałów ausltryac- 
kich, używających dziś niejako monopolium sławy w Lu- 
ropie, przejmuje mnie rodzajem żalu, gdy pomnę na 
losy polskiego narodu. Mimo moje szczćre uwielbie- 
nie dla tak wzniosłych, a przedewszystkićm w dzisiej- 
szym czasie, zbawczych charakterów, należących nietyl- 
ko do wszystkich prowineyj rakuskiego państwa, ale o- 
raz do całej Europy, za usługi, które oddały cywiliza- 
cyi, pokonywając wandalizm; nie mogę jednak tych 
wysokich osobowości, stawić na równi z wodzami i lu- 
dzmi stanu królestwa polskiego. Ani marszałkowie au- 
stryaccy, ani może już nikt w wieku obecnym, nie bę- 
dzie miał sposobności zebrania wawrzynów podobnych 
do tych, które zdobią skronie zwyciężców pod Grocho- 
wem i pod Iganiami. Kiedyż znajdzie się człowiek sta- 
nu, aby stanął z taką chwałą na czele koalicyt przeciw 
gwałtom, jak Xże Adam Czartoryski, który r. 1805 
prowadził całą Europę, w obronie rakuskiej monarchii, 
do boju z bezprawiem najazdu, i tą rewolucyjną pro- 
pagandą, którćj szkodliwość dziś najlepićj zmierzyć mo- 
żemy, spoglądając na owoc jej doktryn? 

Jednak ten zasłużony mąż stanu, Polak miezrówna- 
ny, tuła się w krajach obcych, zapomniany od własne- 
go! Jenerałowie, zkawcy polskiego honoru, mało znani 
od obcych, od swych zapoznari! Tak tedy pycha i 
próżność, insubordynacya i przeczenie zasłudze , czyli 
jak wymaga sposób mówienia obecny, demokracya, po- 
stęp, radykalizm burzą nawet sławę narodu swojego, 
cząstkę chwały każdego obywatela. _Napróżno obdarza 
Bóg pojedyńczych ludzi jeniuszem i cnotą, jeźli rady- 
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kalizm protestujący przeciw zasłudze, odbićra ich naro- 
dom rozum, wolę, a nawet 1 pamięć. Wszelkie błogo- 
sławieństwo  opatrzności jest bezowocnóćm , jeżli oraz 
nie obdarzyła narodu duchem rojalizmu. 

Wszak wojsko austryackie było mało podobnóm 
do armii polskićj, w tych wiekopomnych kampaniach , 
które już nie powrócą nigdy, jeżli Bóg nie wstrzyma 
upadku ludzkości, nie przerwie tego okropnego pokoju, 
który nawet nie jest zawieszeniem broni, niemocen 
przerwać nieustannej walki niesfornych hufców motło- 
chu z prawami boskiemi i ludzkiemi. Nie dzielę prze- 
sądów, przez długi czas głoszonych o wojsku rakuskićm, 
opartych na wyrażnej przesadzie , korzystającej z nie- 
szczęsnych kolei, przez które przechodziło to: państwo; 
mam w żywej pamięci świetne zwycięztwa, jak to pod 
Aspern, lub chlubne klęski pod Marengo, Wagram; ale 
przyznać muszę, że prócz honoru, wierności i sławy 
zadziwiającej wytrwałości (a którą sobie tłumaczę prze- 
dewszystkićm tą okolicznością, że cała arystokracya, 
prócz galicyjskićj wchodziła gorliwie w służbę,) niewy- 
niosła armia austryacka żadnej innej, z wojen Napole- 
ońskich, kiedy chwała wojska polskiego ćmiła często 
sławę gwardyi, francuzkiej, a od r. 1830 zostawiła da- 
leko za sobą, wojsko francuzkie, zajęte wyłącznie bojem 
z republikanami bez honoru, z Arabami bez oręża. Ga- 
binet austryacki niemiał w prawdzie równego sobie, i 
wszelkie klęski wojska były dla niego tylko powodem 
do nowych zwycięztw dyplomatycznych, jednak nie 
dawno upadł pod ciężarem błędów, i spłodził anarchią, 
obfiią w zasoby i środki działania , aby stawić silne 
przeszkody złożeniu gabinetu nowego. W Polsce prze- 
ciwnie panowała ta harmonia, ta jedność, wyższość, tak 
w gabinecie, jak w wojsku, która jedynie tworzy wiel- 
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kie rzeczy, i mimo największe przeciwności, otacza na- 
ród sławą. 

Gdzie jest dziś to zawołane wojsko polskie? gdzie 
dyplomatyczne kombinacye narodu? Austryackie wojsko 
podniosło się z klęsk licznych, i nieuznaje dziś spół- 
zawodnika na stałym lądzie, gabinet tworzący się w 
Ołomuńcu, pokona trudności, nie przestanie bydź tym 
samym gabinetem wićdeńskim, który zawsze (chwilę 
wielkości Moskwy wyjąwszy) przewodniczył Europie. 
Wojsko austryackie okryło się chwałą, polskie nie ist- 
nieje; Austrya z niczego, z oryentalnego absolutyzmu, 
umiała zostać konstytucyjną monarchią, a Polska najda- 
wniejsza, w Europie, konstytucyjna monarchia, nawet 
się utrzymać nie umiała. O potęgo zasad moralnych i 
odstraszający przykładzie anarchii! patrzą się na to na- 
rody. Wszak nawet oręż, siła, zdałoby się, matery- 
alna, jest wszelako niepodobna bez ducha monarchii; 
sama organizacya wzorowa, najkształtniejsza symetrya 
w urządzeniu publicznych porządków, jest martwą i gi- 
nie bez tego ożywiającego ducha! Swietna, wzniosła Pol- 
ska runęła oto w oczach obecnego pokolenia, gdy zły 
duch natchnął część jéj} synów duchem antimonarch:- 
cznym; a przeciwnie pomimo niezgrabną  niesforność 
ciała rakuskiego państwa, na którego ciężkie, leniwe 
obroty spoglądała Europa z szyderstwem, przezywając 
je Chinami, — państwo to, mówię, znalazło w ści- 
słćóm, wytrwałóćm przestrzeganiu zasady 
monarchicznej, ratunek i zbawienie, i oto 
powstaje wielkie, świetne, konstytucyjne mocarstwo. 

Kto mówi zatćm: wielki naród, wielki czło- 
wiek stanu, wielki wódz, ten mówi tylko przez 
skróceuie, bo właściwie mówićby należało: naród prze- 
jęty duchem monarchii, człowiek podniesiony wiarą w 
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monarchiczne zasady.  Organizacya jest tylko skutkiem 
tej cuda sprawującej przyczyny, a wielkość narodów, 
sława ich bohaterów, jest tyłko nagrodą za wiarę w mo- 
narchią. 

Zapewne w czasach przedchrześciańskich, kiedy 
zasad *) dynastycznych nie znano 1szukano opieki i rę- 
kojmi dla społeczeństwa (a raczćj dla bytu i chwały 
narodów) w rozmaitych, trudnych instytucyach świe- 
ckich i duchownych, w owych epokach, mogła bez tćj 
wiary rozwinąć się wielkość ludzi , mocą wiary innej 
Leonidasów, Scypionów, Hanibalów. Nawet w czasach 
nowych da się pomyśleć, że namiętność przy zdolno- 
ściach t. j. fanatyzm, zastąpi na chwilę zasady 1 wiarę 
i sztukę burzenia otoczy urokiem, pozorami, że ona 
wiedzie tylko do umiejętności odbudowania; — tego, jak- 
by filozoficznego kamienia szukał, mimo niewdzięczną 
pracę, niezmordowanie wiek XVIII, przypisując sobie 
zadanie, obałić wiąrę zbyteczną, powagę przesadną. Ale 
w Polsce i krajach ościennych, gdzie z winy to anar- 
chii, to tyranii, niebyło nigdy zbytecznie tej powagi, 
której nadużycie wyrzucane z wyrażną przesadą hisz- 
pańskim, a osobliwie francuzkim Burbonom, w naszych 


krajach, mówię, a nawet nigdzie, według mego zdania, 


w czasach nowych, miepowiodło się człowiekowi, za- 
stąpić wiary rozumem, powagi swą wołą. Ani rządy 
bez wiary w prawo, ani narody bez wiary w powin- 
ność, niedoszły w tych stronach, racyonalizmem do 
swobodnego bytu. Ani odwrót Austryaków z Krakowa 
r. 1846 nie okrył polskich republikanów chwałą, ani 
rzeż galicyjska nie otoczyła rządu austryackiego uro- 
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kiem. Dopićro gdy Austrya wysychająca przez długie 
lata tyranią i anarchią, uczuła się ożywioną duchem 
monarchicznym, na widok zagrożonej monarchii, dopićro 
wtenczas (może przez interes, mniejsza o to) podnie- 
siona wiarą, stanęła na téj wysokości, na którćj ją obe- 
cnie widzimy, a co mi żywo przypomina niedawną cpo- 
kę polskićj monarchii. 

W istocie, jak długo Polacy, ogrzani rojalizmem, 
mieli głowę i serce, tak długo mieli Chłopickich, Skrzy- 
neckich; jak długo mieli wiarę w królów, miłość oj- 
czyzny 1 nadzieję w restauracyę, tak długo niestanął 
między tronami a narodem radykalizm, ale X. Czarto- 
ryski, który szukał 1 znajdywał wskrzesicieli.  Dopićro 
gdy w skutek protestacyi republikanów, demagogów , 
anarchistów, a nadto w skutek bezprzykładnćj i bezpraw- 
nćj surowości trzech rządów, mianowicie dwóch praw- 
dziwie wschodnich cesarstw, umilkła odurzona większość 
narodu polskiego, a mniejszość jedynie przestępstwami, 
popełnianćmi w imieniu patryotyznn, zaczęła przerywać 
ten letarg narodu, zatem dopićro od chwili, kiedy na- 
ród polski nadał sobie pozór, że żyje bez ducha i wia- 
ry monarchićznej, na kształt ludów austryackich, pru- 
skich, niemieckich, włoskich i tureckich, azyatyckich i 
amerykańskich, dopićro w tenczas zaczął on tracić chwa- 
łę, izamiast wiary, która go przedtćm zbawiennie kre- 
powała, wpadł w sidła materyalizmu i negacyj, które 
odtąd spętały jego ducha i energią, przyprawiły go 
przeto o niemoc i zemdlenie najwyraźniejsze. 

Mićjmy ufność w Bogu, że dozwoli narodowi ro- 
zerwać te pęta szatańskie, i wrócić na drogę zasad i 
powinności czynnej, za czćm postępuje chwała 1 potę- 
ga narodów. Wierzmy, że obecna, spokojna. godność 
Galicyi, przynajmnićj tej niezmiernej większości, która 
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do rozdarcia prowincyi nie dąży, że rosnąca odwaga 
konserwatorów, przy wyklęciu, jakiego doznaje anarchia, 
są już początkiem i rękojmią przyszłości pomyślniejszej 
od lat upłynionych, po zniesieniu narodowego rzą- 
du w królestwie. Dziś jest (Galicya w posiadaniu 
znacznej części tych instytucyj, któremi się cieszy- 
ło któlesiwo kongresowe, a nadto ma ona nie jedną 
korzyść, jakiej samo królestwo nie miało; czemużby 
Galicya, spoglądając oraz na doświadczenie królestwa, 
nie miała pragnąć chlubnej rolii odzyskać dla sprawy 
na drodze restauracyi, przez łaskę monarchów, co 
wprawdzie i królestwo nabyło tym samym sposobem, 
ale nie dość baczne (niechcę tu robić wyrzutów tak 
godnej, tak katolickićj i rojalistoskićej prowincyi) na 
niebezpieczeństwa pochyłej drogi opozycyi, utraciło 
wszelkie korzyści dla siebie 1 dla sprawy, przez pozory 
rewolucyjności, któremi się otoczyło i ztąd wynikły 
gniéw, acz mało zasłużony, nieszczęśliwie natchnio- 
nych monarchów. 


VI. 


Mimo żal nad utratą dóbr tak drogich, wydartych 
narodowi w r. 1832, nieustają nasze powinności w no- 
wóm, w części z naszej własnej winy, skromniejszćm 
położeniu. Cieszmy się przeto sławą monarchii austry- 
ackićj, albowiem jest ona nietylko w znacznój części 
sławą naszćj prowincyi, zasługą naszego obywatelstwa i 
naszych walecznych pułków, zaszczytnie odznaczonych, 
ale nadto% ułatwia nam chwała, któréj dziś używa au- 
stryacka monarchia, spełnienie obowiązków tém spie- 
szniejsze, im większy urok otacza powagę. Mianowicie 
naszemu wojennemu narodowi było zawsze trudno 
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szanować zwierzchność, jeśli rycćrskiemi popisami nieude- 
rzała jego imaginacyi; zapewne brak tćj cnoty w Stanisławie 
Auguście, uczynił wielu z pomiędzy nas, mnićj skłonnymi 
do rzetelnego ocenienia innych, niezaprzeczonych a wiel- 
kich zalet tego pana. 

Niech więc Austrya korzysta dla swego 1 naszego 
dobra ze zwycięztw, których jéj Bóg użyczył; niech w 
całóm państwie nie zważa na opinią radykalną, a naj- 
mnićj się jéj lęka w wiernej, myślącej Galicyi; niech 
rozdzićra śmiało radykalne projekta do karty, jako nie- 
zgodne z duchem, organicznćmi prawami i powołaniem 
konstytucyjnej monarchii; niech urządzając takową, weż- 
mie za wzór dwa wielkie pomniki ludzkićj mądrości, 
konstytucyą angielską, i konstytucyą 3. d. Maja, albowiem 
pićrwsza wytrzymała próbę wieków, druga przetrwała 
burze najokropniejsze, zniewoliła Cesarzów Napoleona 
i Alexandra — dwóch wielkich restauratorów — że ją 
wzięli za wzór i podstawę; niech się nie lęka tych pa- 
rodyj demokratycznych w sejmie l po za sejmem, któ- 
re namiętność brała za powagę, niech nie dozwala w 
izbie demonstracyj, na rzecz ateuszostwa i radykalizmu; 
niech nie dozwala brać za wzór te deklamacye fran- 
cuzkich i polskich klubistów, dla tego przystępne każ- 
dej pustej głowie, ponieważ uwalniają od rozmyśla- 
nia, nie wskazują pierwszych trudności w urządzeniu 
społeczeństw i rządów; niech rząd włada śmiało i roz- 
wija tę energią, która go w oczach narodów Europej- 
skich i własnych, coraz wyrażnićj otacza urokiem. 

Jstotnie, wszyscy czują bardzićj, niżeli kiedykolwiek 
potrzebę silnego rządu i powagi, przedewszystkiem, wszy- 
scy wzdychają, po wstrząśnieniach bez celu; po gwał- 
tach bez końca, do prawa i wolności, do porządku 


i organizacyi, do bezpieczeństwa i cywilizacyi, jeszcze 
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przed chwilą zagrożonej, wszyscy sumienni a myślący 
są dziś głęboko przeświadczeni, że nie radykalizm, 
republikanizm , albo demokracya, ani nawet sama naga 
narodowość, niezaręczają czerstwego bytu spółeczeństw 
i narodów, ale że jedynie monarchii nadała Opatrzność 
wysoki ten przywilej, Każdy dziś to uznaje, gdy sta- 
nął u portu, ztamtąd spogląda na wzburzone morza, 
broniące przystąpić do lądu nawom innym; ten nawet 
szczęśliwy, któremu wiatry niedozwoliły wypłynąć, al- 
bo mimo jego wolę, cofnęły go do portu, skróciły nie- 
bezpieczeństwa żeglugi. 

Niech więc rząd śmiało przyjmie systemat wyraż- 
ny, dobitny, ścisle monarchiczny, wyrażnie katolicki, 
systemat taki, coby potrzebą dalszej koncessyi niewy- 
stawiał wiary na nowe próby, ale uchodził już teraz, 
w chwili, kiedy ludy przychodzą do upamiętania, za 
nieodmienny, nieodzowny, bo niepewność i wahanie się 
ma pozór podstępu, nierzetelności, i co zawsze bar- 
dziej szkodziło (jak świadczy opinia o państwie mo- 
skiewkićm i byłem anstryackićm) powadze, niżeli suro- 
wość; nic bardzićj, wiadomo, nieodbićra szacunku syste- 
matom i ludziom, jak brak charakteru. -Niech rząd 
korzysta z honoru wojska, ze sprężystości jego wodzów, 
1 z nieubłaganą surowością ściga, karci, wytępia ducha 
przeczeń i zuchwalstwa, ale niech unika samego pozo- 
ru, że chce krępować historyczne narody, albowiem 
tylko przy ich pomocy, przy poparciu ze strony pierw- 
szych ludzi kraju, może odeprzćć pretensye gminu, 
zgromić anarchią i pasyą opozycyi, co wszystko jego 
poprzednik wywołał, a on sam rozwinął; niech pod- 
nosząc biórokracyą do zasad religijnych, prawdziwie 
monarchicznych, pokrzepi tę korporacyą elementem hi- 
storycznym i ludzmi wypróbowanćj zasługi; niech oprze 
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powagę publiczną, świętobliwość tronu na ołtarzach, 
na dworze , albowiem wiary i honoru nie zastąpi żadna 
inna podstawa dla monarchii, jak to świadczy chwila 
obecnego zbawienia, które państwo winne honorowi 
armii, przejętej wiarą w trwałość monarchii. 

Gdy tak rządzić zacznie Austrya, wtenczas znaj- 
dzie w Galicyi znamienitą pomoc narodu katolickiego, 
historycznego, konserwatorskiego, który z uczuciami 
honoru i waleczności, łączy nadto wielkie doświadcze- 
nie polityczne, a to było zawsze i będzie najlepszą 
szkołą lojalności, pokazując naocznie, do czego pro- 
wadzą opozycye, a jakie owoce przynieść może crga- 
nizacya. — Ale w przeprowadzeniu tej organizacyi, 
niechże rząd nidgy nie zapomina, że jest rządem mo- 
narchicznym , katolickim, mającym powinność, wyra- 
żną powinność czuwania nad dobrém polskiego narodu, 
niech pamięta, że na dobrej drodze, na której teraz 
jesteśmy, którą iść pragną ludzie, jeszcze przed chwilą 
przestępni, powinien nas wspićrać dowodami miłości, 
szacunku dla sprawy naszej, która jest oraz sprawą 
monarchii katolickiej i dobra całej Europy, mogącej się 
opićrać, jak obecne wypadki dowodzą, tylko na prawach 
historycznych, nie na ich przeczeniu, 


ŚWIETNE POŁOŻENIE SPRAWY POLSKI, 
W SKUTEK KONSTYTUCYJNEJ USTAWY NADANEJ GALICYI I ŚCISŁE- 
GO PRZYMIERZA AUSTRYI Z ROSSYA , PROWADZĄCEGO DO 
KONGRESU. 


ROZDZIAŁ I. 


I. Przemowa. Ogólne znaczenie konstytucyjnej ustawy z d. 4. 
Marca. Il. Srodki odniesienia z niej korzyści za pomocą kon- 
stytucyjnych nauk i patryotyzmu. — Wpływ wzorów ener- 
gii rządu austryackiego na podniesienie obywatelskiego du- 
cha w Galicyi. III. Znaczenie mniemanych legionów, 
a chwała wojska galicyjskiego. 


l. 


W u. części tego pisma odwołałem się do czę- 
ści I., do wyrazów, niestety, proroczych, które się 
prędko ziseły z głębokim smutkiem naszej stolicy, ró- 
wnie jak z bolem przepowiadającego tę nową klęskę swej 
ojczyźnie. Rozbierając po skonie anarchii, położenie pol- 
skiej sprawy i austryackiego państwa, przewidywałem 
wypadki pożądańsze od poprzednich; ita przepowiednia 
również spełnioną została. Nietylko anarchiści 1 opo- 
zycya, ujrzeli skutki swych czynności (a raczej swych 
zabiegów) lecz i monarchiści, konserwatorowie docze- 
kali się także owoców swych doktryn I postępowania; 
tamci nagle i gwałtownie przebiegli swą epokę, my 
wchodzimy w naszą. owitajmy kartę konstytucyjna, 
hojny dar najłaskawszego monarchy! Czegośmy pra- 
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gnęli skrycie, wolno nam dziś żądać jawnie, do cze- 
gośmy wzdychali, to już posiadamy, już możem swo- 
bodnie zadowalniać uczucia najpatryotyczniejsze, bez 
wszelkiej obawy ich kolizyi z legalnościa i z obowiąz- 
kami lojalności. Niech opozycya rozbiera namiętnie i 
potępia wady, bez wątpienia liczne niniejszej ustawy, 
poczynającej, śród powszechnych negacyj opinii, nachy- 
lać społeczeństwo do zasad i do powinności: myśmy 
powinni zapominając tymczasem o niedokładnych szcze- 
gółach promulgowanego prawa, bronić w tej chwili, 
całości ustawy, niestracić z widoku, że to prawo jest 
wolą naszego monarchy, a oraz urzeczywistnieniem hi- 
storycznem ostatniej woli tego znamienitego pokolenia, 
co Polskę uświetniło raz jeszcze, przed zachodem 
gwiazdy niepodległości, pamiętną ustawą konstytucyjnej 
monarchii. 

Zapewne, nie jest to dzieło (podobnie jak sama 
konstytucya 380 Maja) wolne od ezłowieczej niedosko- 
nałości, nosi ono wyraźnie nie w jednej uchwale cechy 
okropnego czasu, w którym utworzone, zamileza o 
prawdach, bez których spokojne sumienie katolików i 
konserwatorów byłoby niepodobnem. Wszelako tak 
ważne opuszczenia, nie mogą być jak tylko odrocze- 
niem zasady, chwilową koneessyą (według wcale nie 
chwalebnego zwyczaju wieku) dla panujacych błędów, 
nieszczęsnem powtórzeniem maxym  wyrzeczonych w 
projekcie konstytucyi poprzedniej. Nie myślmy dziś o 
niedostatkach uchwały, jeno pamiętajmy, że obecnie 
już od nas zależy naprawić uchybienie lub niedokła- 
dność prawa, ośmielić ministrów - katolików (*) do 


(*) Zaproszeniem biskupów do Wiednia, w krótce po ogłoszeniu 
konsiylucyi, wzięło ministeryum inicyatywę w rewizyi arty- 
kułów konstytucyi, niezgodnych z prawami panującego ko- 
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do odmówienia koncessyi dla zepsutej opinii publicznej. 
Przedewszystkiem, nie zapominajmy © klęskach r. 1846, 
o położeniu nieznanem, niepojętem narodom najnieszczę- 
śliwszym , najbardziej gnębionym. Wszak wtenczas by- 
libyśmy przyjęli obecną ustawę z najżywszem uczuciem 
wdzięczności, więc tem bardziej w chwili teraźniejszej, 
po trudnem zwycięztwie monarchii nad tyranią i anar- 
chia, co na tak obszerna skalę była wystąpiła do walki 
z samą cywilizacyą w niemal całej Europie, nie powin- 
niśmy być zbyt wymagającymi, ale winniśmy przyjać 
dar cesarski z uwielbieniem należnem królowi, i wspie- 
rać monarchę w wielkim zamyśle, całą siłą na nowo 
pokrzepionej wiary i nadziei w Polskę. 

Osobliwie pod temi dwoma względami jest ważną 
konstytucya dla nas, raz obchodzi wielce nasza mo- 
narchiczna sprawę, jako dar dworu, jako akt wspa- 
niałości monarchicznej, środek podany rozchwianemu 
społeczeństwu dla wzmocnienia nadwerężonych węzłów; 
drugi raz, ma ona dla nas nieocenioną wartość jako 
intencya rządu najwyraźniej objawiona, podać rękę pol- 
skiej narodowości, tak srogo prześladowanej dotad, a 
teraz wziętej pod opiekę tronu. 

Pod pierwszym względem, co do pochodzenia kon- 
stytucyjnej ustawy, mylą się cl zupełnie, którzy odno- 
szae wszystkie ulepszenia w naszem państwie do okro- 
pnego roku 1848, jego gwałtownym wypadkom i du- 
chowi insubordynacyi przypisują wszelką reformę; we- 
dług mego zdania nie tak się rzecz miała. Klęska, która 
pograżyła Francyą w przepaść, sprowadziła w praw- 
dzie na widownią gminne uczucia 1 uliczne namiętno- 
ści, ale oraz otworzyła oczy zaślepionym rządom 1 


ścioła i historycznem znaczeniem Domu austryackiego, w 
każdym czasie jaśniejącego usługami dla katolicyzmu, 
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gabinetom, wskazała im odstraszajacym przykładem 
(terrens exemplum!) Ludwika Filipa, potrzebę spiesz- 
nego zaniechania bezprawia, negatywnej polityki fak- 
tów dokonanych, a powrotu do zasad religijnych, ściśle 
monarchieznych, historycznych, prawdziwie organizacyj- 
nych. Z tego źródła wypłynęły ulepszenia; z negacyj 
zaś, które niedawno tak konduitą ludów, jak przedtem 
konduitaą rządów brały górę, mogły wyniknać tylko dal- 
sze przeczenia, panowanie brzydkich namiętności i ro- 
snacego gwałtu, nie zaś ustawy upewniające społeczeń- 
stwo i narodowość przez ład i traktaty. 

Co do drugiego względu, że mianowicie sprawa 
Polski, sprawa monarchiczna i katolicka z powodów 
historycznych, i bardziej, jak gdzieindziej wygórowa- 
nego, więcej duchowego patryotyzmu, musiała tem 
wyraźniejsze odnieść korzyści z tej zmiany, im więk- 
szy cios; zadały jej błędy gabinetów, o tem mó- 
wiłem obszerniej we wstępie niniejszego pisma. Już 
wtenczas spodziewałem się wszystkiego od gabinetów, 
nie dobrego nie wróżyłem dla sprawy ze strony klu- 
bów Luliey; dziś już wielkie faktum, najzbawienniejsza 
rewolucya w Europie, reforma wielkiego, starego mo- 
carstwa, wspiera moje słowo. Tym samym wiekopomnym 
aktem, który obalił ostatecznie dawny absolutyzm au- 
tryaeki, wznosi się oto W. Xięstwo Krakowskie, prze- 
nosząc nasz pocieszony umysł w chlubna epokę Xięstwa 
Warszawskiego. 

Błogosław Boże tym p'ęknym początkom restau- 
raćy! nowej, jak błogosławiłeś Xięstwu Warszawskie- 
mu! Oby xięstwo nowe doprowadziło, jak dawne, do 
wskrzeszenia narodu całego, przyniosło ulgę i prawa 
wszystkim prowineyom Polski starożytnej, objętym trak. 
tatem Wiedeńskim! Gwarancya obeych mocarstw oka- 
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zała się niedostateczną, niedołężną; szukajmy pewniej- 
szych rękojmi dla sprawy w miłości monarchii, w wdzię- 
czności dla Domu panującego. 

Niezaprzeczenie, zależy od polityki tego katolic- 
kiego mocarstwa cała przyszłość nasza. Jego to nie- 
przyjaźń z królem polskim, cesarzem rosyjskiem w la- 
tach 1827, 1829, wprowadziła nas na drogę powsta- 
nia r. 1830, a zguby r. 1831. Obecnie łączy ścisłe 
przymierze króla polskiego z katoliekiem państwem, 
ono jedynie może zamknąć tę rewolucyjną przepaść , 
nad która z niebezpieczeństwem mocarstw i europej- 
skiego ładu, stanęła sprawa nasza, kierowana po więk- 
szej części nie powagą i zasadami, lecz poruszana, nie- 
stety, namiętnościami ludzi niepowołanych do steru, 
nieprzejętych uczuciem ani powinności, ani poświęce- 
niem. Te cnoty są podobne tylko przy zasadach mo- 
narchicznych i posłuszeństwie dla władzy uorganizowa - 
nej, a organizacy! pozbawiły nas, przy wielu błędach 
własnych, wpływy obce i nieszczęsne wypadki. Ko- 
rzystajmy przeto z daru naszego monarchy, wracaj- 
my przy nowej organizacyi jak najspieszniej na ło- 
no kościoła i monarchii, a wtenczas może się do- 
czekamy zmian w sasiedztwie , których nasza prowin- 
cya już doznaje, za które już wielbi swego dobro- 
czyńcę. 


li. 


Zupełne zbawienie zależy od nas samych, jeżli 
spiesznie i szczerze naśladując naprawę rządu, zechce- 
my jego opiekuńcze intencye dla sprawy wspierać 
czynem spółdziałaniem, ślubując mu z naszej strony 
uległość 'szezera, niezmyśloną. Zapewne wiele nam 
jeszcze pozostaje. do życzenia, wszystkich praw. zarę- 
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czonych narodowi traktatem Wiedeńskim, nieodzyska- 
liśmy dotąd, i niemogliśmy ich odzyskać samą zmianą 
zaszłą w usilnościach władzy; dopiero zasługi narodu 
przy pomocy czasu i zmianie gabinetów innych, zdo- 
łają dalej poprowadzić rozpoczęte dzieło odrodzenia. 
Jesteśmy atoli już na dobrej drodze, na drodze wiodą- 
cej do samej restauracyi. 

Niezupełnem jednak byłoby nasze spółdziałanie, 
gdyby oparte jedynie na uczuciach wdzięczności i obo- 
wiązkach sumienia, nie kierowało oraz umysłu narodu 
ku rozpoznaniu, ile możności, umiejętnemu prawd, od 
których zawisły tak obroty machiny rządu konstytu- 
cyjnego, jak postęp społeczeństwa, powołanego do 
wspierania samochętną usilnością dążności rządowych. 
Tylko wprowadzaniem zdrowych teoryj konstytucyj- 
nych w praktykę młodocianego życia publicznego, mo- 
że nastąpić owa błoga harmonia politycznych władz 
(pouvoirs) stanu z elementami swobód narodowych, 
z niepodległością kościoła, całością rodziny, rozwojem 
nauk humanitarnych, moralnych i politycznych ze 
wzrostem materyalnego przemysłu i t. p. , Przejęcie 
się naukowością konstytucyjną jest przeto koniecznym 
warunkiem do wydobycia obfitych korzyści, jakie ta 
forma rządu, patryotycznym a religijnym narodom 
nastręcza. 

I pod tym względem zrobiła dla nas wiele Polska 
dawna, kościoł i prawodawstwo, monarchowie i senat; 
ludzie stanu i publicyści, zostawili nam pomniki madro- 
ści politycznej, rzadkiej między narodami, tak że prócz 
znaczenia i chwały, która ztąd spływa na sprawę, ma- 
my nader wielką łatwość przyswojenia sobie rutyny 
konstytucyjnej, wzięcia z pamięci i podań, to eo inne 
narody dopiero szukać muszą w teorycznych naukach i 
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ciężkich próbach pierwszego doświadczenia. Myśmy 
już przeszli przez szkołę doświadczenia, jeszcze w da- 
wnych wiekach; samo stulecie ostatnie podaje nam, to 
odstraszające przykłady, to prawdziwie wzniosłe wzo- 
ry. Mianowicie kwitnęło u nas prawo publiczne, roz- 
wijały się na wielką skalę, z wyrażną korzyścią młod- 
szych państw europejskich, konstytucyjne teorye, nauki 
stanu, wszelkie umiejętności mające za przedmiot rząd, 
a przedewszystkiem wolność. 

W żadnym narodzie nie rozprawiano z mownicy, 
nie pisano tyle o polityce, jak w Polsce, nigdzie myśl 
narodu nie była zwróconą z taką wyłąacznością do rze- 
czy publicznych, niemal zawsze z wyraźnym uszczerb- 
kiem nauk innych, i jedynie w wieku Zygmuntów 1 
Stanisława Augusta, panowała pewna harmonia między 
kwitnacym stanem nauk politycznych i świetnem sta- 
nowiskiem nauk innych. Rozbiory, wojny Napoleoń- 
skie, nieszezęsny podział rojalistów na partyą austry- 
acką i rosyjską, rozwiązanie stanu r. 1831, a przede- 
wszystkiem konspiracye rozwiązujące społeczeństwo, 
przecięły negacyami nić uczonych tradyeyj konstytu- 
cyjnych, usiłowały zastąpić je exaltacyą, nakształt Nie- 
miec i Włoch, eo wykształconego życia politycznego 
nie miały. Dziś się znowu nadarza pora powrotu na 
drogę walki chlubniejszą 1 wdzięczniejsza od bezdroża 
rewolucyjnych negacyj. Dziś winniśmy znowu obeznać 
się w wielkich proporeyach z staro-polską nauką kon- 
stytucyjna, pamiętając, że w skutek własnego upadku, 
należy wiele przyjmować od ludzi stanu obcych na- 
rodów. 

Mianowicie polityczne piśmiennictwo Francuzów 
podaje wzory tak wyborne, jak ich zawołane piśmien- 
nietwo dziejowe. Naród franeuzki niedawno, bo do- 
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piero w końcu zeszłego wieku, wystąpił na scenę kon- 
stytucyjną, ale mocą swych wysokich umysłowych zdol- 
ności, kierowanych rojalizmem i katolicyzmem przez 
wieki, rozwiniętych to gruntowną erudycya i świe- 
tną literaturą wieka XVII, to naukowościa kryty- 
czną historyi i publicystyki w wieku XVIII, i odtąd przy 
materyałach przygotowanych mu od monarchii, rozliczne- 
mi utworami najrozmajtszych form rządu, tyle rozwinał 
energii i talentów, że mianowicie pod względem teo- 
rycznych bogactw, żaden inny nie może być z nim 
porównanym. W Polsce kwitnęły bardziej instytucye, 
mądrość stanu, oparta na praktyce, na rutynie; we 
Francyi dwór absolutny ale świetny, bardziej rozwinał 
światło, nauki i polityczne specyalności, zwłaszcza że 
on postępować nie przestawał z wiekami, a Polska 
w skutek upadku swych instytucyj, cofała się wstecz 
na drodze samej cywilizacyi. Dopiero oświata dopro- 
wadziła Francyą do potrzeby reformy politycznych in. 
stytucyj, i skłoniła ją do odmian nagłych i gwałto- 
wnych, a to przy pomocy rewolucyi socyalnej; — 
w Polsce rozwinęły się polityczne instytucye jeszcze 
w epokach prostoty, wypłynęły z położeń, potrzeb i 
wstrząśnień samego pierwiastkowego stanu społeczeń- 
stwa, i one dopiero doprowadziły do oświaty. 

Tak wielka różnica między Francyą i Polską tłu- 
maczy, czemu Franeuzi śród anarchii i nieporzadku mo- 
ga Innym narodom podać korzystne przykłady, zdolne 
uchodzić za wzory, kiedy Polska tracąc z upad- 
kiem politycznych Instytucyj oraz podstawę cywilizacyi 
i nauk, jest zmuszona uczyć się dziś od tych, którym 
wprzód sama dawała naukę. 

Nadto, ścisłe stosunki łączyły dwa narody, potrze- 
ba odrodzenia (po upadku przez anarchia) najprzód w 
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tej samej drodze, doprowadziła je przy wielkiem po- 
dobieństwie ostatecznej formacyi stanu i społeczeństwa, 
przez wpływ jedności monarchicznej i katolickiej, do 
rezultatów wielce do siebie podobnych w. konstytu- 
cyach Stanisława Augusta i Ludwika XVI. Przez 
długi czas działały te narody same, i Franeya i Pol- 
ska były odosobnione, każda w innej części Europy. 
Dziś dopiero doczekała się Polska przez zaszłe zmia- 
ny na około siebie, sprzymierzeńców bliższych, 
naturalniejszych, podobnych mowa, połączonych wę- 
złem spólnego pochodzenia, interesem niemal tych 
samych stosunków społecznych. Podczas gdy przy- 
mierze jej z Francyą tak ścisłe za Burbonów, zerwa- 
ne za republiki, zapomniane za Orleanów, straciło swą 
polityczna wagę 1 uwolniło nas zarazem od socyalne- 
go niebezpieczeństwa: przygotowała nam pracowitość 
Słowian sprżymierzeńców nowych, nie podejrzanych o 
widoki jakobinizmu. 

Jednakże z wielka korzyścią możemy sobie przy- 
swajać konstytucyjna naukowość Franeyi. Ten jeden 
niezaprzeczony zysk zostaje nam za długie iluzye i 
mnogie ofiary, poniesione w interesie Francyi, szukają- 
cej najczęściej tylko dywersyi w naszych klęskach. Po 
własnem doświadczeniu, nauczającem nas, do czego pro- 
wadzi miłość rewolucyi, niewierność dla instytucyj, mo- 
żemy niezawodnie najwięcej czerpać nauki w obecnym 
upadku Francuzów z Lutego 1846. 

Do wydobycia rzetelnych korzyści z nadanej usta- 
wy, bardziej jeszcze niżeli nauki, potrzebujemy patryo- 
tyzmu, popędu do czynnego życia, do działania, aby 
wyjść z deklamacyjnych nałogów i zamiłowania w ne- 
gatywnej draźliwości, a oraz, (co jest jeszcze niebez- 
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pieczniejszem, bo dosięgło nawet lepszych między na- 
mi) aby wyjść z otrętwienia. W tak długiej, na pozór 
niewdzięcznej walce z własna anarchia i obca tyrania, 
z przestępstwem stronnictw i władz nieprzyjażnych, nie- 
uległa narodowość, niezginęła sprawa, ucierpiała ona 
tylko nadwerężeniem patryotyzmu, a to dopiero w chwi- 
lach niedawnych, gdy powszechne negacye zwodząc i 
nużąc jednych, studziły ich zapał, a gniewem gorli- 
wości, przejmowały drugich, skłaniały ich do opuszcze- 
nia sprawy, zamiast ich pobudzić do środków działa- 
nia przeciw przestępnym. 

Powiedziałem w rozdziałach poprzednich, jak spra- 
wa oderwana protestacyami i negacyami republikanów 
i demokratów, od organizacyi, prawa i opieki rządów, 
dążyła dwiema drogami do zguby, to droga exaltacyi 
zowiacej się patryotyezną, chociaż jej stronnicy mieli 
tylko zburzenie społeczeństwa na celu, to drogą nie- 
wiary, rozpaczy najlepszych Polaków, ulegających na 
widok podobnego patryotyzmu, uczuciu najwyrażniejszej 
reakcyl, tak że ci nie zdołali, tamci niechcieli być pa- 
tryotami. Dzis z upadkiem radykalizmu skarconego od 
władzy, upadła główna przeszkoda patryotyzmu pol- 
skiego, zemdlenie tego uczucia, w skutek przestępnych 
doktryn między Polakami a ich rządami, już ustępuje 
miejsca wzrostowi miłości ojczyzny, przez rosnaca 
wiarę w zasady i nadzieję odrodzenia, pokrzepieną wi- 
dokiem klęsk anarchii a poprawy narodu irządów. Je- 
dnocześnie ogarnęła rozpacz republikanów, demokra- 
tów, demagogów, a rządy i konserwatorów powołały 
same wypadki do działania. 

Mianowicie ta część Polski, która zostaje pod 
berłem, dzis tak znowu świetnem Domu austryackie- 
go, potrzebowała najbardziej pomocy instytueyj i fak- 
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tów do pokrzepienia patryotyzmu, nadwerężonego to 
negacyami zachodu, to wschodnim obyczajem, znajduje 
dziś w szczęśliwym wpływie wypadków, zasłudze rzą- 
du i konduicie narodu, tę pomoce pożądaną. Rzeczy- 
wiście, żaden z rządów europejskich nie jest nawet po- 
dobny do naszego, pod względem owej pracowitej 
wielkości, jaka objawia w swym energicznym postępie 
śród przeciwności, zdałoby się, przemagających siłę 
zwyczajną, a jednak pokonywanych stanowczo od nie- 
go. Te wzory dla rządów i gabinetów europejskich, 
są ważną podnietą dla energii ducha naszego, rzetel- 
na dźwignią dla sprawy połączonej z państwem austry- 
ackiem, a tem samem spojonej z tryumfalnym wozem 
wielkiego mocarstwa. Jakim wzorem dla nas są ci 
sędziwi marszałkowie, pałający śród groźnych. przeci- 
wności wojen zewnętrznych i domowych, goraca mi- 
łościa do kościoła, monarchii i zasad ładu społeczeń- 
skiego! Może w swym rodzaju jeszcze większy wzór 
podaja nam ci ludzie stanu, eo niezachwiani powszech- 
nem trzęsieniem ziemi, nieprzestają dążyć mężnie do 
kresu, do organizacyi! 

Rażne, podziwienia godne zwycięztwa we Wło- 
szech, obok nieugiętej, starodawnej wytrwałości au- 
stryackiej w pokonywaniu przeszkod olbrzymiego ro- 
koszu, szerzącego się nad Cisa i Dunajem, reformy 
szczegółowe obok ulepszeń ustaw ogólnych, uderza- 
ja imaginacyą Galicyi, podnoszą ja do wzniosłych 
ideów, do naśladowania takich wzorów.  Austryacy 
mówili i pisali jak najmniej o patryotyzmie , ale peł- 
nią tę cnotę z ezcigodną wiernością i Bóg błogosła- 
wi, środ ciężkich prób, wszystkim ich zamysłom. Na 
pułki galicyjskie spływa w sposób obudzający emu- 
lacyą obywateli, chwała austryackiej armii; admi- 
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nistracya naszej prowineyi dostarczyła zbawczemu 
ministeryum niemniej chlubny kontyngens. Obfite za- 
soby królestwa wzmagają potężnie siłę państwa, i jak 
ò Karpaty rozbijają się zamachy sasiedniej insurekcyl, 
tak o lojalność Galieyi — widocznie, dziś najzasłużeń- 
szej prowincyi w Austryi — rozbiły się wszelkie za- 
biegi nieprzyjacioł naszej monarchii. Prócz Belgii, nie 
zasłużył na kontynencie żaden kraj, ani na tyle wyrzu- 
tów ze strony rewolucyi, ani na tyle poważania, ze 
strony królów, ile wierna Gźlieya. 


III. 


Przejęty radościa, że się tak wszystko wiedzie ka- 
toliekiej dynastyi, jak gdyby duch opiekuńczy Polski sam 
szykował wypadki, nie czoję potrzeby zastanawiania się 
nad zdaniem tych, co widać pozbawieni czucia dla rze- 
czy wyższych, nie zdaja sobie sprawy z wielkości wy- 
padków, i dzis nawet, kiedy wnioski ludzi swiadomych 
położenia , stały się już rzeczywistą historyą austryacką, 
szukaja jeszeze Polski po za jej granicami. Niechcę 
potępiać uczuć nawet błędnych, jeżli są sumienne, ale 
nie mogę szanować illuzyj, które się opierają tylko na sy- 
stematycznym uporze, lub sile nałogów, albo w przesta- 
rzałych deklamacyach szukają nadto rodzaju zasługi, le- 
dwie niepowiem uroku. Przedewszystkiem nie mo gę pojać 
słabości i upadku mężów, którzy się lękająa potępić śmiało 
i wyraźnie brzydkie a szkodliwe przestępstwo, ponieważ 
podobało się: przestępnym nazwać je popularnem imie- 
niem i kazić spomnienie legionów , rozciagając tę nazwę 
do rokoszu, wywierającego wpływ zgubny na sprawę 
najświętszą. 

Według mego zdania świetny czas dla legio ów 
przeminął oddawna; szukać Polski po za jój granieami, 


263 


znaczy z nauki historycznej wydobywać anachronizm, co- 
fać politykę w czasy pierwiastkowego doświadczenia na- 
rodu, niejako w epokę kolebki restauracyi polskiej. Gdzież 
są dziś w Europie monarchowie wieley, jeżeli właśnie 
nie w państwach połaczonych Polską? Gdzież jest choć 
cień tego wielkiego męża, który poskromiwszy rewolu- 
cyę skarcił jakobinizm, a pszedsięwziął podnieść kosciół, 
dźwignać społeczeństwo we Franeyi, i do takiego dzieła 
upatrywał w wskrzeszeniu Polski monarchicznej, katoli- 
ekiej i historycznej, pomoc znamienitą? Dzis nie nad Se- 
kwana, ale bliżej źródeł Wisły, działa i kwitnie mysl 
twórcza, zachowawcza, przeciw-rewolucyjna; tam czu- 
wają nad kościołem, monarchia i historya, tam więc jest 
przymierze Polski i Polaków. Już płaszczyzny Marengo 
i Lombardyi zrozumiały tę zmiane epok 1 siedliska cy- 
wilizacyi, a Polacy wzdychajacy do popisu w legionach, 
nie przejęli się nią jeszcze i wolą się uganiać za marą, 
niżeli objąć rzeczywistośc, chea udawać legionistów Da- 
browskiego, Kniaziewieza, zamiast naśladować ich zasłu- 
gę. Z swych powinności robią oni igraszkę wyrazów, nie- 
jako kalambur polityczny, i nazwawszy się legionistami 
mniemają, że tem samém zastąpią upragnionego przez 
naród wskrzesieiela. Widocznie, Napoleona nie znaleźli, 
a nie szukają Alexandra. Wzięli słowo z historyi, nje- 
pojęli rzeczy. 

Gdy na początku wieku obeenego powszechny nie- 
porządek w stósunkach zewnętrznych Europy, oskar- 
żał o to mocarstwa, które rozebrały Polskę, szukali 
Polacy wskrzeszenia ojczyzny, to w obozie Cesarza Fran- 
cuzów, nieprzyjaciela trzech mocarstw, to w służbie Im- 
peratora Wszech - Rosyj, przeciwnika spełnionych 
rozbiorów i mogli uchodzić za wiernych synów 0j- 
czyzny, dobijających się o jej byt poświęceniami i wier- 
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nością dla chorągwi protektorów. Ale w połowie obe- 
cnego wieku, kiedy rozbiór Polski nie może być nawet 
przedmiotem dyskusyi pierwćj , nim upadnie nieporządek 
pochodzący jedynie z przestępnych chuci radykalizmu, 
który społeczeństwa wewnątrz niepokoić i burzyć nie- 
przestaje, w takiem położeniu, jakaż jest zasługa Polaków, 
szukających ojczyzny w walee pod sztandarem wojny do- 
mowćj węgierskićj? Jeżli zamiast bronić sprawy wła- 
snej wspieraniem kościoła, monarchii i narodowości po- 
większają Polacy anarchia w sąsiedztwie, wkładają na 
kraj ojezysty mnogie ofiary, najeżdżają jego granice i 
rozdmuchujac płomień niezgody stanów , rozpalony przez 
rząd dawny, przywłaszczaja sobie miano obrońców 0j- 
czyzny, przy takiem postępowaniu, zaiste, wydaje się 
nazwa legionistów niemniejszą figurą ironii od tej, któ- 
rej używał były kanclerz, gdy nieprzyjaciołom kościo- 
ła, monarchii i narodu dziękował, w imieniu władzy, za 
okazaną lojalność. 

Z upodobaniem przypominam, jak czystą, a oraz dla 
przyszłości sprawy naszćj, zbawienna jest chwała wojska 
galicyjskiego, jak przezornymi są rojaliśei, jeźli niezwa- 
żajae na chwilowy blask -kilku imion polskich w goreją- 
cem sąsiedztwie, pamiętają o szkodach któreby z tąd 
wynikły dla kraju, gdyby wojsko galicyjskie nieusiło- 
wało zapewnić narodowi trwalszego pomnika we wdzię- 
czności rządowćj i gabinetowćj, gdyby nieuczuwająe nad 
opinią, obałamuconą przez cenzurę rzadu dawnego inieda- 
wnego teroryzmu, dozwolili rojaliści szerzyć się mniema- 
niu, że nie nieznaczące sukcesa rokoszu węgierskiego, nie- 
mającego podstawy ani w prawie, ani zasadach, mogą 
zachwiać potężne mocarstwo, albo że dowody ścisłego 
związku Króla Galicyjskiego z Królem Polskim, co wła- 
śnie upewnia obopólna potęgę, maja świadezyć prze- 
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ciw ich sile; że przyszłość sprawy nie jest w obozie 
dwóch królów, jeno w obozie rokoszan, upojonych ra- 
dykalnemi doktrynami, obarczonych winą spełnionego 
bezprawia w obee Słowian i statecznie wschodnia oboję- 
tnością dla tyle poświęceń narodu polskiego, niestety za- 
wsze samotnego w swćj walce za wolność. 

Komużto służą dziś Polacy ? Pojmuję, aby Węgrów 
skłaniano do służby polskićj, aby przy ich współdziałaniu 
dążono do spełnienia traktatu Wiedeńskiego, i za te 
usługi obiecywano im potem pomoc i opiekę ze strony 
ukonstytuowanćj Galicyi, siłę moralną ze strony Europy 
ledwie wiedzącej czyli exystują Madziary, (*) a dobrze 
obeznanej z zasługami Polski. Ale przeciwnego, prze- 
wróconego stósunku, Polaków w służbie madziarskiej, 
tego nie pojmuję żadną miara. Widocznie, żyjemy w epoce 
dziwacznćj; motłoch włoski bije Francuzów, Polacy słu- 
żą w obozie madziarskim. Może Jerozolima wyda wojnę 
Rosyi, wszystko dzis podobne, skoro słyszemy o pol- 
skich legionach w służbie .. . madziarskiego buntu. 


ROZDZIAŁ II. 


I. Widoki, i pobudki działania Polaków w rokoszu węgiers- 
kim. Powody entuzyazmu dla sprawy madziarskiej. II. Istota 
tej sprawy: jej charakter nielegalny, radykalny; jej mnie- 
mane przymierze z Polską. III. Fałszywe stanowisko Po- 
laków pośród rokoszu węgierskiego. Niezgodność kwestyi 
madziarskiej ze sprawą Polski. — Węzeł między anarchią 
polską i węgierską. Czyli entuzyazm dla Madziarów w postępie? 


l. 
Niewierzę w użyteczność węgiersko-polskich legio- 
nów, ani nawet w rzetelny, rozsądny patryotyzm legio- 
(*) Bylu politycznego uznanego od mocarstw, ubezpieczonego 


traktatami, nakształt Francyi, Polski, Niemiec, niemają Ma- 
dziary, ani nawet całe Wegry. 
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nistów. Według mego zdania, nie miłość ojczyzny 
zawiodła Polaków (z małemi wyjątkami) do Węgier, 
namiętność to żemsty, że kraj odrzucił ich zgubne 
plany, miłość to anarchii i skłonność do awantur, po- 
wodowały ich do prowadzenia wojny domowej, choćby 
przynajmniej w sąsiedzkim, jeźli już nie w własnym kraju. 
Sama przez się niema sprawa madziarska niczego, co- 
by naród katolicki, monarchiczny, historyczny przej- 
mowało zapałem i ani nałogi średniowiecznej anarchii. 
Madziarów, ani ich nagły entuzyazm za systematem 
centralizacyi i radykalizmu, ani ich nienawiść do krwi 
słowiańskiej, ani ich wstręt do Europejskich porządków, 
niewydaje mi się takiem ideałem, aby mu należało po- 
święcić interes sprawy własnej, dobry: byt Galicyi 1 
imie polskie, znów wystawione na wyrzuty. 

Równie postępowanie Węgrzynów w obee sprawy 
naszej, nie tłumaczy sympatyi nierozsądnych Polaków 
dla rokoszu w Węgrzech. W imieniu mniemanych praw 
korony węgierskiej rozebrano Polskę, z Węgier pro- 
wadzono pospolite ruszenie przeciw naszćj ojczyznie, 
szlachta madziarska siadała na koń, napadała na Pola- 
ków, domagających się praw najwidoczniejszych; wię- 
kszość tych Madziarów pod których rozkazami służą 
dziś polscy ochotnicy, byli także ochotnikami w r. 1809, 
przelewali krew polską. Za nieprzebrany szereg dobro- 
dziejstw i pomocy dawanej od polskich monarchów, mia- 
nowicie od Zygmunta I. Węgrom, przeciw rakuskiemu 
Domowi, niezna polska historya ani jednego czynu 
wdzięczności, ze strony Madziarów. 

Wątpię, że to wymowa P. Kossutha wzbudziła en- 
tuzyazm w polskich ochotnikach dla sprawy węgierskiej, al- 
bowiem wątpię, aby się obeznali ze słodyczami harmo- 
nijnego języka Madziarów, bogatego zapewne w arcy- 
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dzieła myśli i sztuki, ale te skarby, będae nieprzystępnemi, 
są, niestety, zgubione dla wielbicieli madziarszczyzny, zmu- 
szonych tym sposobem do czerpania entuzyazmu w źró- 
dle domysłów. Widać, zaszło jakieś nieporozumienie, 
skoro Polacy służą sprawie której nikt niezna w cy- 
wilizowanej Europie, a oni nadto pozbawieni nauki ma- 
dziarskiego języka, podnoszą oręż na sprawę Słowian, 
których myśl i mowa jest dla nich rodzimą. "Tylko 
głęboki stopień moralnego i duchowego upadku, któ- 
rego matką jest anarchia, może doprowadzić do związ- 
ku tak potwornego przeciw swoim za obeymi, przeciw 
krewnym za towarzyszami rozpusty. I między słowiań- 
skiemi narodami mogą być pojedynki, wojny, jak między 
łacmskiemi, germańskiemi, ale gdy Moskali wystawiała 
partya rewolucyi za naturalnych nieprzyjaciół, a odpo- 
wiadano jej nato zrozumiale słowem moskiewskiem i 
polskiem, wyrzucała, że Moskale przestali być Sło- 
wianami w duchu, że są narodem ztatarszczonym, a 
oto dziś służą ci sami ludowi, w prawdzie nie ztatar- 
szezonemu, lecz czysto tatarskiemu. 

Nawykłem teraz do tego, że wszelka kombinacya 
może się wyrodzić w umysle polskich anarchistów ; pa- 
miętam, że próżność bez zasad przy nałogach krzatania 
się w imieniu patryotyzmu, staje się źródłem najdziwa- 
czniejszych pojęć 1 planów, ale przyznaję, że ani entuzy- 
azmu dla Madziarów ani przymierza z ta sprawa, nie był- 
bym przewidywał ze strony tych, eo niedawno tak gło- 
śno 1, zdawało się, szczerze przemawiali za Austryą kon- 
stytueyjną i słowiańską. *) Widać są ludzie na których 


*, Jako przyczyne nagłćj zmiany swego zdania głoszą anar- 
chiści, że minisleryum przyjęło za godło polityki despotyzm, dla 
germanizowania krajów słowiańskich. Dowody za podobnem 
oskarzeniem, szukaja anarchiści w krainie domysłów i według 
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bunt i kluby wywierają niezem nieodparte wpływy, i jak- 
by siłą czarodziejską, prowadzą ich na drogę nieochy- 
bnej zguby. Pojąłbym exaltacya (jakkolwiek ona tylko 
szkodzić może) za własną ojczyzną, rozumiem entuzy- 


zwyczaju zapominają, że skoro każda prowincya będzie miała w 
obu izbach swych reprezentantów i nadto własny sejm w 
domn, więc tem samém nabędą Słowianie będacy w nie- 
zmiernej większości, przemagającego wpływu w Austryi, 
jeżli za wzór niewezmą anarchii węgierskiej. Aby Austrya 
mogła przybrać charakter wyraźnie słowiański i konstytu- 
cyjny, do tego potrzeba wiele czasu, i długich zasług ze 
strony Słowian, bo jeżeli niemieckie populacye okażą więcej 
zdolności, patryotyzmu i odwagi, to rzecz szłuszna, aby 
przy nich była supremacya. Tryumf słowiańszczyzny w Au- 
stryi niezależy bynajmniej na prześladowaniu niemieckiej lu- 
dności, ani na żadnym mechanicznym dowodzie fizycznej 
przewagi Słowian. Z reszta, niezawisło od ministeryum 
sprawić, aby ludzie nazywali państwo austryackie słowian- 
skiem; ta nazwa może wypłynąć dopiero, jako rezullat rze- 
czywistego rozwoju działalności słowiańskiej. Nigdyby minis- 
teryum niezdołało zaspokoić zbyt żywej imaginacyi anarchi- 
stów, wyjawszy, gdyby nakształt Pilersdorfów dogadzało 
dzikim namielnościom i jednocześnie ujmowało osoby. Cze- 
muż z długiego czasu wolności (przesadnej, zbytecznej) nie 
umieli i niechcieli korzystać anarchiści? czemu bunt włoski, 
niemiecki i madziarski zawiesił dobrodziejstwa konstylucyi? 
Czemu w większej części krzykliwych i niedołęgów wysła- 
ły austryackie kraje do sejmu? Zarzucają anarchiści, że 
rząd (a niewiedzieć, kto był wtenczas rządem) wpływał 
na wybory, ale tego nie zarzucają anarchiści, że rząd 
wpływał na wybory rady narodowej, licznych deputacyj, 
na karność legii akademickiej, na mądrość polityczną pism 
publicznych, na umiarkowanie opinii i honor demokratów, 
co przez kilka miesięcy gotowali sie do szturmu, a za 
pierwszym strzałem uciekając, rozbijali tylko swoich, i dziś 
nie mogą Zrozumieć, czemu ministeryum nie chce naślado- 
wać podobnej polityki. 


269 


azm dla Paryża, dla Francyi, zkad wyszły wzory nauko- 
we i obyczajowe, lub za stolicę katolicyzmu, zkąd wy- 
szły wiara i eywilizacya, ale exaltować się sprawa 
Debreczyna, (Czerkiesami lub Madziarami, poświęcać 
się za Kossutha, tego nie rozumiem i tego byłby się 
nikt nie domyślił przed kilka miesięcami. Widać, Po- 
lakom deklamująeym o powinnościach dla sprawy, wszyst- 
ko jest podobne. 

W prawdzie wiem, że ludzie bez oświaty i bez 
zasad, zdolni są do przejęcia się przestępna exaltacya 
często za najgorsza sprawę; nieraz porywa ich szał 
uwielbienia prawd, których niepojmuja i działa właśnie 
najsilniej na tych, eo posiadaja uczucia najpopędliwsze, 
wierzą ślepo, jakoby każdy bunt torował drogę restau- 
racyi Polski. Takich żałuję. Ale czyliż podobna tłuma- 
czyć dzis Polaków entuzyazmem dla Wegrów, skora dla 
własnej ojczyzny tak zimni, szukają sprzymierzeńców mię- 
dzy obeymi klubistami, a to w chwili, kiedy kluby francu- 
zkie i niemieckie dopuściły się właśnie najhaniebniejszćj 
zdrady przeciw sprawie polskiej? Mogaże pomocnicy 
rokoszu węgierskiego dla nadania swym postępkom bar- 
wy patryotycznego znaczenia, przytoczyć jakiekolwiek 
wiaropodobieństwo zbawienia przynajmniej tej sprawy któ- 
rej służą? 

Więe przyznali, że Polska liczac dwadzieścia kilka 
milionów mieszkańca, niemogłaby bez organizacyi po- 
dołać potędze austryacko-moskiewskiej, a kilka milio- 
nów, skąpy udział w oświecie europejskiej biorącego 
narodu, nadto pozbawionego od trzech wieków tra- 
dycyj udzielnego bytu, miałyby posiadać możebność 
pokonania dwóch potężnie uorganizowanych mocarstw, 
a wspartych energią narodów słowiańskich, pałających 
zemstą za krzywdy, których doznały i doznają od rozpa- 
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sanego madziaryzmu? Niech Madizary łudzą się iluzyami, 
niech wierzą. w zwycięztwo, ale Polacy mogą wze- 
dzieć, że naród oddalony od tradycyi niepodległości, 
przedewszystkiem pozbawiony elementu własnej dyna- 
styl, niezdołałby się utrzymać, gdyby go swym losom 
zostawiły mocarstwa. Że Węgrzyni nie myślą, to mnie 
bynajmniej nie dziwi, zawsze oni lękali się myśli, jak 
samego ładu, ale pojąć niemogę iluzyi Polaków exał- 
tujących się sprawą, niemajaca ani podstawy, ani 
przeszłości, a powinniby pamiętać z własnego smu- 
tnego doświadezenia, jak trudnemi są warunki bytu i 
ze ci których oni sami uczyć muszą, nie nauczą się 
zapewne być konstytucyjną monarchia. 

Co do mnie pragnałbym, aby trwało przynajmniej 
przez chwalę państwo i gabinet, urzadzone przez polskich 
anarchistów i Madziarów; byłoby to obszernem polem dla 
obserwatorów jawisk moralnych i politycznych, bez 
watpienia wcale nowych, ale nie wolno mi podzielać 
podobnej nadziei. Czy stworzyć gabinet a- osobliwie 
powagę, jest zadaniem kilku bitew pod wodza cu- 
dzoziemeów? Warszawa posiadała starą organizacyę, 
była inaczej broniona od Pesztu, wspierana od klas 
oświeconych Polski całej, uległa w końcu, mimo 
czyny heroizmu i talenta Czartoryskich, Chłopiekich, 
Skrzyneckich, Chrzanowskich, a Węgrzyni śród których 
podobnych ludzi stanu, ani wodzów ani organizatorów 
nie widzę, mieliby się oprzeć Austryi wspieranej od 
Moskwy? Polska kongresowa majac za sobą Europej- 
skie traktaty i jednomyślność całej populacyi, głęboko 
patryotycznej w każdym wyżnaniu, w każdym stanie, 
upadła, a sprawa węgierska mając traktaty przeciw 
sobie i krew mieszczęśliwych Słowian, obficie przele- 
waną od lat tylu, miałaby zwyciężyć Austryą i Rosya! 
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Wiem, że przewidywany faktyczny skutek sprawy, 
niepowinien sam kierować duchem człowieka I są powinno- 
sci wyższe nad roztropność ; pamiętam, że i w Warszawie 
nikt z ludzi myślacych o skutku walki nierównej niewat- 
pH, ale czyliż prawo w zgubnej walce Węgier jest na stro- 
nie monarchy, czyli też na stronie Kossutha? Gdy Polacy 
w Węgrzech podnosząc oręż przeciw wojsku (w zna- 
cznej częsel złożonemu z polskich pułków) króla apos- 
tolskiego i przeciw ludom słowiańskim, a na rzecz pro- 
testantów 1 partyi dawnego ucisku, mówią że służa 
własnej ojczyźnie, jestże to powód rzetelny, lub przy- 
najmniej pretext zręcznie pokryty? Niech nie mówia, 
że naród węgierski powstał, całe duchowieństwo i ary- 
stokracya z nim trzyma, bo to nieprawdziwe, ducho- 
wieństwo katolickie żadnego buntu wspierać nie mo- 
że, a ich naród własny, ten którego dobro i życzenia 
powinny być dla nich skazówka, duchowieństwo i ary- 
stokracya polska, nie podnoszą rokoszu przeciw Au- 
stryl, potępiaja myśl wszelka powstania, jako przestęp- 
stwo moralne, i wyraźną zbrodnią stanu. Jakżeby dla 
sprawy obeej było wolno dopuszczać się czynu, który 
przedsiębrać nie wolno nawet w imieniu miłości kraju 
własnego? 

Niech będa otwarci przyjaciele madziaryzmu, niech 
się przyznają, że nimi kieruje nie miłość ojczyzny, 
leez żądza burzenia i chęć zemsty na rzadzie i kon- 
serwatorach. Wiadomo, że nieoddawna napełnia się 
obóz buntu anarchistami z Polski; przez kilka miesię- 
cy wzywał bunt daremnie Polaków do dania mu po- 
mocy, bo agitatorowie mieli zatrudnienie w kraju, od- 
dawali się słodkiej nadziei, że jaki bunt, przynaj- 
mniej mała rewolucyjkę sporządza w domu, dopie- 
ro gdy za pierwszem zuchwalstwem zostali od rządu ska- 
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rani, od narodu wzgardzeni, przejęli się entuzyazmem 
dla sprawy węgierskiej, dopiero po nieszezęśliwem 
spróbowaniu oręża we Lwowie stali się powolniejszymi, 
wobec negocyatorów Debreczynńskiego gabinetu i wten- 
czasto nastąpiło serdeczne porozumienie się (entente 
cordiale) z Madziarami. Dokładnie rozumieją sprzy- 
mierzeńcy Madziarów, jakiem niebezpieczeństwem otacza 
bunt Galicyą, gdzie każdy w skutek tego nieszczęśli- 
wego rokoszu i złych ludzi, co agitują umysły na rzecz 
węgierskiego buntu, jest rozbrojony, a krew przelana 
w r. 1846 jeszcze nie zaschła. Nietylko bez rozsadku, 
ale bez sumienia są zwolemniey rokoszu, i mogliby gdy- 
by Bóg niewsparł naszego wojska, zostać — po raz 
drugi wrogami Galieyi. Szczególna to prowineya! każdy 
z agitatorów blednieje ze strachu na widok kosy lub 
bagneta, a jednak wdzięczy się do popularności i cieszy, 
że wiarołomni Polacy wystawiają znowu ojezyznę na 
rzeź. Tam nie idzie, bo jest bez odwagi, tu nie broni 
kraju, bo jest bez zasad. Boże, oświeć cudownie to ple- 
mie, które w naszych oczach ginie marnie. 

istotnie przestępnymi, prawdziwie zbrodniarzami sta- 
nu, są spólniey węgierskiej rewolucyi. Jedynie eo do szu- 
kających schronienia zrobiłbym wyjatek, jakoteż zmuszo- 
nych nędzą, lub uwiedzionej młodzieży. Ta ostatnia kierują 
widocznie emisaryusze i iluzye, nadzieja jakiejś pomocy 
(z takiego miejsca!) dla sprawy, albo żądza osobistego od- 
znaczenia się w wojnie, uchodzącej wśród ciemnej opinii lu- 
dów, za walkę o wolność, a śród upadku samych wojsko- 
wych wyobrażeń, za szkołę wojenną. W samej rzeczy, 
miałaby wiele do nauczenia się armia madziarska, prócz 
sztuki pisywania buletynów, mogacych uchodzić nawet 
na wschodzie, za wzór przenośni oryentalnych. 

Ale między węgierskimi wypadkami, a powstaniem 
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Polski r. 4830—1831, niezachodzi najmniejsze podo- 
bieństwo. Nasi nieprzyjaciele przerażeni godnością spo- 
koju polskich prowineyj, popędem dobrych obywateli do 
organizacyi, do uznania zasad monarehieznych i powagi, 
aby ratując społeczeństwo zagrożone rewolucyami, urato- 
wali narodowość przed niebezpieczeństwem gniewu mo- 
narchów, nasi nieprzyjaciele, mówię, chcac sprowadzić 
Polskę z drogi tak zbawiennej, nie przestają wpływać 
rozlicznemi środkami na opinię i usiłują dowieść niemy- 
śląeym Polakom, że sprawa madziarska jest ta samą, któ- 
rej bronili w Warszawie. Łatwo pojać, jak mylnem a 
oraz, jak niezgrabnem jest to zdanie. W istocie, przy- 
pomina ono Polakom nietylko własne przestępstwa 1 
jego okropne, do dziś dnia nieustające skutki, utratę 
stanu polskiego i najpiękniejszej organizacyi, zatem nie 
zdaje się to porównanie wymownie przemawiać za no- 
wa rewolucya; jednocześnie, przypomina ono żywo, jak 
obojętnymi byli Madziary, gdy sprawa nasza, zasługu- 
jac swem stanowiskiem, w obronie praw narodu i za- 
sad monarchieznych, na społdziałanie ościennych naro- 
dów, nieznalazła tylko spółezucie między ludami rzeszy 
niemieckiej, i niedołężną pomoc gabinetów franeuzkiego i 
angielskiego. 

W prawdzie i w Węgrzech powstało żywe uwiel- 
bienie dla sprawy naszej, ale w Węgrach dawnych, 
że powiem łacińskich, mianowicie między ludnością sło- 
wiańska i arystokrycya. Dzis wzywają Polaków agitatoro- 
wie do pomocy Węgier niesłowiańskich, nieszlacheekich, 
lecz madziarskich, radykalnych i dowodzą, że Polacy po- 
winni wspierać właśnie radykalistów i ciemięzeów ludu 
słowiańskiego, że Polacy powinni podać rękę zniewa- 
dze religii, tronu i ludzkości, że powinni wytępiać Sło- 
wian, których Polska dawniej broniła z wielkiemi wy- 
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sileniami, jako swojego przedmurza, jako krwi swojej, 
kości s kości naszych. Jak zaś Węgry dotrzymywa- 
li przymierze Polsce, zaraz przypomnę, równie wyło- 
żę, czem jest sprawa madziarska w obec praw i za- 
sad, czem wobec naszej świętej sprawy. Jestem zmu- 
szony do tej dygresyi, skoro zgubne wypadki w sąsiedz- 
twie stanęły, jako wielka zapora między naszym naro- 
dem a jego monarchami, między lojalnością Polaków a 
traktatem Wiedeńskim, przyznająacym nam prawa zna- 
mienite. Wystawiać te prawa na niebezpieczeństwo , de- 
zorganizować wszystkie elementa, z których się jedynie 
składać może Polska, burzyć religię katolicka, tępić 
ludność słowiańską, wyniszczać rojalizm, ufać więcej 
Kossuthowi, niżeli królom i przyczyniać się do tego, 
ażeby siła nabrała prawa właśnie do zniszczenia narodo- 
wości, tak historycznych jakiemi sa Węgry, takie po- 
stępowanie, ma według pomocników madziarskiego roko- 
szu, prowadzić prosto do przywrócenia Polski. O za- 
ślepieni! A będą w krótce wołali, że trwa spisek kró- 
lów przeciw Polsce, i że biórokraci są głównemi wroga- 
mi polskiego narodu! 


II. 


Pod względem moralnym i politycznym, założył 
sobie wyraźnie rokosz madziarski, zburzyć tron obecny, 
ujarzmić naszych braci Słowian, i na gruzach austryae- 
kiego państwa, śród niedoli składających go prowincyj, 
utworzyć albo republikę, jak chca wyraźnie jedni, a/bo 
demokratyczną monarchią (zapewne na najobszerniej- 
széj podstawie), jak trwożliwie pragna drudzy, a w ka- 
żdym razie, ustalić wolność, równość t braterstwo, śród 
teroryzmu rozumi się, bo ten jest nieoddzielnym od re- 
wolucy! 1 tryumfu rzeczonej maxymy. Ze smutkiem przy- 
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chodzi mi wyrzec takie zdanie o sprawie, którćj los, 
niestety, tak łatwo przewidzieć i zmierzyć klęski zaczy- 
najace już dosięgać, za winę jednego stronnictwa, kraj 
cały, jeszcze przed chwilą interesujacy i godzien sza- 
cunku. 

Był to ostatni kraj na stałym ladzie, który z re- 
ligijna wiernością dla podań historycznych i cześcią dla 
monachii, przechował ustawy przodków, które mimo część 
przywilejów duchowieństwa i arystokracyi, może nie- 
zgodnych z prawami nowożytnego rządu, stanowiły je- 
dnak historyczną podstawę bytu i wolności Węgier, aż 
do chwili, gdy i to społeczeństwo uległo burzliwej na- 
walności rewolucyjnych wyobrażeń. W obeenćj chwili, 
stara się ono wysiłeniami wszelkiego rodzaju sprowadzić 
na ojczystą ziemię wszystkie te nieszczęścia socyalnego 
radykalizmu i politycznej exaltaeyi naraz, t. j., i wojnę 
domową 1 wojnę zewnętrzną, i ruch socyalny i bój ple- 
mienny, które gdzieindziej spadały na kraje przynajmniej 
niejednocześnie. Widać, żałują Węgry, że tak długo pró- 
żnowały, i chcąc wynadgrodzić czas utracony w konser- 
watyzmie, dążą spiesznie przez rewolucyę do zguby. Jest 
to nowa ofiara panowania chorobliwych wyobrażeń, które 
dziś przewagę biorą, głównie w skutek bezprawia polskich 
rozbiorów i przez dotad trwający nieporzadek tak w ca- 
łćj Europie, jak w Polsce, gdzie i naród gwałcąc zaprzysię- 
żone powinności, 1 rządy łamiae prawa Polski i uroczyście 

zaręczone traktaty, zasiewały na wyścigi rewolucyjne dok- 
tryny , podkopywały się wzajemnie, niezmordowani w tej 
niewdzięcznej pracy, korzystnej jedynie dla buntów. Wẹ- 
gry które miały najwięcej powinności i łatwości opie- 
rania się rozbiorom Polski, a rzeczywiście odznaczały się 
energią, z jaka najeźdżały Polskę, okuwały ja w kajdany, 
przezywały ją prowincyą węgierskiego kraju, te Węgry 
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uległy dzis same skutkom rozbioru, zarażone choroba, 
której miasma powstało z pobojowisk i ementarza Polski, 
i tych najbardzićj zaraziło, którzy byli najwinniejsi w 
tym akcie bezprawia na skalę olbrzymią. 

Niemówię jednak przez niechęć do prowincyl, któ- 
rćj nieprzyjażne postępowanie w obec Polski, a energia 
w powolności dla zgubnych widoków dawnej Austryl, naj- 
więcćj się przyczyniła do rozbioru przedsiewziętego, od 
gabinetu królowćj Węgierskiej. Te Węgry, które tak 
trwale niosły trzem mocarstwom pomoc przeciw Polsce, 
niebyły te same, których broniła Polska pzeciw nadu- 
życiom austryackiego Domu. Pod tém panowaniem, czas 
długi tak krwawem, zmodyfikowały się niezmiernie po- 
lityczne wyobrażenia Węgrzynów, 1 miejsce które dotąd 
zajmowały tradycye Jagiellońskie i przymierze z Polską, 
było zajęte przez tradycye Domu austryackiego 1 zwią- 
zek z tą monarchia. Nie przeto dziwnego, że Węgry 
poświęciły Polskę własnemu interesowi, 1 w istocie zdo- 
łał ten kraj, poświęcając się za Dóm austryaeki, wspie- 
rajac dynastyę w jej niebezpiecznych zapasach z Fryde- 
rykiem II. i Napoleonem, dostąpić tyle swobód 1 praw, 
zachować wszytkie zwyczaje 1 tradycye tak, że żadna 
inna prowineya, nawet nasza, opatrzona w znamienite 
prawa, mocą historycznych zasług 1 uroczystych tra- 
ktatów, nieznała nic podobnego. Otóż utratę tych swo- 
bód i praw, zmarnotrawienie tej historycznćj pozycyj, 
zgubę tak pożadanego prejudikatu dla Galieyi, posiada- 
jacéj mocą traktatu Wideńskiego jeszcze wyrażniejsze 
prawa do osobnej, wyraźnie i z precyzyą nazwanćj naro- 
dowości, utratę praw jakie łaska dworu zachowały Wę- 
gry, to wyrzucam Madziaryzmowi, bo tak znamienite do- 
bra wystawia rokosz na nieochybną zgubę, polską zas 
sprawę na nową konwulsyę; i pewnie nie jest użytecz- 
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nem dla nas, że nowy grób sprawy historycznej, któ- 
ry własną ręką kopią Madziary, powiększy Inogiły oko- 
ło ementarza polskiego. Dobrzy Polacy inaczej szano- 
wali, dziśby jeszcze czcili sprawę węgierska, od tych ludzi, 
którzy pomagają do wykopania grobu dla niej. 
Przedewszystkiem, wyrzucam Madziarom (bo jak 
wiadomo nie całe Węgry chea stracić chwałę lojalności 
i dawna pozycyą) wyrzucam, mówię, Madziarom, że nie- 
tylko przeniewierzyli się zasadom, które były ich po- 
lityezną religia i którym winni swój byt znamienity, ale 
nadto zwodzą Polaków , namawiaja ich do opuszczenia 
choragwi monarchicznej i narodowej, i w tenczas, kiedy 
nasza sprawa zaczęła iść torem wskazanym pierwej od 
Węgrzynów , zasługiwać na łaskę austryackiego Domu, 
oni wtenczas biora za wzór dawne konfederacye i ro- 
kosze polskie, 1 przekonywują dzisiejszych Polaków, że 
honor zależy na tém, aby ojczyznę gubić przez miłość 
buntu. Po tym zarzucie, któren łatwo usprawiedliwić, po- 
równywająe proklamacyę wydaną na rzecz Maryi Te- 
resy, która rozebrała Polskę, z ich proklamacyami prze- 
ciw Franciszkowi Józefowi, który Polskę wskrzesza, wiel- 
kie Xięstwo Krakowskie tworzy , i łaczy się ściśle z królem 
polskim, następca wskrzesiciela, naturalnym protektorem 
sprawy polskiej, (jeżli ta przez anarchią nieobraca się 
przeciw królowi) , po tym zarzucie, mówię, zrobię Ma- 
dziarom inny, nie mniej mający mocy od pierwszego. 
Ledwie Polska po wielu wysileniach i ofiarach, wal- 
cząc sama jedna przez długie wieki, za prawa narodów 
na północy 1 wschodzie, za prawa i wolności history- 
czne, doczekała się owocu swych poświęceń, drogo 
okupionego utratą niepodległości a potem stanu, i uj. 
rzała po marcowych wypadkach r. z. Węgrow i Cze- 
chów, swych dawnych sprzymierzeńeów, których praw 
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statecznie broniła, w możności dążenia z nią wspólnie do 
restauracyi, do zagojenia ran które trzem narodom 
zadały niedobre czasy, Madziary właśnie w takiej chwili, 
zrywając z historyą, obalaja wzorem jakobinów arystokra- 
cya i inne niemniej święte tradycye narodowe, 1 odpycha- 
jąc od siebie niezmierne dary monarehiczne, przyjmują 
kajdany od rewolucyi, aby tylko spętać słowiańskie kró- 
lestwa i populacye, przezeo staje się znowu Polska sa- 
motną, i prócz Czech bolejacych wspólnie z nami nad 
przestępstwem Madziarów, nad losem nieszczęśliwych 
Słowian, nie ma dziś sprawa nasza sprzymierzeńców w 
Węgrzech, skoro tam Słowianie i Madziary wytępiają 
się nawzajem, pustosząc kraj mieczem i ogniem. 

Zamiast bronić swego królestwa, tudzież Czech i 
Galicyi przeciw zabiegom rewolucyjnej centralizacyi, za- 
miast niedozwolić rozbioru tych królestw, ich rozkła- 
du z powodu różności języków, dają sami Madziary przy- 
kład podobnego barbarzyństwa, godnege epok wędrów- 
ki ludów i wymyślają jakieś państwo nowe madziar- 
skie, o którem nigdy niesłyszał naród polski, najdawniej- 
szy sprzymierzeniec i protektor Węgier. Taka konduita 
Madziarów, domaganie się pierwszeństwa swego języka 
dlatego, że nim mówi większa liczba gminu, niżeli kaźdem 
narzeczem słowiańskiem albo wołoskiem, niemieckiem i t. d. 
(coby stanowiło dowód tylko dla jakobinów, mających 
zwyczaj zważania w swych decyzyach, jedynie na liczbę 
materyalna) prowadzi systemat centralizacyi do zwycię- 
ztwa 1 zmusza niejako rząd do podziału prowincyi wę- 
gierskiej, według różnicy języka mieszkańców, do rozbio- 
ru z powodów najmateryalniejszych. — Wiem że Madzia- 
ry mianują się patryotami, i nasi demokraci i ultra-Ru- 
sini są także patryotami! 

Nieprzeczę że wielkićm poświęceniem, i jak sły- 
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chać przykładnem posłuszeństwem, zasługują Madziary 
na wzbudzenie interesu, ale ani ich polityka, ani ich ma- 
xymy socyalne nie są warte szacunku. Że mną zaś nic- 
kieruje żadna niechęć do Madziaryzmu, dlatego że bar- 
barzyńskim językiem chce odprowadzić państwo i cywi- 
lizacyę od postępu, cofa je wstecznie , lecz że powody 
mojej opinii są wyższego rzędu, zasady powinności i 
przekonanie o interesie polskim, nato przytaczam dowody. 
W marcu 1648 pisałem o Madziarach: *) 

„Runa? ten stary systemat, który był przeszkoda 
„między monarchią 1 wszelka narodowością, a przezeo 
„tak wiele cierpiały ludy. Jednakże przeżyła mo- 
„narchia wszystkie niedogodności, niezechcaże dziś 
„narody, tyle nieszczęśliwe podczas długiej, bolesnej 
„formacyi monarchii austryackiej, zbierać owoce swych 
„znojów, skoro takie burze przetrwały! Widocznie po- 
„wróciła monarchia do epoki Józefa Il, który zamyślał 
„o wzięciu tytułu Cesarza słowiańskiego.“ 

„Bez wątpienia, będzie nie łatwem zadaniem po- 
„lityczna organizacya państwa.... Mianowicie feudalna 
„konstytueya węgierska stawi trudności.  Szlache- 
„tne plemie madziarskie, które, jak to rad dlopuszczam, 
„jest więcej oddane dobru ogólnemu, niżeli interesom 
„szczegółowym, niemiało nigdy piękniejszej roli przed 
„sobą. Ocaliło ono już raz monarchią przez swą od- 
„wagę rycerska, dziś jest powołane, za pomoca odwa- 
„gi cywilnej, do jej ugruntowania, wyrzekając się ze- 
„starzałych instytucyj, na rzecz potęgi wspólnej dla ca- 
„tej odmłodnionej monarchii. Ofiara będzie łatwa, al- 
„bowiem zasadę to Węgier, zasadę konstytucyjna 
„przyjmuje całe państwo. Długie konstytucyjne do- 


*) Diplomatie de la republique francaise. Paris 1848. 
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„świadczenie Węgrzynów daje poręczenie, że ten naród 
„wierny niebędzie stawiał przeszkód madrym dążeniom 
„rządu i życzeniom ludów słowiańskich, aby zniknęły 
„ślady absolutyzmu, przez ugruntowanie stopniowe 1 
„oględne wolności.* Oby Madziary w ten sposób byli 
pojmowali swoje położenie! 

W innem miejscu upominałem Madziarów, aby 
zbyteczna miłościa swego języka nieznanego po za ob- 
rębem Węgier, nieprzywiązywali zbytecznej wartości 
do niego, i niepoświęcali mu zamiłowania idei we- 
gierszczyzny, samej myśli bytu narodu i zasady exy- 
stencyi historycznej, niepodobnej obok proskrypcyi Sło- 
wian, którzy jedynie (prócz Niemców) łączą ten kraj 
z cywilizacyą, za pośrednietwem stosunków z Czecha- 
mi, z Polską i t. d. 

Potępiam przeto sprawę węgierską, ponieważ przez 
rewolucyjny kierunek, to demagogów, to ultra-madziar- 
skich patryotów, zerwała przymierze z Polska, zerwa- 
ła zwiazek polityczny z austryackim Domem, zerwała 
związek społeczny 1 narodowy ze Słowianami, zerwa- 
ła węzły dawnych tradycyj i starego, nienadwerężone- 
go prawa, itakiem zaprzeczeniem historycznych insty- 
tucyj, federacyi 1 lojalności, negacya swej historyi i 
swego jestestwa, przestała być sprawą starego, zacho- 
wawczego narodu, a przyjęła na się wszystkie bar- 
wy i charaktery politycznego rokoszu, socyalnej re- 
wolueyi. 


Osobliwie potępiam zdanie, że zachodzi jakiekol- 
wiek przymierze między naszą sprawą a buntem ma- 
dziarskim. — Dobrzy Polacy mieli nadzieję, że w Wę- 
grach znajda pomoc do federacyi z domem austryac- 
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kim, opartym na wierności dla apostolskiej korony, że 
w nich znajda pomoc, przeciw nawalnościom szałem 
rewolucyi opętanego czasu, że zawołana miłość We- 
gier do króla, ich religijne uszanowanie praw dawnych, 
zupełnie jak w Anglii, ich tradycyjna wolność, oparta 
na prawdziwym patryotyzmie, na miłości ojezyzny przez 
miłość dla instytucyj, że te mówię enoty Węgier bę- 
dą wzorem dla Polski, idącej dziś tym torem, że sta- 
ną się pomocą dla Galicyi, już obdarzonej konstytucyą, 
już przejętej lojalnością, wiarą w monarchów, nadzieja 
przywrócenia praw traktatu Wiedeńskiego: aliści w chwili 
tak uroczystej dla Polski i Węgrzynów, porzucająa oni 
tę drogę historyczną, monarchiczna i, zamiast dać 
wzór i pomoc Galicyi, zaczynaja oni właśnie brać wzór 
i żądać pomocy od polskiej anarchii. 

Nadto, wyznawcy i kierownicy niemaja żadnego 
upoważnienia od kraju, już wyraźnie i głośno wy- 
piera się matka ojczyzna tych wiarołomnych synów. 
Widać, powstaniec węgierski i polski anarchista dwa 
bratanki, uważaja jedynie rokosz za casus foederis 
pożądanego, między dwoma krajami przymierza, i jak 
Kastor 1 Pollux luzuja się nieustannie w niewdzięcznej 
służbie, wedle straży przybytku anarchii i buntu. 

Gdy Warszawa i królestwo, pierwsi dygnitarze 
stanu i wojska uderzyli na bunt, po smutnej nocy dnia 
29. listopada i ponosili śmierć w obronie praw króla 
Mikołaja, Madziary dumni a ciemni, nie pojąć nie zdol- 
ni wołali, że sprawa polska jest rewolucyjna, że oni 
rokoszu wspierać niepowinni. — A dziś kiedy zabijają 
prawem narodów uświęconą osobę królewskiego posłan- 
nika, kiedy podnoszą świętokradzką rękę na koronę 
s. Szczepana i paląc wsie i miasta, przelewaja krew sło- 
wiańska, nie są Madziary w buncie i nie wstydzą się 
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oszukiwać ciemnych, nie pojąć nie zdolnych między 
Polakami, kłamiąc, że to sprawa wspólna, ta sama, 
którą Polacy bronili w kongresowem królestwie. A 
gdzie wtenczas byli Madziary? czyli nie byli w służ- 
bie *) austryackiego kanclerza, co zdradzał sprawę 
polską, ale natomiast pozwalał Madziarom przelewać 
krew słowiańską ? 

Za tyle otwartości należy im się wdzięczność, i 
każdy Polak widzi obecnie najwyraźniej, „gdzie jest 
sprawa króla, religii katolickiej, zasad zachowawczych 
1 ludów krwi słowiańskiej. Wiem, że są Polacy, któ- 
rzy się brzydzą temi żywiołami swej ojezyzny. Tem 
lepiej, że ludzie przejęci takiemi uczuciami, przenoszą 
się z ojczyzny do owego ogniska rewolucyi. Od chwili 
jak madziaryzm zachęca Polaków do zbrodni polity- 
cznego samobójstwa, wyjaśniło się zupełnie położenie 
nasze w obec tego buntu. Kto tylko dziś tej sprawie 
sprzyja, czyni on zupełne wyznanie swoich zasad i 
uczuć, jako Polak i jako katolik. Wyjmuję tylko tych, 
co nie jasnością swego umysłu, konfuzyą uczuć da- 
wnych 1 obecnych, mięszają wspomnienia historyczne 
i deklamacye oponentów, negatorów dzisiejszych, ża- 
łuja wiedzeni instynktem, starego narodu, a między 
jego prawami i buntem nie mogą znaleźć różniey. O 
tych niewspomnę, co przez nienawiść do wszelkich za- 
sad rządowych i gabinetowych, do doktryn zachowaw- 
czych, wielbią Madziaryzm, jako sprawę anarchii i opo- 
zycyi, walezącej przeciw powadze zwierzchności. Ni- 


*) Wyjmuję mniejszość, klóra wiedziona uczuciem przyzwoi- 
tości, podnosiła głos za Polską, domagała się u rzadu pra- 
wa dania posiłków Pólakom. Byli to rojaliści, wierni oj- 
czyżnie i jej dawnym sprzymierzeńcom; nie ci ludzie szla- 
chetni podnieśli dziś bunt. 
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czego nie zrobili i nie zrobią ci ludzie dla Polski. 
Jest to liczba (numerus), z której zdania ocenia się 
stopień choroby opinii; jest to liczba, której Bóg dla 
tego odjał rozum, a obdarzył ją złościa bezsilna, aby 
chodziła po kraju, jako żyjący dowód, że gmin pod 
żadna forma, niepowinien wpływać swem działaniem na 
los sprawy. 

Po tem co powiedziałem o stanowisku Madziarów 
w obec Węgier, Austryi 1 Polski, niewiele mi pozo- 
staje dodać do zcharakteryzowania tego rokoszu. 
Wyłożyłem jego demokratyczne 1 radykalne zasady, 
w imieniu których burzy dawna konstytucyę, Palladium 
węgierskiej wolności i bytu; wspomniałem o mordach, 
(których wina właściwie spada na odpowiedzialność je- 
dynie motłochu) 1 o seenach kanibalskich, podobnych 
swą okropnością do skutków spisku republkanekiego 
w r. 1846 w Galieyl. 

Z samych maxym politycznych 1 socyalnych roko- 
szu, z jego czynności i wpływu, jaki wywiera na spra- 
wę naszą, nie trudno osądzić, z której strony jest pra- 
wo? ktoto zerwał 300letni zwiazek skojarzony trakta- 
tem Jagiełłów, wzmocniony ramieniem Sobieskiego ? 
która strona była zaczepna, ezyli to nie wojsko ma- 
dziarskie naszło kraje królewskie, niosae pomoce Wie- 
deńskiemu buntowi, który spiesznie zostawiła, (jest 
w tem zupełnie republikaneka polityka 1 honor) swoje- 
mu losowi? Nieprzeczę, że rzad centralny, w chwilach 
słabości, przyznał impetycznośei Madziarów prawa nie- 
bezpieczne bytowi narodów słowiańskich, więcej przy- 
rzekł, niżeli było podobnem dotrzymać, a Madziary 
dopominali się jeszcze więcej, niżeli im przyrzeczono. 
Ze sporów o niepodległość węgierskiego ministeryum 
skarbu i wojny, o pretensya mianowania oddzielnego 
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ministra spraw zagranicznych, ze sporów tych mówię, 
w których niezawsze był czystym rząd centralny, po- 
wierzony sterowi P. Pillersdorfa, z tego korzystali pol- 
sey anarchiści, aby zapominając dawną historyą, która 
ich potepia, zapomnieli oraz historya dzisiejszą, która 
szkodzi madziarskiemu buntowi. Jednakże wiadomo, 
że przed otwartym buntem z królem, zaczęła się wal- 
ka z gnębionymi Słowianami, czemuż Polacy nie szli 
(prócz szlachetnych wyjatków) w pomoc uciskanym 
braciom, broniacym swych praw i wolności przed uzur- 
pacya Madziarów? czemu dziś idą służyć ueiskowi? 
Obecny bój Madziarów z Austryą i z Rossyą jest 
już trzecim aktem nieszczęśliwego dramatu. W pierw- 
szym był on polityczną i soeyalna rewolucyą, buntem 
przeciw konstytueyi dawnej, pogwałceniem zasad za- 
chowawczych, nadwerężeniem własności, obaleniem tra- 
dycyi; w drugim, zapalił rokosz pochodnię wojny do- 
mowej ze Słowianami, a daniem pomocy komu? oto 
daniem pomocy motłochowi Wiedeńskiemu, niewdzię- 
cznemu dla dynastyi, spiskującemu przeciw ojczyźnie , 
z demagogami przybyłymi z rzeszy niemieckiej. 
Nietylko zasady i fakta swiadcza przeciw sprawie 
madziarskiej, sami Polacy, nawet anarchiści, potępiali ją 
najwyraźniej. Wszak w sprawie partyi ultra - ruskiej, 
mieli obecni zwolennicy buntu madziarskiego wcale in- 
ne przekonanie , jakkolwiek między temi dwiema spra- 
wami zachodzi największe podobieństwo, a raczej toż- 
samość. Partya ultra-ruska chciała, jak dziś chce par- 
tya węgierska, odmienić, przekształcić, obalić i roz- 
dzielić w imieniu wznowień i postępu, co Bóg i wieki 
zbudowały, złączyły, zespoliły. Jest to ta sama spra- 
wa demokracyi i radykalizmu, usiłująca na zburzeniu 
socyalnem oprzeć budowę narodów i państw nowych. 


285 


Niechajto niezwodzi nkogo, że część arystokraeyi ma- 
dziarskiej bez wykształcenia i doświadczenia, podaje 
rękę buntowi, bo to szaleństwo arystokracyi (zasługu- 
jacej pod wielu względami na przebaczenie) niemówi 
bardziej za radykalizmem madziarskim, niżeli szalen- 
stwo ruskiej teokracyl za demokracyą ultra - Rusinów. 
Wszak chwilę była partya ultra-ruska popularna mię- 
dzy Słowianami, nim się jej lepiej przypatrzywszy, 
oddali sprawiedliwość sprawie polskiej. Czemuż dzis 
Polacy, patrząc się na bunt madziarski, nie mogą od- 
dać sprawiedliwość Słowianom 1 potępić rokosz przed- 
sięwzięty przeciw starym historycznym Węgrom, fe- 
deracyi, łaczącej przez apostolskiego króla i język ła- 
ciński, narody słowiańskie i romańskie, śród których 
miał znaczną, ciagła uzurpacya rozszerzane stanowisko, 
naród mongolskiego pochodzenia, przybyły z Attyla do 
Europy, ten sam eo chce dzis panować ślepą siłą nad 
oświeconem słowem , a w imieniu praw nowych, rewolu- 
cyjnych, nad prawem dawnem, historycznem Słowian, 
stanowiaeych osobne królestwa. Jak partya ultra-ruska, 
tak i on pokrywa swój radykalny socyalizm płaszezykiem 
narodowości, chce ją otoczyć urokiem świetności history- 
cznej, nikomu nieznanej. Jest to ta sama chuć separatyz- 
mu, w obec prowinceył historycznej, ta sama eentralizacya 
rewolucyjna według języka, ruska na mniejsza, na skro- 
mniejszą działająca skalę, madziarska na większą. 

I Madziary nie zaczęli rokoszu od wybuchu, ko- 
rzystali oni wprzód starannie ze słabości rzadu cen- 
tralnego, mianowicie pod X. Metternichem, szukają- 
cym lekkomyślnie i przestępnie, w elemencie madziar- 
skim, środek przeciw narodowości Słowian i wyklętej 
Polsce. Każda chwila zwiększała drogą uzurpacyl, przy- 
znanej od słabego rządu, pretensye Madziarów, naj- 
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przód koncessye, zdało się niewinnie robione ich języ- 
kowi barbarzyńskiemu, szczególnemu. szczepowemu, 
na koszta jężyka, którem mówiło prawo i klasy oświe- 
cone kraju całego, i tradycye historyi. Dziś spogląda, 
przez mgły Albionu, bywszy kanelerz na owoce tej po- 
lityki, która dzieło wieków poświęca interesowi chwili, 
i waśniae prowincye, podniecając uroszezenia nowości, 
chce uspokoić stare państwo. Gotująe się do buntu 
przeciw tronowi, prawili Madziarzy jak najwięcej o 
swej wierności dla Austryi, o miłości dla panującego 
domu, o wielkości X. Metternicha, aby im tylko po- 
zwolono podkopywać tradycye i historyą. Wszak do- 
piero temu chwila, wielbili jeszcze Madziarzy Ferdy- 
nanda V, gdy już zabijali jego posłów, najeżdzali jego 
kraje, dla dania pomocy zbuntowanej stolicy, zkad mu- 
siał uchodzić król węgierski, a nawet kilka miesięcy 
poźniej byli gotowi do poświęceń za króla, wyrzu- 
cali zbrodnie stanu austryackiemu Domowi, że uwie- 
dziony jakobinizmem i wojskową rewolucya , ośmielił 
się detronizować najlepszego z apostolskich królów. 

I Rusini, słysząc ich mówiacych, są głębokimi roja- 
listami i konserwatorami, kochają monarchia 1 pokój, ma- 
ja zamiary najniewinniejsze, wzdychają jedynie do łąk 
i dogajów. Komużby szkodzić mogła tak idealna, ro- 
mansowa polityka, objawiająca w swej prostocie, uczu- 
cia zupełnie naiwne, jakie widzimy w sielankach. Po- 
dobnie Madziary, niczego najprzód nieżądali, tylko ze 
względu na trudności języka umarłego, prosili o wol- 
ność mówienia ojczystym, o zniesienie niektórych cię- 
żarów prawa historycznego. Niczego więcej najprzód 
nie żądali Madziary przed klęską, w jakiej się znalazła 
Austrya, w skutek wypadków marcowych. 
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Trudno zatem zdać sobie sprawę zpowodów, któ- 
re wiele Polaków (nie mówię o liezbie małoletnich, 
albo ludzi szukających wojny 1 awantur), nawet jenera- 
łów skłoniły do spółdziałania z rokoszem i ściągnienia 
przez to na Polskę nieszczęść nowych, a w każdym 
razie na imie polskie wielkiej odpowiedzialności. Tru- 
dno pojąć, jaki polityczny, lub socyalny interes, łaczy 
dwie tak różne, tak przeciwne sprawy, madziarską nie- 
przyjaźną monarchii, katolicyzmowi i zachowaniu praw 
słowiańskich; a polską, opartą właśnie na tych zasa- 
dach, pokonana jedynie przez anarchią, zemdloną przez 
radykalizm, — polska, która chce władzy ukonstytuo- 
wanej i wolności, a madziarską, która rokosz organi- 
zuje za pomocą teroryzmu w celu ujarzmienia ludów 
słowiańskich ; — polska, która protestując przeciw gwał. 
tom zaborów i zmuszonego zjednoczenia, konfuzy! 
z innemi ludami, pragnie legalnego powrotu do praw 
swoich, żada bytu własnego, odrębnego w państwach; 
a madziarska, która protestując właśnie przeciw restau- 
racyi historycznego królestwa Chrobaeyi, przeciw: przy- 
wróceniu praw Serbów i Słowaków , chce zeentralizo- 
wać gwałtem, chce spoić mechaniczną siłą słowiańskie 
populacye z sobą, (odeiągane wstrętem sprawiedliwym 
od niej) i dąży do tego, aby powaga ukazów, zo- 
stały Węgry Madziaryą, i były na mniejszą skalę Au- 
strya Metternichowską. Szezególnie silną musi być 
sympatya Połaków do Mongołów, albo nadzwyczajnie 
słaba ich pamięć i loika, skoro to samo wielbią w Ma- 
dziarach, co nienawidzili w Niemcach, tych nie lubią, 
tamtym przebaczają, zapewne z powodu pewnej orygi- 
nalności, która cechuje barbarzyńską politykę Madzia- 
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rów, niczem niezachwianych w swej nienawiści do 
Słowian. 

Trudno zrozumieć, jaka polityka zawiodła Polaków 
do tak nienarodowego, przeciw-słowiańskiego obozu; 
ile że samego zamiaru Węgrzynów niepodobna pojąć, 
ani z planu i taktyki tej kampanii, wyniszezającej po- 
pulacye bez wszelkiej potrzeby i wyższego widoku, 
ani zieh proklamacyj oryentalnych, gdzie prócz wiel- 
kości madziarskiej, która była dotąd tajemnica dla Eu- 
ropy, naciskają Węgrzyni z całym zapałem, właści- 
wym tej rasie, na prawa króla Ferdynanda, tego sa- 
mego, z którym byli wystąpili do boju, i wielbia go 
dopiero po skończeniu jego panowania. Pod tym wzglę- 
dem i pod wielu innemi, jest bunt Debreczyński naj- 
podobniejszym do rokoszu Barskiego, którego zwolen- 
nicy deklamując, śród spustoszeń kraju, o wolności, 
stawiali Augustowi III, najgnuśniejszemu z królów, po- 
mniki po jego śmierci, jakkolwiek za jego panowania 
inne wcale mieli przekonanie „o tyranii Sasa.“ Wal- 
czemy za wolność i króla, mówią Polacy w Debreczy- 
nie, lecz pytam się, jak ginać za taka wolność, jakiej 
doznaja Sasi, Rumanie, Słowacy, Chrobaci, Serbowie, 
jak umierać za taki rojalizm! Tego nikt nie pojmie, 
tylko odrębna loika madziarskiej i polskiej anarchii. 

Jedynem wytłumaczeniem buntu tak zgubnego dla 
Węgier, mogącego oraz przynieść wielka szkodę spra- 
wie polskiej, jest przeznaczenie, które ściga anarchią 
i mocą związku, który zachodzi między negatywnemi 
nałogami, a ich skutkiem, skazuje je na skon przez 
goraczkę. Są epoki tak przemagającego wpływu za- 
sad prawa 1 porządku, nowych pojęć i potrzeb społe- 
czeństw, że im się przesądy najdawniejsze, najbardziej 
zastarzałe oprzeć nie zdołają, i będąc zmuszone do 
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ciągłych koncessyi, ulegają nareszcie rozdrażnieniu, a 
broniąc się bez przygotowania goraczkowa gwałtowno- 
ścią, przyspieszają swój upadek. Jeżli jaka exysten- 
cya przeżyła swój czas, wtenczas jej obrońcom odbiera 
Bóg rozum, aby nie przedłużali próźnego oporu. Gdy 
partya republikancka w Polsce, rozdrażniona zwycięzkie- 
mi reformami Stanisława Augusta i wyobrażeniami wie- 
ku XVIII, (niemówię o nadużyciach, tych nie bronię) nie 
chciała się poddać przemagającej sile moralnej , zrobi- 
ła ona odezwę do siły buntu, a ten właśnie miał ją 
zaprowadzić do zguby. Podobnie madziaryzm, otoczo- 
ny na około zmianami, ranił się własna bronia anar- 
chii, i przyspiesza swój koniec goraczkowem  wysi- 
leniem. 

Równie polscy demokraci, radykaliści, rewolu- 
cyoniści wyczerpnęli wszystkie zasoby rozlicznych kom- 
binacyj anarchicznych tego roku, a gdy ich wszystko 
zawiodło za granica i w własnym kraju, więc idą 
w rozpaczy do obozu ostatniego, i ehea wykonać z Kos- 
suthem, czego z Iiedru - Rollinem , Heckerami, Mazzi- 
nimi, Mierosławskimi i t. p. dopiąć nie zdołali. Licz- 
bę takich rozpaczających ochotników, powiększa nie- 
zgrabność rządów, które tracąc głowę, lękają się czę- 
sto swych sprzymierzeńców i zmuszają tych niejako 
do szukania schronienia w nieprzyjacielskim obozie. Nie- 
mało przyczynia się do tego zręczny komitet (jak to 
zaraz powiem) naszych nieprzyjacioł, których jeszcze 
mamy dostatkiem, pod każdym z trzech rządów, a je- 
szeze więcej, między zupełnie obcemi narodami, przez 
sprzeczność ich interesów z naszym. Te siły połączo- 
ne z koryfejami polskiej anarchii, korzystając z obała- 
mucenia Polaków, ułatwiają Madziarom sztukę łudze- 
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nia, aby skłonić Polaków, skoro bunt w Polsce niepo- 
dobny, przynajmniej do buntu za granieą. 

Tak sobie tłumaczę szaleństwo Madziarów 1 pol- 
skich anarchistów. Pragnałbym się jednak omylić, i 
nie ukrywam, że upadku żadnego narodu, nawet ma- 
dziarskiego nie pragnę, a w Polakach, nawet idących 
droga odmienną od mojej, wolałbym widzieć omylo- 
nych myślą, kombinaeya, niżeli zaś tylko amatorów 
rokoszu, miłośników burzenia bez celu. 

Nie więcej od politycznego i socyalnego interesu, 
łączy sprawę polską z węgierska, interes dyplomaty- 
czny. (o słyszę o przymierzn historycznem dawnych 
Węgier z naszym krajem, aby ztad wywieść uniewin- 
nienie zgubnego stosunku z buntownikami, to nie mo- 
że być rzetelnym argumentem dla tych, co przeczą 
zasadzie i historyi, i dopiero się w tenezas powołują 
na nia, jeźli pragna w niej wyszukać powagę dla bun- 
tu. Zresztą te przez wiarołomnych Słowian, przestę- 
pnych obrońców madziaryzmu, powtarzane wyrazy: żn- 
teres historyczny, pamiątka dawnego przymierza, tra- 
dycye ścisłego aliansu, potrzebowałyby wywodu. Dla 
mnie jest historya takiej dyplomacyi wcale nową, o ża- 
dnej pomocy węgierskiej niewiem, tylko o tej, która 
Madziary dawali przeciw sprawie od pierwszego, aż do 
ostatniego rozbioru. Ponieważ Polska broniła Węgier 
przeciw zamachom domu rakuskiego, umieli ze swej 
strony Węgrzyni odznaczać się w każdej wojnie pol- 
skiej — przeciw Polsce. Jaka pomoc dali r. 1809, ja- 
ką 1846, powszechnie wiadomo. 

W roku 1849, mógłby mieć bunt madziarski dla 
naszej sprawy tylko ten rezultat dyplomatyczny, żeby 
przygotował na kongres najbliższy, punkta oskarzenia 
przeciw Polakom, jako pomoenikom rokoszanów. Szczę- 
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ściem, przeszkadza temu lojalność milionów polskich 
obywateli i krocie żołnierza w wojskach cesarskich, 
tysiące polskich ochotników w armiach monarchicznych, 
stojących naprzeciw buntownikom. 


lle się dziwię, że Polacy podaja rękę swemu na- 
turalnemu nieprzyjacielowi, anarchii węgierskiej, której 
owoce znaja ze skutków konstytucyi Koszyekiej, tak 
z drugiej strony nie radzę Madziarom liczyć na sym- 
patya anarchistów. Nie może tym ludziom być drogą 
narodowość żadna, skoro własna zdeptali nogami, wy- 
rzekli się katolicyzmu, monarchii, konserwatorskich za- 
sad, głównych, pierwszych cech narodowości polskiej. 
Ludziom, co w tak ważnej chwili, jaka jest obecna, 
opuszczają własną sprawę, ponieważ zepsuciem 1 nega- 
cyami skrzywiony ich umysł, niesmakuje w nowej epo- 
ce restauracyi przez organizacyą i zasady, takim lu- 
dziom niewierzyłbym nigdy, i jakkolwiek niewatpię, 
że madziarska polityka oparta na kłamie i wybiegach, 
zdradzi sama Polaków, jednakże mam przekonanie, że 
za pierwsza skrucha Madziarów , padających na kolana 
przed apostolskim majestatem, opuszczą ich anarchiści, 
i przezwą arystokratami, ludźmi zepsutymi przez dy- 
plomacyę i oświatę, chociaż według mego sądu nie 
zasługuja Madziary, na żaden ze spomnionych zarzutów. 

Za tą zmiennością anarchistów , zależnych od za- 
razy, która w siebie ciągną z zagranicy, przytoczę do- 
wody, które mamy żywo w pamięci. Niedawno u nas 
exaltowali się z konstytucya Wiedeńska, Niemcom sta- 
wiali pomniki, ściskali Szwabów na ulicy, pewien pułk 
złożony z samych Niemców, był w kościele 00. Domi- 
nikanów zasypany rzęsisto wieńcami, jak gdyby każden 
żołnierz był rycerzem, wracajacym z Palestyny. Nie- 
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długo jednak trwały te nagłe deklaracye impetycznych 
uczuć, anarchiczne serce powróciło spiesznie do da- 
wnych skłonności. Zbrodnie Niemców w Poznańskiem, 
podstępne rządy P. Pillersdorfa, były textem mniej 
więcej wymownych deklamaeyj na rzecz Słowian, przy- 
pominały polskim anarehistom wszystkie krzywdy, któ- 
re od dawnych wieków wyrządzali ludom słowiańskim, 
„Madziary i Niemcy* plemiona przewrotne, łakome, 
zaborcze, krwichciwe, przekłęte* itd. Słowiańszczy- 
zna była wtenczas ideałem polskich anarchistów, Mo- 
skale zajęli stanowisko opiekunów i mścicieli, które im 
od r. 1846 przeznaczali anarchiści, a na którem po wy- 
padkach roku 1848 cezemprędzej stawiali Niemców, 
mianowicie bohaterów Erankfurekich, a dziś wywyższają 
Madziarów, i nie zaręczam, że się ta sympatya nie roz- 
ciągnie kiedyś do Turków, jeźli się zbuutują Turcy 
przeciw Sułtanowi i ogłosza republikę osmańską; tego 
się lękam jedynie, że wieńce nie spotkają Turków, — 
przedewszystkiem w kościele. 

Niezawodnie, przez czas długi, dzieliły ludy po- 
łudniowych i północnych Węgier, sympatyą polskiej 
anarchii z francuzkimi soeyalistami, włoskimi radykali- 
stami 1 z republikanami niemieckiemi, nim bunt. Wie- 
deński i napad madziarski na ziemię austryacka, po- 
zbawił Słowian wiernych monarchii, i Francuzów. znów 
mężnych wobec socyalistów, wszelkiego prawa do 
miłości naszych anarchistów, i tę upewnił wyłącznie 
owym scenom liberalnego kanibalizmu we Włoszech, w 
Niemczech i w Węgrzech, obok których wydaje się 
tyrania najsroższego absolutyzmu władza porządku, spra- 
wiedliwości i umiarkowania. Gdyby żydzi, obok swych 
demokratycznych pojęć i obyczajów, mieli odwagę do 
boju, mogliby liczyć na usługi Polaków - anarchistów. 
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Smutny to czas, gdzie publiczna wiara tego rodza- 
ju, śmie się nazwać polską i w swiętem imieniu ojczy- 
zny kłamie nam i sobie? Niegdyś przymierze Polski i 
Polaków miało taki kredyt w dyplomacyi, jak ich ry- 
cerskie popisy na polu bitew bywały stanowcze; obro- 
na Wiednia, obrona niezłomna Napoleona, zdałyby się 
nie należeć do tego samego narodu, którego mniemani 
reprezentanci w roku 1848, trzykroć zawarli i trzykroć 
zerwali polityczne sluby. 

Wiele krwi płynęło za Karpatami na rzecz Wę- 
gier, Węgrzyni umieli tylko zdradzać sprawę polską ; 
wiele krwi polskiej płynęło za Austrya , pomimo to da- 
wny gabinet wiedeński zdradzał Polskę nieustannie ; Cno- 
ty Alexandra I. wywołały poświęcenie między Polaka- 
mi za Moskwą, lecz po śmierci Alexandra byli Moskale 
niewdzięczni; sama Francya, dla której Polacy zrobili 
więcej niżeli dla Czech i Węgier, Austryi i Moskwy, zdra- 
dziła Polaków — ale Polacy niezachwianie wierni w do- 
pełnianiu przymierza, nie poniżyli się nigdy do zdrady, 
nie pojmowali tego, co dziś mamy przed oczyma, po- 
glądajae (tego roku) na czwarte, czy piąte przymierze 
anarebistów, zawarte w imieniu Polski, przynajmniej 
w imieniu polskiej opinii. 

Łatwo odgadnać przyczynę tego publicznego prze- 
niewierstwa. Czem jest opinia publiezna, z natury lekko- 
myślna, zmienna, to już powiedziałem.*) Partya, której 
zasadą jest rozwiązłość, podstawą negacya, powinna, 
musi się zmieniać, bo jej chuci burzenia nigdy nie nie 
zaspokoi na długo; bo z żadnych, gdyby z najwięk- 
szych ruin nie wyniknie budowa sprawy, tak jednozna- 


czącej z powaga, porządkiem i prawem, jak jest spra- 
è 


*) Zobaczyć stronę 97—103. 
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wa polska. Partya, która ani władz ukonstytuowa- 
nych nie uznaje, ani żadnej moralnej powagi, ża- 
dnej personifikacyi narodu nie przyjmuje, nie dopusz- 
cza, musi być partyą anarchii, zależeć od wrażeń 
indywidualnych, od intryg krajowych i zagranicznych 
przeciwników , zatem musi być zmienna, wiarołomną. 
Skoro niema wiary ani w kościół, ani w rządy, ani 
w ludzi pojedyńczych, więc musi być łatwowierną 
w obee Ledru - Rollinów , Raspaillów, Frankfurtskich 1 
madziarskieh deklamatorów , którzy dążąc do jakichś 
celów, maja poniekąd prawo łudzenia 1 oszukiwania 
polskich anarchistów, ludzi nawykłych do szezebiotli- 
wych negacyj i postępowania bez celu. 

Gdy anarchia węgierska otrzyma zapowiedziana jej 
karę , zobaczymy anarchistów moze w służbie Pandurów 
lub Beduinów. Bóg wie, gdzie ci ludzie zajdą; w Marcu byli 
liberalnymi i konstytucyjnymi, w Paździeroiku cofali się do 
wyobrażeń franeuzkich r. 1793, dzis służą buntowi ma- 
dziarskiemu , najpodobniejszemu do kontederacy1 Barskiej 
zr. 1768, może w krótce złącza się z poganami, prze- 
ciw samymże Madziarom. — Pod względem wiary pu- 
blicznej i dotrzymywania zwiazków, w obronie intere- 
sów i zasad, nie mniej ad Madziarów deklamuja Pola- 
cy - anarchiści, i nie robia od nich więcej. (o chwila, 
gotowa jedna strona poświęcić sobie stronę drugą. Do 
wytrwania w wierności w obee obowiazków tak ducho- 
wych, jakiemi sa historyczne, potrzeba wiele poświę- 
cenia, żywych uczuć powinności i głębokiego uszano- 
wania dla zasad, co wszystko uważają anarchiści po oby- 
dwóch stronach Karpat, za zastarzałe przesady. 

Jedynym historycznym węzłem, który łaczyć nie- 
przestawał Węgrów z polską anarchią i stanowił pod- 
stawę ich stałej sympatyi politycznej, był dar Ludwika, 
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króla węgierskiego. Przywileje i klejnoty ssłacheckiej 
wolności, przysłane Polakom w podarunku z Węgier 
a to od Xięcia (jakby wolą niezbadanego przeznacze- 
nia) z krwi franeuzkiej, były prawdziwie niewyczer- 
panym skarbem, to wolności, to ucisku, według upo- 
dobania posiadającego, i dlatego były uważane za nie- 
tykalne, za święte z obu stron Karpat. Jeźli miał pro- 
jekt uciskania dysydentów i sumień, stawał się posia- 
dacz rzeczonego skarbu bardzo dobrym, gorliwym, 
prawowiernym katolikiem; albo jeźli był w humorze 
filozofii, płacił taxę za rozwody, salva religione catho- 
lica. Wszelkie barwy i kształty mógł bezkarnie przyj- 
mować ozdobiony tym klejnotem, uciskał albo króla, 
albo lud, to wiejski to miejski, według gustu, albo 
wszystko troje, jeźli mu przyszła taka fantazya, 1 nie 
tylko nie niepłacił za tę zabawę, ale owszem powięk- 
szała ona jego dochody, tak że mógł coraz więcej ło- 
żyć to na filozofia, to na służbę bożą. Prócz sumienia, 
nawet na loikę mógł niezważać posiadacz węgierskiego 
talizmanu i bawił się z równą bezkarnością na prze- 
mian, to najbrzydszą oligarehia, to najbezwstydniejszą 
ochlokracyą, i do dziś dnia przezywa nieraz szlachele 
polski sam siebie demokrata, niewstydząe się ani takiego 
postępowania, ani takiej loiki. 
Dziś Ludwik inny, już nie król, ale nawet dykta- 
tor węgierski obiecuje więcej, niżeli przywileje Wę- 
erów, bo przyrzeka całą konstytucya tego intere- 
sujacego i światłego narodu. Pojmuję, że polska anar- 
chia chce odświeżyć swe tradycye, I nieznajdując już 
nigdzie tych roskosznych instytucyj, wielbi więc ma- 
dziarską kontederacyą Barska, z dodatkiem dzisiejsze- 
sa postępu przeciw katolickiej religii i węgierskiemu 
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duchowieństwu, przeciw magnatom i szlachcie, 1 przeciw 
całemu słowiańskiemu ludowi. Prawie wszystkie charak- 
tery rokoszu Barskiego, zmienił rokosz Debreczyński, 
lecz ponieważ mimo tę metamorfozę buntem być nie prze- 
staje, więc ma za sobą sympatya anarchistów. Ale 
czemuż Polacy niechcacy anarchii, mieli iść pod cho- 
ragwie Ludwika, nowego prawodawcy węgierskiego? 

Gorącą jest, widać, miłość polskich ochotników 
do buntu, skoro w swem zaślepieniu zapominają 0 
krzywdzie wyrządzonej Polsce przez rozbiory, 1 te 
zbrodnie trzech mocarstw wielbić zaczynają. Dotąd 
było głównym zarzutem gabinetów i narodów prze- 
ciw Austryl, że Galicyą, jakoby część Węgier sta- 
nowiaca, oderwała gwałtownie od korony polskiej, 
a dziś tego pragna, do tego daża anarchiści sami. 
Ile razy znajdowała się Austrya w  niebezpieczeń- 
stwie w obec Polaków, i jej wojska (w znacznej czę- 
ści z pułków węgierskich złożone), były pobite, lub 
miały być bite od wojska polskiego, w tenezas napo- 
minał gabinet Wiedeński Węgrów, aby bronili Galicyi, 
swej prowincyi, co Polaków sprawiedliwie oburzało. 
W r. 1880 przyrzekła Austrya za pierwszą wiadomo- 
ścią o powstaniu listopadowćm przyłączyć Galicyą do 
Węgier *) co wyzywało szłuszna niechęć Polaków, 
zmuszało ich do oskarzenia rzadu, że ich chce wydać 
na pastwę barbarzyńskim, ciemnym narodom, oderwa- 


*) To faktum jest niezaprzeczone, że stany węgierskie do- 
magały się nieustannie, przyłączenia do korony Ś. Szcze- 
pana tak zwanych awulzów, między które liczono Halicz, 
Włodzimierz it. d. Zezwolenie rządu na podobne prelensye 
Wegrów uzurpowania Galicyi, prowincyi uznanej trakla- 
tem Wiedenskim, który Madziarów ignoruje zupełnie, po- 
dobnie jak postępowanie austryackiego kanclerza zajmowało, 
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wszy ich wprzód od społeczeństwa, po trancuzkiem 
najbardziej wykształconego w Kuropie i usiłuje, po za- 
tracie ojczyzny i państwa, zadać ostatni cios polskiej 
narodowości 1 cywilizacyi. 

Watpię, aby od r. 1830 postąpili więcej Madziary 
na drodze oświaty, niżeli w wiekach poprzednich. Niech- 
cę dopuszczać, że Polacy stracili pamięć swych włas- 
nych protestacyj i czynów przeciw pogwałeeniu prawa, 
jakkolwiek niektórzy pragną dziś sami rozbiorów i sa- 
mi się garną pod sztandary barbarzyńeów, aby tylko 
niebyć Polakami, lecz ile możności być zawsze nie- 
wolnikami obeego plemienia. Ledwie panowanie plemie- 
nia niemieckiego zachwiało się w austryackiem państwie, 
a oto Polacy czemprędzej poddają się plemieniu dru- 
giemu. Widać bez obcego wpływu i ucisku jużby żyć 
niemogli anarchiści, a raczej, niezdołaliby agitować 
Polski i dezorganizować społeczeństwa, eo, zdaje się 
było i jest ich jedynym celem. W inny sposób niepo- 
trafiłbym sobie wytłumaczyć, ezemu Polaey weszli w 
służbę madziarska, 1 przyjęli tak fałszywa pozycyą. 

Z resztą wiadomo, że między ludzmi bez oświaty 1 
bez zasad niebywa wiele konsekwencyi, przywłaszczają oni 
sobie prawo sadzenia według okoliczności, sprawę ul- 
tra-ruska potępią, a sprawę ultra - madziarską nazwą 
historyczna, prawowita, zajmą w obec Węgrów sta- 
nowisko nawet legitymistowskie, byleby tylko wspierać 
auarchia. Wiadomo oraz, że wiele ludzi lęka się sztuki 


podczas naszego powslania, wszystkie gabinety, chociaż dziś 
w Galicyi, tak jak wiele faktów innych zapomniane. By- 
ła to druga rewindykacya Galicyi, dziś się zajmują trzecią 
dyplomaci polskiej anarchii i madziarskiego buntu. Wątpię, 
aby ta negocyacya była tak ważną, jak pierwsza prowa- 
dzona przez X. Kaunilza. 
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myślenia, jak umiejętności posłuszeństwa,  nierozbiera 
czyli sprawa jest zła lub dobra, niewie czyli sa jacy 
legitymiści na świecie, co to prawo albo wolność, in- 
teres stanu, albo powinność? Tylko niezmierna mniej- 
szość między ludzmi, zdaje sobie dokładnie sprawę z te- 
go, co to jest rząd, a przedewszystkiem społeczeń- 
stwo? Co stanowi jego podstawę? jakiemi są warunki 
bytu? od czego zależy siła narodów? jakie jest sta- 
nowisko patryotyzmu do rządu? it. d. it. d. Komu 
Bóg niedał daru zrozumienia tych prawd niesłychanie 
trudnych, mianowicie w ich zastósowaniu do przykła- 
dów danych, śród namiętności, nadziei, obawy, mi- 
łości 1 nienawiści, praw 1 interesów, deklamacyi i dok- 
tryn, pozorów i faktów, głosu dzienników, i klubi- 
stów, a słów ludzi stanu 1 historyi, komu Bóg tego 
dnru nie dał, mówię, tego ani nauka ani doświadcze- 
nie nie oświeci nigdy dostateeznie, i w każdym nowym 
przypadku, będzie on się łudził, grzeszył po dawnemu. 

Dlatego ustanowił Bóg kościół, aby ci, którym 
niedał mądrości, mieli przynajmniej wiarę bez do- 
wodów , bez argumentów (przechodzących siłę: ich 
umysłu) przyjmowali droga powagi madrość, która 
jest jedynie wyższym stopniem wiary, że Bóg nieda 
upaść ładowi społecznemu. Gdyby zaś znaleźli się lu- 
dzie równie ograniczeni, jak zuchwali, i niemogae po- 
siadać nauki historycznej, odrzucili nawet naukę chrze- 
ściańskiego katechizmu, na ten wypadek dał Bóg wła- 
dzę królom, aby gmin krnabrny skarcić żołnierskiem ra- 
mieniem, prócz plag rozlicznych, któremi karci rewolu- 
cye, te polityczne grzechy, te bunty przeciw władzy, 
ustanowionej wolą wyższą, a bez której społeczeństwa 
rozsypałyby się na kluby demokratyczne. 
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Zwyczajnie, dopiero tą droga bywa oświecona 
wiekszość, i dopiero napomniana temi skutkami mate- 
ryalnemi, dotykalnemi, sądzi i potępia bunty, droga 
niedoli przychodzi do rozumu, do poznania zasad. 
Niecheę być niesprawiedliwym, niepowiem co czytam 
w pismach obcych, że dopiero nieszczęścia domowe 
oświeciły Polaków i usposobiły ich do przyjmowania 
prawdy o sprawie węgierskiej, nie; ale niezawodnie 
przyczyniła się bliskość niebczpieczeństwa niemało, do 
mądrości kraju, przerażonego podobieństwem najaz- 
du. Węgrzynów. Od chwili, kiedy dzwiga ciężary wo- 
jenne, czuje on żywiej, jak srogiemi muszą być cierpienia 
Węgier, samego teatru tej okropnej, niepotrzebnej 
wojny. Mianowicie gdy sobie wystawiono, jakiemby było 
położenie prowineyi, w obee rekwizycyj armii nieregu- 
larnejj 1 w obec cezeredy, któraby z armią podrożo- 
wała dla politycznej organizacyć (1) kraju, zaczęli się 
niektórzy wielbiciele buntu rachować z sumieniem, i 
z kieszenią, i badać jaką drogą uciekać przed Madzia- 
rami do Moskali, jaką znaleźć pomoce rządu przeciw 
chłopstwu, które po ustąpienin Madziarów, dawałoby nie- 
wątpliwie dowody, w swój sposób, pojmowanej lojalności. 

Jaką jest sprawa węgierska, i już tej chwili za- 
powiadam uroczyście, że ci sami którzy ją głośno 
czeili, ponieważ nieumiejąc myśleć, marzyli o zwycię- 
stwie sprawy wolności, ci sami po pierwszej stanow- 
czej klęsce Madziarów, będą głośno przeklinali ten bunt, 
a wodzów mianych dziś za Hanibalów, przezwa może 
Koryolanami lub Glińskimi. — Wszak tak było ze spra- 
wą rady narodowej i rokoszu Poznańskiego, i ci eo 
najgłośniej wołali za niemi, ci sami, po odebranej na- 
uce, wołali ezęsto z istotną szezerośsią przeciw zwo- 
dzicielom i agitatorom, jak przedtym klubistom, tak 
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potem oddawali szłuszność (od czego wszakże zacząć 
należało) rządowi i konserwatorom. Niemyla się, co 
mówia o niewdzięczności gminu i zmienności opinii, bo 
to dowodzą fakta codzienne, ale co do samej istoty są 
tak gmin, jak opinia statceznie nieodmienne, nigdy 
myśleć nie umieja, dopiero po szkodzie. Naturalnie, 
za pomocą zmysłów widzą fakta dokonane, ale faktów 
w ich zasadzie i przyczynie, niejako w zawiązku dojrzeć 
nie potrafią, bo to widzieć może jedynie duch, przy 
pomocy wiary w zasadę, lub przynajmniej w powagę. 

Jednakże, największą liczbę Polaków, podajacych bez 
myśli i eelu rękę temu buntowi, zgromadziła tam po- 
waga i imie bywszych polskich jenerałów. Ludzie któ- 
rzy się dopuszczali przestępstwa jedynie, przez uszano- 
wanie dla powagi, przez uległość dla przykładu, mia- 
nego za szlachetny, zacny, tacy ludzie mimo okaza- 
ną niedołężność sumienia i rozsądku, wzbudzają wszak- 
że najżywszy interes; z powoduich dobrej wiary, mo- 
żnaby ich uważać za niewinnych, pod względem moral- 
nym. 


ROZDZIAŁ (il. 


I. Fałszywe stanowisko bywszych jenerałów polskich, 
wodzów rokoszu madziarskiego. Szkodliwość rokoszu dla 
naszej sprawy. Zamiar nieprzyjacioł zgubić Polskę przez 
Polaków; Czyli dopięli celu? II. Rewolucyonisci polscy 
narzędziem intryg nieprzyjacioł skrytych, nie zaś dyploma- 
cyi rosyjskiej; rola często błędna tejże. III. Reputacya 
Polski i położenie Polaków w domu i za granicą, w sku- 

tek ich ulegania podzegaczom i prowokatorom. 


l. 


W samej rzeczy, jeżli było trudno naszemu naro- 
dowi potępić sprawę węgierską, nim się lepiej przeko- 
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nał o jej dążnościach przeciw zasadom i naszym intere- 
som, to jeszeze trudniej było Polakowi potępić wojnę 
węgierską, personilikowana w polskich jenerałach, przed 
których przybyciem umieli Madziary, według maxym 
buntu, tylko krzyczeć i uciekać. Niezawodnie, byłoby 
poświęcenie się Polaków za sprawę obca rzadkim wy- 
padkiem wieku, kiedy niemal wszyscy służą jedynie 
egoizmowi i własnej próżności. Szczery patryotyzm i 
wytrwałość w postanowieniach, sa zaiste wielka enota, 
a jeżeli nadto wódz sędziwy daje podobne przykłady, 
jego zasługa osobista wyzywa mimowolne uszanowanie 
bez względu nawet na politykę, która wyznaje, lub 
której niesie pomoce. Bronić sprawy narodu obcego, 
skoro własnej służyć nie dozwałają omylone rządy, 
jest nawet trafna polityką, zasługą obywatelską. Gdy 
pomnę, że polscy jenerałowie, zapominając wszelkie 
krzywdy i obelgi, wyrządzone Polsce przez Madzia- 
rów od wieku, bronią tych co nas zgubić chcieli i gu- 
bili, widziałbym w tym rodzaj upoetyzowanej rycersko- 
ści, osobliwie gdy rozważę, że ci sami wodzowie sza- 
nują powinności narodu polskiego dla tronów, a nawet 
(jest to dobrze udowodniona zasługa jenerała Dembiń- 
skiego) skłaniali go ku temu najwyraźniej, ostrzegając 
swą powaga przed działaniem demokracyi, która wzy- 
wała kraj do buntu. 

Ale to poświęcenie tak rzadkie, tak piękne i 
wzniosłe, przypominające czasy Paladynów, traci cały 
swój urok, jeżeli Polak rozważy, że Węgry nie są 
wyspa odległą od Polski, a nadto ich nieprzyjaciele 
nie są dla sprawy naszej obojętnemi gabinetami, lecz 
właśnie naszymi monarchami, i że oraz od nich zależy 
tak dobro, jak niedola Polski. "To eo według pierw- 
szego wrażenia pochlebia dumie narodowej, zadowal- 
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nia uczucie ludu wojennego, cheiwego sławy wojsko- 
wej, to lepiej rozważone, odniesione do zasad i do po- 
winności, do wyrachowania następstw w naszem poło- 
żeniu, przedstawia się jako krok nierozważny, płochy, 
lekkomyślny, poświęcajacy. swoje obcemu, pewne nic- 
pewnemu, powinność łudzacej nadziei. Centralizacya 
Wersalska chciała także buntu, tylko polskich centra- 
lizatorów niechcieli Węgrzyni. 

W istocie, niemożna niewidzieć sprzeczności w ta- 
kiem postępowaniu. A tej strony Karpat jest buut za- 
kazany, J}. Dembiński wyklinał wszelką mysl powsta- 
nia, (tę zasługę przyznaja mu wszyscy) zaleeał miłość 
monarchii 1 sprawy słowiańskiej, ubolewał nad niespra- 
wiedliwością 1 zaślepieniem Madziarów, i założył sobie 
(zapewne pod kierunkiem silniejszej opieki) piękny za-. 
miar pogodzenia Madziarów z monarchią i ze Słowia- 
nami, a oto z drugiej strony Karpat, wolno się bunto- 
wać; według Jła Dembińskiego byłoby zguba sprawy 
powstanie narodu naszego, rokosz zaś narodu madziar- 
skiego (chociaż Węgry nieposiadają praw zaręczonych 
przez Europę tak uroczyście, jak to uczynił traktat 
Wiedenski dla Polski) prowadzi do chwały. 

Nigdy równie głęboko a boleśnie nieuczułem, czem 
jest epidemia tak zwanego ducha czasu, niedołężność 
w rozumowaniu, zemdlenie charakterów, jak gdy się 
dowiedziałem (a czemu długo wierzyć niemogłem), że 
Jł. Dembiński jest na liście... tak zwanej wojny wę- 
gierskiej. Długi, cnotliwy żywot, poświęcony zawsze 
sprawie dobrej, zmienia się przy schyłku znamienitej 
karyery. Jednę z pięknych kart polskiej historyi, hi- 
storya własną rozdziera Jenerał Dembiński; widać, że 
namiętność jest kluczem do świata. Jaki tryumf dla 
tych, eo z bliska lub z dala obserwuja z baeznościa na- 
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ród polski, i każdy jego błąd, każdą słabość , śledza 
z dokładnością anatoma, wystawiają Kuropie jako jeden 
z tych zamachów , któremi się w ich mniemaniu, chce 
Polska pozbyć eywilizacyi. Rzetelny smutek przejmuje 
Polaka, na widok słabości w ludziach, tak wysoko poło- 
żonych. Ja sądziłem, że zaraz po osobowościach rzę- 
du pierwszego, po Czartoryskich, Ghłopiekich, Skrzy- 
neekieh, Chrzanowskich it. d. należy się miejsce jene- 
rałowi Dembińskiemu. Na kogo dziś rachować, potem 
co widzimy ze strony polskich jenerałów ? Boże wzmo- 
cnij ramie polskiego żołnierza w austryacko-rossyjskim 
obozie, aby skończyć jak najprędzej z buntem węgier- 
skim i europejskim! Jeżli dłużej trwać będzie słabość 
rządów i niedolężność obywateli, nikt nie rozróżni 
przyjaciół od przeciwników. Panowie Guizot, Mole, 
Montalembert, sami nawet legitymiści, nie wstydzą się 
dźwigać haniebnego jarzma republiki, kto dzis zaręczy, 
czyli kiedyś nie ujrzemy jenerała Skrzyneckiego na 
czele jakiej bandy. Wszak niedawno w imieniu patryo- 
tyzmu chciano zmusić ojca św. do wydania wojny ka- 
(oliekiemu domowi. Tylko Bóg i Moskale zdołają 
przywrócić porządek, położyć koniec zgrozie, 1 pom- 
ścić królów i narody. 

Boleść, jaką mnie przejmuje postępowanie jene- 
rała Dembińskiego, (a było mu tak łatwo zmienić 
imie, ina własny indywidualny rachunek gubić Węgry 
bez szkody dla Polski) nie skłoni mnie nigdy do po- 
pełnienia najmniejszej niesprawiedliwości w obee niego; 
przyznaję, że więcej słabość i okoliczności, niżeli 
umyślne przestępstwo doprowadziło go do obozu. 
tak zwanej wojny węgierskiej. Powiedziałem Diem; 
że jego zamiarem było skłonić Madziarów do zgody, 
nie zaś prowadzić ich do boju z monarchą. Równie 
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niezapoznaję dość znamienitych zdolności tego wodza, 
i gdy rozważę trudności położenia, w jakiem się zna- 
lazł w obec armii wybornie uorganizowanej, z wojskiem 
bez karności i porzadku, cofającem się nieustannie śród 
twardej pory roku, w kraju pozbawionym porządków 
administracyjnych, niemogę dość cenić organizacyjnego 
talentu jenerała. Tak on, jak jenerał Bem oddali nie- 
zmierne usługi ludzkości, że wojnie mającej wszyst- 
kie charaktery wojny azyatyckiej, nadali tok inny i 
wstrzymali przez karność, choć w części, te sceny nie- 
ludzkości 1 kanibalizmu, które na tak wielka skalę pu- 


stoszyły Siedmiogród i Węgry. *) Pod tym wzglę- 


*) Nawet sprawie polskiej oddali jenerałowie niezmierną usłu- 
ge, uwalniając wojną prowadzona porządniej w sąsiedztwie, 
Galicyą i Poznań, gdzie było zawsze więcej osobistej wol- 
ności, od najazdu demokratów zemigracyi. Ta koczująca 
klasa ludzi dążyła pod pozorami patryotyzmu, konspiracyi, 
organizacyi i deklamacyi o republice od Odry do Dzwiny, 
do celow daleko pozytywniejszych dla siebie i była istotna 
plagą tych krajów, nim jenerałowie zaprowadzajac karność 
w wojsku i niejakie podobieństwo do wojny w Wegrzech, 
stali się isinym biczem dla demokratów. Uważano, że to- 
warzystwu był zawsze zapach prochu najprzeciwniejszym, 
ilekrotnie był czemś więcej niżeli prostym fajerwerkiem, a 
odległość szanownego towarzystwa, była zawsze do teatru 
wojny i jej stopnia energii w stosunku odwrotnym, tak że 
z zapału wojujących stron, można obliczyć oddalenie człon- 
ków towarzystwa od pola bitwy. W każdym załem spo- 
rze stronniciw i przygotowaniach do buntu, grali głó- 
wna role demokraci, w samym wybuchu emety byli czyn- 
ni niektórzy; nawet za barykadami, albo miedzy chłop- 
siwem z kosą, widziano niejednego, ale nigdy w bilwie, 
od której staraja się być zawsze w odległości 100, 200, 
albo 300 mil, zawsze stósownie do wyż wspomnionego 
rachunku. Gdy atoli zbiegiem okoliczności i wypadków, 
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dem byłyby bez wątpienia zadowolnione same gabinety 
zachowawcze; ale czemu wpadli jenerałowie na myśl 
nieszczęśliwa, na myśl zgubną, wywieszenia polskiej 
choragwi w takiem miejseu, wśród scen takich, pod 
panowaniem zasad zgubnych, i zwodzae Polaków po- 
wagą swego imienia, wystawiają się na to, że Wę- 
gier niezbawią, a Polskę, przynajmniej większość Po- 
laków niepokoją, wystawiając jeżli już nie sama spra- 
wę, to przynajmniej pojedyńczych ludzi na szkody 
nieochybne. 

W istocie, wspieranie zbrodni madziarskich, przy- 
spieszanie klęsk Węgier, są niezem w porównaniu 


szczególnem wysileniem patryotyzmu i energii, nadarzy Się 
teraz szczęśliwy wyjątek, i Galicya albo Poznańskie znów 
maja zaszczyt powitania emisaryusza demokracyi, wlenczas 
rada mu zawsze staropolska gościnność, lecz oraz domy - 
ślajaca się zamysłów gościa, każe zaprzegać natychmiast 
konie dla przewiezienia go ku Węgrom, poczem przera” 
żony gość la zbytnią grzecznością, Wraca czemprędzej do 
Francyi. Rządy austryacki i pruski powinny za to dać or- 
der jenerałom Dembińskiemu i Bemowi, i jak długo będzie 
trwać la wojna, zawsze predzej Ameryka, Afryka lub Sy- 
cylia, niżeli Węgrom przyległa Polska, ujrzy demokrate. 
Nieodżałowana to szkoda! zapewne, ale po wojnie, zawi- 
laja nasi zbawcy. Nieręczę nawet, czyli znów niewrócą 
do dawnej powagi, wołając: oto patrzcie, upadły Węgry 
adradą wyższych stopni i arystokracyi, zapoznaniem Jestestwa 
rewolucyi, nieużyciem środków rewolucyjnych, energicznych 
idt. d. Wszelako każda resłauracya trudna, mianowicie 
restauracya radykalizmu pozbawionego i odwagi. Z reszlą 
konkurencya cemigracyi nowej, może nadwereżyć powage 
demokracyi starej i według zasad opinii demokratycznej 
obwiniać ja słusznie o uzurpacyą. Lękam sie, że szano- 
wne towarzystwo skończyło swą socyalną i dyplomatyczną 
karyerę, nie rozpocząwszy wojennej. 
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z przestępstwem, jakiego się dopuścili polscy jene- 
rałowie w obec swej ojczyzny. Uprzedzam, że nie 
wątpię o dobrej wierze jenerałów, dopuszczam na- 
wet, że się w własnem przekonaniu maja za obrońeów 
sprawy, którą gubią, wszak i demokratów niemiałem 
nigdy za płaconych od ludzi, którychby znali za nie- 
przajacioł ojczyzny, a ktoż dziś watpi, że demokraci, 
o ile od ich postępowania zależało, zdradzali sprawę 
polską. Wielka analogia zachodzi między centraliza- 
cya, a konduita jenerałów w służbie madziarskiej i śmia- 
ło tych nazwać można następcami tamtej. 


Co do mnie, przewidywałem obecne klęski imie- 


nia polskiego, od dawna. Gdy tylko ujrzeli nasi nie- 
przyjaciele, że nadmiar zbrodni i klęsk z przyczyny de- 
mokratów, wystawił tych ludzi na wzgardę Polaków, 
nawet między gminem, natychmiast myśleli nieprzyja- 
ciele, musieli myśleć o znalezieniu zastępców owego 
stronnictwa, pojmowali bowiem niezmierne korzyści, 
jakie sprawie polskiej przyniosły wypadki 1848 r., ja. 
ka ją czeka nagroda ze strony monarchów za lojalność 
Polaków, a eo sam od marca zeszłego roku nieprze- 
stawałem przypominać, Kto tylko uważnie spogladał 
na naszą sprawę 1 gruntownie zrozumiał przyczynę 
naszego upadku, pochodzącego z klatwy rzucone) na 
Polskę od uorganizowanych rządów, ten już w chwi- 
lach chwiejącego się kredytu słynnego towarzystwa, 
obawiał się nowej partyi anarehieznej, pod inną, nowa 
formą, skoro tamta była zużyta. Że po upadku kre- 
dytu demokratów i maxym równości, wolności i Dra- 
terstwa znajdą nieprzyjaciele Polski inna maxymę, jako 
choragiew, iunych ludzi, jako koryfejów, o tem nie 
wątpiłem ani chwili, bo wiem, że ludzie bez zasad a 
z próżnością, będą zawsze narzędziami ludzi zepsutych 
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a zręcznicjszych: ale mi nigdy przez myśl nie prze- 
szło, że takiemi narzędziami zechcą zostać jenerałowie, 
że się przejma entuzyazmem dla buntu madziarskiego, 
umiejacego tylko uciekać, że będą wołali do Węgier 
tych co ze Lwowa uciekli, że jenerał Bem uciekłszy 
z Wiednia przed motłochem niemieckim, któremu słu- 
żył, będzie szukał lepszej fortuny wojennej między 
Madziarami, przejdzie przez próbę ognia polskich de- 
mokratów skrytobójeów, i stanie na czele rokoszu — 
zostawiając jenerałowi Dembińiskiemu, katolikowi, ro- 
jaliście, Słowianowi z przekonania, wzór do nasładowa- 
nia. Nieprzeszło mi to przez myśl, mówię, bowie- 
dzieli obadwa jenerałowie dobrze, że od dawnych lat 
kieruje niewidoma ręka Polakami, prowadzi ich: do 
zbrodni, spisków i rewolucyi, aby uprawnić surowość 
rzadów w obee Polski. 

Mianowicie od r. 1848, kiedy fakta udowodniły 
najwyraźniej, jak niewinnie była prześladowana Polska, 
naród przywiązany do religii, monarchii i historyl, I 
który śród powszechnego buntu Europy, sam jeden z 
wielkich ludów na kontynencie, prócz Rossyan, szano- 
wał prawa i zasady, zasługiwał na nagrodę królów, 
mianowicie od tej chwili, byli niezmiernie czynni nasi 
nieprzyjaciele. Uznali królowie prawa i zaslugi narodu 
polskiego, przyrzekli ulepszenia, zaczęli wprowadzać 
ulepszenia, przestali traktować polskie prowincye, ja- 
ko kraj podbity; więc aby przerwać to dzielo zba- 
wienne, to dzieło odrodzenia Polski, podwoili swa 
czynność nasi nieprzyjaciele, i według dawnego ZWwy- 
czaju, łajac anarchistów, kochali ich serdeeznie, tak jak 
ci złorzeczae biorokracyi i Polakom pragnacym upadku 
sprawy dla świętego pokoju, służa wiernie obeym i 
krajowym przeciwnikom sprawy, podaja im spolnym 
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interesem rękę, aby między tronami a Polska, było 
| znów przestępstwo. Korzystając z konduity kilku sza- 
n leńców w Poznańskiem, i ludzi, systematycznie włó- 
| czących się po obcych krajach, dla zaspokojenia cieka- 
ij wości, zaczęli nieprzyjaciele oskarzać Polaków jawnie, 
| to w dziennikach, to z trybuny, że buntują ludy, w ca- 
| łym świecie robia rewolucyc, kieruja emetami, uczą 
| stawiać barykady it.d. Pewna niemiecka gazeta (słyn- 
| na odr.1846), kilkakrotnie na miesiąc, zapowiada no- 
we powstanie w Poznaniu (elne neue Schilderhebung) 
i i zdaje się gruntownie pojmować, jak obfita kopalnią 
i dla Niemiec jest każdy nieporządek w Polsce. Niemcy 
słyszę, proszą Boga, aby ich ukarał jaką rewolucyą 
polską, aby ich znów wystawił na niebezpieczeństwa 
| przed mieczem, ogniem, trucizną Polaków. 
| Był i jest widocznym zamiar naszych nieprzyja- 
cioł, namawiać Polaków do zdrady, aby wydać i oska- 
rzać zdrajców. (zemu do podobnej roli dali się użyć 
jenerałowie, i występując istotnie do buntu, podnosząc 
| broń na władzę prawowita, wydając buntownicze pro- 
| klamacye, przemawiajac w imieniu sprawy polskiej, 
| z którą, po wstąpieniu w służbę nieprzyjacioł, niemają 
(| nie wspólnego, otoczyli pozorami prawdy, owe po- 
| głoski, które 'niezmordowanie rozsiewają oszczercy 
imienia polskiego? 
| Niepowtórzę, co mówią i piszą ludzie ogranicze- | 
| ni, że jenerałowie wzięli złoto, aby zgubić Polskę, | 
| że swe dawne zasady zaprzedali. Kto obeznany zhi- 
| storyą jednego tylko gabinetu z wieku XVIII, albo je- 
| dnego klubu z wieku XIX, ten wie, że się mało kto 
sprzedaje, kupujacy nie występuje na scenie, ale przez 
| trzecią, czwartą osobę prowadzi intrygę, za pomoca | 
mianowicie namiętności i stosunków, tak że w żadnym 


| 


309 


razie nie wie namawiany, rzadko wie namawiający, że 
obadwa służa zbrodni. Nie kieska jest kluczem do 
serca ludzkiego, ale częściej próżność, ambicya bez 
talentu, rzutkość , czynność, żywe uczucia bez zasad, 
gorliwość bez doktryn. Wina jednak nie ustaje, a tem 
mniej ustaje szkodliwość, spełnionej zbrodni, i czyli 
przekupstwo było znane winowajcy? to jest rzeczą 
obojętna pod względem politycznym. Dobra wiara tyl- 
ko wtenczas tłumaczy winnego, jeźli z własnej ezynno- 
ści (ignorantia facti) nie zdaje sobie człowiek sprawy, 
jeżli kombinacye i szereg rozumowań, potrzebnych do 
zrozumienia przedmiotu, przechodzą siłę umysłową dzia- 
łajacego , i robia go wolnym od imputacyi, jako nie- 
dołęgę. 

Niechciałbym aby się tym sposobem bronili jene- 
rałowie, bo w ich stopniu powinna być świadomość 
aktów własnych, jenerał powinien zrozumieć, do cze- 
go go namawiają, albo jeźli jest zdolny tylko do orę- 
ża, a biegłości w naukach moralnych i politycznych nie 
posiada (czyli jak mówia, zdolny do korda, a nie do 
rady) właśnie wtenezas przez powinność honoru i oby- 
watelstwa, niepowinien być sędzią spraw obeych, któ- 
rych nierozumi. Ale i tym sposobem tłumaczyć się 
nie mogą, wspomnieni wodzowie, bo niegdyś dawali 
dowody swej bystrości i energii w prześladowaniu bun- 
towników i anarchii w własnym kraju. Miałżeby czas 
przytępić bystrość umysłu tych mężów ? Sami ma- 
wiali, że ciemnota polityczna ma także swoje oranice, 
że niewiadomość nie zawsze uniewinnia, bo jeźli ona 
pochodzi z uporu, z krnabrności, Z namiętności, to 
wtenczas jest tylko większym stopniem winy. Niech 
spogladną na własnych kolegów i podkomendnych, 1 
przypomną sobie bitwę pod dyktatorem, a bez wat- 
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pienia ujrza różnicę między honorowa obrona narodu, 
a buntem przeciw królowi, i poznają niewatpliwie, że 
są tylko narzędziem w ręku nieprzyjacioł ojezyzny. 

Niewiem, jak przemawiają do swego sumienia, mo- 
że myślą, że sprawie polskiej już w niczem zaszkodzić 
nie zdołają, a własnej fortuny politycznej i wojennej 
probować się godzi. Może myślą, że to jakoś będzie, 
że lo się jakoś ułoży; wiele zbrodni stanu pochodzi 
ztego źródła lekkomyślności, spokrewnionej z wiara 
ludów wschodnich w nieeofnięte przeznaczenie. Nic- 
ręczę, ezyli jenerałowie maja czas rozmawiać z sumie- 
niem, śród nieustających zajęć najwyższego rzędu z 
mechaniki niebiańskiej i ziemskiej, śród wynalazków, 
które eorocznie od lat kilkunastu zapowiadali ciekawej 
Kraneyl i oczekujacemu Paryżowi. Widać, że nic- 
wdzięczny świat mechaniczny, gdzie lada inżynier osą- 
dzi wynalazek, dla tego rzucili się obadwa, zapomina- 
Jąe o prospektach zapowiedzianych wynalazków, w za- 
wód inny, gdzie ich żywa wyobraźnia znajduje obszer- 
niejsze pole do działania, a nawet admiratorów. Otoż 
jedyny wynalazek, który powiódł się zupełnie Jenera- 
łom. Widać wielkie odkrycia najmniej kosztuja i sa 
niespodziewane. Któżby się był domyślił przed od- 
kryciem, że Szeklery i Madziary zbawią Europę, roz- 
bija Austryą i Rossyą, a twórcami tej nowej ery bẹ- 
da wspomnieni jenerałowie? 

Mówiąc tak wiele o fantazy i iluzyach bywszych jene- 
rałów polskich, mam bardziej na celu chorobę umysłowej 
exaltaeyi, do której nasz naród w skutek błędów własnych 
i obeych przestępstw tak skłonny. Sądząc zaś ludzi poje- 
dyńezych , nienależy ich nigdy potępiać bezwzględnie. 
Imaginacya rozwinięta na koszta reflexyi, nadaje czasem 
ludziom położenie wyjatkowe. Bez planu sądzę przy- 
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był jenerał Bem do Galicyi, ułożył go na prędee, a 
po jego jeszcze prędszem odrzuceniu, przez konserwa- 
torów polskich, słusznie zatrwożonych tą zgubną im- 
prowizacya, ezemprędzej bez planu wyjechał do Wie- 
dnia, a ztamtąd po słynnej kampanii schronił się do 
ojezyzny Rakoczego, gdzie znowu, zawsze stosownie 
do swego systematu, niemiał w działaniu więcej planu 
od swego przeciwnika. Podobno nigdy nie wie dziś, 
co będzie robil jutro; jedynie to zdaje się być rzeczą 
pewną, że z takim systematem niczego nie zrobił i nie 
zrobi. 

Z reszta dał poznać jenerał swa myśl socyalną i dy plo- 
matyczna w przesławnem dziele, które w sam dzien swe- 
go wyjścia zrobiło na Galieyanach więcej wrażenia. 
niżeli dzieła Machiaveła, Tomiekiego, Monteskiusza, 1 
dało im poznać, jak blisko pewnych liberalnych pojęć 
sa roskosze rewolueyi i słodycze teroryzmu. Ustęp 
o sądzie wojennym, mającym być złożonym na pol- 
skich jenerałów, za ich konduitę, podobał się najbar- 
dziej. — Dzieła polityczne i dyplomatyczne jenerała Dem- 
bińskiego (nie mówię tu o wojskowych wybornie napi- 
sanych) są tego samego rodzaju, zajmują się dowolnem 
urzadzeniem krain fantazyi. Niechcę cytować miejse, 
któremi jenerał kończy swoje uwagi nad powstaniem 
r. 1830, a osobliwie nad srodkami, któremi mozna by- 
ło zbawić Polskę i Europę, gdyby nie rozmaite prze- 
szkody. Pojawienia się podobnego dzielka z powodu 
Węgier, wyglądam w krótce; z niego się dowie- 
ny, czego jenerał nie zrobił i czemu? Dziełko o Pol- 
sce jest nąjweselsze w swym rodzaju; podobnych teo- 
ryj dyplomatycznych o prawie narodów, nie znał ani 
Pawel Ludwik Courier, ant towarzystwo demokraty- 
czne. Ciekawego czytelnika odsyłam do źródła. 
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Powaga takich myślicieli i ludzi stanu, wydaje mi 
się niezmiernie wątpliwa, mimo ich znamienity stopień 
wojskowy. Żołnierze poświęceni wyłacznie sztuce wo- 
jennej i szukaniu wynalazków wszelkiego rodzaju, nie- 
maja powinności zastapienia wytężeniem myśli lub je- 
niuszem tych nauk, które praeowicie zbierać trzeba a 
elementarnej, teorycznej nauki nie zastąpi tak zwane 
wychowanie praktyczne, jak to widzimy w obecnej Eu- 
ropie, kiedy i Prudhony pisują o prawie. Napróżno 
przeto tryumfują nieprzyjaciele Polski, chociaż im się 
udało dwóch dawnych fantastów namówić do wyprawy 
awanturniezej. Nie to nie szkodzi Polsee, 1 gdyby 
dwóch myślacych, zastanawiajacych się Polaków byli 
złudzili nieprzyjaciele, skłonili do madziarskiego bun- 
tu, mieliby więcej zasługi. Powtarzanie nieprzyjacioł, 
że Polacy nie rozumia, co jest społeczeństwo, że nie- 
pojmuja położeń dyplomatycznych, z czegobyv wypły- 
wało, że ani państwem ani narodem być niepowimni, 
takie oskarzenie Polaków i Polskości, me zyskało ni- 
czego przez udział anarchistów w rokoszu węgierskim. 
Kopernik umiał obserwować świat fizyczny, Tomieki, 
Andrzej Zamojski, Czartoryscy, Stanisław August, wie- 
dzieli co jest społeczeństwo i czem jest gabinet. Przy- 
znaję, że obecne pokolenie, w skutek zagmatwanej kwe- 
styi przez dawne błędy narodowe i przestępstwa obce, 
ma trudność zrozumienia, że burzyć społeczeński po- 
rządek i potęgę mocarstw znaczy szkodzić sobie, ale 
nim oskarzycie Polaków, patrzcie, czyli we własnym 
kraju spokojni, i porównajele ich błędy ze zbrodniami 
Francuzów, Niemeów i Włochów, chociaż tychże nie- 
widoma ręka do przestępstw nie prowadzi. 

Łatwiej wytłumaczyć polityczne zabałamucenie 
głowy dwóch byłych polskich jenerałów, niżeli unie- 
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winnić ich nieznajomość wojskowych stosunków między 
mocarstwami. Od obowiazku moralnych i politycznych 
nauk może się uwolnić każdy jenerał, niechcący na ra- 
chunek swego narodu przedsiebrać politycznych czyn- 
ności. Ale polskich jenerałów ostrzegały nadto, przed 
ich wnijściem do służby madziarskiego rokoszu, mno- 
gie oznaki wojenne, że dobro sprawy polskiej, rosną- 
cej niezmiernie pod wpływem zaburzeń w całej Eu- 
ropie, prócz Polski i Rosyi, wymaga unikania wszel- 
kich pozorów opozycyi, aby takowa niespowodowała 
gabinety do energicznego uprzątnienia przeszkód, do 
przykładnego ukarania sprawców opozycyi, na czemby 
musiała cierpieć sprawa, którą bronią. Gdy tylka na 
odgłos buntu Paryzkiego kazał cesarz rosyjski 1 król 
polski wystąpić 400,000 wojsku w Polsce pod bronią, 
mogli zrozumieć jenerałowie znaczenie takiego faktu, 1 
wiedzieć, że nie bunt węgierski, ktoren wtenczas był 
dopiero konspiracyą przeciw konstytucyi, wywołał tę 
siłę, ale że do wystąpienia na widownią spowodowało 
ja postanowienie cesarza 1 króla, zamierzającego skar- 
cić bunt europejski, jak świadezy Najwyższy Manifest, 
który przyniósł pierwsze słowa pocieszenia strapionej, 
przez jędzę anarchii Europie. 

Nieprzyjaciele Polski użyli wszelkich środków pod- 
stępu, aby bicz boży spadł na Polaków, w celu ochro- 
nienia przez to zepsutego zachodu od potęgi mogącej 
utrzymać porządek, jednakże tylko Poznańskie padło 
ofiara podstępu cudzoziemców i w stopniach najniższych 
musiało szukać śmiesznego wodza do smutnego przed- 
sięwzięcia; wtenczas nie byłby żaden jenerał polski 
podał ręki rokoszowi. Odtąd uwiadamiały zachodnie 
dzienniki o każdym ruchu armii rosyjskiej, liezyły kor- 
pusy i ich skład, badały sposoby trudnej intendencyi 
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dla tak wielkiej masy, skupionej na małej przestrzeni. 
Niedawno obliczał dziennik angielski, ile wojska stoi na 
mili kwadratowej, ile rubli kosztuje sążeń siana, (pa 
kilku. miesiącach była cena do dawnej, jak 1 do 10) 
ile jest niepodobnem armii wytrwać dlugo w jednem 
miejscu; widocznie- ezekało wojsko okazyi do wykona- 
nia zamiaru, przyspieszonego nadto najsilniejsza z ko- 
nieezności. 

| takato chwilę obrali polsey jenerałowie, aby na 
Polaków zagniewali monarche!  Czytali zapewne okól- 
niki wiee-kanelerza rosyjskiego do dworów w sprawie 
xięstw nad-dunajskich, i widzieli, że każdy wyraz tego 
znakomitego dokumentu, wyrzekał maxymy najprzyja- 
zniejsze zasadom traktatów, zatem naszej sprawie. Niech 
porównają treść onegoż z dzisiejszym manifestem sa- 
mego cesarza, gdzie po kilkunastu latach przypomina 
przestępstwa Polaków król polski, widocznie rozgnie- 
wany za postępowanie wiarołomnych synów Polski w 
Węgrzech. Większej krzywdy nie mogli zrobić mnie- 
mani patryoci sprawie, do której, ktoby im na słowo 
uwierzył, są serdecznie przywiązani. 

Wszak nie jest naturalnem to przypomnienie da- 
wnych wypadków, które sami Polacy (nie tacy jak w 
Węgrzech, lecz senatorowie, posłowie, ministrowie i 
pierwsi ludzie kraju) nazywali smutnemi, a których 
król polski nigdy sam inaczej nie nazwał, od dawna 
przebaczył, a dziś przypomina, znaglony sprawiedli- 
wym gniewem na wiarołomnych, niepoprawionych ludzi. 
Prócz tego celu nie dopięli nieprzyjaciele innego, nie 
złudzili żadnej prowineyi, żadnego okręgu nie skłonili 
do buntu, me uwiedli jednego rozsądnego Polaka. Po- 
wiedziałem 2 jakich to ludzi (prócz kilku niewinnych 
ofiar) składa się poczet P. Kossutha. Sa to sprzysiężeni 
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przeciw Polsce, którzy ja w obliczu całego narodu chcieli 
wtrącić w przepaść, ale za pierwszą próbka zostali 
skareeni, musieli uciekać , jedni między powrotem do 
Rossyi, drudzy między odpowiedzialnością przed sa- 
dem za swe postępowanie, a służbą pod choragwia 
buntu, musieli wybierać. Rząd przez długi czas słaby, 
niedołężny, nie umiał być potem surowym, ani win- 
nych nie pojmał, ani mniej winnych nie ubezpieczył:; 
to także powiększało liczbę ochotników , zwłaszcza że 
wielu zmuszono do opuszczenia kraju, a nie otworzono 
im granie innych, prócz źle strzeżonych węgierskich. 
Jeżli tylko zechca być na chwilę  sprawiedliwymi 
przeciwnicy narodu polskiego, to sobie przypomną 
z pewnością, że bunt madziarski był już kilkakrotnie 
pobity, a jednak nigdzie entuzyazmu niewywołał mię- 
dzy Polakami. *) Niema za co nagradzać tajnych ne- 


© Liczba 28,000, w jakiej się mieli zgromadzić Polacy 'w ma- 
dziarskim obozie, nosi cechę widocznej przesady, i dowo- 
dzi z jednej strony namielność przeciwników sprawy pol- 
skiej, usiłujacych oskarzać Polaków przed gabinelami i En. 
ropą, a zdrugiej strony dowodzi ta liczba ciemnolę anar- 
chistów i wyznawców opozycyi, którzy się chwalą, popi- 
sują tą liczbą, jakby jakim zaszczytem narodu, i zmyślajae 
przez swą niezgrabność, pomagaja tym, co klamią przez 
i wyrachowanie. Ledwie dziesiala część tej liczby może być 
istolną, bo gdyby lak zwane legiony wynosiły połowę rze- 
czonej cyfry, liczonoby pewnie ocholników polskich na sta 
tysięcy. — Nawet anarchiści powinni myśleć przynajmniej 
nad cyframi, pamiętać że pod Ostrołęka niebyło 28,000 
| Polaków, a w jedynej wielkiej batalii w Europie od r. 1815, 
| w bitwie pod Grochowem, nie wynosiła polska piechota 
28,000 ludzi. Jakżeby miał znaleźć bunt madziarski wię- | 
cej obrońców miedzy, Polakami, niżeli ojczyzna? Byłoby to 
smutnym nawet dla sławy wojennej Polaków wypadkiem, 
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gocyatorów, byli niezgrabni; przy pomocy pewnego 
towarzystwa lepiej prowadzili rzecz. 

Inne ofiary wyłudziła w Polsce rewolucya lipco- 
wa, tak zwany tron barykad umiał omamić nawet my- 
śląacych i szlachetnych, zdawał się dażyć nie do anar- 
chii, ałe do monarchii, nie być rokoszem, ale rewolu- 
cya prowadzaca do reformy, do organizacyi, nakształt 
rewolucyi angielskiej i polskiej, za Stanisława Augusta. 
Madziarski gabinet był niezgrabnym, i deklaracya re- 
publiki odczarował nawet exaltowanych, mianowicie Po- 
laków, wiedzących najdokładniej, w skutek boleśnych 
dowodów, ezem jest republika, rokosz Barski, 1 czem 
konstytucya 3 Maja, do dziś dnia tak popularna w Pol- 
sce, jak jest P. Kossuth popułarnym między Madzia- 
rami. 


gdyby w tak wielkiej liczbie, pod wodzą polskiego jenera- 
ła, w kraju rozległym, przypuszczającym rozwinięcie za- 
sobów sztuki na wielką skale, niebyli zdołali po dlugim 
boju, osiągnąć żadnego słanowczego rezultatu.. Od wkro- 
czenia cesarskiej armii do Węgier, aż do bitwy pod ka- 
polna, były wszystkie potyczki przegrane dla Wegrzynow, 
zwycięziwa zaś, które głoszą Madziary, począwszy od ich 
klesk pod Kapołna, nie przyniosły innego rezultatu, jak 
zajęcie miast nic nie znaczacych, i zdobycie tlak zwanych 
fortec bez murów. 

Wprawdzie zbieg okoliczności i podstępów sprzyjał 
niezmiernie Madziarom, zmuszał wielu Polaków do uciecz- 
ki do Węgier, ale len szczególny sposób werbunku, podo- 
bnej liczby żołnierza niedoslarczy. Że ludzie co agilowali 
nieustannie, rzemieślnicy bez zalrudnienia, słuzacy bez służ- 
by, zn.kneli w skulek stanu oblężenia i rewolucyi majatko- 
wej w Galicyi, z tego niewypływa, że sie poszli bić do 
Wegier; wszak i centralizacya Wersalska uciekła, a jednak 
zachowuje ona w obec tego kraju stanowisko przykładnie 
zachowawcze. Wiem, że wielu Polakow przymuszono słu- 


317 


Niezawodnie, na tych nawet szaleńców, co się radu- 
ja każda nowiuka © mordach i pożogach, każda kleska 
rządów. (za które płaca często nietylko kieszenią) na 
tych nawet niemoralnych niedołęgów, co się wdzię- 
czyli do brzydkiej sprawy, wywarło ogłoszenie repu- 
bliki: wpływ niesłychanie studzacy ich szalony zapał. 
Poznali oni nawet, koma to sprzyjali, jakiej fakeyi, 
jakiemu narodowi? Rozważali nawet oni, ktoby wstrzy- 
mal chlopstwo węgierskie, (tych Seypionów !) uzbro- 


jone nietylko w kosy i w dragi, ale nadto zaopatrzone 


w oręż? 

Musiał przyjść koniee rewolucyom, tej krwawej 
zabawie, w której wygrać może, po upadku prawa, tyl- 
ko motłoch ciemny i zły. Wieki błędnych rycerzy 


żyć w wojsku madziarskiem, to jeńców z wojska cesar- 
skiego, lo jeńców z wojska słowiańskiego, równie osiadłych, 
jakoleż podróżujących, lub uciekających przez Węgry, wsze- 
lako to wszystko owej liczby nie dopełni. W cesarskiem 
wojsku mało co jest więcej nad 28,000. Polaków, licząc 
w fo niezmierną liczbę ochotników, co przejeci wstydem 
dnia 2. Listopada, albo napomnieni niebezpieczeństwem au- 
shryackiej monarchii, z powódu buntu Wiedeńskiego i ro- 
koszu madziarskiego, cisneli się i cisną pod sztandary cce- 
sarskie. Największą liczbe zwolenników madziarskiego ro- 
koszu, slanowia anarchiści, co wolą krzyczeć niżeli uciekać 
i rozlropnie siedzą w domu. Tych zapewne policzono do 
czynnego kontyngensu, jakkolwiek służą buntowi tylko mo- 
ralnie, ledwie nie powiem honorowo, tylularnie. —— Zreszla 
jesteśmy blisko końca tej kampanii, będziem wiedzieli licz- 
bę urzędową. Zawsze przewidywać należy smutny upadek 
tej liczby, i zapewne tyle ona ucierpi pod razami entuzya- 
zmu anarchii, ile ucierpią wszystkie maxymy i rachunki 
tej opinii; wiaropodobnie będzie w krótce dowodziła anar- 
chia, że nie było w obozie madziarskim ani tysiaca Po- 
laków. 
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zamknął Donkiszot; epokę rewolueyi zamyka swym ro- 
koszem naród węgierski. Chciał Bóg obrzydzić rewo- 
lucyę ludom, 1 dozwolił powstać republikom niemiec- 
kiej 1 madziarskiej. 


II. 


Mniemanie, że wszystkie kalumnie i paszkwile 
rozgłasza i pisze, przed rządami i przed prywatnymi 
denuncyuje Polaków za graniea, oskarza krajowych, 
fałszuje bistorya i statystykę gabinet rossyjski, lub je- 
go agenci, lo nieudowodnione, malo do wiary podo- 
bne zdanie, jest, sądzę, właśnie wynalazkiem naszych 
skrytych nieprzyjacioł , aby ciemnyclr, nie pojsć nie- 
zdolnych Polaków obrócić przeciw królom, poczawszy 
od samego króla polskiego. Temi intrygami, podko- 
pujacemi honor 1 wierność Polaków, nie moga dziś kie- 
rować gabinety, ani ludzie z ich ramienia; Austrya sko- 
łatana tylu kłopotami, przypłaeia zbyt drogo podobne 
intrygi między Polakami, a które się ostatecznie obró- 
cić musiały przeciw niej samej. Wzniosły, szlachetny 
charakter cesarza Mikołaja mogłby go wystawiać na 
pozory surowości nad miarę, ale nigdy na podejrzenie 
działania podstępnego. Jest partya w Rosyi, która 
się trudni tem rzemiosłem, Moskale 1 Moskiewki spra- 
wują przez exallacya tę brzydka policyę na swój wła- 
sny rachunek, kryjące się starannie przed cesarzem, 
który ich słusznie prześladuje, jako konspiratorów, wy- 
mierzających pociski dzis przeciw jego ludom, a jutro 
może przeciw jego polityce własnej. Ile biórokraci 
niemieccy, których exysteneya, w znacznej części, zale- 
zy od błędów Polaków, musza być jeszeze namiętniej- 
si w sprawowaniu rzemiosła pokusy 1 oszczerstw, o 
tem świadeza niemieckie dzienniki i liczni ludzie uka- 
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rani to od króla pruskiego w r. 1846, to od nowego 
rzadu austryackiego w r. 1545. 

Równie a może jeszcze więcej, pragna Niemce i 
Franeya anarchiczna, aby Polacy zdradzali swych mo- 
narchów, aby, krwią i zaburzeniami naszej ojezyzny, 
zapewniali bezkarność rewolucyjnym zbrodniom tych 
narodów. Już dziś i Madziary dysponują Polakami, 
w krótee może QCzerkiesy zechca zostać rzadcami su- 
mienia mniemanych patryotów naszych. (o się zaś 
tyczy zarzutu ze strony anarchistów, jakoby dyploma- 
cya rossyjska systematycznie prześladowała Polaków 
za granica, wyzywała ich do wojny, zaczepnie dzia- 
łała przeciw nim obelgami i fałszami, to me zawsze 
było prawdziwem nawet w pierwszych chwilach, po 
szalonych próbach partyzantki, w kongresowem króle- 
stwie i konspiracyi na Litwie. Mimo namiętne obrazy, 
jakich doznawał w obliczu Europy ze strony lekko- 
myślnych patryotów, rzadko przeszedł gabinet rosyj- 
ski granicę obrony, w każdym razie zdał się już za- 
pomnieć swa nieprzyjażń, za tak dawne przekroczenie 
ludzi już ukaranyeh. 

Jeźli rosyjski gabinet w swych notach, proklama- 
cyach, it. p. zdawał się nieraz zbyteeznie surowym, 
co do Polaków, to sama treść tych dokumentów do- 
wodzi, że oskarzenie tratiało tylko republikanów, anar- 
chistów, rewolucyonistów. Naciskanie w obce gabine- 
tów, często wprawdzie niepotrzebne na oddalone, do 
przeszłości należące powstanie, a które nie we wszy- 
stkiem było winnem, znaczyło właściwie: Awestya 
soryalna jest najważniejszą, gabinet rossyjskt umiał 
poskromić nadużycia, a nawet odebrać wiele praw 
politycznych Polsce, narodowi wielkiemu, historyczne- 
mu, a inne rządy nie mają odwagi wystąpić do wal- 
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ki stanowczej s bezprawiem, i skarcić stronnictwa 
aajbrzydsze, nieposiadające ni czci, ni praw Żadnych. 
lak trzeba zrozumieć słowa gabinetu rosyjskiego, i 
sadzić o jego prawdziwych inteneyach dla Polski z kwi- 
tnacego stanu Warszawy, a w jakim się nie znajduje 
ani Rzym ani Paryż. 

Nieśmiałbym we wszystkiem bronić rossyjskiej dy- 
plomaeyi, 1 ona pozwala różnym publicznym organom 
ubliżać naszemu narodowi, a eo mi się nie zdaje być, 
ani skuteczną propaganda lojalności między Polakami, ani 
też dowodem wierności tyeh, co służą królowi polskiemu. 
Osobliwie niepowiem, że dyplomacya rosyjska zapatrywa. 
ła się zawsze, z właściwego stanowiska, na powstanie 
z r. 1830, powiedziałem już, że powodem jej drażliwo- 
sci była kwestya socyalna, coraz groźniejsza w całej 
Europie. Zapominając o wszystkiem innem, nawet o za- 
sługach królestwa, pamiętała dyplomacya Petersburska 
tylko o socyalnem niebezpieczeństwie i w takich chwi- 
lach niechciała, nawet przyznaję, nie mogła, myśleć o 
restauracyi zaraz po rewolueyi. Głównie z taktów na- 
stępnych (ex post-faelo) był gabinet Petersburski su- 
rowym dla Polski, a jeszcze bardziej z winy wiarołom- 
nych Polaków, ludzi bez talentu i energii, bez oreza, 
często nawet bez munduru, i pieniędzy na droge, a 
niemniej jednak grożących Rosyi wydaniem wojny, 
uważających Moskali za barbarzyńców, chociaż dziś 
sama oświata polega na wielkości tego wiernego na- 
rodu. 

Z resztą zapominać nie należy, że w całej Euro- 
pie dotknął dyplomacyą upadek wiary i nauk. Od chwi- 
li jak się zaczęto śmiać z zasad, z ideologii. z syste- 
matów, z nauk transcendentalnych, z wywodów praw- 
nych, z poszukiwań nacechowanych erudycya, z da- 
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lekich pogladów na sprawę królów ı narodow, chrze- 
ściaństwa i cywilizacyi, a natomiast zaczęto wielbić po- 
litykę faktów dokonanych, maxymy praktyczne, wido- 
ki żyjące, interesa bezpośrednie, względy przemysłu, 
handlu i finansów, stanowisko opinii publicznej i t. d. 
słowem gdy najgrubszy materyalizm wkradł się do ster 
najwyższych, i ludzmi stanu zaczęto nazywać mowców 
i artystów, bogatych urzędników, negocyatorów sd- 
mykających się ściśle w materyt, niedywagujących na 
polu sasad, od tej chwili upadała dyplomacya wszędzie, 
bo doświadczenie bez nauki jest tylko partaetwem, 1 
tak zwana praktyczna rutyna bez teoryi i zasad, bez 
wyższego, ogólnego poglądu, prowadzi drogą tej prak- 
tyki, na którą się patrzemy, do najgłębszego upadku. 
Anglia ma dwóch dyplomatów, Belgia podobno 
jednego, a Rossya ile wiem nikogo, oprocz kanelerza 
i P. Medem. Ten gabinet niegdyś tak świetny w epo- 
ce X. Czartoryskiego, potem pod kierunkiem Hr. Ca- 
podistrias, a jeszcze świetniejszy w ezasie koronacy! 
polskiej w epoce Pozzo di Borgo, Matuszewicza, X. 
Liewen, gdy Cesarz Mikołaj uważając Polskę za głó- 
wny instrument swej polityki, był w posiadaniu wyra- 
źnej supremacyi (zaprzeczonej tylko polemiką X. Me- 
ternicha) przez lata najpiękniejsze dla Polski t. j. od 
1825 do 1830, ten gabinet tyle stracił na poddaniu 
się kierunkowi X. Metternicha, ile Polska straciła pu- 
ściwszy się wysokiej roli, jaka jej przeznaczał gabi- 
net Petersburski, w chwili swej Europejskiej supremacji. 
Wprawdzie w krótce powróciła Rosya do da- 
wnej przewagi, i jakkolwiek jej zaprzeczały gabinety, 
francuzki połączony z angielskim, a szkodził jej swą 
solidarnością austryacki kanclerz, jednakże polityka Ro- 
syi nieucierpiała na wielkości, bo całą machina rządził 
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sam Cesarz. Jego jedynie przejmowało to życie du- 
chowe, ten święty ogień zasad, ta dbałość o cywili- 
zacyą Europy, co inne gabinety, uważając za dawna 
rutynę, poświęcały polityce faktów dokonanych. Mi- 
mo swe szerokowładne, naczelne panowanie w Europie, 
niecieszyły się nigdy fakta dokonane (naprzykład re- 
wolueya lipcowa) najmniejszym osobistem przyzwole- 
niem Cesarza Mikołaja, jak to wiadomo z tylu histo- 
ryeznych anegdot. Przeto tylko w Rosyi była polity- 
ka, podczas gdy gdzie indziej partactwo praktyczne 
psowało czas, pieniędze i kopało grób tronom i naro- 
dom. Chciało nieszczęście Polski, że Cesarz niemiał 
z kim traktować, bo w przeciwnym razie dyplomacya 
(do której nasza sprawa właściwie należy) byłaby tak 
kwitnęła w Petersburgu, jak tam kwitnie wojsko 1 finan- 
sy. Najprzód chciał Cesarz poprawić administracyą, 
potem stworzyć prawa, sądy, dziś dopiero zaczyna się 
epoka negocyacyj, traktatów, kongresów; w krótce 
będzie dyplomacya rosyjska wolna od tych błędów, na 
które zwyczajnie nie szłusznie, ale często sprawiedliwie 
skarzą się Polacy. 

W każdym razie niema rzetelnego celu w skargach, 
w inkryminacyach, albowiem im dłużejby trwało roz- 
drażnienie, tem dłażej cierpiałaby na tem nie sprawa 
mocniejszego, ale sprawa nasza. Pragnijmy zatćm (wszak 
tego wymaga nasz interes) jak hajspieszniejszego try- 
umfu' Petersburskiego gabinetu. Oby jak naj prędzej 
skończył z buntem i z anarchia, wyparł ja spiesznie na 
zachód, ile możności daleko od Polski, a nasza ojczy- 
zna mogła oddychać wolniej, korzystać z 1Sletniego 
doświadczenia, a Lwów przynajmniej pamiętać o śmie- 
sznościaeh swych deputacyj, swych sejmów, i sejmików, 
rady narodowej, i krótkiej ale nauczającej kampanii z 
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duia 2 Listopada. Dopiero gdy bunt zostanie wszedzie 
uśmierzonym, gdy anarchia zostanie przytłumioną w 
Niemczech, we Francyi, we Włoszech, dopiero wten- 
czas będą mogli, monarchowie polscy zająć się swobo- 
dnie sprawa. Polski. Naturalnie, dopiero po skareeniu 
narodów rewolucyjnych, może być mowa o restauracyi 
praw, narodu monarchieznego i katolickiego. 

Dla tego to nasi jawni i skryci nieprzyjaciele, le- 
kająe się tej chwili, podżegają wszedzie rewolueya, prze- 
dewszystkim zwodząe i łudząe, popychająa ciemnych, nie 
pojąć niezdolnych Polaków na droge rewolucyjna, pro- 
wadzą ich do buntu i komenderuja nimi do ataku, mia- 
nowieie przeciw gabinetowi rosyjskiemu, korzystając z 
Irytacyi która obopólnie wzmagała się tem bardziej, im 
więcej udało się instygatorom znaleźć łatwowiernych 
Polaków i łatwowiernych Rosyan, czytających w dru- 
kowanych gazetach, że w każdym buncie, paryzkim, 
włoskim, niemieckim grali główną rolę Polacy, chociaż 
to jest fałszem największym, i przez się niewięcćj wiaro- 
podobnym dla myślących, od sławnego tematu Niemców, 
że Rosyanie chcą nawrócić wszystkich Polaków do re- 
ligii szyzmatyckiej, albo wytępić to rewolucyjne plemie. 
Łatwo zrozumieć interes tak ideologów , iluminatów , 
wolnych mularzy, radykałów, republikanów, wichrzących 
Europę, jak Niemeów i innych buntowników, chcacych 
niszczyć własną ojezyznę bezkarnie, podczas gdy nasza 
zakrwawia się zapasami z Rosya, odprowadzana tym torte- 
lem od powinności przywrócenia europejskiego porządku. 

Dość rzucić okiem na mapę i statystykę ogro- 
mnego rosyjskiego państwa i Europy, aby zrozumieć 
najdokładniej, że szeroko rozgałęzione między soba 
solidarne bunty, potrafi skarcić tylko Rosya, ale uczy- 
nić to może jedynie wtenczas, kiedy ja Polska we- 
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sprze chętnie i szczórze. Gdyby 16 milionów Pola- 
ków, zamieszkałych właśnie w krajach, które Rosya od- 
dzielają od Europy i dostarczają państwu stosunkowo 
najwięcej podatków i potrzeb wojennych (jako to ko- 
ni, bydła, zboża,i t. p.), gdyby państwo polskie, tak 
szezęśliwie położone, wspierało europejska rewolu- 
cya, wtenczas nie mogłaby Rosya myśleć o kru- 
cyatach przeciw barbarzyństwu. Nim Eurepa ujrza- 
la armię rosyjską, musiala ta być żywioną i w po- 
trzeby zaopatrzoną od Polski, dopiero po złaczeniu skar- 
bu polskiego z rosyjskim, przestał ten być w niedo- 
statku i może teraz pożyczać mocarstwom, lub dawać 
im subsidya. Z tych powodów śmiało wyrzec można, 
że (Cesarz rosyjski, jedynie jako król polski, zbawia 
europejskie monarchie. Niezawodnie, tylko wtenczas mo- 
że wojsko rosyjskie wychylić głowę po za granice Pol. 
ski, jeżeli ten kraj nietylko jest spokojnym, ale oraz ni- 
czem nie zdradza najmniejszego symptomatu niebez- 
piecznego dla spokoju, bo naturalnie w takim razie 
niemogłaby armia rosyjska, dla podania ręki obeym, 
opuszczać zagrożonych stanowisk własnych. Jak jest 
interesem Europy, aby Polacy byli na jej stronie, trzy- 
mali z kościołem i z monarebią, tak jest artykułem po- 
lityki zeadykalizowanych Francuzów, Włochów, Niem- 
ców, Madziarów, demokratów, socyalistów, republikanów 
wszech krajów, aby Polacy zakłóceni ciagle z Rosya, 
trzymali tylko z rewolucva i z buntem. — Dla tego tru- 
dno niewidzieć, że Jł, Dembiński i tak liczni Polacy sa 
tylko narzędziem naszych nieprzyjaciół, namawiajacych 
Polaków do szalonych przedsięwzięć. 


ll. 


Pod wielorakiemi względami, czujemy skutki tej zre- 
czności nieprzyjaciół, a niezgrabności mniemanych obroń- 
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ców sprawy Polski. Dawniej miały tylko gabinety przywi- 
lej, mianowieie Wiedeński (jak to wyłożyłem w l. ezęści 
tego pisma) zwodzenia, ludzenia Polaków, utrzymywania 
anarchii w naszćj ojczyznie, aby ja zemdlić i pokonać, dziś 
(skoro mocą demokracyi każdy Polak zarówno, chee re- 
prezentować sprawę) zdoła już lada klub niemiecki, Mo- 
skal lub Moskiewka pod pretextem patryotycznój kon- 
spiraryć, prowadzić rewolucyjna trzodę na rzeź 1 zaspo- 
kajać zawzięcie korporacyi kasty lub osoby, partyi, albo 
sekty, do naszej świętej sprawy. W takiem poniżeniu 
mgdy nie była, pod takiem jarzmem nigdy nie jecza- 
ła Polska, jak od chwili kiedy ja każdy chce dzwignać 
i znalezli się liczni wybawieiele. Przebóg, Polacy. za- 
cznijeie myśleć 1 rozważcie, czyli nie jest lepiej poddać 
się powadze raczej najgorszego rzadu, niżeli cierpieć 
podobne zgrozy i skandale, pozwalać każdemu pierwsze- 
mu zbawiać Polskę, uważać służbę w lada haniebnym 
buncie za zaslugę, być niskiem narzędziem nikczennych 
nieprzyjaciół! Takich niewolników jakimi są Polacy we 
własnym domu, przez niemoc rozumowania, brak do- 
ktryn 1 słabość, niedołężność charakteru, nie zna Ory- 
ent eały. 

W kwesty! węgierskiego buntu podobnych spra- 
wach, jawnym jest zamiar rewolucyonistów i skrytych nie- 
przyjaciół sprawy, chea oni poróżnić Polskę z Europa, 
bo tylko tym sposohem, w skutek prześladowania rza- 
dów 1 ezęstych obelg ze strony cudzoziemców, byłby 
naród powolny, dla zgubnych celów stronnietwa zaburzeń. 
Ale r konserwatorowie powinni widzieć przepaść, nad któ- 
ra cheą postawić sprawę nasza Źli lub szaleni ludzie. 
Wszak z żadnćj strony nie brakło napomnień narodowi, i bez 
watpienia wiedza dobrzy, choćby najmniej czytajacy oby- 
watele, że już niewolno Polakow! podnieść nigdzie glosu, 
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bo sądzą cudzoziemcy że on namawia do buntu, niewolno 
mu podróżować, bo go maja za konspiratora, niewolno 
mu, albo sam się lęka, mieszkać w domu, bo często jest 
najmewinniej podejrzany własnemu rządowi, albo jeźli 
to niebezpieczeństwo przebył, a wojsko sprzymierzone 
niesie pomoe państwu, przejmuje to nieraz najlepszych 
obywateli trwogą, albo ich zmusza do ucieczki z wła- 
suego kraju. Jestże to życiem politycznem odpowiedż- 
cie mi Polacy? Jestże to exysteneyą, taka materyalna 
wegetacya śród nieustających wyraźnych lub domysl- 
nych dekretów banicyi, śród politycznych interdyktów 
od ziemi obcej i własnej, od używania europejskiego po- 
wietrza, prócz tych kilku punktów, co wyziewaja rewo- 
lucyjną zarazę i gdzie Polakowi jedynie swobodnym 
być wolno? Jestże patryotyzmem i godnością a nawet 
sprawiedliwością oskarżać o to rządy, zamiast potępić 
pierwszą przyczynę tego stanu rzeczy, istotnych wino- 
wajeów, anarchistów? Inne narody nie są proskrybowa- 
ne, a jednak znajduje się w katalogu narodów podbitych 
naród Czeski, Chrobaeki, Kurlandzki i t. d. Wstydźeie 
się, Polacy, takiej zniewieściałości, aby kilku złych i 
szalonych, których przewrotnego zdania i nieczystych 
dazności żaden z was niepochwala, śmieli do tego sto- 
pnia poniżać naród cały, i aby się śród niego niezna- 
leżli ludzie z patryotyzmem dla uratowania honoru na- 
rodowego, z odwaga do wystąpienia przeciw złym i sza- 
lonym, a przedewszystkim przeciw opinii zarażonćj i 
zarażającej! 

Niktby nie był uwierzył w możność takiego poni- 
żenia, przed kilkunastu laty. W. epoce koranacyi kró- 
la Mikołaja, była wielka chwała narodu polskiego, ale 
wten czas było jeszcze wiele tych ludzi zaenyeli, eo mie- 
li zasady 1 energia, brzydzili się anarchia, honor naro- 
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dowy uważali za swój własny, nielękali się tej czeredy, 
co woli się uniżać polieyantom i żandarmom wszystkich 
krajów, aby tylko zachować osobistą niepodległość i 
godność narodową, zapomocą jakobińskich protestacyj 
i ciągle nowych klęsk, sprowadzanych na kraj. Więc 
lepiej się poddać kilku popularnym złoczyńeom pra- 
wiąeym o upadku państw europejskich dla przywrócenia 
Polski „od Odry do Dźwiny* lub dla obalenia ducho - 
wiemstwa i starszych w narodzie, niżeli jak tego wyma- 
ga interes sprawy i powinność obywatela, ulegać rządom 
ukonstytuowanym! Więe lepiej doznawać obelg zagrani- 
ci, niebezpieczeństw w domu, niżeli zerwać z popular- 
nościa, z wziętościa u ludzi złych lub ciemnych, nawy- 
kłych do czerpania nauk dyplomatycznych z gazet, a mą- 
drości stanu z paszkwiłów na rządy i spółeczeństwa! 

Więe taki szacunek którego zaczynają doznawać Po- 
lacy w kraju, zagranicą, taki urok który zaczyna ich 
otaczać, ma być początkiem Europejskiej wziętości, 
pierwszym krokiem powrotu do rzędu europejskich na- 
rodów, a ta obywatelska odwaga, ten publiczny rozsądek, 
których takie dowody daja Polacy, ma być rękojmia ich 
politycznej energii i zdolności rządzenia samemi soba! 
| rozprawiają o prawie niepodległości, o mocy ukonsty- 
tuowania władzy ci sami, którzy niemają odwagi oprzeć 
się studentom i gminowi, objawić część tej wzgardy ja- 
kasa przejęci dla anarchistów i anarchii. Przewyborny 
mieliby rzad i gabinet bez narodu, bez energii oparcia się 
deklamacyom, które mimo pokój i władzę obcą, gubią kraj 
ecraz bardziej! Przedtćm schlekiali wszystkim negaeyom 
nie śmieli objawić swego zdania, nim spalono miasto, i te- 
raz nie maja odwagi wystąpić ze swem zdaniem o Wę- 
grach, oświecić ciemnych, napomnieć szalonych, ukarać 
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złych, chociaż cały kraj może tak zgorzeć z ieh winy, 
jak zgorzała część miasta. 

Gdy rozważę skutki tego egoizmu, tego materyali- 
zmu dla kraju, następstwa obojętności posuniętćj do tego | 
stopnia, że osobistemu pokojowi gotów każdy niemal oby- | 
watel, poświęcić ojczyznę, wtenczas zdaje mi się, prze- | 
baezam szalonym, eo poszli do Węgier. Drogo oni przy - 
płacą wiarę w rewolueyci w bunty, ale na tych co nie- 
mieli odwagi ubrać się w kamasze i dobrze karmieni zło- 
rzeczą w domu rozsądkowi i zasadom, pochwalają przed- 
sięwzięcie przeciwne powinnościom i samym materyal- 
nym interesom kraju, na tych to ludzi, powinna spaść 
cala nieublagana surowość rzadu i przeklestwo narodu, 
bo om przedaja dusze polskie buntom. 


ROZDZIAŁ IV, 


polityka w kwestyach rewolucyjnych. Dewiza: wol- 
ność, całość, niepodległość. II. Paralela sędziwćj anar- 
chii niemieckiej i węgierskiej, a młodocianej polskiej. 
Stanowisko Fryderyka Wilhelma IV w obec Niemiec, a 
polskiego patryoty w obec trzech mocarstw. III. Nie- 
cierpliwość i ządza niepodległości, przyczyna przyspie- 
szonego upadku sprawy; historyczna paralela stanowi- 
ska narodu, dawniej a obecnie. IV. Wiaropodobne na- 
stępstwa rokoszu węgierskiego, osobliwie dla jego po- 
mocników. 


l. 


I. Pobudki działania i cele polskiej anarchii, czyli jej 


Ñ koro cele równie jak srodki skrytych nieprzyja- 
ciół sprawy naszej, sa lak jasne i widoczne, nie jest tyle 
trudnem potępić Jła Dembińskiego i jego fakeyi, ile 
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zrozumieć jego postępowanie. Ci którzy tłumacza sobie 
interwencyą polskiej anarchii i Jła w sprawie buntu ma- 
dziarskiego przez nieograniczoną próżność, gotowa ko- 
rzystać % niemocy narodu do karania zbrodni popełnio- 
nych przeciw sprawie, i owi którzy mówią, że w obe- 
enym wieku każdy ezłowiek z miernym talentem, a zna- 
komita ambieya daży, wszelkiemi drogami, (viis ae mo- 
dis) do wyniesienia szebze, gdyby tylko mógł przez chwile 
tryumfować, na koszta narodu 1 swych powinności, tacy 
badacze natury ludzkiej, nie zasługują na wiarę, ile- 
krotnie chca sadzić umysły i charaktery, należace do 
pokolenia dawniejszego. 

W czasie kiedy się chował i myśleć uezył dzi- 
siejszy wódz buntu, i nie jeden z jego pomocników, 
w owym czasie nie była jeszcze znaną ta ciemna a 
niemoralna (z małemi wyjątkami ) klasa ludzi, która 
jakby dla pośmiewiska, nazwano znzeligencyą. Pocho- 
py takich ludzi bez czci i bez wiary, bez zasad i bez 
doktryn, wierzacych tylko w siebie 1 w materyalizm, w 
prawo szukania chleba, karyery 1 słynności pod zasło- 
na nieporzadku, śród intryg, podstępów i scen gwałto- 
wnych, jeźli do tych nie potrzeba odwagi jeno bezczel- 
ności, pochopy takich ludzi, mówię, najłatwiej odgadnać 
i miara jednego może służyć dla wszystkich innych; w 
żadnym gatunku zwierzat nie panuje taka stateczność 
obyczaju i tożsamość instynktu, jak między ludzmi stano- 
wiacemi oddział rewolucyonistów. 4 historyi wszystkich 
klubów, buntów , legij akademickich, rad narodowych. 
deputacyj, komisyj, składek i patryotyeznych podatków 
i sadów wojennych, okazuje się wszędzie ten sam chara- 
kter rewolucyonisty z tak małą odmiana w narodach, jak 
małe sa odcienia zdań tak zwanych inteligeneyj o religii, 
monarchii, arystokraeyi i innyeh porządkach ludzkości, 
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potępionych przez nie, jakby na komendę. Naturalnie, 
kiedy duch ludzki ulegnie zupełnie wpływowi materyi, 
musi wydać ten sam skutek taż sama przyczyna. Nie 
więcej widzę różniey między rewolucyonistami, niżeli 
między czarnymi niewolnikami, którzy mi się zdaja wszy- 
sey podobni do siebie. Kto będzie pisał historya roku 
1848—1849, tego zadanie będzie wprawdzie nudne, ale 
łatwe, bo główni działacze wszędzie podobni, ulegają 
tym samym sprężynom działania. 

Ale charaktery ludzi z epok dawniejszych nie sa 
tak łatwe do oddania, i patrzący się na nie przez szkło 
obecnego czasu, nie zobaczy niczego. Aby zrozumieć 
zbrodnia stanu Jła Dembińskiego, popełnioną na polskim 
narodzie, i postępowanie wielu Polaków, służących bun- 
towi węgierskiemu bez zamiłowania jakobinizmu, niena- 
leży dopuszczać samych pochopów materyalnych, lecz 
koniecznie szukać potrzeba pobudek szlachetniejszych, 
idealniejszych, zwłaszcza, że nteligencye, ze swej na- 
tury mało skore do żołnierki, widzimy na ich stanowi- 
sku spokojnej negacyi. Jedynie błąd polityczny, może 
tłumaczyć przestępstwa znacznej części pomoeników bun- 
tu rich wodza, i taka jest zarozumiałość o pewności me- 
go sądu o położeniach i o ludziach, że się nie lękam ża- 
dnych dokumentów, które kiedyś wyjaśnia spisek Jła Dem- 
bińskiego, przeciw sprawie i imieniu narodu polskiego. 

Wprawdzie niewiem, jakie mogły być konszachty 
Jererała z ludzmi, co sprzedają dusze polskie na ko- 
rzyść 1 dla pomocy naszych nieprzyjaciół, ale nie wątpię, 
że jeźli niesamochętnym popędem rzucił się Jenerał w 
wir buntu madziarskiego, to pewnie między motywami 
przytoczonemi w celu skłonienia go, do objęcia steru 
zgubnej sprawy, grała główna rolę zawołana maxyma 
wolnosci, całości, niepodległości, która była tak hasłem 
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nierozważnych ludzi generacyi owej, do któréj Jenerał 
Dembiński należy, jak obrzydła maxyma socyalna: równość 
wolność ù braterstwo, stala się choragwia ludzi zgubio- 
nych generacyl obecnej, niewartćj być porównaną na- 
wet pod względem błędów, z pokoleniem poprzedniem. 
Niechcę, opowiadając historya rzeezonej maxymy, przy- 
pominać boleści, któremi jakoteż licznemi stratami 1 co- 
raz głębszym upadkiem stanowiska sprawy, przypłacił 
naród polski trzykroć swe iluzye, mimo obywatelskie 
uczucia Kościuszki, talenta Napoleona i Jła Chłopie- 
kiego. Mianowicie drugie przedsięwzięcie, było pod 
wpływem tego rodzaju okoliczności, że jedynie wysoka 
pozycya i jeniusz dyplomatyczny X. Czartoryskiego, mo- 
oły się uwolnić od złudzeń i wyglądać zwycięztwa spra- 
wy, pod gwiazda szlachetnego Alexandra. Jednakże 
wszystkie wysilenia w imieniu całości i niepodległości. 
spełzły na niczem, zwiększyły tylko urzędową nienawiść 
Niemców, obudziły nawet (próez ostatniej rewolucji, 
popularnej między niemieckim ludem) systematyczną nie- 
cheć tego narodu do sprawy polskiej, przezywanej kon- 
spiracya, anarchia, (polnische Wirthsehaft) rewolucyjna 
ojczyzna 1 t. p. 


II. 


Obecnie, zmieniło się polityczne i socyalne stano- 
wisko niemieckiego kraju, i rzecz dziwna że Niemcy, 
niegdyś mistrze Polaków w anarchii, idą dziś w ogonie 
anarchistów polskich i w maxymach stanu, które nasz 
kraj zgubiły, upatrują zbawienie dla siebie. W nieroz- 
dzielnej parze usiłują unieśmiertelnić się obiedwie anar- 
chie. Już polska pokonana w domu, niemiecką oblęgli 
królowie, zdawało się przeto, że upadną obie, aliżci w 
tem madziarska, już raz za Ludwika mistrzynt Polaków 
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wskrzesza anarchia polską za granicą, widzae anarchia 
niemiecka bliska skonu. a polska nawet w Galicyi niepo- 
dohna.  Niewatpię, że w Polsee zapomniana, od demo- 
kratów wyśmiana całość, niepodległość, jako mało postę- 
powa dewiza, niewystarczająca dla dzisiejszego wieku, 
została przypomniana Polakom od P. Kossuta, który jest 
dzis Ludwikiem dla Polski, a królem buntu dla Węgrów. 

Niewątpliwie jest podziwienia godną rzeczą, że z tak 
seisła solidarnością kojarzące się anarchie, dażą wszystkie 
tą sama droga buntu, do celów wszakże najprzeciwniej- 
szych jeden drugiemu. Saksonia niepodległa, Bawarya 
samoistna, Wirtemberg udzielny, Hanower panujacy, 
to się wydaje niemieckiej anarchii ciężarem, wzdycha 
ona do zależnosci od króla pruskiego, podezas gdy tego 
właśnie nie pragnie anarchia w Poznańskiem, tak pols- 
ka a nawet niemiecka i żydowska (zawsze połączona 
z ta ostatnią.) Niemiecka anarchia uważałaby za ros- 
kosz dzwigać jarzmo potężnego państwa, a polska anar- 
chia uważa zwiazek, przez dynastya z eesarstwami ogro- 
mnemi, włlasiie za wielkie nieszczęście i chce być wol- 
ną, niepodległa, samoistna, panująca, czem się brzy- 
dza anarchiści wspomnionych królestw niemieckich. i 
wzdychają do takiej roli, jaka odrzucali anarchiści kon- 
gresowego królestwa, jakiej zrozumieć to niechca, to 
w skutek niemocy rozumowania, niemogą anarchiści kró- 
lestwa Galicyi 1 królestwa węgierskiego. Niemcy wo- 
łaja: jęczemy pod jarzmem kilkowiekowych rozbiorów, 
jeszcze z czasów ciemnych średniowiecznych. Polacy 
mówią nierównie z większem prawem: myśmy padli ofia- 
ra niemoralnego światła czasów nowych; ale ani Niem- 
cy niechcą przyjąć oświaty nowożytnej, która nakazuje 
szanować prawa historyczne, ani Polacy nieprzestaja 
bić pokłony przed tą sama zasada niemoralna prawa 
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mocniejszego, niwelacyi, i racyonalizmu, z której wy- 
płynęły rozbiory. Przeciwnie, tak w Niemczech bun- 
tuje się miasto po miasteczku, jeden stan walezy z dru- 
vim, cały naród się bije za jakieś nowe herezye i sekty, 
zupełnie naksztalt średnich wieków, jak Polacy chcą 
wszystko zrównać, zniwelować, obalić granice 1 trak- 
taty, isé zupełne w ślady Kaunitzów 1 Frydryków. 
Widocznie, w Niemczech i Polsce panuje między anar- 
ehistami ta sama chuć zmiany i zburzenia; w Niemczech 
wołaja: potrseba obalić trony królów i książąt, ponie- 
was mimo io samo pochodzenie, uciskali nas przes 
wieki. W Polsce wołają: potrzeba obalić rządy, po- 
ateważ nie są tego samego pochodzenia i uciskają nas 
dopiero od niedawna. Polskim anarehistom się zdaje, 
żeby byli posłuszni królowi Polakowi, ale niemogą ko- 
chać cudzoziemca, Niemca; niemieccy anarchiści przy- 
sięgają, że ich natychmiast ogarnie najżywsze uwielbie- 
nie dla monarchy , jeźli ten się nazwie Cesarzem i be- 
dzie z domu pruskiego, a wiadomo, że pruska monarchia 
nie miała nie wspólnego z cesarstwem niemieekiem, i 
własnie była, na gruzach zakonu krzyżackiego, założona 
i uposażona od kr Bit polskich, a to przeciw niemieckiej 
anarchii. Śród takiej niezgody dwóch siostr eo do punktów 
rozwodu, byłoby dziwne położenie anarchii węgierskiej, 
gdyby ta miała dość siły do rządzenia sobą, i mogła 
wybierać według skłonności, bo sama niewie, czyli rzad 
austryaeki jest obcym, skoro niema Jagiełłów, nawet 
w Polsce, czyli jest krajowym, skoro wyrzeczono detro- 
nizacyą i banicyą następeów po Jagiełłach. Tak w polskiej, 
jak niemieckiej anarchii jest widocznie ten sam charakter 
niesforności, insubordynacyi, pochodzacej z materyalizmu, 
i jedna i druga niepojmuja moralnej jedności i duchowej 
20” 
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zgody bez mechanicznej całosci, bez machinalnej Jedności. 
Dla tego jedna i druga neguje fakta, bo niema zasady. 

Jednakże jest środek wyjścia z nieładu, tak w Polsce 
jak i w Niemczech. pochodzącego z nieporzadku wyo- 
brażeń. Spieszę podać go Polakom, uprzedzając że 
jest wzorem wysokim, przykładem osobowości wznio- 
stej, plemiennika Jagielonów, pana uczuć najwznioslejszych, 
głowy zbogaeconej wielką nauka, a nawet korona. 
Wiek mówi o niej, że go niepojęła, ja powiem wiekowi, 
że on jej niepoznali wskazuję na mowę 11. Kwietnia 1847. 
Nadto dostrzeżesz w tej osobowości, to błędy jakby 
Polaka, to cnoty jakby katolika; w każdym względzie 
godzien przykład taki najpilniejszej uwagi. 

Ten który go nam daje, jest Fryderyk Wilhelm IV. 
król praski, znajdujący się w podobnym, a nawet w tym 
samym stosunku do rzeszy niemieckiej, którą ma za swą 
ojezyznę, i do jej rządców, jak my do naszej ojczyzny 
i do rządów, które nia władają. Według powagi króla 
pruskiego, nie jest żadna sprzecznością pełnić powinność 
dla ojezyzny danćj, oznaczonej traktatami i prawami i 
dla ojczyzny szukanej, mogącej być kiedys daną przez 
prawa i traktaty. Król pruski wypełnia wszystkie po- 
winności w obec Prus, i śród najgorętszych życzeń 
powitania krajów ojczystych, jednym węzłem połączo- 
nych, nie dozwała żadnej instytucyi obalić, żadnych 
granie przejść, nie cierpi żadnego bezprawia. Ducho- 
wa jedność i prawna całość, to wystarcza wygórowa- 
nemu patryotyzmowi króla pruskiego, z jedności mate- 
ryalnej Z całości mechanicznej, nie obiecuje: sobie ża- 
dnych korzyści dla ojezyzny. Nie śmiałbym bronić ca- 
łej polityki gabinetu pruskiego, bo nie pojmuję, jak by- 
ło podobnem dopuszezać, że z buntu Frankfurekiego mo- 
głoby wyjść jakie dobro dla pospolitej rzeczy Niemiec, 
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ale nie watpię ua chwilę, że król pruski mgdy nie poj- 
mował patryotyzmu w ten sposób, aby z wojny domowej 
w Austryi, z nieszczęść Bawaryi, z klęsk Saxonil, Z nie- 
doli Wirtembergu, z zaburzeń Hanowru, z buntu Baden- 
skiego i tylu inych obrzydłych rokoszów, chcial skła- 
dać szezęście Niemiee całych, lub żeby miał wierzyć 
wierności tych, co wiarołomstwo uważaja za środek do 
organizacyi stanu i społeczeństwa. 

Nie biorac na siebie obrony polityki całej gabinetu 
pruskiego, mogłbym, sądzę, obronić, przed zwyczajnemi 
zarzutami, szlachetne i wzniosłe doktryny króla pru- 
skiego. Jestto najuezeńszy pan w tym wieku, równie 
biegły znawea spółeczeństw, jak i historyi, usiłujący 
nagiać fakta do zasad, odmieniać nie niszczyć, reformować 
bez rewolueyi, ugruntować przyszłość Niemiec, nie po- 
święcająe tejże przeszłości.  Absolutyści, dla których 
przyszłość jest niezem, radykalisei, co mają taką wzgar- 
de dla przeszłości, jak pierwsi przejmują się niechęcią 
do każdego pogladu na przyszłość, tak ostateczne a po- 
wierzehowne. excentryczne, niemyślące umysły, tacy nie- 
przyjaciele prawa i myśli, wielbiciele faktów, tacy ludzie, 
mówię, (a takich materyalistów dziś świat pełny) ni- 
gdy nie pojmą tej potężnej walki, w której pasuje się 
król pruski z przeciwnościami; jego wzniosłe uczucia nic- 
chea się poddać faktom fatalnym, jego prawy charakter 
niechce zezwolić na reformę zapomoca gwałtów; —otoż 
tego nie mogą rozumieć bezmyślni materyalisei, dla któ- 
rych przeszłość jest tylko źródłem dochodów i spokoju, 
albo nadzieja zysków i wojny domowej, gdy przeszłość 
obala. 

Niezawodnie, chcac wskrzesić i ustalić ojczyznę, 


pracuje Frydryk Wilhelm IV. dla Niemiec tyle, ile Ces. 


Alexander pracował dla Polski, usiłujac pogodzić jej 
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prawa z prawem trzech mocarstw. (i ktorzy króla 
pruskiego nazywaja umysłem oderwanym, niemieckim. 
niepraktycznym, ehimerycznym, cehcacym celu, lękajacego 
się srodków, przenoszącym ideę nad rzeczywistość, marze- 
nia i myśl nad interesa, cii Cesarza Alexandra powinni- 
by równie uważać za umysł niemiecki, niepraktyezny. 

Nasza historya zna jeszcze inna osobowość, umysł 
rownie wysoki i bogaty, uczucie wzniosłe, charakter 
niezłonny i enotliwy. Tej samej idei co król pruski, po- 
święch żywot cały X. Czartoryski, nieustannie dażacć do 
tego, aby nie nadwerężając bistoryi narodowej, rozwi- 
jała się historya trzech mocarstw, i obopólne prawa 
były w zgodzie z wzajemnemi obowiazkami rzadow i 
narodu. 

Byli tacy co i to nazywali ideologia, resztka da- 
wuej polskiej anarchii, albo nawet zgrabną forma nowej, 
dziś maja oni ten sam widok przed oczyma w osobie 
króla pruskiego. Nie był zupełnie czystym gabinet pru- 
ski w sprawie rozbiorów, nieraz uważał uczucie szla - 
chetnego narodowego patryotyzmu, dbałego o całość 
prawowi ta granie, za chorobliwość anarehiczna rewolucyj- 
ną przeciwną traktatom , mianowicie oschły umysł Fry- 
dryka Il. nie mógł pojać tych jawisk, goracych życzeń 
mimo trudności wykonania. Dziś Prusy (bo zawsze 
niebiosa karzą za zbrodnie) znajduja się w podobcie 
niebezpiecznem położeniu, przez Napoleona dowiedzia- 
ły się co to rozbiór, a od Niemiec zaczynaja się dowia- 
dywać, że często patryotyzm domaga się granie, nie ma- 
jac nawet za sobą prawa historycznego; — następca i 
dziedzie Frydryka I., szlachetnościa umysłu i uczuć 
podobniejszy do Polaka-katolika. 

To powtórzenie się jawisk polskich w Prusach, 
powtórzenie w Niemczech polskiego patryotyzmu i jego 
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dażeń do jedności, powtórzenie charakteru Cesarza Ale- 
xandra i X. Czartoryskiego w osobie- króla pruskiego, 
jest wszakże niezmiernie naturalną konsekwencya błędów 
polskiej i niemieckiej historyi, której negować nie nale- 
ży, jak chea radykaliści, ani bez naprawy zostawić nie 
wolno, jak chea uczniowie X. Metternicha. Wprawdzie 
zadanie jest Wwudnem, przyznaję, że go nie rozwiazał 
X. Czartoryski, uchodził u rewolucyonistów za absolutystę, 
u absolutystów za jakobina, a nawet Lesarz Alexander 
miał czas długi reputacyę jakobina u zachowawezych (?) 
gabinetów, kiedy polscy konspiratorowie mieli go za 
„dradzieckiego tyrana, za Filipa Macedońskiego; nigdy 
gmin nie pojmie wielkich ludzi, króla pruskiego robi 
poetą, aktorem na tronie, a Cesarza Alexandra 1 X. Lzar- 
toryskiego pyta, co przez cale życie zrobili 1 pojmu- 
je z łatwością jedynie tych, co przeczą w imieniu 
siły organizowanej, albo mającej się uorganizować, je- 
dnych i drugich sprzyjajacych gwałtom to reakcyl, to 
rewolucyi. Naturalnie, fakta ślepej siły pojmuja nawet 
tępe umysły. 

Niewdzięcznym, ale chlubnym jest zawód króla pru- 
skiego; oby mu się lepiej powiodło, niżeli tak Cesarzowi 
Alexandrowi, eo znalazł przeszkody u rządów, jak X. zar- 
toryskiemu, co znalazł przeszkody tak ze strony rządów, 
jak ze strony narodu, przynajmniej jego fakcyj : Jednak- 
że jest zadanie króla pruskiego trudniejszem od zadania 
Polaków. W Polsce była chwila przestępstw anarchii, 
w Niemczech trwała ona przez kilka wieków bez przer- 
wy; ztąd w Polsce nastąpił rozbiór mocą gwałtów i kon- 
weneyl, a W Niemczech podział 1 rozpadek nastąpił sam 
przez się, ubezpieczył się istotnemi prawami elektorow i 
xiążat zasłużonych. Niechcę jednak powiedzieć, że za- 
danie króla pruskiego niepodobnem (jakkolwiek, przy- 
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zuaję, jedności Niemiec pojąć nie mogę) i ezyli się po- 
wiedzie lub nie, zawsze mamy my Polacy wielki przy- 
kład przed oczyma, prawdziwy wzór do naśladowania, 
bez watpliwości łatwy w wykonaniu, gdybyśmy tylko mieli 
patryotyzm króla pruskiego, ba wtenczas znajdziemy 
drugiego Alexandra. 

W istocie, łatwo przykłady polityki króla pruskie- 
go, zastosować do położenia królestwa Ualicyi, króle- 
stwa kongresowego it. d. Widocznie niewolno nego- 
wać anli faktów ani zasad, jakkolwiek przy zasadach 
wolno wzdychać do modylikacyi faktów, szanując wszy- 
stkie prawa nabyte, pełniąc wszystkie powinności przy- 
jęte, jak to czyni król pruski. Tak Niemcy, jak Polacy. 
wszystkie ludy w ogólności, maja łatwe zadanie ku oj- 
eżyznie, jeźli ją kochaja szezerze. Dobrzy obywatele 
przyjmują stanowisko, w którem im się kazał Bóg uro- 
dzić, wolno im się oglądnać na świetna przeszłość, wol- 
no im dążyć do wielkiej przyszłości, ale jedynie droga 
prawa, droga godziwości, niezapominajae nigdy o obo- 
wiązkach obecnych, o powinnościach żyjących, bo zry- 
wając węzły prawa, gwałcac obowiazki dane, pewne, 
pod pozorem i przy ślubach pełnienia religijnie obo- 
wiązków przyszłych, rozwiązuje się społeczeństwo i 
gubią się stany w imieniu marzeń, śród których jest pe- 
wnym jedynie krok pierwszy, krok burzenia. Gdyby 
ludzie, mówiący o miłości ojczyzny mniej kochali spoczy- 
wające w grobie pokolenia, i marę przyszłości, od po- 
kolenia obecnie żyjącego, które co chwila gotowi pro- 
wadzić do zepsucia i do rzezi, byłaby łatwa polityka 
i niebyłoby kogo zbawiać, gdyby nie było tak licznych 
legionów zbawicieli. 
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Inaczej pojmuja politykę polska « rewolucyomścei 
w ogólności, „a w szezególności ochotnicy w Wę- 
grzech i sadzą że niepodległość Polski żadna. ofiarą 
„byt drogo okupioną być niemoże. Zapewne: ten wi- 
dok fałszywy, przyczynił się najwięcej do ieli obłędu 
i tak nie pozwolonego postępowania, jakiem jest wspie- 
ranie sprawy. buntu przeciw monarchii katolickiej i sło- 
wiańskiej, poczynajacej robić dobrze sprawie naszej. Gdy- 
by Polska przy tak ogromnych zasobach, przestała 
na pozycyi, którą jej Bóg przeznaczył i traktaty, 1 ku 
istotnemu dobru ojczyzny, nieoddzielnemu od dobra 
trzech rzadów, dążyła szczerze, gorliwie, wytrwale, 
posiadułaby w istocie całość, wolność bez ciężarów 
niepodległości, przechodzącej widocznie siły pokolenia. 
W takiem położeniu Polski, byłyby dla niej obojęlne 
konszachty. ludzi pojedyńczych w madziarskim obozie. 
Jakażto , przebóg, niepodległość, żeby jeden jenerał 
przy takich zdolnościach dyplomatycznych, jak wiemy, 
miał w zmowie z hersztem barbarzyńskich buntowni- 
ków decydować kwestyę wojny i pokoju, pytanie ży- 
cia i śmierci narodu? Czyliż nie więcej daje rękojmi 
wdzięczność wnuka Leopolda W., niżeli polityczne na- 
miętności pojedynczego Polaka, nieotoczonego gabine- 
tem, oddalonego od kraju; a będącego pod YE FOT 
barbarzyńskich Szeklerów, Madziarów i awanturników 
ze świata całego? //. i 

Nie bardziej nie wystawia na jaw naszego upadku, 
nie więcej nie poniża Polski: w oczach cudzoziemców 1 
samychże Polaków, ile ta dowolność politycznej kon- 
duity ludzi pojedyńczych I prawo, jakie sobie przy- 
właszczają uważać sprawę za rzecz niczyją (res nul- 
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hus) należącą do każdego lepszego, upoważniajacego 
się do robienia experymentów na Polsce, jakby na tru- 
pie. A Stanisław Leszczyński, choć był koronowany 
królem polskim, nie śmiał w pierwszej emigraeyi, przy- 
właszezać sobie prawa stanowienia o losie narodu, wzbra- 
niat się podpisać konwencya z Ludwikiem XV, swym 
zięciem. Podczas drugiej emigracyi nieśmiał X. Józef, 
synowiec bezdzietnego króla, wchodzić w kombinacye 
irancuzkie (a wiadomo, że Napoleon przeznaczał mu 
polska koronę, opłakiwał na wygnaniu, że tego planu 
nie wykonał) i obowiazywać naród Polski, chociaż 
mieszkając w Warszawie, używając powszechnego zau- 
fania, mógł czynić w porozumieniu z narodem. 

Jeszcze bliższy był tronu X. Adam Czartoryski, sie- 
strzeniee króla bezdzietnego, jego polityezny wychowa- 
niec i poufny, tak w Warszawie, jak w Petersburgu, a je- 
dnakże zaszezycony nadto osobistą przyjaźnią W. Xięcia, 
potem Cesarza Alexandra, odradzał wskrzesicielowi usku- 
tecznienie umowy Puławskiej *) i radził pierw napomnieć 
raz jeszcze Prusy, porozumieć się z Austrya i'z pierw- 
szymi ludźmi w narodzie. W trzeciej emigracyi (do 
której należał X. Czartoryski za karę, że po wielkich 
poświęceniach za prawa króla Mikołaja, nie przeszko- 
dził obronie narodowej, w dalszym jej postępie, nabrać 
charakteru rewolucyi) gdy okazano jakąs konwencyą 
X. Czartoryskiego z cudzoziemcami. (pismo to pozba- 


* Wiadomo, że zamyślał -Cesarz odebrać Warszawę Prusom, 
i przywrócić królesiwo polskie dla ukarania Niemiec, a o- 
chronienia Ausiryi od nalarczywości i gwałtow ności poli- 
tyki: francuzkiej w r. 1805, Według raporlu: X. Berg (Mu- 
rata) przeznaczał Cesarz Alexander na króla polskiego, le- 
goż samego Xiecia Czarioryskiego, w ówczas swojego mij- 
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wione nawet tych form, które cechuja podobne doku- 
menta, było widocznie podrobione ) krytykowały wszy- 
stkie partye mniemany postępek X. Czartoryskiego, tak 
demokracya jak i konserwatorowie, de których wten- 
czas należał jeszeze dzisiejszy wódz węgierski, i zgo- 
dziły się na to, że X. Czartoryski niepowinien obowia- 
zywać narodu do przedsiewzięć niebezpiecznych. A dziś 
pojedynczy jenerał, który ile wiem, królem ukoronowa- 
ny nie był, xięciem krwi królewskiej nie jest, gabine- 
tami nie kierował, przywłaszeza sobie prawo czynienia 
w imieniu narodu, i chce, zdaje się, stanąć zawczasu 
na czele emigracyi czwartej. 

Rzetelnie, tylko do takich następstw, do konieczno- 
sei uchodzenia z kraju własnego, może doprowadzić ża- 
dza niepodległości, nie majaca za sobą ani dynastyi, ani 
gabinetu 1 armii uorganizowanej. Korzystajac z prawa 
obrony narodu przed ambicya indywidualna, potępiała 
podejrzliwa opozycya przedewszystkiem ludzi najgodniej- 
szych, 1 według republikanekiego zwyczaju, dopatrywała 
się właśnie w największych zasługach najwięcej niebezpie- 
czeństwa dla sprawy, oskarzała systematycznie meżów za- 
służonych o mepozwolone widoki, najmniej podobne do 
wiary. Stanisława Leszczyńskiego ogłosiła opozycya i re- 
publika ajentem francuzkim, zarzucała mu: że frymarczy 
krwią polską, aby wesprzeć Ludwika XV swego zięcia, 
chociaż przeciwnie Francya niosła pomocRzeczypospolitej 
w wojnie o tron polski. X. Józefa oskarzała opozycya 
i republika, że nie Polsce służy ale Francyi, dla zy- 
skania korony, jakkolwiek X. Józef był wzorem uległo- 
ści dla X. Adama, którego szczerze uważał za prze- 
znaczonego od cesarza Alexandra na króla polskiego i 
sądził, że opozycya Napoleona przeciw kombinaeyi pol- 
sko-rosyjskiej, zdołają zmniejszyć jedynie zasługi dla 
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Francyi, jakoteż skłonić to mocarstwo na strone Pol- 
ski, a przeciw Rosyi, której gabinet miał za pod- 
stępny. X. Czartoryskiego oskarzała opozycya 1 repu- 
blikanie, że służył Rosyi przez ambicyę i dopiero 
obrażony od niej, omylony w swych nadziejach, za- 
czął konspirować, aby posiąść polską koronę, jakkol- 
wiek wszelka myśl osobistego wyniesienia statecznie 
odrzucał, i walezył przeciw konspiratorom i detroniza- 
torom, działając jawnie i z chlubna energia. 

Wszystkich ludzi zasłużonych w Polsee przeslado- 
wała opozycya i republikancka partya, czemuż dziś jest 
tak zgodna z jenerałem Dembińskim i robi go wielkim 
człowiekiem za to, za co potępiała (chociaż na pod- 
stawie wymyślonej), spomnionych dostojnych Polaków? 
Nie czyni to bez konsekwencyi anarchia, jedynie jene- 
rał Dembiński konsekwentnym nie jest, zasługując na 
hołd ludzi sprzyjających tylko rokoszowi, lękajacych 
się jedynie gabinetów i monarchii. Stanisław Lesz- 
czyński był potępiony od opinii, bo był enotliwym kró- 
lem i obywatelem. X. Józef był potępiony, bo był 
niezdolnym do przestępstwa. X. Czartoryski był potę- 
piony, bo był przez cały bieg życia enotliwym oby- 
watelem, mimo chwilę słabości w Warszawie, kiedy 
można było ukaraniem jej zapędów przebłagać króla. 
W jenerale Dembińskim dopatrzyła się widać anarchia 
pewnych słabości, skoro go wynosi pod niebiosa, nie- 
dawno go ścigała, wyrzucała mu, że zrobił więcej jeń- 
ców w Warszawie, niżeli na Litwie, że zdolniejszym 
jest do boju s obywatelami, niżeli z Moskalami 1 t. d. 
a dziś wszystko mu przebacza, wielbi go głośno, bo 
go widzi między przewodnikami buntu. 

Niechaj jednakże pamięta jenerał, że popularność 
jest ze swej natury zmienną, i tylko próżnych ludzi, 
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żyjących dla chwili, zadowolnić może, nie zas obywa- 
teli, wzdychajacych do szacunku rzetelnego, do trwa- 
łej pamięci w narodzie. Stanisław Leszczyński umarł 
błogosławiony od mieszkańców Baru i Lotaryngii, (dziś 
jeszcze trwa tam pamięć króla chrześcijanina, filozo- 
fa, dobroczyńcy ludu) był żałowany od Polski, najwi- 
doezniej przekonanej, że piękne panowanie nie zależy 
od enót samego króla, ale oraz od takiego postępo- 
wania kraju, jakiem było zachowanie się Lotaryńczy- 
ków dla monarchy. Przedwcześna smierć bohaterskie- 
go X. Józefa, przejęła naród żałoba. Już przewiduję 
lament Polski, gdy X. Czartoryski zakonczy żywot 
cnotliwy, którego drugi wzór, po zasługach Stanisława 
Leszczyńskiego, Stanisława Augusta l cesarza Alexan- 
dra, nie znajduje się w całej polskiej hisioryi, wyjawszy 
z dawnych Andrzeja Zamojskiego, a z obeenych jene- 
rała Chłopickiego. Życzę, aby jenerał Dembiński mógł 
ukończyć zawód ziemski z podobna chwała, życzę, aby 
zasłużył na popularność pośmiertna, bo tylko taka by- 
wa sprawiedliwa, trwałą. Zawsze Polak i katolik po- 
winien pamiętać o śmierci, a jest pewny wiek w ży- 
ciu człowieka, w którym ta powinność staje się tem 
bardziej naglacą. 


IV. 


Jeszeze może jenerał Dembiński ocalić swój honor 
(obywatelski), oddać usługę Madziarom, przeszkodzić 
nowym klęskom swojej ojczyzny, jeźli jest mężem go- 
dnym tej nazwy. Niech skłoni Madziarów, aby padli 
na kolana przed królem, nim ich Rosyanie powałą o 
ziemię. Niech oddadzą stroskanej Polsce jej synów, 
których źli ladzie w imieniu i pod godłem węgierskiego 
narodu, wydarli krajowi, aby przykładem buntu prowa- 
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dzić ich do zgorszenia a potem na rzeź, kierować ich 
ramieniem, aby za obce sprawy strzelali do króla I wła- 
snej ojczyzny. Jak może jenerał Dembiński być świad- 
kiem tak gorszacego działania, podać rękę takim 
przestępstwom, budować na jakiegoś zagranicznego mi- 
nistra, który go zwodząe, żartował ze sprawy madziar- 
skiej, zapewne o niej więcej niesłyszał, niżeli o sprawie 
ruskiej. 

Niech się porachowawszy z sumieniem, obliczy oraz 
jenerał ze swemi siłami. Zapewne o tem nie wątpił nigdy, 
że niesprawiedliwym nie jestem, dlatego nie zaprzeczająć 
jenerałowi znamienity ch zdolności, które najwyraźniej 
wielbiłem, gdy się opierały na zasadach i na cnocie, pytam 
czyli oderwane od zasad, mają potrzebną moe do vrato- 
wania tak niebezpiecznej sprawy, a nawet mógłbym za- 
pytać, czyli w położeniu obeenem Węgier nie musieliby 
ulegnać w ich obronie Napoleon z Chłopiekim ? Wszak 
pod Kapolna mierzył się jenerał z wojskiem eesarskiem, 
i porażony opuścił plac boju, a odtad zbytecznemi ru- 
chami, wycienczającemi siłę, przenosząc bój na obadwa 
brzegi Dunaju, gdzie Austryi klęsk stanowczych zadać 
niepodobna, wystawił los kampanii na szwank jawny. 
Wprawdzie powstanie Węgier po obu brzegach Dunaju, 
trzymanie twierdzy Komorn przez insurgentów , zmienia 
znacznie położenie Austryi, zmusza ją do opierania się 
jedynie na Preszburgu i Wiedniu, ale czemuż po śmia- 
łem a raczej zuchwałem zagrożeniu tej linii operacyjnej 
wojska cesarskiego, nie dążył jenerał Dembiński do ce- 
lu, ani Preszburga, mającego most nie zajął, ani Wie- 
dnia nie zaalarmował, rolę obronna odrzucił, a zacze- 
pnej nie odegrał z pożądaną zupełnościa ? 

Ja wiem czemu, 1 jenera? wie to jeszeze lepiej, bo 
obadwa rewolucyjnym buletynom niewierzymy, te wszy- 
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stkie stanowcze zwycięztwa, które od kilku tygodni gło- 
simy lub ezytamy, jestesmy zmuszeni uważać za środek 
werbunku. Nie mówię tego do publiczności, którejby 
dopiero tłumaczyć potrzeba, że Węgrzyni żadnego sta- 
nowczego rezultatu nie osiągli, mimo niepojęte błędy 
Austryaków , ale jenerał Dembiński, który inaczej woj- 
nę rozumi niżeli publiczna opinia, czuje już zapewne 
niebezpieczne stanowisko swoje w obee połączonych sił 
Austryl. *) 


* Wiadomo, że jenerał Dembiński był zawsze rojalista, a 
miedzy wszystkiemi monarchiami oddawał cześć najgłebszą 
osobliwie Austryi, przedewszystkiem zdawał sobie dokła- 
dnie sprawe z ogromnych zasobów tego mocarstwa, w niem 
upatrywał opiekę Europy i cywilizacyi. W swem naucza- 
jacem dziele wojskowo-politycznem, w pamiętnikach o kam- 
panii lilewskiej, tak wybornie opisanej, jak ja świelnie pro- 
wadził jenerał, mówi ten znakomity autor: „Ausirya! co 
„zamyśla Austrya, opuszcza chwilę najkorzystniejszą i ża- 
„dna miarą niechce zostać pierwszem pańsiwem w Euro- 
„pie?..” Uprzedziłem czytelnika o piękności litewskiej kam- 
panii i stylu jenerała, ale nie powiem, że on wielkim dy- 
plomata; stosunki Wiedeńskiego gabinetu do Rosyi tak 
oddał jenerał: »„Niechce uznać Austrya, że JĄ Rosya ob- 
sjęła swemi  zdradzieckiemi (perlides)  ramiony. » . „Jaka 
„jest odległość Urszowy od Belgradu, który mose 20- 
„stać drugiem Abo” i t. d. W innem miejscu mówi au- 
tor: „Sztuka wojenna ma wiele postępów do zrobienia. Od- 
tąd będzie wojna bardziej wyniszczującą, ule Europa dąży 
równie szybkim krokiem do barbarzyńsiwa, a wojny, które 
nastąpią, będą podobne do woien Tamerlana.” Prawda, sku- | 
lek udowodnił przepowiednie jenerała. „RHóśnorodna Au- 
strya, która niechce widzieć swego niebezpieczeństwa, ma 
jednakże, według mego zdania pod tym wzgledem najwięcej 
zasobów.” Także prawda. Ale jakże pogodzić te prawdy 
z dzisiejszemi buletynami i odezwami jenerała Dembińskiego? 
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Nadto przybywaja Rosyanie, ci sami, z któremi 
tylokrotnie, to służac w gwardyi Napoleońskie) roku 
1812, to w wojsku równem gwardyom franeuzkim z 
roku 1831, zrobił jenerał znajomość, przypatrzył się 
„2 bliska tym, eo pokonali falangi Napoleona. Przeko- 
m się Jenerał, że tradno poznać tych dawnych zn ajo- 
mych, i bez watpienia pierwsze kolumny rosyjskiej pie- 
choty, weźmie za piechotę mazowiecka, bo w istocie 
obeenie armia rosyjska podobniejsza do byłej polskiej, 
niżeli do dawnej rosyjskiej, a już dawna rosyjska swa 
wyższością karności (nabytą w końcu kampani) poko- 
nała polska, mimo wodzów, z któremi skromność jene- 
rała Dembińskiego niebędzie nigdy pragnęła niebezpie- 
cznej paraleli. 


Wole wierzyć dziełu pisanemu w chwili swobodnej, z umy- 
słem spokojnym, w kwestyi wolnej od osobistych wzgledów. 
Obecnie pisuje jenerał w sprawie, obcej wprawdzie Polsce, 
ale osobistej, (pro domo sua) i zostając niewatpliwie pod wpły- 
wem nieprzyjacioł Austryi, którym służy, 1 moralnego 
przymusu, jest zniewolonym do werbowania ocholnikó::. 

W podejrzeniu, że jenerał działa zniewolony namiętnością, 
widokami, nie zaś przekonaniem, utwierdza mnie najbardziej 
jego przeświadczenie, że radykalizm i bunt pospólstwa gu- 
bi Węgry i szlachtę wepierską, niemoże być jak tylko za- 
machem nieprzyjacioł tego kraju i naszego. W tem samem 
dziele mówi jenerał: „W tenczas niebezpicczeństwo już przez 
»się wielkie, stanie się podwójnem, osobliwie gdy chłopi 
„węgierscy, wyznania szyzimatyckiego, doslana rozkaz podo- 
„bny do tego, który im dali ich spólwyznawcy Rosyanie 
„podczas naszego powstania, kiedy szlachta wegierska robi- 
„ła przygotowania do dania nam pomocy.” (i, którzy nie- 
wierzą w gwałtowną polrzebe najwiekszej surowości prze- 
ciw europejskiej rewolucyi, niech spojrzą na upadek je- 
nerała Dembinskiego, niech porównają rzeczone, zdrowe 
zdanie z jego dzisiejszemi dokirynami, niech uznają, że je- 
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Tem wojskiem niezrównanem dowodzi wódz wy- 
soki, okryty chwałą juź w polskiej kampanii, i bez 
watpienia należy mu się miejsce obok jenerałów Chło- 
piekiego, Radeckiego, Soulta, Welingtona, pierwszeń- 
stwo przed samym Skrzyneckim i Chrzanowskim. Pod 
każdym wzgłędem, jest wielce niebezpieczne położenie 
Węgier. Między tymi, którzy się zapatrują zdrowym 
umysłem na wypadki, widzą je bez uprzedzeń, musi 
tam panować sprawiedliwa trwoga. Zapewne nie bra- 
kuje tam także exaltacyi i goraczki, poprzedzającej skon 
każdy. Zdaje mi się, że ztad słyszę mówiących w tej 
chwili rozpaczy rokoszanom: Zginiemy, lepiej umrzeć 
jak się poddać, zginiemy jak jeden mąż; tylko po na- 


zli rewolucya dłużejby cierpianą była, wienczas najgodniejsi 
ludzie mogą paść ofiara tej niemoralnej zarazy. Trudniej 
poznać zdanie jenerała Bema z jego dzieł, tak predko gu- 
biących się w, nurtach zapomnienia, jak były napisane. 
Bez obawy jednakże powiedzieć można, że zdanie moralne i 
polityczne jła Dembińskiego podzielał zupełnie jenerał Bem, 
tylko jak wszystko, w stopniu wyższym, spolegowanym, in 
superlalivo. Bardziej z ogromu imaginacyi, niżeli z jasno- 
ści i dobitności wyobrażeń, mógłbym chwalić tego pisarza. 
Wszystkie jego buletyny pisane oryentalnym stylem, szy- 
kiem i porzadkiem. Niedawno widziałem odezwe, (z której 
wprawdzie ani słowa zrozumieć niemogłem) z takim pod- 

j pisem: IV obozie połskim, komendant urmii węgierskiej i 
siedmiogrodzkiej, Feldmarszatek - Porucznik. | tych wyobra- 
żeń w jedna złożyć niezdołałem. Ile lo potrzeba chwały, 
aby nia podzielić obóz polski, armia wegierską, armią sie- 
dmiogrodzka, i Feldmarszałka - Porucznika. Nieboje się o 
sławę obozu polskiego, jest ona dobrze ustaloną mimo kon- 
duitę pewnego jenerała podczas szturmu Warszawy, ale się 
lękam niezmiernie o dwie spomnione armie i o Feldmar- 
szałka - Porucznika. 


3l 


346 


szych trupach, tylko po gruzach stolicy przejdzie nie- 
przyjaciel i t. d. 

Tak wołano w Warszawie w wigilia szturmu, a 
jednak ani jeneral Dembiński, ani jenerał Bem nie zgi- 
nęli, ani stolica nie zburzona, do dziś dnia żyje i kwi- 
tnie. Zpowodu niebezpieczeństwa po odejściu drugie- 
go korpusu, już mało kto w Warszawie wypełnił swa 
powinność, nie wyjmując jenerała Bema, który się do 
utraty najważniejszej pozyeyi najwięcej przyczynił , cho- 
ciaż był niesłychanie ruchliwym i pieszo i konno, i w 
mieście 1 na lini! bojowej, o wszystkiem chciał wie- 
dzieć prócz artyleryi, która była pod jego komenda, 
a o którą się gorliwie dopytywał tych, eo przybywali 
z rozkazem po działa. | w tenczas admirowało wielu 
energiczną czynność ruchliwego jenerała, nie dziwię 
się przeto, że mógł oczarować Szeklerów, chociaż ile 
wiem, ani jednej bitwy nie wygrał w Siedmiogrodzie, 
ani jednej fortecy nie wział, zrvobiwszy wiele marszów 
przed i po wyjściu jenerała Puchnera z wojskiem uzbro- 
jonem, a do czego powód jest dotąd tajemnicą. 

Już raz ostrzegałem jenerała Bema, *) że bunt Wie- 
denski będzie krzyczał a uciekał, nastąpiło to po dniach 
kilku; prowincya tak odległa jak Siedmiogród, tak zam- 
knięta naturalnemi warowniami, a zupełnie zapomniana 
od ministra wojny, równie jak Bukowina, z której jedy- 
nie podobna działać w Siedmiogrodzie, moga insurgen- 
ci przed ucieczką, krzyczeć przez kilka miesięcy. Naj- 
mniejszego niemam zaufania w obiedwie kampanie, tak 
siedmiogrodzka jak węgierska, i mało eo wyżej kładę 
ludzi exaltowanych nad republikanów i socyalistów, 
przedewszystkiem najmniej wierzę, żeby deklamacye: 


*) Zobaczyć Pogląd część I. 
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zginieiny, zagrzebiemy się pod gruzami, mogły nabrać 
znaczenia, gdyby nawet pod najlepsza komendą. 

Nie tu miejsce wykładać zasadnicze pojęcia woj- 
ny, jenerał Dembiński wie najdokładniej, że rozpacz 
nie jest źródłem odwagi; to może być tylko zdaniem 
ludzi, co ani wojny nie widzieli, ani myśleć nie umie- 


ja. Rozpacz jest obawa, ale nie odwaga, do tej po- 


trzeba spokojnej myśli najprzód, a dopiero potem, w wy- 
miarach rozsądnych, cokolwiek zapału. Zródłem od- 
wagi jest miłość, wiara i nadzieja, nie zaś nienawiść i 
rozpacz; miłość może zastąpić subordynaeya, ale wia- 
ry i nadziel nie nie zastąpi. Gdy tylko słyszę maxymę: 
zgłniemy jak jeden it. p., już to uważam za śluby nie 
z zwycięztwem, ale z klęską. Dynastyi, gabinetu, rzadu 
i wojska stojacego, nie nie zastąpi, wszak inaczej nie 
byłby jenerał Dembmski na czele, ale jaki popularny 
człowiek madziarski; wszak inaczej nie byłoby nie pe- 
wnego na tej ziemi, gdyby lada zgrai wolno było oba- 
lać panstwa, albo narodowi chwila zapału, zastąpić sta- 
teczne zasługi i ofiary lat wielu, a czego wymaga or- 
ganizacya rządu, gabinetu, armii, skarbu i podobnych 
porządków.  Niecheiałby zapewne jenerał Dembiński 
takiego szyku świata, aby od natchnienia chwili i od 
skinienia cudzoziemców, miały zależeć losy państw ina- 
rodów, albowiem wtenczas nie byłby jenerał pewnym, 
po zwycięztwie Węgier nad Austrya, czyli jaki komi- 
tat pod wodzą n. p. Anglika, nie powtórzyłby po dniach 
kilku tego dramatu, który dziś odgrywa bez watpienia 
stroskany jenerał, człowiek zacny, obywatel gorliwy, 
godny lepszego losu. Bunt madziarski nie oeeni nale- 
życie jenerała: Dembińskiego, chociaż znaglony nie- 
zdolnością swoich, korzysta z talentów i nierozważnych 
poświęceń jenerała. 
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Zdaję sobie sprawę z rozlicznych losów i kolei woj- 
ny, wiem, że nieraz dopiero po klęskach staje się po- 
dobnem zwyeięztwo, ale naprzód zapowiadam jenerało- 
wi Dembińskiemu, że ani jednego z tych świetnych 
dni nie będzie widział w Węgrzech, których blask ogla- 
dał od 19 do 25 Lutego 1831 roku w swej ojczyźnie. 
Wegry zgubi, sprawie zaszkodzić może, a swej sławie 
już zaszkodził jenerał Dembiński. 

(o zaś często słyszę o entuzyazmie francuzkim i 
o zwycięztwach KFraneyi, to mi się wydaje być opar- 
tem na tem samem krótkowidzacem rozumowaniu, na 
którem się opiera mniemana chwała Szeklerów i Ma- 
dziarów. Znam zwycięztwa Francuzów, do których im 
wyższość sztuki i nieubłagana karność torowała drogę, 
ale o entuzyazmie niewidziałem wzmianki w całym re- 
gulaminie francuzkim. Kntuzyazm to, właśnie entuzyazm 
zgubił Francya; gdy ten naród myśleć i wierzyć prze- 
stał, a szedł jedynie za popędem uczuć i zapału, upa- 
dła Francya głęboko. Czemuż jenerał Dembiński po- 
rzucił Francuzów - entuzyastów, i teraz łudzi się jedy- 
nie nadzieją, że entuzyazm madziarski nie tak prędko 
strawi Węgry, jak strawił Franeya? Ale i ta nadzie- 
ja jest mylną. We Francyi był entuzyazm szczery, 
głęboki, był wiarą przewrotną, ale wiara; Madziary 
i Szeklery, co jeszcze wierzą w upiory i czary, nie 
są zdolni do tak zupełnego zepsucia, ich zapał za złą 
sprawę może być tylko bardzo powierzchowny, Tylko 
jedna klasa jest tam przejęta, a to prawdziwie naro- 
dowym, jakkolwiek dla sprawy szkodliwym zapałem, 
i właśnie tę klasę interesującą, zażywiona historyczność 
Węgier, pomaga gubić jenerał Dembiński, jak gdyby 
był demokrata 1 pragnął zrównania arystokracyi, za po- 
mocą rusztowania i konfiskaty. 
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Zresztą nie godzi się odwoływać na wyjątki, na 
pierwszą rewolucya francuzka, mianowicie w chwili, 
kiedy ostateczny rezultat nie mowi za tym wzorem. 
Potężny organizm francuzki, narodu po rosyjskim i 
polskim najbardziej zjednoczonego, akcya monarchii, 
religii 1 zwycięztw świetnych przez wieki, taki orga- 
nizm ojczyzny Henryka IV, Ludwika XIV, Fenelona, 
bBossueta, mógł za pomoca takiego lekarza, jakim był 
Wolter 1 Eneyklopedyści, (różni od P. Kossutha i Ma- 
dziarów, sądzę) być doprowadzonym do najwyższego 
stopnia irytacyi, exaltacyi, przetrwać kryzys goraczki 
pod wodzą Mirabeau i Napoleona. Jednakże i to nie 
wystarczyło; wróciła dynastya, wrócił gabinet i rząd 
prawowity, a kilka odtad rewolucyj, to barykady lip- 
cowe, to bój lutowy, to rzeź czerwcowa, już niewy- 
wołały entuzyazmu. Gdyby Madziary byli Francuza- 
mi, 1 znaleźli Napoleona, jeszczeby nie zdołali ujść lo- 
su, który dotknął Francya. 

Był w owym czasie naród znamienity ludżmi wiel- 
kimi przez wiarę w zasady, który także szukał zba- 
wienia, ale nie w encyklopedyi, lecz w religii katolic- 
kiej 1 powrocie do monarchii, w reformie z dnia 3 Ma- 
ja.  Jakobinizm trzech mocarstw i jakobinizm francuz- 
ki, skłoniły i jego do szału; wiadome owoce tego środ- 
ka ratunku, usilności zrobienia później i nagle, co ro- 
bić należało stopniowo 1 wcześnie. Wszystkie narody 
ginęły w sposób, jakim się dzis chea ratować Madzia- 
ry. Napoleon mimo wielka ambieya żałował, że się 
przyczynił do zguby sprawy polskiej, Francuzi wyrzu- 
caja sobie, że ją nadwerężyli niezbawiwszy siebie; co 
powie historya o narodzie, który ja gubi dla buntu, 
i o Polakach, eo ja chea zgubić, albo przez próżność, 
albo dla dogodzenia swej fantazyi? 
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Prędzej czy później, skareą okropne skutki prze- 
stępna lekkomyślność polskich ochotników w madziar- 
skim obozie, i klęska nieochybna, ktora wisi nad Wẹ- 
grami, spadnie może w części (jeźli rojaliści nie zapo- 
biegna wcześnie energicznem wystąpieniem przeciw 
wiarołomnym) na całą drużynę, a może i na prowin- 
cya, coby niosła na pół zgubionej sprawie nierozwa- 
¿ny kontyngens. Jakiekolwiek nastapi przebaczenie dla 
Węgrzynów, nie będzie amnestya, *) można się lękać, 
rozciągnięta na Polaków; przeciwnicy krajowi i obey 


*) Według mego zdania, powinna (ralicya wysłać wcześnie 
deputacye do monarchy, i reklamować od Madziarów zwie- 
dzioną młodzież, zmuszonych do służby, jakoleź i jeńców 
polskich, wcielonych przemocą do legij przezwanych pol- 
skiemi. Nicchciała Galicya uformować polskiego legionu, 
na rzecz monarchii i ojczyzny, niechże przynajmniej zapro- 
testuje przeciw uzurpatorom polskiego imienia, w służbie 
buntu madziarskiego. Rząd pobiera licznego rekruta do 
wojska, to nikogo nie obchodzi w kraju, nikt sie nawet 
o polski tytuł choć dla cześci wojska nie slara, nikt nie 
usiłuje tysiące ocholników, cisnących się pod chorągwie 
austryackie, wiązać w jaka całość, dla chwały narodu 
i zasługi u dworu. Madziary wpadają do kraju, lub 
przysyłają agentów, szaleńcy dostarczają im kontyngensu 
dla obozu buntownikow, to równie nikogo nie obchodzi w 
Galicyi. Rozpoczęła się wojna bratobójcza w tak bliskiem 
sąsiedztwie, w kraju ościennym, lo zdaje się nieobchodzić 
Polaków w Galicyi, chociaż glównie jej krwią skropiona 
jest ziemia węgierska. Rzad, mówią, przeszkodziłby asso- 
cyacyi wszelkiej, nawet inonarchicznej , myślącej jedynie o 
dobru prowincyi, a zapominaja, że rząd cierpiał długo, 
zbyt długo radę narodową i studentów pod bronią. Potem 
sie dziwią Galicyanie, że ich cudzoziemcy uważają za spo- 
łeczeństwo bez charakteru, za maleryą bez ducha, za lowa- 
rzystwo, śród wielu prelensyj zachodnich, zupełnie oryen- 
talne. 
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naszego narodu, będą korzystali z tak pożądanej spo- 
sobności poniżenia naszego narodu i łatwiej się zgodzą 
z Madziarami z wielorakich powodów. Jaka przyszłość 
czeka wtenczas lekkomyślnyeh, jaką odpowiedzialność 
biora na siebie wodzowie Polacy, dając swa powaga 
przykład rozwiazłości zasad, których obronie poświę- 
cali życie w Polsce? Nie pomna om, że pracują na 
schyłku żywota, poświęconego zasłudze (przynajmniej 
jeden z nich słynął przez całe życie z enoty) dla cen- 
tralizacyj Wersalskiej i powiększaja liczbę kandydatów 
do nowego procesu w Preszowie. Nie spodziewam się 
innego rezultatu, z całej wyprawy Polaków do Węgier. 

Jeżeli na wdzięczność Węgrzynów (a raczej Ma- 
dziarów, nie Słowian, Romanów it. d. przejętych na- 
turalnie głębokim żalem do Polska) rachuja polscy 
ochotnicy, mylą się oni 1 w tem niezmiernie, albowiem 
im dłużej przy ich pomocy trwa zgubny opór Madzia- 
rów, tem więcej cierpi kraj wyniszczony i tem cięż- 
sza kara spadnie na naród, który w takiem położeniu, 
nie będzie zapewne błogosławił fakcyl, co po jego 
zgubie będzie szukała schronienia gdzieindziej, a jego 
zostawi na łasee zwycięzców. (Gdyby jednak wolno 
było dopuszczać na chwilę, (ale tylko na chwilę, bo 
Madziary może jednej wielkiej bitwy przebyć nie zdo- 
łaja) że bunt się utrzyma w tej pierwszej kampanii, to 
nie podpada wątpliwości, że pochłonie Węgry pierw- 
sza walka polityczna, lub socyalna w domu. Bez dy- 
nastył, bez zasad, bez światła publicznego 1 rutyny 
w interesach, padłby ten naród, pozbawiony jak widzi- 
my, nawet oficerów zdolnych do wojny, spiesznie ofia- 
ra swej zarozumiałości, jakkolwiek ci co wierza w do- 
bra sprawę Madziarów, mogą oraz uwierzyć 1 w chwa- 
łę Debreczyńskiego gabinetu. Wszelako według me- 
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go bezstronnego zdania, są bez celu wszystkie zbro- 
dnie przedsięwzięte przez Madziarów, równie jak jest 
lekkomyślne przestępstwo Polaków, co niosą zbrodni po- 
moc. Po pierwszem zwycięztwie nad królem, pokona- 
liby się Madziary sami, a w pierwszej wojnie dwóch 
stronnietw, (których nawet języka nie rozumieją pol- 
sey ochotnicy) musiałoby jedno z nich ogłosić Polaków 
nieprzyjaciołmi kraju. Ta nagroda czeka zawsze cu- 
dzoziemców, służących buntowi. Zreszta, zacóżby mieli 
Madziary być wdzięczni pomoenikom do zguby krajo- 
wei? Tylko obopólne szaleństwo tak Madziarów, jak 
ich sprzymierzeńców, mogło wpaść na tę kombinacya, 
aby za pomocą pare tysięcy Polaków, wystawiać spra- 
wę madziarska, prócz boju nierównego w obec Austryl, 
jeszcze na walkę z przemożnem cesarstwem rosyjskiem. 
Żadnemu z dyplomatów obozu węgierskiego nie było 
powinno być tajnem, że połączone siły Moskwy, szu- 
kajae zajęcia, uchwycą tę sposobność do wystąpienia 
do boju, uważajae ściganie polskich anarchistów, za 
rodzaj ulubionej specyalności. 

Niewiększa wdzięczność oczekuje pomocników bun- 
tu, ze strony narodu naszego. Udowodniłem szkodli- 
wość tego rokoszu dla naszej sprawy, wyłożyłem po- 
wody, które mnie zniewoliły do uważania Polaków w 
obozie węgierskim za narzędzie skrytych nieprzyjacioł 
sprawy polskiej. Ktokolwiek pragnie goraco ścisłego 
przymierza dwóch najpotężniejszych państw, aby jak 
najprędzej skończyć z radykalizmem i wandalizmem, a 
nie jest Polakiem, ten powinien stawiać pomnik tajnym 
negocyatorom 1 Polakom, co się dali skłonić do służ- 
by madziarskiej, ale kto jest Polakiem, ten nie będzie 
stawiał pomników przestępstwom anarchistów polskich. 
Kiedyś historya wykryje, kto miał w tem interes, aby 
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postępki wiarołomnych synów nieszczęśliwej ojezyzny, 
służacych sprawie nieprzyjacielskiej, nabyły tak sztu- 
cznego a wielkiego odgłosu? Wszak już liczą legio- 
ny przestępnych, jak graeca fides liczyła wojska per- 
skie. 

Centralizacyą oskarzano 0 przedajność 1 prowo- 
kacyę, o ageneya w interesie przeciw-polskim, cho- 
ciaż szaleństwo tego zgubnego stronnictwa zdradzało 
się w każdym kroku, za każdem słowem, a dzis śród 
najrozmajtszych, ale statecznych kontradykcyj, dziś kie- 
dy sprawa madziarska równie, a nawet bardziej szko- 
dliwa, (bo jest naraz i konspiracya socyalna 1 buntem 
politycznym, zguba sprawy własnej, a to w służbie 
obcej) niżeli zabiegi samej centralizacyj 1 postępuje do 
swego skonu, z całą symetrya naprzód ułożonego pla- 
nu, dziś niezyja imaginacya nie woła, że zdrada. Nig- 
dy nie miałem zwyczaju robienia domysłów, 1 tej chwili 
wolę czekać , nim potępię ludzi pojedyńczych, wiem 
tylko, że ci co służa Madziarom, strzelają do Polski. 
Może być, że zły duch ich natchnął, bez skrytej 1n- 
terwencyi owych, których namiętność przy ciemnocie 
przejmuje zgrozą na widok, jak: monarchowie w Po- 
znańskiem i Galicyi otoczeni uwielbieniem, wkładają 
na państwo niechętne, niewiem czemu, konstytucyi, To- 
dzaj moralnej konieczności, restaurowania tego stanu 
rzeczy, który one nawet stworzyć się nie wahały, mi- 
mo przeszkody możne 1 wielkie rozdraźnienia tak zwa- 
nej publicznej opinii polskiej, a od czego zupełnie jest 
wolnem państwo rosyjskie, najmniej dziś upoważnione 
do zarzutów przeciw naszemu narodowi. 

Kto sobie dobrze zdaje sprawę z tożsamości inte- 
resu stronnictwa tyranii w trzech państwach, 1 partyzan - 
tów anarchii w Polsee, kto rozważy, jak el są szaleni, 
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ciemni 1 niezgrabni, a tamci przeciwnie biegli w swem 
rzemiośle podżegania, w własnych widokach, złych i 
ciemnych Polaków przeciw królom, a za buntem, ten 
znalazł klucz do zrozumienia kwestyi, tyczącej się po- 
mocy danej przez Polaków Madziarom, a tem samem 
wie on najdokładniej, jaka wdzięczność czeka Polaków 
w obozie madziarskim ze strony ich ojczyzny. 

Aby jednak najmniejsza watpliwość nie pozostała 
pod tym względem w ich sumieniu, aby byli w stanie 
objaśnić najdokładniej swa polityczna religia, niech 
przyślą posłów dla powzięcia wiadomości, czy ich kraj 
przyznaje, czy się ich zapiera? W dowód, że narodu 
nie reprezentują ochotnicy różnego rodzaju, i stopnia 
anarchii, zebrani w madziarskim obozie, i że Galicya 
straciwszy wiele polskośei, ani monarchiczną, ani sło- 
wiańską jeszeze być nie przestała, przytoczę faktum 
powszechnie znane, przyjęcie rosyjskiego wojska tak 
w Krakowie jak we Lwowie. Niezaprzecza ci nawet, 
co nasz naród oskarzają o rewolucyjność, że przechód 
Moskali przez Galicya, był raczej marszem tryumfal- 
nym wojska, radośnie witanego od narodu; nigdy ar- 
mia polska nie była przyjmowana lepiej. Jednakże po- 
wszechnie wiadomo, że rosyjskie wojsko przeznaczone 
do działania, przeciw madziarskiemu buntowi i jego lek- 
komyślnym zwolennikom, których klęski tak łatwo wy- 
czytać z zapału i postawy sprzymierzeńców, wzmocnio- 
nych nadto siłą moralną, z postępowania naszej pro- 
wineyi, chociaż przeciwnicy sprawy polskiej wystawiali 
ją jako przygotowaną do żywej opozycyi przeciw Ro- 
syi, a przejęta entuzyazmem jedynie dla buntu. Za- 
pewne zmieni to illnzye i oziębi zapał tych w obozie 
rokoszu, eo rachowali na wdzięczność narodu. 
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Już przewiduję nową emigracyą, i ztad (ponie- 
waż postęp w złem łatwiejszy) nowe klęski dla kraju, 
przewiduję emisaryuszów radykalizmu wschodniego , 
wzrost demokratycznej falangi słynnej centralizacyi, j 
podobne owoce przymierza z rokoszem. Wiele exy- 
steneyj zgubionych, może prawdziwe talenta i wielkie 
usposobienia zginą zagrzebane w obeej ziemi, lub wró- 
ca do kraju spaczone. Jedna generacya już zgubiona, 
ale śród cierpień pocieszana uczuciem spełnionej po- 
winności, nadzieją pomocy oświeconych narodów, mo- 
gła, mimo materyalna niedolę i skrępowane uczucia, 
nie upaść moralnie, i wróci może kiedyś ze skarbami 
zachodniej nauki, konstytucyjnej rutyny, doświadczenia 
systematów i ludzi, nagromadzonych w walce z przeby- 
temi przeciwnościami. Ale szeklerskie systemata, ru- 
tyna Wołochów, lilozofia madziarska, czyli to będzie 
wynagrodzeniem dla kraju za tyle ofiar, które poniosa 
rodziny, majątki, a może i w ezęści polskie imie w sa- 
mych Węgrzech! Obawa tego rodzaju musi przery- 
wać wesele Galicyi, obchodzacej swe konstytucyjne 
święto. 


ROZDZIAŁ V. 


1. Polityka polskich konserwatorów za granicą i w kra- 

ju. Il. Zwycięztwo rządów monarchicznych, mianowicie 

austryackiego i ztąd wynikające widoki dla sprawy 

Polski. MI. Powrót narodu polskiego i gabinetów do 
zasad restauracji. 


l. 
Udwróćmy oczy od scen okropnych, których Sie- 
dmiogród i Węgry sa teatrem. Wzdryga się uczucie 
na sama myśl, że te obszerne groby które jedna po- 
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pulacya kopie dziś dla drugiej, jutro pogrzebana sama, 
śród gorejacych miast i wsi i wyludnionego kraju, z któ- 
rego rodziny uchodzą tysiącami, szukając u Muzułmanów 
schronienia przed zapaleczywościa chrześcian. Żaden 
wyższy interes, żadna wyraźna zasada, nie uniewinnia 
tych okropności, nie otacza walczących na tem polu 
urokiem męczeństwa, żaden świetny czyn jak n.p. bitwa 
Grochowska, nie przerywa tych jednostajnych scen 
kanibalizmu. Czy w takim dramacie są Polacy głównymi, 
czy podrzędnymi aktorami, czy są bardziej narzędziem 
do obeych celów, ezy więcej ofiara własnych pasyj 
brzydkich, bez wszelkiej wyniosłości, to mi się zdaje 
być niezmiernie obojętnemi zarysami obrazu martwych 
faktów materyalnych. 

Inny widok uśmiecha się nam u podnóża Apeninów, 
tam inna akeya wskazuje działalność ducha polskiego. 
Między ową cząstką narodu, a tutejszą masą, jest wido- 
czna jedność, i jak z tej strony Karpat usiłuje obywatel 
pokrzepić sprawę pokojem i erganizacyą, tak z tamtej 
strony Alpów jest czynna myśl polskiego żołnierza. I 
ów teatr nie jest wolny od seen smutnych, i tam cię- 
żyło na działaniu Polaków podejrzenie rewolucyjności, 
ktokolwiek nie znał dokładnie mężów wypróbowanej 
cnoty 1 niezłomnego patryotyzmu, głównych figur obozu 
włoskiego, mógł ich obwiniać o zarazę choroba czasu, 
przynajmniej o ruchliwość bez celu, o niewdzięczne 
przedsięwzięcia.  Nieukrywałem i nieukrywam, że poli- 
tyczne kombinacye Polaków w Turynie, były oparte na 
błędnem, niedokładnem pojmowaniu olbrzymich sił Au- 
stryi; tak przed pierwszą (a) jak przed druga (b) kam- 
panią, ostrzegałem otwarcie rodaków, że występują do 


a) La diplomatie de la republique francaise. 
b) Poglad, kar. 68. 
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nierównej walki, a to właśnie z mocarstwem któremu 
(jeszeze raz zrobię im wyrzut) slubowali, oddawna cześć 
największą, któremuby najwyraźniej służyć wypadało, 
dla zyskania jego opieki dla sprawy. Jednakże już wten- 
czas odróżniałem starannie Polaków w służbie króla 
sardynskiego, od tych lekkomyślnych i przestępnych co 
wspierające rewolucyę, nadwerężajae czystość zasad i 
reputacyę Polaków, wzmacniają panowanie bezprawia, 
siłę najprzeciwniejszą prawom Polski. Dzis już fakta 
wyjaśniają znaczenie położenia i oddają sprawiedliwość 
postępowaniu Polaków w Piemoncie, bronią ich najwy- 
raźniej przed wszelkim zarzutem rewolucyjności, lub 
kosmopolitycznego radykalizmu. 

W istocie, śród smutku który przejmuje Polaka 
widokiem tylu ludzi naszego narodu, niszezących pod 
wodzą radykalnych klubów, chwałę polskiego oręża, 
dotąd tak ezysta I wzniosła, mamy pocieszenie, że inten- 
cya Polaków, pod dowództwem Jenerała Chrzanowskiego, 
było wspierać monarchią sardyńska przeciw wzmagają- 
cemu się radykalizmowi Włochow, i że „armia pra- 
gnęła bardziej boju przeciw rewolucyt, niseli przeciw 
austryackiej monarcha.* 4 tego poznaję mężnych obroń- 
ców polskie) monarchii, reprezentantów naszego, wyso- 
ce zasłużonego wojska roku 1551. Ci sami eo zasłu- 
żyli na nienawisć rewolueyonistów w Warszawie, ści- 
oajac nieporządek, karcae insubordynacyą i bunty, nie 
przestają do dzis dnia zasługiwać na chlubna niepo- 
pularność, między klubistami wszech krajów. Jaka 
sława dla naszego narodu, że w czasie tak zawistnym, 
jedynie Polacy przejmują się przezornoą dbałością o 
prawo i porządek, i mimo najgorliwsze uczucie, pod- 
niecane i eo dzień draznione samem już oddaleniem od 
kraju, nie zeszli z drogi umiarkowania i mądrości, lę- 
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kaja się dotknąć jeszcze zemdleniem zarażonego: spó- 
łeczeństwa, niezdolnego do przedsiewzięć, i nie prze- 
staja nad jego dobrem czuwać za granica,  Tylole- 
tniem cierpieniem na wygnaniu, nie wypalił się święty 
ogień, a tkliwa miłość ojczyzny nie nadwerężyła żadnej 
powinności, tak ze ci nawet, których interes wiedzie 
przeciw Polsce, muszą szanować takich przeciwników. 

Niezawodnie, jestto jedyny przykład prawdziwego 
patryotyzmu i poświęcenia w tym wieku, świetny przy- 
kład zamiłowania idei, uderzajacy kontrast z tem co 
widzimy, pod imieniem patryotyzmu, w krajach innych. 
Jeżli Anglikom i Belgom, Duńczykom i Szwedom na- 
leży się uszanowanie za to, że zrozumieli swój interes i 
spełnili powinność, Polakom należy się więcej, niżeli 
uszanowanie, skoro bez bodźca interesu robili i czynią 
nad powinność. Nie może Opatrzność niebłogosławić 
sprawie, która ma takich obrońców. 

Wynurzajać moje uczucie niezmyśłonego uwielbie - 
nia dla dostojnych mężów, co tyle blasku rzucają na 
mój naród, niechcę być panegirysta byłego gabinetu 
Turyńskiego. Nie korzystał on z wzorów, które pod 
własna komendą miał przed oczyma, lecz słaby, niedo- 
łężny, party od radykalistów, zdolnych jedynie do krzy- 
ku i ucieczki, rząd tak niemężny, nierozważny, mówię, 
wydał wojnę Austryi, zamiast w śceisłem połaczeniu z 
tem mocarstwem, ścigać rewolucyę i pokonawszy niepo- 
rządek soeyalny, dążyć do organizacyi politycznej, któ- 
rej mu, według mego zdania, bardziej nie dostaje, ni- 
żeli prowineyom austryacko-włoskim, albo jeżeli mo- 
narchia sardynska miała słuszne powody do: wojny z 
Austrya, powinien był gabinet Turyński, pokonać naj- 
samprzód wojnę domową, nim się wystawił na niebez- 
pieczeństwo wojny z Austrya, powołanej, sądzę, do 
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przewodniczenia Włochom, do ezuwania nad dobrem ko- 
ron włoskieh i zasługiwania na błogosławieństwo Ojea s. 
nie zaś do nieprzyjaźni z tym krajem, jaka jej nie- 
słusznie przypisuje ten sam radykalny, excentryczny pa- 
tryotyzm, którego ani ramie, ani przykład polskiego żoł- 
nierza, przy wysokich talentach organizatora, niezdołał 
skłonić do spełnienia, choć na chwilę, tak oddawna a 
krzykliwie dawanego słowa, śród rzesistych deklamacyj, o 
miłości ojczyzny.  Upewnić byt rzadom, pokoj społe- 
czeństwom, wstrzymać okropny postęp rosnacej dysso- 
lucyi między Włochami, to jest pierwszym interesem 
monarchów włoskich, a tem samem interesem i zasadą 
Austryl. 

Pod nowym monarchą przejętym, zdaje stę, nie- 
pospolita energia, oświeconym próbami, które Bóg 
zesłał na ojca, spodziewam się polityki lepszej, ściśle 
sprzymierzonej z Austryą, a tem samem uważam Pola- 
ków, w służbie króla sardyńskiego, za posiłki Austryi 
przeciw rewolucyi, tej głównej przyczynie klęsk polskich, 
włoskich i t. d.; uważam Polaków za powołanych do 
przywrócenia i wzmocnienia tronów włoskich i świeckiej 
władzy samej apostolskiej stolicy. Takie postępowanie 
nie jest bynajmniej rewolucya, lecz przeciwnie godną, 
ledwie nie powiem świętą służba, rodzajem krucy- 
aty przeciw zepsuelu, które najprzód obałiło Polskę, 
dziś nadweręża całą Europę, wystawia na niebezpieczeń- 
stwo sprawę, uratowana przez Sobieskiego, a której słu- 
sznie bronią Polacy, bo tylko zwycięztwo katolicyzmu, 
monarchii i praw historycznych w Europie, może dopro- 
wadzie do zwycięztwa praw naszych. Sprawa polska 
nie jest jakobińska i ateuszowska , jej odbudowanie nie 
może wyjść z dzieła zburzeń; o- tem wiedzieć moga naj- 
skromniejsze umysły, a tak wysokie talenta, tak zna- 
mienite i wzniosłe charaktery, jakiemi jaśnieją Polacy 
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w obozie monarchii sardyńskiej, szykuja wcześnie wła- 
sna zasługa zewnętrzne materyały odbudowania Polski, 
skoro niepojęty gniew Króla polskiego nie dozwala im 
wpływać na wewnętrzne usposobienie narodu, a zasady 
im bronią szukać dobra ojczyzny, na drodze rokoszu. 
Tak, sama Opatrzność prowadzi Polaków różnemi 
drogami, to w emigracyi, to w kraju do jednego celu, 
do pokonywania rewolucyi, do położenia zasług na rzecz 
królów. Dziennikarze wystawiali Polaków, jako zawo- 
łanych mistrzów w nowej sztuce liberalnej stawiania ba- 
rykad, ale gabinety widza naocznie, że ci których prze- 
sladowali najwięcej ich powiernicy, przeciw którym nie 
wahano się użyć nawet podstępu niehonorowej broni so- 
cyalizmu, jak w Galicyi r. 1846, sa właśnie obrońcami 
gabinetów, nie ulicy, i dalecy od korzystania z klęsk, 
które dotknęły królów, dalecy od naśladowania pewnych 
gabinetów, co demokracya podżegały przeciw Polsce, 
zapominają oni o słusznym żalu, jeno mysla o powinno- 
ści. W kraju spokojnościa, za granicą zasługami na 
rzecz królów, starają się Polacy o zniesienie interdyktu, 
któremi ich obłożyły nierozważne, nieprzezorne gabinety. 
Niecheę dalej prowadzić porównania dwóch obo- 
zów sardynskiego i węgierskiego; ten ostatni ma więcej 
podobieństwa do buntu w Wenecyi i Rzymie. Bolało 
mnie powiedzieć sprzymierzeńcom radykalizmu, między 
którymi są ludzie omyleni mniemaniem, jakoby bronili 
exystencyi starego narodu, że właściwie podaja tylko 
rękę wyraźnemu a bezmyślnemu wandalizmowi. Między 
ochotnikami eo się udali do Węgier, których duch in- 
subordynacy!, uczucie niedołężnej zemsty, na dowolnem 
pojmowaniu europejskich stosunków oparte nadzieje, lub 
na zimnych deklamacyach o niepodległości narodów spo- 
czywający szał, lub może bliskość teatru scen równie 
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krwawych, jak niedorzecznych, wywołały na pole dzia- 
łania zgubnego dla sprawy naszej, między takiemi ludź- 
mi, mówię, a Polakami, których wyższe widoki spowo- 
dowały do spoółdziałania w wielkich celach, nie trudna 
jest paralela. Nie chwalę, powtarzam, że się Polacy w 
obce) slużbie nieubezpieczyli przeciw pozorom, jakoby 
cheieli czynić przeciw trzem morearstwom, ale nieza- 
wodnie równie, jeźli nie więcej, są winne te gabinety 
same, że nie maja wyraźniej za soba tych, którzy całem 
swem usposobleniem religijnem i- monarchicznemi zasa- 
dami, przy wytrwaniu w patryotycznej zasłudze, uezu- 
hby w sobie powołanie , służenia sprawie właśnie mo- 
carstw zachowawczych. 


II. 


Skoro oskarzam 0: upor nawet gabinety, nie mo- 
gę nie napomnieć raz jeszeze tych, eo tak upornie od- 
rzucają same względy na interes 1 z kary godną nieroz- 
topnościa gubia siebie, a oraz szkodzą sprawie. Niech 
spoglądają oczyma, czego wzrokiem ducha widzieć nie- 
cheieli, jak rażnemi sa sukcessa austryackiej dynasty!, 
jak wyraźnie błogosławi Bóg zbaweom sprawy naszej. 
(iałe wojsko pała entuzyazmem, którego nawet niepo- 
wodzenia oziębić nie zdołały, już wyższe charaktery 
wzięły górę nad demagogia i stały się, jako prze- 
magajace osobowości, punktem centralnym, obok którego 
się kupia wszelkie instynkta zachowawcze, przychodza- 
ee eoraz wyraźniej do wiedzy swych sił. Już nie sama 
odwaga sumienia, już: nie sama religia powinności,  dzia- 
ła przeciw rozprzężeniu, » klęskami napomnieni kon- 
serwatorowie stanowią już polityczną partyę, znajdują- 
cą pomoce w: zreorganizowanćj machinie rządowej i;po- 
tężnem przymierzu Austryi z Rosyą. Rzecz „zatem. głó- 
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wna skończona, chaos pokonany, labirynt uporzadkowa- 
ny, zwycięztwo zatem niewątpliwe. Nie mu się już dzis 
uie oprze, wszystko już je wspierać musi; przeciwności 
zwalczone stanowia jego trofeje, przeszkody które je- 
szcze wstrzymują ten zbawienny postęp, będą tylko no- 
wym powodem do spieszniejszego ruchu, powiększa go 
siła pokonanego oporu i przysporza pochód na drodze, 
wiodacej do kresu, do organizacyi zupełnej. 

Nie opierajmy się zatem przez miłość własną zba- 
wiennemu dziełu, które, jakkolwiek pod innem imieniem, 
jest wszelako tylko dalszym ciągiem tej oswiaty, której 
błogie promienie niegdyś rozszerzała Polska jedynie, 
a dziś sama z nićj korzysta, zbiera jej owoce, które 
ma prawo uważać za dług wdzięczności stanów nowych 
dla Snpsez starożytnego stanu polskiego. Biada sprawie 
naszćj, gdyby błędem ludzi pojedynczych, zbiegiem 
okoliczności co ich wydaliły za granieę, albo w domu 
dosięgły ich umysł exaltacya, zapoznała swe własne 
zasady, swe rodzime doktryny i jednocześnie opierała 
się, to niewstrzymanej sile odżywiającej monarchii au- 
stryaekiej, to niewzruszonej ostatniej woli Polski nie- 
podległej. 

Niedawno jeszeze mawiali niektórzy o republice, 
jako o formie rządu, o która silnie dopomina się potrze- 
ba ezasu, duch wieku, jakże prędko minęły te prze- 
stępne ilazye! Obecnie możemy już liczyć dni, po któ- 
rych upływie wybije ostatnia godzina rewolucyi, więc 
w takiej chwili mielibyśmy się dać znów ułudzić od 
tej zwodzicielki, rachować na zwycięztwa Mazzinieh, 
Kossuthów, Ledru-Rollinów i podobnych koryfejów , 
zamiast z miłościa dla sprawy własnej postępować to- 
rem, jaki nam wskazuje przemagająca siła dwóch potę- 
żnych, zachowawczych cesarstw, skojarzonych przy- 
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mierzem dwóch wskrzesicieli, Alexandra 1 Franciszka 
Józefa. 

Niech sie nikt niedziwi, że juź tej chwili zowię 
prawodaweę Austryi wskrzesicielem Polski. Czuję, zda- 
je mi. się, moe tego wyrazu, ale imnym niezdołam od- 
dać silnego wrażenia, jakie na gabinety i ludy, wywrze 
w obee sprawy naszej konstytucyjna ustawa. Potężny 
monarcha przyjmuje między swe tytuły, dla tronu ka- 
toliekiego i naszego narodu, zaszezytny tytuł W. Acia 
Krakowskiego, o pewnej kwestyi radykalnej nieczy- 
ni ani wzmianki. Już tem samém: wziął traktat Wie- 
deński piękny poczatek wykonania, obok tytułów Kró- 
la Polskiego i W. X. Poznańskiego, będzie jaśniał w 
dyplomatycznym protokóle, tyluł W. X. krakowskiego. 
Zgromadzenie Frankfurekie usiłuje w swym zapale ger- 
manizmu, śród najdziwaczniejszych, miarę wszelkiej 
imaginacyi przechodzących planów i przedsięwzięć (pra- 
wdziwie to deutsche Wirthschaft) rozedrzeć na części 
W.X. Poznańskie, tę kolebkę Piastów, sprawić roz- 
biór piąty, a oto wzniosły monarcha występujące w obro- 
nie prawa historycznego i traktatów, przyłącza uro- 
czyście, niegdyś do Niemiee należące xięstwa Zator- 
skie i Oświecimskie, do staropolskiej stolicy Jagiełłów. 
Jest przeto zniesiony de jure i de faeto czwarty rozbiór 
Polski, to areydzieło X. Metternicha 1 niedołężnej re- 
publiki Krakowskiej, Mekki demokratów polskich, sprzy- 
mierzonych z niemieckimi komunistami. Już się zdało 
wielu, że ezwarty rozbiór zniszczy na zawsze ostatnią 
krainę polska, gdy oto wielkoduszny monarcha, niszczy 
właśnie nowe bezprawie w samem źródle, i z byłej 
nierządnej republiki, gdzie takie mieli pole do działania 
demokraci i rewolucyoniści, tworzy W. Xięstwo. 
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Polacy, w obec daru tak wspaniałego, winniśmy 

się przejąć wdzięcznością najżywsza. Weźmy za wzór 

wielbieieli Cesarza Alexandra, unikajmy przykładów 

tradycyj przeciwnych, owej 'opozycyi z (iesarzem 

| Mikołajem, panem prawowitym niezmiernej większości 
Polaków , a od którego woli zależy los nietylko Polski 

| samej. Patryotyzm doznaje teraz opieki prawa, sprawa 
naszej narodowości stała się interesem gabinetowym. 
Już teraz możemy rozpocząć rozwój długo krępowa- 
nych, olbrzymiemi zamachami wstrzymywanych sił i 
zasobów narodowych, możemy postępować na pewnej 
legalnej podstawie, nie z wzrokiem odwróconym ku 
przeszłości, po za siebie, jak dotad bywało, ale spo- 

| gladajac naprzód, dażą: do kresu jawnie wytkniętego 
przed nami i dla nas. W takiem położeniu, może i po- 

| -winien obecny poczatek restauracyi stać się, przy na- 

| szej zasłudze, przy czci dla religii, przy uwielbieniu 

dla monarchii, przy szacunku dla arystokracyi, odro- 

dzeniem wielkiego narodu. 

Boże wielki, eo czuwasz nad Polska, jakże ona 
szybko, mimo przeciwności, postępuje pod opieka Two- | 
ja! Ruś grozi (raczej kilku demokratów w jej imieniu) 
zerwaniem świętych, długowiekowych węzłów z pols- 
kiem społeczeństwem, a oto Szląsk wyciąga ku niemu 
rece, pragnie na nowo połączyć się z Polską. Piątym 
rozbiorem grożą nieprzyjaciele sprawie, a oto czwarty 
zniesiony przez monarchę. Niemiec się pastwi i roz- | 
i dziera nasz kraj, cheae dogodzić nienasyconej cheiwo- 
ści swojej, a wielki monarcha katolicki, zrywając’ z 
niewdzięczna niemczyzną, łaczy się świętym węzłem 
z Polska. Jeszcze Polska nie zgineła, sprawiedliwość | 
bowiem jeszcze żyje. 
| Przy łasce Boga i monarchów nie lękajmy się tych | 
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wewnętrznych rozbiorów, które przed zwycięztwem 
monarchii nad anarchia, zatrważały słabszych między 
nami w wierze. Zapowiadane zwycięztwa niemczyzny, 
ruszczyzny, madziarszczyzny . wszystkich tych akcyj, 
co w sposób nowy pojmowały 1 dowolnie urządzały, 
odmieniały sprawę polską, protestując przeciw trakta- 
tom, naszej sprawie wielce przychylnym, wszystkie 
te zapowiedzi, niedoprowadziły do rezultatów realniej- 
szych, od zuchwale głoszonego tryumfu zasad rady- 
kalizmu i republikanizmu, z. których wypłynęły. Po- 
wszechnem miało być panowanie rewolucji i Nowości, 
a widzimy jeno uniwersalna klęskę anarchii, Rzym w 
boju z Paryżem, mimo maxymę wolności, równości, 
; braterstwa, a Frankfurt z Berlinem, jakkolwiek zda- 
wała się je łaczyć najpiękniejsza jedność 1 przykładna 
zgoda przeciw Polsce, znajdujacej obrońcę gorliwego 
jedynie w królu pruskim. 

Tak minał rok okropny, pracowicie przebyty, a 
jednak nie poniosłszy szwanku żadnego na honorze 1 
lojalności, zyskaliśmy wiele na narodowości, a jeszcze 
wiecej na wolności 1 doświadczeniu, a przedewszy- 
stkiem (bo z takiem dobrem żadne skarby porównane 
być niemoga) na moralnej i politycznej nauce. Idźmy 
dalej, bracia, ta droga po jednym roku pracy, już 
tak wdzięczną, niedajmy się sprowadzić z toru powin- 
ności ani fałszywemi doktrynami, których krucha po- 
tęga spiesznie runęła, ani fałszywemi nowinami, ktore 
niezmordowana anarchia roznosi przeciw monarchii, 
zapowiada jej zgubę. 

Nie odrazu przywrócą nam monarchowie swą ľa- 
skę w całej zupełności, bądźmy na to przygotowani. 
Przedewszystkiem, nie bierzmy każdej przygody mdy- 
widualnej, zbytecznej kary za dawne przestępstwa, a na- 
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wet wyraznych nadużyć, gdyby się tych dopuściły rzą- 
dy, za niełaskę samychże monarchów, za wypływ ich 
woli. -Aby uwolnić społeczeństwa od tak wielkiej za- 
razy, która je dotkneła, aby zreorganizować rozwiąza- 
ną Europe, powinny władze rozwmać wiele energii, co 
bez ofiar prawie niepodobnem. Lecz skoro pragniemy 
eelu, dobra Polski, nie lekajmy się środków prowadza- 
cych do niego, i chciejmy zrozumieć, że aby anarchia i 
rewolucya, przyczyna naszego upadku, została zgubio- 
na, muszą być wytępient anarchiści.  Pamietajmy nie- 
ustannie, że jeszcze przed chwila cierpiała wiele sprawa 
nasza przez anarchia I dowolność, że jej zagrażało wiel- 
kie niebezpieczeństwo, gdyby tylko byty przemogły te 
brzydkie namiętności, i przyszli do steru skalani ludzie, 
którzy już brali górę, śród społeczeństw bez energii. 
Jakiekolwiek moga być chwilowe ciężary restauracyi, 
niemożna ich porównać z temi, któremi nas usiłowały 
obarczyć rewolucyjne doktryny. 

Byłoby wyraźna słabościn, brać za złe rządom, 
że korzystajac ze zwycięztwa, chca przeszkodzić po- 
wrotowi doktryn radykainych, nie cheą czekać, aż znowu 
slepe namiętności nabiorą siły do powtórnego wydania 
wojny zasadom, na któryeh spoczywa społeczeństwo. 
Karanie złych i przestępnych nie jest tylko prawem, 
leez nadto powinnościa władzy w obee narodów. W każ- 
dej chwili słabości i krótkowidzącej litosci nad nieprzy- 
jaciolmi ojezyzny, pomnijmy, że dwa najpiękniejsze kró- 
lestwa, polskie 1 franeuzkie, upadły nie z powodu zbyte- 
eznej surowośct władzy, ale właśnie w skutek jej po= 
błażania doktrynom negatywnym, które z nieubłagana 
sprawiedliwością karcić, a tem samem ojezyzne chronić 
należało. Zresztą, właśnie pod tareza monarchii, najmniej 
się należy lękać nadużyć, sprawiedliwość i surowość tra- 
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fia tylko winnych, i jedynie gdzie panuje gminowładztwo, 
są koniecznemi nadużycia, tam tylko istotną reakeya 
może być przywrócony prawdziwy porządek. 

Niewierzmy zatem owym zdaniom, które głoszą 
źli, lub rzeczy politycznych nieświadomi ludzie , że rzą- 
dy monarchiezne będą prześladowały dobrych Polaków, 
ujmując sobie republikanów 1 radykalistów. Niewatpli- 
wie, sa wyznawcy doktryn anarchicznych, negatywnych, 
naszemi najzaciętszemi wrogami, ale rządy monarchi- 
czne nie sa nieprzyjaciołmi sprawy polskiej , która jest 
oraz ich własna sprawa, i jak świadczy lojalność kro- 
lestwa i Galicyi, głównym środkiem działania 1 źródłem 
zasobów przeciw rewolueyl. Niezawodnie, noże naród 
polski, śród którego znaleźli monarchowie najwięcej Ży- 
wych uczuć monarchieznych, rachować na wyraźna na- 
prodę za swe postępowanie, ludzie zas pojedynczy, je- 
źli byli wierni zasadom polskim, mogą uważać przy- 
padkowe nadużycia, w skutek pozoru ich winy, za prze- 
mijające błędy podrzędnych organów władzy. 

Co do rządów i gabinetów, przekonały się Ole 
wyraźnie, że najwięcej posiłków znalazła. rewolucya 
właśnie w upadku Polskości. ość porównać Warsza- 
wę ze Lwowem, I rozważyć, czyli tam byliby się mogli 
ośmielić do wystąpienia tak poniżeni, tak skalani ludzie, 
jak koryfeje Lwowscy, którzy zastawszy miejsce pró- 
ne, zajęli je poniekąd prawnie. Ostatecznie, po tylu 
okropnych przestępstwach, popełnionych w Europie, za- 
sługujacych na przykładne ukaranie , możemy tylko zu- 
pełna rezygnacyą, przy szczerej lojalności, obronić spra- 
wę naszą od losu, który surowość zwycięzkich królów 
słusznie gotuje narodom wiarołomnym, lub uchodzącym 
za takie , w skutek zdradzieckiego postępowania fakeyj, 
jeźli te nie są wyraźnie potępione od narodu. 
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Ci nawet, dla których interes sprawy i powinność 
ku monarchom, sa czezemi wyrazami, powinni przez 
sama nawet roztropność skłonić się przed niezmierna 
potęga szezęśliwie znów zwyciezkich rzadów, mianowi- 
cie Austryi i Rosyi. Jak źle oparte były wyrachowa- 
nia anarchistów w lčuropie, marzacych 0 jakiems zwy- 
cięztwie nad trzema mocarstwami, powinniby choć dziś 
uznać anarchiści i przekonać się, że jeźli umysł jest 
tak mało wykształcony, że nawet prawd socyalnych, 
niejako przyrodzonych ezłowiekowi, nie pojmuje , więc 
tem mniej powinien on rozstrzygać kwestye strategiczne 
i dyplomatyczne, lub pytania tyezace sie potęgi i kre- 
dytu mocarstw. Na próżno napominali konserwatorowie 
anarchistów, niechże ci dozwolą sie ostrzedz taktom, 
nie czekajae napomnień kareacych; niech pamiętaja, że 
gdyby nawet (według swego fałszywego przekonania) 
mieli prawo do oporu, to wszelako nie maja do tego, 
ani siły dostatecznej, ani powołania. 

Że zaś zasady monarchiczne i mocarstwa zaelo- 
wawcze, zwyciężyły w tej walce, nie w skutek przy- 
padku ani zdrady (to tłumaczenie bywa ostatnia iluzya, 
pocieszeniem anarchistów) że to zwycięztwo jest na- 


turalnym rezultatem organizacyi 1 zasobów mocarstw, ` 


było przewidywane, naprzód zapowiadane, w dowód 
tego przytoczę, eo sam w tych materyach przed wy- 
padkami pisałem. Może dziś zrozumieją anarchiści, 
czego przedtem doczytać się nie mogli, chociaż już 
wtenezas jasno, ile sądzę, wyłożyłem położenie mo- 
carstw: „Wierzyć, że ludy zewsząd powstaną, jest 
„to przesadzać sobie przeszkody wewnętrzne trzech 
„państw, jestto zwodzić siebie... Przeszkody, z któ- 
„remi miało do walezenia Święte Przymierze, ograni- 
„czały się na tych, które mu stawiała Polska. To 
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„państwo niegdyś potężne, zdołało: utworzyć Prusy, 
„rozrzadzać Moskwa, pokonywać, lub ocałać Austryą, 
„i bedac już upadajacem, rozdzielało jeszcze trzy mo- 
„carstwa... Z rozbrojeniem Polski upadło ostatnie 
„przedmurze Europy przeciw Swięteniu  Przymierzu. 
„Według mego zdania, zniweczyły trzy mocarstwa 
„wszelki środek oporu przeciw sobie. 

„Austrya, powiadają moi przeciwnicy, jest szezegól- 
„nie zagrożona. Niema żadnej wątpliwości, że ta aglome-. 
„racya mniej militarna *) jak Prusy i Rosya, ze skarbeny o. 
„tyle zadłużonym, o ile u tamtych jest on w kwitnącym 
„stanie, niemająca najmniejszego jądra, które nazwaćby 
„mogła narodowem, wydaje się na pierwszy rzut oka, 
„wystawiona na powstania. . Leez: przypatrzywszy się 
„zbliska, skoro zamiast. powtarzania tego, co gazecia- 
„rze rozgłaszają, będziemy mieli cierpliwość zbadać grun- 
„townie to państwo, które od XV. wieku żagrażało 
„Europie, gromadząc wielkie siły przes zręczne przy- 
„mierza, przyjdziemy do przeciwnych rezultatów. Po obu 
„brzegach Dunaju, połączonych mocnemi fortecami, po- 
„siada Austrya poważne siły. We Włoszech od któ- 
„rych oddzielona Alpami, mniej jest w prawdzie mo- 
„ena, ale natomiast postanowiła przezornie utrzymywać 
„tam swe najlepsze wojska, którym duch niewojemny 
„ludnosci włoskiej, mógłby stawić opór tylko gorączko- 
„wy. Jedynie w Galicyi z powodu szczęśliwie korzy- 


„stnego topogralicznego położenia kraju, mogła była 


© „Niebyło tyle w Austryi staranności o wojsko, ile w Pru- 
„sach i Rosyi. Sa wszakże wyjątkiem kolonie wojskowe 
„(Ailitaer-Grenzland) arcydzieło organizacyi, zastosowane do 
„położenia topograficznego, przyszłości państwa i usposobie- 
„nia ludności słowianskich, która zatem dostarcza monarchij 
„zołnierza wybornego, niezrównanego, 
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Pod względem mocarstw i utrzymania mniemanej 
równowagi Europejskiej, powiedziałem: „Na początku 
„tego wieku stanowiły Francya i Anglia o losie Kuropy. 
„Na życzenia Austryi, niezważano ani w sprawie wło- 
„skiej, niemieckiej, ani w sprawie polskiej. Rosya której 
„zawód ograniczał sie dotad na działaniu na północ i 
„wschód, zaczęła się oddawać nauce równowagi, tak no- 
„wej dla tego młodego państwa. Siły wojskowe których 
„mogło użyć przeciw Francyi, za pomoca subsidyów 
„angielskich, wynosiły najwiecej 150,000 ludzi. 

„W przeciagu niewielu lat stworzył X. Metternich 
„potężne państwo, powiększył je w trójnasób wcieleniem 
„różnych królestw 1 republik. Nowy duch, który dzis 
„przejmuje Austrya, upewnia te zdobycze. Pewnie nie 

„Prusy to nachyliły się ku upadkowi. albowiem nie nie- 
„Znaczące w roku 1813, stanowia one wielka potegę 
„w roku 1848.“ Niemówiłem o zdoby czach powszech- 
nie znanych, które zrobiła Rosya na Szwecyi, Turcyi, 
Persyi , Polsce i t. d. ani otem nie zrobiłem wzmianki, 
że ona dziś subsidiów niebierze, lecz daje. 

Pod względem kredytu 1 wpływu dyplomatyczne- 
go, powiedziałem: „W miarę jak społeczeństwo fran- 
„euzkie, nabywało sił przeciw swemu rzadowi, musiał 
„jego gabinet być coraz słabszym w obee mocarstw. 
„Tym sposobem zniewolona Franeya do walczenia bro- 
„nia nierówna przeciw gabinetom, mającym wyższość 
„organizacyi, spoglądała na swój kredyt coraz bardziej 
„iiknący w obec zagranicy. Władza trzymana w oblę- 
„żeniu wewnątrz, niezdołała działać na zewnątrz. Rza- 
„dy które Francuzi sami uważali, za rodzaj monarchicznej 

„koteryi, zagrożonej bliskim upadkiem, niemogły my- 

„śleć o przewiedzeniu swej przewagi, ani nawet o utrzy. 
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„maniu równowagi. Europa pozbawiona tym sposobem 
„pomocy  Francyi, niegdyś pań twa przeważnego, a 
„prócz Polski, najstarszego obroney narodów, Europa, 
„mówię, okazuje się od tej chwili, jako obszerna prowiu- 
„cya Świętego Przymierza.“ Według mego zdania, nie- 
tyłko Polska, ale cały kontynent ma ulegać woli austry- 
acko-rosyjskiego związku. 

Przedewszystkiem, nie watpiłem ani na chwilę, o zwy- 
cięztwie zasad i porządku nad hydra rewolucyt i anar- 
chii, nigdy wierzyć nie przestałem w potęgę spote- 
czeństw i praw historycznych. jakkolwiek przeciw tym 
podstawom cywilizacyi, widziałem wszędzie wzruszone 
elementa rozwiazania, to przez rzady słabe, niedołę- 
żne, jak francuzki, z przyczyny braku zasad, to przez 
rządy zbyt surowe państw innych, z tej samej przyczy- 
ny. Miałem zawsze przekonanie, że pierwsze. wielkie 
niebezpieczeństwo napomni i skarei lekkomyślnych ne- 
gatorów , powróci im rozum i energia, rządy skłoni do 
powrotu ku zasadom. Mianowicie dwie sprawy, ucho- 
dzace według gminnego przekonania za niedołężne, zem- 
dlone, przeznaczone na upadek, ijuż zgubione na zaw- 
sze, uważałem inaczej i nigdy nie rozpaczałem, ani 
o fortunie austryaekiej rnonarehii, ani o zwycięztwie 
sprawy polskiej, albowiem bez nich, osobliwie po upad- 
ku Franevi, niepodobne ani prawo, ani nawet ró- 
wnowaga sił. Europejskich. Jaki interes historyczny, 
pytam się, jaka myśl i dażność, jaka potrzeba zastą- 
pHaby te dwie wielkie potęgi historyczne, w epoce, 
kiedy monarchizm, katolicyzm, konserwatyzm są tak 
pożadanem, tak koniecznem lekarstwem przeciw gra- 
sujacemu złemu obecnego wieku? Wszystkie klęski 
Europy, dadzą się sprowadzić, jako do swojej przyczy- 
ny, do błędów i niedoli Austryi i Polski, dwóch 


spraw. arcy -zachowawczych, bez. których byłaby  Eu- 


tych spraw monarchicznych, zachowawczych, katolickich. 
Mogę się powołać z chluba na wszystkie pisma moje 
i i dziś po wyjaśnieniu położenia, nie pozostaje mi w 
nich nie do zmazania, żadna karta, żaden wiersz. — 
Najbezpieczniej, wierzcie mi, ufać kościołowi i tronom, 


| ropa jedynie teatrem nieustajacego boju, między dwie- 
| ma ostatecznemi zasadami. 

| Najwyższe interesa zależa od zwycięztwa sprawy 
austryackiej 1 polskiej. Niezwatpiwszy o tryumfie za- 
| sad, niemogłem watpić, ani na chwilę, o zwycięztwie 
| 


| 
| 


wiodła w upłynionym roku, był on, musiał być okro- 
pnym. Chciał Bóg ukarać przestępstwa fakcyj krna- 
brnych i- zarozumiałych, nieszczerych i samolubnych, 
a narodowi polskiemu znów pokrzępionemu wiara w 
| sprawę, pobłogosławił, nagrodził go dobrze uzasadnio- 
li na nadzieją bliskiej restauracyi Polski. 
Ta droga nadziei za miłość ojczyzny i za wiarę 
w swą sprawę narodów i stronnictw, a drogą rozpa- 
| czy owych, które przez nienawiść chea zburzyć spo- | 


| nie zas klubom i demagogom. 
| III. 
4 Nigdy wyraźniej, jak w roku zeszłym, nieudo- 
| wodniły wypadki, ile słabemi i niedołężnemi bywaja | 
| rewolucyjne zamachy, te płody negacyi t.j. braku ża- | 
i sad, a ile przeciwnie są potężnemi rzady i społe- 
| ezenstwa, jeźli broniac zasad, stawiając opór rewolu- 
l cyom, dążą do restauracyi. Tylko znawcy istoty spo- 
|- teczeństw, ich składu potrzeb, niezachwiani. w. wierze | 
Í w kościół 1 w trony, a systematycznie, gorliwie prze- 
| eiwni klubom i demagogom, doczekali się tryumtu. 
| Dla tych, których gwiazda powinności i zasad nie- 
| 
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łeczeństwo, miłośe ojczyzny uważają za słabość podo- 
bną do bojaźni Boga i sumienia, tak przeciwnemi dro- 
sami prowadzi opatrzność ludzkość, duchowe dążności 
utrzymuje, wspiera, chcące się opierać na sile fizy- 
cznej niszczy, i takim sposobem zachowuje świat mo- 
ralny i polityczny, chroniące go przed zwycięztwem siły 
materyalnej. W wszelkich zapasach materyalizmu zdu- 
chem, czuwa opieka opatrzności widocznie nad tym 
ostatnim, użycza mu pomocy nieznanej tamtemu; postęp; 
czyli cywilizacya zależy jedynie na tem, że mimo chwilo- 
we panowanie sił materyalnych, harbarzyństwa, radyka- 
lizmu, anarchii i t. p. mogą przemodz ostatecznie siły 
spirytualne, jeźli są cierpliwe, a wytrwale czynne. 

W istocie, w całym świecie fizycznym panują pra- 
wa mechaniczne, skutki wypływają z przyczyn bezpo- 
średnio, nagle, w działającym niedopuszezają poprawy. 
Nagła powodź karci spieszny wylew, a jeżli proch 
wcześnie nieustąpi ogniom , natychmiast bywa zniszczo- 
py; wszelka siła, gdyby najbrzydsza i przez się nie nie 
znacząca , może sprawić szkody niezliczone, lada wyziew 
wody, lekki jak para, staje się przy zbiegu okoliczno- 
Ści siła zniszęzenia; zaraza powietrza i potęga burzy, 
pożerają najżywotniejsze organizacye, albo pokonywają 
opór najpotężniejszy; — a eokolwiek sprawiła potęga 
świata niewolnego , to się staje nieodzownem, tak, że 
w całej historyi orkanów, trzęsienia ziemi, wulkanów 
it. p. niema nawet wyrazu restauracyi. Podobnie stron- 
niectwa materyalne, fakcye radykalne, brzydkie usiłno- 
ści anarchiezne, wszystkie potęgi, które w materyaliz- 
mie szukają swej mocy, upadają natychmiast, gdy im 
zabraknie sił fizycznych. 

Świat wolności ma inne rękojmie, posiada on nie- 
zaprzeczone przywileje. Organizm spółeczeński przetrwa 
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wszelką zarazę, społeczeństwo uleczyć się może samo, 
a to samą mocą ducha, wyznajacego doktryny zdrowe. 
Żaden okręt nie jest tak mocno zbudowany, jak nawa 
państwa, i siła energii, mocna wola, są dostateczne do 
rozpędzenia wiatrów, do zaklęcia burzy. Widocznie, po- 
siada świat moralny zasoby nieznane materyi; opatrzność 
czuwająca nad społeczeństwami, chee nagrodzić miłość 
ojczyzny 1 wiarę człowieka, nastręcza im niezmierne 
środki obrony, a gdy wcale ulegnie organizm społe- 
czeński, zostaje mu jeszcze drogą restauracyi, droga 
wskrzeszenia, niejako zmartwychwstanie, nieznane w ca- 
łym świecie fizycznym. I dla tego to bywa upadek na- 
rodów 1 państw stopniowy, powolny, trudno rozwiązać 
społeczeństwo, trudno rozebrać państwo jak świadezy 
historya St. Augusta, a łatwo wskrzesić społeczeństwo już 
zwyciężone, zespolić je, mimo rozbiory, jak to dowodzi 
historya Cesarza Alexandra. | 

Moe ducha 1 sumienia narodów zajmuje niewątpli- 
wie pierwsze miejsce między siłami, i te właściwie za- 
leżą wszystkie od niej. Wprawdzie widziano społeczeń- 
stwa bez doktryny, jak Polska pod Sasami, jak Francya 
obecna, ale nie widziano narodu jęczącego długo w nie- 
woli, jezli wierzył w kościół i w monarchia. Obok nadu- 
żyć słowa sejmików i klubów (disputationes) może przez 
czas długi nawet, istnieć społeczeństwo, i będąc już zu- 
pełnie rozwiązanem, utrzymywać się moca nałogu, jak 
n. p. polska republika, ale obok wiary i zasad narodu 
nie jest podobna, ani niewola, ani podbój, które sa tylko 
zasłużona kara za przestępstwa, skutkiem zdrady swo- 
ich. Niewola zrodzona w skutek niedoli i nieszczęść, 
o jakiej mawiają ludzie ciemni, podbój w skutek złości 
cudzej, jest wyraźnie niepodobieństwem, skoro każdy 
naród, mocą przywileju moralnego i politycznego świa- 
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ta, może zakląć mniemana fatalność potężnem słowem 
doktryny, i moca swej wiary pokonać wszelką zarazę, 
wszystkie burzy w świecie, albowiem te będące jedynie 
owocem fałszu i przestępstwa, pierzchają i nikną, na 
słowo doktryny. Od słowa do rzeczywitości, niema 
więcej oddalenia w świecie moralnym 1 politycznym, jak 
między przyczyną i skutkiem, w świecie fizycznym. Na- 
ród zatem, coby głęboko wierzył w restauracyą, widział- 
by już początek swego wskrzeszenia. 

W istocie, przetrwał nasz naród dzięki swej ducho- 
wości i wierze, wszystkie klęski, które mu zadała siła 
materyalna, i ze strony tych, co chcieli zgubić jego 
narodowość, zatracić ojczyznę dla uratowania, jak mó- 
wili, spółeczeństwa, i ze strony owych, co chcieli zbu- 
rzyć społeczeństwo, dla zbawienia, jak zapowiadali na- 
rodowości i ojczyzny. Te dwie siły materyalne opiera- 
jace się na gwałtach, zdołały jedynie zniszczyć się 0b9- 
pólnie, i rok upłyniony pogrzebał obiedwie. Spółeczen- 
stwo zwyciężyło, a narodowość przywracają rządy same, 
one się już nie lękaja patryotyzmu polskiego, a radyka- 
liści już nie uchodzą za patryotów. Przeto zbawiona 
sprawa nasza. 

Restauracya narodu nie jest niczem innem, jak tyl- 
ko jego ufnością ku rządowi, jego wiarą w zasady 1 po- 


rządki wypróbowane doświadczeniem, jego postanowie- 


niem unikania rewolueyi i negacyi, a to już nastąpiło w 
Polsce. Ze strony rządów, jest restauracya ich postano- 
wieniem bronienia praw historycznych narodu, dla uła- 
twienia mu powinności chronienia się przed rewolucya, 
i przed wstrząśnieniem spółeczeństwa w imieniu nowości; 
a to równie już przedsięwzięły i w wykonanie wprowa- 
dzać zaczęły władze w Polsce. Dla tego był ważnym 
rok upłyniony, ponieważ w biegu onegoż wydarzone 
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wypadki, jako to, reorganizacya W.X. Poznańskiego, 
wskrzeszenie W. X. Krakowskiego, interwencya króla 
polskiego, stanowią dla sprawy naszej nowa erę; prze- 
lewszystkiem był ważnym ów rok, ponieważ nawet 
bez tej pomocy rządów, wstąpił naród polski, moca 
własnego popędu na drogę restauracyi. 

Przebiegł on wszystkie fazy negacji, począwszy 
od pierwszej rewolucyi, od rokoszu Barskiego , który 
brał za pozór swej insubordynacyi, święte prawdy re- 
ligii katolickiej, zasad zachowawczych tederacyjnych i 
arystokraekich, opierał się tolerancyi, centralizacyi, i 
innym potrzebnym, umiarkowanym nowościom, wpro- 
wadzanym przez Stanisława Augusta, i posunął się aż 
do rewolucyi socyalnej, która jeszcze zupełnie nie za- 
ginęła, znajdując dziś zwolenników między chłopstwem, 
pragnącem cudzej własności, i między tak zwanemi in- 
teligencyami, zmuszonemi dążyć do rewolucyi droga 
demokratyczną, zatem zupełnie przeciwna konfederatom 
i doktrynom Barskim, eo widocznie zaświadcza, że naj- 
nowsi rewolucyoniści zadają kłam buntownikom naj- 
starszym, najpoważniejszym, a nawet z chłopstwem nie- 
mogą przyjść do zgody. Nigdzie bardziej jak w po- 
lityee, nie jest zbrodnia sprzecznością, gubiacą siebie 
samą. Jest to najpotężniejsza asekuracya społeczeństw, 
widocznie już zapewniona Polsce, albowiem rewolucyo- 
niści przeszkadzają sobie sami, już sami nie wiedzą, 
w co wierzyć należy, czyli w tradycye konfederatów Bar- 
skich 1 podobnych buntów przeszłości, czyli też wma- 
xymy chłopstwa, jedyną nadzieję buntu w przyszłości. 

Niewątpliwie, odepchnęł naród wszystkie przewro- 
tne doktryny, wszelkie programata tak zwanych inteli- 
gencyi, demokratów, republikanów , radykałów, soeyali- 
stów 1 t. d. a lękająe się rewolucyi, odrzucałby z rę- 
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ki rewolucyonistów sama niepodległość, nie myśli o 
niej, nie daży do niej, cały jest zajęty obrona społe- 
czeństwa i bytu onegoż, ugruntowaniem swych pra- 
wnyche stosunków, niechee iść żadnym ubocznym kie- 
runkiem, z obawy zmarnotrawienia sił swoich, przezna - 
czonych teraz widocznie do- stawienia: oporu anarchi- 
stom, a wspierania władzy. Do jakich klęsk wiedli 
wo: rewolucyoniści, poznaje on najdokładniej. 

Podobnie rzady uznały swe błędy, 1 z gruzów 
upadku dawnego: despotyzmu, wymierzonego głównie 
przeeiw siłom duchowym: i prawom historycznym: na- 
rodu polskiego, mierzą przestępstwo swych poprze- 
dników. tłsaczą się oni przeto z narodem przeciw re- 
wolueyi, do której się same: w znacznej części przyczy - 
niały, i dzis wspierając enoty patwyotyzmu narodowe- 
go, są zadowolnione, że się im nie udało wytępić te- 
œo: uczucia, na którem spoczywa dobro społeczeństw, 
voraz główna pomoc dla samejże władzy. Widocznie. 
zaprowadziło spólne niebezpieczeństwo rządy 1 naród, 
do przymierza przeciw rewolucyi, okazało im tożsa- 
mość ich interesów i zasad, tak że jeszcze przed: kon- 
gresem rozpoczęła się już restauracya, samą mocą ko- 
nieczności, i dzis Polacy tak przestrzegaja dobra rza- 
dów, jak rzady daża do dobra sprawy polskiej — a na 
tent to, na tem przedewszystkiem zależy restauracya, 
wiara w zasady tak rzadu, jak narodu, obostronne ich 
zaufanie, przy obopólnem szanowaniu praw wzajemnych 
i pełnieniu: odpowiednych obowiązków. 

W sposób najwidoczniejszy, dotykalny, przekonały 
się rządy i naród, że wszelkie dzieło zburzenia doko- 
nane- przez: nie, toruje tylko drogę burzycielom, go- 
towym w swej nieustannej czujności, korzystać z każ- 
dego: usnięcia: baczności rządu i konserwatorów, b Ci- 
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snać się do szturmu każdym wyłomem, który namię- 
tność patryotyczna lub rzadowa, wybiła w twierdzy 
społeczeńskiego gmachu; — tak naród jak rządy, uczu. 
ły gwałtowna potrzebe spiesznego powrotu do zasad. 

Po długiej zatem, zwyciężców równie jak zwy- 
ciężonych wyniszczajacej walee między Polską a trze- 
ma mocarstwami, nadeszła, mam to przekonanie , po- 
żądańsza pora do zawarcia obostronnie szezerego ro- 
zejmu. Stan dotad faktyczny, ustepuje miejsca stanowi 
prawnemu obopólnych interesów i obowiązków ; Pola- 
cy przestają uważać rządy miłane słusznie przez cezas 
długi za obce —- za rzady de facto, a te zaczynaja 
traktować Polskę, nie jak kraj podbity; przynajmniej 
wszystko, mimo groźby bezsilne Niemców , biorących 
nadaremnie imie króla pruskiego, zdaje się prowadzić 
w Polsce, do tak zbawiennego postępu. 

Niepotrzebuję powiadać, jak areyważną staje się 
podobna restauracya, nadając potężnym siłom, które 
się dotad obopólnie wyniszezały, inny, szezęśliwszy 
kierunek. Jle to bitew stoczono o polską sprawę, po- 
czawszy od wojny o tron polski, aż do wojen pierw- 
szej i drugiej, zwanych „polskiemi* od Napoleona; ile 
to przedtem i potem, rozlali Polacy krwi w zapasach 
z przemożnym najazdem; ile to razy kojarzyło się przy- 
mierze trzech mocarstw wspólna nieprzyjaźnią przeciw 
Polsce , ile razy znowu była ta sprawa kością niezgo- 
dy między niemi a zachodem, a nawet między samemi 
państwami, eo się podzieliły Polską. A jeszcze po za 
obrębem pola bitew, było tyle okropności, lub przed- 
sięwzięć srogich, mało zgodnych z chwałą trzech mo- 
cearstw, jako też przyznać należy, były tem postępo- 
waniem nieraz wywołane środki obrony, niegodne pa- 
tryotyzmu Polaków! — Dziś łatwo obliczyć, jak zgu- 
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bnemi dla stron obydwóch były te obopólne wysilenia ; 
po każdym boju niżej upadała Polska, a rewolucyjny 
opór przeciw rządom, wzmagał się nieustannie. Potrze- 
ba wzajemnego zaufania, nie była nigdy widoezniejsza. 

/ takich to powodów, przyczyn i względów na pra- 
wa najwyższe moralnego i politycznego świata, (a na 
które. polemika anarchistów nie znajdzie, 1 zapewne szu- 
kać nie zechce odpowiedzi). tudzież ze względu na za- 
sady przyjęte już od rządów, na prawa promulgowane 
przez nie, wierzę, muszę uwierzyć, w restauracyą Pol- 
ski, skoro się patrzę najwyraźniej na tyle czynów, pro- 
wadzących do jej wskrzeszenia. I rządy i naród bro- 
niae się przed rewolucyą, dążą do restauracyi; jest to 
widocznie najznamienitszy rezultat zaburzeń i klęsk ro- 
ku zeszłego. Prądowi powszechnej rewolucyi niedo- 
zwolił się porwać naród polski, a ponieważ na od- 
osobnionem stanowisku zostawać nie chciał, więc złą- 
czył się zrządami, walezącemi przeciw rozwiązaniu spo- 
łeczeństw, państw i narodów. Tak rewolucya, ten 
mniemany żywioł narodu polskiego, ten nieomylny, jak 
wierzono, środek złamania potęgi trzech mocarstw, prze- 
ciwny wydał skutek, łącząc właśnie ściślej nasz na- 
ród z rządami. Zatem sama rewolucya, doprowadziła 
nas do restauracyl. 

[dźmy dalej ta droga zasad i lojalności, już po 
jednym roku pracy tak wdzięczną. Prócz własnych 
zasług i sprzyjających okoliczności wewnętrznych, mię- 
dzy któremi najwyżej kładę polityczną reformę kato- 
liekiej Austryi i lojalność Galicyi, wspiera sprawę na- 
sza, zasługa zewnętrznych wypadków, a osobliwie to 
uczucie interesu 1 powinności, którem przejmują się 
mocarstwa w obec poprawionej Polski; o czem powiem 
w rozdziałach następnych. 


O wojnie węgierskiej. 


(Drzypiek do kad: 316, 342, 346, Qet.) 


Z braku dokładnych szczegółów trudno dziś mówić o woj- 
nie węgierskiej, w obec opinii łudzonej pozorami, i przekonać ją, 
że krzykliwie głoszone zwycięztwa Madziarów i Szeklerów, ma- 
ło miały istotnego znaczenia. Jako faklum wojenne nie bedzie 


jaśniała, sądze, kampania węgierska, jej urok nie dłużej po- 


trwa od lego, który olaczał rokosze Medyolański, Wiedeński i 
niemieckie, nie zbogaci ta wojna nauk wojskowych, jak powstanie 
polskie w r. 1881, i ci, co ją admiruja, niechże sie oddają uczu- 
ciom uwielbienia, jak długo jej historya jest nieznaną, lękam się 
bowiem, że gdy bliskie chwile wyjaśnia kampania, straci na tem 
wiele jej sława, a czyny Szeklerów i Madziarów, uchodzące w 
imaginacyi wielu, za arcydzielo ludzkiego ducha i jeniusza, na- 
kształt czynów Sobieskich, Chłopiekich, Radeckich, okażą sie być 
dziełem godnem Szeklerów i Madziarów. Co do mnie, nie wi- 
dze w całej kampanii tylko te niemyślącą ruchliwość, z początku 
na wschód bez przyczyny, teraz na zachód bez powodów, któ- 
ra chwilowym popisom i etektowi poświęca rzecz całą, sam cel 
ostateczny. Niechcę powiedzieć, że zaczepne działanie jest już 
przez sie zgubnem, wierzę, że nawet slrona słabsza może go 
użyć, w pewnych położeniach. I Hanibal i Fabiusz byli wielkimi 
jenerałami zarówno; Jenerał Chłopicki był wielkim wodzem 
przez natarczywość swych ruchów przy wyrachowaniu, Jenerał 
Skrzynecki był wodzem znamienitym, w skutek swej wielkiej ostro- 
Żności, przy gotowości do walki zaciętej, jak pod Ostrołęka, ale 
iéli oni pewny systemat, plan i myśl, czego, niech mi uwierzy 
czytelnik, niemożna zakrywać przez kilka miesięcy, tylko w je- 
dnym razie. 

Przedewszystkiem, kampania Siedmiogrodzka była prowa- 
dzoną bez wszelkiego planu, a to ze stron obydwóch. Mało ko- 
mu wiadomo, że Bukowine zajeła Ausirya śród pokoju, na mo- 
cy konwencyi, zawartej tajemna negocyacya z Turcyą, co nie- 
mało zdziwiło wszystkie gabinety. Długi czas badano powody 
tej kombinacyi, i dopiero topografia objaśniła dyplomacye, po- 
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kazujac w Bukowinie korzystne stanowisko dla Austryi, do dzia- 
łania przeciw Wegrom z Siedmiogrodu. Ta prowinoya najbar- 
dziej oddalona od Wiednia, który wraz z Ołomuńcem Stanowi 
podstawe auslryackich operacyj przeciw Wegrom, mogła być 
z łatwością broniona, przeciw wojskom cesarskim, zmuszonym do 
utrzymywania długich linij komunikacyjnych, zbytecznie wycia- 
enietych, zatem łatwych do przecięcia. W skutek odległości i 
warownej konliguracyi niemal nieprzystępnego kraju, nastrę- 
czał zawsze Siedmiogród schronienie i korzystne pozycye obron - 
ne wojsku węgierskiemu. 

Niedość było przeto pobić Wegrów, zajać ten kraj woj- 
skowo , nadto należało występować, po nowym boju nad Cisą, 
jeszcze w Siedmiogrodzie do nowej kampanii, i podbijać te pro- 
wincya. Na poparcie mego zdania, nie bede przytaczał zbyt 
szczegółowej historyi kampanij austryacko-wegierskich, powołani 
sie tylko na powszechnie znana historye polityczną, przypomnę, 
że nieraz byly Węgry pokonane, a Siedmiogród nie uległ Au- 
stryj. W zamiarze uwolnienia sie od podobnych przeszkód pa- 
nowania w Wegrzech, nabył Józef Il Rukowine, albowiem już 
wienczas miał zamiar narzucić historycznym Węgrom zasadę 
demokratyczna, której owoce pożywa dziś dom jego. 

Od początku obecnej kampanii niemogłem zrozumieć, cze- 
mu wojsko cesarskie, zamiast się gromadzić po obu brzegach 
Dunaju, (a oraz wiadomo, że wojska cesarskie, zbyt podzielone 
na korpusy, niezostawaly w dostatecznym zwiazku z soba, for- 
mowały mase zbylecznie rozciagłą, ze szkoda jej głebokości) 
nie przeniosła drugiej głównej kwatery na Bukowine, przezna- 
czonej od topografii, na podstawe operacyj wojska cesarskiego 
przeciw Wegrom. 

Minister wojny, zdaje się, zapomniał o przeznaczeniu Bu- 
kowiny, równie jak o Siedmiogrodzie, o tej istotnej, nieprzyste- 
puej twierdzy. Tym sposobem, wojsko austryackie, które lam 
działało, przedzielone od tak zwanych subjektów cała odległo- 
ścią Siedmiogrodu od Wiednia, a prócz tego niemające dostale- 
cznej siły, du więcej niezawisłego operowania, ujrzało sie zupeł- 
nie odciętem, przez Węgry nie mogło otrzymać posiłków w po- 
trzebach wojennych, a na Bukowinie nie przygotowano zasobów 
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dla niego.  Śród ludności w powstaniu, zostawione swemu loso- 
wi, utrzymywało się długo, przeciw nagle rosnącemu i zasilane- 
mu wojsku Jenerała Bema. Wiele zaszczytu przynosi ta długo 
zwycięzka obrona, męztwu Jła. Puchnera, nietyle jego talentom: i 
przezorności; należało mu bowiem widzac się opuszczonym od 
ministra i od naczelnego wodza, albo wcześniej zawezwać Ro- 
syan, nierozpalać namielności wojny plemiennej; albo wypadało 
trwać dłużej w obronie, skoro twierdza Karlsburg, do dziś dnia 
będąca w posiadaniu ausiryackiem, mogła być punktem wypocze- 
cia dla znużonego wojska, i dostarczyć amunicyi. Raz zadzi- 
wia Jenerał Puchner swem długiem trzymaniem się, przeciw prze- 
mapająacym i ciągle odswieżanym siłom nieprzyjaciela, drugi raz 
zadziwia ten jenerał, nagłem ustapieniem przed siłami ciągle poko- 
nywanemi przez niego, a to w chwili, kiedy działanie Rosyan 
przyniosło mu pomoc. 

Jł. Bem nieumiał korzystać z tak wielkich błedów Wiedeń- 
skiego ministeryum i głównej kwalery; latwo mu było odnieść 
zwyciezżlwo nad siłami odcietemi, zwłaszcza, że ich jedyna ko- 
munikacya z Austrya utrzymywał korpus Urbana, niemający sił, 
ani w połowie potrzebnych do tego zadania. Pojmuje, że Jenerał 
Bem niemógł przeszkodzić wyjściu Jenerała Puchnera z orężem 
i zaprzegami, skoro tym regularnym siłom nigdy się oprzeć nie- 
zdołało wojsko insurgenlów, ale nie rozumiem, czemu Jenerał 
Bem nie użył lepiej czasu, po wyjściu wojska anstryackiego, aby 
pokonać powstanie wołoskich górali pod wodzą Jankula, zdobyć 
twierdze, opanować cieśniny, słowem rozwinąć środki obrony, 
zachować ten kraj ważny, jako schronienie i ostatnia, obronna 
pozycya Weprzynów. Upojony łatwem zwyciezitwem, przeniósł 
Jenerał gdzie indziej swe działanie, podczas gdy przez niego nie- 
zupełnie zdobyty, a opuszczony Siedmiogród, mogli zajać Rosya- 
nie 4 łatwością, podać rekę insurgentom wołoskim i wojsku au- 
stryackiemu, trzymającemu twierdzę. Strala Siedmiogrodu już 
dziś niepodpada watpliwości, a lo pozbawi Madziarów możebno - 
ści przedłużania wojny, i dziś prócz twierdzy Koinorn, nie po- 
zoslaje im inne obronne stanowisko; same bowiem operacye na 
lewym brzegu Cisy nie miałyby celu, jeżli Siedmiogród jest 
w ręku Cesarskich. 
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Czuje, że mam znowu przeciw sobie opinią publiczną, któ- 
ra się unosi enluzyazmem dla Jenerała Bema, gdy powiem, że 
J? Dembiński okazał bez porównania wyższe zdolności. Wpraw- 
dzie niewierze i niewierzyłem w nieprzerwane pasmo zwycieżtw, 
które miał ten jenerał odnieść nad Ausiryakami, ale szanuję ta- 
lent, z jakim Jenerał Dembiński potrafił w obec zwycięzkich, a re- 
gularnych sił nieprzyjaciela, wstrzymać ucieczke Wegrzynów, i 
rzadka zrecznościa, przejść ze stanu obrony w stan zaczepnego 
działania, co uchodzi słusznie za najtrudniejszą, za najdelika- 
tniejszą operacyą wojny. Przyznaję, że do tego sie niemało 
przyczyniły niepojęte błedy wodza strony przeciwnej, *) mogą- 
cego już nawel po bitwie pod Kapolną znieść armią powstańców, 
lecz z drugiej strony, mógł Jenerał Dembiński tylko przy wielkiej 
rozwadze, przeszkodzić zamiarom marszałka, poczem nasląpił le 
goż wprawdzie nieszkodliwy odwrót, ale który niezmiernie pod- 
niósł moralna siłe insurgenłów, i wiele szkody przyniósł, bała- 
mucąc opinia nawet kraju naszego. 

Niebyło jednak zaczepne działanie Jła Dembińskiego, ani 
wcześne, ani wyrachowane, i naturalnie, musiało mu zaszko- 
dzić wiele, skoro mocne slanowiska opuścił, zbytecznie zapę- 
dził się naprzód, oddalił od swych podslaw, a niemając sił, 
po temu, niemógł wylrwać do końca w zaczepnem działaniu, 
posunąć swa podstawe dalej na zachód (n. p. opierając się o ko- 
morn, zajmując Preszburg) proponować na granicy, Arcy-xie- 
stwa warunki poddania się, albo atakować Wiedeń, lub Oło- 
muniec, albo oba miasta naraz. Otóż po zrobionym ruchu za- 
czepnym, mógł się przekonać Jł. Dembinski, jak. silna jest 
Ausirya po obu brzegach Dunaju, albowiem jej zwycięzca, mu- 
siadby ja ałakować jednocześnie, w Wiedniu, w Śtyryl i w Oło- 
muńcu. Z tych powodów sądzę, że ruch zaczepny był bez 
właściwego celu i wnoszę, że albo JŁ. Dembiński" niezdawał 
sobie jasno sprawy: z położenia, w jakiem się znajdować będzie 
po uczynionym ruchu, albo chciał cel poświęcić środkom i przed- 
siewział zaczepne działanie, jedynie dla efektu: 


x) Więcej, niżeli błędy strategiczne, przyniosła szkody, sadze, polityka 
N. Windisch-Gritza, jego uleganie rozmaitym wpływom, deliberowa- 


nie, dysputowanie i t. p. 


384 


Przyznaje, że mianowicie w wojnach insurekcyjnych, na 
wpływ moralny zważać należy, wszelako i pod tyn wzgledem, 
bywa działanie zaczepne, niewyrachowane, niezmiernie szkodli- 
wem, albowiem wykrywa, niejako obnaża niemoc wojska, zmu: 
szonego w obliczu wszystkich do' zaniechania zamiarów, każde- 
mu widocznych. Tak n. p. w naszej kampanii, po odwrocie ku 
Ostrołęce, upadła ufność narodu, jakkolwiek ta bitwa była chlu- 
bna; a nawet zwycięzką, przeciwny etekl zrobił Marszałek 
Radecki, gdy po cofnięciu sie z Medyolanu do Werony i otrzy- 
maniu posiłków, wystąpił także nagle do ruchu zaczepnego„ ale 
za pierwsza niespodzianą zmianą w nieprzyjacielskich ruchach, 
cofnął się powłórnie do Werony, do zaczepnego działania wy- 
stapił znów dopiero włenczas, kiedy nabył pewności, że do- 
trwa do końca w lakiem działaniu. 

Słowem, niestarała się armia powslańców ani o walne bilwy 
i o slalecznie zaczepne działanie, ani nawet o wytrwałość w sta- 
nie obronnym; niemogła zalćm dojść ani do świetnego, ani do 
znacznego rezultatu. Klo niezważa na podrzedne szczegóły, ale 
spoglada na: całość, ten widział, że zawsze było lepsze położenie 
wojska cesarskiego, a nawet było i jest lepszem slanowisko woj- 
ska słowiańskiego, na południu Węgier, gdzie działania Jła. 
Bema, który w tym celu opuścił Siedmiogród, niewydały: skul- 
ku. Jeszcze przed przybyciem Rosyan, niebyło tak“ smutnem 
położenie sprawy monarchicznej, jak sie lo zdało imaginacyi 
anarchistów. Gdyby połowa tych zwycięziw, o których ci lu- 
dzie pisali, była prawdziwą, byliby niezawodnie Rosyanie przy- 
szli za pozno. 

Przedewszystkiem, była prowadzona wegierska kampania bez 
jednej głównej myśli, czyli bez strategicznego systemu. Plany 
zaimprowizowane przez każdego z dwóch polskich jenerałów 
osobno, bez wzajemnego, sądzę, porozumienia sie, niebyły ani 
przezornie pomyślane, ani wykonane z wytrwałością. Zadanie 
Jła. Bema było łatwiejszem, lecz porzucił je zbyt prędko, nie- 
dokończył go; zadanie Jła. Dembińskiego było trudniejszem, 
lecz przedsiewziął je za wcześnie. Jł. Bean dobrze uczynił, że 
działał zaczepnie, ale żle zrobił, że i potem szukał nieprzyja- 
ciela, zamiast go czekać w Siedmiogrodzie i przyjąć slanowisko 
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obronne; Jł. Dembiński żle sobie posiąpil przezto, .4€ raz Wy- 
stapiwszy: do zaczepnego działanią, ujrzał się polem zniewolonym 
do przygotowania obrony, przezco zniweczył nietylko efekl, lęcz 
oraz owóc realnych korzyści, które był odniósł w części. Obadwa 
polscy jenerałowie, zdali misię działać, według dawnych nałogów 
(more majorum) z większą popędliwością, niżeli, rozwagą, zbyt 
wierzyli swej imaginacyi, nadziejom, iluzyom, Spuszczali sie na 
pomoc wypadków i przypadków, przenosili lepsze plany nowe uad 
dobre i już rozpoczęte, jakkolwiek z takiego sysiematu wypły- 
wały zwyczajnie anarchie, exallacya, rewolucye i t. p. Przede- 
wszystkiem, zdaje mi się, rachowali jenerałowie (i lo zapewne 
robi ich tak popularnymi, w pewnej klasie ludzi) na zwycięziwo 
nagłe, łatwe, Dez dostatecznych zasobów i organizacyi, nieja- 
ko bez zasługi. Za ten błąd głównie, za tak zgubny przykład 
dany ludziom niemyslącym , śród naszego narodu, skłonnego 
jak wiadomo, do podobnych orzechów, zasługują jenerałowie 
na wyrzuty. Wszędzie lak w pokoju, jak w wojnie, stanowi 
siła ducha człowieka, jego serce i zasady. Te siły wojenne, na 
pozór tak grube i materyalne, są w swym ostatecznym wyrazie, 
siłą zupełnie duchową. Materyalizm, swawola i lekkomyślność, 
nie zasługują na zwycięziwo. 

Co się zaś tycze tak częslo chwalonego Ja. Goergej, 
mało wierzę w jasność wyobrażeń lego wodza, wątpie, aby 
liczne ruchy jego miały cel inny, jak bój... dla boju. Według 
nego zdania należy Jł. Goergei do szkoły, która uważa woj- 
ne, za sztukę szkodzenia nieprzyjacielowi; widocznie jest lo 
maxyma negatywna, W każdym razie niezupelna i zdolna dopro- 
wadzić tylko do tych rezultatów, które dzis w Wegrzech wi- 
dzimy. 

Jeżli za$ mimo moje domysły, pokażą fakta (niepotrzebnie 
tajone przez rzad,) istotne lalenta, wyższą umiejelność sztuki 
wspomnionych jenerałów, wienczas uznam ich zasługę. Dzis 
mnie boli, że opinia mojego kraju tak łatwo wierzy wszelkiemu 
złemu, przyjmuje bez zaslanowienia każdą nowinę o zburzeniu. 
Kampania polska, lo najwyższe dzieło w Europie od upadku 
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Napoleona, poczytuje opinia publiczna za szereg błedów i zdrad, 


ponieważ wodzowie nasi bronili monarchii i zasad, 1 dlatego, 
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jak świadczy niedawne jeszcze zdanie opinii o samym Jenerale 
Bemie, nie byli popularnymi. Kampania zaś Szeklerów i Madzia- 
rów uchodzi, w mniemaniu gminnych umysłów, za coś wyższego 
od kainpanii polskiej, ponieważ Madziary bronią republiki, a anar- 
chiści pragnąc tego tryumfu nieładu, wierzą w zwycięztwa 
Madziarów. Zapowiadam anarchistom, że rychło minie i ta ilu- 
zya, nie poprawi repulacyi ich rozsądku. Co za upor, aby nie 
korzystać, ani z własnego, ani z cudzego doświadczenia! Wsze- 
lako spogladacie tego roku na uniwersalną kleske wszech anarchij. 


ŚWIETNE POŁOŻENIE SPRAWY POLSKI, 
W SKUTEK KONSTYTUCYJNEJ USTAWY NADANEJ GALICYI I ŚCISŁEGO 
PRZYMIERZA AUSTRYI Z ROSYA, PROWADZAGEGO DO KONGRESU. 


ROZDZIAŁ VI. 


Pomoc dla sprawy Polski płynąca: I. ze zmiany wypad- 
ków i położenia Europy; II. z powrotu narodów do zdro- 
wych doktryn; III. z przymierza austryacko-rosyjskiego.— 
Wysokie znaczenie tegoz dla restauracyi Polski. 
IV. Przyczyna rozbiorów i następnych klęsk na- 
rodu; jej upadek. 


EB Oo apa 


I. 


Ńmiałym krokiem postępuje Europa do restaura- 
cyi, pokonywa przeszkody, napotkane na tej drodze, 
zatem czyni dobrze sprawie polskiej, wszelka bowiem 
przewaga zasad społeczeńskiego ładu, każde zwycięz- 
two praw historycznych i traktatu Wiedeńskiego — te- 
go fundamentu prawa narodów Europejskich — jest oraz 
zwycięztwem na rzecz naszą. Mianowicie mocarstwa, 
które rozebrały Polskę, potężne przez silniejszą, jak 
gdzieindziej organizacyą wewnętrzną i ścisłość związ- 
ku między sobą, dźwigają same Polskę i Polskość, szu- 
kaja zbawienia w tych pojęciach, zasadach i instytu- 
cyach, za które potępiały i prześladowały Polaków 
(r. 1766, 1792, 1813—1814, 1831—1848) i idąc dziś 
same torem Polski monarchicznej, a konstytucyjnej, to- 
rują drogę i dla niej. Któżby zapoznał w polityce ze- 

33 


|| 
| 
| 


388 


wnętrznej obecnego króla polskiego, dyplomatyczna 
rolę dawnych królów polskich, politykę Zygmuntów i 
Sobieskich, dających posiłki zagrożonej w swych za- 
sadach monarchii austryackiej? Albo, któżby się nie- 
dopatrzył w pracowitej reformie Austryl i Prus, w ich 
walce z dawną organizacya i trudnościami nowej, chlu- 
bnych reform z epoki panowania Stanisława Augusta, 
zasługi domu XX. Czartoryskich i ezteroletniego sej- 
mu? Tak więe ei, którzy w skutek błędów i namie- 
tności podkopywali i burzyli, rozwiazywali polskie spo- 
łeczeństwo, opierali sie jego organizacyi, aby zgubić 
Polskę, ulatwiaja dzis najwyraźniej jej przywrócenie, 
wskrzeszają ja sami. 

Niemniej zaenym jest postęp narodu polskiego, na 
drodze tych samych zasad zachowawczych i napraw- 
szych; wyrzekli się uroczyście i Polacy dawnych błe- 
dów, a na widok powstających błędów nowych, zanie- 
chali zgubna opozycyę przeciw trzem monarchom, swej 
władzy prawowitej. Poznańskie, mimo krzywdy, któ- 
re wyrządziła krajowi niemezyzna i demokracya, mia- 
nowicie przeszłorocznym rokoszem, ta prowincya nie- 
przestaje “wielbić szlachetnego, wspaniałego monarchy, 
nie czyni odpowiedzialnym króla za nadużycia Niem- 
ców, i bez wątpienia, nie doznaje król pruski nigdzie 
więcej uwielbienia, jak w Wielkiej Polsce, której go- 
dne, rojalistowskie postępowanie łatwo porównać z nie- 
miecką anarchia; — piękniejszej satysfakeyi nie mogli 
mieć Wielko - Polanie od tej, którą znaleźli. w rojaliz- 
mie, w spokojnem oczekiwaniu, jaki obrot wezma en- 
tuzyazm Niemeów i zapał Prusaków niemieckich dla 
wolności, równości i braterstwa, albo też dla jedno- 
ści, co właściwie to samo oznacza, ileże obiedwie 
maxymy, jak to widzimy, prowadza do tej samej zgody. 
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Jeszcze wyżej kładę lojalność Galicyi, niewzru- 
szona śród najgorszych przykładów i rokoszów innych 
prowineyj państwa austryackiego ; mimo rozliczne prze- 
szkody zostawione od rządu dawnego i od demokra- 
cyi, (któraby już także dawna nazwać można) nieprze- 
staje to polskie królestwo odznaczać się poświęcenia- 
mi wszelkiego rodzaju, w obronie monarchii. Wier- 
ność królestwa kongresowego i Warszawy, nie była 
nawet wystawiona na pokusę i godna postawę tej mo- 
narchii szanowali sami zwodziciele. Nawet Polaey w 
emigracyi, (mimo ze w oddaleniu od kraju, są tak ła- 
twe iluzye) zachowali zacna, Polaków i Polski godna 
konduitę, a wybrani między niemi zdobyli się oraz na 
czynna zasługę, bronia sprawy monarchieznej we Wło- 
szech, w Belgii, w Hiszpanii i t.d. skłonni do porwa- 
nia za oręż (z wyjątkiem jednej fakeyi, już zgubionej) 
tam, gdzie zagrożony porządek i dobro narodów wy- 
magaja pomocy polskiego ramienia. 

Te świetne początki naszej restauracyi, niejako 
wewnętrzne, upiększa oraz tok zewnętrznych wypad- 
ków, i rokuje wpływ najzbawienniejszy na sprawę na- 
rodu. Wszystkie narody z kolei, w miarę jak w sku- 
tek postępu czasu, zaczęły się przejmować patryoty- 
cznem uczuciem Polaków, ich obywatelska godnością 1 
dbałością o instytucye, poznawały one trudności i nie- 
bezpieczeństwa publicznego życia, pojmują krzywdy 
wyrzadzone naszemu społeczeństwu, oskarzanemu nie- 
ustannie o burzliwość, cezujae, że nie stanawszy 
jeszcze na stopniu wysokości cnót przodków naszych, 
już się dopuściły przestępstw nieznanych historyl, 
nawet z epok słabości narodu polskiego. Tak rządy 


jak narody, rozumia dziś lepiej głos Polski, uzna- 
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ją swa solidarność ze sprawa najstarszych obrońców 
zasad społeczeństw i praw historycznych, i zdaje się, 
już nie watpia, że bez exysteneyi Polski niepodobnem 
dobro Europy, skaranej za krzywdy wyrządzone Pola- 
kom, na to, aby ślepa siła, ślepe namiętności, to ty- 
rania, to anarchia panowały na przemian tak długo, 
jak długo nie uzna Europa, że zgwałcenie zasad spo- 
łecznych i praw historycznych, nie jest polityka do- 
bra, ani sprawiedliwa, ani nawet roztropną. 

Nigdy nieumiałem watpić o tryumfie sprawy na- 
szej, 1 od lat kilkunastu, śledząc bieg polityki rządów 
i narodów Europy, widziałem corocznie, z całą pewno- 
ścia wiary najżywszej, coraz większa bliskosć naszego 
zwycięztwa; nawet śród największych niebezpieczeństw, 
jakie w roku zeszłym, tak silnie historycznemu prawu 
groziły, nie mogłem się nauczyć lękliwości żadnego 
rodzaju , mimo liczne teorye przestrachu i mnogie przy- 
kłady dawane mi, pod tym względem, od obeych i swo- 
ich. Ale wyznaję, żem nigdy nie wyglądał ani tak 
nagłej, ani tak zupełnej zmiany stosunków na rzecz 
naszą, niesądziłem, że tak prędko będzie wymierzona 
sprawiedliwość narodowi, i że tak dotkliwie zostana 
poniżeni 1 upokorzeni wewnętrzni 1 zewnętrzni nieprzy- 
jaciele Polski. Lękałem się większego oporu, to ze 
strony starych przesądów, i nieprzyjażnych nam kote- 
ryj 1 fakeyj, to ze strony gminnych namiętności, tych 
nowych przeciwników, co burząc społeczeństwa, oba- 
lająe rządy i gabinety, zdawały się pokonywać te siły, 
które jedynie wesprzeć zdołają restauracyę Polski. 

Jednakże już w tej chwili, daje się postrzegać 
w całej Europie powrót do znamienitej energii; Pol- 
ska, Rosya i Belgia, teraz już nie same miłują pokój 
1 zasady zachówawcze; Toskania n. p. wstępuje w ich 
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ślady. Męztwo Królów Neapolitańskiego ,  Wirtember- 
skiego, Saskiego , niewatpliwa już polityka Króla Pru- 
skiego, biora widocznie za wzór niezłomną, nieustra- 
szoną Austryę i nieprzestają z energia pokonywać wan- 
dalizm. Nawet Francya, przyczyna powszechnej klę- 
ski, jej republika, pragnąca się zasłonić przed nieochy - 
bna restauracya monarchii, szeregiem rokoszów prze- 
ciw cywilizacyi i prawom, które ustanowiła sama, za- 
platała się w sidła swej obostronnej polityki, i była nie- 
raz pobita (o cienie Ludwika XIV i Napoleona!) od rzym- 
skiego motłochu. 

Niemniej jednak jest ta zewnętrzna polityka 
Francyi zbawienną , partya zachowawcza chciała udo- 
wodnić przez nia, (jakkolwiek w sposób nieśmiały) że 
się brzydzi wszelkim buntem zewnątrz i wewnątrz kra- 
ju; chciała niejako wywołać nowy opór nieporządku, 
dla skareenia go. Niewątpliwie, niema w franeuzkiej 
republice republikanów (prócz liczby złych i ograniczo0- 
nych, i zepsutej części wyrobników, łakomych na wła- 
sność cudzą) i raczej ubolewać należy nad losem tego 
narodu, niegdyś tak wielkiego, że dozwolił narzucić so- 
bie jarzmo przez ludzi rzędu ostatniego.  Niechcę bro- 
nić Francuzów, skoro zezwolili nahańbę swej ojczyzny, 
zbyt łagodną monarchią i jej porzadek uważali za ueisk, 
a po obaleniu tronu, hańby teroryzmu nie czuli, niewsty- 
dzili się cierpieć u steru, lub na znakomitych posadach, 
ludzi niskich, nikczemnych , skorych do ucieczki, (zu- 
pełnie tak, jak nad Pełtwą) na sam widok bicza spra- 
wiedliwości. Wszelako, skoro już dzis czują sami Fran- 
cuzi, poniżenie swej ojczyzny, można uważać republikę 
za będąca na drodze do upadku, a naród francuzki za 
szukający ocalenia, w zasadach porządku i restau- 


racyl. 
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Widocznie postępuje Europa cała do pokoju, Pol- 
ska lojalna 1 spokojna do nagrody, za wiarę w królew- 
skość i ojczyznę. Wszystkie wypadki tak się szykuja, 
jak gdyby niemi kierowała wola Polaka i katolika, wszę- 
dzie, nawet w krajach najbardziej dotkniętych rewolu- 
cyjną zarazą, stał się nadmiar nieszczęść, jakie lud do- 
tknęły, lekarstwem przeciw doktrynom negatywnym. 


IL. 


Niezawodnie postępują i wzmacniają się zdrowe 
doktryny widokiem owoców negacyi, naocznem przeko- 
naniem, jak bez powagi i gabinetu nawet właśność i 
rodzina są niepewne, a cywilizacya, kościół, nauki, sło- 
wem wszystkie dobra ducha ludzkiego, znajdują się 
w wyraźnem niebezpieczeństwie. Poruszone masy, to 
w skutek zepsucia, które je dotknelo, to z powodu, że 
się widza zagrożone w posiadaniu dóbr, a nawet w sa- 
mych uezuciach 1 skłonnościach, przyrodzonych człowie- 
kowi, marzą o mniemanym postępie, albo myślą o ra- 
tunku, i tym sposobem występują do rozbierania kwe- 
styj najwyższych politycznych i socyalnych. Tem le- 
piej; — albowiem przekonają się one, że polityka nie 
jest ich powołaniem, jedynie praca i posłuszeństwo ich 
przeznaczeniem. 

ludzie pojedynczy, światli obywatele dotad pogra- 
żeni w materyalizmie , w bezmyślnem używaniu socyal- 
nych korzyści, w nieczynności, w negacyach, muszą dziś 
w obronie dóbr najbliższych, myśleć i działać, zajmo- 
wać się sztuką wojenna i sztuka rzadzenia. Do barba- 
rzyństwa, do pogaństwa popehnęli anarchiści Europe , 
ale natomiast sama już potrzeba zrodziła enoty tego 
Rzymu, gdzie każdy był żołnierzem, obywatelem i 
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uczestnikiem publicznej powagi. Rożrodzone  stwon- 
nietwo MKatylinów i Spartanów, widzi coraz wyrażniej 
przeciw sobie występujące rzymskie legiony 1 talangę 

| konserwatorów.  Fikeya o królach. panujących: z Bożej 
| laski, jest coraz powszechniej artykułem wiary kazdego 
myślącego, uczuciem każdego serca, instynktem kazdej 
uiezepsutej prostoty. >- Nie mogli większej usługi. oddać 
republikanie i królom i katolicyzmowi 1 Polsce. Nie- 

tylko” zostaną” rewolucyoniści męczennikami, będą om 
jeszeze mieli miejsce w monarehicznej kronice: i w ehrze- 
ścijańskiej legendzie, za oddane swem zepsuciem mi- 
mowolne usługi ludzkości. Bóg odjął rozum złym lu- 
dziom , aby ludzi słabych oświecić w zasadach 1 wie- 

rze, bez których dotąd żyli jedynie dla egoizmu, 1 oto 

i doznali skutków takiego zachowania się politycznego. 
Co do naszej prowineyi, upadnie ostatni powód 

do agitacyi z upadkiem madziarskiego buntu, 1 bez wąt- 
pienia, przyniesie surowość z tamtej strony. Karpat te 
same owoce rozmysłu i umiarkowania, jakie. przynio- 
sła surowość użyta dnia 2 Listopada, we Lwowie, nim 
te naukę zepsował znowu zły przykład  Madziarów. 
W ogólności, doświadcza i uczy się Polska od roku, 
tak na koszta narodów innych, jak one dotąd korzy- 
stały z naszych smutnych doświadczeń. (udzoziemskie 
doktryny były przyczyną klęsk naszych, więe skaree- 
nie tych przestępnych doktryn za granicą, będzie kro- 
kiem pierwszym do zbawienia naszej sprawy.  Jednem 
słowem, tak u nas, jak wszędzie, przemaga już. nie- 
odzownie zdecydowany ruch do przywrócenia porządku. 
Biada temu, który się opiera tak wyraźnej po- 
trzebie Europy, i korzystajac z jej chwilowego zem- 
| dlenia, z przemijającej już słabości charakterów, bierze 
goraczkę ostatniego skonu anarchii, za jej siłę żywotna, 
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| a lekarzy widocznie zesłanych, wolą niebios, za nie- 
f przyjaeioł ludzkości! Niech wyznawcy doktryn nega- 
| tywnych *) przypatrzą się dziś lepiej, jakim jest duch 
| wieku **), niechaj rozstana się, póki czas po temu, 
| z przestępnemi iluzyami***), i spiesznym powrotem na 
i łono kościoła i monarchii zaczną służyć ojczyźnie, a 
\ niech przestana służyć wandalizmowi. Wszak w ich 
+ nawet przekonaniu mijają już iluzye, jest na schyłku 
| panowanie teroryzmu, i tych, co najbardziej grozili | 
h ołtarzom i tronom, światyniom rodzin i ojczyzny, tych | 


i samych przejmuje już strach i dosięga kara. Kto zu- 
waga czytał moje pismo, którem nieprzestawałem na- 
pominać opinii publicznej, ten pojmie ma radość z tak | 


| wyraźnego tryumfu zasad, powagi 1 nauka historycznej | 
nad mnogiemi przeczeniami, których całym fundamen- | 
tem były chuć materyalizmu, miłosć opozycyl, roz- 
pasana imaginacya kilku brzydkich zwodzicieli, co w 
liczbie ciemnych, nie pojąć niezdolnych, szukali na- 
rzędzi anarchii, ofiar swej przewrotności. Kończy się 
panowanie tak ludzi, jak doktryn przewrotnych. 


l II. 


| Nie same jednak doktryny zajmuja na powrót swe 
wyższe stanowisko, przewaga faktyczna porządku, zwy- | 

| cięztwo, materyalne siły (ten ideał demokratów, repu- 

| blikanów, radykalistów), zapowiada restauracyę wypad- i 
kami nader wielkiej wagi. Król polski ścisle złąezony 

l z królem galicyjskim, idzie droga utorowana od So- 

bieskiego, pokonać bunt węgierski, uwolnić Wiedeń 


*) Zobaczyć: Pogląd, str. 76—86 
**) Zobaczyć: Pogląd, str. 130—136. 
»x*) Zobaczyć: Pogląd, str. 138—142. 


|. „-/AWRP ONIMIYNINANSEY NENEOAPZWEN 6 R” | 


395 


od wandalizmu , utrzymać dzieło swego poprzednika, 
ratować chrześcijańską eywilizacyę, po raz wtóry za- 
prożoną w Europie, zagrożeniem Wiednia, ustąpieniem 
katolickiego cesarza ze stolicy.  Wtóry najazd wan- 
dalizmu , niebezpieczniejszy od pierwszego , bo ta razą 
Ojciec S. na wygnaniu, Francya katolicka niema ani je- 
dnego reprezentanta w monarchicznym obozie, a z na- 
rodu jeszeze bardziej zasłużonego dla sprawy chrze- 
ściaństwa i monarchii, niżeli domy austryacki 1 francuz- 
ki, udało się Wandalom oderwać od ogólnej sprawy 
garstkę ludzi wiarołomnych, i zgromadzić ich około 
choragwi barbarzyństwa i anarchii. Ale i w obozie Se- 
raskiera , Kara Mustafy, znajdowali się Polacy renegacl, 
jednak Bóg nie odmówił zwycięztwa królowi pol- 
skiemu. 

Ścisłe przymierze katolickiego cesarstwa z królem 
polskim, rokuje nam jeszcze większa korzyść od tych, 
które przyniosły konstytucyjne ustawy dla Galieyi 1 dla 
Poznańskiego, niemniej zmiana położenia Europy 1 zwy- 
cięztwo doktryn zdrowych. Kto zna dobrze historya 
polska — ten fundament nauk moralnych i politycznych, 
to niewyczerpane źródło madrości stanu — ten z łatwo- 
ścią wywiedzie , że wszystkie klęski Polski, wyszły ze 
sprzeczności interesu austryackiego z rosyjskim w spra- 
wie naszej. Najprzód w epoce niepodległości, z namię- 
tnej opozycyi Wiedeńskiego gabinetu przeciw przymie- 
rzu Stanisława Augusta z Katarzyna Il, która walczyła 
z partya republikancką, czyli anstryacka, aby odrodzić 
Polskę, podnieść jej potęgę, i mieć pomocnika przeciw 
wschodowi, sprzymierzeńca w Europie; potem gdy 
w skutek ligi Wiedeńskiego gabinetu z republikanami, 
nastąpiły rozbiory, — pochodziły znowu wszystkie nie- 
szczęścia narodu z oporu Wiedeńskiego gabinetu, któ- 
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ry tenże stawiać nieprzestawał protekcyi Alexandra 
wskrzesiciela. 

Mianowicie przyczyna klęsk najnowszych, najdo- 
tkliwszych społeczeństwu, godności i męztwu narodu, 
powstanie 29 Listopada, i jego okropne skutki, były 
dziełem gwałtownej opozycyi cesarskich gabinetów, 
podczas kampanii tureckiej. Dziś ustała ich zgubna 
opozycya, z upadkiem dawnej Austryi, upadł dawny 
opór, stawiany od Wiedeńskiego gabinetu królom pol- 
skim, i sam rząd W. X. Krakowskiego wstępuje w ich 
ślady. Powitajmy tę harmonią możnych gabinetów, któ- 
rych rozdwojenie rozdarło Polskę, których zatem zgo- 
da może znów zespolić polskie prowincye i ich intere- 
sa. Skoro tak długo trwajaca, a namiętna opozycya 
Wiedeńskiego gabinetu, a której nasze powstania i re- 
wolucye, były tylko słabem echem, to narzędziem, to 
ofiara Austryi upadła, jakżeby miał trwać opór Po- 
laków, jakżebyśmy mieli iść tylko wtenczas za Austryą, 
kiedy wzywa do rokoszu, nie zaś oraz pójść za jej 
głosem, kiedy daje przykład zgody i pojednania? Zrób- 
my przy pomocy Wiedeńskiego gabinetu, czegośmy 
sami zrobić, z korzystnego nam przymierza z silna Ro- 
sya użytku wydobyć nieumieli, i łączmy się ze związ- 
kiem państw, najpodobniejszych do naszego , najpotrze- 
bniejszych naszej sprawie. 

Niezawodnie, ma dla nas Austrya największe zna- 
czenie przez katolicyzm, oświatę i kwestyą socyalną, 


jest bowiem ta potęga monarchią już konstytucyjna, 


śród przeszkód organizuje się z energia, a jako gabinet 
była zawsze wzorem dla Europy. Ale mimo te ko- 
rzyści rzadu najwyższego, ze strony Austryi dla spo- 
łeczeństwa polskiego wynikające, nie podpada watpli- 
wości, że awantaże polityczne I narodowe, uroczystemi 
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traktatami zaręczone sprawie naszej, niemogą wyjść 
tylko z potęgi rosyjskiej i łaski króla polskiego. W wy- 
razach, które dopiero wyrzekłem, leży cała nasza prze- 
szłość , czyli historya i cała nasza przyszłosć, tak so- 
cyalna, jak dyplomatyczna. 

Według mego zdania, niezrobiła nigdy sprawa na- 
sza tak stanowczego postępu ku swemu ostatecznemu 
załatwieniu, jak w chwili obecnej, łączacej znowu sci- 
śle królów galicyjskiego i polskiego. Nieumielismy 
być państwem, bo zamiast godzić Austryę z Rosya, 
trzymając się tej ostatniej, niezrywajae z pierwsza, 
chcieliśmy być narzędziem Austryi przeciw Rosyl, i pa- 
dliśmy ofiara tej nieroztropnej polityki.  Nieumieliśmy 
być stanem odrębnym, okazując stałą, niezłomną wdzię- 
ezność dla dynastyi, *) która nas wskrzesiła, wspiera- 
jac wytrwale króla polskiego, który się ujmował za 
Galicya, bronił praw polskich w obee błędów rządu 
austryackiego i pruskiego, zostaliśmy znowu narzędziem 
dawnej Austryi, a ofiarą Rosyi, potrafmy przeto być 
przynajmniej, społeczeństwem, narodem, używając w roli 
podrzędnej, dobrodziejstw austryacko - rosyjskiego przy- 
mierza, z któregośmy niekorzystali, będąc stroną pryn- 
cypalną, mianowicie kiedyśmy posiadali więcej potęgi 


*) Nierobię tego wyrzutu całemu narodowi polskiemu, ani na- 
wet królestwa kongresowemu, gdzie jedynie w skutek po- 
działu rojalistów, upadku ich energii, przemogła na chwile 
la brzydka fakcya w Warszawie, co się skalała zbrodnią 
bunilu, w nocy 29 Listopada, a którą rojaliści, mimo swe 
najwyrażniejsze zwycięztwo, nieumieli wytępić, sam nawet 
dyktator (jakkolwiek honor ocalony i wszystko co nam po- 
zoslało, jemu winni jesteśmy) zgrzeszył pobłażaniem, nie- 
„bawił, z przyczyny chwilowej słabości, najwierniejszej 
prowincyi w Europie. 
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od Austryi, a więcej światła od Rosyi. Okropne by- 
wają skutki anarchii, ani siła, ani oświata, nie utrzy- 
maja potęgi narodu, jeźli nim rządzą nie zasady, ale na- 
miętności, jeźli się niepowierza gabinetom , ale stero- 
wi watłemu opinii publicznej. 

Nie przestanę w tak ważnej materyi, na mem nie- 
dostatecznem rozumowaniu, powołam się na powagę. 
Dwóch wielkich Polaków pojmowało, jeszcze w wieku 
zeszłym, to położenie Polski w obee mocarstw, które 
obecnie wyjasnione, jużby niepowinno podpadać watpli- 
wości. W czasach niepodległości przyjał Stanisław Au- 
gust pomoc od Rosyi, dążył do pogodzenia tego mo- 
carstwa z Austrya, najprzód wiadomym z dziejów pro- 
jektem małżeńskiego związku, potem przystępująe do 
ligi austryacko - rosyjskiej przeciw Turcyi; opozycya, 
jak zwykle, wołała że zdrada. Dzis łatwo osadzić, kto 
zdradził Polskę, czyli król, ezyli ei, którzy króla zmu- 
sili do odstąpienia tak zbawiennego przymierza? Po 
rozbiorze, X. A. Czartoryski, syn, łącząc ścisle Austryę 
z Rosyą dla wybawienia tej potęgi od najazdu francuz- 
kiego i dla wskrzeszenia Polski, temu zadaniu poświęcił 
żywot; opozycya (patryotyczna!) wołała, że X. Qzar- 
toryski jest kreatura rosyjska, służebnikiem Austryi, 
ambitnym arystokrata, pragnacym korony dla siebie, 
it. d. Skutek dowiódł, jakim był patryotyzm tego 
zacnego Polaka, i nie trudno zrozumieć, czyli X. Czar- 
toryski służył lepiej ojczyźnie w epoce, kiedy był szu- 
$ebnikiem Austryt, kreaturą Rosyi, czyli też w chwili, 
gdy ulegając, jak Stanisław August, natąrczywości lek- 
komyślnego narodu, otoczył się pozorami, że nie z ca- 
łą energia swego statecznego charakteru, usiłował wy- 
trwać na drodze zbawienia, jakkolwiek same mocar- 
stwa wspierały anarchistów i exaltowanych, a stawiały 
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przeszkody Stanisławowi Augustowi i X. Czartoryskie- 

mu, mimo ich wielkie zasługi, położone w obronie spra- | 

wy Polski 1 ościennych monarchij. l 
Widać „namiętność jest kluczem do świata“ sko- | 

ro same gabinety uznają z taką trudnością zasługę Po- | 

laków, a Polacy często niecheą pojąć niezmiernych ko- | 

rzyści, jakie wypływają dla ich sprawy, ze zgody ce- 

sarskich gabinetów, wywierających przeważny wpływ 

na nią. „Łatwo jednak zrozumieć, że sam interes przy- | 

mierza Austryi z Rosya, wymaga szczerej opieki nad 

sprawą nasza, i ta niemoże już zostać narzędziem je- | 

dnego cesarstwa, dla szkodzenia drugiemu, a co było, 

powiedziałem , osobliwym powodem rozbiorów 1 dal- 

szych nieszczęść Polski. 


IV. 


W samej rzeczy, co to są rozbiory? Mam podej- | 
rzenie, że liczni zbawcy naszego narodu nigdy o tem 
nie pomyśleli, i jedynie myślą nad środkami dźwignie- 
nia narodu, nie zdajac sobie sprawy z jego upadku, 
niemajae pierwszych wyobrażen o przyczynie złego, 
które chca naprawić. Przyczyną rozbiorów i nastę- 

pnych wzburzeń narodu, przyczyną tych rewolueyj, | 
które obaliły najprzód niepodległość państwa, a potem 
Polskę znów wskrzeszoną pozbawiły dobrodziejstw re- 
stauracyi, odjęły jej sam stan odrębny, przyczyną tej 
długiej katastrofy, było polityczne niebezpieczeństwo, 
na jakie się ujrzały wystawione sąsiednie mocarstwa. 
Jękały się one raz polskiej wolności, niezgodnej z ich 
stanowiskiem, jako rządów despotycznych, lękały się 
| polskiej potęgi, powołanej zasadami i tradycyami swe- 
vo gabinetu (w skutek wyjątkowej formacyi państwa 


| 
| 
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polskiego, której tu wykładać nie mogę) do wspierania 
narodów ościennych, co było niezgodnem ze stanowi- 
skiem państw zaborczych, — dlatego wspierały mocar- 
stwa republikanów polskich, aby sprawić 1 utrzymać 
anarchia, przeszkadzać tak wolności, jak potędze Polski. 

Powtóre, lękały się mocarstwa (a ta ich obawa 
była jeszcze większa) aby jedno z ich grona niezdołało, 
podając rękę Polsce, nabyć przewagi nieodzownej nad 
Europa, przez kierowanie ogromnemi zasobami kraju 1 
narodu polskiego , szczególnie usposobionego do wojny, 
a któremu niedostawało jedynie dynastyi mężnej 1 nie- 
ubłaganej, coby karcac szlachtę demokratyczna 1 innych 
rokoszanów, prowadziła naród do boju i do chwały. 
4 takich to powodów pragnęły mocarstwa anarchii 
w Polsee, przeszkadzały zbawiennym reformom, wspie- 
rały liberum veto, i podobne przywileje szlacheckiej 
wolnosci, która zawsze obracały przeciw rojalistom, 
wystawiały tych polskiemu gminowi, jako nieprzyjacioł 
wolności i kraju, jakkolwiek w własnym domu prze- 
strzegały wszelkiemi siłami monarchieznych zasad; co 
jednak nie zdołało otworzyć oczów republikanom, de- 
mokratom i stronnikom opozycyi, zaślepionym namiętno- 
ścią przeciw zasadzie rojalizmu, tej niezbędnej podsta- 
wie bytu, potęgi 1 samej wolności. 

Słowem, widziały mocarstwa w Polsce 1 jej exy- 
steneyi polityczne niebezpieczeństwo dla siebie, i aby 
je pokonać , nie lękały się użyć samej broni socyalnej, 
podburzały Polskę przeciw królowi i prawu, myślały 
bowiem, że z powodu oświaty swych państw, niższej 
od oświaty polskiej, niepowinny zgubne systemata mo- 
ralne i polityczne, (które one same wspierały w Polsce) 
być szkodliwym przykładem dla ich własnych ludów, 
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żyjących bez politycznej myśli, niemających wyobra- 
żenia o prawdach, w jakich imieniu burzyła się Polska. 

Ponieważ zaś między mocarstwami, które otaczały 
Polskę, miała Rosya najwięcej interesu i łatwości da- 
żyć do potęgi, przez danie wsparcia narodowi polskiemu, 
albowiem najprzód naród moskiewski był zawsze li- 
cznym i potężnym, kiedy narody austryacki i pruski 
prawie nie istniały; albowiem powtóre, nie zachodzi- 
ły sprzeczne interesa takiej wagi między Rosyą i Pol- 
ską mepodległa, jak między tą a Austryą i Prusami; 
albowiem po trzecie, Rosya w swych granicach przed 
r. 177%, nie lękała się nigdy Europy, będąc jej nieprzy- 
stępna, i jedynie za pomoca przymierza z Polska (jak 
dziś z Austryą) mogła wywierać wpływ na Europę —- 
ponieważ Rosya, mówię, mogła najskuteczniej przy 
pomocy Polski, dopiąć celu panowania w Europie, więc 
dlatego lękały się mocarstwa najbardziej, po królu pol- 
skim, cesarza rosyjskiego. 

Tak w czasie Polski niepodległej, jak po rozbio- 
rach, kiedy opieka Rosyi zastąpiła dla Polaków opie- 
kę króla własnego, podżegały mocarstwa mniemanych 
patryotów polskich przeciw Rosyi, jakkolwiek w wła- 
snym domu przestrzegały pokoju, same niewystępywa- 
ły do wojny z Rosya; eo jednak nie otworzyło oczów 
polskim demokratom, zaślepionym namiętnościami prze- 
ciw traktatowi Wiedeńskiemu, a który dziś dopiero 
uważają za dobrodziejstwo dla narodu, jak dopiero kil- 
kańaście lat, po śmierci Stanisława Augusta, uważali za 
korzyść, słuchać króla własnego. Od zarzutu podże- 
gania Polaków przeciw Rosyi, nie uwalniam żadnego 
z wielkich mocarstw w kKuropie; wrócę do tej kwestyi 
w rozdziale następnym. 

Takie były przyczyny tej haniebnej, skrycie dzia- 
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łającej rewolucyi gabinetowej, która swym błędnym wi- 
dokom poświęciła starożytne państwo, i nie inny był 
powód drugiej haniebnej rewolueyi gabinetów, która 
pogwałciła traktat Wiedeński. Tak monarchizmowi 
Polski niepodległej, jak Polski wskrzeszonej restaura- 
cya, przeciwstawiały gabinety rewolueyą, wspierały, 
nagradzały rewolueyonistów, i nadto oskarzały Polskę, 
że jest jakobińską. Nie przez łakomstwo przeto ro- 
zebrano Polskę, jak to mniema opinia publiezna, a na- 
wet wiele ludzi stanu jest tego zdania, nie dlatego 
wspierano, płacono republikanów, aby zabrać ziemię 
polska, nie. Łaknienie na cudze, było jednym z pod- 
rzędnych pobudek, głównym zaś powodem zbrodni, 
stała się trwoga przed potęgą Polski, odradzającej się 
przez monarchią, przedewszystkim przed potęgą Pol- 
ski, łączącej się z Rosyą. 
Osobliwie, fałszywem jest mniemanie, że zgo- 
da Austryi z Rosyą była przyczyną klęsk na- 
szych, (partya tak zwana dyplomatyczna w War- 
szawie, która za inne usługi szanuję, sprowadzi- 
ła właśnie w skutek tej wiary, nieszczęście na kraj 
i siebie) że zmowa tych dwóch gabinetów doprowa- 
dziła do rozbiorów; było przeciwnie. Właśnie dlate- 
go wspierała Austrya bunt Barski, i naszła- potem 
Polskę, ponieważ ta była sprzymierzona z Rosyą, a 
gabinet Wiedeński, obojętny dla Polski, gorzał cały 
namiętnościami przeciw Rosyi 1 Katarzynie Il. Rosya 
zaś dla tego, mimo długi opór, i śmiałą, szezerą obro- 
ną Polski, przystąpiła w końcu do rozbioru, ponieważ 
Austrya w ówczas niezmiernie potężna przez się, wy- 
stawiła olbrzymie siły, zapowiedziała gotowość do woj- 
ny, a nadto miała za sobą wszystkich republikanów, 
demagogów, demokratów, anarchistów polskich, widzą- 
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cych w Rosyi pomocnika zasady monarchieznej, posłu- 
szeństwa i porzadku, w austryaekim zaś gabinecie pro- 
tektora rewolucyi, sprzymierzeńca swawoli 1 buntu. 
Obeenie, ustał podwójny powód zwodzenia Polaków 
dla szkodzenia to samej Polsce, to Polsce i Rosyi. 
Spolny mteres łaczy dziś ściśle gabinety z Polską, prze- 
ciw repubhikanom 1 rewolueyonistom polskim. 
Przypuśćmy na chwilę (ale tylko na chwilę, dla 
wyjaśnienia obeenych położeń) że gabinety są zepsute, r 
uparte, ciemne, nie pojać niezdolne, niepoprawione, zu- 
pełme jak polska anarchia, przypusćmy, mówię, że: za- 
wsze chea buntować republikanów, demagogów przeciw 
Polsce, katolików przeciw kościołowi, chłopów prze- 
" ciw panom, i ludzi demokratycznych zasad przeciw hi- 
_. stroryezneji zasłudze; byłożby to dziś podobnem z ich 
| strony? W skutek doktryn negatywnych, jakie same 
zaszczepiuy Polakom, lub zaszezepiać dozwalały, w sku- 
tek rewolueyi, powstań i ciągłej opozycyi, upadała pol- 
| ska oświata tak spiesznie, jak w skutek lepiej przestrze- 
ganych doktryn w własnym kraju, rosła oświata państw 
ościennych, przez dwory, urzędy, wojsko, przemysł, 
naukę i t. p., i kwitnęła tam eywilizacya, tak że dzis 
wedłu ug życzeń demokracyt, nastała okropna równość 
między temi, niedawno jeszcze nieoświeconemi krajami, 
| a Polską tyle oświecona z dawna. Jakżeby dzis mogły 
mocarstwa agitować Polskę 1 Polaków, namawiać ich 
przeciw królom 1 twaktatom, niewystawiajac tem samem 
na agitacya kraje swe własne? 


Same mocarstwa sa już dziś zmuszone do tępienia repu- 
blikanów, anarchistów, demokratów, którzy sa po większej 
części ich uczniami, ich wychowańcami; same mocarstwa 
| musza dziś ginąć przez swe własne dzieło, albo je odra- 
biać, niweczyć jego skutki, I szerząe zdrowe doktryny, 
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wprowadzajac zachowawcze, narodowe instytueye, do- 
trzymująe traktaty, dźwignać z upadku Polaków i Pol- 
skę. Pociskami, które rzucały na króla Stanisława 
Augusta i Alexandra, raniły siebie samych. Już dziś 
nie wolno im, ani prześladować dobrych Polakow, ani 
sprzyjać republikanom i demokratom, a to pod kara 
własnego upadku. Polskie rewolucye uważam przeto 
za skończone, a restauracyę za rozpoczęta. 

Jednem słowem, zmieniło się na korzyść naszą 
całe położenie. Już w Polsce nie upatrują mocarstwa 
politycznego niebezpieczeństwa dla siebie, i łączą wszyst- 
kie swe usilności jedynie przeciw niebezpieczeństwu 
socyalnemu. Przedewszystkiem uwolnił nas związek 
Austryi z Rosya od największego niebezpieczeństwa, 
dotad bowiem w każdym sporze mocarstw była Polska 
narzędziem jednego z trzech mocarstw, a ofiarą wszyst- 
kich. -—— Już się nie Rosyi oprzeć nie potrafi, żadne 
mocarstwo nie ośmieliłoby się do podobnego zamachu, 
jakich się gabinety dopuszczały, podburzająe Polske 
przeciw Rosyi; przeciwnie, cały kontynent poważa 
obecnie w gabinecie rosyjskim tarezę społecznego ła- 
du, bezpieczeństwa i cywilizacyi. Nigdy zas Rosya 
niemiała i niema przeciwnych interesów Polsce, zaw- 
sze pragnęła z powodu polityki zewnętrznej 1 wewnę- 
trznej, z powodu umocnienia swego panowania, pod- 
niesienia swej oświaty, i dziś jeszcze pragnie wzrostu 
w wielkość i cywilizacya naszego narodu. Po udowo- 
dnieniu swej przewagi nad Europa tak korzystnej, tak 
zbawiennej dla tej, stał się juź niepodobnym powrót 
niemoralnej polityki, który wyznawała Austrya dawna, 
przeto stał się oraz niepodobnym powrót polskiej anar- 
chii. Drogę wiodaea do kleski naszego narodu, uwa- 
żam za zagrodzona, a droge powrotu do chwały 1 wiel- 
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kości za otwartą. Gdyby. cesarz rosyjski nie był kró- 
lem polskim, jużby chwała i wielkość Rosyi, musiały 
w części wpływać na naród Stanisława Augusta. 

Jaki owoce wyda nowe położenie dla niemczyzny 
i dla podobnej anarchii krajów innych, to obchodzi 
tylko dlatego polszczyznę, że gdy owe upadają, ta 
idzie do góry; a o czem świadczy cała historya pol- 
ska. Rzadko Polacy pojmują ja dobrze, i zwyczajnie 
nie wiedza, że rozbiory i następne prześladowania nie 
były bynajmniej zguba, zatrata Polski i Polskości, ale 
jedynie leczeniem naszego narodu z choroby anar- 
chii: Po kilkunastu latach pokoju i organizacyi, przy 
wierze w katolicyzm i monarchia, możemy stać się tak 
znakomitym narodem, jak za Stanisława Augusta. 


ROZDZIAŁ VII. 


I. Istota związku Austryi z Rosyą; casus foederis a gwa- 
rancya etc. Il. Historya gabinetu Warszawskiego, krępo- 
wanego anarchią, tudzież rosyjskiego, a położenie gabinetu 
Wiedeńskiego nowego. III. Czyli pomoc rosyjska, stanowi 
dowód upadku Austryi? IV. Hypoteza zaboru Galicyi; sym: 
patya rewolucyonistów dla polityki zaborczej. V. Taz hypo- 
teza a zasady zachowawcze rosyjskiego gabinetu. Interes 
sprawy polskiej i powinność Galicyi łączenia się z Austryą. 
YI. Jedyna kombinacya dla dzwignienia Polski z upadku. 


l. 


Niezmierne korzyści austryaeko - rosyjskiego przy- 
mierza dla sprawy Polski, spoczywającej na podsta- 
wach monarchicznych i katolickich, wracajacej do re- 
stauracyi, przejmują fakcye rozpaczą, pozbawiają je 
wszelkiego środka działania. Dotąd zażywiały one ty- 
rania przez opozycyę i przez konspiracye, odbierając 
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na wzajem od tyranii w podarunku bezprawia i gwał- 
ty wobec narodu, nienawiść do Polski, wzgardę dla 
Polskości, czem żywiły swych prozelitów, pokazujące 
im zawsze w perspektywie wojnę Austry! z Rosya, 
jako pożadana chwile rewolucyi. Dziś to wszystko 
upadło, tak gwałty ibezprawia, jak sama nadzieja nie- 
zgody między cesarstwami, co wszelkie werbunki do kon- 
spiracyi i do rewolucyi przyprowadza do bankructwa. 
Demokraci mniemali, że Rosya barbarsyńska pokona 
' zabierze Austryąq, a onì urządza i jednę i drugą na 
zasadzie, rozumi się demokratycznej, najobszerniejszej, 
a to dla szczęścia 1 postępu tak samej Austryi 1 Ro- 
syi, jak całej ludzkości. Inaczej się jednak stało, Au- 
strya nie jest pokonana, Mosyanie nie zabrali niczego, 
demokraci nie nie urządzili prócz ucieezki, albo się 
ukryli starannie, w ezem im od dawna mało kto od- 
mawiał zręczności. 

Nawet ta partya, która przez szacunek dla osób, 
ich zasług i patryotyzmu, nieśmiem posadzić © gminne 
pojęcia, o demokracyx, widzi, że jej brakło drogi, 
na której dotad postępowała. Nieprzystot mi, mnie 
zwycięzcy w długoletnich sporach, powtarzać w obec 
ludzi zkąd mad znamienitych, eo im tylokrotnie po- 
wiedziałem , że nie rozumieja kwestyi socyalnej I tem 
się omyłili, w osadzeniu dyplomatyeznych stosunków 
między mocarstwami. Na próżno rachowali na polity- 
kę X. Metternicha, równie nieszezera dla Polski i dla 
Rosyi; na próżno liczyli na pomoc dawnej Austryi, 
która oto upadła sama; na próżno oskarzali Rosyą, 
że Austrya podkopuje, obsacza, aby ja zgubić jak 
Polskę, i posiąść jej słowiańskie kraje. Przekonali 
sie dziś, co im zawsze mówiłem, że Rosya będzie 
broniła tak wiernie Austryi, jak przed wina polskiej 
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opozycyi, wiernie broniła Polski, a gabinet Wiedeński 
(nawet za panowania X. Metternicha, mial on to po- 
znanie) odda się raczej zupełnie przewadze rosyjskiej, 
a nie będzie ufał żadnej rewolucyi, żadnemu powsta- 
niu, bo ten stan rzeczy, mimo najlepsze chęci kiero- 
wników, nie może utrzymać się w mierze, i państwo, 
jak Austrya, musiałby zgubić od razu. Nie watpię, 
że prozeliei party tak zwanej. dyplomatycznej, czyli 
austryackiej, zaniechaję swa opozycyę przeciw Rosyi, 
skoro sama Austrya ściśle się złączyła z tem pan- 
stwem. 

Nim to jednak nastąpi i stronnictwa długo łudzo- 
ne nadzieją, to europejskiej demokratycznej rewolucy!, 
to wojny „między Austryą i Rosyą o zasadę równo- 
wagi, rozpatrzą się w nowem położeniu, wywołuje 
przymierze tych państw żwawą opozycyę. Jego prze- 
ciwniey między Polakami, (idae jak zwyczajnie pod 
komendą obcych nieprzyjacioł ładu, głównych insty- 
gatorów przeciw traktatowi Wiedeńskiemu, korzystniej- 
szemu dla nas, niżeli dla eudzoziemeów) przeciwnicy 
przymierza mówię, pocieszają się utrzymując, że Au- 
strya jest nachylona ku upadkowi, ponieważ od no- 
wego Sobieskiego przyjmuje pomoc nową. Zapomina- 
ja oni, że aliansy mocarstw są tak dawne, jak państwa 
same i niemasz ani jednego, któreby się o pomoc ob- 
ca niestarało, dlatego istnieja gabinety, dyplomacya l 
negocyatorowie, aby czuwali nad dawnemi przymierza- 
mi, kojarzyli nowe, bo to jest znacznem źródłem sl- 
ły, często siłą główną państw Europejskich w dzisiej- 
szym ich składzie. Nie dowodem zemdlenia jest sto- 
sunek z silnym sprzymierzeńcem, jak to się marzy klu- 
bistom, ale, przeciwnie świadczą korzystne przymierza 
o dzielności gabinetu i potędze państwa. „Nie w ręku 
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mocnego sprzymierzeńca zaumierają narody, ale prze- 
ciwnie giną, według swiadectwa dziejow, państwa wszy- 
stkie tą sama śmiertelna chorobą, która się w dypło- 
macyli zowie odosobnieniem (isolement) i bywa nieo- 
mylnym symptomatem bliskiego skonu narodu, opusz- 
czonego od innych. 

Wszak wiadomo, że już raz wybawiła Rosya 
Austryę i Europę od jarzma wojskowego despotyzmu 
Franeyi, a jednak nie umarły ani Austrya, ani Euro- 
pa, i bardziej się lękać należy o żywot klubistów. 
Jeżli ci przypominają, że Rosya podbiła, rozebrała 
Polskę za pomoca dyplomaeyi, to daja oni nowy do- 
wód, że ani history! rosyjskiej, ani polskiej, ani histo- 
ryi dyplomacyi nie znają lepiej od prawideł loiki i spo- 
łeczeństw, które jeszcze częściej obrażaja, niżeli mo- 
narehów. Własnie pod zasłoną przymierza rosyjskie- 
go, przedsięwzięła Polska swa wielka reformę z roku 
1764, zbliżyła do końca, posunęła znamienicie dzieło 
odrodzenia, a za pomocą aliansu pruskiego dokonała 
pamiętnej ustawy z dnia 5 Maja. Niechęć szaleńców 
przeciw rosyjskiemu aliansowi, ich deklamacye o go- 
dności narodowej (jakkolwiek niegodnie uciekali z po- 
la, gdy przyszło do boju) nieroztropność szlachty i 
klubistów, opierających się wezesnemu spełnieniu warun- 
ków aliansu pruskiego, według życzeń szlachetnego 
Stanisława Augusta, to było przyczyna klęsk Polski, 
pokonanej nie za roztropność konserwatorów, lecz je- 
dynie ukaranej za zarozumiałość krzykliwej opozycyi, 
odmawiającej podatków, pierzchającej z pola. Chea 
wiedzieć klubiści, eo było pierwszą przyczyna upadku 


„i rozbiorów Polski? Oto zdradzieckie przymierze, za- 


warte przeciw woli króla z Austrya, z królowa wę- 
gierską, z Kaunitzem, który traktował z buntem Bar- 
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skim jakby z narodem, podżegał wojnę domowa I po- 
wstanie przeciw królowi 1 jego przymierzu z losyą. 
Gdy konfederaci Barscy podnieśli rokosz przeciw kró- 
lowi i najprzód uciekali tak systematycznie, jak w po- 

| czątku kampanii systematycznie uciekali Węgrzyni, po- 
tem sprowadzali sobie . konfederaci jenerałów z zagra- 
nicy, spiskująe w kraju, wydając manifesta detroniza- 
cyi, włócząe się po Węgrzech, rachujac na Turków 
i Francuzów, na bunt w Rosyi it. p. (zupełnie jak 
dziś Madziary). takiem postępowaniem wywołali konte- 
deraci rozbiór Polski. 

Nietylko Sobieski zdołał ocalić Austryą. To mo- 
carstwo wystawione z powodu wyznawanych katolic- 
kich i zachowawczych zasad na walkę z wszelkiemi 
elementami nieporządku, herezyl | buntów, uciekało 
się nieraz do obeej pomocy, domagało się tej, w imie- 
niu położonych zasług w obronie kościoła 1 tronów, 
w imieniu interesu spólnego wszystkim rządom nie Za- 

| ślepionym namiętnościami. Przed Sobieskim. za Zyg- 
munta IM, znalazła Austrya pomoc Polski w wojnie 
religijnej. za Stanisława Augusta i Józefa Il, układała 
sie o pomoe Polski przeciw Turkom. Pod minister- 
stwem X. Adama Czartoryskiego, zawdzięczała Austrya 
rosyjskiej interwencyi swe wybawienie Z niebezpieczeństw 
daleko groźniejszych, jak w chwili obecnej, dopiero po u- 
padku kredytu tego człowieka stanu, widziała przeciw so- 
bie występującą Rosyę r. 150%, lecz za przywróceniem 
wpływu dostojnego Polaka, skojarzyła się Rosya znowu 
ściślej z Austryą, zawarła przymierze zwane świętem, 
którego casus foederis znajduje dziś swe. zastósowanie. 
Równie od innych, niesłowiańskich mocarstw przyjmo- 
| wała Austrya pomoc, w chwilach niebezpiecznych, 1 wła- 
snie. górowało to mocarstwo nad innemi, nie przez 
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umiejętność administracyi, lub sztukę wojenną, ale głó- 
wnie przez głęboka przezorność swego gabinetu inic- 
zrównanych dyplomatów i negocyatorów. Wszak nice- 
dawno jeszcze, już na schyłku swego panowania, był 
minister spraw zewnętrznych w Austryi najznamienitsza 
powaga dyplomatyczna, prawdziwa wyrocznia dła in- 
nych gabinetów. 

Według mego zdania, przyczynia się niemało do 
zabałamucema dyplomatów anarchii, ich niemoc rozró- 
¿niema sukursu czem jest obca pomoe, przywołana 
od rządu, od interweneyi z prawa bez wezwania rzą- 
du o pomoc, t. j od gwarancyi. Moea iiilerwen- 
cyi tego rodzaju, wgląda rzad przemożny nawet w 
sprawy wewnętrzne, nie jest pomocnikiem, sprzymie- 
rzeńcem, ale jest protektorem, panem. Takim był 
stosunek Austryi do Polski, gdy republikancka szlach- 
ta nadała jej to prawo VAR podezas jej spiskowa- 
nia z Wiedeńskim gabinetem przeciw Augustowi ll, 
cheacemu wprowadzić w Polsce monarchię dziedziczna. 
Po jego smierci, prolestowała republika przeciw Au- 
stryl, ale nie majaca ni wojska ni skarbu, bijać się 
w sejmie, a sejmikujae w obozie, była pokonana bez 
jednej walnej bitwy w wojnie o tron polski, i musiała 
przyjać wolę zagniewanego protektora, Karola VE Ta- 
kim nie jest obeeny stosunek Austryi, traktującej na 
równej stopie z Rosya, przedewszystkiem różni: sie 
obecny gabinet Wiedeński tem od Warszawskiego, że 
gotów BAT: motłoch | anarchia rac ze] za pomocą 
Rosyi, mżeli się wystawiać przez przypodobinie dla 
anarchii, na niezgodę ztem państwem, a to bylo’ głó- 
wną przyczyną upadku Polski, ze słabości pochodzaca 
nierzetclność jej gabinetu, nie zaś chęć zaborów Rosy!. 

Wspomnę o tem niżej, tu tylko zapytam, jakiem 


| Z a 


441 


by dziś było położenie austryackich anarchistów, gdy- 
by się ośmielili oskarzać cesarza o zdradę, jego do- 
radźeów o przedajność ? Stanislawa Leszczyńskiego, za 
pomoc francuzka, a potem Stanisława Augusta i Xia- 
żat Czartoryskich, za pomoce rosyjską, tak nazywała 
polska opozycya, poczytywała im za zbrodnię, że spro- 
wadzili Moskali, jakkobwiek trzydzieści lat przed wstą- 
pieniem na tron Stanisława Augusta, rządzili Moskale 
Polska, jakby krajem podbitym, byli sprowadzeni „od 
Wiedeńskiego gabinetu, pod Karolem VI, a Stanisławo- 
wi Augustowi i XX. Gzartoryskim właśnie należała się 
wdzięczność za to, że nieprzyjacioł skłonili do przymierza, 
obrócili ich przeciw samym Austryakom. Miękka Pol- 
ska nieumiała się bronić swoim, nieśmiała kareić anar- 
chistów, Austrya zaś obecna, po chwili podobnej. sła- 
bości, powróciła spiesznie do męztwa; dlatego Polsce 
nie wiele pomogło, lecz Austryl przynosi niezmierne 
korzyści, przymierze z tem samem państwem. 

Aby zakryć jasne przez się położenie , zbałamu- 
cić opinię fałszywemi obrazami stanowiska mocarstw 
zachowawczych i mnożyć liczbę «polskich rewolucyoni- 
stów, prowadzić te nieszczęśliwe ofiary na nędzę 1 na 
śmierć , dla oddania 'cześci bożyszczom buntu i socyal- 
nego zepsucia, wprowadzaja jego zwolennicy nową 
teoryę o przymierzach. Utrzymują oni, że przyjęcie 
pomocy, przeciw sewnętrznemu nieprzyjacielowi nie- 
ubliża godności państwa, ale śądantie posiłków prze- 
ciw rewolucyt, stanowi dowód bliskiego upadku ano- 
carstwa, onych potrzebującego: Niewiem czemu bar- 
wa munduru w obozie nieprzyjacielskim, miałaby zmie- 
niać istota prawnych stosunków między mocarstwami, 
albo pozbawiać je prawa bronienia się buntom wszel- 
kiemi siłami, tak własnemi, jak obeemi? Zle umieja 
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rewolucyoniści dyplomacyą w teoryi, żle o niej rozu- 
mują, a jeszeze ją gorzej wykonują, skoro nie są w sta- 
nie pokryć swych tajnych sympatyj dla buntu, i wyma- 
gaja dla niego (jakkolwiek sa demokratami) wyraźnych 
przywilejów. 

Co do mnie, widziałem wiele traktatów mię- 
dzy mocarstwami najsilniejszemi, zawartemi właśnie 
dla utrzymania wewnętrznego pokoju. Wszak tyle kró- 
lów przywróciła na tron obca pomoc od roku 1614, 
byłyż te mocarstwa przez to słabszemi, Holandya, kro- 
lestwo obojga Syeylii, Sardynia, Hiszpania? Sama 
Francya przyjęła pomoc obca, i już po 10 latach, w r. 
1825, stała się potężniejszą od każdego z tych mo- 
carstw, co ją posiłkowały. Dopiero w skutek wewnę- 
trznego rozwiazania tego mocarstwa przez rokosz lip- 
cowy, a przedewszystkiem lutowy, nabyły Austrya 1 
Rosya przemagająca potęgę. Sama Rosya przyjmo- 
wała wyraźną pomoc od Austryi przeciw Polsce r. 163 1; 
rozbrojenie jenerała Dwernickiego było pierwszą klęską 
powstania. Prusy interweniowały jeszcze czynniej na 
korzyść Moskwy, a czyliz to ją pozbawiło sły 1 niepo- 
dległości? Narody i państwa maja tylko jednego nie- 
bezpiecznego sprzymierzeńca, zowie on się rewolucyą, 
anarchia. Tak upadła Polska, tak upada Tureya, pod 
ciężarem obcej gwaraneyi. Demokracya miewa weso- 
łe pomysły i tej samej chwili, kiedy Austryi grozi 
upadkiem, ze strony przemożnego przyjaciela, tej samej 
chwili odwołuje się sama, na energiczną pomoc Turcyt 
dla Madsiarów. Niewątpliwie, moga być z tej strony 
Madziary zupełnie spokojni, nie łękać się przewagi ta- 
kiego sprzymierzeńca, niebezpiecznego tym jedynie, 
którzy liczą na pomoe podobną. 

Zreszta, zważając na ogromne przywileje. Węgier 
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w obec austryackiego rządu, można było uważać dotąd 
ten kraj za posiadający byt udzielny, przynajmniej od- 
rębny. Jakkolwiek królestwo kongresowe polskie, po- 
siadało, przed zgubnem powstaniem r. 1830, samoi- 
stność, samodzielność najzupełniejszą w obee rosyjskie- 
go imperium, i nie ztem państwem niemiało spólnego, 
ileże wojsko, skarb i t. p. nie załeżały od rządu ro- 
syjskiego, wszystkie instytucye i porządki były naro- 
dowe, własne, i sam dwór był polskim, jednakże wiele 
jest podobieństwa, między dotychczasowym stosunkiem 
Węgier do Austryi, a stosunkiem kongresowego kró- 
lestwa, w jego dawnem stanowisku w obec Rosyi. Sko- 
ro wszystkie gabinety uważały wzięcie Warszawy 
przez Rosyan za zdobycz, za nowy podbój Moskwy 
w Europie, zrównem prawem można nazwać wojnę 
węgierska, wojna zdobywezą dla Austryl, zwłaszcza, 
że mianowicie od rewolucyi marcowej, uzupełniły Wę- 
gry swe podobieństwo do byłego kongresowego kro- 
lestwa 1 w skutek nowo nabytej pozycyi, nietylko po- 
siadały wojsko własne, ale nadto usiłowały zerwać zwia- 
zek wszelki z austryackiem państwem , niechcąc przyjąć 
ani części długu stanu na siebie, ani nawet dozwolić 
pułkom węgierskim walczyć za prawa królewskie w in- 
nych prowineyach, a czego pragnęło właśnie królestwo 
polskie podczas kampanii tureckiej. Zważając zatem na 
niezmierne korzyści, które z uśmierzenia madziarskiego 
rokoszu wypłyną dla państwa austryackiego, można tę 
wojnę uważać. za poczatek istotnego wzrostu Austryl, 
przy pomocy Rosyi, nie zas widzieć w tem przymierzu 
poczatek rozbiorów, lub upadku państwa, jak to utrzy- 
muja anarchiści. 

Niewierzę przeto w przenikliwość anarchistów, do- 
wodzacych bliski upadek Austryi, więcej im daję wiary, 
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gdy ci sami ludzie, chwilę po wywodach, że Austrya 
zasypia snem śmiertelnym w objęciu Moskali, dowodzą, 
że uśmierzenie buntu madziarskiego, nie jest ostatnim 
celem dwóch ambitnych dworów, że jest dopiero po- 
czątkiem tej „czynności, która sobie zamierzyły dwa 
mocarstwa. Niezawodnie, nie same to Węgry, łatwe 
do pokonania przez Austrya, wywołały tak olbrzymie 
siły do;boju. _Wiaropodobniej są one przeznaczone do 
działania przeciw europejskiej rewolucyi , która w nie- 
szezęściach, błędach i wstydzie Polaków, szukała dotąd 
swego ocalenia, która zatem zgubić jest tak głównem 
powołaniem mocarstw zachowawczych, jak najgorętszem 
życzeniem Polaków myślących. 


Jl. 


Chwile anarchii i rewolucyi wyjąwszy, pojmowała 
Polska gruntownie swe powołanie zachowawczego mo- 
carstwa, i kareae buntowników w domu, broniła prawa 
i porządku, religii i monarchii, w krajach ościennych. 
Dopiero gdy te staropolskie: uezucia prawości 1 męztwa 
zginęły, a fakcye miękkie i drażliwe wzięły gorę nad 
gabinetem , dopiero w tenczas i przez 'to (nie zaś z po- 
wodu przyjętej pomocy) nachyliła się:ku upadkowi ipo- 
tęga naszego państwa. Niezawodnie upadły tak Polska, 
jak "Turcya przez. upadek na duchu, gdy w wewnętrznej 
polityce, w wydobyciu ʻi urządzeniu -zasobów przemo- 
gła gnusność wschodnia, w 'zewnętrznej zaś polityce 
zwyciężyły namiętności do tego stopnia, że zdołały za- 
zaślepić oba kraje , nadały szalonym przewagę nad :ga- 
binetami, skłoniły tak rzad Warszawski, jak dywan do 
przewrócenia naturalnego porządku, do zawarcia związ- 
ków, nie zmocarstwami siłniejszemi, 'ale z-podżegacza- 
mi przeciw tymże. 
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Gdzie niema madrości stanu, gdzie gabinet niema 
dosć władzy, aby szedł za głosem rozumu i umiarko- 
wania, przestrzegał interesu, trzymając się zasad, tam 
już niema państwa, i niepodległość istnieje tylko przez 
łaskę sąsiadów — a taka podstawa potęgi jest wcale 
niepewna. Gdzie namiętności uliczne wpływaja na po- 
stanowienia gabinetu, gdzie szlachta, gmin miejski, albo 
Janezary obieraja sprzymierzeńców, według swej gru- 
bej sympatył albo antypatyi, tam już właściwie gabine- 
tn niema, tam jest tylko król męczennik, albo Sułtan 
dopytujacy się w haremie, eo słychać w Europie? Pierw- 
sza bowiem maxymą stanu jakiegobadź państwa, bez 
wzgłędu na religia i oświatę, jest utrzymywać porządek 
w społeczeństwie i przewagę rządu nad partyami, po- 
święcić raczej trzy czwartych części państwa, niżeli 
zrobić najmniejsza koneessyę buntowi, złączyć się ra- 
czej z naturalnym, jeograficznym nieprzyjacielem, t. j. 
państwem majacem sprzeczne interesa; niżeli dozwolić 
najmniejszego wpływu buntowi, temu wyrażnemu roz- 
wiązaniu społeczeństwa, a zatem i państwa.  Niebez- 
pieczeństwo zewnętrzne, jest domniemywane, oddalone, 
kiedy rokosz, bunt, anarchia, są niebezpieczeństwem 
najbliższem , największem i już dokonanem. Æ zewnę- 
trznym nieprzyjacielem jest możność układu, ratunek 
przez cessya, (niejako przez amputacya) części pań- 
stwa, kiedy z anarchia niema układu, tylko chyba 
kontrakt śmierci politycznej. Tym sposobem upadła 
Polska mianowicie przez słabość, powiedziałem, Sta- 
nisława Augusta, przez słabość jenerała Chłopickiego, 
przeż słabość X. Czartoryskiego, nie zaś przez wiaro- 
łomność Rosy!, stałej statecznie w przymierzu z Pol- 
ska, tak długo zbawiennem dla naszej ojczyzny, gdyż 
za jego pomoca trzymano na wodzy hydrę anarchii. 
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Nawykłem sądzić położenie i ludzi historycznie , 
sprawiedliwie, dlatego nieczuję najmniejszej boleści, o- 
skarzając te trzy osobowości, (które najwyżej wielbię 
w Polsce) o zgubę ojczyzny. Przyznaję, że Stanisław 
August stworzył Polskę nowa; że X. Czartoryski po 
rozbiorach najwięcej się przyczynił do jej wskrzesze- 
nia, że jenerał Ghłopicki uratował społeczeństwo 1 ho- 
nor narodu, a zatem przyznaję, że wszystko, eośmy 
mieli chlubnego, co mamy jeszcze dobrego, i co mieć 
będziemy przy łasce Boga i królów, że to wszystko 
byliśmy, i jesteśmy winni owym trzem Polakom. Atoli 
przyznając to, mówię oraz wyraźnie, że oni także 
zgubili tak byt niepodległy, jak byt odrębny 1 exysten- 
cya stanu polskiego, albowiem każdy z nich bał się 
bardziej opozycyi i anarchistów, niżeli potęgi rosyj- 
skiej, każdy z nich wystąpił do nierównej walki z Ro- 
sya, do zbytecznej śmiałości przez trwożliwość przed 
ominem, każdy % nich wolał się przeniewierzyć Rosyl, 
przynajmniej wystawić się na takie pozory, niżeli wal- 
czyć statecznie z podejrzeniami gminu, że opuszcza tak 
zwana sprawę narodową, a która, mówiąc innym, wła- 
ściwym wyrazem, nie była niczem więcej, jak tylko 
goraczkową namiętnością (zupełnie jak między Jancza- 
rami) przeciw ogromnej potędze rosyjskiej, przy naj- 
głębszej gnusności w przygotowaniu środków obrony 1 
zupełnem zapomnieniu pierwszych prawideł rachunku. 

Podczas trzydziestoletniego rządu mógł się prze- 
konać Stanisław August, jak szlachecka opozycya, po 
deklamacyach i grożbach, bywa bliską ucieczki. X. 
Czartoryski widział podezas pietnastoletnich usług dla 
cesarza Alexandra, jak ta opozycya, co go przezy- 
wała rosyjska kreatura i zdrajca, była potem gotowa 
zostać kreatura jego; Jenerał Chłopieki przekonał się, 
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jak skutecznie działa na buntowników  rozstrzylanie 
bez sadu i pogłoski, śe dyktator postanowił rozpę- 
dzić sejmującą szlachtę, przeznaczyć ją do pługa, 
jednakże każdy z tych trzech znamienitych Polaków, 
pozwolił narzucić 'sobie przez anarchistów politykę 
zewnętrzna. Stanisław August nieśmiał przeprowadzić 
stale do końca aliansu z Katarzyna, ani umowy z Józe- 
fem II, przeciw Turcyi, wolał zerwać przymierze 
gwarancyi z Rosya, dla zawarcia przeciw niej aliansu 
z Prusami. 

| tego przymierza niecheiała dotrzymać anar- 
chia, tak przyszło do wojny z Rosyą i z Prusami na 
raz, zwycięzcy zniszczyli konstytucyą 8 Maja, na któ- 
ra zezwalali, albo jej wyraźnie pragnęli przedtem, a 
gdy Kościuszko chciał upokorzyć Prusy i Rosya, 
(chociaż Rosya była wyzwana zaczepnem przymierzem 
Polski z Prusami, a Prusy mogły się uskarzać słusz- 
nie, że szlachta deklamowała o poświęceniu, zamiast 
dotrzymać obietnic, złożyć podatek nadzwyczajny, 
uformować 100,000 wojska, odstapić Torunia 1 Gdan- 
ska, w zamian za Galicya 1 t. p.) zdołał on tylko upo- 
korzyć Połskę, i zgubić tę sprawę, której wprawdzie 
chciał służyć wiernie, ale pochlebiając opozycyi i pa- 
syom tych ludzi, eo wygodnie spoczywali w domu, 
kiedy Kościuszkę brano do niewoli pod Maciejowicami. 
J jenerał Chłopieki mniej się przeląkł potęgi rosyj- 
skiej, niżeli profesora i klubistów, 1 dopiero po pierw- 
szem zwycięztwie nad Rosyanami, po ich odpędzeniu 
za granicę królestwa, miał zamiar wrócić do Warsza- 
wy, skareić anarchistów i poddać się królowi konsty- 
tucyjnemu, zamiast zacząć dzieło zbawienia od poczat- 
ku. od rusztowania na zdrajców ojczyzny. 

X. Czartoryski, zapoznany od liczby następca Stani- 
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sława Augusta w opiece nad sprawa, również następca dy- 
ktatora, w kierunku powstaniem, przeszedł swoich po- 
przedników i bał się nawet studentów, nikomu i nigdy nie 
powiedział głośno, że tylko w układach z królem pol- 
skim, w jego przebaczeniu widzi * ratunek dla Polski 
wtraconej w przepaść rewolucyi, z której ją dźwignął 
mężnie w pierwszych chwilach.  Urzędownie wierzył 
Prezes rzadu narodowego, że domy francuzki 1 au- 
stryacki ujma się na drodze dyplomatycznej za sprawą 
monarchiczńa i katolicką, chociaż w istocie niemógł 
podzielać tej iluzyi, ów biegły dyplomata, który wie- 
dział (jak świadczą jego dzieła, noty, memoryały i t. d.) 
ze już przemogła rewolucyjna polityka w Wiedeńskim 
i w Paryzkim gabinecie, dom francuzki był wygnany 
zraneyi, a dom austryaeki dźwigał jarzmo X. Met- 
ternicha, który już od dawna zaniechał zasady 1 pra- 
wo, i wielbił jedynie politykę faktyczną, radował się 
wzajemnem osłabieniem Rosyi i Polski. Widocznie 
dysymulował X. Czartoryski rewolucyi obcej, aby kra- 
jowa utrzymać na wodzy, zamiast zacząć od tępienia 
tejże, w czem wprawdzie wyręczyli Moskale prezesa, 
ale ten wymiar sprawiedliwości przybył dla sprawy 
traktatu Wiedeńskiego za późno. Gdzie wpływ anar- 
chii jest tak przeważny, że mu ulegają sami naczelni- 
cy stanu, że oni sami mają wzglad na chorobę, która 
tylko upuszczeniem krwi wyleczyć można, tam staje 
się ta choroba śmiertelną, przez nią umiera naród, nie 
zaś przez zdradę obcych, bo nigdy obca potęga nie 
przeszkadza exterminować domowych nieprzyjacioł, 
przeciwników organizaeyi i ładu, nie nakaże gabineto- 
wi adoptować ich zdanie. 

U innych narodów, majacych odmienne wychowa- 
nie polityezne od naszego, nie wydarza się podobne 
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zgorszenie, tam nigdy gminu do rady gabinetowej nie 
wzywają, na opinią, gdyby najkrzykliwszą, nie zwa- 
żają, nawet podczas rewolucyi, 1 niezawodnie należy 
do rzadkich wyjątkow postępowanie P. Pillersdorfa, 
który uznał za dobre zasięgać rady auli Wiedeńskiej. 

We Francyi n. p. gdzie bastyla prostowała wy- 
obrażenia, mianowicie dyplomatyczne narodu francuz- 
kiego, udzieliła się mądrość Burbonów natychmiast 
zwycięzcom bastyli, i ei gubili tysiącami ludzi, chca- 
cych mieć politykę odmienna od rządu; jedynie ten 
teroryzm zbawił Francya, choć na chwilę. Gdzie rzad 
niema odwagi stawiania szubienice w obronie władzy i 
ojczyzny, tam w krótce zakwitnie instytucya szubienicy 
przeciw ojczyznie. Cała historya naszej dyplomacyi, 
jest zawarta w powyższych kilkunastu wierszach; nie 
rządowi brakowało energii w Warszawie, ale gabine- 
towi; powinności w obec społeczeństwa, umiano bronić 
wytrwale, ale żle broniono obowiązków w obec mo- 
carstw, dozwalano przez słabość , przez uległość dla 
gminu bez siły, który tak łatwo ukarać 1 rozpędzić, 
dozwalano gwałcić traktaty, zawarte z potężnemi mo- 
carstwami. Tym sposobem upadła Polska, upadła 
przez brak charakteru Polaków, upadła przez to, że 
się Polacy bardziej lękali niepopularności, niżeli zguby 
kraju przez walkę nierówną, wiedzieli oni bowiem, że 
powoływanie się na prawo narodów naturalne przeciw 
traktatom, nie służy jak tylko przy sile przemagającej 
wojennej. Wszak i prawo wojny I prawo zdobyczy, 
jest prawem natury. Nie należy stronie słabszej, ape- 
lować do prawa mocniejszego. 

Rosyi nie można zarzucać sprawiedliwie, że gwał- 
ciła traktaty. Nad jej gabinet niema bardziej oskarza- 
nego, powszechniej obwinianego o wiarołomstwo, ale 
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to jest błędem, lub potwarzą. Wielu mężów, nawet 
znamienitych ludzi stanu, pisało przeciw Rosyi, lecz 
rzecz dziwna, każdy z nich tylko udowodnił najmocniej 
ścisłą wierność tego mocarstwa w przymierzach, wido- 
czną mianowicie w jego stosunkach z Polską. Ci co 
mówią o daleko sięgajacych, z dawna przygotowanych 
planach zaboru, o szeregu zdrad i podstępów w obec 
Polski, ze strony Piotra W., Katarzyny lI, i cesarza 
Alexandra, ci nakształt Rhulliera, Ferranda i jeszcze 
znamienitszego historyka Polaka, nie umieliby nazwać 
dokładnie źródeł, w których się czerpia wiadomości 
dyplomatyczne, a o których, jak świadeza mi ich 
ksiażki, najmniejszego wyobrażenia niemieli, licznych 
zbiorów to traktatów, to historyi negocyacyj, widać 
nigdy otworzyć nie chcieli. 

Szczególnie dwóch Polaków pisało o dyploma- 
cyl, *) ci inaczej wystawiają stosunki polsko - rosyj- 


*) Dela Diplomatie, Toulouse. 1830. To dzieło X. A. Czartory- 
skiego, wydane pod przybranem imieniem Filhelena, było 
przeznaczone od dostojnego autora, do napomnienia Peters- 
burskiego gabinelu, w ostatnich latach panowania cesarza 
Alexandra, kiedy król Polski zniechęcony rewolucyjną opo- 
zycya Francyi, Włoch, Niemiec, Hiszpanii, które wybawił 
od wojskowej dyktatury Napoleona, zasmucony symptoma- 
lami skrytej opozycyi niektórych niewdzięcznych Polaków, 
za wskrzeszenie ojczyzny, zaczął sie nachylać do polityki 
reakcyjnej X. Metlernicha, przeciw której wspierał niegdyś 
sysiemat Stanisława Augusla i X. Czartoryskiego, uważa- 
jac go za swój własny. Mimo tę pozycyą (według mego 
zdania, już fałszywą) X. Czartoryskiego, niewcisnął się 
w dzieło ani jeden wyraz opozycyjny, słowo zbytecznego 
żalu, albo niewczesnych wyrzutow; cały systemat jest ści- 
sle katolicki i prawowity, ale oraz względny na potrzebe 
reperacyi pogwałconych praw, bo to jest istotnym posle- 
pen. Liczne fakla, szczegóły, projekta, spomnienia wy- 


b 


424 


skie. W istocie, tylko pod rządem Amy którą rzadzi- 
li faworyci, sami znowu rządzeni, lub przekupieni od mo- 
carstw obeych, dopuściła się Rosya gwałtu w obee 
Polski, 40 lat przed pierwszym rozbiorem, od którego 
wszakże chronił Polskę gabinet rosyjski z wielkiem po- 
święceniem. Niemogę tu wchodzić w bliższe szczegóły, 
zwłaszcza, że moje twierdzenie najłatwiej usprawiedli- 
wić w pierwszym lepszym zbiorze traktatów, lub nego- 
cyacyj, n. p. w dziełach Sehoela. 

Prócz wojny o tron polski, za Karola VI, osta- 
tniego cesarza z lini męzkiej Habsburgów, naczelnika 
ligi przeciw Polsce, prócz wojny o tron polski, jest 
jeszcze jedna karta dyplomacyi rosyjskiej podobna do 
tamtej, rola gabinetu Petersburskiego w wojnie 1831. 
Wiadomo, że królestwo kongresowe nie znało żadnych 
stosunków podległych w obee Rosyi, żyło z tem pań- 
stwem na stopie zupełnej równości prawa narodów; 


łożone ze znajomością interesów cechującą człowieka sta- 
nu, są właściwie tylko maleryałem, niejako prelexiem do 
filozoficznego, ogólnego poglądu na dzieje mianowicie dy- 
plomacyi nowszej. Tak pod względem doktryn, jak sty- 
lu (układ nieco zaniedbany) przypomina to dzieło wiek XVII, 
wiek Ludwika XIV, słusznie zwany wielkim. Jednak po- 
strzegłem w niem, zdaje mi się, niektóre koncesye dla 
tak zwanych liberalnych wyobrażeń, pod których wpły- 
wem zosiawał, sądzę, mimowolnie autor. Dla Europy 
było to dzieło słowem wieszczem następstw syslematu 
X. Metternicha, na które się dziś patrzemy; dla Polski było 
najgłębszą obroną jej sprawy (prawdziwie, Polonia defen- 
sa) bez wymówienia prawie jej imienia, i jedynie pod for- 
mą obrony zasad ogólnego prawa. 

Drugie dzieło: Memoires de Alichel Ogiński, wydane lak- 
że we Francyi pare lal, sądze, przed poprzedzającem, było 
wymierzonem przeciw sławie X. Czartoryskiego i miało 
zamiar przypomnieć nową historyę Polski, t. j. zasługę 
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o tym stosunku zapomniał zupełnie gabinet rosyjski. Nie- 
powiem, że król polski niemiał prawa ukarania prze- 
stępstw Warszawskich, osobliwie gdy nieszczęśliwym 
zbiegiem okolicznosci 1 rozpusta młodzieży, zrzadzone 
wypadki nocy 29. Listopada, słusznie nazwane „smu- 
tnemi* przez pierwszych ludzi kraju, w ich sprawo- 
zdaniu do króla i narodu, zaczęły, w przekonaniu wie- 
lu tracić swe pierwiastkowe znaczenie i uchodziły za 
popis, za odrodzenie (!!) narodu, a ich zaślepieni obroń- 
cy zapomnieli punkt z którego wychodzili, traktat Wie- 
deński i- dążyli coraz śmielej (raczej bezezelnościa 
nazwaćby należało) do wyraźnego buntu przeciw sa- 
mejże dynastyi, eo wskrzesiła Polskę. Potępiam za- 
tem powstanie, o ile niebyło obroną praw narodu, go 

towa do obrony oraz praw króla. Nigdy „ska 
mojej nieukrywałem dla monarchy za jego błogosła- 
wioną surowość, bo ta zachowała narodowość, ochro- 


Slanisława Augusla i cesarza Alexandra, ale niewsponi- 
nając o zasługach X. Czartoryskiego i unikając, ile możno- 
ści, nawet jego imienia. Dlatego jest to dzieło niezupełnem, 
widzi sie zimuszonem zamilczeć o najważniejszych chwi- 
lach sprawy naszej, n. p. o tajnym związku cesarza Ale- 
"xandra z X. Czartoryskim, o historyi komilelu: du salut 
public w Pelersburgu, o konwencyi Puławskiej, mocą któ- 
rej usiłował cesarz Alexander przywrócić królestwo Pol- 
skie jeszcze r. 1805, o kweslyi kongresu Wiedeńskiego, 
o publicznem wychowaniu w prowincyach polskich, wcie- 
lonych do cesarstwa rosyjskiego il. p. Natomiast wszystkie 
inne wypadki, w których X. Czartoryski głównej roli nie- 
grał, są dokładnie wyłożone, trafnie osądzone. Jest to 
jedna z książek najbardziej nauczających, jakkolwiek nie- 
dostaje dziełu wyższego stanowiska i ogólnego pogladu. Są 
lo pamielniki, nie historya, wykład faktów bez wywodu 
doktryn. 


425 


niła wcześnie Warszawę, od wpływu idei rewolucyj- 
nych, które zaraziły Europę, zawsze się trzymałem 
maxymy dla nas napisanej od Greków: perierimus nisi 
periissemus; nieukrywałem jednak wpływów pochodzą- 
cych z orszaku królewskiego na niedolę, a następnie 
na przestępstwa narodu. Nieprzestawałem wierzyć w 
nieodpowiedzialność królów, zatem wierzę szczerze | 
głęboko w konstytucyjną fikeyę ich nieomylności; ja- 
kaby była przyszłość naszego narodu, pytam, gdyby 
Polakowi wolno powiedzieć, że się omylił król polski, 
od którego jedynie zależy nasza zguba, lub zbawienie. 
Zatem wszystko co król zrobił, uważam za dobre, za 
nieomylne, niewatpię, że wojsko polskie było powinno, 
po bitwie pod Grochowem, złożyć broń, i zdać się na 
łaskę króla; wierzę, że co się wyrodziło w głowie i 
sercu dyktatora, to było szlachetnem 1 mądrem. 

Ale gabinet Petersburski nietrzymał się zasad praw- 
dziwie monarchicznych, jakie wyznawał dyktator pol- 
ski, lecz korzystał z przestępstw, nawet z błędów na- 
rodu, które sam wywołał, o traktacie Wiedeńskim, o 
statu quo przed wojną zapomniał, zatem przeczył pra- 
wu narodów, jak gdyby był gabinetem rewolucyjnym. 
Przyznaję, że osobista wielkość cesarza i króla, przy 
pomocy takiego narodu, jakim się okazał naród polski, 
którego konserwatorowie walczyli mężnie w nocy 29. 
Listopada za króla, zdołała uspokoić społeczeństwo, 
uratować narodowość, i znów postawić Polaków na tem 
wysokiem stanowisku, z którego dziś pomagają poko- 
nać anarchię i zbawić Europę. Ale inna byłaby pomoc 
Warszawy ukonstytuowanej, wspartej żnstytucyami kró- 
lestwa polskiego % r. 1815. Porządek i spokój był 
niewatpliwym, po upadku rewolucyi; z radością w ser- 


cu i sumieniu, oczekiwano owoców zwycięztwa królew- 
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skiego, przypatrzywszy się z bliska towarzystwu pa- 
tryotycznemu, nocy 15. Sierpnia, zawiściom stronnictw, 
zdradom ludzi, mordom gminu 1 t. p. zaletom wolności, 
równości 1 braterstwa, które się w tenczas zwały czy- 
stością rewolucyjną, szczerością konspiratorską i t. p. 
Niekorzystał gabinet Petersburski, z energicznej reakcyi 
umysłowej 1 moralnej narodu przeciw rewolueyi, a od- 
bierajae ojczyznie Bolesławów polityczne instytucye, 
niezostawił w polskiej monarchii wzorów, dla niedawnej 
austryackiej 1 jeszcze nowszej pruskiej. Obecna pomoc 
narodu polskiego, jest pośrednia 1 wyjąwszy pod wzglę- 
dem wojennym, zupełnie podrzędna, w hipotezie zaś 
restauraeyi, po roku 1881, a czego od rosyjskiej dyplo- 
macyi domagały się zasady Europejskiego prawa naro- 
dów, wyraźne artykuły traktatu Wiedeńskiego, byłaby 
miała pomoe Polski, dla Europy, inna wagę i skute- 
czność. Niemało do upadku doktryn moralnych i poli- 
tycznych, prawnych zasad 1 powinności, przyczyniła 
się niesprawiedliwości gabinetu Petersburskiego w War- 
szawie, niezważająca ani na zasługi narodu całego, tyl- 
ko na błędy mniejszości, miezważająca na traktat Wie- 
deński tylko na owe artykuły tegoż, które zdawały się 
korzystnemi dla Rosyi. Często gabinety rozumują i 
czynią zupełnie tak, jak anarchiści, część zasady przyj- 
muja, a część odrzucają, praw się domagają niedba- 
jae o powinności. 

Powtarzam, że przeniewierzenie nastąpiło i ta ra- 
za najprzód ze strony (pojedynczych) Polaków, ale ta 
sprawiedliwość gabinetu rosyjskiego , który przedtem ro- 
kosz Barski nie uważał za rokosz narodu, ałe za bunt 
takcyi, który zaczepne przymierze króla polskiego z 
Prusami przeciw Rosyi, uważał za niebezpieczeństwo 
dla siebie, za powód do wojny, nie za powód do za- 
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traty Polski, te tadycye ustąpiły w gabinecie Peters- 
burskim, po raz drugi, nowościom przeciwnym, jakko|- 
wiek niewątpię, że skoro Katrzyna H. naprawiła błędy 
Amny I., Cesarz Alexander naprawił chwilową surowość 
Katarzyny, przeto zbawca liuropy naprawi błędy zbyt 
namiętnych zwycięzców Warszawy, niedozwoli aby naj- 
piękniejsza chwała Rosyi, może jeszcze świetniejsza od 
historyi rosyjskich kampanij, miała ucierpieć przez tę 
kartę Petersburskiej dyplomacyi i aby miał zostać przez- 
to przerwanym, ów piękny ciąg dziejów rosyjskiego 
państwa, szereg czynów godziwości, uszanowania pra- 
wa narodów, i religijnej wierności dla traktatów. Ubok 
państwa polskiego, z czasów dziedzicznej monarchii, 
może, pod względem wiary publicznej, być położonem 
państwo rosyjskie. 

Inaczej postępowała dyplomacya dawnej Austryl, 
mianowicie w obee Polski, i mając interes przeciwny 
polskiemu i rosyjskiemu, odznaczała się ona właśnie to 
podstępem w negocyacyach, mianowicie za pomocą 
stronnietw, które podburzała przeciw rządowi polskie- 
mu i przeciw Rosyi, to wyraźnem gwałeeniem zawar- 
tych traktatów. Atoli, ujmował sobie gabinet Wieden- 
ski polska anarehię, pochlebiał jej namiętnościom, więc 
mimo jego nieprzyjaźń dla kraju, bywała u nas partya 
austryaeka niesłychanie przemagającą. Z tego faktu 
widać, czem jest zdanie gminu szlacheckiego 1 miejskie- 
go, opozycyi, mniemanych patryotów, 1 jaką wagą 
przywiązywać należy do sądu opinii, mianowicie w kwe- 
styach gabinetowych. Dawna Austrya była nieprzyjazną 
Polsce, nierzetelna w swych stosunkach, lecz miała 
za sobą głos publiczności (vox populi!). Rosya zaś była 
szezerą i przychylna, ale miała przeciw sobie, głównie w 
skutek zabiegów partyi austryackiej, opinią publiczną. 
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Tym sposobem musiała upadać Polska, upadła nie przez 
to, że Katarzyna dała pomoc Stanisławowi Augustowi, 
upadła nie przez to, że (esarz Alexander wskrzesił 
Polskę, lecz upadła jedynie przez to, że Austrya i anar- 
chia połączone zarówno przeciw monarchii i Rosyi, 
narzucały Polsce fałszywe przymierza. 

Nowej Austryi niemożna zarzucić, że chce nasla- 
dować polską anarchię w swych stosunkach z Rosya. 
Już Austrya dawna, łącząc się z anarchia, dążyła je- 
dynie do jej zgody i jakkolwiek nie przestawała podbu- 
rzać ją przeciw Rosyi, jednakże sama łękała się zerwać 
z tem państwem, i w każdej kolizyi z Rosyą dążyła 
zręcznie do zguby. Tem bardziej Austrya odrodzona, 
niemając przeciwnych interesów z Rosyą, będzie się 
ściśle łączyła z Petersburskim gabinetem, mianowicie 
ze względu na kwestyę socyalna. Ponieważ nadto wi- 
dać z energicznego postępowania tego gabinetu, że prę- 
dzej jest gotów do wszelkiej koncesyi dla mocarstw, 
niżeli do najmniejszej dla buntu, ponieważ polska gnu- 
snością w karaniu rokoszu zgrzeszyła tylko przez chwi- 
lẹ i ezemprędzej wróciła do wzniosłych tradycyj Wie- 
deńskiego gabinetu, pod względem swego interesu i do- 
bra monarchii, więc tylko sami polscy anarchiści moga 
wpaść na mysl, że pod przymierzem z Rosya trafi ten 
sam los dzisiejszą Austryę, eo niegdyś Polskę. 


III. 


Niewiedzą, albo wiedzieć niechcą przeciwnicy Au- 


stryj, że to mocarstwo dąży właśnie droga przymie- 
rza z Rosyą, do olbrzymiej potęgi i że ono osiągnie 
wszystkie te korzyści z związku z Rosyą, których 
byłaby używała Polska, gdyby jej rządcy byli mieli 
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odwagę bombardować Warszawę za pierwszą oznaką 
nieposłuszeństwa gmina, lub jego pretensyi rozumienia 
się lepiej na aliansach niżeli gabinet. Widocznie bowiem 
nie może być Rosya odosobniona od Europy, 1 jeżli 
kwestya przymierza ma dla każdego państwa wagę wiel- 
ka, jest ona dla rosyjskiego wagi największej. Żaden 
gabinet kwitnąć nie może bez sprzymierzeńca, nadto 
gabinet rosyjski pozbawiony sojusznika, byłby z po- 
wodu swego jeograficznego położenia, niejako po za- 
granicami Europy. 

Potrzeba związku z obeem mocarstwem jest daleko 
żywszą, głębsza dla Rosyi niżeli dla Austryi, mogą- 
cej znieść z większa łatwością ciężary odosobnienia 
(isolement) które są znacznie lżejsze w jej położeniu, 
otoczonej doświadezonymi sąsiadami, mającymi te sa- 
me, lub podobne interesa. Na tej zasadzie spoczywała 
przez wiek blisko cały, szczera, rzetelna przyjaźn ro- 
syjskiego gabinetu dla Polski, jego usilność (którą anar- 
chiści zwali najazdem barbarzyńców) podnieść i odro- 
dzić Polskę, poprawić jej stan, powiększyć potęgę, 
a gdy Polska przez bunt Barski i rewolucyę Kościuszki 
upadła, wskrzesiła ją Rosya. Prócz Stanisława Augu- 
sta, królewskiej rodziny, i pierwszych ludzi kraju w 
epoce niepodległości, próez stronnictwa X. A. Gzarto- 
ryskiego, syna, podczas kampanij Napoleonskich, prócz 
znamienitego stronnictwa, (raczej całego narodu przez 
czas długi) podczas restauracyi, niezdawali sobie zwy- 
czajnie Polacy dość żywo sprawy z tej moralnej potrze- 
by exystencyi Polski dla Rosyl, drudzy jej nadużywali, 
wszystko przedsiębrali przeciw Moskwie, sądząe się pe- 
wnymi bezkarności. Otóż tę pozycyą Polski katolickiej 
i monarchicznej, narodu starego, zachodniego, oświeco- 
nego, zamieszkałego w środku Europy, i z tych powo- 


420 


dów niezmiernie ważnego dla panowania, wpływów i 
cywilizaey! państwa rosyjskiego, zajmuje dzis Austrya, 
niegdyś naturalny nieprzyjaciel tak Rosyi, jak Polski. 

Talenta 1 energia Wiedeńskiego gabinetu daja rę- 
kejmię, że inaczej będzie korzystała Austrya z przymie- 
rza z Rosyą, niżeli z niego umiała korzystać Polska. 
Nigdy, sądzę, nie miała Austrya tyle przyszłości otwar- 
tej przed sobą, ile jej ma w tej chwili. Żaden z gabine- 
tów nie watpi, że z przywilejami (które znieśli sami 
Madziary) ustana przeszkody, które austryackie pań- 
stwo słabiły, rozrywały, a że oraz upadają we Wło- 
szech 1 w Niemczech dotychczasowe trudności dla Au- 
stryj, } w ogólności giną skutki błędów popełnionych 
przez X. Metternicha, którego upadek stał się źródłem 
niezmiernych sił dla Austryi, upewnił loyalność Polaków 
ku katolickiemu domowi, i ułatwił mu szezerość zwią- 
zku z Rosya. Nad Dunajem, za Karpatami, jak za Al- 
pami, wszędzie się wzmaga niezmierna potęga Austryi, 
zaczynają się rozwijać jej dotad krępowane siły matery- 
alne, a przedewszystkiem siły moralne i historyczne 
narodów, Z których składa się to państwo. Zbawien- 
na jest pomoc Kosyi, bo się przyczynia do zbudowania 
dzieła wielkiego, uwolnia monarchię katolicką i zacho- 
waweza od materyalizmu, w jaki była ja pograżyła po- 
lityka X. Metternicha fałszywa i zgubna, począwszy od 
wstąpienia na tron króla polskiego. 

Anarchiści, których doktryny socyalne o tyle łat- 
wiejsze dła pojęcia liczby, o ile że sa przystępne 
miernemu rozsądkowi ludzi, nieodznaczają się bynaj- 
mniej trafnościa pojęć, mają, wiem o tem, wcale inne 
wyobrażenia dyplomatyczne, inaczej sobie wyobrażają 
stanowisko Austryi w obee Europejskiej równowagi. Na- 
próżno odwołują się oni do osnowy rosyjskiego mani- 
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festu, uważając go (widać że się nawrócili) za powagę, 
aby udowodnić, że Austrya nieszczęsna umiera w objęciu 
przemożnego sprzymierzeńca. Zbyt sa troskliwi o Au- 
strya, zbyt gorliwi, w nowej wierze o powadze. Naj- 
głebsi rojaliści nie ida tak daleko za powaga gabinetów, 
uważają oni manifest rosyjski za pocieszenie dla Kuropy, 
za akt religijny Rosyi, nie za rozprawę o dyplomacji. 
Ten jedynie rzad na kontynencie zachował patryar- 
chalny obyczaj, przemawia do pobożnego ludu językiem 
tehnąacym religijnością. Jest to prawdziwie przykładem 
dla katolików, którzy w skutek upadku doktryn 1 wzro- 
stu namiętności nieprzywiazują, niestety, takiej cześci 
(dla tego też Bóg karze zachód i południe) do mani- 
festów głowy swego kościoła. Krytykować taki do- 
kument, szukać w nim argumentów do polemiki, o rze- 
czach świeckich, jest to mieć mało uszanowania dla 
podstaw, na których stoi bez szwanku i zachwiania je- 
dyne spóleczeństwo (próez Anglii) w ehrześciańskim 
świecie. Mni» przejmuje ten poważny dokument usza- 
nowaniem, osobliwie ze względu na formę i ogólna 
treść, która jest tylko przemową (co do szezegółów 
albowiem i wyrazów pojedynczych, takowe przez ró- 
żne pisma były tłumaczone różnie) przemową uroczy- 
stą głowy kościoła do pobożnych, ale nie szukam w 
niej bynajmniej dyplomatycznego wywodu o stosunku 
mocarstw. Zdanie swoje o tem objawi, może już obja- 
wił gabinet Petersburski w okólnikach, w memoryałach 
1 urzędowych notach. 

Nie można się przeto odwoływać do słów mani- 
festu, i mylnem jest zdanie, że Austrya ubiegała się 
się o pomoc sąsiada, kiedy w istocie tylko wymagała 
od niego spełnienia obowiązków, -wypływających z trak- 
tatów , reklamowała casus federis przewidywany we 
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wszystkich ugodach dwóch Cesarstw, poczawszy od za- 
warcia S. Przymierza (la sainte alliance) z roku 1814. 
Nie jest Austrya zemdloną, ona to dała hasło i przy- 
kład konserwatorskiej Kuropie, występując sama jedna 
do boju w obee Włoch niemal całych i do energicznej 
walki, w obee całych Niemiee zfanatyzowanych komu- 
nizmem i republikanizmem , pokonywając jednocześnie 
orężem zuchwałe zamysły rokoszu podnoszacego głowę, 
prawie w całem państwie, prócz kilku miejsc, jak wier- 
na Galicya. Nienależało, aby potężna Rosya mogaca ufać 
zupełnie wierności swych stolie i wierności polskich 
prowineyj, których przestrzeń przewyższa kilkakrotnie 
rozległość Galicyi, była bezczymym świadkiem hero- 
izmu Austryi i spoglądała na jej pracowita zasługę, 
obserwując wysilenia austryackich hufców, trzymając sa- 
ma do nogi bron. 

Ani tradycyjna lojalność Petersburskiego gabi- 
netu, zawsze skorego, tak jak niedawno Anglia, a 
przedtem Polska do dania pomoey w każdej walce 
o zasady, ani przedewszystkićm osobista prawość 
i zawołane uczucia Panujacego , niemogłyby nigdy ze- 
zwolić na to, aby Ausurya wiecznie walczyła za mo- 
narchiczne 1 zachowawcze zasady, a liosya korzystała 
z każdego zwycięziwa austryackiego wojska, niedzwi- 
gajac ciężaru żadnej klęski. Nagradzał Cesarz i Król 
polski wodzów austryackich, sprawe austryacka uważał 
za swą własną, wiem o tem, ale taka pomoe moralna 
za usługi znamienite oddane od Austryi Europie i Ro- 
syi, niemogła uchodzić za dostateczną. Austryi niewy- 
padało wycieńczać sił Galicyi, na która przedewszystkiem 
spadały ciężary walki z rokoszem sąsiednim, ani słabić 
prowincyj wiernych, dla chluby pokonania buntowników 
bez obcej pomocy, w sposób uderzajacy imaginacya 
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ludzi niemyślaeych. Należało wymagać od Rosyi przy- 
należnego od niej kontyngensu, czem innem albowiem 
niema być 1 nie jest sukurs rosyjski. 


Posiada Austrya moca swej dawnej organizacyl,. 


więcej jak cztery razy tyle sił, ile potrzeba, do poko- 
nania madziarskiego buntu. Setne rokosze tego kraju 
zwyciężała Austrya bez obcej pomocy, majac mniejsza 
siłę od dzisiejszej, i jedynie gdy bunt przywołał Tur- 
ków aż pod okopy Wiednia, wezwała Austrya pomocy 
Sobieskiego. Wprawny gabinet Wiedeński, zna środki 
jakiemi najłatwiej pokonywać bunty, zostawiając je czas 
niejaki swemu losowi; sprawy pozbawione zasad, dy- 
nastyi, organizacyi, wystawione na wszystkie próby cier- 
pliwości, wytrwałości pod wpływem „wolności, równo- 
ści í braterstwa nie bywają strasznemi, 1 wcześnie je- 
dno ze stronnietw, albo wszystkie wzywają przybycia 
władzy prawowitej, poznawszy z bliska wszystkie sło- 
dycze negacyl. Ale ma Austrya powinność bronienia 
swych krajów wszelkiemi siłami i wcześnie, a przede- 
wszystkiem jest jej obowiazkiem, uwolnić jak najprędzej 
obarczoną Galieyę od ciężarów wysilonej obrony. 

Z resztą ogrom pomocy, piękność wojska rosyj- 
skiego jakby wyborowego, olbrzymie zapasy, spleszność 
jego ruchu, widać przygotowanego od dawna, wzorowy 
porządek ożywiajacy posiłkowe zastępy, imponujący bar- 
dziej jeszcze może niżeli siły niezmierne , które porusza, 
wszystko to mowię, pokazuje najwidoczniej, że nie Debre- 
czyn 1 podrzędna sprawa madziaryzmu jest celem tak nad- 
zwyczajnej wyprawy, lecz raczej szlachetny zamysł Rosyi 
szareenia buntu na kontynencie. I Austrya ma obowiązek 
wspierania Europę, wprowadzenia na tron Ojca S., umo- 
enienia królów, więc i siły tego mocarstwa należy dodać 
do cyfry owych, które wyliczyłem i pomnożyć je nadto 
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urokiem, htóry otacza dwa wielkie cesarstwa słowian- 
skie, połączone ścisle. Nikt niewatpi z ludzi obezna- 
nych z położeniem Europy, że takie siły sa aż nadto 


„dostateczne do pokonania demokratów świata całego. 


Gdy zatem Europejskie spółeczeństwa, wyciągaja ręce 
do austryacko-rosyjskiej armii, przeciw domowym nie- 
przyjaciołom, burzycielom porządku i bezpieczeństwa, 


jest to prośba o pomoe, którą dadzą lub odmówią ce- 


sarskie gabinety. Innym zaś jest stosunek Austryi do 
Rosyi, obowiązanej zdawna traktatami do spólnego dzieła. 

Pojmuję, że wielu ludziom są niniejsze prawdy nie- 
przystępne 1 niedziwię się, że umysły zarażone materyali- 
zmem, bijące pokłony przed swem bożyszczem, przed ma- 
sami, mające cześć tylko dla slepej siły, którejby prag- 
nęli użyć do zaboru i zburzeń, niezdają sobie sprawy 
z duchowego stanowiska ludzi stanu, gotowych do wiel- 
kich wysileń, bezinteresownych ofiar i poświęceń dla 
zwycięztwa zasad. Niepojmując wyzszości kwestyi socy- 
alnej nad dyplomatyczna, niemogą zrozumieć anarchi- 
ści, czemu królowie polsey, mając sprzeczne interesa 
z Austryą, jako mocarstem absolutnem, a oraz panujacem 
w Węgrzech 1 Czechach, których bytu i narodowości 
bronił gabinet polski, jako swego przedmurza, czemu 
mimo taką polityczną opozycyę z Austrya, mówię, szli 
królowie polsey w pomoce Austryi, ile razy bunt, albo 
herezya zagrażała bezpośrednio tronowi Habsburgów. 
a pośredmio wszystkim potentatom chrześciańskim i rze- 
telnym, przy wierze i porządku obstajaeym ludom. Zu- 
pełnie w takiem położeniu jest dzis Rosya w obec Austryi, 
i gdyby miały być nawet jakie spory między niemi np. 
o Multany i Wołoszę, ujścia Dunaju, całość Turceyi it. p. 
niemniej jednak czuje się obowiązany król polski iść za 
przykładem swych poprzedników, Zygmunta TI., Jana TIL, 
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Alexandra I. i skarcić bunt węgierski, nadwerężający 
sama zasadę socyalna, podstawę tronów i rdzeń spo- 
łeczeństw. 


IV. 


Jeszeze dziwaczniejszy jest domysł anarchistów, że 
wkroczenie wojsk rosyjskich zapowiada (tegoby się nikt 
niedomyślił) okupacyę Galicyi, zabranie tego kraju na 
piękne. Mała radość, która objawiali anarchiści na wi- 
dok Rosyan niemiała mieć, słyszałem, innego celu tylko 
powitanie nowych panów. Powiedziałem, jak tłumaczyć 
należy tę radość; ma ona wielkie moralne i polityczne 
znaczenie, jako narodowa manifestacya cześci dla wojska 
króla polskiego , spieszącego do boju przeciw Europej- 
skiej anarchii dla poparcia praw monarchów i narodów. 
Nie zasługują na uwagę, którzy takiemi demonstracyami 
radości, na widok Polaków idących ochoczo do boju 
z buntem, chcą okazać swą (wprawdzie mało szko- 
dliwa) opozycyę własnemu rządowi i zdają się być 
z tego zdarzenia zadowolnieni, albowiem myślą, że rząd 
był zmuszony wymagać od Rosyi spełnienie obowiaz- 
ków sprzymierzeńca, dla tryumfu sprawy spólnej. 

Nie przestają oni wołać, że się już skończyło pano- 
wanie Niemców, że wybiła godzina sprawiedliwości, że 
Moskwa już Gałicy! nieodda, i tak już wszystko w swych 
dyplomatycznych głowach trafnie uszykowali anarchiści, 
że wiedza nawet kiedy i jakim sposobem nastąpi wy- 
pędzenie Niemców i Żydów przez Moskali. Nieradzę 
airarchii ani wyzwalać Europy w imieniu ludzkości, an 
podbijać Galicyi w imieniu Rosyi i jestem pewny, że 
potrzeb gabinetu rosyjskiego nie pojęli lepiej od po- 
trzeb społeczeństw. 
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Radośnego powitania Rosyan przez Polaków, nie- 
uważam bynajmniej za chęć Galieyi oderwania się od 
Austryi, ale raczej za oddanie cześci zasłudze braci 1 
rządu rosyjskiego na widok porządku, posłuszeństwa i 
zapału wierności, zjawiska tak różnego od scen tego- 
rocznych. Jest to oraz manifestacya cześci dla enot 
Cesarza Alexandra, który wskrzesił Polskę, dla wiel- 
kości Cesarza Mikołaja, który mimo niezmierne trudno- 
ści i podszepty gabinetów, umiał ją utrzymać, zacho- 
wać w większej zupełności, niżeli inne rządy i dzis ją 
prowadzi do chwały wojennej. Po raz pierwszy jesteśmy 
połaczeni ze stroną prawowitości 1 wysokich obowiąz- 
ków. Napoleon mimo szlachetne przymioty serca i wy- 
soki jeniusz był uzurpatorem, dziś król polski prawowity 
prowadzi Polaków do obozu cesarza apostolskiego, dla 
wybawienia Europy od jarzma anarchii. Że kwestya 
socyalaa dominuje wszelkie inne, to dobrze czują Polacy; 
ody tylko monarchia i cywilizacya będą zbawione, nie 
podpadnie sprawa polska, można być tego pewnym, 
żadnej szkodzie. Chęć okazania zemsty dla anarchii, 
zemsty na zdrajcach eo łudzą, oszukują, zemsta na rzady 
i narody, eo podżegały, instygowały, a zdradzały Polskę, 
to jest także powodem powszechnej radości. 

Pod wielorakiemi zatem względami obchodzi wejście 
wojska Cesarza, Króla Polskiego do Galicyi, zajęcie waż- 
nych stanowisk w Karpatach i za Karpatami. Równie 
jako zjawisko rządowe i społeczne, jako experyment po- 
lityczny może nas interesować ten dowód potęgi rosyj- 
skiej, albowiem nastręcza on porównanie niedołężnego 
systematu X. Metternicha, a polityki króla Mikołaja. 
Jakieby zas znaczenie miał mieć ten fakt dla anarchi- 
stów, którzy się nim radują myśląc, że Moskale wy- 
pędzą Niemców, tego niepojmuję weale. Jeżeli sadzą 
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anarchiści, że Rosya pozwoli im bunt choć na dni kilka 
to się mylą bardzo, a wiem że o wolność im nieidzie, 
zresztą tej wolności mieli aż nadto za Pilersdorfów i 
dziś mają jej raczej za nadto, niżeli za mało. Jeżeli są 
troskliwsi o równość, jak się to zdaje rzeczą pewna, 
czemuż jednak niebyli zadowolnieni z rządu X. Metter- 
nicha, kiedy w istocie panowała równość, jakby na 
wschodzie, i ludzie najznamienitsi przez zasady 1 uczu- 
cia byli własnie prześladowani najbardziej, demokracya 
doznawała jawnej protekcyl, lojaliści zasłużyli na na- 
grodę?  Rosya przeciwnie nagradza tylko posłuszeń- 
stwo, zasługę, dystynkcyą ; niewiem więc i niepojmuję 
wcale, ezemu anarchiści mają tak wiele sympatyi dla 
Rosyi. Jest to widoeznie skłonność nieszczęśliwa i Cesarz 
rosyjski może nawet niewie, że się nim do tego stopnia 
zajęła anarchia, i ile mi wiadomo na żaden z tylu listów pi- 
sanych do siebie, niedał odpowiedzi gabinet rosyjski. 

W obec austryacko-rosyjskiego przymierza i nader 
ważnych wypadków, które się pod jego kierunkiem roz- 
wijać poczynają, powinni według mego zdania być zu- 
pełnie obojętni anarchiści, opozycya i negatorowie. Epoka 
ich wpływów i działania zupełnie przeminęła, przeszłego 
roku mieli czas potemu, albo w epoce r. 1846, dziś polity- 
kowanie anarchistów 1 radykalistów byłoby anachroni- 
zmem, coż im bowiem na tem zależy, czyli Rosya, czyli 
Austrya będzie ścigała anarchia? 

W istocie, jeżeli Rosya zabierze Galicyą (jak się 
to marzy w kilku głowach, zawróconych szałem do- 
ktryn z epoki Rady narodowej, a bardziej jeszcze bun- 
tem madziarskim) to wtenczas zyska narodowość, ale 
zato właśnie rewolueya socyalna, kochana demokracya, 
ubostwiana republika, wielbiony socyalizm, prześwietny 
jakobinizm, wszystkie słodycze ateuszostwa, wszelkie 
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argumentacye racyonalizmu, swobody i przywilej oba- 
lania słowem 1 piórem powagi i loiki, wszystkie te, 
mówię, ideały anarchistów i negatorów upadną na- 
tychmiast. Jeżeli zaś Rosya niezabierze Galieyi, więc 
reforma polityczna kraju pójdzie swym torem, urza- 
dzi 1 wzmocni monarchią konstytucyjna, a ta forma rza- 
du ani rewolucyi socyalnej, ani politycznej, ani nawet 
spokojnej anarchii niedopuszeza. W każdym razie jest 
sprawa polska, sprawa monarchiczna już zbawioną, a 
sprawa wiarołomnych Polaków, sprawa ludzi bez zasad 
1 patryotyzmu, negatorów bez wartości, krzykaczy bez 
rozsądku, sprawa anarchiczna już zgubiona. Wiara na- 
wet w [tosyą już tych niezbawi, eo wierzyli w kluby 
niemieckie, w republikę Kuropejska, w ducha wieku, 
w bunt Wiedeński, w legia akademicką i dzis jeszcze 
może wierzą w bunt madziarski i zwycięztwo tegoż. 


V. 


W każdym razic, próżną jest nadzieja rewolucyo- 
nistów, wzdychających do wszelkiej zmiany dla powie- 
kszenia nieładu, że Rosya nadużywając swej przewagi 
materyalnej nad Austrya, zabierze Galicyą. Wszak Kra- 
ków był do wzięcia, jednakże go zajać dozwoliła Rosya 
Austryi. Jakie byłoby bezpieczeństwo mocarstw, jaka 
rękojmia prawa, gdyby sprzymierzeniec robił się tak 
zaborcą, jak niektórzy mniemani patryoci, robią się 
wrogami swych krajów, strzelają do swych rzadów? 
Jeżli u owych, którym nieprzystępną ta prawda, że kwe- 
stya socyalna, kwestya bytu społeczeństw i tronów, jest 
wyższą nad każda inna kombinacya, nie nie znaczy 
wierność w przymierzu przeciw spólnemu niebezpieczeji- 
stwu, niechże rozważą, że gdyby Austrya, dopuszczę, 
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upadła, lub sama oddawała Galicyą, wtenczas: niech- 
ciałaby jej przyjąć Rosya, albowiem wśród powszech- 
nego nieładu, zwiększyłaby ta okupaeya trudności rzą- 
dowe i gabinetowe Rosyi. Jeżli nawet tego niezrozu- 
mieja anarchiści, niechże pomną na osobisty. charakter 
cesarza rosyjskiego, króla polskiego, który w swem 
życia słowa danego (nawet danego w chwilach unie- 
sienia, eo zapewne nie było bez szkody i klęsk,) nigdy 
nie złamał, czemużby się tą razą wystawiał na sprze- 
czność z soba samym? 

Jakiekolwiek moga być pojęcia o królu polskim w 
świecie, mianowicie między Polakami (którym, przyzna- 
ję, zakrywaja skutki nocy 29. Listopada najświetniejszą 
stronę tego wielkiego i wspaniałego charakteru), nigdy 
jednak nie słyszałem nawet od ludzi, przejętych słu- 
sznym żalem do kwóla, żeby się na to niegodzili, iż tak 
prawowitych charakterów nie wiele zna historya. Tru- 
dno go oddać jedną maxymą, spróbuję jednak skreślić ten 
charakter, mówiąc: że nigdy nie było monarchy bardziej 
gotowego, do poświęcenia interesów zasadom. Według 
mego osobistego przekonania, tłumaczy to całą histo- 
ryę polską i rosyjską, a przez znaczenie przeważne 
tych narodów na losy Europy, historyą całą nowoży- 
tna, tak jej cześć chlubną dla Polski, w pierwszej po- 
lowie panowania Mikołaja I., jak jej część drugą, długi 
czas niepodobna do pierwszej; albowiem dopiero od 
chwil niedawnych, zaczyna się rozeiagać jedność cha- 
rakteru Panujacego, na jedność całego panowania, i 
widzimy, że i druga część jego dążyła do dobra społe- 
czeństw. 

Skoro tylko ujrzałem Polskę kongresową, skrę- 
powaną przez rewolucyę i zapominającą 0 tym chara- 
kterze króla polskiego, i o misy! Polaków być narzę: 
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dziem w ręku Cesarza dla urządzenia Europy, lękałem 
się o swobody Warszawy, lecz nie lękałem się ani o 
zasady, ani o Europę, bo wiedziałem, że Cesarz nie da 
upaść zasadom, uratuje Europę i sama Polskę nachyli, 
do jej przeznaczenia. Od tylu lat nie zachwiałem się 
nigdy w tej wierze, jakżebym miał przypuszczać dziś, 
że owoc tyle energii, tylu poświęcen ze strony Ro- 
syi dla zasad, popieranych często na koszta i ze szkodą 
Polski nieszczęśliwej, ma dziś jednym zamachem zniszezyć 
król polski i z monarchy konwikcyj legitymistowskich, 
arcyzachowawczych, stać się protektorem nieporządku, 
rozbijając ostatnią wielką katolicka monarchia w Euro- 
pie? Katarzyna Il. mimo namiętność prawdziwie kobie- 
cą, w obee sprawy polskiej (wynikajacą wyłacznie z 
winy republikanów) , wachała się długo, nim na rozbiór 
Polski zezwoliła, bo się lękała powrotu Rosyi ku bar- 
barzyństw, a jej wnuk, brat Cesarza Alexandra, autora 
restauracyi Europejskiej, miałby zezwalać na rozbiór 
Austryi, lepiej pojmującej swą misyą od Polski, lepiej 
umiejącej kareić gmin i opozycya od Stanisława Augu- 
gusta! Niewiem czyli Cesarz rosyjski zaborcą niebędzie, 
ale wiem, że niepoda ręki do rozbioru Austryi, rewo- 
lucyonista nie zostanie. 

Żałuję tych, eo licza na podobną rewolucya. Gdyby 
patryoci upatrywali najwięcej korzyści w połączeniu 
polskich prowincyj w jedna całość, i widzieli w tem 
ostateczne ukonezenie tak długiego dramatu nieszczęśli- 
wej kwestyi, powinniby jeszcze, ze względu na zasady 
i uczucie godności, pokrywać swe życzenia i pamiętać, 
że spodziewane korzyści z podobnych kombinacyj, sa 
wcale niepewne. Rzucając się Rosyi pod nogi która 
ich hołdu nieprzyjmuje, zrywając z konstytucyjną Austrya 
z którą się dla dobrą sprawy łaczyć powinni, niegra- 
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ja oni roli godnych reprezentantów narodu 1 mezarobią, 

niech mi wierzą, ani na szacunek Rosyan, ani na sza- 

cunek ludów austryaekich, ani na wdzięczność Polaków; 

sprawa bowiem nasza nie zyskuje na nowym rozbiorze 

a to historycznej monarchii, ani na gwałtownych zmia- 

nach faktycznych, ezy granie, czy nazwy guberni). 

Któżby z Polaków niebył sobie życzył należeć do 

królestwa polskiego, które śród wyniszczeń po spiskach, 

bitwach, po wojnie, i po klęskach, przy najsroższem 

| prześlado waniu, było zawsze rajem dla narodowego ser- 

ca w porównaniu ze zniszczona śród głębokiego poko- 

ju i letargu Galieyą? Ale restauracya królestwa pol- 

skiego bez zezwolenia Austryi sąsiedniej, byłaby tylko 

restauracya dawnych przyczyn upadku. Jeżliby bowiem 

Austrya zginęła, toby zginęły Europa i Polska, a jeżli- 

by Austrya nie zginęła, toby się znów broniła w obee 

Polski odrodzonej i przywróconej, mimo swe zezwole- 

nie, środkami które doprowadziły najprzód do rozbio- 

rów, a potem do nocy 29. Listopada. To ostatnie zda- 

| rzenie zadało Polsce cios jeszcze dotkliwszy, niżeli 

rozbiory, a wiadomo, że skrytą myślą najznaczniejszych 

ludzi, między konspiratorami, było wynieść Arey-Xię- 

cia na tron Króła Mikołaja. Dziś marzyliby może anar- 

chiści o kombinacyi zupełnie przeciwnej, ale już w r. 

1846. znalazła rusomania oziębłe przyjęcie, w samym Pe- 
tersburgu. 

| Pod względem zmiany rządu, na drodze legal- 

nej, mamy nadto przykład własnej history. Gdy mo- 

carstwa uznały za dobre wskrzesić Polskę, i Król sas- 

ki przestał byś W. X. Warszawskim, a Cesarz Alexan- 

der, wskrzesiciel Polski, ogłosił się jej królem, był 

powitanym, jak wiadomo, z niesłychanem entuzyazmem 

od całego narodu. Kiedy atoli w imieniu ukochanego, 
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ubóstwionego Alexandra, żądano poddania się Polaków, 
żaden z dobrych obywateli nieczuł się upoważnionym 
do spełnienia najgorętszych życzeń serca, bez wyrażne- 
go nato pozwolenia od króla saskiego. Frydryk August 
odpowiadajae zapytaniom narodu, nietylko go uroczy- 
scie uwolnił od przysięgi, lecz nadto szczerze winszo- 
wał restauracyi królestwu. Ze swej strony król nowy, 
Cesarz Alexander dowiedział sie, z najwiekszym szacun- 
kiem dla Polaków , o ich lojalności dla byłego pana. Przy- 
pominam ludziom, eheacym korzystać z możliwości ró- 
żnych kombinaeyj 1 wypadków dla podkopywania zasad, 
że obecny król polski jest rodzonym bratem Cesarza 
Alexandra. 

Nie przeczę, że rząd króla polskiego, mimo jego 
surowość okazywana od r. 1831., był wspaniałym, opic- 
kuńczym, sprężystym, światłym, narodowym i zastał 
w Warszawie rutynę, której cienia nie zna jeszcze Gali- 
cya; nieprzeczę, że w ogólności rząd rosyjski posiada 
przymioty, na które się nigdy nie mogła zdobyć dawna 
Austrya, że mianowicie Polsce i Polakom okazywał rzad 
cesarski tyle przychylności i szacunku, ile rząd nasz 
dawny, zowiący si także cesarskim, umiał się odzna- 
czać tylko w dażnościach zupełnie przeciwnych, jak 
świadczą n. p. okólniki X. Metternicha z r. 1846. Tam 
była monarchia prawdziwa, wojskowa, arystokratyezna, 
tu była w istocie tylko biórokracya demokratyczna, prócz 
form monarchicznych, dzięki Bogu, troskliwie przestrze- 
ganych i tymto jedynie formom, dziś znowu zażywio- 
nym, winna Austrya i Galicya swoje obecne ocalenie. 
Przedtem, r. 1846. byłbym prędzej pojął żyezenie zmie- 
nić pana, ale dziś kiedy w skutek zaszłych wypadków 
i odmian, może byći z czasem będzie świetnem poło- 
żenie Galicyi, dziś, mówię, byłaby rusomania w naszej 
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prowincyi tylko nową anarchia, i zapewne nie pocho- 
dzi żadza należenia do Rosyi, ani z wdzięczności dla pań- 
stwa, że walcząc z nierzadem zbawia Europę, ani z 
wdzięczności dla króla polskiego, że surowością nawet 
zagorzałych anarchistów z choroby anarchii wyleczył. 

Dla kochajacego sprawę nie ku dogodzeniu indy- 
widualnym pasyom predylekeyi, albo nienawiści, ma 
państwo austryackie, prócz rękojmi konstytucyjnych, 
wiele wyższości dla Polski, nad wszelkiemi innemi mo- 
carstwami. Najprzód, jest ono bliżej tych krajów zachodu, 
w których, mimo upadująca oświatę przez nieład moral- 
nych i politycznych wyobrażeń, kwitnie jeszcze kul- 
tura, potrzebne dla nas wzory. Powtóre, dom panu- 
jacy jest domem katolickim, a to wyznanie będące 
głównym środkiem ratunku dla zemdlonych społeczeństw, 
edy je pobożność pokrzepiai na drogę zasad naprowa- 
dza, jest nadto dla nas Polaków osobliwy środek za- 
chowania narodowości , śród protestantów, greków 1 t.d. 
panujących na północy i na wschodzie. Któż wątpi o 
związku katolicyzmu z Polską i o jego stałym wpływie, 
na los nawet politycznej sprawy? Dawna cywilizacya 
narodu, wypłynęła z jego łona i tak naukami jak i poli- 
tycznemi instytucyami, jest on ścisle połączony z całem 
pasmem dziejów narodowych. Jemu zawdzięczamy sła- 
wę zwycięztw znakomitych odniesionych w obronie wia- 
ry, a co prócz chwały i wpływu, przynosi tyle mo- 
ralnej korzyści zwycięzcom! Od chwili, gdy katolicyzm 
rzucił nasiona swych błogich zasad w Polsce, utworzył 
on przez stosunek z cywilizowanym zachodem szeroka 
drogę dla ludzi stanu, senatorów, polityków, mow- 
ców, it. d. aby mogli zbierać wzory nawet Rzymu sta- 
rożytnego. Wszak dziś szukamy natehnień w rządzie 
katolickiego kościoła, w tym wzorze potęgi duchowej, 
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w tem źródle niewyczerpanem cnót ludzkich i obywa- 
telskich. Katolickim węzłem łaczy się Polska z oświe- 
conemi narodami zachodu, a ten związek święty jest 
tak potrzebny cywilizacyi, jak sojusz z klubami szko- 
dzi zarówno jej i ojczyznie. Pod tym względem może 
zrobić Polska więcej dla Rosyi, niżeli Rosya dla Polski. 

Nakoniec, gdy w Rosyi kwitnącej, wzrastającej na- 
gle, postępującej świetnie do wysokiego, przez biegłych 
polityków od dawna przepowiedzianego przeznaczenia 
jest tak trudno (wszak dowody widziémy codziennie) 
oprzeć się ponęcie sławy rosyjskiej i wabiącego intere- 
su i wytrwać w obowiązkach dla narodowości, w jednej 
Austryi, która będąc państwem, narodem przecież nie 
jest, można być dobrym Austryakiem, nieprzestająe być 
dobrym Polakiem. 

Bardziej jednak jak ten interes narodowy, przema- 
wia do Polaków w Galicyi na stronę austryackiego pań- 
stwa, powinność wierności. Slizką jest droga polityki; 
ileż to razy zmieniła się przychylność mocarstw dla 
sprawy, albo ich położenie w obec Polski, lub Pola- 
ków w obec mocarstw? Dość wspomnieć o dwóch kom- 
binacyach, w swym czasie wielce korzystnych, o przy- 
mierzu z Frydrykiem Wilhelmem Ji, królem pruskim i 
o protekeyi cesarza Francuzów; jakże się nagle wszy- 
stko zmieniło, uczucie prawa i wdzięczności narodu 
pruskiego, uczucie znaczenia i wdzięczności narodu 
francuzkiego. Pewną drogą w polityce, jest jedynie 
droga zasad. Boże daj aby się Polacy nauczyli od kró- 
la polskiego jak najprędzej, że interes polityczny i li- 
czne kombinacye, które takowy nastręcza, sa niczem 
w porównaniu z zasadami, i trzymanie się tychże jest 
właściwie tylko upewnieniem, ale upewnieniem trwałem 
nie chwilowem interesu. 
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Najłatwiej wziaść namiętność za interes i dogodzić 
jejna chwilę, lecz religia, mądrość, sama polityka, na- 
kazuja myśleć oraz o następstwach. Gdyby Galicya 
miała organizacyę mądrą t.j. urządzoną na stopę ary- 
stokratyczna n. p. jak Belgia i Anglia, gdzie kilka ro- 
dzin opiekuje się krajem, gdzie zatem wszystkie mo- 
żebne koleje obliczyć, z każdego wypadku korzystać 
podobna, nawet w takim kraju trzymaliby się ary- 
ści drogi powinności, tem bardziej wypada postępo- 
wać tym torem w prowineyi, nieposiadającej żadnej 
organizacyi podobnej, gdzie się sprawa ogólna w ni- 
kim niepersonifikuje, należy za równo do wszystkich 
t.j. do nikogo, tem bardziej w naszej prowincji, 
mówię, wypada się wystrzegać wszelkich kombinacyj 
nowych, trudnych do odróżnienia od intryg, skoro 
nikt zaufania nieposiada, nikt środkami potrzebnemi 
do opieki nad sprawą niewłada. Puścić się rzadu 
prawowitego, byłoby wyrażnem niebezpieczeństwem 
zawsze, a mianowicie w obeenem położeniu. 


VI. 


Tak interes, jak powinność łączy nas z austry- 
acka monarchia. Według mego zdania może najwięcej 
dla nas zrobić Austrya, za pomoca z sobą ściśle po- 
łaczonej Rosyi, i to, sądzę, powinno być polityka naszą. 
Mimo opozycyą którą niniejsze wyrazy wywołają, *) 


*) Niemoge za nadto przypominać czytelnikowi, aby pamięlal 
o zmianie polityki Wiedeńskiego gabinelu, od przeszłoro- 
cznej rewolucyi, oraz o zmianie zaszłej w Europie to przez 
upadek Francyi dawnego rywala Austryi, to przez ścisłe 
iszczere przymierze tej monarchii z Rosya, klóra po upadku 
znaczenia i wpływu Domu francuzkiego, zajeła lak w obec 
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nie watpię jednak, że ten dzisiejszy paradox bedzie 
w krótce ogólnikiem, jeźli już tyłko nie będzie zapóźno. 
Gdy nasi nieprzyjaciele, którzy od wieku kieruja opinią 
polską (t. j. opinią Polaków niemyśląeych, sprowadzają” 
cych politykę z zagranicy, jakby modę) obrócą gdzie 
indziej swe starania, wtenczas prawda będzie wido- 
czna, dostępna każdemu. Anarchia ma to do siebie, że 
zawsze oświecona po szkodzie, pojmuje prawdy poli- 
tyczne wtedy, kiedy się te stają już anachronizmem. Była 
chwila kiedy nieprzyjażń ku Austryi mogła być dozwo- 
loną, być poniekąd powinnością, a wtenczas trzymali 
się anarchiści właśnie, jakby na przekorę partyi austry- 
ackiej i fałszowali historya, niepojmowali faktów, obra- 
żali łoikę, zarzucali kłamstwo ojcom i pierwszym lu- 
dziom kraju, aby tylko mieć racyę i buntować się prze- 
ceiw królowi, za instygacyą austryackiej fakcyi, a gdy 
ta potem zawstydzona, prześladowana od samej Austryi, 
ujźrała się zdradzoną, umieli oni jeszcze zdobyć się 
na hypokryzyą przez lat kilkanaście i ciągle powtarzali 
(jakkolwiek już temu niewierzyli sami), że areyksiaże 
austryacki będzie detronizował króla polskiego. 
Dopiero gdy przestępstwami zaczęła się dawna Au- 
strya nachylać do upadku i z nia niemal wszystkie gabine- 
ty, a radykalizm, to największe niebezpieczeństwo dla Pol- 


Polski, jak w obec Anstryi dawne stanowisko Francyi, 
pierwszą wspierała, aby się opierać drugiej. Główną przy- 
czyną dawnej nieprzyjaźni Austryi ku Polsce, była anarchia, 
w skutek której stawała się Rzeczpospolita polska narzę- 
dzien obcej ambicyi przeciw austryackiemu Domowi, naj- 
przód w ręku francuzkiem, a potem w ręku moskiewskiem. 
Obadwa zalem powody politycznej nieprzyjażni Austryi Z 
Polską już upadły, a socyalne interesa i religijne względy 
łącza je najściślej. 
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ski, zaczął brać górę, kiedy zalem nawel w obee dawnej 
Austryi należało zapomnieć wszystkie krzywdy i obelgi, i 
działać przeciw groźniejszemu nieprzyjacielowi , przeciw 
buntom gminu, przedewszystkiem kiedy nowa Austrya 
zerwała z dawnemi błędami i podała rękę Polsce (jak 
świadezy konstytucyjna ustawa), dopiero wtenczas do- 
stała się wiadomość, o przestępstwach dawnej Austryi, 
do polskiego gminu, kiedy już Austrya dawna istnieć 
przestała. Naturalnie, nieprzyjaciołom było potrzeba, 
aby Polska popierała politykę X. Metternicha, teraz im 
potrzeba, aby polska anarchia nienawidziła ministeryum 
Wiedeńskiego. To jest cała tajemnica stanu polityki anar- 
chistów. Kiedy ostrzegałem tych lekkomyślnych lu- 
dzi, eo podburzalr Królestwo, Litwę i Rus w nadziei 
austryackiej pomocy przeciw Rosyi, już w tenczas wie- 
działem (a nawet pisałem) że tak będą kiedyś nie na- 
widzili gabinetu Wiedeńskiego, jak w owej chwili nie- 
lubili rosyjskiego. 

Każdy naród, sądzę, może pojąć swą politykę, wie- 
dzieć do czego dążyć powinien, ale mądre narody ida za 
przewodnietwem zasad, przewidują, uprzedzaja wypadki, 
narody roztropne, energiczne stosują się do nich, jedy- 
nie narody anarchiczne opierają się mocy położenia i sile 
prawdy i dopiero obalone, przewrócone, postępują jak 
kaleki, pędza za wypadkami i niczego niepojmuja, nie 
niezaczynają ani uprzednio, ani wcześnie, lecz wtenczas 
dopiero kiedy ci sami, którzy ich napominali, wołają do 
nich : zrozumieliście zapóźno. Gdyby jutro przyszło do 
wojny między Austryą i Rosya, wołałahy, jestem prze- 
konany, anarchia, że wszystko zgubione, bo naród nie- 
chciał powstać cały za utrzymaniem przymierza austry- 
aeko-rosyjskiego, z kombinacy! tak zbawiennej nieko- 
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rzystał. Gdyby było inaczej, omyliłbym się po raz 
pierwszy, odkąd badam opinia rodaków. 

Prędzej czy później będa uznane korzyści, mogące 
być zyskane dla sprawy przez przymierze Austryl z 
Rosyą. Korzyści pochodzace dla Polski z jej przymierza 
z Kraneyą, bywają drogo okupione socyalnemi szkodami, 
wynikającemi z tego stosunku. Przymierze austryacko- 
rosyjskie niezawiera w sobie tych niebezpieczeństw, toż- 
samość społeczeńska, podobieństwo narodowości, bli- 
skość sąsiedztwa, potrzeba tych samych zasad rządo- 
wyeh 1 politycznych, wszystko to nadaje wielką wyż- 
szość przymierzu pierwszemu nad drugiem. Wszak 
przed wypadkami roku zeszłego, niemogła żadna kom- 
binacya zadowolnić rozsadku Polaka, w każdej było 
widać od razu niezmierne przeszkody, które Ja robiły 
niepodobną, nim się nadarzyła kombinaeya ścisłego 
przymierza dwóch słowiańskich monarchij, działających 
przeciw anarchii i tylko ta kombinacya zadowalnia Po- 
laka, nieprzedstawia umysłowi żadnych niepodobieństw. 
Przedewszystkiem, trudno wątpić (sami się w krótce 
na to zgodzą anarchiści) że kombinacya ta jest już 
ostatnią dla ratunku sprawy, że olbrzymie wypadki 
które ją wywołały, niesą chlebem powszednim narodów. 
W skutek dawnych błędów i nieszczęści, niedzwignie 
się Polska sama, najbezpieczniej zatem, sadzę, trzymać 
się monarchij potężnych. Pamiętajmy na dylemat, że 
albo przemożne cesarstwa niechcą zgubić Polski, a wten- 
czas potrzeba im służyć, albo chea zgubić Polskę, a 
wtenczas trzeba je przebłagać. Szukać drugi posred- 
nej w takiem położeniu, znaczy trwać w negacyl, albo 
dążyć do zbrodni bez siły, i zostać burzycielem spo- 
łeczeństwa , bez korzyści dla panstwa. Niewątpliwie, 
zależy nasz los od przemagającej siły dwoch cesarstw. 
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a osobliwie od naszego postępowaniaw obee rządów 
monarchicznych. 

Jeden z nich jest absolutnym, skłonnym do przej- 
ścia zwyczajnych granie energii. Według mego zdania, 
jest absolutyzm oświecony wprawdzie trudną, ale wznio- 
słą, piękną formą rzadu i przyczynę, czemu naród pol- 
ski niegdyś tak wielki i dostojny tylekrotnie upadał, 
upatruję właśnie w tem, że się zbyt wcześnie wyzwolił 
z pod ojcowskiej władzy królów absolutnych, a pod- 
czas opieki monarchii dziedzicznej konstytucyjnej, nie- 
rozwinął, na kształt Anglii, powagi starszych braci, to 
jest nie szlachty albo gratów, bo w tej klasie leżał 
nieraz element anarchii, ale w tem upatruję przyczynę 
upadku Polski, że monarchia konstytucyjna niewzniosła 
społeczeństwa do tej źrałości, w której narody czują 
potrzebę instytueyl arystokratycznej, czyli senatu dzie- 
dzieznego. Niepojmuję władzy jak tylko opartej na sile, 
albo na powadze, w miarę oświaty i lojalności narodu. 

To zdanie przez się tak jasne w teoryi, podzielają 
zwyczajnie Polacy. Nigdy mi się nietrafiło mówić z 
oświeconym Polakiem, aby się niezgodził nato, że Pol- 
ska niepodległa (której dzis życzyć sobie niepowiniśmy) 
jest podobna jedynie przez rząd narodowy, ścisle ab- 
solutny, wojskowy. Dopiero gdy Polacy zaczna sejmi- 
kować, trafiaja się tak rozmaite zdania, że ja nigdy 
żadnego zrozumieć niemogłem, prócz gwałtownej ko- 
nieczności zdania pierwszego, zdania za absolutyzmem. 
Porzadek z jakim się sejmik odbywa między Polakami, 
nauka, wymowa, i zdania, które objawiają, zasady 1 ma- 
xymy, których się trzymaja, ich loika co do punktów 
z których jako z pewników wychodzą, a przedewszyst- 
kiem konkluzya, którą, jak mówią, wyprowadzili, wszyst- 
ko mnie to umacnia w przekonaniu o potrzebie ścisłego, 
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nieubłaganego absolutyzmu dla Polaków, przedewszyst- 
a kiem w interesie tej liczby zabałamuconej, eo bez 
4 wiary 1 bez zasad kierowana jakiems uczuciem popęd- 
f liwem, mianem od niej za patryotyzm, chce obalać 


H wszystko, mniemając, że tem właśnie wskrzesza Polskę. | 
i, Niezawodnie potrzeba nam absolutyzmu, nieidzie bowiem 
i sprawie o konstytucyjne wolności i swobody, podobne 
p korzyści podrzędne, ale o narodowość, o religią, o ję- | 
l zyk, o byt io to, aby się monarchia zajęła szczerze | 
l podnoszeniem Polaków, prowadzeniem ich do zasługi, | 
nie zaś do swawoli, rozpusty i spokojnej nieczynności, 


jak to bywało za rządów X. Metternicha, a w części 
nawet było elerpiane od samego Króla Polskiego w War- 
U szawie. 

Mianowicie dla Galicyr pograżonej w socyalnem 
| 1 politycznem zepsuciu, nieznanem królestwu, ani pod 
o względem politycznej konduity tak zwanej arystokracyi, 
ani pod względem przewrotności tak zwanych inteligen- 
cyj, byłby absolutyzm jeszeze potrzebniejszy; ale kon- 
stytucya broni przed wpływem biórokracyi i niemczy- 
zny, a dzięki przymierzu z liosya, niebędzie już demo- 
kratyczną biórokracya.  Niazawodnie potrzeba surowo- 
E ści w rozpuszczonej Galicyi, a łagodności w poprawionej 
Warszawie; te ulepszenia wypływają naturalnie z przy- 
mierza dwóch mocarstw, tak że porzadek, zasady i śro- 
l dki zachowania narodowości w Galicyi, a wolność, nauki 
H l oswiata w królestwie, zyskują zarówno, i doprowadza 
i społeczeństwo polskie, tu i tam do pożądanej harmonii. 


M Aby to jednak nastąpić mogło, potrzeba polskiemu 
N społeczeństwu przedewstkiem wypoczynku, silnego prze- 
H konania w każdym Polaku, że obecne statu quo jest już 
f 
| 


nieodzowne, nieodmienne. Sadzę, że to już nastąpiło i 
i mało czyja fantazya, potrali się jeszcze zdobyć na iluzye. | 
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Już pojmujemy niemal wszyscy, że dobro Polski zale- 
ży od Polaków od ich postępowania, nauki, wiary, od 
ich obeznania się ze służbą cywilną i wojskową. Naj- 
pewniejszą rękojmia takiego postępu narodu, nie jest 
rozbieranie różnych możliwych, politycznych kombinacyj, 
ale wierność dla rządu własnego, albowiem bez zasad 
zachowawczych nieda się pomyśleć dobro sprawy, a za- 
sady zachowawcze byłyby tylko zabawą umysłową, 
gdyby ich wyznawcy nie uznawali oraz istniejacego rza- 
du, tej podstawy każdego społeczeństwa. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Domniemywane skutki austryacko-rosyjskiego przymierza: 

I. Dla Europy; równowaga dawna i obecna. II. Dla Polski. 

II. Podobieństwo obecnych stosunków Europy z jej połoze- 
niem w r. 1814 — 15. Bliskosć kongresu. 


FT. 


Przypuszczenie, że alians austryacko-rosyjski ma 
stanowić dowód niemocy Austryi, domysły że Rosya za- 
bierze całą lub część Austryi, nieodwoła swych wojsk 
z tego państwa, nadzieje klubistów, że nastąpi nowa kom- 
plikacya gabinetów, te i tym podobne wnioski, nie są, 
widać, dostateczne dla pocieszenia anarchii, albowiem 
przypuszczają ciż anarchiści znowu, że ten alians tak 
ścisły, przyjaśń tak szczera, sagraża równowadze 
suropejskżej. To zdanie, powiedziałem, jest daleko praw- 
dziwsze i trudno watpić, że dwa mocarstwa cheą ustalić 
swą przewagę, i skareić bunt Europejski. Temu atoli 
niedam wiary, co dodają dyplomaci gabinetu anarchii, 
że przyjażń tak szczera Austryi i Rosyt wywoła, po 
energicznych protestacyach, grośną ligę zachodnej Eu- 
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ropy. Europę stanowia, według tych ludzi stanu Turcya 
pogrążona w letargu, zakłócone anarchie włoska i nie- 
miecka, i ciężka niemoca złożona Krancya; takie siły 
mają zagrozić, pokonać 'i ukarać, a to z pewnością, tak 
Austryą jak Rosyą, zawsze rozumi się za sprawą i na 
korzyść demokracyi i radykalizmu! 

Od dawna przestałem wątpić, że równowaga Euro- 
pejska jest tylko życzeniem, abstrakeyą, w rzeczywisto- 
śel zas, niewstrzymuje żadna siła przewagi austryaeko- 
rosyjskiej potęgi. Jeszeze przed osłabieniem Europy 
obeenym postępem rewolueyi, w Marcu r. z. pojmowa- 
łem w ten sposob stanowisko gabinetów i sił Europej- 
skieh.*) Od tad w skutek buntów zemdliły wypadki mocar- 
stwa, nadwerężyły wszystkie siły potrzebne równowadze. 
Pod względem gabinetu, wojska, skarbu i administraeyi, 
jest Pureya najpodobniejsza do Węgier, włoska anarchia 
do niemieckiej, i nawzajem niemiecka do włoskiej, a 
ojczyzna Ludwika XIV. do ojczyzny Bołesława, w epoce 
anarchii. Belgia z małemi zasobami, Anglia bez siły la- 
dowej i sprzymierzeńca, nie stanowią groźnej potęgi, 
w obec mocarstw kontynentu. Nadto we wszystkich 
tych krajach, ma za sobą austryacko-rosyjska potęga 
przemagające stronietwo , t.j. stronietwo porządku. Ęu- 
ropę stanowi nie anarchia w Paryżu, ani anarchia w Rzy- 
mie, ani nawet anarchia w Frankfurcie nad Menem, 
w Dreznie, Lipsku, Wrocławiu, lub w Debreczynie, ale 
Europę stanowią dzis Austrya i Rosya, nim Prusy kilka- 
krotnie napominane biegiem wypadków, zaczną znów wy- 
raźnej łączyć się z przemagajacym wpływem dwóch ol- 
brzymich mocarstw. Od czasu jak Francya, zdradziwszy 
sprawę polską, zniżyła się do rządu mocarwst drugiej 


b Zobaczyć: Pogląd str. 370 — 371. 
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rangi, przeszła znów supremacya, a nawet zasady, na 
których spoczywa eywilizacya, przeszły do wschodniej 
części Europy: —dyplomatyczna supremacya w Europie, 
zdaje się być przywiazana zawsze do tej strony, z która 
trzyma Polska. 


Il. 


Jaki użytek zrobią z niewatpliwego zwycięztwa dwa 
przemożne gabinety, to powinno bardzej obchodzić rzetel- 
nych, samiennych obrońców sprawy, niżeli los zresztą 
niewatpliwy Kossutów, Mazzinich, Ledru-Rollimów, refor- 
matorów Frankfurtskich i zgrai ich uczniów. Przyznaję, 
że trudno zrobić sobie dzis dokładne wyobrażenie o 
istotnych zamysłach dwoch gabinetów, bo nowy austry- 
acki niedał się jeszcze poznać zupełnie, a rosyjski ulega 
radom Wiedeńskiego, raz że położenie tego w środku 
Europy jest delikatniejszem, powtóre, że dawnością pa- 
nujacego domu i powaga tradycyj zebranych w walce 
nieustannej, ma on naukę i rutynę taką, do jakiej prócz 
gabinetu polskiego, za starej monarchii i prócz gabinetu 
Ludwika XIV. i XV., żaden inny, ile wiem, nierościł so- 
bie pretensyi. Niewątpliwie będzie ciężyła na szalach 
ważących losy Europy, owa powaga wysokiej osobowości, 
do jakiej posiada prawo król polski, tak z przyczyny 
energii charakteru, wzniosłości uczuć i czystości doktryn 
Panujacego, jak oraz z powodu niezmiernych zasobów 
niedostępnego państwa, którem włada; można 1 należy na- 
zwać tego monarchę ramieniem chrześciaństwa, głównym 
filarem Europejskiej budowy stanow i społeczeństw! Ale 
właśnie tak wielkie, niezłomne charaktery i daleko wi- 
dzące umysły, niezwykły nadużywać siły i bardziej jak 
Karole Alberty poddają się wyrokom zasad, szanują 
więcej tradycye wyprobowane, niżeli nowe projekta. 
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Można tuczyć, że ani traktaty zawarte na kongresie 
Wiedeńskim r. 1815, jako podstawa Eropejskiego prawa 
do tej chwili, ani gabinet Wiedeński, jako kierownik tegoż 
kongresu, niedoznają zarzutu ze strony Króla Polskiego, 
na kongresie nowym. 

W materyi tak delikatnej, pozwolę sobie tylko je- 
den wniosek, oparty na historyi upadku franeuzkiej re- 
wolucyi, między którą a obecnym nieporządkiem jest 
w obec Rosyi, jak przedtem tak teraz, dżuma anarchii 
niedotkniętej, a w obee Europy wystawionej jak przedtem 
na gwałty, wiele analogii. Gdy roku 1814 udał się Cesarz 
Alexander z X. A. Czatoryskim do Paryża, aby z miejse 
skalanych rewolucya zwiastować Europie restauracyą 
dawnego porządku, uczyniła wtenczas Rosya jako zbaw- 
czyni Europy, walny krok na drodze postępu do cy- 
wilizacyi, (która tylko w uorganizowanym stanie rozwi- 
jać się może), z czego wypłynęła dla tego słowiańskiego 
państwa nowa chwała, a dla Polski nowe dobrodziej- 
stwa. Jak Cesarz Alexander po odniesionem zwycię- 
ztwie, którem jakoby tryumfem barbarżyństwa straszyli 
anarchiści ludzi płytkomyślących, uznał za stósowne 
oprzeć porządek Europy na restauracyi praw i narodów 
historycznych, tak wiaropodobnie jego dostojny następca, 
idac tym samem torem, zasłaniające Polskę, ratując Au- 
stryą i Prusy, dąży do tego samego, tak chwalebnego 
kresu. Wiadomo znającym historyą dyplomacyi, jak nie- 
wdzięcznym okazał się X. Metternich dla wskrzesiciela 
katoliekiej Austryi, jakie w przywróceniu Polski ro- 
bił trudności, a to dla utrzymania w karbach Czech i 
Węgier, jak podstępnemi przeszkodami, niegodnemi ga- 
binetu, otaczał nowe królestwo polskie i króla, jakie si- 
dła stawiał to królowi to narodowi, aby ich poróżnić, 
jak tłumił narodowość w Galieyi kwitnąca w królestwie, 
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jak zarażał, wywołując opozycya i narzekania w Galicyi, 
lojalność polskiego narodu w Warszawie, mającego oręż 
w ręku, jak franeuzki jakobinizm podając rękę jakobi- 
nizmowi austryackiemu, stworzył ostatecznie jakobinów 
w Warszawie, a ci podniosłszy rokosz przeciw wskrzs- 
sicielowi, zgubili wskrzeszoną ojczyznę, a z jej grobów 
wywołali te upiory, które jakby za karę niebios, kie- 
ruja dziś tak ramieniem madziarskiem, jak niedawno 
za życia Polski, kierowała ich ramieniem ręka agen- 
tów austryackiego kanelerza. Dzis następcy X. Metter- 
nicha widzą, jakim to był spokój Węgier, majacy być 
ubezpieczony grobem Polski. Następca Cesarza Ale- 
xandra może być dziś pewnym, że ze strony gabinetu 
powracającego na drogę zasad ścisle monarchicznych 
1 katolickich, mieznajdzie przeszkód żadnych, history- 
czna spaniałość Holstein- Gottorpów. Otóż nowe wskrze- 
szenie, podniesienie Polski będzie, sadzę, jednem z głó- 
| wnych następstw spolnych zwycięztw Austryi i Rosyl. 


III. 


Niemożna zaprzeczać, że zachodzi najścislejsze po- 
dobieństwo między obecna chwila, a epoka kongresu 
carstw ząchowawczych nad rewolucyą ówczesną. Ja- 
każ wtenczas myśl przejmowała Polakow i Europę, kie- 
dy w Wiedniu radzono nad dobrem dynastyj i narodów? 
oto przytoczę zdanie X. X. Metternicha, Talleyranda, i 
Wellingtona, Lorda Castelreagh i wielu innych ludzi 
stanu i dyplomatów, reprezentujących Europejskie mo- 
carstwa i najwyższe talenta z najwznioślejszych sfer ludz- 
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kiej działalności. Jednomyślna opinia reprezentantów ga- 
binetowych była cześć dla Rosyi za to, że wspiera po- 
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krzywdzoną sprawę polską, podaje rękę narodowi 
historycznemu, niegdyś wielkiemu, że się zajmuje kwe- 
styą trzymającą pierwsze miejsce w Luropie, z powo- 
du swej waśności, ale oraz nie ukrywały gabinety, że 
ta wspaniałość Moskwy przejmuje Europę trwogą, ota- 
cza ja niebezpieczeństwem, albowiem protekcya rosyj- 
ska dla sprawy polskiej, kojarzy dwa wielkie słowiań- 
skie narody wojenne, zatem wystawia Europę na nie- 
równość sił, w obee związku rosyjsko - polskiego. 

idac za powaga tych ludzi stanu, znających dokładnie 
Europejskie stosunki, łatwo zrozumieć, jak wielkiej 
wagi jest dla mocarstw Polska, a oraz jaką korzyścia 
dla niej zostawać w zwiazku, który był potężnym je- 
szcze przed złączeniem się z nim ogromu sił austry- 
ackich. Łatwo zrozumieć, mówię, te korzyści dla Pol- 
ski, pamiętając zwłaszcza, że dawna Austrya, na kon- 
eresie Wiedeńskim i po nim, miała być puklerzem 
Europy, na koszta narodu polskiego, zwodziła pod- 
burzała go przeciw Rosyi, a dzis sama Austrya wzy- 
wa Polaków do łączenia się z soba i z Rosyą. Za- 
tem jest ten zwiazek niezmiernie pożądanym, skoro 
na nim tyle zależy tak Rosy! i Polsce, jak juz samej 
Austryl. 

Aby jednak nie stracić tego korzystnego stano- 
wiska, nie powinnismy ufać obeym, coby łączeniu się 
Polski z ceesarstwami przeszkodzić pragnęli. Równie 
nie zważajmy na złowrogie przepowiednie domowych 
nieprzyjaciół sprawy, widocznie zaślepionych namięt- 
nością. Położenie które w r. 1815. było obawą wszy- 
stkich mocarstw, nie przychylnych naszej restauracyi, 
położenie , które już po 15 latach wyniosło część Pol- 
ski, kongresowe królestwo, do wysokiego stopnia zna- 
czenia, położenie, do którego powrotu wzdychaliśmy 
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przez lat 48., to położenie wystawiają nam obecnie 
anarchiści, jako niebezpieczeństwo, jako klęskę. Wi- 
dać Anglia, Niemey, Włochy, Irancya, przedewszy- 
stkiem Madziary i Turey, nie zaniechali swej opozy- 
cyi w obee Polski i traktatu Wiedeńskiego, albowiem 
tenże o Tureyi i o Madziarach nieczyni najmniejszej 
wzmianki, Franeyi przeznacza dynastyę będąca dziś 
znowu na wygnaniu, Włochom i Niemcom zabrania 
jedności, Anglii na stałym lądzie żadnych praw nie- 
daje. Cudzoziemey chcieliby poróżnić Polskę z jej na- 
turalnymi sprzymierzeńcami, z Austryą i Rosyą, aby 
znów na naszej zgubnej opozycyi oprzeć swój interes, 
osłabić dwa potężne zachowawcze mocarstwa. łatwo 
się zatem domyśleć, z jakiego źródła pochodza różne 
pogłoski i usilność przerażania (ralicyą obecnem przy- 
mierzem. Ale oraz jakże niebaezni sa obey, niewzglę- 
dni nawet na to, że bez wojsk austryacko-rosyjskich, 
w których miejsce tak znamienite swą liczba 1 męztwem 
zajmuje żołnierz polski, zginęłaby Wuropa wraz z cy- 
wilizaeya!. Że klubiści pragna upadku oświaty, aby z 
nia upadły rządy i gabinety, to jest rzeczą naturalna, 
ale pojać nie mogę, czemu niektóre gabinety (przy- 
najmniej pewni ministrowie spraw zagranicznych, zdają 
się więcej lękać przewagi prawa i organizacyi, niżeli 
rewolucyi i buntów. Niech protestują, skoro w nega- 
cyach bez celu, znajdują swe upodobanie. 

Przeciw zdaniu, że Austrya i Rosya mają Interes 
wspierania sprawy polskiej, jako swego naturalnego 
agenta, pomocnika i awangardy na wschodzie i zacho- 
dzie zarówno, niemożna gruntownie zarzucić, że Pol- 
ska przed kongresem Wiedeńskim, uderzała rycers- 
kiemi popisami, na polu licznych bitew, imaginacyą 
królów, przypominała im niejako swe prawa. Nieprze- 
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czę, że wtenczas był patryotyzm polski wolny od 7a- 
razy zachodu, i jego jakobińskich zasad, Polacy nie 
tylko z waleczności, lecz oraz ze względu wiary i 
wykształcenia, politycznej i prywatnej kondnity byli 
wystawiam za wzór obeym. Wielki człowiek stanu 
ratując Austryą, posuwajae Rosyą do najwyższej chwa- 
ły, do zbawienia Europy, stał na czele partyi zwa- 
nej rosyjską, i bronił tak zręcznie Polskę, jak wiernie 
służył cesarzowi Alexandrowi. Ale dzisiejsze zasługi 
Polaków, mimo znaczny upadek narodu w skutek demo- 
kratyczuej zarazy, która ijego dotknęła, nie sa małe, 
przeciwnie całe usposobienie kraju, zasługuje wyraźnie 
na wzgląd monarchów. Srogie cierpienia, nie zawsze 
pochodzące z winy Polaków i lojalność narodu w War- 
szawie i Galieyi, uderzają imaginacya królów, jak dawniej 
poświęcenia za Francyę. Działanie Polaków za grani- 
cą, przypomniałem, nie jest bez wszelkiego użytku dla 
zasad, których bronią mocarstwa zachowawcze. Całe 
królestwo jest dziś stronnictwem cesarza Alexandra, 
bolejąc jedynie nad klęskami, które błędy rzadów i mniej- 
szości zadały innym polskim prowinecyom. Jednak ani 
w Poznańskiem niepowiodła się anarchistom rewolucya 
polityczna, ani w Galicyi, mimo rewolucyą socyalna 
dokonaną nieroztropnie przez rzad w ezasie jego słabo- 
ści, niebyła zachwiana wierność obywateli ani na chwi- 
lę. Czyliż popisy wojska polskiego w armiach austry- 
aekiej i rosyjskiej, nie bedą miały dla mocastw zacho- 
wawczych wartości legionów w służbie Napołeonskiej ? 

Nadto w owem położeniu byli wystawieni Polacy 
najwierniejsi na pokusę niepodległości, bo wtenczas 
zdawało się, że połska anarchia już pokonana, że na- 
ród godzien rządzie samym sobą, że Austrya i Rosya 
stoją na ucisku, niepotrzebnym dla dobra Polski i ludz- 
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kości i mało komu w rozżalonym narodzie, za krzywdy 
tak bliskich rozbiorów, były znane te socyalne nie- 
bezpieczeństwa, których okropny wybuch roku 1848 
zrobił tyle dobrego polskiemu konserwatyzmowi, oka- 
zująe mu potrzebę tulenia się do rządów, ile oświecił 
gabinety, zbyt surowo sądzące błędy i uchybienia przez 
nich rozdartego narodu, a któremu nie wszystkie do- 
trzymały tak wiernie traktatów, jak się surowo od nie- 
go domagają, wypełnienia powinności ku nim. 

Niewidzę przeto, żeby położenie Polski wr. 1849 
miało być gorszem od owej okropnej chwili, kiedy 
po klęskach roku 1812. po gwałtownej ucieczeze Fran- 
cuzów z Moskwy i Warszawy, ujrzała się Polska 
skompromitowaną w obec trzech mocarstw, a wraz £ 
Francya pobita, opuszczona od niej, zostawiona bez bro- 
ni, a nawet bez nadziei amnestyi, ze strony obrażo- 
nych, a stanowczo zwycięzkich trzech mocarstw. Je- 
dnak już wtenczas podała jej rękę wspaniałość monar- 
chów, zatem tem więcej teraz, tem bardziej, (a for- 
tiori) dziś, śród położenia lepszego, tak z powodu 
okazanej wierności, jak w skutek powszechnej między 
myślącymi Polakami rezygnacyi, rokuje wysokie stano- 
wisko, które zajmuje liga austryacko-rosyjska w Euro- 
pie, znamienite ulepszenia dla naszej, lepiej niżeli kie- 
dykolwiek zasłużonej sprawy. Dziś Francuzi ponieśli 
klęskę większą jak w r. 1812, ale bez naszej współ- 
winy, dziś są Niemey i Włochy w buncie przeciw 
prawowitym królom, ale bez naszej pomocy i nie pod 
sztandarami motłochu, ale pod chorągwią królów wi- 
dać tam Polaków; jedynie w obozie Ojca S. Króla Sar- 
dyńskiego, Belgijskiego, Duńskiego, i w wojsku hiszpań- 
skiem i portugalskiem służą nasi. 

Miejmy przeto nadzieję i wiarę, że interes króla 
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polskiego nieda upaść Polsce i Polskości, interes ka- 
toliekiej Austryi nieda upaść katolicyzmowi. interes 
monarchów nieda upaść narodowi monarchicznemu, inte- 
res rządów 1 gabinetów nieda upaść narodowi zacho- 
wawezemu 1 historycznemu. Niech się ci lękają, co kraj 
niepokoili, podżegali i co ich do tego namawiali i zdra- 
dzali, tacy ludzie i takie narody, niech się przejmuja 
trwogą, bo się miecz królewskiej sprawiedliwości os- 
trzy. Ale Polaey niech się oddaja radości, albowiem 
w skutek ścislejszego przymierza rządów, wraca Polska 
do jedności, do całości, jej społeczeństwo jest ubez- 
pieczone, a o narodowości lękać się nie może, niepo- 
winna, skoro już o zwycięztwie nad buntem nie wątpi, 
wierzy przeto w tryumf sprawy swojej, tylko na dro- 
dze dyplomatycznej, przez łaskę monarchów. 

Zawiodła się w swych nadziejach partya dyplo- 
matyczna, która r. 18380, w Warszawie, rachowała 
na pomoc gabinetów obeych; zawiodła się fakcya de- 
mokratyczna, która od owej chwili wyglądała zbawie- 
nia przez powstanie ludów, poruszenie mas, emancy- 
pacyą gminu i podobne niemoralne, anti-socyalne środ- 
ki działania. Atoli obeenie, w skutek smutnego doświad- 
czenia, przekonali się Polacy powszechniej niżeli kie- 
dykolwiek, o powinności łączenia sie z calym narodem 
na drodze legalnej, i wygladaja pomoey jedynie od ga- 
binetów domowych, nieobeych. Co intercesyi ¢warantów 
traktatu Wiedeńskiego, na rzecz sprawy polskiej, bynaj- 
mniej nie przeszkadza; przeciwnie, tem lepsza będzie 
pozyeya mówiących za prawami narodu, im bardziej 
lojalną i z powinnościami zgodną, będzie konduita nasza. 

Już bliskość nowego kongresu Europejskiego nie- 
podpada watpliwości, już go otwiera, zaczynając od 
Boga, monarchia austryacka uroczystem zebraniem Bis- 
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kupów z austryackiego państwa. Już zbrojne kolumny 
króla polskiego (to ramie świeckie chrześsciaństwa!), 
idac do wspólnego zwycięztwa wojsk polskich w dwóch 
cesarskich armiach, otwieraja swym marszem pole dzia- 
łania, wolne od wszelkich przeszkód socyalnych i dy- 
plomatycznych. Tak więe biskupi, piastunowi cywili- 
zacyi i Rosyanie, najmłodsze jej dzieci, najżywiej przy- 
wiązane do niej, idae w ślady starszych braci Pola- 
ków, działajacych z nimi wspólnie, ratują zagrożoną 
matkę. Niezawodnie zajma na kongresie, według tra- 
dycyjnego protokołu, pierwsze miejsce dwie przewa- 
żne kwestye, sprawa Ojca S. i sprawa ojczyzny Ja- 
giełłów i Sobieskiego. 

Wykładałem nieraz, występując w jej obronie, 
ważność polskiej sprawy, i w niniejszem dziełku 
przypominałem motywa, przemawiające za jej prawa- 
mi, zgodnemi z interesem trzech mocarstw, konie- 
cznemi dla dobra Europejskich społecz»ństw i państw. 
Bieglejsi odemnie zajmuja się, zapewne w tej chwi- 
li, przygotowaniem jej dokładnej obrony. Jedynie dla 
wiadomości dobrych obywateli. i aby swem zdaniem 
nieprzeszkadzali tak widocznym korzyseiom sprawy na- 
szej, opowiem czemu, mimo wiele pozorów winy ze 
strony naszego narodu, porwanego zbiegiem okoliczno- 
ści i wypadków, i w części uniesionego prądem nie- 
szeześć i doktryn zagranicznych na bezdroża rewolueyi, 
nieprzestaję wierzyć w wspaniałomyślność 1 sprawiedli- 
wość królów, których wyroku wygladam z taka pe- 
wnościa, z jaką od przeszło roku przepowiadam upadek 
niezawodny rewolucyi i buntów. Nieoprę się jednak na 
własnem tylko zdaniu, powołam się na powagę kon- 
gresu Wiedeńskiego z r. 1815. i jego ważnych rezulta- 
tów, oraz na fakta główne powstania z r. 1830-1831. 
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Przypomnę przedewszystkiem spory i zatargi mo- 
carstw, mianowicie Austryi z Rosya, bo stanowisko 
naszej sprawy było tylko rezultatem działań tak prze- 
magajacej przyczyny. 

Przypuszczam, że ezytelnik jest obeznany z nasza 
historya 1 wie dokładnie, eo w ogólności spomniałem, 
że istotną przyczyna pierwszego rozbioru była niezgo- 
da Austryi z Prasuni i Rosya, bunt Barski zaś został 
narzędziem i zręczna okazya spełnienia tegoż rozbioru; 
że rozbiór drugi spowodowała nieprzyjaźn Prus z Rosya 
I Austrya, a powstanie Kościuszki, które wywołało roz- 
bór trzeci, było tylko konsekweneya, niejako ciągiem 
rozbioru drugiego: że uległość Austryl dla Rosyi i 
Prus na kongresie Wiedeńskim (niejako reparacya skut- 
ków kontederacyi Barskiej) wskrzesiła znowu Polskę, 
w granicach istniejących przed kontederacya Barska; 
że główną przyczyną obecnego upadku, większa klę- 
ska od rozbiorów dokonanych przez mocarstwa sprzy- 
mierzone, była ich niezgoda, mianowicie niechęć Austryi 
do Rosyi, poczawszy od kongresu Wiedeńskiego. Szeze- 
gółowo zas wyłożę tylko powody 1 różnicę tak ważne- 
go, tak całą nowa historya polską dominującego faktu, 
jakim były przeciwne dażnosci dwóch cesarskich gabi- 
netów. W chwili bowiem ich zgody na bliskim kongre- 
sie, musi jeden z przeciwnych systematów ustąpić dru- 
giemu i Polska, albo ulegnie zupełnej zatracie wraz z 
trzema mocarstwami, albo według drugiego systematu 
zakwitnie, śród mocarstw również kwitnących. W ma- 
teryi tak ważnej, od której pojęcia zależa najwyższe 
interesa Europy 1 oświaty, niemożna za nadto natężać 
uwagi, mimo suchość właściwa podobnym rozprawon. 
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ROZDZIAŁ IX. 


I: Jaka przemoże polityka na kongresie? Rezultaty poli- 
| tyki Austryi dawnej i mocarstw zachodnich a Rosyi, w 0- 
bec Polski. II. Dygresya o zlaniu się narodów polskiego i 
| rosyjskiego. III. Paralela systematu socyalnego i dyploma- 
tycznego królów Alexandra i Mikołaja, a X. Metternicha. 


Przyczyną główna sporu dwóch cesarskich gabine- 
tów, który najprzód doprowadził do rozbioru państwa, po- 
tem do upadku narodu, był byt Polski za Stanisława Aug. 
niepodległy, a od r. 1815. samodzielny, nie zawisły, 
ledwie że nie powiem również niepodległy. Rosya pra- 
gnęła exystencyi państwa naszego, opierała się mę- 
żnie rozbiorom, a gdy tych w skutek intryg gabineto- 
| wych i stronnictw polskich wstrzymać nie zdołała, żąda. 
ła Rosya, zbawiwszy Europe zwycięztwami, które od- 
niosła nad Napoleonem, aby jej było wolno restauro- 
wać Polskę, eo się działo w Wiedniu, na kongresie 
r. 1814. Podczas rozbiorów, głównie Austrya, a na 
kongresie Wiedeńskim, już cała niemal Europa wystą- 
piła przeciw Rosyii Polsce, nietyle lękająe się wskrze- 
szenia narodu polskiego, którego prawa nieprzedawnio- 
ne uznawały jednomyślnie gabinety, ile obawiająe się 
niezmiernego wzrostu rosyjskiego państwa, wzmoenione- 
go naturalnie wdzięcznościa Polaków, co przerażało 
Europę, wystawiało ją na zupełna zależność od prze- 
mocy dwóch licznych, wojennych narodów słowiańskich. 


Dla skrócenia opisu tego sporu powiem, że każda no- 
ta, memorandum, konwersacya, dyskusya 1 t. d. zgro- 
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madzonych reprezentantów w Wiedniu, każde pismo 
bez wyjatku, w kwestyi polskiej, tchnie tą samą oba- 
wą zbytecznej potęgi rosyjskiej, gdy ta będzie wspar- 
ta od narodu polskiego. Flistorya dyplomaeyi niezna 
większej kolizyi między uszanowaniem mocarstw dla pra- 
wa, aich uczuciem interesu własnego bezpieczeństwa, 
każdy gabinet zaczyna od wywodu praw narodu pol- 
skiego, każdy je przyznaje. rozbiory potępia, prze- 
znacza tej kwestyi miejsce pierwsze przed innemi, ale 
oraz każdy kończy (prócz gabinetu pruskiego, który 
stale i wiernie bronił sprawy Cesarza Alexandra i na- 
szej) na tem, że obecne położenie czyni te życzenia nie- 
podobnemi, *) eo znaczyło właściwie że Moskwa jest zbyt 
silna. Dopiero gdy cesarz Alexander w porozumieniu 
z wojskiem polskiem i pierwszemi ludzmi kraju zapowie- 
dział mocarstwom, że postanowił ogłosić się królem i 
wskrzesicielem Polski, że potrzebne środki działania 


*) Najsilniej przebija sie ta kolizya w pracach X. Talleyranda, 
Lorda Castelreagh, Pozzo di Borgo i inuych. W każdym 
zbiorze dokumentów kongresu Wiedeńskiego, można zna- 
leść ich utwory, arcydzieła rozumu i szłuki, ustępujące 
jedynie wywodoim X. Czartoryskiego, który zajął szczytne 
stanowisko zwyciezkiego obrońcy. Tylko z soborami ojców 
kościoła, można równać te wielkie momenla dyskusyj tak 
uroczystych. Gdy widze Polaków czylających ľakomo dzien- 
niki, a nieszukających nauki w dziełach tego rodzaju, ro- 
zumiem dokądby bunt zaprowadził świat, nawet pod 
względem umysłowym i estetycznym, gdyby energia kró- 
lów i wierność narodów, nie położyły spiesznie końca pa- 
nowauiu nieporządku. Pod wszelką formą, w każdym za- 
wodzie jest rewolucya brzydką, ale według mego zdania 
nigdzie tyle nie rażą obalone prawidła, dowolność i fal- 
sze, jak w kweslyach gabinetowych, jednakże takowemi 
bywaja zwyczajnie zapełnione dzienniki, te rozpowszech- 
nienie biblioteki literatury rewolucyjnej. 
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(było to ewentualną deklaracyą wojny; Prusy trzyma- 
ły z Rosya) obmyślił, dopiero w tenczas przekonały 
się mocarstwa, że wskrzeszenie Polski było wielce zba- 
wiennem dla Europy i zaręczyły temu narodowi jego 
prawa jednomyślna zgodą na wszystkie artykuły trak- 
tatu Wiedeńskiego, między któremi artykuły pierwsze. 
wyrzekły zasadę wskrzeszenia Polski, w granieach z r. 
1772. 

Niepotrzebuje dodawać, że mało dbały mocarstwa 
o wypełnienie traktatu Wiedeńskiego w obee Polski; 
niektóre gwałciły go wyraźnie, odmawiały Polakom 
praw przyznanych, inne objawiały swe podziwienia, że 
Austrya nie dotrzymuje traktatów, dla narodowości 
polskiej niczego nie robi, albo protestowały uroczyście 
dopiero wtedy, gdy pogwałcenie nastąpiło w sposób 
nieodzowny. Jedynie Rosya wypełniła przyjęte powin- 
ności w obec Polski, z religijna sumiennościa, ona jedy- 
nie przypominała Austryi i Prusom energicznie, że nie- 
miecka biórokracya (głęboki umysł cesarza Alexandra 
przewidywał zdaje się, sceny r. 1846.) powinna ustapić, 
a rzad polskich prowineyj, pod berłem każdego z trzech 
mocarstw, przejść w ręce Polaków. 

Widocznie było to postępowanie Rosyi godziwe i 
prawe, stosowne do zasad restauraeyi, dążyło do isto- 
tnego uspokojenia kraju, do przywiązania Polaków, do 
sprawy dworów, do opierania się tym sposobem najsku- 
teczniej rewolucyi, albowiem konserwatorowie, rojaliści 
polsey, byliby najlepszymi stróżami spokojności kraju. 
Inne mocarstwa pragnęły także szczerze pokonać rewo- 
lusya, utrzymać restauracyą, ale ich położenie w obec 
Rosyi, obawa siły tegoż mocarstwa tak zajmowały 
gabinety, że wkrótce zapomniały one o pierwszeń- 
stwie kwestyi soeyalnej przed dyplomatyczna, i mniej 
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się lękały rewolucyi takiej, któraby zdołała zaszkodzić 
Rosyi, przedewszystkiem któraby nadwerężyła jej 
spojność ze sprawa polska, będącą zródłem szyb- 
kiego wzrostu Polski 1 niezmiernej potęgi rosyjskiej. 
Słowem były mocarstwa gotowe, mianowicie X. Met- 
ternieh, uważany za najdzielniejszego wyobraziciela za- 
sad zachowawczych Europy, był gotów poświęcić za- 
sadę restauracyi polityce, i wolał się bronić, burzące 
w prawdzie polskie społeczeństwo, ale nadwerężajac tem 
oraz Rosyą, niżeli wystawić Austrya i Europę na zbu- 
rzenie przez podbój rosyjski. W tym błędzie X. Met- 
ternicha, w jego namiętności niezważającej ani na pra- 
wo, ani na zasady, leży przyczyna wszystkich klęsk 
Europejskich 1 polskich. 

W istocie, było to używać złych środków do do- 
brego celu, popełniać przestępstwo rzeczywiste w za- 
miarze przeszkodzenia przestępstwu owemu, którego, 
jak mniemano, miała się dopuścić Rosya. Taka poli- 
tyka musiała być zgubną, komplikować położenie, iść 
stopniami przez exaltacya w konserwatyzmie, aż do os- 
tatnich kończyn rewolueyi, aż do propagandy buntu; 
raz pogwałeona zasada, prowadzi do coraz zgubniejszych 
konsekweneyj. X. Metternich, powtarzam nie wielbił 
własciwie rewolucyi polskiej, jego tajne stosunki z War- 
szawą, z samym Belwederem, (gdzie wywierał wpływ 
podwójny, W. Xięcia skłaniał do użycia surowości, a 
jego rodzinę do opozycyi w imieniu katolicyzmu) nastę- 
pna nienawiść kanelerza do Polskii do Polonizmu, nie- 
była ani jego celem, ani pobudką działania, lecz jedy- 
nie skutkiem mylnego systematu obrony w obec Rosyi. 

Nikt nademnie nie ceni więcej wysokich talentów X. 
Metternicha, nim się stały bezużyteczne, z przyczyny po- 
gwałeenia monarchicznych i katolickich zasad, widoczne- 
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go mianowicie w jego polityce, wobec Polski i Rosyi. 
Pojmuje, że mocarstwo pierwszego rzędu ma prawo i 
powinność bronienia równowagi Europejskiej, gabinet 
Wiedeński uchodzący słusznie za pierwszy w Europie 
(tak jak austryaeka monarchia, była zawsze mocarstwem 
arcyzachowawczem) miał tem bardziej ten obowiazek, 
zwłaszcza że przewaga Rosyi juź mogła się stać nie- 
bezpieczną, ale długo, przyznaję, uie mogłem zro- 
zumieć takiej obrony, która właśnie tylko Rosyi przynio - 
sła korzyści niezmierne. Mnie się zdało, że przed zbli- 
żającem się niebezpieczeństwem nienależy nigdy ucho- 
dzić droga, prowadzacą do niebezpieczeństwa jeszcze 
większego. Tak n. p. exysteneyi biórokracyi austryackiej 
(jakkolwiek nieprzychylnej Polsce) należy bromć dla 
tego, że bez niej byłby dziś niepodobny obrót machiny 
rządowej w Austryi, nurtowanej anarchicznemi zasadami i 
tylko zaślepieni moga pamiętać o błędach biórokracyi, 
zapominając o groźniejszem niebezpieczeństwie anarchii. 

Otóż podobnej maxymy niechciał uznać X. Met- 
ternich, i taką się przejął namiętnością w obec potę- 
gi rosyjskiej, tak się obawiał jej podbojów, że ją sam 
namawiał do” zrobienia zdobyczy na konstytucyjnem 
królestwie polskiem, zapominając, że właśnie tą dro- 
ga zbliży niebezpieczeństwo przemożnego sasiada , 
ku granicom Austryi, w prawdzie przerwie na chwilę 
związek Polski z Rosyą, leez po walce nierównej mię- 
dzy niemi, ujrzy znów przewagę tej ostatniej. Jedynie 
namiętność kanclerza, to w obec gabinetu rosyjskiego 
niechcacego ulegać radom austryackim, od wstąpienia 
na tron cesarza Mikołaja, to w obec wzrostu Polski 
konstytucyjnej, to wobee prowokacyjnej polityki Pola- 
ków i Rosyan (samego W. Xięcia podczas kampanii 
tureckiej) tylko namiętność, mówię, to przeciw prze- 
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wadze Rosyi, to przeciw postępowi bolski, może wy- 
tłumaczyć tę błędną obronę Wiedeńskiego gabinetu, 
prowadząca do rewolucyi w Warszawie bez złamania, 
pomimo to, potęgi rosyjskiej. 

A tyle środków prawnej obrony w obee Rosyi, 
miał austryacki kanclerz w swem ręku! Gdy się ska- 
rzył dnia jednego, że Cesarz Alexander w swym libera- 
lizmie niechee znać granie, rozpuszcza Polaków insty- 
tucyami, wywołuje nadzieje, które już były umorzone, 
exaltuje patryotyzm narodu, który już był zrezygno- 
wał; że niepokoi sasiednie mocarstwa dla dogodzenia 
swej exaltowanej imaginacyi it. p. odpowiedział pewien 
minister obcego mocarstwa: Jm bardziej Rosya po- 
chlebia Polakom i ujmuje ich sobie, tem bardziej ze 
swej strony, powinna ich ujmować Austrya i nigdy 
niesapomnieć, $e tylko prawo i instytucye mogą zrówno- 
ważyć siłę; Še przez moc absolutyzmu jest juś Ro- 
sya w domu sbyt polęśną, zatem niepowiuna mieć 
jeszcze nad Wisłą monopolium administracyć wybor- 
nej i sztuki przywiązywania do siebie Polaków; śe 
juś zajęła niezmierne kraje polskie, zatem mocarstwa 
współdsierzące Polskę powinny rozwojem. wewnętranym 
i staranną kulturą swych polskich prowincyj, nadać 
im siłę zrównoważenia ogromu rosyjskich posiadło- 
ści w Polsce i t. d. 

Nieużył tych środków prawowitej obrony X. Met- 
ternich, zdawało się mu, że właśnie kwestya pryney- 
palna, kwestya socyalna, ucierpi robieniem koncesyj 
Polakom, których sprawę ciagle poczytywał, za sprawę 
rewolucyi, za sprawę legionów Dabrowskiego i Knia- 
ziewicza. Widocznie brał X. Metternich skutek za przy- 
czynę, zapominał, że nie za czyny rewolueyi, ale wła- 
śnie za akt wskrzęszenia monarchii dziedzicznej, którą 
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sąsiedne gabinety omylone, uważały za niebezpieczeń- 
stwo dla siebie, została przez nie Polska zniszezona; że 
Polacy slużąć republice traneuzkiej, mieli, pomimo ta, 
wzgaćde dla tej formy rzadu, u siebie ja obalili i szu- 
kali jedynie we Francyvi pomoeników i sprzymie- 
rzeńeów, brzydzili się niewiarą i rewolucyjnemi postęp- 
kami (Krancuzów. Rozbiory, które trzy razy na dzień wy- 
klina? X. Metternich, jako przyczynę nieszezęść Europy 
i Austryi, te rozbiory były właśnie skutkiem pogwał- 
eenia zasad, daniem pierszeństwa polityce przed kwestya 
socyalną, a wszystkie kłopoty X. Metternicha w spra- 
wie polskiej, niebyły niczem więcej, jak tylko powtó- 
rzeniem tego samego błędu pod forma inna, zawsze 
tem samem poswięcaniem zasad, na których stoja spo- 
teezeństwa , widokom politycznym, dyplomatycznym. 

Jednakże trwał kanclerz w uporze, niemógł zcierpieć 
szczęścia Warszawy, pochodzącego z rąk Rosyi, w każ- 
dym nowym postepie Polaków upatrywał postęp rewo- 
lucyi, w radosnych okrzykach polskich rojalistów na 
sejmie Warszawskim, widział proklamacye do buntu 
(ralieyl i zamiast tę opatrzyć w instylucye i oręż prze- 
ciw ambieyi moskiewskiej i przeciw licznym Polakom, 
„ wysoką pozyeya, konspi'ującym na rzecz Rosyi, usi- 
tował bronić się kajdanami, jakiemi krępował tę prowin- 
cya. Widocznie, niemiało podobne postępowanie ce- 
chy polityki, leez jawnej namiętności, i dobrze 
powiedziano, że fortuna Polski kongresowej i króla 
polskiego odbierała sen austryackiemu kanelerzowi. 

Tak falszywa pozycya, w której nienawiść kanclerza 
do prawa i narodowości polskiej, postawiła Austrya, 
zmieniające Polskę katolicka i monarchiezną, dotycheza- 
sowe przedmurze Austryi w obee Rosyi, na awan- 
garde tejże przeciw Austrvi, w takiem przewróconem 
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położeniu polityki, mówię, musiała upadać i Polska nie- 
nawidzona od Austryi, i oraz Austrya broniąca się 
Rosyi środkami zgubnemi. Najprzód od króla polskiego, 
żądał gabinet Wiedeński obalenia praw narodu, korzy- 
stał z słabości Cesarza Alexandra, słusznie rozgnie- 
wanego na rewolueye południa i zachodu 1 na kilku wia- 
rołomnych Polaków, niewdzięcznych dla najlepszego z 
królów. Gdy mężny następca króla Alexandra, daleki 
od ulegania wpływom obeym, przedsięwziął przeciwnie 
narzucić swa wolę austryackiemu kanelerzowi i szanując 
prawa narodu polskiego, potwierdzone uroczystym aktem 
koronacyi w Warszawie, robił zdobycze na wschodzie, 
nieznała namiętność X. Metternicha granie 1 wtenczas 
zaczęła się owa niekrólewska polemika dwóch gabine- 
tów, wzajemne groźby i podkopywania wierności Pol- 
ski w państwach obydwoch, z ezego zręcznie korzy- 
stali exaltowani w Warszawie i po rewolucyi lipcowej, 
niewiedzac (bo to było niepodobnem do wiary), że Ge- 
sarz Mikołaj uległ radom X. Metternicha, podnieśli ro- 
kosz wprawdzie pokonany natychmiast od narodu, ale 
w krótce wzmocniony, ustąpieniem brata królewskiego 
bez powodu, z Polski. 

Zbierał wtedy, zdawało się, X. Metternich owoce 
swych zabiegów, spał tą razą spokojnie środ huku, z 
jakim upadała restauracya nienawidzonej sprawy, 1 wal- 
czyły z sobą dwa narody słowiańskie; każda kula tra- 
fiała Słowiana, to zdobywcę, to rewolucyonistę, nie- 
bezpiecznych sąsiadów Austryi. Polacy strzelając do 
wojska swego króla, strzelali do ojezyzny , a król pol- 
ski pokonywając Polskę, pokonywał swa potęgę. Tego 
jedynie niepostrzegł X. Metternich, że tryumf polityki 
na koszta zasad socyalnych odniesiony , szkodzi głównie 
jego sprawey , i że Słowianie strzelając do siebie, tra- 
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liali właśnie Austrya, pozbawiona tym sposobem pol- 
skiego przedmurza, i państwo to stawało się zależnem 
właśnie od Rosyi, której szkodzić usiłowało podczas kam- 
panii tureckiej. 

W prawdzie sie niemścił Cesarz Mikołaj, zasad 
polityce nieposwięcał, Austryi nieukarał. Ale zgubna 
polityka X, Metternicha ukarała się sama, celu niedo- 
pięła, sprawiła skutek przeciwny od spodziewanego. 
Rokosz sztuczny niemógł się utrzymać, nikt ze słu- 
sznych ludzi niewierzył w sprawę rewolueyi, żaden 
myślący Polak nieprzypuszezał możebności zwycięztwa 
nad Rosyą, pierwsi ludzie kraju walezyli jawnie z 
buntem i z klubami, a gdy opuszczeni najprzód od 
W. Xięcia, potem od samego Króla, byli wystawieni 
na pastwę rewolucyonistów, wzdychali do powrotu 
porządku. Po zwycięztwie, poddał się naród już nie- 
tylko królowi polskiemu, lecz nawet cesarzowi rosyj- 
skiemu, tak że zamiast osłabić Rosya, wzmoenił ja 
X. Metternich niezmiernie. Jedynie błędy tego mocar- 
stwa, zbyteczna niechęć do ludzi bez talentu i odwagi, 
którzy grozili Rosyanom, słabiły chwilowo tę potęgę, 
dzis znowu imponująca Europie, przedewszystkiem za- 
grzaną wiernością, ledwie że niepowiem namiętna lo- 
jalnością calego narodu polskiego dla Króla, Cesarza 
wszech Rosyj. 

Nadto miały skutki podstępnej polityki, dosiagnać 
bliżej jej autorów. Rewolucya polska pokonana w War- 
szawie, szukała przytułku w Galicyi i ta prowineya do- 
tąd spokojna, zaczęła się o tyle burzyć, o ile się kró- 
lestwo, Litwa i Rus uspakajały. I to się zdawało w pierw- 
szych chwilach X. Metternichowi (przynajmniej ma wielu 
to podejrzenie) środkiem dalszego słabienia Rosyi i Pol. 
ski, jątrzeniem ran zadanyeh jednej od drugiej w bra: 
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tobojczej wojnie, zwłaszcza że rewolucya w Galieyi, 
niemajać politycznych i wojennych zasobów, musiała 
przyjmować charakter socyalny, wprost anarchiezny. 
I ta raza nieprzeszkodził rząd austryacki maxymie, że 
polityce trzeba poświęcić zasady socyalnego porzadku 
i hierarchia towarzyską, rozpuszczał chłopów, prześla- 
dował arystokracya i szlachtę podejrzana o patryotyzm ; 
wielu z mniemanych patryotów austryackich myślało, 
że to zarazi stan społeczeński sasiedni, że bunt chło- 
pów przejdzie granice Polski 1 Rosyrt. 

Jednak nastąpiło przeciwnie, chłopi się niezbunta- 
wali w Polsce rosyjskiej, tylko arystokracya 1 szlachta 
przywiązały się namietnie do rzadu silnego, opiekun- 
czego, prawego, otwarcie postępujacego. Własna 
bronia pobił się X. Metternich, przeciwnik darów rosyj- 
skich dla Polski. Tak rewolucya polityczna w Warsza- 
wie, jak rewolucya socyalna w Galicyi, nieoderwała 
Polski od Rosyi, nieuspokoiła mocarstw, lękajacych się 
Moskwy, poczawszy od kongresu Wiedeńskiego, lecz 
oderwała Polaków i katolików od zdegenerowanej Au- 
stryi. Gdyby nie wezesny upadek X. Metternicha, gdyby 
ten minister był rzadził jeszcze lat kilka Galicya 1 Austrya, 
wiaropodobnie cała Galicya byłaby należała do Rady 
narodowej, « wszyscy uczniowie X. Metternicha w bió- 
ach, byliby Pillersdorfami. 

Rosya szanując prawa narodów, 1 wypełniajac 
traktat Wiedenski, ścigając bunt wszelkiemi srodkami, 
ale zawsze godziwemi (z małym wyjatkiem chwilo- 
wych nadużyć przeciw katolicyzmowi, temu przeci- 
wieństwu rewolucyi) doszła do innego rezultatu. Czego 
się lękały mocarstwa jeszcze r. 1815, t. j. ogromu 
potęgi Rosy! przeciw Wuropie, eo było obawą 1 smu- 
tkiem tych wszystkich wysokich ludzi stanu, którzy na 
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kongresie przedstawiali królów , to niebezpieczeństwo zla- 
nia się narodu polskiego i rosyjskiego w jedna całość, 
już nastąpiło niemal w zupełności. Jedną myślą, jednem 
czuciem przejmują się Polacy w wojsku rosyjskiem, 
tehna uwielbieniem dla Cesarza, nieograniczona wiarą 
w wielką przyszłość Rosyi i kto wątpił o szezerości, 
z jaka szlachta polska ze wszystkich prowineyj ogrom- 
nego państwa, upewniała Cesarza 1 Króla polskiego, 
o swej gotowości do poświęceń, za chwałę monarchii 
i wielkość państwa, ten może widzieć kilkadziesiat ty- 
sięcy wiarogodnyeh, żyjących dowodów w rosyjskiem 
obozie. | narodowość w Polsee rosyjskiej nienadwerę- 
żona, i lojalność obywateli nieucierpiata, materyalne mm- 
teresa kwitna tam w stopniu nieznanym reszcie Europy 
i dobra moralne, wierność dla tronu 1 patryotyzm, sa 
lepiej przeehowane, niżeli gdzie kolwiek. 

A jednak, aby dojść do tych rezultatów, aby stworzyć 
skarb obfity i wojsko wzorowe, należało zagoić rany zada- 
ne krajowi wojna, z której jedna batalia miała więcej zna- 
czenia, niżeli wszystkie wojny wiedzione odtąd w Europie. 
Polaków obwołała curopejska opinia (widocznie z upad- 
kiem gabinetów i dyplomacyi pozbawiona wiadomości 
i nauki, nawet w samej Francyi i Anglii) za rewuloeyo- 
nistów, Moskali za barbarzyńców, administracyą za środek 
malwerzacyi i łupieztwa, armią za szpital chorujących 
na konsumeya z głodu, skarb za cyfrę milionowa na 
papierze, całe państwo za kolos na glinianych nogach 
trzymany w oblężeniu od Polaków, pracujących nad oba- 
leniem tegoż spólnie z konspiratorami rosyjskimi 1 t. d. 
Jakie iluzye! Dziś niech spojrzy Europa, wszak to czas 
i pora porównać obrazy o Rosyi i Polsee z rzeczywi- 
stościa. / karności, z postawy, z obrotów 1 z ducha 
wojska, po wielkich marszach, mierzy się siła społe- 
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czeństw, ich bogactwa materyalne, i duchowe, stopień 
ich energii i potęgi; dzis, łatwo będzie Europie zabrać 
bliższą znajomość z rosyjskiem cesarstwem i królestwem 
polskiem, co uwolni, sądzę, Europejczyków od czytania 
fantazmagoryczych opisów P. Custine i licznych jego 
nasladowców. 

Na znaweów zrobiła armia polsko-rosyjska to wra- 
żenie, że jest podobniejsza do byłej polskiej, niżeli do 
dawnej rosyjskiej. Ktoby uważajae wojsko polsko-ro- 
syjskie, mianowicie Polaków odznaczających się entuzy- 
azmem i mocnem postanowieniem wrócić narodowi ła- 
skę króla polskiego, wzdychał jeszcze do Polski od 
Odry do Dzwiny, tegoby rząd każdy nieprzyjaźny Pol- 
sce, powinien nagrodzić jako obywatela dystyngowego 
prawdziwie rzadkiemi talentami. — W tem miejscu muszę 
zboczyć od przedmiotu, bo wiem, że wielu dobrych 
i myślących Polaków przyjmuje postęp fuzyi, zacho- 
dzącej między Polską a Rosya, z uczuciem smutku i prze- 
widuje ztąd zupełny upadek naszej narodowości, a kiedyś 
jej zupełna zatratę. 


Il. 


Ja tej obawy bynajmniej niepodzielam, a w każdym 
razie lepiej, że Polacy są lojalnymi poddanymi Cesarza 
rosyjskiego, niżeli żeby mieli być anarchistami. Wier- 
ność w służbie rosyjskiej, uważałbym nietylko za drogę 
najpewniejszą do restauracyi przez łaskę króla polskiego, 
znów ufającego Polakom, ale oraz jako najlepsza naukę 
prawdziwej Polskości, zależnej według mego przekonania 
głównie na posłuszeństwie, na rojalizmie, nie zaś na 
konspiracyach 1 sejmikowaniu, a czego owoce najlepiej 
okazuje los sprawy, od roku 1832 do 1848. Czyli tak 
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wielka rewolueya, jaką jest obecna, zlanie się w jedno 
dwóch wielkich narodów wojennych, niebędzie w od- 
dalonyeh czasach przyczyną katastrof dla Europy? ezyli 
się niestanie niebezpieczną pod rządem, któryby miał 
więcej ambicyi, niżeli zasad? czyli niezaszkodzi kiedys 
(od czego broń Boże Ľurope i cywilizacya) samej Rosy! 
i Polsce, nieskłoni do oddzielenia tak wielkich ogromów 
z cale przeciwnem wychowaniem politycznem, przy 
największem podobieństwie jezyka, obyczajów, cnót 1 
błędów? to jest przedmiotem raczej filozofii 1 etno- 
prafii, niżeli polityki i to mnie nieobchodzi. Ale pod 
względem moralnym i politycznym dla sprawy, który 
mnie tu wyłącznie zajmuje, niewidzę nie pożadańszego 
dla Polaków, jak ścisłe łaczęnie się z mocarstwem, które 
winno swa wielkość i chwałę jednej wysokiej zasadzie, 
niezachwianej wierze w nieomylność cara. Nie zbyt- 
kiem rojalizmu (bo zbytek wierności niepodobny) ale 
zbytkiem egoizmu, materyalizmu Polaków, ich wiary 
w siebie samych i złotą wolność, upadła Polska. Jeżli 


jej zatem przeznacza Bóg jeszeze lepszą przyszłość od 


tej, której już dzis używać zaczyna, to edukacya ro- 
syjska niemoże jej być szkodliwa ; jeżeli zaś niema mieć 
przyszłości lepszej, to niech się zawczasu uczy zaťa- 
biać na wielkość wspólną, skoro wielkości własnej, wy- 
łacznej, w skutek bezbożnych maxym i negacy!, utrzy- 
mać niezdołała. 

/, resztą, niech Galicya naśladuje Polaków w obozie 
rosyjskim, niech się przejmie podobnym zapałem dla Au- 
stryj, a tym sposobem uratuje ona ich i swa naro- 
dowość, przez co zostaniePolskość ocaloną, zabezpieczona 
nawet dla prowincyj polskich, zależnych od Rosyi. 
Austrya niejest narodem jak Rosya, ale tylko państwem, 
dozwała przeto Galicyanom być dobrymi obywatelami 
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austryaekiej monarchii. "Tak się zmienią role z wielka 
korzyścię dla sprawy; dotad królestwo utrzymywało 
narodowość i pielęgnowało zdrowe zasady socyalne i 
zachowaweze, atoli przejmując się obeenie socyalnemi 
zasadami królestwa, niedozwolemy w Galieyi upaść ura- 
towanej przez niego narodowości. Niedano ludziom 
zgubić naród, który się umie bronić zasadami. Wracam 
do przedmiotu. 
II. 


Tak różna polityka Anstryi i Rosyi w obec Pola- 
ków, jak ją wyłożyłem, jest pod względem nauk 
moralnych i politycznych (a tem bardziej pod wzglę- 
dem kongresu) ważnem,  zajmujacem zjawiskiem. 
bwa absolutyzmy (Prusy grały rolę mniejsza) podzic- 
lity między siebie pracę rządzenia Polska, dzis już ex- 
peryment zrobiony, jego rezultat jawny, i z taka pe- 
wnością osądzić go można, jak politykę wieków dawnych. 
Nie potrzebuję przypominać, że do tego samego zada- 
nia, na mniejszą skalę, miała Austrya wielkie ułatwienia, 
pomoc religii katolickiej, nieprzerwany pokój, dawne 
stronnietwo austryackie w każdym czasie liczne, i nie- 
zmierną wyższość swego gabinetu, i ludzi niezaprze- 
czenie zdolniejszych od Rosyan. Zdałoby się przeto, że 
Austrya była powinna wyjść zwycięzko, w tak nieró- 
wnej konkurencyi z Rosya. Jednakże kanclerz austry- 
acki umiał, namiętnościami i negacyą zasad samej naro- 
dowości, psować tak korzystne położenie, i podczas 
gdy w Polsce rosyjskiej panowała monarchia prawdzi- 
wa, istotna, w Galicyi kwitnęła tylko biórokracya, z nią 
demokracya i rewolucya socyalna. Niemogło to przy- 
wiązać do dawnej Austryi monarchicznego, zachowaw- 
czego narodu, i on będąc tym samym, który przedtem 
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zawsze, ezesto ze szkoda dyplomatyczną, lgnať do 
monarchii, która miał za katolieka, przywiązał się po- 
tem z tych samych powodów do Rosyi, bedacej bardziej 
monarchiczna i zachowaweza, niżeli Austrya. W Rosy! 
karano nie kraj ale ludzi, nie przez niechęć do narodu, 
ale przez nienawiść do rewolueyi, zbrojne wojsko roz- 
brojono, a bezbronnych broniono; trzymano się tam 
maxymy : 

Tu regere imperio populos, Romane, memenlo; 

Hæ tibi erunt arles, pacisque imponere morem, 

Parcere subjectis et debellare superbos. 

Virg. Aen. 

Rzad rosyjski opierał się na obywatelach, godnych 
tego imienia, na ludziach z pozycyami, z majątkiem, ze 
znaczeniem, z zasługą: w Austryi szukała biórokracya 
podstawy dla rzadu w masach chłopskich, w gminie z 
natury swej materyalnym, zatem cheiwym, niewdzię- 
cznym, niezdolnym do poświęcenia i odwagi. Niech 
jeometrowie społeczeństw, ci którzy mierzą ducha ludz- 
kiego, jako bryły, i próez arylmetyki i materyalnej 
liczby, Żadnych innych agentów znać uiechea, niech 
ci ludzie z grubym sadem o siłach narodów, spojrza gdzie 
jest więcej potęgi, gdzie jest lepsza podstawa stanu 
i społeczeństwa, czyli (am gdzie rządy rachują na mniej- 
szość, czyli też tam gdzie bezmyślnie polegaja na więk- 
szości także bezmyślnej? Przykład jest tego rodzaju, 
że ani demokraci biórokratom, ani biórokraer demokra- 
tom  ustapić niepowinni, mając równe prawo do sta- 
wy biegłości w obliczaniu i w miernietwie sił społeczeń- 
skich, dla których punkt oparcia upatrywali nowi Ar- 
chimedzi w masach, ale społeczeństw dzwignąć nic- 
zdołali, tylko siebie samych obalili. 

Lepiej postępuja ludzie stanu, co zamiast zawiłych, 
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niepewnych rachunków, co zamiast rozmiarów masy, 
i obliczania głów, trzymaja się w kierowaniu ludem za- 
sad, stwierdzonych doświadezeniem, czyli historya. Prze- 
nosza oni siłe moralną nad materyalna, wiedząc, że ta 
bywa tylko wtenezas użyteczna, jeżeli jest wypływem 
tamtej; że wszelkie dzialanie rzadu na masy, z nadwe- 
rężeniem ogniw pośrednich społeczeńskiego łańcucha, 
jest rozwiązaniem, raczej gwałtownem rozerwaniem so- 
tyalnego węzła, nie zas wzmocnieniem społeczeństwa. 

Tylko zaslepienie demokratów i biórokratów mo- 
że w tłumach clłopów i żydostwa upatrywać jaką- 
kolwiek siłę, prócz sily konfuzyi, lakomstwa, okru- 
cieństwa, podczas buntu malego, a siły przerażenia 
i przestrachu, podezas buntu większego. Czuja masy 
instynktem, że sa przeznaczone jedynie do posłuszeń- 
stwa, dla tego poważają stale tylko słowa powagi, 
gotowej surowością przypomnieć im ich przeznaczenie. 
Miłością nieznaną rządom innym, tehna masy w Ro- 
syi dla Panujacego, jednakże nigdy słów pochlebstwa, 
lub podszeptów nieusłyszały te masy. Wzniosła, wiel- 
ka jest pozycya Rosyi, podajacej dumnie rękę zagro- 
żonej cywilizacyi od jej przeciwników, ale ta Rosya 
stojąc także na masach nie spojrzy nawet na nie, 
gdzielndziej wymierza swój wzrok, nie z chłopem, 
żydem, lub ultra-fusinem traktuje, ale naradza się 
z mocarstwami nad środkiem, jaki kierunek nadać ko- 
lunnom idącym przez Kraków i Lwów, aby wesprzeć 
apostolska stolicę w Rzymie, apostolska monarchię w 
Wiedniu, przywrócie bezpieczne panowanie królów nie- 
mieckich, a może i prawa wnuka Ludwika S. 

W istocie, nawet dla polityki zewnętrznej i nauk 
dyplomatycznych jest ważnem zjawiskiem różność re- 
zultatów, osiągniętych przez dwa różne systemata po- 
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lityczne i socyalne dwóch rządów. Dyplomacya nie jest 
niczem więcej, jak tylko uważaniem człowieka za agen- 
ta siły zewnętrznej i ta umiejętność, równie jak sztuka 
rządzenia, spoczywa jedynie na doświadczeniu, a dos- 
wiadczenie naucza, czyli więcej potęgi i wpływu nada- 
je gabinetom gwałcenie prawa narodów, czyli też do- 
trzymywanie traktatów. X. Metternich pod względem ar- 
tykułów tyezacych się Polski, szydzi najwyraźniej z trak- 
tatu Wiedeńskiego, a gabinet cesarza Mikołaja (mimo 
szkalowania Niemeów i stronnictw wszelkiego rodzaju) 
postępował z godziwościa we wszystkich kwestyach, 
nawet w kwestyi dla siebie najdelikatniejszej, w kwe- 
styi polskiej, przez czas długi niewolnej w prawdzie 
od błędów, ale nigdy niedopuścił się on zgwałcenia 
Wiedeńskiego traktatu. Niektóre podrzedne zamachy 
przeciw traktatowi, stracą zapewne, w obeenem, zmie- 
nionem położeniu, swa siłe bezprawną. 

Patrzac się na różne rezultaty polityki dwoch ga- 
binetów, spoglądając na każdy z dwóch pradów, od 
ich źródła spólnego przed rozbiorami, aż do punktu 
gdzie się obecnie znów zlać maja, widzimy przed soba 
jasno obadwa systemata i powinniśmy zapytać się, któ- 
ry z nich przemoże, bo obadwa niemogłyby się zgo- 
dzie z jednościa działania 1 widoków sprzymierzonych 
cesarstw. Czyli więc Rosy! ustąpi systemat X. Metter- 
nicha, czyli też zechce on, raz jeszeze, pokonywać 
Polskę i traktat Wiedeński? Zdaje mi się, że łatwo 
przewidzieć, przy której stronie zostanie zwycięztwo 
i wątpię aby nawet anarchiści, radykaliśei i republikanie , 
tak skorzy do robienia sobie ilnzyj, mogli wierzyć je- 
szeze w powrót systematu X. Metternicha. Bez obawy 
przypuścić można, że zwycięży polityka cesarza Miko- 
łaja i duch traktatu Wiedeńskiego. 
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ROZDZIAŁ X. 


I. Motywa przemawiające za wypełnieniem traktatu Wie- 
deńskiogo, na rzecz sprawy polskiej. Czyli naród polski 
jest rewolucyjnym? l. Główne fakta powstania r. 1830. 


l. 


Argument, który głównie przemawiać powinien do 
mocarstw za przywróceniem Polski, stosownie do trak- 
tatu Wiedeńskiego, przytoczyłem w poprzednich roz- 
działach, okazująe, jak przenagajacy wzglad należy się 
kwesty! socyalnej i pierwszeństwo dla niej, przed wszel- 
kiemi kwestyami politycznemi, oraz jak ścisły zachodzi 
związek między uszanowaniem gabinetów dla traktatów 
i prawa, a ich potęga i wpływem. W każdym narodzie 
zależy powaga rządu ściśle od postępowania jego ga- 
binetu, ale nigdzie nie daje się to czuć tak wyraźnie, 
jak w polskim narodzie, który się może uskarzać na 
postępowanie gabinetów, i ma poniekad prawo uważa- 
nia swe rządy za obce, jeźli same nieszanuja węzłów, 
któremi go złaczyły z sobą i gwałca traktaty, które 
podpisały. Niezawodnie, nigdzie tyle jak w Polsce nie- 
zależy prawo publiczne od prawa narodów, nigdzie nie 
zależy tyle powinność narodu dla rządów, od praw, 
które mu przyznają gabinety. 

Że mocarstwa, które posiadaja Polske na mocy 
traktatu Wiedeńskiego, mają powinność i interes w jego 
dotzymaniu, temu żadne z nich nieprzeczyło nigdy. 
Nieprzyjazne więc koterye Polsce, (a między któremi 
najzawziętszą obaliły wypadki) usiłowały odsądzić Pola- 
ków od przynależnych im praw, nie zapomoca wywodu 
prawa mocarstw, lub dyskusyi o powinnościach Polaków, 
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ale innemi, niepozwolonemi srodkami, osobliwie droga 
namiętności, to wystawiajae Polakom rządy, jako tyran- 
skie, to oskarzajae przed rzadami Polaków, jako naród 
rewolucyjny. 

Nie więcej jednak mocy od przypisywania gabine- 
tom systematycznej nienawisei do sprawy, ma przy- 
puszczenie, że naród polski przejał się niecheelia do 
mocarstw i nigdy im nieprzebaczy krzywd, które mu 
wyrzadziły przez rozbiory 1 przez pogwałcenie traktatu 
Wiedeńskiego, odebrały mu tak tę konstytucyjna ustawę, 
która sam sobie napisał, jak owa, którą mu przepisały 
mocarstwa. Łatwo zrozumieć, czemu obey I krajowi 
nieprzyjaciele sprawy pragną, to tyranii ze strony mo- 
earstw, to anarchii ze strony Polaków. Przez uspo- 
kojenie kraju, wzmocnienie rzadów 1 elementu zacho- 
wawczego między Polakami, za pomoca restauracyi Polski, 
wróciliby przeeiwniey i agilatorowie do nicości, upadliby 
wraz z upadkiem partyi ucisku i partyi rozpusty. Ale 
trudniej zrozumieć dowody naszych nieprzyjacioł prze- 
eiw narodowi, powołujacych się w oskarzaniu sprawy, 
jedynie na opinią publiczną między Polakami i głos 
ludów, oskarsający jednomyślnie naród polski o re- 
wolucyjność. Według tych polityków, z powodu opinii 
panującej w Polsce, ohjawionej mianowicie niewątpliwą 
sympatyą dla buntu madziarskiego, nie mogą, niechcą, 
niepowinny mocarstwa sprzyjać Polsce. 

Opinia publiczna, która rzadko jest wyrazem kraju, 
tylko najczęściej expresyą szaleńców i agitalorów, 
niedowodziłaby niczego na rzecz Madziarów, była ona 
bowiem wzięta do Lwowa prosto z Frankfurta, Wiednia 
i Berlina. Galicya zostawiona swym własnym natehnie- 
niom, niebadała nigdy sprawy madziarskiej, niezważała 
na ten bunt, zajmowała się raczej, w chwilach szalen- 
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stwa, teoryami republiki, maxymą wolności, równości 
£ braterstwa, gwardya akademicka, rada narodowa, 
kwestyami socyalnemi, deputacyami, bo zwiazek z War- 
szawa był przerwany, a z Wiedniem, Berlinem, Fran- 
furtem był otwarty, i jak Niemcy małpowali Francuzów, 
tak Polacy brali za wzór Memeów. Dopiero gdy z za- 
granicy przybył drugi tom dzieła rewolucji, t. j. ad- 
miracya dla Madziarów , dopiero wtenczas porzuciła 
opinia lwowska i doktryny negatywne i radę narodową 
i legią akademicką 1 maxymy socyalne, i zaczęła, od- 
kładajae nowe urządzenie społeczenstw, urządzać nowe 
państwo madziarskie, zwyciężać Austryaków , zabierać 
im działa 1 fortece w takiej liczbie, jakiej cała Europa 
nieposiadała od czasu Ludwika XIV. Powołuję się na 
świadków tysiaeznych i pytam czyli była najmniejsza 
sympatya dla Madziarów w Galicyi, podezas gdy Ma- 
dziary zamiast się bić uciekali, i nim kluby zagraniczne, 
dały hasło anarchistom wszech krajów wspierania ma- 
dziarskiego buntu? każdy sprawiedliwy uzna, że gorszące 
wyobrażenia w Polsce, sa tylko słabym odglosem tych, 
które sa w obiegu za granica. 

Przyznaję, że opinia polska mianowicie w Galicyi 
i w Poznańskiem, jest niezmiernie chora, w stopniu wcale 
nieodpowiadającym dawnemu życiu publicznemu i god- 
ności historycznej starego narodu; lecz z drugiej strony, 
mógłoż być inaczej w kraju, który wytężeniem wszel- 
kich środków skazano, na najgrubszą niewialomość po- 
lityczną, zamiast wzorów 1 kierowników dano mu cenzurę 
i konspiratorów, a odebrano mu polityczne instytucye, 
sejmy, sam stan narodowy? Oraz powinien pamiętać 
nowy kongres o tem, że skoro człowieka pojedynczego 
nie zawsze wolno potępić za zła opinią, jakże karać za 
nią naród cały?” Nakoniec, należy badać z kąd wyszła 
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pierwsza przyczyna upadku zdrowych doktryn? która 
strona pogwałciła traktaty, czyli Galicya i Poznańskie, 
ezyli gabinety którym podlegały te prowincye? Bez 
watpienia, przemogła już rewolueya na dworach Fry- 
deryka ll., Józefa Il., Katarzyny ll., kiedy naród pol- 
ski bronił jeszcze wiernie kościoła i zasad zachowawczych, 
jak zaświadcza przedewszystkiem konstytucyjna ustawa 
3go Maja, to arcydzieło ludzkiej mądrości, ostatni akt, 
godny dawnych epok wiary w zasady. Dopiero za przy- 
kładem dworów, które rozebrały Polskę (vegis ad 
cexemplum) zaczał się przyjmować materyalizm między 
Polakami, a cudzoziemcy co krajem naszym rządzili, 
wyznawali i propagowali jawnie teoryc rewolucyjne; 
w owym czasie nie byli nawet konspiratorowie polscy 
rewolucyonistami. (Czas jedynie, przy mocy przykładów, 
nadawał przewagę obeym teoryom, podkopywał wiarę i 
staropolską naukę, a mnożył bez końca i miary tak 
zwane inteligencye, apostołów przewrotnych wyobrażeń, 
do dziś dnia mniej smiałych, mniej bezczelnych w Polsce, 
niżeli w Wiedniu i w Berlinie. Niezawodnie tchnie ironią, 
ody Wiedeń i Berlin oskarzają Polskę o rewolucyjność. 
Taką sama sprawiedliwością, mógłby się Paryż skarzyć 
na Warszawę. 

W każdym razie, nie przechodzi chora opinia 
Polaków w fakta, w czyny (coby dowodziło, że uczniowie 
nie wyrównali jeszcze mistrzom) lecz zostaje w swym teo- 
rycznym zakresie, i w regionach planów i projektów, zdol- 
na w praktyce tylko krzyczeć i uciekać. Do opozycyi takiej 
anarchistów w obec trzech mocarstw, nięprzywiązują 
wabinety najmniejszej wagi, nielękają się ani słów, ani 
iluzyj i lepiej znaja polskich anarchistów, niżeli anarchi- 
sci dyplomacya. Nie z dzienników, uczą się gabinety 
poznawać i sadzić w Polsce położenia i ludzi, znają 
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one wszystkie kryjówki swych własnych archiwów i wic- 
dza dobrze, że żadne niebezpieczeństwo nie grozi spo- 
łeczeńsiwom z tej strony; przeciwnie wiedzą gabinety, 
przynajmiej wiedzieć powinny, że właśnie w Polsce 
jest jeszcze najwiecej uczuć religijnych, cześci dla praw 
historycznych i najwięcej duchowych pobudek, do ofiar 
ido poświęcenia tak za ojezyzne, jak za królów ży- 
ezliwych naszej sprawie, pragnących ukoić w nas bal, 
z powodu straconej mepodległoścl. 

Wszak opinia publiczna krajów obcych, nie zaw- 
sze oskarza Polaków o rewolucyjność , leez częściej za- 
zarzuca opinia (sama z sobą sprzeczna) Polsce, że to 
zbiór Lyranów, istne piekło ludu ciemiężonego przez władze 
księża i pańska. Jawni nieprzyjaciele trzech rządów 
i wszelkiego Jadu społeczeństwa, praw lustorycznych 
i traktatów, powtarzają te zarzuty i pokazuja rządom 
nasz kraj, jako punkt najniebezpieczniejszy dla postępu. 
Same koteryc gabinetowe, nieprzyjazne sprawie, zrę- 
ezniejsze od prostych przeciwników narodu, oskarzają 
go raczej o zbytek konserwatyzmu, nie zaś o rewolucyj- 
ność.  Mamże przypomnieć słymy wywód X. Metterni- 
cha o Polskości, jego obronę ludu wiejskiego? Silniej- 
szej krytyki na teorye X. Melternicha o polonizmie, nie- 
znam nad zgodność w tem zdania z demokratami, eo go 
zmusili do emigracyi.  Najwymowniejsza obroną sprawy 
polskiej, w obec myślących gabinetów, byłoby zebranie 
wszystkich oszezerstw, drukowanych w dziennikach prze- 
ciw Polsce, bo opinia publiczna na drodze postępu, 
doszła do tych samych rezultatów z pewnymi ludźmi 
stanu, w kwesty! polskiej, a eo nieprzemawia, sądzę, 
ani za przenikliwością, ani za sprawiedliwością rzeczonych 
ludzi stanu, tylko ich jawnie oskarza o jakobinizm. Dziś 
moga widzieć swe. historyczne i filozoficzne poglady 
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na naszą sprawę w licznych karykaturach. Już r. 1846, 
dobijała się pewna niemiecka gazeta o pierwszeństwo 
z X. Metternichem, w sztuce potwarzania narodu pol- 
skiego i fałszowania jego historyi. Odlad kłócili się Niem- 
cy w Imieniu jedności, I tak nagła zaszła zmiana w tym kra- 
ju, że dziś naród polski uchodzi tam, już nie za plemie 
fanatyków 1 arystokratów, ale za ród rewolueyonistów. 

Podobne oskarzenia przyniosły nam wiele dobre- 
go, I tak zwana publiczna opinia, niewatpliwie wiele się 
nauczyła o polskiej sprawie, wiele zapomniała z de- 
klamacyj przeciw niej, od czasu gdy konduita Polaków 
(a powiedziałem, że z powodu spokojności Polski, nie 
spoczywali jej nieprzyjaciele), stała się przedmiotem 
rozmów codziennych w całej Europie, obwinianie narodu 
o rewolucyjność, było w ustach wszystkiech. Niepodo- 
bna, aby na tylu rozważajacych, czemu Polacy cheac 
pomscić rewolucyjne rozbiory, służa rewolucyi, nieznalazł 
się nawet między Niemcami, coby zapytał najprzód, czyli 
prawda, że Polacy sa rewolucyonistami, jakie dowody, że 
oni obalili tron Ludwika Filipa i Ojca S. i tylu królów, 
że rabowali we Włoszech, zabijali w Niemczech, przeku- 
powali zabojeów Latoura, pustoszyli Wiedeń, Drezno it. d. 
Jestem pewny, że nawet między Niemeami, mógł się 
znaleść badacz bezstronny, pytajacy, czemu w Warsza- 
wie 1 w Krakowie więcej pobożności, arystokracyl i ro- 
jalizmu, niżeli w Paryżu, Rzymie, Frankfurcie, Berlinie 
1 Wiedniu? 

Przedewszystkiem musiała uderzyć najmniej myślą- 
cych, sława polskich pułków w austryackiej armii iwkro- 
czenie wojska polsko-rosyjskiego. Takie fakta mogą zasło- 
nić przed mnogiemi zarzutami, jakich nasz naród doznawał 
od początku intryg centralizacyi Wersalskiej, dziś zbladłej 
zupełnie po przyjęciu, jakiego doznała w obydwóch ojczy- 
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znach. Prócz tych intrygantów, których brzydkie postępki 
wystawiały na hańbę imie polskie, ucierpieli nasi nie- 
przyjaciele, mianowicie Niemcy (całego narodu nieo- 
skarzam) biegli w rzemiośle oszezerstwa 1 rozszerzaniu 
złej reputacyi Polaków, gdy fakta dowiodły, że nasza 
ojczyzna jest najspokojniejszą w Europie, wskrós nur- 
towanej rewolucyami. Długo wierzyły ludy (ponie- 
waż wszędzie opinia publiczna podobna do lwowskiej) 
że Polacy rodza się jakobinami, od małego, zamiast pa- 
cierza, uczą się stawiania barykad (jakkolwiek tych nie- 
zna nawet Warszawa) i z wiekiem, a przy pilności, naby- 
waja w tej wyzwolonej sztuce takiej biegłości 1 wprawy, 
że im nikt w tem niewyrówna na całej kuli ziemskiej, 
każdy rewolueyonista kłania się im nisko, i nim jakie- 
kolwiek miasto, miasteczko, lub gmina postanowi nie- 
odmawiać sobie satysfakeyi rewolucy! własnej, wprzód 
musi traktować z klubistami, el negocyować z klubami 
polskiemi, i dopiero, po zapisaniu sobie polskich inżynie- 
rów do stawiania barykad (Barikadenmacher), może sto- 
lica, miasto, lub miasteczko pomyśleć rozsądnie o rewolu- 
cyl porządnej. 

Inni równie ufni w opinia publiczna, w gruntowne 
nauki dzienników, wyobrażają sobie Polaków jako Ru- 
sofagów, królożereów , xiężobojeów i t. p. A ponie- 
waż król polski od r. 1831 trzymał Polskę i 16 mi- 
lionów Polaków w zamknięciu, więc trudno było nieuwie- 
rzyć opinii publicznej, że to się działo jedynie dla tego, 
aby Polacy niewyjedli wszystkich Moskali i- królów. 
Dziś się zapewne odezaruje opinia publiczna (jak się to 
nieraz wydarzyło lwowskiej) gdy ujrzy kilkadziesiat ty- 
sięcy Polaków, bieglejszych w sztuce rozbijania, ni- 
żeli stawiania barykad, a ludność polska zostająca z 
małemi garnizonami w domu, nieprzestanie odzna- 
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czać się gotowością do poświęceń za Cesarza i Króla. 
Mianowicie opinia publiczna w Niemczech, (najbez- 
wstydniejsza w szarpaniu sławy narodu polskiego, w oska- 
rzaniu go © anarchię, chociaż wzorem tejże od najda- 
wniejszych wieków aż do chwil obecnych, były i są 
właśnie Niemey i niemezyzna) Niemcy, mówię, mają 
wyborną sposobnośś badania, czyli Polacy są przyczyną 
Europejskiej anarchii Wszak w wielkiej liczbie służą 
Polacy dwom słowiańskim cesarstwom, spokojni sa 
w domu, kiedy Niemcy pod pretextem patryotyzmu, 
nieprzestają dopuszczać się łupieztwa, rabunku i mordów. 

Przyznawałem się zawsze do głębokiej niena- 
wiści ku polskim anarchistom, ałe pytam, czyli się godzi 
upatrywać choć małe podobieństwo, między przestęp- 
stwami polskiego stronnictwa, a kanibalizmem ludów 
niemieckich, całych miast, całych prowineyj? Ciagle 
wołali Niemcy na anarchia polską, nieraz trafnie malo- 
wali przedsięwzięcia fakeyi, nieustannie śmiesznej, ale 
jakże nazwać te zbrodnie bez celu i miary, te strumie- 
nie krwi, w których się kapią Niemey, gdzie jedna po- 
łowa mieszkańców chce wyrżnać drugą, ato w imie- 
niu zjednoczenia? Nie Polacy to wzywali Niemców 
do kanibalizmu, lecz Niemey kłócili nieustannie Pola- 
kow między soba, podżegali ich nawet przeciw Rosy- 
anom, przeciw barbarzyńcom, przeciw Azyanom, prze- 
ciw nieprzyjaciołom cywilizacyt. _ Niepojmujac przyro- 
dzonych skłonności, które łącza ludy słowiańskie mię- 
dzy sobą, poczytywali Niemey (mniemani konserwato- 
rowie przedewszystkiem) Polakom za zbrodnię, sympatyą 
narodu naszego dla rosyjskiego, i pytali z podziewie- 
wieniem, czyli podobna, aby Polacy przenosili Rosya 
nad Niemcy ? (also leber russisch, nur nicht deutsch). 
Przekonają się przy pierwszej okazyi, sadzę, jak Polacy 
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w służbie swego króla, korzystali z rady danej im od 
Niemców. Widać, nielepiej powiodła się niemczyznie 
polityka zewnętrzna, od polityki wewnętrznej, a czego 
dowodem wierność Polaków dla Cesarza Mikołaja, ma- 
nifestacya entuzyazmu Galieyi dla wojska rosyjsko- 
polskiego. 

Nietylko zatem uratowana chwała zawołanej wier- 
ności naszego narodu, lecz oraz jest on zasłoniony 
przed niebezpieczeństwem niemieckich doktryn, wzy- 
wających Polaków nieustanie do nieprzyjaźni ku Rosyl. 
Zaczyna się widocznie nowa ludzkość, nowa era zupeł- 
nie tak, jak ja zapowiadali Niemcy, kolonizująe brzegi 
morza czarnego w swej bujnej imaginacyi, ale w tem 
się jedynie niesprawdziło proroctwo niemieckie, że nowa 
epoka, którą otworzyło współdziałanie Polski i dwóch 
młodych Cesarstw słowiańskich, nie jest bynajmniej 
epoką niemiecka. W dowód czego niech rozważą Niemey 
tryumfalny przechód wojska cesarza rosyjskiego i króla 
polskiego przez kraje cesarza austryaekiego, króla ga- 
licyjskiego. Gdy tylko przestrach oziębi ich zapał, prze- 
konają się Niemcy, że nie filozofia, demokracya i komu- 
nizm stanowią oświatę i wielkość narodów, ale jedynie 
uszanowanie dla religii, dla tradycyj historycznych i 
monarchii, a taka wiarą są dziś przejęte najżywiej 1 naj- 
głębiej narody słowiańskie, taką wiarą od najdawniej- 
szych czasów (chwilę anarchii wyjąwszy) tchnęła Polska, 
nim jeszcze do swej wiedzy przyszły ludy słowiańskie. 

Od chwili gdy Polskę raniona rozbiorami, mogły wy- 
padki i fałszywe teorye, jakby zgubne lekarstwa, jątrzyć 
i wprawiać w gorączkę, było nieraz w niebezpieczeń - 
stwie jej zdrowie. Ale obecnie już po większej części 
wyleczona, bardziej czasem, siłą własnej żywotności 
i doświadczeniem, niżeli sztuka lekarzy, jest ona widocznie 
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spokojniejsza, mianowicie odkąd spogląda na choroby 
cięższe, w około siebie. Nieustały wszelkie skutki da- 
wnej draźliwości, ani ślady długiej słabości i jeszcze 
bardziej osłabiajacych, niezręcznych operacyj, ale nie- 
watpliwie jest już Polska na drodze powrotu do zdrowia, 
przychodzi widocznie do swego normalnego stanu, do 
swych sił żywotnych, do zasad monarchicznych, katolic- 
kich i zachowawczych. Miałaby Polska prawo skarzenia 
się głośniej na obcych winowajców, eo ją o zdrowie 
byli przyprawili, dla tego jest wiele oskarzycieli w jej 
imieniu, podezas gdy ona wypoczywa po chorobie. 

Od dawna postrzegali ludzie myślący, te oznaki 
rekonwalesceneyi Polski, a dziś pojąć to już może gmin 
najmateryalniejszy, porównywająe spokój tego ogro- 
mnego i wojenneego kraju z buutami, których teatrem jest 
każda piędź ziemi we Francyi, we Włoszech, a przede- 
wszystkiem w Niemczech. Jeżli kiedy, to dziś obrali 
Niemcy, zupełnie niewłaściwą porę oskarzania Polski 
o anarchia. Mianowicie gdy się zjadą monarchowie 
i z królewska sprawiedliwością wejrzą w xięgę zasług 
i przestępstw narodów, zapadnie wyrok odmienny od 
tych, któremi nas potępiali biórokraci, demokraci, 
republikanie, radykaliśei, socyaliśei, to wszystko, jednem 
słowem, eo stanowi opinią publiczną, nieuchodzącą, ile 
wiem, na kongresach za słowo Boga. 

Ani na chwilę nie watpie o sprawie naszej, I z tak 
ojęboką wiara oczekuję zwycięztwa reslauracyi, z jaką 
oczekiwałem, a nawet przepowiadalem klęskę rewolucji. 
Nigdy się narodom lękać nie należy, jak tylko rządów 
słabych, niedołężnych. Skoro więc teraz widzimy z 
jaka energia idą naprzód rządy austryacki i rosyjski 
do szturmu przeciw rewolueyi, patrzymy się Oraz na 
to, że z niemi postępują nietylko Polacy, ale oraz po- 
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stępuje sprawa Polski do nieochybnego zwycięztwa, tak 
jak rewolucye wszelkich krajów, spieszą do zasłużonej 


zguby. 
Il. 


Rezultatom polityki austryackiej i rosyjskiej, jednej 
i drugiej doświadczonej w Polsce, najwyższym wzglę- 
dom kwesty! soeyalnej i naocznym dowodom, jak fał- 
szywaą jest opinia o rewolueyjności Polaków, ugrunto- 
wanym zatem nadziejom nowej restauracyi Polski, sko- 
ro obopólny interes i uczucia królów i narodu, lego wy- 
magają równo, takim wywodom zasad, interesów i fak- 
tów, przeciwstawiają cudzoziemscy i narodowi przeciwni- 
cy sprawy, że w królestwie kongresowem, które restau- 
racyi było winno byt świetny, zaszła jednak rewolucya 
r. 1830., poczem musiała nastąpić reakcya. 4 nieszczęść, 
które dotknęły królestwo w r. 1830. i w latach następ- 
nych, ze szkód, które zbieg wypadków wyrządził spra- 
wie 1 Rosyi, wyprowadzają jedni wniosek, że Polacy 
nigdy z żadnej koncessyi nie będa zadowolnieni, nie są 
zdolni do rządzenia sobą, drudzy zaś sadza, że mocar- 
stwa chcą wylępić ten naród i wszelka ich łaska dla 
niego, jest tylko nowym fortelem, środkiem ubocznym 
do dalszej zdobyczy w Polsce, do jej zupełnego poko- 
nania. Tak najwznioślejsze dzieło wieku XIX, którem 
tenże naprawił największe przestepstwo XVIII. uchodzi, 
według jednych, za nowy rozbiór na rzecz Rosyi, a 
według drugich, za próbę, czyli koncesyami można 
przywiązać Polaków do tronu. 

W szczególności, traktat Wiedeński nieużywa za- 
służonego szacunku u narodowych nieprzyjaciół kraju, u 
anarchistów, miany od nich za niedostateczny, cudzo- 
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ziemscy zaś nieprzyjaciele sprawy polskiej, uważają go 
za koncesyę zbyteczną i usiłują dowieść, że się stał przy- 
czyną powstania, chociaż przeciwnie, pogwałcenie trak- 
tatu, było początkiem tych rewolucyjnych wyobrażeń, 
które przy zbiegu wypadków doprowadziły do powsta- 
nia. Nieodpowiem anarehistom, niepojmą oni nigdy kwe- 
sty zasad i prawa, i żadnego wpływu na los sprawy, 
niemogą mieć tacy ludzie, Leez między obeymi prze- 
ciwnikami narodu, są ludzie często zajmujący wysokie 
stanowisko, którzy w dobrej wierze, jedynie przez nie- 
wiadomość, sa nieprzychylni traktatowi Wiedenskiemu 
i obwiniaja naród polski, bardziej niżeli należy, z po- 
wodu powstania r. 1880; pragnąłbym przypomnieniem 
ważniejszych położeń zr. 1830. sprostować ich zdanie. 
Mówią oni: Naród polski dopuścił się buntu w War- 
szawie, a nadto tę zbrodnię powtarza dziś w węgier- 
skim obozie i przypomina, nowym buniem, bunt swój 
własny dawny, pozbawia się przeto wszelkich dobro- 
dsiejstw traktatu Wiedeńskiego. i 
Niesłusznie jest upatrywać podobieństwo, między 
buntem madziarskim, a wojna polska r. 1831, wydaną od 
Rosyi, mimo usmierzenie rokoszu W arszawskiego przez 
samych Polaków. Madziarów przypuścił król węgierski 
kilkakrotnie do audyeneyi, wysłał nawet swego pełno- 
moenika (którego w Peszcie zamordowano), a posłów 
polskich wysłanych z Warszawy do króla, nieprzyjęto 
nawet w Petersburgu; — wojsko polskie odprowadziło 
królewskiego brata stósownie do jego życzeń do granie 
królestwa, i zostało jego wolnem słowem upoważnione 
do powrotu i służenia sprawie narodowej, a wojsko 
węgierskie, nieuwolnione od obowiązków, porzuciło 
samowładnie swa choragiew; — królestwo naszły woj- 
ska, miane sprawiedliwie za cudzoziemskie, bo Polska 
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niebyla zależna od Rosyi, niepodlegała temu państwu 
w niczem, a wojsko węgierskie naszło prowincye swe- 
go pana, jakkolwiek były Węgry wyrażną częscią 
(partie integrante) imperyum austryackiego. 

Sród takich praw oddzielnego bytu i własnej kon- 
stytucyi, których używał naród polski, pełnił on po- 
winności, szanował każde prawo króla, każdy artykuł 
konstytucyjnej ustawy, przestrzegał z wielka energia 
towarzyskiego ładu i formy monarchicznej, a Węgrzy- 
ni, jak wiadomo, dopuścili się przestępstw rewolucyi 
socyalnej 1 ogsłosili republikę. Godziłożby się kłaść na 
równi wojnę węgierską i polska, tyle różne od siebie? 

Jeżeli z powodu nieszczęść, które na Polskę sprowa- 
dziły obce intrygi, przy błędach narodowych i uchybieniach 
rządów, uważały nieraz same gabinety naród polski za bę- 
dacy w stanie rokoszu, mianowicie gdy partya wzmaga- 
jąca się w skutek nie normalnego położenia, występy- 
wała przeciw ludziom stanu i wodzom, pragnacym słu- 
zyć królowi, a konserwatorowie nie mieli odwagi do 
jej wytępienia, to z drugiej strony należy pamietać, że 
powaga jeszeze wyższa od zdania gabinetów, cesarz i 
król polski pozwolił traktować z narodem, zatem smu- 
tne wypadki, które zaszły w Warszawie, nieuważał 
za bunt narodu. Kiedy kilkunastu zwiedzionych mło- 
dzienców się wzburzy i kilkuset żołnierzy zbuntuje, a 
cały naród rzuci się na szaleńców i jeszcze wtenczas, 
mimo niespełnienie powinności naczelnego wodza (któ- 
ry zamiast użyć siły oręża, bez przyczyny uchodzi ze 
stoliey) ślubuje posłuszeństwo dyktatorowi i prosi tylko 
o przebłaganie króla, o ściganie buntowników, takie wy- 
padki są tylko smałnemi, są próbą, usilnościa rewolucyj- 
ną niektórych, ale niemożna ich nazwać buntem narodu. 
Zawsze się brzydziłem powstaniem przeciw królowi 
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polskiemu, jako zgubną zbrodnia stanu bez najmniej- 
szego rzetelnego powodu, mianowicie charakterami, 
jakie w końcu przybrała wojna, najprzód chlubna, bo 
konieczna, a eo udowodniłem, zdaje mi się, dokładnie 
w osobnym wywodzie. *) Jednakże sam nieraz używam 
wyrazu: rewolucya, rokosz, eo bynajmniej nieoznacza, 
że cały naród, albo nawet większość, przedewszystkiem 
pierwsi ludzie kraju i legalnie ukonstyluowane władze, 
chciały rokoszu, albo dażyły do rewolueyl. 

W istocie, ani jednego dowodu rewolucyjności na- 
rodu, nie zostawiła tak długa, okropna noe 29 Listopa- 
da. Uciekali Moskale, to prawda, albo się poddawali 
buntownikom, opuścili osobę W. Xięcia, ale z otacza- 
jacych go Polaków, każdy padł śmiercią sławy, albo 
się okrył chlubnemi bliznami w jego obronie. zy zro- 
zumi obecna Europa, że w nocy 29 Listopada, żaden 
z wyższych urzędników, żaden wyższy oficer, niezła- 
mał wierności; jenerałowie, ministrowie, odpowiadając 
jakobińskim konspiratorom staropolskiem hasłem: niech 
żyje król, dawali przykład najehlubniejszej śmierel. 
Wszyscy ludzie znamienici, mimo widok tylu zabójstw, 
stanęli po większej części z własnego popędu, śród 
największego niebezpieczeństwa. Była to chwila chlubna 
nie dla rokoszu, bo wszędzie rewolucye zaczynają zwy- 
kle dzieło swe od zabójstwa, ale dla loyalności 1 hono- 
ru naszej ojczyzny, nigdzie bowiem i nigdy nie broniły 
się tak mężnie siły duchowe narodu, jego zasady i po- 
winności przeciw materyalnym siłom sprzysiężonych 
wrogów. Taka energią wierności zbawili Polacy tron, 
przywrócili jego prawa, i uratowali honor narodu wraz 


*) Zobaczyć: Rechistrage des polnisch-russischen Krieges, mit 
Beseitigung des Aufruhrs. Paris. 1830. 
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z społeezenskim porządkiem. Jakiejkolwiek niewdzięczno- 
sel mogłyby się wobec naszej sprawy, dopuścić lekkomyślne 
rządy, niezdołaja one nigdy pozbawić naród polski sła- 
wy, za wiekopomne czyny nocy 29 Listopada 1830. 
Ze wojsko się biło przeciw władzy, poświęcało się 
za rokosz, to fałsz największy, i nigdzie takiej chłosty 
nie otrzymał motłoch i konspiratorowie, jak w Warsza- 
wie od wojska polskiego. Szkoły, żydzi, cudzoziemcy, 
kilku młodych ludzi niedoświadezonych, to stanowiło 
kontyngens buntu, i niewiem ile kompanij pułku, któ- 
rego przez szacunek dla wojska nie nazwę. Dopiero 
wódz naczelny, uwalniając wojsko bez dostatecznej przy- 
czyny, od obowiazków posłuszeństwa dla siebie, ucho- 
dząe z Warszawy bez powodu, dopiero ten nierozwa- 
żny, z obowiązkami niezgodny, do konduity podwła- 
dnych jenerałów, niepodobny postępek, wydarł kon- 
serwatorom odniesione zwycięztwo i stał się tak począt- 
kiem rewolucyi, jak W. Xiaże jej autorem. *) 
Nieśmiałość uderzenia z wojskiem na motłoch 
przerażony, na uciekających studentów 1 pareset od- 


“© Nieniał wszakże rewolucyjnego zamiaru, sam główny wi- 
nowajca. Rewolucyoniści moca przywileju swej loiki, wolnej 
od wzelkich prawideł, chwala, popisują się rewolucya 29 
Listopada, jakby dziełem meztwa i zasługi, lecz oraz (zape- 
wne ze wzgledu na to, że naród zlorzeczy powstaniu i 
konspiratorom) oskarzaja Rosya, że rewolucyi pragneła, 
aby Polsce odebrać swobody i że jedynie dlu tego ustąpił 
W. Xiaże z wojskiem, a swem uprzednien postępowaniem w 
Warszawie, prześladowaniem i tyrania, usiłował przygoto- 
wać rewolucyc. Z powodów domowych okazywał W. Xiąże 
wiele pobłażania, wobec tych konspiratorów, którzy z Wie- 
dnia odbierali natchnienie, ale sam konspirałorem niebyt, 
rewolucyi opierał się statecznie. Zobaczyć przypisek: Posie- 
powanie W. X. w Warszawie. 
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ważnie walczacych, mimo ich zła sprawę, zatem brak | 
odwagi wojskowej W. Xięcia, zepsuł na nowo co była 
naprawiła odwaga cywilna Polaków. Tylko już dykta- 
tura, wsparta energicznie od sejmu, mogłaby użyciem 
| środków ostatecznej surowości, położyć ze skonem 
zbrodniarzy koniec rewolucyi, ale sejm na który tak 
co do wyborów, jak co do śmiałości mówienia, wpły- 
wał nielegalnie, zawsze zbyt trwożliwy W. Xląże, sejm 
mówię, okazał sięteraz tak służaleem gminu *) jak był 


* Byli w sejmie Warszawskim znamienici ludzie, ale w niezmiernej 
mniejszości, z powodu bowiem małego znaczenia izby poselskiej 
obok władzy W. Xięcia i ministrów uwolnionych od ciężaru od- 
powiedzialności, szukali zdolni ludzie w królestwie innego za- 
wodu działania, służyli w wojsku, w urzędach, na dworze iw 
gabinecie Petersburskim. Nie reprezentował więc sejm wyż- 

f szej inteligencyi krajowej, ani wyższych pozycyj miejskich 
i wiejskich. Miał on fałszywą pozycyę korporacyj posiada- 
jących więcej urzędowego znaczenia, niżeli istolnej tęgości, 
i był nawykł, jak powiedziałem, w skutek błedów cesarza 
Alexandra (zbytecznie rozgniewanego na kilku szaleńców z 
sejmowej opozycyi) i lrwożliwości W. Nięcia, do roli pod- 
rzędnej. Nagłe wypadki nadały mu pozycyą przechodzącą 
jego siły, a któż mial zwołać sejm nowy, bardziej odpo- 
wiadający nowemu przeznaczeniu? Dyktator nieśmiał zwo- 
ływać sejmu nowego na miejsce wybranego, w chwili spo- 
kojnej i już uznanego od króla. Nowe wybory, śród roz- 
marzonych umysłów, a któreby własnie (jak to widziała 

l niedawno Galicya) kłamały przed sumieniem, szukając za 

pomocą szumnych frazesów i zwodniczych obietnic, popu- 
larności u gminu, taką agilacyę byłby monarcha uważał za 
akt rewolucyi, za uzurpacya praw królewskich, a sejm 
wyszły z łona dawnych wyborów, musiał zostać rewolucyj- 
nym przez słabość. Widocznie, było niepodobieństwem 
wyjść z tej aliernaływy. 

Nie zawsze giną nuarody przez winę, wiele przy- 
czyniaja się do klęsk narodów ludzie pojedynczy właśnie 
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przedtem zbyt gorliwym sługa Belwederu, zdolniejszym 
do ulegania uczuciom przestrachu, niżeli religii powin- 
ności, mniej się lękał oddalonej zguby sprawy, niżeli 
niepopułarnośei, która uważał za najbliższe i największe 
z niebezpieczeństw. Śród takich dwóch władz, jednej, 
co ustąpiła przez słabość i bojaźń drugiej, co ją miała 
zastapić w sprawowaniu zwierzchności, a tylko błędami, 
nie zaś enotami była do niej podobną, śród takiego po- 
łożenia, miała dyktatura wielce niebezpieczne stanowisko. 

W istocie, znalazł następca W. Xięcia czcigodny, 
a niesłychanym przykładem w dziejach polskich, oraz 
popularny Jł. Chłopieki, niezmierne jnż trudności w za- 
chowaniu ścisłego porzadku, mimo że wcześnie rozwi- 
nat tę mieubłaganą surowość, która zaręcza jedynie 


przez lo, że są zbylecznie umiarkowani i względni na 
formy zwyczajnego prawa. Jenerał Chłopicki przez usza- 
nowanie dla form legalnych, nie śmiał rzadzić krajem, 
ani ratować sprawy środkami nadzwyczajnemi, a jedynie 
leroryzm mogl, sądze, pokonać rewolucya  ośmieloną 
właśnie zwołaniem sejmu. Rzeczywiście, znalazła rewolucyj- 
na opinia główny odgłos w sejmie, czerpała osobliwą si- 
łę w jego zuchwałych, szalonych uchwałach. Niewiedzieć 
co się więcej przyczyniło do zbrodni sejmujących, a naslęp- 
nie do zguby formy reprezentacyjnej w królestwie, znie- 
sionej od (zbylnie) rozgniewanego króla, czyli lękliwość 
posłów przed ulicą, czyli ich uległość dla deklamacyj mo- 
wców bez wymowy i sumienia. O takich to mowcach dce- 
magogach pisał Tacyt: „est magna ista et notabilis eloquen- 
tia alumna licenliae quam stulti liberłalem vocabant, comes 
seditionum, effrenati populi incitamentum, sine obsequio, sine 
servilule, contumax , temeraria, arrogans, quae in bene con- 
stilulis civitatibus non oritur.” 

Mimo skład izby poselskiej, nieodpowiadający znaczeniu 
królestwa, zatem mimo łatwość, jaka mieli rewolucyoniści 
do działania na ludzi bez męztwa i talentu, ulegajacych ró- 
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cnota niezłomna, i żywot tak wielki i ezysty jak jego. 
Przykład zbytecznej słabości poprzednika wobec buntu, 
nadwerężył urok władzy, utrudniał enotę poszłuszeń- 
stwa obywatelskiego. Aby utrzymać w powinności na- 
ród dla króla konstytucyjnego, następey wskrzesielela 
Polski, postanowił dyktator nienaruszać w niczem wiel- 
kiego dzieła cesarza Alexandra, szanował prawa kra- 
jowe i wszelkie formy sejmowe, it. p., jakkolwiek było 
to zbyteczną koncesyą, ze względu na chwilę nagla- 
cą. Upowaźniala ona, sądzę, Jenerała Chłopickiego do 
skarczenia krnabrnego sejmu, do wezesnego rozpę- 
dzenia go; wszak potem ten sam sejm, mimo dekla- 
macye, że legnie pod gruzami Warszawy, še tylko 


wnie grożbom i deklamacyom, nie zdołała wszakże republika 
znaleść zwolenników w sejmie, i tenże cały, jednego człon- 
ka wyjawszy, byl wierszem monarchii. Jedynie przeciw obo- 
wiązkóm dla króla (bo krew przelana za monarche niebyła 
jeszcze zaschla) oskarzanego 0 niewdzięczność, udało się 
rokoszanom obrócić część izby; inna zaś trwala w wier- 
ności i w kweslyi detronizacyi wystąpiła z staropolska wy- 
mową i odwaga przeciw szalonym zamyslom równie wiel- 
kiej, jak niepotrzebnej zbrodni stanu. Nie lylko męztwem z 
jakiem szli na śmierć za króla, okazali się Polacy gudnymi 
narodu, lecz oraz w izbie poselskiej, znalezli się ludzie 
wyżsi. Tem bardziej był powinien dyktator rozwiązać sejm, 
bedac pewnym przyzwolenia jego części. 

Wiadomo oraz, że większość senalu niechciała mieć nic 
wspólnego z powstaniem, nawet w owej chwili, kiedy je- 
szcze było wolnem od cech rewolucyjnych. Wielu znamie- 
nitych senatorów i prezes lego wysokiego ciała, oloczyli 
swego monarchę i pana; inni za granicą albo w domu, ocze- 
kiwali postanowienia królewskiego, zasłużonej pomocy i ła- 
ski dla wiernego narodu. Mógł zatem dyklator uważać sejm 
za niezupełny, za niemocny do stanowienia, w swem ką: 
lectwie, o materyach słanu rzedu najwyższego. 
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po jego trupie wejdą nieprzyjaciele i $è będą panowa- 
li nad pustynią it. d. uciekł, napełniwszy kieszenie 
aktami detronizacyi króla, i uchwały zgromadzenia się 
urzędownie w każdem miejscu za granicą, i tem podo- 
bnemi klejnotami dawnej, złotej wolności szlacheckiej. 
Niedopiął więc dyktator celu, nieprzebłagał króla, nie- 
wyrobił przebaczenia narodowi, najwidoczniej zapozna- 
nemu w Petersburgu, co według mego zdania pochodzi- 
ło ztąd głównie, że rokoszu dostatecznie nieukarał dyk- 
tator w Warszawie. 

Druga część polityki powiodła się lepiej dyktato- 
rowi, utrzymał plac bitwy pod Grochowem, był zno- 
wu na czele wojska i narodu, miał już przystąpić do 
zawieszenia władz wszelkich, i wszystko poświęcić 
przebłaganiu króla, uprzątnąć z ta energia, która jemu 
jedynie jest właściwą, wszelką przeszkodę rewolucyjną 
aby niebyło nawet pozoru, że między wiernościa na- 
rodu, a wspaniałością monarchy jest jakakolwiek prze- 
szkoda; pragnął surowym sadem, przykładnem ukara- 
niem zbrodni, dać satysfakcyą monarchicznej Europie, 
unikać każdego podejrzenia solidarności z rewolucyjna 
Francya, dążyć do przywrócenia narodowi łaski kró- 
lewskiej , jedynie droga proźby i interecsyi dworów au- 
stryaekiego i pruskiego, niedopuszczajae żadnych sto- 
sunków z tak zwanym dworem barykad. Któż dzis 
watpi o skuteczności podobnej polityki? Wtenczas już 
należało mieć sprawę za zbawioną. Atoli chciał widać 
Bóg dać naukę narodom, jak niepewne są drogi faktów, 
mające znów wprowadzić na tor zasad społeczeństwo, 
które z niego zeszło, choćby tylko na chwilę 1 bar- 


dziej zbiegiem dkakGżne cię niżeli własna wina. Po 
zwycięztwie pod Grochowem, padł na polu bitwy sam 


ranny zwycięzca, z nim upadła Polska. 
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Jak W. Xiaże w nim, tak on w X. Cżartoryskim 
znalazł godnego następcę, ale skoro już zadanie dyk- 
tatora było o tyle trudniejszem od zadania W. Xięcia, 
tem bardziej obeeny naczelnik stanu, już skrępowany 
konstytucyjnemi formami nieodzownie, był obarczony 
ciężarem zwycięztwa, które nie wodzowi i wojsku, nie 
talentom i karności, nie zasadom monarchicznym, nie 
porządkowi i poświęceniu rojalistow, konserwatorów, 
lecz sobie przypisywało powstanie, poczynające doma- 
oać się jakby jakiego honoru, jakby jakiej rangi, aby 
zostać rewolucyą. Jł. Chłopieki pokonał armią rosyj- 
ska, fatalny pocisk tejże pokonał dyktatora, podniósł 
rewolucyą. Już wewnętrzna sila niemogła podołać wy- 
padkom, sprowadzić gmin na drogę posłuszeństwa, 
uległości; już tylko oręż rosyjski, znużenie stronnietw przy 
czasie, albo medyacya dworów mogła zbawić sprawę. 
Niemożna dość wielbić przenikliwości X. Qzarto- 
ryskiego, który kilka godzin po wybuchu, nazwał wypa- 
dki nocy 29. Listopada smutnemi. W istocie, już nie 
niemogło wstrzymać ich popędu do zguby, ani owe 
poświęcenia narodu, o których mówiłem, ani cywilna 
odwaga monarchieznego stronnictwa i dyktatora, ani 
jego wojskowe tryumfy, ani zawołana biegłość wielkie- 
go człowieka stanu, zręcznego dyplomaty, 1 co rzad- 
ko się trafia cnotliwym ludziom, obywatela równie pó- 
pularnego, jak Jł. Chłopieki. Osobiście wiele energii 
objawił X. Gzartoryski, bronił zasad i umiarkowania, 
nim nareszcie i on, zarabiając codziennie wyraźniej na 
niełaskę króla, w tym niewdzięcznym zawodzie, między 
dworem a gminem, między niebiosami a otchłanią. . . padł 
oliara dalszych wypadków, mających już cechę istotnej 
rewolucyi, prawdziwego buntu, t.j. nocy 15. Sierpnią 
r. 1831. 
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Mocą takich przyczyn zdołało kilku studentów wraz 
z ulicznikami (inteligencyj jeszcze wtenczas nie znano) 
ośmielonych szeregiem okoliczności, jako to ustąpie- 
niem W. Xięcia, zbytecznem gniewem w Petersburgu 
i polemiką szlachty sejmowej, przypominającej żywo 
ezasy buntów konfederackich, udało się studentom 1 
ich kolegom, mówię, mimo dyktatora, X. Czartoryskiego, 
senatorów, wielkich wodzów, zawołanych ludzi stanu 
i liezne ofiary w obywatelstwie, obok poświęceń przez 
czas długi niezrównanego wojska, wykopać obok grobu 
dla poległych za króla 1 ojczyznę, oraz grób dla osta- 
tniego stanu polskiego (Kraków był tylko demokratyez- 
na republika), zniszczyć owoce pokolenia Stanisława 
Augusta i X. A. Czartoryskiego i wszystkie dzieła do- 
broczynne, do których, prócz tych dwóch Polaków, 
przyczynili się najwięcej geniusz Napoleona, wspaniałość 
cesarza Alexandra 1 kilkoletnia żyezliwa opieka Mikoła- 
ja W. 

Szczęściem, że ten monarcha pokonał wcześnie 
demokracya, miedozwolił jej rozwiazać samego społe- 
czeństwa. Ufajmy, że jak błędy Warszawy zgubiły 
sprawę przy surowości króla, tak 1 poprawa narodu 
przy łasce królewskiej, znów przywróci dobrodziejstwa 
cesarza Alexandra. Nie tu miejsce opisywać obszerniej 
te fatalne węzły, któremi się łaczyły rewoluyjne wy- 
padki, krępujące coraz bardziej naród monarcbiczny i 
katolicki, wyklęty jednocześnie od Króla 1 Ojca S. Gdy 
przy źródłe wypadków opierał się z chlubna energia 
i niewzruszoną wiernością, niemógł sobie wyobrażać 
nawet dokad nawę stanu poniesie dalszy prąd rewolu- 
cyjny, przeznaczony wpaść, przy ujściu wypadków, 
w toń rewolucyi 1 pochłonać okręt Polski. Powiem 
tylko o tych wypadkach moje zdanie, którego żadne 
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fakta 1 dokumenta (znane mi dobrze, sadzę, w najpo- 
żądańszej zupełności) nieosłabią, że główną przyczy- 
ną nieszczęścia, były właśnie enoty narodu polskiego, 
jego monarchizm, jego, w dziejach starych i nowych, 
bezprzykładne poświęcenie się za króla i dynastya. 

W prawdzie te enoty niezgubiły, niemogły zgubić 
sprawy, ale zapoznane stały się powodem złudzeń i 
reakcyl narodu, argumentem złych ludzi i obywateli, 
propagandą niebezpieczna dla zasad ludzi mało myślących. 
A do zapoznania narodu, najwięcej się przyczynił odjazd 
W. Kięcia, bo natem ucierpiała nietylko powaga, zwierzch- 
ność opuszczona od xięcia krwi, naczelnego wodza, 
ale oraz ucierpiała energia łaski królewskiej, wysta- 
wiona odtąd widocznie na kolizyą, między błędem bra- 
ta, a pozorami winy narodu. Bez tej nieszczęsnej 
okoliczności, były fakta łatwe do nagięcia pod pano- 
wanie zasad i normalnego porządku, przy udowodnio- 
nej zasłudze narodu, i do owei chwili niewyczerpanej 
łasce królewskiej. Gdyby na przykład Francuzi r. 1830 
w Paryżu, albo Węgrzyni r. 1848 w Peszcie, byli ob- 
jawili małe podobieństwo do monarchieznej wierności 
królestwa polskiego, byliby bezwatpienia unikli rokoszu 
1 zasłużyli, o tem ani na chwilę nie wątpię, na zupełne 
przebaczenie, może nawet na wyraźna nagrodę ze strony 
domów francuzkiego 1 austryackiego. 

Dlatego niewolno mi watpić w wigilia nowego 
kongresu, że monarchowie, po tylu latach, zapomną wi- 
nę rokoszu, niepamiętającć tylko o zasłudze narodu pol- 
skiego, zwłaszcza w porze zagrożonej oświaty chrze- 
ściańskiej. Miedzy eywilizacya obecna a pogaństwem 
niewidzę innej różnicy jak tylko, że pogaństwo roz- 
ważało zimno materyalne fakta, sucho je wyliczało, 
mierzyło, ważyło, niepytajac o ich ducha, niewcho- 
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dząc w sumienie, w pochopy działających, ani zważając 
na moc okoliczności, wpływających na dzieło. Od epo- 
ki królów „z bożej łaski* jest prawo królewskie ułas- 
kawienia, najwyraźniejszym rezultatem i najwidoczniej- 
szą podstawą chrześciańskiej cywilizacyi. Ten pomnik, 
który król polski wystawił w Warszawie poległym za 
wierność dla tronu i ojezyzny, jest według mego głę- 
bokiego przekonania, kamieniem węgielnym budowy 
nowej restauraeyi Polski. 


ROZDZIAŁ XI. 


I. Dalsze powody wiary w restauracyą; czyli naród polski dąży 
do niepodległości, a gabinety do naduzyć? II. Obecne po- 
łożenie narodu i gabinetów, w skutek zebranych doświad - 
czeń w epokach poprzednich. III. Argument za przywróce- 
niem traktatu Wiedeńskiego, wzięty z upadku Polskości. 


I. 


Wiem że tej wiary, która jest oraz opartą na tak 
ważnych faktach, interesach, zasadach , traktatach, jak 
to przypomniałem , niepodzielają bynajmniej anarchiści. 
Ludzie exaltowani w ogólności, a przedewszystkiem 
Polacy, ci nawet, których choroba anarchii niedotknęła, 
bywają skłonni do rozpaczy. Niedawno wzdychali oni 
do przewagi Rosyi, w czem dziś widzą niebezpieczeń- 
stwo dla swobód nadanych Galicyi przez Austryą, a 
które przed chwilą wydawały im się rzeczą tak małą, 
że z politowaniem spoglądali na przejmujących się na- 
dzieją i wiara w postęp sprawy, przez instylucye i zba- 
wienny wpływ organizacyi i prawa na pojęcia, zasługę 
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1 dobro narodu. Rzadko Polacy zdają sobie sprawę, 
z niezmiernych rezultatów politycznych duchowej dzia- 
łalności narodu, na drodze legalnej, z jego niezachwia- 
nej wiary w powinność dla ojczyzny, obok powinności 
wobec rządów, rzadko też Polacy pojmują wielka przy- 
szłość Polski, bez pomocy wielkich odmian w Europie; 
ci nawet którzy niepragna rewolucyi, sa częstokroć 
tego zdania. 

Osobliwie w skutek materyalizmu, jaki dotknął cała 
Kuropę, nadwerężył urok prawa i sił duchowych, nie- 
wierzą Polacy, w znacznej części, w swą sprawę, jeżeli 
niemają oraz nadziei niepodległości. Ztąd urosł prze- 
sąd, że wszyscy Polacy niewzdychaja jak tylko do nie- 
podległego bytu, bez niepodległości niepojmują Polski, 
niedbają o ojczyznę zależna od trzech rządów i ani do 
jej wzrostu w drodze dyplomatycznej, ani do rozweju 
jej sił w drodze obecnej legalności, nie przywiązują ża- 
dnej wagi. Pod tym względem, ucierpiała reputacya 
nawet takich Polaków, jak X. QCzatoryski i Jł. Chło- 
pieki, chociaż każdy z tych znamienitych ludzi, stał 
na czele stronnictwa, które się opierało właśnie 
iluzyom bytu niepodległego, i walezyło ellubnie z par- 
tya exaltowaną. Ani X. Czatoryski, ani Jł. Chłopieki, 
nieoddalili się nigdy od traktatu Wiedeńskiego, po za 
jego obrębem, widzieli tylko rewolueyę, którą walczyć 
nieprzestawali. Wszystkie klęski sprawy, są tylko skut- 
kiem nieszczęść, które przy pomocy zbytecznej suro- 
wości rządów i exaltacyi mniemanych patryotów, wy- 
darły zwycięztwo z rąk tych zasłużonych ludzi stanu, 
pojmujących dobro Polski jedynie i wyłącznie przez 
mocarstwa. 

Gdyby ei zaeni opiekunowie sprawy, byli zna- 
leżli tyle głośnego uwielbienia w narodzie całym, 
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ile doznają cześci od dobrych Polaków  (niesłynnych 
jak wiadomo, z odwagi cywilnej) wtenczas bez wątpienia 
byłyby gabinety mniej surowe, a traktat Wiedeński 
byłby został wykonanym, mianowicie po wypadkach 
marcowych przeszłorocznych, mógła jednomyślność opinii 
Polaków, reklamujących swe prawa z uszanowaniem dla 
władzy, przy lojalności dla niej, zdobyć na nowo do- 
broczynne ustawy, nadane Polsce przez królów r. 1815. 
Inaczej się stało; tak zwana opinia publiczna nieszła 
za powagą X. Czatoryskiego i Jła Chłopickiego, lecz 
spoglądała bezmyślnie na przykłady ludzi ciemnych, 
nie pojąć niezdolnych, niewiedziała (może dotąd niewie) 
ezem jest traktat Wiedeński, którego ów gmin nik- 
czemny, eo tylko agitować umie, zapewne nigdy nie- 
przeczytał. Æ tego to korzystali nieprzyjaciele sprawy, 
aby prawić, że naród polski cały, bez względu na skutki 
tak olbrzymiej rewolueyi w Europie, marzy o niepod- 
ległości, że patryotyzm polski inaczej zaspokojonym 
być niemoże, tylko przez niepodległość. 

Nie fałszywszego nad to oskarzenie narodu całego 
o podobną exaltacya, albowiem nie powszechniej nie 
potępiono w Polsee nad rewolucyjne hasło: Od Odry 
do Dawiny. (Głęboko utkwiło przekonanie w narodzie, 
że jak długo to hasło nieustanie, tak długo będą losy 
sprawy, na dyskrecy! emisaryuszów centralizacyi demo- 
kratycznej polskiej i obeych klubistów, majątki przejda 
w ręce żydów 1 cudzoziemców, a przeklęstwa miotane 
przeciw Polakom, będą codzienną modlitwą konserwa- 
torów za granicą, którym wpojono, że Polacy sa z uro- 
dzenia burzycielami pokoju. Rezygnacya, potrzeba rze- 
telnego poddania się władzom, to jest najpowszech- 
niejszym głosem między Polakami, mianowicie między 
myslacymi. 
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Nie przeczę, że wielu Polaków pojedynczych mu- 
siały trafić klęski całego narodu; w patryotach, osobli- 
wie w patryotach wydatnych wielkiemi historycznemi 
zasługami, położonemi na rzecz narodu 1 dworów, per- 
sonifikowano błędy polskich anarchistów, demagogów, 
tak jak w krajach cierpiących pod brzemieniem niepo- 
rzadków absolutyzmu, obwiniano o wszystko ministrów, 
a nawet byli ludzie pociągający do odpowiedzialności 
domy panujące. Nie wchodzę w rozbiór pytania, gdzie 
będą szukały natchnień gabinety podczas kongresu, ko- 
rzystam tylko z uroczystej chwili, aby przypomnieć 
Polakom, mianowicie dostojniejszym , jakim jest owoe 
ich biernej konduity, jeźli już niepowiem doktryn ne- 
gatywnych? W mojem przekonaniu jest obecne ubó- 
stwo Polaków, pozbawionych ludzi stanu i obrońców 
u dworów, właśnie naglacym powodem dla monarchów 
ratowania sprawy, która się już sama ratować nie- 
zdolna. 

Nie rozpaczam jednak, jakkolwiek bez iluzyj równie 
jak bez uprzedzeń, zdaje mi się, rozbieram położenie 
gabinetów i sprawy naszej. Niewierzę, aby Rosya 
miała odstąpić od szlachetnej polityki, której, z wyjąt- 
kami chwil namiętnych, trzymała się w obee Polski, 
niemal przez wiek cały; niewierzę aby Austrya cofnęła, 
dopiero co nadane, dobrodziejstwa narodowi. Gdybym 
bowiem mógł uwierzyć w podobną rewolucyę dwóch 
gabinetów, musiałbym dopuścić, że negacye dosięgły 
już i regionów najwyższych, nieszczędziły samych gabine- 
tów, i te, jak bywa zwykle w anarchiach, zmieniły 
maniery negacyi; musiałbym wierzyć, że Wiedeński ga- 
binet odbierze, jak przedtem Rosya w r. 183%, co 
nadał, a gabinet Petersburski niezechce, jak przedtem 
Austrya, przed r. 1848, zrobić niczego dla sprawy. 
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Anarchistom mniemajacym, że gabinety nie sa opieku- 
nami leez wrogami ludów, zostawiam domysły podobnych 
kombinaeyj, pozbawionych celu. 

(io do mnie niewatpię, że gabinety sa przekonane głe- 
boko o potrzebie ustalenia dobra narodu polskiego, jako 
o potrzebie rzędu najwyższego, niepodzielam zdania tych, 
co opierając nadzieję Polaków na konieczności równowagi 
sił materyalnych, mniemali, że Francya i Anglia, oddalone 
od Polski, zmusza trzy mocarstwa, spółposiadajace kraje 
polskie, do zrobienia koncesyi naszej sprawie. Zdało mi 
się, że jest kontradykcya w tem przekonaniu, jakoby 
trzy mocarstwa będae silniejszemi i bliskiemi, miały być 
zmuszone od słabszych i bardziej oddalonych, do nada- 
nia korzyści Polakom, grajaeym w tej dyplomatycznej 
hypotezie, rolę naturalnych nieprzyjacioł (co wszakże 
z gruntu fałszywem) trzech mocarstw; dlatego nie- 
sądziłem, żeby sprymierzeńcem Polski miał być nie- 
przyjaciel ich rzadów. Ale uważając Polskę za agenta 
rownowagi nie sił Europejskich, ale jedynie trzech 
mocarstw, a bardziej jeszcze uważajac naszą sprawę 
katolicka, monarchiezną, historyczna za działacza rów- 
nowagi wewnętrznej społeczeńskiej t. j. uważając ja 
za element wiary i porządku, za energicznego pomoc- 
nika przeciw radykalizmowi, można, i należy przewi- 
dywać wielkie dobrodziejstwa ze strony kongresu, tyle 
potrzebnego do całości społeczeństw i pożądanego 
zwycięztwa zasad zachowawczych. 

Powiedziałem o wpływie, jakie wywiera panowanie 
prawa na wyobrażenia Polaków o rządzie w ogóle, 
jak głównie bezprawie i prześladowania mnożą jako- 
binów w Polsce. W długim, obopolnym boju trzech 
mocarstw z narodem, było zwycięztwo z każdej strony, 
klęską dla stron obydwóch i czyli powaga zwyciężyła 
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kraj własny, czyli kraj pokonywał swój rząd, zawsze 
cierpiała na tem tak Polska, jak państwa Świętego Przy- 
mierza. Dziś się przekonano, dokąd prowadzi bój tak 
zgubny; nienależy zatem robić przypuszczeń nieopar- 
tych ani na zasadzie, ani nawet na interesie strony 
żadnej. Już upadli podżegacze, koryfeje propagandy, 
Francya jest bez znaczenia, centralizacya polska bez 
szacunku, a Polacy w kraju, nawet exaltowani, ujźreli, 
że ich zwodzono i zdradzano. 

Że swej znowu strony widzą trzy mocarrtwa, że Pol- 
ska, która oskarzały jako sprawczynię anarchii, mniej 
zasługiwała na wyrzuty i karę, niżeli Paryż, Włochy, 
faworyzowany przez kanclerza madziaryzm, a prze- 
dewszystkiem przechwalone Niemey. Dziękujmy Bogu, 
że te kraje zdjęły z nas klatwę rządów. Spoglądając 
na stanowisko, jakie dzis zajmują owe społeczeństwa, 
zdaje mi się, że polsey anarchiści dali za siebie za- 
stępców , to Frankfurtskich ludzi stanu, to radykałów 
włoskich i t. d. Widocznie zmalała, rozbiła się siła 
podżegaczy, już w Poznańskiem nie zdołała zapalić po- 
żaru trwałego, do Galiey! sprowadzane iskierki, gasły 
w przewozie, w królestwie niebyło nawet myśli pod- 
palania i jedynie nieszczęścia Poznania, negacye nie- 
których w Galicyi, smuciły Warszawę. Już niezdoła 
rewolucya, pokryć swych klęsk w Polsce. Już niebęda 
przedstawiali polskiej sprawy anarchiści, co ja narażali 
na szkody, a imie polskie na wstyd; sprawa królów 
już niebędzie w ręku biórokratów bez religii, lub szy- 
zmatyekich fanatyków, nieposiadających często pierw- 
szych wyobrażeń o prawie i o powinnościach. Dosta- 
teeznie wyjaśniony, kończy się ten długi proces Polski. 
Należy wygladać wyroku, nie na korzyść nadużyć , ale 
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Ji. 


Nigdy podobnie korzystne położenie, nienadarzyło 
się nam w tym wieku. Za czasów Napoleona, strzelała je- 
dna połowa Polski, walcząca w legionach do drugiej, która 
stanowiła znaczną część armii mocarstw sprzymierzonych. 
W roku 1830 i 1831 jeszcze większą była konfuzya, bo 
prócz bratobójstwa w dwóch obozach króla polskiego i ce- 
sarza rosyjskiego, panował głęboki pokój w prowincyach 
pokrzywdzonych, dzwigających cierpliwie bezprawia i 
jarzmo, a w prowincyi kwitnącej przez narodowe insty- 
tucye, monarchiczną organizacyę, świetne zakłady , 
wrost nauk narodowych i wzorowe porządki wszelkiego 
rodzaju, w tak uposażonej prowineyi, mówię, podniósł 
rokosz głowę, aby czemprędzej znów wprowadzić 
wszelką równość między prowineyami dawnej Polski, 
zniwelować je zupełnie, niejako ułatwić braterstwo ich 
mieszkańców. Od roku 1831 dążył rokosz jeszcze śmie- 
lej, (bo był ubezpieczony za granica) nie do obrony 
praw narodu, ale do podkopania jego powinności i do- 
prowadził do tego, że połowa Polaków lękała się dru- 
glej, że kłamali ludzie przed sobą, każdy niemal udawał 
wiarę w exaltacyą (ze szkoda dla doktryn i z ujma ho- 
noru Polaków) jakkolwiek ja wewnątrz potępiał, co os- 
tatecznie po długiej polemice dwóch stronnictw, musia- 
ło sprawić już nie samą wojnę bratobójczą, ale rzeź 
rozmyślną. 

Wszelako takie okropności będące owocem mnie- 
manego patryotyzmu, zadały właśnie cios zgubny samym 
rewolucyonistom. Dziś cały naród tak nimi pogardza, 
jak się z ufnością tuli do opieki rządów. Gdy znów 
ośmielone, tylu doświadezeniami nauczone społeczeństwo, 
pełne zdolności i uczuć, przejęte bardziej wiara w za- 
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sady i powagę, niżeliby się to zdawało, z powodu je- 
go jeszcze niedawno niskiego stopnia odwagi eywilnej, | 
zacznie znów pełnić powinności, takie społeczeństwo, idąc | 
ta droga, dojdzie z pewnością do kresu, więc rozpaczać | 
samo niepowinno, ale przyprowadzić raczej centraliza- 
eya i eudzoziemskich nieprzyjaciół sprawy, do rozpaczy. 

Jeżli o poprawie naszego narodu niewatpię, to 
jeszeze mam większą ufność w poprawę gabinetów 1 
rzadów. Sztuka rządzenia nie jest niezem więcej, jak tylko 
experymentem na społeczeństwach czynionym (co zawsze 
z zasadami sprawiedliwości zgodnem być powinno), 
probowaniem środków, lub maxym często przeciwnych, to | 
surowości, to umiarkowania. Zastósowany do polskiej I 
sprawy, powiódł się ten środek ostatni ze skutkiem | 
świetnie znamienitym, po restauracyi kwitnęło polskie | 
królestwo, X. Poznańskie postępowało, Kraków (jak 
długo w jego rządzie przeważała arystokracya) podno- 
sił się spiesznie, sama Galicya, w czasie kampani turee- 
kiej, usłyszała słowa pocieszenia, doznawała ulgi. Nie- 
ukrywam, że ten stan błogi, mogły przerwać jedynie | 
przestępstwa Polaków, ale wiadomo, że te przestępstwa | 
pochodziły z podstępu byłego austryackiego kanclerza i i 
gabinetu Ludwika Filipa (dzis ukaranych), poczem się | 
znowu mocarstwa uciekły do środków przedtem nie- 
praktykowanej surowości, a które innego rezultatu 
przynieść niemogły, jak tylko sceny, pełne zgrozy roku 
1846. I tę surowość niesłychaną, przerwały wypadki 
zagraniczne, mocarstwa przejęte potrzebą reformy i | 
ulepszeń, ujźrały z przerażeniem, jak szezupłą zastały 
podstawę dla ulepszeń w Polsce. 

Przywrócić to, co pierwej zniszezono, rozszerzeć I | 
podeprzeć tę podstawę prawem, powrócić do pierw- | 
szego experymentu, do zasad restauracyi, to ml się 
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wydaje nietylko moralną powinnością rządów, ale oraz 
obowiązkiem ich politycznego powołania, Taka zasada 
przemoże, o tem niewatpię, na najbliższym kongresie. 

Widocznie, ustają skutki rozbiorów, i te, upadna w 
krótce zapomniane, ślad po nich niezostanie, skoro tylko 
ustaną niechęci w obec trzech mocarstw, niegdyś sprawie- 
dliwe 1 szłuszne, dziś niewcześne, niesprawiedliwe, nie- 
roztropne i niepolityczne, bo tylko gabinety mogą napra- 
wić to złe, którego są sprawcami, tylko gabinety zdołaja 
pokonać radykalistów, uspokoić wzburzone społeczeń- 
stwo, niedozwolić, aby Polakom przeszkadzano być naro- 
dem, a co jest tak powinnościa, jak interesem trzech rza- 
dów, a nawet niewacham się powiedzieć, (bo jestem 
gotów udowodnić,) moralną koniecznością dla dobra 
Europy i chrześciańskiej oświaty. 

Je względu na tak ważne powody, niewolno mi 
robić przypuszczeń, że gabinety zmarnotrawia chwilę 
podobnie uroczystą dla Europy, zbawienną dla Polski, 
która jest oraz ich krajem; że jedynie w tym celu wy- 
stąpiły siły austryackie i rosyjskie do boju, aby po 
zwycięztwie zwołać kongres, a na kongresie uchwalić 
rewolucyą. Wzbraniam się wierzyć, że gabinety austry- 
acki i rosyjski sprzyjają rewolucyi jakiejkolwiek, dla- 
tego wierzae w restauracyą, niewątpię o tryumfie 
sprawy, która jest jej kamieniem węgielnym, wierzę 
więc w tryumf sprawy polskiej. Dopiero gdy mnie na- 
ocznie fakta przekonaja, że radykalizm i demokracya 
tak zaraziły dwory, jak je w wieku XVIII. zaraziło ateu- 
szostwo, wtenczas będę rozpaczał , już nie o losie Pol- 
ski, ale o losie cywilizacyi i samych trzech mocarstw, 
mających w dzisiejszem położeniu, śród uniwersalnego 
chwiania się lub upadku narodów i rządów, wyłaczny 
przywilej dostatecznej siły, do utrzymania oświaty, przez 
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utrzymanie kościoła i historycznego prawa, upewnione- 
go Polsce traktatami, zaręczonego jej uroczystem sło- 
wem królów. 


LIL. 


Między powodami moralnej i politycznej potrzeby 
restauracyi Polski, według traktatu Wiedeńskiego, nie- 
powinienem zamilezyć jednego naglącego powodu, acz- 
kolwiek zasmuca on wielce Polaka. Nietajny nikomu 
głęboki upadek, który nadwerężył tak teorye, jak ru- 
tynę moralnych i politycznych nauk w Polsce, a nawet 
poniekąd dotknał same zasady, począwszy od zniesie- 
nia politycznych instytucyj w królestwie, tych koniecz- 
nych wzorów i podniety dla nauk i zasad. Rozwiązanie 
ostatniego stanu polskiego, niemogło być bez wpływu 
j na polskie społeczeństwo, musiało je wstrząść, wy- 
stawić na rozprzężenie; wszak to naturalne. Skoro rza- 
dy same odrzuciły zasady i traktaty, austryaeki i pruski 
od dawna zaprzeczały praw polskich prowineyom, a po- 
tem sam nawet rzad króla polskiego zawiesił konstytu- 
cya, na traktat Wiedeński (którego moe obowiązującą 
przypominał przedtem gorliwie Prusom i Austry!) nie- 
zważał, skoro, jednem słowem, rządy same niechclały 
być powaga, zasada, władzą prawowitą, lecz stały 
się rządami de facto, strona mocniejszego, musiało to 
wywierać wpływ zgubny na wyobrażenia narodu i wy- 
woływać stronnictwa, które w obec rządów de facto 
występywały z zamysłami opartemi także na sile, przy- 
najmniej na pretensyi do gwałtów, podzas gdy ludzie 
więcej myślący, nieszukając patryotyzmu w ślepym 
oporze i szkodliwych negaeyach, przestali wierzyć w 
sprawę, zwłaszcza że partya rewolucyjna ożywiana 
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propagandą obcych narodów, brała za punkt swego 
wyjscia przywrócenie Polski. Polskość zatem niemiała 
reprezentantów, Polacy żyli niejako bez celu. Krótko 
widzącym przyjaciołom spokoju i porzadku, wydawał 
się ten stan rzeczy zbawienny, rządy nawet radowały 
się, że uporowi Polaków koniec położyć zdołały i uwa- 
żały stan negatywny, za pożądany dla siebie, niepamię - 
tajac, że żyją w epoce kiedy najściślejsze połączenie kon- 
serwatorów i rządu, ich zupełne spółdziałanie nieby- 
toby zbyteczną troskliwościa o wspólne dobro rządów 
1 narodów. 

Mianowicie w Galicyi, gdzie od epoki Jagiełłów, rzą- 
du godnego tej nazwy niebyło, (wyjawszy początek 
panowania Stanisława Augusta i epokę usilności rządu 
nowego austryackiego, od roku zeszłego) musiały pano- 
wać najgrubsze przesądy, co do pojęć moralnych i po- 
litycznych, osobliwie pod względem powinności naro- 
dowych dla władzy. Nie przeczę, że rząd cesarski (przed 
zmianą, której podpadł X. Metternich, niegdyś człowiek 
stanu przejęty wiarą w zasady) umiał być powaga i opie- 
ką dla innych prowineyj, lecz nie dla naszej, gdzie już z 
przyczyny obcego języka, był od narodu znany niedokła- 
dnie, a nadto z swego postępowania był poczytywany za 
obey, a władza jego uchodziła za okupacyę, za uciążliwa, 
mającą przeminąć dzierzawę. Naród w królestwie kongre- 
sowem, był 1 jest w szczęśliwszem położeniu, posiada pię- 
kne tradycye rządu Stanisława Augusta, Napoleona, Ale- 
xandra, Mikołaja; kilkakrotnie odgrywał rolę zaszczy- 
tną w Europie, czem jest władzai obywatelstwo, wie 
z praktyki i dyskusyi, pamięta dobrodziejstwa restau- 
racyi, obeznał się z cierpkiemi owocami rewolucyi. 
Fak jego chwała z r. 18380, jak obecna, jest skutkiem 
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doktryn i rutyny, i tych uczuć wdzięczności i wiary 
w króla, która naród przejmowała w obec swych 
wskrzesicieli. Rozsądek, i zdanie przychylne rządowi, 
nieuchodziło nigdy w królestwie za brak patryotyzmu, 
nigdy tam ciemni i źli nie przywłaszezali sobie mono- 
polium Polskości. 

Położenie Galicyi w obec rzadu, który nigdy spra- 
wy wspierać, prawa narodów znać, traktatów dotrzy- 
mywać niechciał, było oraz mniej korzystnem dla zdro- 
wych moralnych i politycznych wyobrażeń. Prowincya 
pozbawiona rutyny i nauki, pożycza od innych i od 
krajów obeych, politycznych wyrazów, z któremi czę- 
sto łączy wyobrażenia najdziwaczniejsze, niepodobne do 
ich znaczenia pierwiastkowego. Pod konserwatorami np. 
rozumi ona grono obywateli, naradzających się z rzą- 
dem dla zyskania od niego poparcia i koncessyi dla kra- 
ju, kiedy konserwatorowie są właśnie stronnietwem, 
działającem za obrębem rządu na rzecz jego, gotowem 
do wielu ofiar, do walki często uciężliwej z opozycyą 
i negatorami; traktowanie z rzadem, bywa owocem 
długiej, wypróbowanej zasługi konserwatorów, nie zaś 
początkiem jego karyery, albo podobieństwem do urzędu. 
Natomiast bywają tu trafnie zrozumiane wszystkie fortele 
opozycyi i polemiki, jakkolwiek najniestósowniejsze dla 
kraju, mogącego być uważanym od rządu, za każdym 
znakiem oporu, jako kraj podbity. Słowem, między gmi- 
nem galicyjskim, panują szczególne wyobrażenia o powin- 
nościach dla ojczyzny, t. j. dla władzy jednoznaczącej Z 
nia. Niema ani związku między ludźmi tej samej opinii, 
ani nawet właściwie opinii. Pojęcia najzwyczajniejsze 
rządowe i gabinetowe wzbudzaja jako nowość niemałe 
podziwienie i każdy uchodzi za negatora, jeźli środ 
powszechnych negacyj przeczyć, gminowi wtórować 
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niechce; niezawodnie między tymi politycznymi protes- 

tantami, uchodzi katolik za protestującego. Wyjątkowe 

położenia bywają miane tu za normalne, opinia lojalno- 

ści, jeżli tylko jawnie, śmiało występuje, wydaje się 

i zjawiskiem starożytnem, a oraz nowością w krainie za- 

umarłej, dla obywatelskiej mysli przez wieki. O opiniach 

obeych czytała Galicya, ale że o jej własnej nigdy mo- 

wy niebyło, więe się jej trudno zoryentować w kwe- 

styach zasadniczych, i niezawodnie sa takowe istna 

rewolucyą umysłową, obrażają nałogi, które z czasem 

nabrały same powagi. Częstokroć ludzie dobrej wiary, 

niemajac w tem żadnego przeciwnego interesu, ani nie- 

pozwolonych widoków, nie mogą zrozumieć, jak mo- 

żna widzieć przyszłość Polski w rzadzie, w gabinecie, 

lub pojmować dobro ojezyzny inaczej, jak ręwolucyjnie 

i i po szalonemu. Okropne to położenie! Mylą się rza- 

| dy jeżeli sądzą, że negacya i zemdlenie upewniają po- 

| kój i bezpieczeństwo. Kraj bez zasad, może paść zaw- | 

| sze ofiarą burzliwych wypadków, gdyż u społeczeństw 

jak u ludzi „jest najgorszym charakterem, nie mieć 

| wcale żadnego.* 

Mówiłem obszernie o publicznej opinii i doktrynach 
mianowicie Galicyi, okazałem, jakie były skutki tego, 

że ta prowineya niczego niezrobiwszy nigdy, ani dla 

| Polski, ani dla siebie, żyła bezmyślnie obok rządu, 

który ze swej strony, nie więcej od niej myślał o spra- 

wie polskiej. Gdy jedyną oświatę polityczną Galicyi, na- 

ukę patentów i eyrkularzy, uniosły burze marcowe, 

była sposobność najzręczniejsza dla podniesienia sprawy 

polskiej, ale niebyło wiadomosci, jak to zrobić, od cze- 

go zacząc należy! Próźnią taką musiały wypełniać pla- 

ny do projektów, rady narodowe, deputacye wysłane za | 

granice, naśladowania obcych negacyj, i mało zgrabna 
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sądzę, polemika z rządem nowym, dla ukarania dawne- 
go. Kraj któryby miał doświadczenie i naukę, byłby le- 
piej korzystał z kilkomiesięcznej, zupełnej wolności, 
zostawionej sobie. Rząd oskarzono o despotyzm (') je- 
dynie ze złości, że niczego zrobić, niczego przedsię- 
wziąść nie umiano, jakkolwiek on w niczem nieprze- 
szkadzał. Lepiej niemogła być ukarana negacya 1 ta 
zarozumiałość, co bez doktryn i wiary i poświęceń chce 
dobra ojczyzny, pragnie skutków niejako bez przyczyny. 

Wiedziony sprawiedliwością uznałem równie lojal- 
ność Galicyi, jej piękną zasługę w obec monarchii, mi- 
mo takie wpływy przeszłości i zgubne doktryny agita- 
torów. Do tej enoty przyczyniły się niemało piękne 
przykłady Warszawy, okropność Europejskiego nieładu, 
obrzydła niezgrabność republikanów i radykalistów Ga- 
lieyi, ich niemoe w skutek zbytku negacyj, z któremi 
niełączyli zbytku odwagi, a przedewszystkiem przyczy- 
niła się do enót Galicyi, nadzieja 1 wiara, że rząd nowy 
zostanie opiekunem sprawy, może i zechce zrobić wiele 
dla niej. To było rzetelnie najpotężniejszym argumen- 
tem konserwatorów, źródłem w którem czerpali cywil- 
ną odwagę, wystąpili (choć w małej liezbie) do tak 
chłubnej walki, jakiej może r. 1848 niewidział w miej- 
seu innem. Maja przeto rzady dowód, że tylko nadzieja 
1 wiara w Polskę, wzmaga w Polakach miłość do 
rządów. 

A przyczyna owych negocyj, o których przed 
chwilą mówiłem? Odpowiem powagą cesarza Alexan- 
dra, który przypominał rządom, że w oskarzeniu Po- 
laków o niesforność w obec władzy, wypada rozważyć 
postępowanie tejże, względem nich. Nigdy cesarz Ale- 
` xander niesądził, że zemdlenie narodu, podkopanie je- 
go uczuć i charakteru» dają rękojmię potęgi trzem mo- 
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earstwom. Przykład Galieyi, (a której losy najdokła- 
dniej przewidywał cesarz Alexander, gabinetu Wiedeńskie- 
go napominać nieprzestawał, ostrzegał go przed niebez- 
pieczeństwem jakie wyniknie z zaprowadzenia, w polskiej 
prowincyi, biórokracyi obcej,) jest wymownym wy- 
wodem zasady cesarza Alexandra, a jednocześnie godna 
postawa królestwa, stanowi dowód odwrotny, okazujae 
owoce rządu opiekuńczego, narodowego. Niezawodnie 
pokonał resztki polskiej anarchii, odświeżonej racyona- 
lizmem Prusaków i jakobinizmem Francuzów, którzy 
rządzili Warszawą, król wskrzesiciel. Jego to rządowi 
przychylna partya polska, nauczała Polaków rojalizmu, 
wskazując im dobroczynność króla dla kraju. Nie jest 
tu miejsce okazywać, jak zepsucie Warszawskich wy- 
obrażeń wypłynęło z Galicyl, tak jest, z Galicyi, gdzie 
pogwałcenie traktatu Wiedeńskiego 1 prześladowanie 
narodowości, nastręczało silną pomoc Warszawskim 
negatorom, do podburzenia mieszkańców królestwa prze- 
ciw rządowi króla Alexandra, najprzód oskarzeniem Au- 
stryl, sprzymierzonej z Rosy4, przeto posądzana © po- 
dobne dazności. Jak z Galicyi (t. j}. z prześladowania 
narodowości, mimo traktat Wiedeński) złe, tak wszy- 
stkie dobro wyszło dla Polski z Warszawy. (o dziś 
maja Polacy nauki, doświadczeń, zasad, politycznej ru- 
tyny, I patryotyzmu, to wszystko winni Warszawie, a 
ona swemu dobroczyńcy. (i tu r owdzie znajdujący się 
dla spr wy poświęceni, a myślący Polacy, są to nie- 
jako koloniśei królestwa, uezniowie tych mistrzów, któ- 
rzy obok króla wskrzeszali, i byli niejako złożycielami 
polskiego rojalizmu, w nowem położeniu Polski, tru- 
dniejszem od epok własnej, wyłacznej dynastyi. 

Ale gdy te tradycye wygasną, (a śmiertelność i 


czas przerzedza codziennie szereg Polaków zasłużonych) 
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jakiem będzie położenie Polski, jeżeli nawet królestwo, 
pozbawione i nadal instytucyj i rutyny, stanie się samo 
Galicya? Przerażałaby ta myśl, gdyby niebyło wiary 
w monarchów, że uznają nagłość potrzeby ratowania 
Polski. Jeżeli ją chcą zgubić, maja do tego sposobność 
wyborną, 1 niech tylko zachowają jeszcze na lat kalka 
statu quo, a wtenczas nieochybnie dopna zgubne- 
go celu. 

Niewatpię o dobrych inteneyach rządu dla Polski, 
(inaczej niemógłbym wielbić nieprzyjaciół mej ojczyzny) 
ale, według mego zdania, tak są dobre chęci bezskute- 
czne ze strony rządów, jak są bezowocne ze strony 
narodu, któremu nieraz wyrzucałem, że niema odwagi 
objawiania swych uczuć i swego przekonania, często 
najgłębszego w przychylności dla rządów. Koniecznie 
powinny rządy wrócić prawa Polsce, bo jakze mieliby 
się utrzymać ich stronnicy na trudnem stanowisku obro- 
ny zasad, skoro oskarzyciele zapytują nieustannie, czyli 
władzy wolno niedotrzymywać traktatów?  Zostawiać 
naród cały bez oznaczenia mu dotykalnego celu polity- 
cznego, odmawiać mu praw przyznanych, znaczy go 
wystawiać na niebezpieczeństwo negacyl, poniekąd zmu- 
szać go do jemu samemu szkodzących protestacyj. Ta- 
ka polityka niebyłaby dobrą, mianowicie w chwilach, 
kiedy cały świat wzburzony przypomina rządom tę po- 
winność, która jeden z nich pełnił przed obeenemi 
kleskami. | 

Jakkolwiek było brzydkiem Źródło wypadków r. 
1848, jednakże niemożna zaprzeczyć, że świat zrobił 
przez nie wolny krok naprzód. Ja sądzę, że zasady 
monarchiczne, po nowem doświadczeniu, czem jest anar- 
chia i republika, zyskały niezmiernie, ale ponieważ mo- 
narchia, według moich wyobrażeń, niejest uciskiem 
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narodów, lecz właśnie ich głowa i sercem, niewątpię, 
że chociaż ona moralnie zyskała, znalazłszy nawet mię- 
dzy gminem wielbicieli przez interes, postradała wsze- 
lako niejeden z tych środków siły nielegalnej, które 
niezdawały mi się nigdy być dostatecznemi, do zastąpie- 
nia powagi i pomocy zasad i doktryn. Niewątpliwie za- 
tem, będa rzady łagodniejsze w Europie, bardziej opie- 
kuńcze, więcej czynne i troskliwsze, niżeli dotąd bywa- 
ły, naczem zyskają widocznie narody, a właśnie wszy- 
stkie narody większe, próez rosyjskiego i polskiego, 
zle się zasługiwały rządom w tych latach. Gdyby więc 
Polska, która rewolucyą odrzucała, została bez nagro- 
dy restauracyi, niebyłoby to zaiste, zgodnem, am ze 
sprawiedliwością, ani z polityką. 

Niejestem sadzę, podejrzany o pareyalność dla 
anarchii, opozycyi i podobnie brzydkich doktryn, prze- 
ciwnie zawsze mi zarzucano parcyalność dla rządów; 
reputacya tak rzadka, w wieku obeenym, musi mi być 
droga. Jednakże jestem zniewolony do tak silnego os- 
karzenia trzech rządów, jakiego nigdzie w tych latach 
nieczytałem. Oskarzam rząd imperatorski, że dopuścił 
się w królestwie rewolucyi politycznej, obalił por. 1831 
instytucye, które szanowała sama rewolueya; oskarzam 
rząd cesarski, że zrobił rewolucyą soeyalną, jakiej 
nieśmiało się domagać zowarsystwo patryotyczne w War- 
szawie; oskarzam rząd królewsko-pruski, że odkrył 


środek rozdzierania kraju już rozebranego. Ani na chwi- 


lę nie wątpię, że Frydryk Wilhelm IV. niebędzie szu- 
kał popularności, między niemieckimi anarchistami, na 
koszta Polski, niewątpię, że rząd cesarski będzie ści- 
gał rewolucya, zaprze się własnego dzieła i widząe Je- 
go skutki zrozumi całą surowość, jakiej wymagają zbro- 
dnie i zamachy, popełniane w dzień biały od gmin ca- 
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łych, na prawie najświętszem własności. Ale te wszy- 
stkie zabiegi i usiłowania rządów, będa tak długo bez- 
owocne, jak długo król polski nieda przywróceniem 
politycznych instytueyj, wzoru dla całego narodu 1 dwóch 
innych rządów, jak długo tych nie wyprzedzi w zapro- - 
wadzeniu istotnej reformy i ogłoszeniu wyraźnej restau- 
racyi praw, przyznanych Polsce traktatem Wiedeńskim. 
Zawsze królestwo kongresowe, gra rolę tak przeważna 
w Polsce, jak Paryż we Francyi, jak Europa w świecie; 
nadto bez takiego wzoru dla sadów, administracyi 1 ìn- 
nych porządków, niezdołają dwa rzady, skołatane w 
własnym domu, podołać zadaniu imicyatywy, im tak tru- 
dnej, a Rosyi tak łatwej, w urządzeniu Polski. 
Niechcę powiedzieć, aby Galicya 1 Poznańskie miały 

być kopia królestwa, niełatwo pogodzić ich stosunek z 
państwem, ani im łatwo wyrównać królestwu z dawna za- 
służonemu, w służbie publicznej biegłemu; cheę po- 
wiedzieć tylko, że obudzenie energii w tych dwóch 

| prowineyach, uśmierzenie negacyl, podniesienie wiary i 
ufności w rządy, byłoby niezmiernie trudnem bez inicy- 

| atywy króla polskiego. Innego środka skłonić Polaków 
do myślenia, 1 do unikania dotychczasowego trybu życia 
bez celu niewidzę,. jak tylko za pomocą faktu sprawie 
przychylnego, aby takowy mogł się stać poczatkiem, 
hasłem, epoka, niejako matervalnym znakiem nowych 
usilności patryotycznych w narodzie. 

Przedewszystkiem, niepowinny rządy zapomnieć, 0 

pierwszej głównej przyczynie niniejszego upadku Pola- 
ków i Polskości. Nie powstanie 1830 r. było powo- 
dem rozwiązłości wyobrażeń, ale raczej po zwycięz- 

twie nad powstaniem, wyrzeczone zniesienie instytu- 
cyj. Ten nierozważny krok rządu królewskiego otwo- 
rzył drogę konspiracyom, i ułatwiał dzieło emisa- 
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ryuszom zagranicznej propagandy, osobliwie przy po- 
mocy przykładów szalonego zachodu, irreligijności 1 
ciągłych tryumfów rewolueyi we Franeyi i Belgii, Hisz- 
panii, Portugali, w Szwajcaryi i t. d. Głównym zaś 
argumentem rewolucyonistów było, jak wszystkim wia- 
domo, postępowanie rządów w Galicyi i w Warszawie, 
(gdzie długo panowała surowość bez celu, burzyła in- 
stytucye, prześladowała, przez chwilę, same uczucia 


religijne i patryotyczne) które opinii odurzonej tym wi- 


dokiem, wystawiali negatorowi», jako skutek błędnej 
polityki i działań party! monarchicznej, zwanej dyplo- 
matyczną. lleż użyciem tego argumentu zyskali agita- 
torowie, przypominając (a co jest faktem), że Warsza- 
wa błagała króla o przebaczenie, a Galicya nawet skar- 
żyć się nie śmiała. Według mego szczerego przekona- 
nia, było to głównym powodem demoralizacyi między 
Polakami, i zapoznanie narodu przez rządy, przypisu- 
jace winę stronnictwa całemu społeczeństwu, uwazam 
za główną przyczynę upadku energii między rojalistami, a 
następnie tak szybkiego wzrostu zasad demokratycznych. 
Gdyby zatem dzisiejsze zasługi Polaków niebyły tak 
hojnie nadgrodzone, jak ze zbyteczną surowością Z0S- 
tały ukarane błędy, niemógłby nikt, być konserwatorem 
w Polsce, tylko przez materyalny interes. 

Jeszcze można uratować sprawę wczesną restauracją, 
jeszcze można wskrzesić tradycye królestwa, dać wzo- 
ry Galieyi; w krótee będzie może już za późno, ato 
słowo niemniej jest straszne dla rządów, jak dla myśla- 
cych obywateli. Już złoty wiek Stanisława Augusta 
ginął, jednak niedał mu zginąć zupełnie cesarz Alexan- 
der i był stwóreą stanu rzeczy podobnego. Dziś i te 
tradycye, niejako Polskość z drugiej ręki, są w nie- 
bezpieczeństwie, śmiertelność i czas, powiedziałem, ni- 
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szczy je w królestwie, w Galieyi nieistniały one nigdy. 
Smutne położenie narodu! który stworzył monarchia 
pruską, zbawił austryacką, a rosyjskiej (wszak skutki 
dowodza) oddał on niemałe przysługi. Ze to niero- 
bi wrażenia na niskich, zmateryalizowanych ludziach, 
żyjących bez celu, to znajduję bardzo naturalnem, bo 
wszędzie anarchia objawia się w sposób jednaki, czy to 
w Rzymie, czy w Paryżu, ale niepojąłbym obojętności 
rządów monarchicznych, w przedmioeie tak wysokiej: 
wagi. Rewolucyoniści są przejęci nienawiścią ku prawu 
i traktatom, a największe upodobanie znajdują w omy- 
leniu nadziei konserwatorów, bo tego wymaga od anar- 
chistów wierność dla rzemiosła niszczenia. Innem jest 
powołanie rzadów, nie powinny one niszczyć, ani Spo- 
gladać obojętnie na zniszczenie, zwłaszcza że w innym 
stanie wiary, zasad, doktryn, patryotyzmu i godności, 
odebrały Polskę od zapoznanego Stanisława Augusta. 


Od czego zacząłem ,*) na tem kończę (oddział pierw- 
szy niniejszego poglądu), usiłuję okazać potrzebę rewi- 
zyi polskiego procesu, powrotu tak gabinetów jak na- 
rodu do zasad, skoro maxymy rewolucyi 1 komunizmu 
okazują najwidoczniej, czem były rozbiory, a niedola 
i poniżenie Francyi, Niemiec, Włoch 1 Węgier prze- 
konywaja, dokad prowadzi narody droga rewolucy! I 
rokoszów. Gwałtowne wypadki, wydarzone w Europie 
w biegu roku nadzwyczajnego, a od których była wol- 
na Polska, dzięki umiarkowaniu lepszych w narodzie 1 


Zobaczyć: Pogląd str. 1—2, 
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wczesnej odwadze rządów, rozliczne spory i bój mię- 
dzy innemi ludami a ich władzą, powinny zostać po- 
mocą dla sprawy, stać się pobudka do ukończenia 
jej długiego procesu. Niehezpieczeństwo, w którem się 
znajdowały niedawno tak rządy, jak Polska, powinny 
je uczynić bardziej wyrozumiałemi, i jednocześnie prze- 
konać strony obiedwie, że istotnych nieprzyjaciół za- 
grażajacych ich exystencyi, maja jedynie za granicą, 
a to głównie w przewrotnych doktrynach socyalnych, 
że zatem nie w dalszych sporach z soba wytrwać, lecz 
do wczesnej zgody, do spółdzialania, przeciw spólnemu 
nieprzyjacielowi dążyć, sa obowiązani Polacy i rządy. 

W motywach za taką rada, z którą wystapiłem, 
naglony niebezpieczeństwem, zbliżającem się do Polski I 
oraz przejęty nadzieja, że naszą zawiłą sprawę rozpla- 
taja wypadki, nieoddaliłem się nigdy od prawdy, któ- 
ra taić (gdyby nawet była cierpka) poczytuję za brak 
cywilnej odwagi, — ani od patryotyzmu, chociaż go ina- 
czej pojmuję niżeli opinia, — ani od lojalności, albowiem 
ona sama poprawić los sprawy, jest zdolna. Śród ży- 
wego przywiązania do sprawy, niewyrzekłem słowa 
niezgodnego z powinnościami dla rządu i powagi, nie- 
zapomniałem nigdy o czci dla monarchów, o uszano- 
waniu dla władz publicznych. Niech się przekonaja stron- 
nicy opozycyi i negatorowie, dla których patryotyzm 
1 opozycya są jednoznaczaee, ludzie exaltowani, co 
dla sprawy niczego nie zrobili, i nie zrobia, niech się 
przekonają równie, że łajać władzę, krzyczeć na rząd, 
przeczyć zasadom I rozsądkowi, niejest środkiem rze- 
telnej, istotnej obrony praw narodowych. Na poparcie 
tych można przytoczyć wywody przekonywające, na- 
wet energicznie, właśnie postawiwszy się na sta- 
nowisku nierewolucyjnem, bo tylko zapatrywanie się 
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na sprawę z takiego stanowiska, nastręcza obronie ar- 
gumenta takie, że ich wagę uznać musi sama władza. 
Oraz sądzę, nie bardziej niezwiększa trudności w ułat- 
wieniu sporów, nie bardziej niejątrzy umysłów, jak 
zamysł drażnienia stronę mocniejszą i owe adwokackie 
wybiegi, fałsze, podstępy, zła wiara, kiedy właści- 
wie jest obowiązkiem strony słabszej, nieprzecząc praw 
przeciwnika, domagać się tylko praw swoich. Nieza- 
pominam, że ci co ciągną zyski z rozjątrzenia poróż- 
nionych, mają inne pojęcia o sprawiedliwości i+ lubią 
zachęcać strony, aby w imieniu honoru, nieustępujac z 
żadań, postawiły koniecznie na swojem. Na przyzwo- 
lenie takich obrońców sprawy, niezasłuży pismo moje. 

Ja pragnę rzetelnie, aby się ukończył jak najprę- 
dzy ten najdłuższy, najstarszy proces Europejski; trzy- 
ma on bowiem w zawieszeniu postęp Polski na drodze 
legalnej, przeszkadza rozwojowi niezmiernych sił zie- 
mi naszej inarodowego umysłu, niegdyś sławnego ze 
swej obfitości, a jednocześnie odprowadza mocarstwa 
od ich powołania i zmusza je do krępowania sił włas- 
nych pętami, które narzucają Polsce. Gdzieindziej usta- 
ły wszędzie, spory tak niewdzięczne; amerykańsko-an- 
oielski skończony od dawna; greeko-turecki rozstrzygnę- 
ły mocarstwa orężem zwycięzkiem pod Nawarynem, 
belgijsko - holenderski załatwiły układem Londyńskim; 
sam nawet francuzki, jakkolwiek znacznie późniejszy 
od naszego, załatwią Francuzi między soba, jeżli niezech- 
ca, aby się stał powtórnie, jak w r. 1814-1815, przed- 
miotem protókołów i nieochybnego najazdu tego piękne- 
go kraju. Czemuż zatem proces polski doznaje takiej 
zwłoki, czyli dlatego, że jest najniesprawiedliwszym? 
W takim razie najlepiej, skrócić formalności powro- 
tem do zasad. 
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Chwila obecna jest niezawodnie potemu, i gdyby 
znowu przeminęła próżno, trwałoby dalej to marno- 
trawstwo stron obydwóch, łożących swe najlepsze 
siły na proces tak niewdzięczny. Bez watpienia, jest 
rozrzutność panującym charakterem tego sporu, tak 
dla strony zubożałej skutkiem pozwu, jak dla stron pozy- 
wanych, posiadających w prawdzie przedmiot sporu, lecz 
zawsze bez zapewnionej sobieżostatecznej rękojmi, ła- 
twej jednak, spełnieniem traktatu Wiedeńskiego, do na- 
bycia. Zważajac na obopólne straty, poniesione przez 
czas tak długi, (bo spór trwa blisko wiek cały,) lękam 
się, że niebędziem mieli nigdy dokładnej historyi tego 
procesu, tak jest niepodobnym do wiary obopólny 
upor, rodzaj miłosci własnej, nałóg stron ulegania przez 
słabość tym, eo się zajęli brzydkiem zadaniem podże- 
gaczy 1 instygalorów. 

Ktoby uwierzył, że wszyscy dobrzy Polacy, bez 
wyjątku, gania, potępiają powstanie Warszawskie 29. 
Listopada, jako główna przyczynę utraconych swobód 
z r. 1815, a jednak nierobia tego, czegoby od nich 
wymagał patryotyzm, nieusiłują przebłagać króla, wy- 
jednać dla emigracyi amnestyi, przynajmniej nieużyli 
Polacy połowy tych środków obrony, na które zezwa- 
la prawo i nieograniczona łaska króla. Zatem wolą nic- 
którzy Polacy przez próżność trwać w przestępstwie, 
(przynajmniej wystawiać się na podobne pozory) niżeli 
idąc za głosem powinności i własnego przekonania, na- 
prawić wyraźniej złe, którego, jakkolwiek po większej 
części niewinnie, byli i są sprawcami. Więc od króla 
wymagaja, aby dotrzymał traktatu Wiedeńskiego i w 
tem mają niezaprzeczona racyę, ale ezyliż traktat Wie- 
deński i ustawa konstytucyjna, nadana z własnego po- 
pędu króla wskrzesiciela, i mimo długo trwający opór 
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Europy, upoważnia Polaków do spiskowania z klubami 
we Francyi i w Anglii, skoro właśnie przeciw tym 
mocarstwom, opierającym się restauracyi Polski, popie- 
rała ja Rosya, czyniąc spólnie z pierwszymi ludźmi na- 
szego narodu; byłaby to interpretaeya traktatu Wieden- 
skiego zupełnie nowa. WV ogólności, do przestępstwa 
już się przyznali Polacy, a jednakże trzymają się upor- 
nie jego konsekwencyj i dziwacznym sposobem upatrują 
w tem postępowaniu wiele loiki, a oraz wiele patry- 
otyzmu. Taka konduita może być loiczną, ale pewnie 
nie jest ani sumienną, ani patryotyczną. 

Niechceę powiedzieć, że strona przeciwna lepiej 
wykłada traktat Wiedeński, przedewszystkiem niepo- 
wiem, że działa stósowniej do swego powołania, że jest 
wolna od uporu i tej miłości własnej, której się zdaje, 
że uznać prawo, odstąpić od pretensyi, byłoby stabo- 
ścią charakteru. Zechceże kiedy uwierzyć historya, Ze 
wielki monarcha, może największy człowiek swego 
wieku, wyznał, że poniósł bolesną szkodę przez upor 
W. X. Konstantego, sprzeciwiającego się użyciu wojska 
polskiego w kampanii rosyjsko-tureckiej, eo było mo- 
gło przeszkodzić powstaniu r. 1830, uratować insty- 
tueye królestwa, a wszelako nieużywa król srodków, tak 
łatwych do naprawienia złego, do przywrócenia ustaw 
i porządków w królestwie, tyle korzystnych dla tronu, 
dla narodu, i dla Europy. 

I naród i dynastya żałuja co zaszło, uznają popeł- 
nione bledy, jednakże w postępowaniu nie idą za swem 
przekonaniem, lecz powodują się nałogiem procesowa- 
nia. Jaki cel miałaby wygrana? Wszak dynastya już 
posiada Polskę, dalszych zwycięztw, dalszego poko- 
nywania kraju, niemógłbym zrozumieć. Podobnie, gdyby 
naród zdołał zwyciężyć Rosyą, za pomocą sił cudo- 
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wnych, wtenczas niewątpliwie poddałby się sam rosyj- 
skiej dynastyi. Wyraźnie bez przekonania i bez celu 
wiedzie się ten spór, dla obu stron zgubny. 

Co do głównych winowajców zgubnego procesu, 
trudno jest oznaczyć, która strona była zaczepnie dzia- 
łajaca. Razby się zdawało, że gabinety zrobiły krzyw- 
dę Polsee, skłaniając ja datkiem i groźbami przeciw 
polskim monarchom i senatorom, a za wolnością szla- 
checka i liberum veto, jak to zaświadezaja autentyczne 
manifesta gabinetów i prawa, tehnace najbrzydszym ra- 
dykalizmem, dażace do obalenia wszelkiego społeczne- 
go ładu, promulgowane pod wpływem trzech mocarstw, 
albo, mimo nieustraszony opór polskiego prawodawcy, 
wprowadzone ich rozkazem dziennym, lub narzucone 
siłą wojskową. Mamże przytaczać te drukowane do- 
kumenta, znajdujace się w ręku wszystkich, a to (któż- 
by temu uwierzył, niebędące obeznanym z krzywda- 
mi wyrządzonemi narodowi polskiemu?) z podpisem 
1 w imieniu królów z bożej łaski. Drugi raz, zdają się 
główną przyczyna nieszczęść Polski, pierwszymi zatem 
winowajcami sami Polacy, całe stronnictwo republikane- 
kie i niezmierna większość szlacheckiego stanu; oni to 
bowiem wzywali, przy każdej sposobności, Austryaków 
I Rosyan o pomoce przeciw królom polskim i narodowe- 
mu rządowi, błagali obec gabinety o protekcyą prze- 
ciw podatkom i wszelkim porzadkom, ciężarom konie- 
cznym dla exystencyi siły publicznej. 

Nierozstrzygam kwestyi prawa, nieśmiałbym bro- 
nić republikanów, zdrajców stanu, ale ta wina jakkol- 
wiek, wędług mego zdania, niewatpliwa, jawna, już 
ustała, skoro się naród polski poddał zupełnie gabine- 
tom i nauczył się dźwigać inne ciężary, nawykł do 
pełnienia innych obowiązków od „tych, które jego po- 
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przednim pokoleniom wydawały się tak nieznośnemi , 
ody ich spełnienia domagali się królowie polscy. Cze- 
mużby zatem gabinety miały odmawić tej opieki naro- 
dowi poprawionemu, której mu nieodmawiali królowie 
polsey, mimo niesforność i przestępstwa republiki pol- 
skiej? i 

Tej chwili zasługują już obiedwie strony, na szacu- 
nek, na chwałę mądrości i umiarkowania. Cesarz rosyj- 
ski okazuje, przy każdej sposobności, swą troskliwość 0 
dobro sprawy naszej; cesarz austryacki wskrzesza Pol- 
skę, tworząc W. X. Krakowskie; król pruski, mimo 
gorliwość swego patryotyzmu niemieckiego, nieprze- 
staje się opierać tym niesprawiedliwym 1 nieroztropnym 
namiętnościom, które zły jeniusz Niemiec wyzywa nie- 
ustannie przeciw Polsce, Austryi i Rosyl, i wprawia 
Prusy w zawikłane położenia, pełne niebezpieczeństw. 
Wszystkie zdarzenia i wypadki, zapowiadają nową erę 
dla nas. Towarzystwo demokratyczne zmuszone do 
ucieczki z kraju, anarchia szuka przytułku między Ma- 
dziarami, a jednocześnie monarchia, tak w Warszawie, 
jak we Lwowie, przysposabia nową organizacyę, skła- 
nia cesarskie rządy do wprowadzenia ulepszeń, noszą - 
cych cechę prawa i reprezentacji. 

Niezawodnie, zajęły władze monarchiczne, wobec 
sprawy polskiej, zacne, godne stanowisko, bronia swych 
praw i społeczeńskiego ładu środkami rzetelnemi, nie 
przeczą prawom narodu naszego, nie prześladują jego 
ojczyzny. Ktoby niechciał wierzyć, że rządy nawet tak 
mało przyjazne, jakim była dawna Austrya w obec Pol- 
ski, ida śmiało nowym torem, niech pomni, że niniejsze 
pismo (a czytujemy jeszcze gorliwsze i wielce użyteczne) 
zawierające często surowe zarzuty przeciw rządom | 
gabinetom, przedewszystkiem przeciw nadużyciom pod» 
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rzędnych organów władzy (gdyż te wykroczenia po- 
czytuję za tak zgubne, jak samą anarchia) pisanem jest, 
w państwie ściśle monarchicznćm, zachowawczem, 
a to podczas panowania prawa wojenn ego. Gdzie wol- 
no oświecać opinia, napominając naród, przypominając 
rządom ich interes i powinności, gdzie zatem wolno 
bronić sprawy, tam może ona z czasem znaleść obron- 
cę, przemawiającego wytwornie a z energią 1 w takiej 
zupełności, jaka niejest niepodobną, przy pomocy cza- 
su swobodniejszego od chwil obecnych, przy czy nnej 
pomecy obywateli myślących 1 gorliwych, pomnych 
nieustannie na to, że los sprawy polskiej jęst w ręku 
trzech mocarstw, lecz zależy głównie od postępowania 
Polaków, od ich patryotyzmu, połaczonego z reli- 
gijnem pełnieniem obowiazków, a osobliwie obowiazku 
lojalności. 


1.0 postępowaniu W. Xięcia w Warszawie przed powstaniem 
i o cenzurze, głównej przyczynie rewolucyi. II. 0 mniema- 
nym wpływie Polaków na W. Xięcia, w pierwszych chwilach 
powstania. III... Uwagi nad przyszłością Rosyi. IV. Absolu- 
tyzm a arystokracya; Francya a Polska i Anglia. V. Prze- 
mówienie Króla Polskiego do biskupów polskich. 


(Przypisch Jo olronme 492, 499, 5oo, 5o08, 517.) 


Niewatpię, że W. Xiaże miał najlepsze zamiary w obec 
sprawy polskiej, środki zaś któremi chciał utrzymać spółeczenń- 
stwo i porzadek, niebyły bynajmiej despolyzmem, lub tyrania, 
prześladowaniem systematycznem Polakow i palryolyzmu, czem 
by zmuszał Polske do rewolucyi, jak lo utrzymują obrońcy kon- 
spiralorów. Brzydziľ się W. Niąże każdym z tych środków, kló- 
rych oni byli gotowi użyć, dla zdawienia ojczyzny. Tylko nie- 
wdzięczność mogłaby zapomnieć , 0 dobroczynnych wpływach go- 
dziwej surowości W. Nięcia honslanlego na wojsko, klore go 
do dziś dnia wielbi, jako sprawiedliwego wodza i nieczrównanego 
organizatora, restauratora lej karności, która po śmierci X. Józefa 
zaczęła się chwiać wyraźnie. Samo spóleczeństwo, lak jego po- 
rzadek wewnętrzny, najważniejszy, lyczący się kościoła, rodziny, 
obyczajów, majątków, jak jego porządki publiczne, mianowicie 
adminisiracya, sprawiedliwość, wychowanie, winny wiele pólu- 
rzędowej, dyskrecyonalnej interwencyi W. Xięcia; bo wiadomo, 
jak obok óbyczajów francuzkich, np. rozwodów il. p. wkradały 
się do Polski wady i nałogi, właściwe spółeczeńsiwom niewelni- 
czym, przedajność urzędników i l. p., it czemu sie opierał W. 
Xiaże z całym zapałem duszy czyslej i nieublaganego sędzicgo. 
Była lo władza dowolna, wymiar sprawiedliwości niezawsze by- 
wał slósowny, ani pod względem stopnia kultury narodu, ani ze 
wzgledu wysokiej pozycyi sędziego; był to absolutyzm, ale ab - 
solntyzm szezćry dla Polski, pochodzący ze zródła życzliwości 
dła sprawy, i dla tego wydał on owoce zbawienne. Według mego 
zdania, byłaby dziś tak surowa opieka potrzebniejsza Galicyi, ni- 
żeli wszystkie karty konstylucyjne, które nie posiadaja daru na- 
prawiania narodu, rozwijając jedynie jego siły, tak dobre jak złe. 

Nie przeczę, ze miał W. Niąże błędy lowarzyszące Swym 
cnotom, zbyteczną gorliwość, obok troskliwości o konduitę Pola- 
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ków, i że w tak delikalnym zawodzie swego działania, niezawsze 
zdołał ulrzymać miarę, ale nie pojmuję robionych mu zarzutów 
że się wdawał w sprawy, leżące po za obrebem konstutycyi. 
Władzy ojcowskiej i księżej wprawdzie nic nie zastąpi, lecz są 
jednak potrzeby społeczeńsiwa, wyższe od tych, na które wy- 
wiera swe działanie, zwyczajna władza publiczna. Tak dla na- 
rodow lekkomyślnych, jak dla ludzi niemyślących, bywa wielce 
potrzebną władza dyskrecyonalna. W Warszawie gdzie zostawili 
ziarno złego Hugonisci, potem racyonaliści, prolestanci pruscy, 
w koncu ateusze Francuzi, była inlerwencya dostojnego, o cele 
osobiste niepodejrzanego meża, nietylko moralna, lecz oraz poli- 
tyczną koniecznościa, i właśnie w tej dbałości dynastyi o całość 
sumienia i czystość obyczajów narodu, widzę dowód, że szcze- 
rze myślała o odrodzeniu narodu, nie dążyła do jego demoralizacyi, 
jak się to czesio Walia rządom lekkomyślnym, mniemającym, że 
śród rozpustników, imarnolrawców, szulerów, i idiotów, kwilnie 
bezpieczeństwo państwa i każdy zły zwyczaj, wszelka niemoral- 
ność jawna, lub skryla uchodzi za rodzaj asekuracyi, ledwie 
niepowiem gwarancyi publicznego porządku! Inną religia politycz- 
na wyznawał W. Xiąże, mnogie nieustające dowody jego inter- 
wencyi, nie zostawiły nigdzie śladów niepozwolonej chuci; nikogo 
on nie skompromitował, tylko ludzi już zgubionych; bywał do- 
wolnym, zbyt wymagajacym, lecz nigdy niesprawiedliwym. 

Kto tylko zastanawiał się dobrze nad społeczeństwem, ten 
nie powtórzy tych zużytych deklamacyj przeciw $. inkwizycyi; pra- 
wdziwie jest ona świela, jeżli ma cele dobre i środki godziwe, 
jeżli nia kieruje wyższa zasada, nie zaś zepsucie. W prawdzie 
niedano ludziom urządzić ją na kształt wybunałów, sam kościół 
Czniewolony używać czlowieczej pomocy) znalazł w tem nic- 
zmierne trudności; ale przecież powinna być dbałość o najwyż- 
szy interes spoleczeńsiw, z którego wypływają wszystkie cnoty 
i siły narodów. Właśnie W. Xiąże niestracił tego z widoku. 

= Niepowiem, że był wielkim politykiem, biegłym człowiekiem 
stanu, myślicielem, mędrcem, ale niewątpliwie nikt nad niego nie 
miał bystrzejszych instynktów socyalnych i głębszego przeczu- 
wania epoki, w której dziś żyjemy, jakoteż i tych wulkanów, w 
ktorych wybuchu spłoneły piękne instylucye królestwa polskiego. 
Więcej należy szanować tych, co swą surowością przestrzegają 
spółeczeńskiego dobra, niżeli owych lekkomyślnych, co mizdrzac 
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się do popularności, sirojąc umizgi do nowych, oderwanych teo- 
ryj i ich apostołów, lub ogłuszeni deklamacyą wątpliwego pa- 
tryotyzmu popularnych irybunów, wystawiają siebie na zbrodnię, 
a ojczyznę na upadek. Dopiero po tej klęsce czujemy, że nie 
konspiratorowie, zwodziciele, rewolucyoniści, ale ludzie co gmin 
trzymali w karbach, jak W. Xiąże, byli dobroczyhcami narodu. 
Jednakże już w owym czasie, doznawał W. Xiaże szczerych rad, 
nieraz oporu, a zawsze wdzięczności ze strony zacnych i śmiałych 
obywateli. Przede wszysikiem, oddał niemałą usługę Cesarzewicz 
Polsce, dajac jej przykład czystości zamiarów, bezinteresowności, 
honoru i posłuszeństwa. Tylko wskutek mocnego uczucia po- 
winności, obowiązku swej pozycyi, przywiązał się W. Xiąże do 
Polaków, bo tak jego błędy, jak wady nasze, wychowanie tak 
narodu jak wojska i wodza, nie prowadziły, same przez się, do 
obopolnej sympatyi, a jednak nie można wątpić o żywem przy- 
wiązaniu W X. do Polaków. 

Niechcę jednak bronić błędów politycznych, których przez 
zbyteczną obawę jawnie i skrycie grasującej rewolucyi w Euro- 
pie, dopuszczał się W. Xiąże. Systematycznie wyprowadzał on 
wszyskie klęski polskiego spółeczeństwa z francuzkiej filozofii, jako 
z ich zródła, złąd jego niechęć zbyleczna do samych nauk, miano- 
wicie moralnych i politycznych. Jednakże tak w ówczas jak dzi- 
siaj dowodzi doświadczenie, że tylko nauka niedokończona prowadzi 
do niedowiarstwa i do buntu, przyczyna złego nie leży w mędr- 
cach i ludziach stanu, ale w pasyach ciemnego molłochu i tego 
gminu inteligencyj, który się tylko wyższym stopniem materyali- 
znu, ale bynajmniej nie mocą ducha, lub dystynkcyą prawdziwej 
umiejętności politycznej i socyalnej, wynosi nad pospolstwo, czę- 
stokroć w swej prostocie mędrsze, od tych ciemnych i ograni- 
czonych, wszcłkiego doświadczenia i stosunków pozbawionych 
półmedrków. * ies] 

Z tym błędem W. Xięcia, łączył się jeszcze bląd szkodli- 
wszy, zagrażający krępowaniem myśli, samym instytucyom i pa- 
lryolyzmowi. Cenzure wprowadził nie Cesarz Alexander , ale 
raczej wprowadziły ją nieustające nalegania W. Xięcia, wspartego 
w tém (jak w wielu w podobnych zamiarach) od X Metlternicha. 
Cesarz Alexander czuł najdokładniej, jakiej się dopuszcza niekon- 
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sekwencyi, obdarzajac z jednej strony naród dobrodziejstwami, 
a z drugiej zakazujac mu niejako dokladne poznanie tych darów. 
Niewątpliwie była, najwiekszym agentem nieszczęść Warszawy 
i królestwa głęboka niewiadomość historyczna i polityczna, jaka 
wskutek cenzury, opanowała nową generacyc. 

Wisłocie, mimo surową naukę dana Polakom przez klęski, które 
poniosło powstanie i mimo smutne ośmnastoletnie doświadczenie E- 
migracyi, niemogli Warszawscy demokraci, wychowani pod wpły- 
wem cenzury, zapomnieć nawet w Paryżu, czego się w konspi- 
racyach i klubach patryolycznych, o podstępach i zdradach Kata- 
rzyny Il. króla Alerandra i króla Mikolaja nauczyli, a żaden z 
nich niebyl i niejest w slanie odpowiedzieć światlemu cudzoziem- 
cowi, na pierwsze pytanie o paraleli Polski republikanekiej z 
Polska, pod dynastya rosyjską. Pod tym względem, dzisiejszy 
gmin inteligencyj Lwowskich, a gmin ówczesny Warszawski, ni- 
czem się nie różnią. Nie dziw, że dawna Austrya, winowajczyni, 
odwracała w Galicyi mysl Polaka od nauk historycznych i poli- 
tycznych, ale trudno zrozumieć podobne postępowania rzadu pol- 
skiego, a to w interesie, jak mniemał, dynastyi dobroczynnej. 
Gdy bowiem wygasły w Warszawie Iradycyc nauk publicystycz- 
nych, ze złotego wieku Augusta, I zmniejszyły sie wzory ludzi pra- 
ktycznie wykształconych wielkiem doświadczeniem za granicą i 
w kraju i wyższemi słosunkami, z epoki Napoleona i Alexandra, 
przedewszystkiem gdy w miare ciemnoly, szerzonej zapomocą 
cenzury, rosła zarozumiałość gmim, niechciała się poddać po- 
wadze ludzi znamienitych, ze swej strony nieśmiałych do wysle- 
powania, mimo rządu, przeciw błędom, ustala, musiała uslać 
równowaga, miedzy negacyą młodego pokolenia, a powagą sła- 
bnących doktryn moralnych i politycznych. Takim był skutek 
cenzury; przytoczę przykład. 

Wiadomo, że spór między gabinelami Petersburskim i Wie- 
deńskim podzielił rojalistów polskich, i odiąd mniejszość tychże 
oderwana od dostojnego, zasłużonego stronnictwa, uległa wpły- 
wom emisaryuszów Wiedeńnskich, więcej pokładała ufności w po- 
lityce X. Metternicha, niżeli miała wiary w króla polskiego. W obec 
dwóch dróg politycznej konduity, łatwą była pozycya gorliwych 
patryotów, powołanych do wdzięczności ku wskrzesicielom, a u- 
poważnionych do podejrzeń w obec partyi austryackiej. Ponie- 
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waż zaś, w skutek cenzury, upadła dokładna wiadomość rzeczy 
politycznych, znaleźli exaltowani wszelką łatwość do obałamuce- 
nia opinii publicznejita sprzyjała nie tym, którzy z niezachwianą 
wiernością otaczali ukoronowanego króla polskiego, szanowani 
nawzajem od niego, lecz poklaskiwała owym, którzy się łączyli 
z opozycyą pod wpływem X. Metlernicha, upalrującego w zgubie 
sprawy polskiej ratunek dla siebie. Niechcę wymienić tych zna- 
mienitych, wysokich ludzi stanu i jenerałów, których w nagrodę 
za ich talenta i patryotyzm, bezcześciła szalona Warszawa. Dziś, 
kilkanaście lat po utracie bytu świetnego, najmężniej bronionego 
przez nich, nie nastąpiła rehabiliiacya mężów tak zacnych, jak- 
kolwiek niektórzy z nich n. p. X. Lubecki, już nie sa między 
żyjącymi. Dopiero odda im sprawiedliwość historya, przez nich 
uświetniona, a bez nich przerwana, położy ona na szali zasługę 
rojalistów zapoznanych od ciemnej opinii i uzurpowaną reputa- 
cyę tych, co przez próżność zgubili sprawę i siebie. Wyuzdana 
wolność druku, nie zrobi nigdy tyle złego narodowi, ile w sku- 
tek cenzury, zrodzona ciemnota publiczności. O cenzurze w mate- 
ryach religijnych i obyczajowych, o lak zwanej literaturze i este- 
tyce, gdzie ani rachunku ani dowodów niema, niechciałem tu 
mówić, tylko o prawdach podpadających pod panowanie rozsadku, 
a w których jedynie jasność i dobilność wyobrażeń, przekonanie 
nabyte głośną opinia, daje potrzebną odwagę nie tylko do brzy- 
dzenia się zbrodniarzami, ale oraz do wystąpienia przeciw nim, 
do wspierania rządu. 

Niewiadomość faktów i ciemnola w doktrynach, była głó- 
wną przyczyną konspiracyi Warszawskiej, a niewiadomość i 
ciemnotę wprowadziła cenzura, nad którą W. Xiaże czuwał z 
większą gorliwością, niżeli nad sama konstylucyą. Gdzie człowiek 
z tak wielką władza, o której mówiłem, doczekawszy sie głó- 
wnie przez swój błąd owoców, które wystawiłem, ustąpi nadto 
z siłą zbrojną, tam staje sie rewolucya niemal konieczną, ale 
czyliź to nieszczęście było winą narodu, tak mężnie walczącego za 
króla i królewskiego brata? 


Inne błędy przyczyniły się do nieszczęścia; brak odwagi 
między rojalistami w Warszawie, gdy się zaczeła psować opinia, 
chwaliła zarodnie Ho By stał się już widocznym począ- 
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doktrynie; sad sejmowy co ochraniał konspiralorów, i przez litość 
dla osób, stał się niemiłosiernym dla narodu, i l. p. niespodzie- 
wane przeszkody, których doznała armia chrześciańska w kam- 
panii tureckiej, a co dla „ciemnych, nic pojąć niezdolnych” było 
argumentem, że Rosya bezsilna, że przeslępne zamysły podobne etc. 
Najbardziej jednak powiedziałem, zaszkodził konserwatorom i spra- 
wie, namięlny opór dyplomatyczny Wiedeńskiego i Petersburskiego 
gabinetu, podzielił rojalistów i jedni konspirowali na rzecz króla 
polskiego w Galicyi, drudzy na rzecz domu katolickiego w War- 
szawie, co musiało zemdlić całe sironniciwo zachowawcze, dot- 
knać rojalistów upadkiem na duchu i odwadze; albowiem bez 
uczucia prawości i powinności, niknęła ta prosla droga poslepo- 
wania, jasność celu, godziwość środków, konieczne warunki po- 
święcenia i odwagi. Gdy w chwili lakiego zemdlenia rojalistów, 
przybył nadto zachęcajacy przykład franzuzkieji belgijskiej rewa- 
lucyi, wsparty intrygami rządu lipcowego, wybuchło powstanie, 
w nocy 29 Listopada, pokonane, jak powiedziałem, przez znów 
połaczonych, na widok niebezpieczeństwa, rojalistów, wspartych 
od urzędników cywilnych i wojskowych, uważał W. Xiąże wszy- 
stko za zgubione, i tem właśnie zgubił wszyslko. 


Il. 


W wielu historyach powstania r. 1880, (samo znakomile 
dzieło M. Moclinackiego nie jesl wolne od tego błędu) przypisują 
uwolnienie wojska, od obowiązków względem W. Xięcia, wpły- 
wom zręczności, przebiegłości, a nawet podstępów P. Wł. Za- 
mojskiego, -w ówczas jego adjutanta i mniemają, że do tego kroku, 
który zniweczył odniesione zwycięztwo, w pierwszej chwili nad 
rewolucyą, był W. Xiąże moralnie zmuszonym od Polaka, zatem 
wina rewolucyi spada na królestwo polskie. Widocznie, pochodzi 
to oskarżenie z kraju, nienawykłego do rozumowania. Nadlo jest 
fakt wymyślony, niebardziej wytrzyma krytykę, niżeli loika wy- 
prowadzonej z niego konkluzyi. W istocie, zamach podobny P. 
Zamojskiego oskarżałby go o należenie do konspiracyi, przynaj- 
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mniej o rewolucyjne zamiary, czego ze wzgledu na tradycye jego 
domu, wnioskować niemożna i czemu przedewszystkiem opierają 
się fakla powstania. Śród czynnego udziału w wojnie, i zna- 
mienitego wpływu, który wywierał na politykę, nie objawił o- 
skarżony żadnem dziełem, żadnem zdaniem, głosem, albo prokla- 
macya, rewolucyjnej opinii, przeciwnie, był on jej statecznie nie- 
przyjaznym i zajmował jedno ze znamienitszych miejsc, w stron- 
nictwie tak zwanem dypłomatycznem, a którego niechęć do rewo- 
lucyi i do rewolucyonisłów jest powszechnie znaną. Nadto kto 
sobie zda sprawę z ówczesnego położenia, z powagi, która ola- 
czała W. Xiecia, a oraz z młodych lal adjutania, nawykłego do 
posłuszeńsiwa, ten niełalwo przypuści bez dowodów taka prze- 
wage umysłowa, gdyby przy największych talentach P. Zamoj- 
skiego. Jednocześnie miał on powinność czuwania właśnie nad 
dobrem swego wodza, a lak historya kampanii r. 1830, z której 
niezawodnie karta najpiekniejsza, wodzów wyjawszy, należy się 
P. Zamojskiemu, jak jego przez tyle lat odład udowodniony, w 
kraju i za granica, dobrze znany charakter, okazują, że P. Za- 
mojski rozumiał swe oficerskie powołanie, a z lakiem niebyłby 
zgodnym czyn spomniony. 


Zreszlą, są fakla z pierwszych chwil rewolucyi, dowodzące 
z jednej strony nieograniczone zaufanie W Xięcia do P. Zamoj- 
skiego, z drugiej strony poświecenie tegoż, posunięte do naj- 
wyższego slopnia; wiadomo bowiem, że całe oddziały owej czę- 
ści wojska które się zbuntowało, sirzelały do niego, biorac go 
za przysłanego na zwiady od W. Xięcia. Ta nieznośna pozycya 
stała się przyczyna energii, z jaką wysląpił Zamojski domagajac 
się po W. Xieciu słanowczego postanowienia, uwolnienia ludzi 
wiernych służbie od dwuznacznej pozycyi, i od niepewności obo- 
wiązków, niezgodnych z wojskowem powołaniem. Watpię,$czy. 
li był P. Zamojski między tymi, którzy błagali W. Xiecia, aby 
uderzył na miasto, albowiem znał on lepiej od innych niezdecy- 
dowany charakler wodza, ale wiem, że na widok jego nieustan- 
nego wachania się, wystawił niebezpieczeńsiwo takiego postepo- 
wania, wyjaśnił położenie, w jakiem sie znajdują jenerałowie, półko- 
wnicy, zostający z wojskiem w Warszawie bez komendy, a śród rewo- 
lucyi, postępującej co minuta, w miarę trwożliwości W. Xięcia. 
Taki zbieg okoliczności, trudne położenie oficerów, mianowigie 
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znanych z lojalności, a których stanowisko mógł zmierzyć Wódz 
najlepiej, spogladajac na swego adjutanta, to skłoniło W. Xięcia, 
niechcącego, jak wyrzekł: mięszać się w sprawę Polski (11) do 
wyzwolenia wojska z pod swojej komendy. Niewątpliwie było 
to poslanowienie zbawiennem, wczesnem, inaczej bowiem przy- 
bywając zapóźno, mogło było zastać w rozprzeżeniu wojsko, jedy- 
ną siłe, za pomoca której zdołano poskromić rewolucyą, i 
która inaczej, niemając hamulca, byłaby niewatpliwie wtraciła w 
przepaść Polske, Rosya, może Europę. Rewolucyonišci mają ra- 
cyą polępiać wpływ P. Zamojskiego na postanowienia W. Xiecia, 
ale nie owi, co Polakom wyrzucają rewolucyjność, albowiem nic 
sie bardziej nieprzyczyniło do uratowania porządku w Warszawie, 
jak wcześnie ocalona karność wojska. Jeszcze po kilku dniach 
namysłu, był mógł W. Xiąże slanąć na czele wojska, skoro je 
uchroniono od rozprzężenia. 

Inni oskarzaja Xiężźne Łowicka, że w zamiarach patryoly- 
cznych skłoniła W. Xięcia do odslapienia od Warszawy i tym 
sposobem uzupelniła zwycieżlwo rewolucyt. Wiem, że X. Łowicka 
zawikłana w sidła partyi przezywającej sie katolicka, należała 
pod pewnym wzgledem do tej konspiracyi, klóra marzyła o po- 
biciu szyzmatyckiej Rosyi za pomocą katolickiej Auslryi, o wy- 
niesieniu W. X. Konstantego na tron polski, ale oraz nie walpię, 
że o konspiracyi tej, która sprawiła wybuch rewolucyi 29 Lislo- 
pada, napadła w okropnych zamiarach na Belweder, niemiała, 
niemogła mieć najmniejszej wiadomości Xiężna. Jak dopuścić, że 
chwilę po największem niebezpieczeńsiwie życia własnego i męża, 
mogła przerażona kobiela, jeszcze drząca ze strachu, pomyśleć 
o politycznych inirygach, Irzymać strone rewolucyonistów, któ- 
rych w szłusznem uniesieniu nazywała »rozddjnikami*? Łalwo 
się domyśleć, że w takieim położeniu nalegała namiętnie na meża, 
aby go uchronić od niebezpieczeńsiwa, ale rzeczą wodza było 
zrozumieć, że jego powinność wymagała walczyć, a nawet tego 
wymagała roztropność, skoro całe wojsko (prócz kilku kompanij 
niewiernych) i cały naród (polityczne znaczenie auli nasląpiło do- 
piero 18 lat później) były przeciwne buntowi. Tyle innych polskich 
jenerałów poszło, bez względu na rodzinę, za głosem powinności, 
w położeniu daleko niebezpieczniejszem. Najmniejsza energia W. 
Xiecia, byłaby ocaliła królestwo, jej brak zupełny zgubił Polske, 
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ale autor tylu nieszczęść był zupełnie wolnym od wszelkiego, na- 
wel moralnego przymusu. Czemu tak przez się jasne położenie, 
doznawało i doznaje falszywych wykładów? Przez wstyd, że 
uciekli, opuścili W. Xięcia, szukali ullra-Rosyanie, sądzę, wytłu- 
maczenia okazałej wierności i nadzwyczajnej odwagi Polaków, w 
politycznej exaltacyi, w gorączce rewolucyjnej, oskarzali naród, 
że się chciał buntować, że w adjutancie Polaku miat W. Xląże 
nieprzyjaciela, że w żonie Polce, miał przeciwnika. Jednakże 
nieszczera byla ta lojalność fakcyi rosyjskiej, nieukrywającej swej 
radości, że „lron polski W. Xiecia byl zburzonym.” Widocznie 
zatem grały polilyczne namielności, zazdrość i niechęć główna 
role, w lem oskarzeniu Polaków i Polskości. 


HI. 


Powszechnie są znane namięlności narodów, chciwych pa- 
nowania, osobliwie narodów lak wyłącznych, a oraz tak ener- 
picznych, jakim jest rosyjski. Niemam żadnej niechęci do narodu 
rosyjskiego, oddaję mu, sądzę, zupelną sprawiedliwość i niepo- 
sadzam go bynajmniej o tę niską nieprzyjażi, jaką się odznaczają, 
w obec naszego rodu, częściej ludzie plemienia niemieckiego, dziś 
dostatecznie ukaranego własnemi błędami, ale miewalpie, że na- 
ród rosyjski w swej popędliwej mlodości politycznej, tchnie cały 
uczuciem tak wyłącznego panowania, że zaślepiony tą namiętno- 
ścią, niewidzi nawet sprawiedliwości. Wszak w chwili, kiedy par- 
tya czyslo-rosyjska była u steru, dopuszczała się ona wielkich 
prześladowań w królestwie, a niedążyła bynajmniej do przywiąza- 
nia narodu do dynastyi. Kto rozważy okropności lo rewolucyj, to 
reakcyj rosyjskich, (a w jednym wieku XVIII było kilkanaście 
rewolucyj w Rosyi) kto pamięta, że ten naród dotąd istotnych 
instytucyj niema, ten musi być przerażony myślą, jaka przyszłość 
czeka Europę i cywilizacyą, jeżli się porządek złamie i w Rosyi, 
która dziś jedna z pomiędzy państw, broni Europy i oświały. 

Pod instylucyami rozumiem siłę miarkującą, wstrzymującą 
naród, siłę organiczną, zachowawczą. Tylko ludzie niemyślący, 
nieznający społeczeństwa, pragną liberalizmu i tak zwanego po- 
stepu dla Rosyi; niewiedzą ci lekkomyślni, żeby wtenczas los 
chrześciaństwa był stawka na jedną karlę. Wszystkie społeczenń- 
stwa ludzkie, ulegaja tym samym prawom nalury ludzkiej, skłon- 
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niejszej do złego, niżeli do dobrego, a im więcej popędliwości 
posiada naród, im bardziej podobny do francuzkiego, polskiego, 
a przedewszystikiem do rosyjskiego, tem większem jest wolność 
niebezpieczeństwem dla innych i dla niego. Boże zachowaj Euro- 
pę od samowolności Rosyan! 

Niezawodnie, wstrzymuje tę niezmierną potegę energii, upo- 
ru i natarczywości osobiście dzielny cesarz, największy z mo- 
narchów, a może i ludzi. Nigdy śród grożniejszych, bardziej 
niebezpiecznych okoliczności, niezaczęło sie panowanie, nigdy 
w krótszym czasie niewyniosło się do takiego stopnia wielkości, 
nie pokonało, w podobnej zupełności, najradykalniejszej rewo- 
lucyi w świecie. Zewnątrz panstwa spikneły się Austrya, fakcya 
polska, Anglia i wschód cały przeciw niemu, a Europa była 
obojętną, zajmując się to losem szalonych Pestlów, to zgrzybiałej 
Turcyi, niedbała o cara, dziś mu slubują wdzięczność, wspar- 
ie od niego potęgi. Ale bez tych osobistych talentów cesarza, 
dominującego naród cały, jakiemi byłyby losy Europy? Jakże 
upewnić uległość Rosyi, w razie panowania mniej wielkiego, 
jeżli uprzednio w instylucyach Polski z r.1815 nieznajdą wzoru 
i pola doświadczenia rzad i naród rosyjski? Jak poprawić poli- 
tyka, prawodawcę tak głębokiego, jak cesarz Alexander, który 
równie gruntownie pojął rolę Polaków i misyą Rosyi, i nietylko 
dla tego nadał polityczne inslylucye Polsce, aby wynagrodzić w 
cześci krzywdy, wyrządzone jej od mocarstw, lecz oraz, aby ten 
naród stary, historyczny byt wzorem instytucyj, jakie miała otrzy- 
mać Rosya, w miarę wzroslu swego postępu. 

Aby zrozumieć ważność insłytucyj narodu polskiego i rosyj- 
skiego dla dobra Europy całej, nienależy zapomnieć, że te dwa 
wojenne słowianskie narody broniły już nieraz Europy, najprzód 
Polska broniła jej przeciw barbarzynsiwu wschodnienu i ambicyi 
cesarzów niemieckich, domagających się uległości od całego za- 
chodu, potem Rosyą przeciw ambicyi Francyi i przeciw rewolu- 
cyi. Długo szła Polska za głosem tego samego powołania, do 
którego dziś poczuwa się Rosya, a gdy anarchia obaliła potęge 
Jagielońskiego pamslwa, mógł jeszcze nasz naród, łącząc się 
szczerze z Rosyą, odegrać tę role, którą dziś gra Austrya. I na 
tem stanowisku niezdołał on się utrzymać, dozwolił się tak zem- 
dlić rewolucyom, jak się Polska dawna [zgubiła * przez į anarchia, 
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Jednakże po r. 1830-1831 kiedy dwie słowiańskie siły rozdwo- 


jonc, wiodły bój zacięly, urządzaly się pod jego zasłoną dwie 
dawne potęgi, Francya, przez związek z polskim narodem, dom 
austryacki, przez przymierze z Rosyą. Zdało się od owej chwi- 
li wielu mężom stanu, że Europa wyzwolona z pod wpływu 
polsko-rosyjskicgo, i że już Polska zniknęła ze sceny na zawsze, 
a Rosya pójdzie, za przewagą Wiedeńskiego gabinetu, klórego 
natchnieniom ulegała zwyczajnie, a do czego wróciła najwyra- 
żniej po rewolucyi lipcowej, jak świadczą instrukcyc dworu Pe- 
tersburskiego, zalecające swym ministrom. najzupełniejszą powol- 
ność dla poleceń X. Mellernicha. Inaczej poszły wypadki. Ani 
Francya bez resłauracyi Polski, jako mocarstwo pierwszego rzę- 
du, islnieć niezdołała, a po upadku wpływów swego pabinelu, 
stracila i rządową powagę; ani Austrya, mimo długoletni pokój, 
niezostala ocalona bez pomocy Rosyi, i dziś znowu te dwa sło- 
wiańskie narody graja rolę główną w nowym boju, znów naj- 
znamienitszym jedynie przez nie. Jest lo, pod wielu wojennemi 
względami, powtórzeniem kampanii r. 1831. Znów pod sztanda- 
rem rewolucyjnym upadną Polacy, ale Polacy polączeni z Rosyą 
zwycieżą, i jeszcze tem bardziej przez spólne zwycięziwo skoja- 
rzą się z Rosya; zalem wpływ dwóch” narodów słowiańskich, po- 
sunie się jeszcze więcej ku zachodowi. 

Gdyby zalem ich wewnetrzne urządzenie nie poslapilo, w spo- 
sób odpowiadający ich poslępowi zewnęlrznemu, wlenczas zadanie 
urządzenia Rosyi, bez pomocy uprzednich instylucyj w Polsce, by- 
loby trudnem, a nawet z powodu połączenia dwóch szczepów je- 
szcze trudniejszym, niżeli przed Cesarzem Alexandrem. Widocznie 
niewyzwoliła się Kuropa Z pod w pływu, wymaga polsko-rosyjskiej 
pomocy do swego ocalenia, a środek jedyny zachowania tych dwóch 
narodów zapomocą instylucyj, najprzód dla Polski a potem dla Rosyi, 
poniósł szwank niczmierny obaleniem ustaw w królestwie. Już 
„e Śmiercią Cesarza Alexandra, który zbawił r. 1812-1815 chrze- 
ściańsiwo, jak Sobieski w r. 1683, zagroziła Rosyi upadkiem, na- 
mietna szalona żądza instylucyj, ośmielona zupełnym ich niedo- 
stalkiem w Cesarslwie i skrępowaniem rozwoju tychże w Króle- 
stwie. Brzydka, zbrodnicza anarchia rosyjska, co podniosła głowe 
r. 1825, była szczęśliwie pokonaną, ale oraz od r. 1832 był 
porządek, w króleslwie polskiem, wyslawiony na ciężkie próby 
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przez zniesienie instylucyj, śród tego starego, lojalnefo narodu. 
Wielkie zatem klęski oczekiwały r. 1848 Europę i cywilizacyą, 
gdyby one nie były znalazły pomocy nadzwyczajnych przymiotów 
Cesarza Mikołaja, gdyby jedna ze sprężyn, utrzymujących obrót 
machiny rządu dwóch ogromnych krajów była się nadpsuła, gdyby 
jeden człowiek popularny, lub jedna idea, była zyskała więcej 
ufności, niżeli Cesarz i Król u któregokolwiek z dwóch narodów. 
Dziś Jeszcze przeraża ta myśl okropna! 

Niechcę powiedzieć, żeby męztwo i silna wiara w zasady mo- 
narchiczne miały się lękać, jednak szczęśliwe pokonanie anarchii, 
„Niedaje rękojmi, że rewolucya na przyszłość nie podniesie głowy. 
Cechą róztropnej polityki jest, wcześnie przewidywać niebezpieczeń- 
stwa, które mogą grozić państwu. Wszak nie jest napisanem w 
księdze przeznaczenia, że wszyscy cesarzowie i królowie w Rosyi 


i w Polsce będą Mikołajami wielkimi. Koniecznie zalem należy już 


dziś, w chwilach swobody, wielkości i jeszcze niezachwianej wiary 
rosyjskiego narodu w nieomylność cara, ulrzymywaną przez osobista 
wielkość Cesarza-Króla, już dziś mówię, należy myśleć o takiem u- 
rządzeniu machiny dwóch rządów i spółeczeństw, aby się taż mogła 
obracać bez pomocy nadzwyczajnej siły, za jaką uważać można, 
ze wzgledu na jej rzadkość, tak wielkie własności umysłu i ener- 
gii, które cechują Cesarza Mikołaja. 


Gdy się siły jakiego narodu wzmogły do pewnego stopnia, 


“nie podoła rząd sam ich kierowaniu na długo, i potrzebuje on 


pomocy, spółdziałania reprezentantów narodu. Okoliczność ta 
jest powodem (nie mówię tuo nadużyciach o przedwczesnej wol- 
ności zdobylej przez rewolucye) do zaprowadzenia formy repre - 
zentacyjnej, czyli monarchii konstytucyjnej. Przyczyną zaś, czemu 
jedynie konstytucya angielska wydała dobre skutki, zdaje się być 
nieinna, jak tylko, że wcześnie i przezornie powołano do spół- 
działania z rządem, kościół i arystokracyą, czyli najlepszych w 
narodzie. 

Nieprzezorne są zalem narody i rządy, które w chwilach 
swej wielkości, upojone zwycięztwem, nieprzewidują chwil sła- 
bości i dopiero śród upadku i klesk, myślą o naprawie, jak do- 
piero « człowiek chory ceni zdrowie i szuka lekarstwa. Późna na- 


prawa była przyczyną zguby państwa polskiego. Niesłychanie li- 


beralna konstytucya Ludwika XVI. wydała się Francuzom być uci- 
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skiem, najlepszy z królów tyranem, ponieważ już był stracił ten 
naród wiarę w kościół, tron, dwór i w historya, i już w swej 
gorączce potrzebował takiego lekarza stanu, jakim był Napo- 
leon, szarlatana jakim był rząd i gabinet lipcowy, aby nie wpaść 
w chorobe, która go dotknęła obecnie, choroba może juź chroni- 
czna. Gdyby konstytucyjną uslawę nadano Austryi, za panowania 
Franciszka, wprowadzono ja w życie pod przewodnictwem X. Met- 
ternicha, niebyłażby ona została puklerzem przeciw razom rewo- 
lucyi, niezawodnym talizmanem przeciw zarazie przybyłej z Fran- 
cyi i z Niemiec do Austryi ? Całą tajemnicą wielkości Anglii osią- 
aniętej pod wpływem jej konstytucyi, jest dawność ustawy, że 
powiem jej wczesność, była bowiem nadaną narodowi jeszcze 
wtedy, gdy był przejęty silną wiarą w kościół, w króla, w 
dwór, i w historya. Duch konstylucyjny, jakby jaki kordyał 
zakonserwował te piękne obyczaje wiary i powagi, ochronił cia- 
ło towarzyskie od zepsucia, t.j. od wpływów postępu wieku, mo- 
gacych doprowadzić, jak wiadomo, do spruchniałości, do upadku. 
Polska nie dla tego żyje jeszcze, że przedsiębrała wiele powstań i 
rewolucyi, ale dla tego, że jeszcze dość wcześnie, bo w chwilach 
wiary rozpoczęła swą reformę, wydobyła ją z swego rodzimego 
łona, przyjęła ją od swego króla, niepożyczyła od wieku. 
Cała siła francuzkiego jakobinizmu, itylu rewolucyj w Euro- 
pie, zaraza tak silna, jak przykład rozpreżenia r. 1848, niezdołały 
pokonać uroku, który olacza w Polsce konstylucyą 8 Maja, nie- 
zdołały podkopać dawnej wiary Polaków. Francya zaś, mimo nie- 
podległość , jest dla tego pogrążoną w głębszym upadku od Pol- 
ski, ponieważ zbyt późno przedsięwzięła reformę swych ustaw i 
z licznych konstytucyj, które sobie nadała, nie wierzyła w żadną. 
Oby przeto Rosya korzystała z przykładu błędów i cnót swej 
starszej siostry! Konstytucya 3 Maja okazała się skulecznem lc- 
karsiwem przeciw anarchii (bo ta się kryje głównie w próżni 
instytucyj) lecz po obaleniu tego święlego prawa przez święto- 
kradzka rekę buntowników i nieprzyjaciół, zapadała znów Polska 
w chorobe anarchii, i już na przyszłość, lada impuls zewnętrzny 
mógł ją na nowo wywołać. Prócz francuzkiego rokoszu, który 
zarażał Polskę, usiłowały nawet bunly rzędu najniższego nie- 
miecki, włoski, madziarski wskrzesić polską anarchia. Coby się 
było stało, gdyby, dopuśćmy, była uległa Polska, i zaraziła 
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Rosyę, nieubezpieczona żadnemi inslytucyami przeciw anarchij ? 
Niech pomni Rosya, że Polacy lękali się wyłącznie niebezpie- 
czeństw pochodzących zewnatrz, skarzyli się nieustannie na złe 
zamiary mocarstw, nie spoglądając na blizkie, groźniejsze niebez- 
pieczeństwo wewnelrzne, domowe, a skutek dowiódł, że głó- 
wny nieprzyjaciel wylagł sie we własnem ich łonie, co zwykle 
dzieje się u słowiańskich narodów, dbających więcej o potegę ze- 
wnetrzną, niżeli o organizacyę domowa. 


IV. 


I anarchia i despolyzm są szarlalanizmem, nieposiadają ta- 
jemnicy zachowania narodom wiecznej młodości i potegi, jedynie 
organizacya zawiera w sobie siłę niecustajacej czerstwości, kiedy 
jej mocą wszystkie organa ciągle ćwiczone, dzialają w harmonii, 
a co niemoże być darem ani gminu, jak dowiodły wszystkie re- 
publiki, ant pojedynczego człowieka, gdyby obdarowanego jeni- 
uszem, jak dowodzi historya następstw panowania Ludwika XIV, 
Napoleona, Alexandra i. t d. 

Ludwik XIV. miał sposobność ulworzenia z Hrancyi monar- 
chii tak poleżnej, a nawel mocniejszej, jak angielska, ale niemiał 
tyle wysokiej ambicyi i przezornej myśli, ile czuł chęci przed- 
stawiania slanu i państwa swą osobą. Już nasiępca po Ludwiku 
W. nadwereżył urok majestatu i dworu, pod następca Ludwika XV, 
już sie rozprzegło piekne i swietne społeczeństwo francuzkie, na- 
koniec pod wnukiem X. Orleańskicgo, jakby na ukaranie winy, 
Qregencya dała hasło, przez lekceważenie wiary, obyczajów i 
sojuszów, do rewolucyi towarzyskiej i dyplomatycznej) upadla 
z tronem lipcowem sama ojczyzna. Dzis gmin francuzki powlarza 
zarozumiałe zdanie Ludwika XIV: L'etat c'est moi, mieni się ró- 
wnież jak on być wszechwładnym, każdy Francuz chce żyć jak 
Ludwik XIV. w rozpustnej mlodości, każdy chce być carem Fran- 
cyi. Erudimini gentes! 

Wiadome powody, dla których sprowadził Ludwik W. tyle 
nieszczęść na swą ojczyznę, i nieszedł za głosem Fenelona, lecz 
za własną namięlnościa, że już niepowiem prożnością. W kon- 
stytucyi angielskiej dopalrywał sie upadku monarchii i upokorze- 
nia królów , niewidział tego; co odląd pokolenia wielbią w urz- 


541 


dzeniu Angli, to jest upewnienie społeczeństwa i jego świelnego 
bytu, właśnie przez urok, jaki otacza króla, przejmuje szczerą 
glęboką miłością ku niemu wszystkie slany i opinie bez różnicy. 
Uważano, że wielkie umysły są zbyt absolutne i z taką trudno- 
ścią pojmują znaczenie senalu, jak umysły niskie nie mogą pojąć 
zbawiennych zasad monarchicznych. Mówią, że republika mniej 
obrażała Napoleonów i Ludwików W., niżeli monarchia umiarko- 
wana, (a raczej uorganizowana, albowiem absolutyzm, jest tyl- 
ko mechanizmem państwa, nie zaś organizacyą) niżeli władza 
podzielona, dla tem lepszego jej sprawowania, i dla otoczenia 
jej tem większą ufnością, im wieksze i bardziej dotykalne nastrę- 
cza rękojmie; a te podać, zaręczyć człowiekowi i obywatelowi, 
aby znalazł w nich broń przeciw chuciom gminu i własnej słabo- 
ści, zdaje się być powołaniem władzy każdej, pochodzącej od 
Boga. 

W szczególności, nieufał Ludwik W. arystokracyi (lak jak 
w wiekach jeszcze dawniejszych,  nieufali królowie kościołowi, 
w duchowieństwie upalrywali nie radzców mądrości i umiarkowa- 
nia, ale opozycyą), miał historyczne zasłużone rodziny za zby- 
tecznie przywiązane do narodu, za mało sprzyjające dworowi, i 
ufając przykładom ministra Ludwika XIII, naśladował kardynała 
Richelieu, tak słynnego aryslofuge, jak zwyczajnie są nimi wszy- 
scy biórokraci. Xiaże Saint-Simon, jeden z najmędrszych zuawców 
społeczeństwa i owego wieku, zauważał, że król wynosił syste- 
matycznie na znakomile cywilne i wojskowe posady plebcjów , 
radował się ich walką z francuzka noblesa, a te z namysłu od- 
dalał od wpływu, chociaż była w swym czasie najwaleczniej- 
szą, najdowcipniejszą i najuczeńszą, jak lo świadczą jej prace 
n. p. dyplomatyczne, kiedy odlad francuzkie mieszczaństwo, opie- 
rające się na dnzeligencyj, niewydało choćby jednego miernych 
talentów dyplomaly. 

Założyciel biórokracyi i demokracyi na zachodzie, (na wscho- 
dzie były one zawsze znane) niezdawał sobie sprawy z opozycył 
klas liczniejszych, i właściwie on to przygolował opór stanu 
trzeciego. Po zwycięzlwie slanu trzeciego, zaczyna przemagać 
stan ostałni, a czego dowodem brzydki bunt Francuzów i pano- 
wanie Ledru-Rollinów r. 1848. Przelo osobista wielkość Ludwi- 
ka XIV. dokończyła pyramidy budowy monarchii francuzkiej, ale 
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oraz nadwerężył ja absolulyzm tego wielkiego umyslu. Już poz 
tomek X. Saint-Simona nieszedł za nauką pradziada, ale szedł 
patryolycznie za doktryna króla, a idąc logicznie drogą wskaza- 
ną maxymami Ludwika XIY, doszedł do komunizmu, tego ko- 
niecznego następstwa demokracyi. Wszelkie pogwałcenie prawa 
historycznego, musi prowadzić do zgubnych konsekwencyj, albo- 
wiem czemużby racyonalizm i materyalizm królów i biórokratów, 
miał być lepszym od materyalizmu pospólstwa, z natury skłon- 
nego do gwałtów przeciw prawom hislorycznym? 

Że Francya niemając arystokracyi politycznej, nieupadła od 
razu, winna to jedynie świetlnym wyjąlkom arystokracyi fran- 
cuzkiej, pełniącej szczerze powinności względem dworu, przede- 
wszystkim zaś winna Francya byt i chwałę religijnenu uczuciu, 
a raczej politycznemu przekonaniu Ludwika XIV o potrzebie koś- 
cioła i wiary, i przykładnym wzorom tego króla. Byłoto czas dłu- 
gi skuteczne antydolum, przeciw demokratycznym pojecion Lud- 
wika XIV. Lecz ponieważ, obok panującego kościoła, niekwitneła 
arystokracya, więc monarchia francuzka, cierpiąc przez rany, 
które zadała jednemu z główniejszych organów społeczeńskiego 
ciała, musiała tak upadać, jak silnie dzwigał monarchia angielska, 
kościoł wsparty przez arystokracyą. 

Sumienny publicysta wie najlepiej, jak długa i niewdzieczna 
jest droga propagandy doktryn przez pisma, a krótką i skutecz- 
na przez przykłady; dla tego cenia myślący ludzie kościół, którego 
cała organizacya jest wymierzona na propagande doktryn potrze- 
bnych do społeczeńskiego dobra, i wiedza, jaka się cześć nale- 
ży po kościele arystokratycznej rodzinie, która przemawia do 
umysłu ludu za pomocą przykładu, a sama potega interesu jest 
utrzymywana na drodze zachowawczej. Że kościół popełnił niemal 
tyle złego ile wolność, że świeta inkwizycya szkodziła światu 
przez chwile, na nieco podobną skalę ile druk przewrotny; że arysto- 
kracya pozwala sobie czasem wyznawać maxymy, które slanowia 
dogmata religii demokratycznej i radykalnej, to jest tylko dowo- 
dem jak, mimo silę tych instylucyj, przemagają gminne namielności 
w ludziach, także czesto “magnata, lub nawetskapłana “stawiaja, 


swą zgubną mocą, na równi z pospolitym ‘eminem. 


"Wiedziony niechęciami, prześladował Ludwik "XIV arysto- 
kracyą jako instytucyą, zostawiał jej dostojeństwa i majątki, da- 
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wał jej slopnie wysokie u dworu, nawet w wojsku i w stanie, 
uie zawsze był nieufnym ku niej, aniedozwolił, aby jej siły były 
użyte na rzecz władzy najwyższej, władzy prawodawczej. Tylko 
majątkom zoslawił niezmierną siłę dziedziczności, a fortunę publi- 
czną, skarby ducha obywatelskiego, zdrowe doktryny zachowawcze, 
pozbawił tej opiekunczej siły, niechcąc uznać ani parlamentu, ani 
parów Francyi. Roskosznie spogladał król, znawca nauk i sztu- 
ki, na dowcipnych demagogów, usiłujacych bronią ironii odcza- 
rować urok, który otaczał aryslokracyą, wspierał Zartufu, Don 
Juana i wszystkich A/arkisów Molierowskich. Tak uformowana opi- 
nia broniła, po śmierci Ludwika XIV, protegowała Mahometa 1 
satyry, imierzące pociskiem grolu swego, Z po za arsenału niezmier- 
nej erudycyi i olbrzymich talentów Woltera i encyklopedystów, wyżej 
niżeli do swięloszków i do smiesznej szlachty. Tarlufy stali się rzad- 
kimi, ród Don Juanów ateuszów rozwnuczył się niezmiernie, xięża 
bywali materyalistami, zieszczanu szlachcica (bourgeois-genlilnomme) 
niewidziano śród licznej szlachty, chcacej być mieszczansiwem. 

Niewątpliwie zgubiła francuzka filozofia Francya, i zaraziła 
swiat cały, a jej głównym autorem był Ludwik XIV. Od kome- 
dyi Moliera zaczeły się le sceny we Francyi, coraz bardziej tra- 
giczne. Po Molierze wesołym, przybył Wolter częslo wesoły, cza- 
sem juź groźny, dalej nasląpili fanatycy ciemni i ponurzy, Saint- 
Just, Robespierre, Prudhon i t. p. Pierwszy akt dramatu lutowe- 
go i czerwcowego 1848, grał Molier z swą kompanią, niewia- 
domo, klo odegra akt ostatni, bo jeszcze kortyna niezapadła; 
ja sądzę że ludzie z sasiedziwa ojczyzny Mitrydata (w języku 
nowszym, romantycznym, zwani Kozakami) odświeża klasyczne 
tradycye złotego wieku Augusta (rancuzkiego, naprawią błędy 
Ludwika XIV, albo już i oni nawet niezdołaja wstrzymać skut- 
ków filozofii materyalnej, demokratycznej, sięgającej swym pocho- 
dem poważnego z kąd innąd wieku XVII. Widocznie nie jest 
pod żadnym wzgledem zasługi i wielkości, dzisiejszy wiek Fran: 
cuzów podobnym do owego; polemice i satyrze, oddała matery- 
alna, demokratyczna filozofia więcej usług, niżeli Francyi i Fran- 
cuzom. 


Nielylko Ludwik XIV, w ogólności miewaja monarchowie 
dziedziczni niechęć do arystokracyi, i są pod tym względym tak 
skłonni do racyonalizmu t. j. do rozumowania oderwanego od za- 
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sad, do szukania rezultatów blizkich, nagłych, bez pamieci o dal- 
szych nasltępsiwach, do szukania bezpośrednich korzyści, jak 
pospólstwo demokratyczne, klóremu się wydaje ciężarem szano- 
wać prawo hisloryczne, chociaż samo, bedac tylko gminem, do- 
pomina się częsio praw wypływających z historyi. Do poczci- 
wości, do sprawiedliwości, da się sprowadzić każda dobra polity- 
ka; nigdzie bardziej jak w polilyce nie jest tak widocznem, że błąd 
jest przewrotną wiadomością, a zbrodnia sprzecznością z zamia- 
rem, tego klóry ją popełnia. Między duchowieństwem a świec- 
kimi, między królami a ludem, panuje tylko grzech jeden, a tym 
jest egoizm, materyalizm; z niego wyszla demokracya objawiaja- 
ca się zarówno w najniższych, jak w najwyższych warstwach spo- 
łeczeństwa. Czyli się ona zowie absolulyzmem, powołujacym sie 
na wielkość rządów Bolesława, Ludwika i Piotra, czyli sie na- 
zwie republika, odwołując się do wielkości epok Perikłesa, Scy- 
pionów, Machabeuszów, zawsze jest ona tym samem egoizmem 
i materyalizmem, biorącym z przykładów historyi tylko tę część 
inslylucyj, która dogadza jej widokom, niezważając ani na spra- 
wiedliwość, ani na doświadczenie. 

Jak ludy, pod pozorem wolności i równości, gubią spółe- 
czeńslwa, mniemając, że demokracya jest sprawiedliwością, tak ja 
nadwerężają królowie, myśląc, że ład państwa bezpieczniej spoczy- 
wa na biorokracyi, że ona lepiej służy lojalności. Jednak bióro- 
kracya jest tylko pomocą, środkiem do rządu, samym rządein 
nie jest, może być biegła w administracyi, w sadownictwie, w 
materyach szkolnych, i podobnych wielce potrzebnych przedmio- 
tach, może być obeznaną z wszelkiemi przepisami pod tym wzglę- 
dem, ale to niestanowi wszystkiego, niepodaje tych wysokich, czę- 
sto w zastósowaniu zmiennych prawd, na których spoczywają 
społeczeństwa. Prócz specyalnych wiadomości, które są niejako 
materyałem i narzędziem, potrzebna jest dla władzy całość do- 
ktryny, duch, który ma kierować polityką i biórokracyą. Jak czło- 
wiekowi pojedynczemu potrzebna wiara polityczna, opinia, tak 
rząd tem bardziej potrzebuje ją wyrabiać, i za obrębem bióro- 
kracyi szukać jej powinien, inaczej byłaby biórokracya sędzią w 
własnej sprawie, drugą oslalecznością demokracyi. 


Szczególni członkowie biórokracyi (wszak wydała ona wiele 
znamienitych ludzi stanu) mogą niegubić się w podrzędnych szcze- 
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gółach, i wynosząc się nad osobiste zajęcia, mieć pogląd na ca- 
łość społeczeństwa, ale ciało biórokracyi niema lego przeznacze- 
nia. Do wypływania na doklryne, do kierowania opinią, do ozna- 
czenia kierunku, jakim postępować powinno społeczeństwo, do te- 
go polrzeba pewnej niepodległości i powagi. Tylko tradycye w 
historycznych rodzinach, dają rękojmię polilycznego doświadcze- 
nia, a oraz olaczają urokiem zdanie arystów. Arysiokracya po- 
siada w swem łonie wiecej niżeli umielność i biegłość, albowiem 
nabywa ona bez pracy, za pomocą samych stosunków, te polityczne 
wychowanie, które jest fundamentem do pojmowania interesów 
kraju. Nie w biórach, gdzie czasu do oddania się obserwacyi i wiel- 
kim pracom umysłowym nie pozostaje, kszlalcą się osobliwie pra- 
wodawcy, mowcy, i nie bez przyczyny oddzielono, w dobrze 
uorganizowanych państwach, władze prawodawczą od wykona- 
wczej, w której oslatniej posiada niczaprzeczną biegłość i wpra- 
we biórokracya. Państwa, gdzie tego podziału władzy niema, 
sa w dziecieńsiwie, albo cierpią zarówno to przez ucisk, to przez 
konfuzye, albowiem stan tylko, rząd, ma swą organizacye i re- 
prezeniantów, to zaś, co jest jeszcze ważniejszem, niżeli san rząd, 
społeczeństwo, naród jest bez reprczenlacyi i głosu. Wprawdzie 
bywaja wielkie nadużycia, pochodzące z konstylucyjnej monarchii, 
ale nie z takiej, która się opiera na senacie, na izbie parów dzie- 
dzicznych. Zawsze aryslokracya przedstawia zasadę i silę zacho- 
wania, stawia opór przeciw ruchliwości, itak tradycyc, jak przy- 
rodzony interes i konserwalorskie nałogi, są hamulcem przeciw 
najzgubniejszej, a jednak panującej słabości między ludźmi, prze- 
ciw chęci wznowień wymaganych dla osobistej korzyści. 


Łatwo sie doinyśleć, że rzadko czują rządy skłonność do 
arystokracyi, uważanej od nich słusznie za urodzonego cenzora. 
W dawnych walkach z arystokracya, mianowicie feudalna, była 
niemal zawsze słuszność na slronie rządów i dworów. Widziały 
one najprzód w arystokracyi, w skutek prędszego postępu tej 
klasy, ułomności natury ludzkiej, chuć panowania i krnabrność, 
i wsamej rzeczy, nad ówczesną arysiokracye niemiały trony ioł- 
tarze niebezpiecznicjszych przeciwników. Ale w miarę, jak posle- 
pował rozwój mas wiekszych i prelensye najprzód okazywane 
ze slrony arystokracyi, dostały się do gminu, gdzież szukać leka- 
rzy i piasłtunów dla chorych, jeżeli nie między uzdrowionymi? 
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Wiadomo, ile klęsk zadała kościołowi i monarchii popędliwa no- 
blesa francuzka, niebędąc wsirzymywana żadna organizacya po- 
liiyczna, ale już po 15 latach dziedzicznej izby Parów, przejął 
duch nowy, prawdziwie angielski, legilimistów francuzkich i dzis 
mimo dwie rewolucye, któremi się brzydzi, jaśnieje ta opinia 
we Francyi nietylko swielnością zasady, ale oraz pobożnością, 
honorem i palryotyzmem składających ja osób. Zadna biórokra- 
cya w świecie, nie może znia iść w porównanie, nawet biórokra- 
cya w trzech państwach najlepiej w tym wzgledzie urządzonych, 
a stosunkowo wpływem destrukcyjnych zasad najmniej zaalakowa- 
nych. Mianowicie z porównania odwagi i wierności, z jaką bro- 
nili legitymiści swych zasad, a biórokracya ausiryacka i pruska 
swoich, niewypływają korzystne wnioski na rzecz tych dwóch 
oslatnich. 

Pojmuję, że i bez arystokracyi można rządzić społeczen- 
stwem, przejmując się gruntownie nauką Machiawela. Obwiniano 
ten umysł równie głęboki, jak wysoki, bystry i niezawodny o 
przewrotną naukę. Zdał on dobrze światu sprawe zistoty i składu 
społeczeństwa, z faktów, z jawisk, jakie sa konieczne, nieoddziel- 
ne od absolutnej monarchii i od demokracyi. Ale dzieło Machia- 
wela tak ważne i znakomile, nie jest dokończone, potrzebuje 
tomu drugiego; ten piszą Anglicy, mianowicie Lordowie. W An- 
glii, dzięki arystokracyi panuje porządek, a niema swawoli, kwi- 
tnie wolność a niema równości, jest monarchia a demokracyi i 
biórokracyi zupełnie tam nieznają. Urząd publiczny nie upowa- 
żnia do wpływów szkodliwych dla pewnych stanów, lub dla ca- 
łego społeczelisiwa, a nabyty majątek nie nadaje prawa do do- 
stojensiw, nie zastępuje zasługi. 

Niewiem dokładnie, jakie są pojęcia o arystokracyi nowe- 
go Ludwika XIV, lecz nieobawiam się braku sympatyi lego wy- 
sokiego umyslu dla arystokracyi, mianowicie od roku 1848, tej 
wielkiej próby wartości instytucyj arystokratycznych, a demokra- 
tycznych, i oraz biórokratycznej organizacyi. Nie do mnie należy 
rozbierać, jak będzie urzadzonem kiedyś społeczeństwo rosyjskie. 
Wiem tylko, że jak najprędzej wprowadzać należy więcej har- 
monii, między wielkością narodu a znaczeniem jego instytucyj. Co- 
kolwiek tej chwili przedsięweżźmie Cesarz Mikołaj, to będzie ucho- 
dziło za święte, i zostanie otoczone tym samym urokiem w oczach 


547 


Rosyan, jaki otacza kartę w Anglii, lub konstytucye 3 Maja w Polsce. 
Potrzeba, sądzę, korzystać z czasu, wiary i wielkości rosyjskiego 
narodu. Polska tym sposobem przechowała swe tradycye, że ją 
nieszczęścia rozbiorów i podobne kleski wprowadziły na drogę 
duchowa patryotyzmu, wiary, prawa i restauracyi, a odwiodły ją 
od maleryalizmu, od którego cierpiała wiele i długo. Pod tym 
względem, sprawiły nam rozbiory więcej dobrego, niżeli Fran- 
cuzom niepodległość. Oraz to jeszcze powiedzić powinienem, że 
środek konieczny do tak wielkiego przedsięwzięcia, jakiem jest 
ukonstytuowanie Rosyi i Polski, zdaje sie być podział tej olbrzy- 
miej pracy. Widocznie, należy sie pierwszeństwo urządzeniu staro- 
żylnej, z instylucyami z dawien dawna obeznanej Polski; Rosya 
wymaga jeszcze powolnego rozwoju elementów swej organizacyi, 
a przedewszystkiem przykładów królestwa polskiego. 


V. 


Pod wzgledem przyszłej organizacyi Polski, można uważać 
za zdarzenie wagi największej, od r. 1848, mowę Cesarza, Króla 
Polskiego do zgromadzonych biskupów katolickich i syzmatyc- 
kich. Patryarchalna alokucya Cesarza, jesl uroczystem odwoła- 
niem mowy, mianej w Warszawie, podczas budowania cytadeli, 
Po grożnym geście w obec anarchii, znaku krzyża ś. i dobrem 
przyjeciu obrony papieża przez ka tolickieķo biskupa (a polityce 
Ojca Ś. zarzucał Cesarz lo samo, co dawniej polityce polskiej) zrobił 
Cesarz Mikołaj najdokładniejszą profesyę wiary politycznej i na 
wzór monarchów konstytucyjnych, co zwykli mową z tronu zapo- 
wiadać posiltykę, zapowiedział swoją Cesarz w alokucyi, z oka- 
zyi wyjścia wojsk rosyjskich za granicę. Przedewszystkiem, przy- 
nosi pociechę Polakowi to uroczyste ogłoszenie prawdy, (a za 
którą przemawiam od dawna) że jest misyą Polaków chronić spo- 
łeczeństwa przed zarazą zachodu, i żela bez oporu ich męztwa, 
mogłaby dolknać kraje dalsze, Skoro zalem zaszczytne po- 
wołanie Polaków (jak świadczy wyraźnie część alokucyi do bis- 
kupów polskich) już uznane, nielekajmy się o los sprawy Polski. 


Pisałem we Lwowie, dnia 5. Lipca 1849, 
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Nie wszyscy Polacy korzystają z nauczającej historyi repu- 
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autora co do losów republiki w Europie. . . I 
Zwycięztwo zasad radykalnych, ludowych, byłoby TREA 
dla sprawy, sprawiłoby rozbiór wewnęlrsny. + . Il 


Skoro rewolucye sił nie tworza i doprowadziły nas TĘ mai: 
ku, postępujmyż więc ku organizacyi i zasadom. . . . II 
Mniemanie, że jesteśmy rewolucyonistami szkodziło głównie 

sprawie; należy występować tylko w obronie zasad dawnej 
Polski i traktatu Wiedeńskiego. . . IV 
Autor wierzy w przywrócenie Polski, tylko A PY 
katolicką i monarchiczna, a jedynie w drodze dyplomatycznej; 
ufając Austryi, w jej obecnym składzie, nie ukrywa jej prze- 


stepsiw dawniejszych 7" V 
Dla pojecia tej nowej polityki, potrzebna znajomość historyi 
Stanisława Augusta i cesarza Alexandra . . . VI 
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VI. Przestrogi dla opinii publicznej; jej fałszywe 
stanowisko w obec HOKIETA AOAMOSZAZEA i wypadków 
roku 1848. . . . «=. 73—155 
I. Caem jest polityka ludowa? . . . . . . . 73—75 
Charakter negatywny doktryn opinii publicznej. Pierwsza 
maxyma polityki ludowej: czy monarchia, czy republika, 
mniejsza o to. Odpowiedź na to zgubne zdanie. Konieczność 
zasady monarchicznej dla Polski, tak pod względem polityki 
wewnętrznej, jak zewnętrznej. . . Gu 16—77 
Jakie rezultaty wydała polityka ludowa? Jakiego losu 
doznaje propaganda tak zwanych inteligencyj?. . . . . 78 
Druga maxyma polityki ludowej: mniejsza o monarchią i 
republikę, idzie tylko o porządek. Zbicie tego zdania faktami 
T Oa aa dtn Żabi 2 a ) 
Trzecia maxyma polityki rodka narodowość rzeczą głó- 
wnq. Główna zasada polityki ASD Wolność, równość bra- 
terstwo; jej warlość. . . +pe T T T E dz 2080 
Czwarta maxyma polityki Gaan nie spominajmy 0 mo- 
narchi, bo dojdziemy do niezgody. Odpowiedź na to. —. 
hrom do narodu przeciw spiskom republikanckim. . 81—82 
Wywód potrzeby oparcia sprawy na zasadach i doktrynach, 
nie na dowolności. Konieczność dyskusyi nad zasadami. . $3 
Należy wyrzec, czóm jesteśmy, czego chcemy, w km 
wierze politycznej żyć pragniemy. . . 84 
Nałóg zaciekania się w negacyach, Wia poza po- 
litycznych, było zawsze cechą polskiej anarchii. Cylacya ma- 
xym Rzeczypospolitej. . . . dir sA, 35 
Skutki podobnie bezmyślnego EEDI niemamy ani 
istotnej polityki, ani. rzetelnej partyi, tylko fałsze, negacye 
i fakcyczhezskolicanyzac a aa a TRG 
Il. Powinność obywatelska wysłąpienia do walki z pojęciami 
rozprzęśenia. Rozprzężenie panujące we Lwowie r. 1848, 
a zapał w Wazszawie w r. 1831. . . . . 88 
Nienależy być niemym świadkiem klęsk, Wód ji Polo 
gotują Galicyi. O co oskarzaja cudzoziemcy naród polski ? 
Potrzeba odpowiedzieć im postępowaniem rojalistowskiem. . 89 
W doktrynie monarchicznej wzmacniają przykłady Warsza- 
wy r. 1831, Paryża i Pragi w r. 1848. . , . , . . 90 
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Wytłumaczenie rozprzeżenia Galicyi, czyli przyczyna anar- 


chicznych wyobrażeń. Dykcyonarz polityczny, utworzony 


zasczaSUwetyraniikskśg.* ana amni ws) | 
Nałóg zosławania w opozycyi przeciw aani nieustaje 
wobec monarchii . . . . Wy dachy 5 WADA 


Przyznanie, że siehószidea śliną w wyobrażeniach 
był poniekąd nicochybny w Galicyi; napomnienie, aby kry- 
tyka nie rozciagała sie tylko do aktów rządowych, lecz oraz 
do maxym obcych demagogów TR ŻZ 93 

Opinia publiczna nie jest powagą. Zdanie słabych ludzię 
że opinią ujmować należy. Odpowiedź na to twierdzeniem, 


że obecna opinia w Galicyi nie jest narodową. . . 94—95 
Bez dowodów nienależy wierzyć opinii publicznej. . . 96 
Dowody czerpane z dziejów, ile opinia bywała błedna, 

nawet zgubna. Opinia publiczna ludu wybranego . . . 97 
Opinia panująca niegdyś w Rzymie . . . aae 
Okropny przykład zaślepienia ludu w Birkat ini 

opinia Gyan ociera e, a aaa a dry dy a 98 


Czyli kościół $. zważa na opinią?. . . . . . . . 98 

Opinia panująca w Polsce, we Francyi, w Ameryce; w 
emigracyi wyklina Kościuszkę i X. Czartoryskiego. . . . 99 

Ludzie szanujący zasady walczą z przesadami, tylko lu- 
dzie bez zasad bywają popularni. Przykład. . . . . 100 


Głos ludu nie jest głosem niebios . . . . . . . 101 
Opinia ulega modzie. Przykład chwilowej cześci dla pa- 
mięci X. Józefa. . . . . . .  101—108 

Wandalizm wkm ńteligeńcjja nanii na orle 
polskim. . . . . 102 


W szczególności dinig aati aek Jej zaje: 
Czemu jest wszystkiem, tylko nie opinia polską? . 102—103 
Republikancka chorągiew oznacza zgubę i wstyd Polski. 
Dowody . . . . HEA $ 104 
Zadanie eimi isie Fkrzywoptzycię: 
i waBBón0dy 6838 0. ua POOR Ów" E 
NI. Przyczyny anarchicznej opinii, chorowitych, przewrolnych 
pojęć i krzywych wyobrażeń w Galicyt. . . . . . 105—142 
Pierwsza przyczyna: wyobrażenia utworzone pod wpływem 
dawnej tyrunii i opozycyi (zobaczyć str. 91—92) Druga przy- 
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czyna: długa nieczynność pierwszych obywateli kroju iz braku 


ich zasług, pochodzący brak odwagi cywilnej . . .  105—106 
Źvała opinia jest wyrazem arystów. Arystokracya galicyj- 

ska nie brała za wzór maxymy: Reklamować prawa śmiało, 

pełnić powinności szczerze. . . . . . . . .  106—107 
Uporne milczenie galicyjskiej arystokracyi, czyli dawnego 

Sejmu; w epoce panowania króla Alexandra; . . . . . 108 
W epoce króla Mikołaja, podczas rewolucyi i reakcyi 


w Warszawie. . . velai UN 
Napominano sejm, ślą dąży i zNa Kn wło- 
ściańskich. R „ 110 

Same wypadki r. 1846 nie były dla arystokrcyibodicem 
patryotyzmu. . . : ? 111 

Przyznanie, że Só osiępował już na die Tia 
przed r. 1846. . . . . swój 2 


Zwołanie sejmu w vieni r 1848. (ÓW dh mu 

w owym czasie, aby nie szedł za natchnieniem radykalizmu; 

rada, aby gardził popularnością. . . sede 7113 
Sejm ustąpił motłochowi, co nadało pewien ÓŻÓJ znacze- 

nia tak zwanej radzie narodowej. Nielegalność i szkodliwość 

tego dziwacznego ciała. Przepowiednia radzie narodowej, że 

w koncu ucieknie (w nocie. ). s TWORY TWĄ 114 
Zapowiedź kolizyj z rządem wojskowym i że el piwie 

na może zniszczyć kilkomiesieczne iluzye. Skutki zerwania 

sejmu. . . ) „. 115 
Trzecia CYM błędy pee Wiedeńskiego nowego. Ufał 

on tylko biórom i opinii gminnej, elementu zachowawczego 

nie skupił w jedno ognisko. . . stw. 116 
Skulki negacyj i słabości rządu pobiAżajsceść demokracyi. 117 
Powinność chronienia rządu każdego; Wiedeński był os- 


irzegany wcześnie . . . 8% a a a O aE, 
Zamienione role Austryi a Polski aN F eea A, A0 
Trudność położenia rządu austryackiego; środki pokonania 

przeszkód. . . . ; : dw. w: cw TPĄR USTA 
Arystokracya jest pdt MólnosCH — histo- 

ryczne . . . GI 822 


Potrzeba anyit inłośdndntoh za Pnt teoryi. 123 
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Sejm Wiedeński z izbą jedna. Teorye P. Pillersdorfa o har- 
monii różnych elementów społecznych. . . . . 123—124 
Panegiryk demokracyi i izby jednej. (Ironia) P. Peel 
a P. Pillersdorf ną Akg 4 TE E E T O Eara A 
Skutki systemu P. Pillersdorfa. neat „aj czy iz jk R20 
IV. Dalsze przyczyny opinii anarchicznei. Czwarta przyczyna: 
Przykład powszechnego buntu. Charakter burzy politycznej 
rokud848-:14- ywa? swó127 
Dawne wojny, a „a Pec za maA mm grozi 
nawet Polsce, w skutek niesprawiedliwości popełnionej na niej 128 
Piąta przyczyna: Duch wieku miany powszechnie za republi- 
kancki. Nie jest takim, albowiem w świecie moralnym i po- 
litycznym, panują zasady i powinności nieodmienne. 129—130 
Wiek XIX wiele republik pogrzebał. Zemdlenie republiki 
i anarchii francuzkiej i niemieckiej, a polęga monarchij bel- 


gijskiej, angielskiej «ct. . . . 197.07498P tw diddezj 132 
Tylko Ludwik Filip i X. Neżkęniich odwal (mimowolnie) 

droge republice . . . aras zat FB 
Obraz republiki Analisi aeaa a ro 134—136 
Republika jest tylko wypływem goraczkowego slanu spo- 

teczeńst piir eE ae a AE WK RE FL 136 


Szósta przyczyna: Ziczne iluzye Polakow. Niewiadomość 
jestipodstawąptych»iluzyjes S armin odr dino B'T 
Polacy kochają się w iluzyach. Największem nieprzyjacie- 
lem Polski, jest państwo urojeń . . . . . .  187—188 
Przykłady panujących iluzyj między Polakami, co do zwy- 
cieztw Francuzów, tryumfów Niemców, Włochów it. p. 139 


Co do upadku trzech mocarstw . . . . . . . . 140 
Wiara w organiczną sile społeczeństw, w prawo i w za- 
sadystzchącnizodą lizyj: -Ergi 140 mae a 


V. Aiebezpieczeńsiwo grośące sprawie przez anarchiqą. 
Projekla do wojny bez broni i karności, prospekta Polski 
niepodległej. . «. . . . 143 

Podział Polaków na m iepa TSi Bom DĄŻEŃ 
do mniemanej reslauracyi środkami gwałtownemi. Kto zmusza 
cesarza do zaludniania Syberyi Polakami?. . . . 143—144 

Radykalizm opierający się rezygnacyi i gięlkości. . . 14% 

Śródki ratunku: Doktryny duchowe. Narodowość i monar- 
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chia powinny być w połączeniu, nie zaś rozerwane, jak chcą 


galicyjscy chłopi igalicyjskie inteligencye. . . . . 145—146 
Należy trzymać się katolickiej dynastyi austryackiej. Przeko- 

nanie, że ona pojęła swa misyę. . . . . . .  146—147 
Czyli Galicya pojmuje również swe przeznaczenie? Iluzye 


autora co do dzielności Galicyi. . . . . . . .  147—148 
Jeżli monarchizm Galicyi byłby iluzyą, wtedy już i sprawa 
zgubiona na zawsze. . . . 149 


Nadzieje blizkiego ratunku. W liiteli dzini sie at 
wilna odwaga przeciw teroryzmowi anarchistów. Zasługa 
pisma Polska” . . . 4.0, 149—150 

Patryotyczny zwiazek swyrdtelsi (Tow arzystwo ziemian- 
skie); kleski radykalistów za granicą it p. . . . . . {5i 

Anarchia ulega, chociaż Anglia i Rosya jeszcze nie dzia- 
łaja. Zabójcy Latoura może już przed sądem. Ludzie na- 
wet bez oświaty zaczynają pojmować czem >. republika, 
czyli rząd motłochu (w nocie.) . . . „ 152 

Czemu Polakom łatwo przejąć się szał w ole repu- 
bliki? Czyli zbrodnie polskiej (arystokratycznej) republiki, 
były podobne do kanibalizmu niemieckiego ? (w nocie. . 153 

Galicya zaczyna już PNE yk swą politykę. Jej główne 
artykuły. . . . .09W1577900.154 

Jakim sposobem A bidje swej CA ASRANG 155 

Odezwa do Galicyi . . . . . . . . . a55 
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(napisana w Grudniu 1848, wydana w Styczniu 1849.) 


YI. Wypadki listopadowe we Lwowie. 0 ruchliwości legii 

akademickiej poskromionej. . . . . . . 151—185 
I. Moraine ù polityczne znaczenie rozruchu. Charakter proro- 

czy napomnien, poprzednio umieszczonych w niniejszem pi- 

śmie. Słabość wybuchu zarazy. . «. « « . . „ . 157 
Rozruch niebył czynem pak lecz raczej pogrze- 

bem anarchii. . . . : 158 
Przekonał się gmin do o pr Gijiei kudai prze- 

ozəca zasadom . 1 soe a a 41040, +. 159 
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Przypomnienie anarchisiom doktryn BLO ludowej, wy- APA 
jaśnionej jej nastepstwami. . . . „ 160 
Tylko ludzie ciemni i zepsuci ścia mma krzyczał a 
uciekali, podżegali a zdradzali młodzież. . . . 161 
Przemówienie do akademików. MEZA told Sai 
na wypadki . . . . + . . . 162—163 
Il. Zdawienne skutki Polow zx0nego rrp upadek rady na- 
rodowej; czwarta czyli piala ucieczka lowarzystwa demo- 
kratycznego. . . . . . 164 
Główną przyczyną di nie pół pinea pa ti 
kratyczne. . . . bz GE AGB 


Rezultaty każdej gr) wojennej paco: „icz, 168 
Rzut oka na jego rolę od 15 Sierpnia 1831 do 2 Listo- 
pada 1848 . . . . tz gyre skG9 
Anarchia istniała szy | wad 5 oian . 169 
Istolna przyczyna tak polskiej sue jak samego towa- 

rzystwa demokratycznego . . . RYZ zaa A0 
Każde społeczeństwo, gdy zerwie z A acid by- 

wa pogrążone w anarchii. Przyczyna buutu we Francyi i 

w Wiedniu (w nocie). . . e qe o ATOATI 
Polityka X. Melternicha była icia przyczyna znacze- 

nia towarzystwa demokratycznego. Skutki emigracyi kancle- 

rza. Jednozgodność X. Melternicha z demokralami o Polsko- 


ści (w nocie.) . . . . . . os . eż lą 171—172 
III. Szczegółowe następstwa rozi ów Poli zeba reorganizacyi 

gwardyi narodowej . . . . . tn Te wzyrelek2 
Lojalne postępowanie gwardyi, jej s? ne aotig „ 173 
Szkodliwość częstych wyborów . . . LIE WŚ A 


Niedołeżność oficerów demokratycznych, Aau „475 
Powinność rządu przywrócenia koo dla podniesienia 


energii narodu. . . . . mee . 176 
Wplyw dworu i ducha eA yA na iaiia naii 
Dowody historyczne (w nocie) = . . . . zai kTT 


Upadek partyi rozprzężenia, opuszczonej od szukania 
popularności, a okrytej hańba z przyczyny ucieczki 178—179 
Portret anarchii. . . = , pęk u Rtg 
Rozprzężeniu na próżno naiai się sami dzin bez pomo- 
cy zasad. Potrzeba doktryn «œ « © « « s.s « „ 181 
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| IV. Feroryzm wywierany przez opinią, wyrządził narodowi wig- 

cej szkody, niżeli bombardowanie miasta. Obraz zepsucia 

| panującego we Lwowie, przed 2 Listopada. . . 181—182 
Wpływ słowa na czyny. Okropne skutki braku cywilnej 


j odwagi. moana 2:0. . 182—183 
Zdanie autora, o dzkddach wyrządzonych miastu przewro- 

Í inemi doktrynami. . . . . 184 
Prożba autora do rządu, ady w wg był sy 

© we Lwowie nicubłaganym. Pobódki tej prozby . . 184—185 
Prożba autora do rządu, aby dla nauki narodu, zachował 

| długo gruzy rozburzonych gmachów . . . . . . . 185 


| VII. Obopólne obowiązki narodu i rządu, wypływa- 
| jące z wypadków tegorocznych . . . . . . 186—249 
I Powinność narodu polskiego uważać rzad austryacki zre- 
| formowany, jako zwierzchność prawdziwą, jako władzę 
prawowiłą. . . RET Tn 186—-187 
i Pełnienie aioin w ma a wiara w zasady, | 
T są oraz środkiem pokrzepienia narodowości i dźwignienia na- 
rodu z niemocy i z upadku. . . . . > . . 188—190 | 


Powinność rządu czuwania nad prawami Polski. . . . 4190 
| Władza austryacka posiada własności stanowiące islolę na- | 
| rodowości polskiej . . . . d LAD 
Klęski Polski pochodza z mar mer" aze: Z anii po- 
f dań i powagi. Przykład historyczńy z czasów następnych 
po epoce Stanisława Augusta . . . e POP D E 
H Wierzmy w nadane instylucyc, Ruy > rewolu- 
cyjne prospekta . . . . 198 
Każdy rzad może przy zaktidże fórodi stó SIę powagą, 
przyczyną odrodzenia . . + waga 1-93 
Definicya racyonaliamu, czyli potesaniyzi politycznego, 
albośrewolicyi 071% rey A a © ża KE - 
| Racyonalizm musi wierzyć w exallacyą, a Ona zasląpić 
| teroryzmem; jego cechą jest burzliwość. . . 1%405 
| Doktryny racyonalizmu i jego skutki dla Spisy “polski | 
Wiara w powagę i zasady, a w rewolucyjna energia; sy- 


stemat Jła. Chłopickiego a P. Kossutha . . «. «. . „. . 197 


r. 1848. Bitwa pod Grochowem, a bitwa pod Gdowem 196—197 


EEE N 


561 


Stroua 
II. Powinność utworzenia otwartego związku przeciw anar- 
chistom . . . i m a EA S a 
Siła szkodzenia AGA cy opier aś sie na organizacyi demo- 
kratyzmu. — Odezwa do narodu przeciw burzycielom . . . 200 
Klęski Warszawy w r. 1881, a Krakowa, Poznania i Lwowa 
w latach ostatnich nastąpiły, w skutek braku związku między 
konserwatorami . . : ! . 201 
Hasło Jednej, ET S eniga T jieti 
Rusinów i chłopów do sprawy. Dowody . . . . . 202—203 
Cześć dla dynastyi znów przywróci jedność i zgodę 208—204 
Potrzeba sprawie osób czuwających nad nią . . . . . 205 
Stowarzyszenie patryotyczne nie jest niezgodne z powinno- 
ściami dla rządu. Przykład zowarzystca przyjacioł nauk . 206 
II. Rozprawa o opozycyi. Szkodliwość opozycyi wszelkiej w Pol- 207 
sce. Oupowiedź na zarzuty opozycyi, Paka co Polska zy- 


skala przez konstylucye?. . . . . 208 
Polrzeba umiarkowania ze strony Ri i nák w ie: 

slyi chłopskiej i ruskiej. . . . . . 209 
W monarchii konstytucyjnej potrzeba ranzakcy i KÓRGEŚĆJ; 

mianowicie należy ulegać rządowi. . . . 210 
Odstraszające przykłady przeciwne, zapisane w nioi pan 

ku i niewoli Polaków. . . . WRZE 1-1 


Zródłem opozycyi w Polsce TA i ear niechęć do 
osób i obrażona miłość własna . . «. «2 « « . . 212 
Opozycya jest chorobą charakterów . . . . . . . 248 
Blizkie pokrewieństwo między opozycyą a anarchia . . 214 
Drażnienie ministrów posuwa rząd do gnh isak nie- 


przyjacielskiej . . . a 49784. 214 
W Galicyi żle ihówano saist PR age 

za granicą? . . TOAS 
Każda opozycya protołdżi GoGdzóWiE dö Pitie paa 

skutki świetnej opozycyi z Burbonani. "FL . 216 
Walka Wigów i Torysów zowie sie tylko, lch właściwie 

opozycyą nie jest . . . . . > WED A 
Opozycya a konserwatyzm. — Zdj RÓW opozycyi 

w Polsce . . . 0218 


Polacy wiecej Pobili dla idearo izli dla EAr 
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interesów. — Autor usiłuje uspokoić Polaków obawiajacych sie, 
aby ich nie oskarzano o zbyteczne poddanie sie władzy . 219 
Dusza stronników opozycyi nie goreje miłościa ojczyzny. 
Kiedy wyznawcy opozycyi w Galicyi są dobrymi Polakami, 
kiedy zaś najlepszymi Austryakami? . . . . . . . . 280 
Czyli godność i „dzą wymaga krzyczeć i psować in- 
teresa? . . . "VS e a 
Lord angielski a Pank ihork LEA SAAS? 1 
Opozycya a obrona sprawy. — Cnota posłuszeństwa . . 222 
Odezwa do Polaków, aby zerwali z opozycya, wyrzekli 
sie klubistów i oddzielili swe prawa od pretensyi obcych. 222—223 


Miłość ojczyzny nieoddzielna od miłości rządu . . . 224 
IV. O powinnościach rządu. Są one lem większe, im wyraz- 
niej pełni naród swe obowiazki. . . . . NOZ: PADA 


Nienależy sadzić rządu, aż się iRosigiaie zupełnie . 225 
Jego zemdlenie podczas ministeryum P. Pillersdortfa. Obraz 

bezrządu w państwie austryackiem . . . . . . 225—227 
Niedołężne działania biórokracyi z braku zasad PAK 

skich i katolickich . . . . ; rawa 0221 — 228 
Biórokracya a talenta i oaral jEŚniEjiRE w armii. — 

Nauczające odezwy marszałków; krytyka wyrazu umiesz- 

czonego w jednej z nich. Główna kwatera tłumaczy teorya 

konstytucyjnych nauk sejmowi (w nocie.). . . . 229—230 
Wpływ wypadków na ludzi stanu w Auslryi. Ci obok P. 

Fiquelmont niezdołali się skupić . . . bona 4 201 
Wielkie charaktery polityczne ośmmiela ffebczijeczNĘ Ki 

P. Stadion. Jego stanowisko w obec Galicyi i sejmu. 232—234 
Austrya na początku wieku, a w chwili obecnej. Arysto- 

kracya a biórokracya pod kierunkiem X. Melternicha. Polityka 

tego ministra W Atan aeni srodkami rewolu- 


cyjnemi . . . "EW Pad 205 
Powołanie Mirów dzić dra wielka monar- 

chia katolicką w Europie . . . 97.79 WSW2DUZZ30 
Mniemania o stanowisku P. Sladiona w obec kwestyi 

ruskiej . « . . > SA, A RNT 8 


Obraz przeszkód ińjętę TEEN Ausiryi. . . 238 
Świetna rola narodu polskiego. Królowie a Polacy. Austryai 
Polska, ich zasoby katolickie, monarchiczne, zachowawcze 238—289 
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Misya Austryi i Polski, nadzieja pomocy rosyjskiej. Zapo- 
wiedź zwyciezlwa nad HEELS kościoła, monarchii, 
iojczyzny 2 3 7. T RI < e, WO a E) 
Rzut oka na dawne oieta królestwo poiskiei jego nie- 
szczęśliwy upadek. Wodzowie i ludzie stanu austryaccy a 
polscy; obecny los tych ostatnich. Przyczyna upadku kró- 


lestwa kongresowego . . . . 2. . 240—242 
Paralela dawnego wojska i bieli TE a z woj- 
skiem i gabinetem królestwa polskiego. . . . . . 242 


Gdzie jest dziś to zawołane wojsko polskie? A ŁOŚ pan- 

slwo rakuskie, miane za upadające? Przyczyna dwóch różnych 

położeń. Potęga zasady dynastycznej i wiary w powage. 243—244 
Chwała Polski, przejelej wiarą w królów, a znaczenie 

milczącej w obec demagogów. . . . . . 245 
Nadzieja, że Galicya bedzie korzystała ze smutnych do- 

świadczeń królestwa kongresowego. * x . 246 
Wpływ chwały austryackiero państwa na Ne jego 

rządu. Odezwa do władzy, aby niezważała na opozycyą i 

wie WZA STARANNE KAP O | RÓJ 
Wszyscy oświeceni i sumienni pragną rządu silnego.. . 247 
Prożba do rządu, aby państwu nadał ustawę, aby karcił 

z surowością ducha przeczeń i zuchwalsiwa, a szanował 

prawa historycznych narodów. . . . - e A G, 
Rząd powinien ujmować Polaków, Ao ine PEA iązanie 

do ich sprawy katolickiej, monarchicznej, historycznej, kló- 

ra jest oraz sprawą jego i podstawą dobra Europy, mogacej 

się opierać tylko na prawach historycznych. . . . . . 249 


CZĘŚĆ IV. 
(napisana go, wydana w koncu Lipca 1849.) 

Świętne położenie sprawy Polski, w skutek kon- 
stytucyjnej ustawy nadanej Galicyi i ścisłego przy- 
mierza Austryi z Rosyą, prowadzącego do kongresu. 

Oddział H. « « «: »: . i. « , « . ., . 251—376 

Rosśjgcał legs" Gę$, BRL. Gań „47 + OBMGG263 

I Powilanie konstylucyjnej usławy. . . . . . . . 251 

Jej zbyteczne koncesye dla tolerancyi i demokracyi sa tyl- 
ko przemijające. — Sobór biskupów w Wiedniu (w nocie) 24 
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Ustawa jest ważną, najprzód jako środek ubezpieczenia spo- 
łeczeństwa, potem jako iniencya rzadu dania pac naro- 
dowości polskiej. . . . P 

Nie wypłynęła z ritot iich wy A licd Z aii 
tu rządu do zasad. . . . 

Utworzenie W. X. ADOM J ; 

Przymierzem Austryi z królem polskim i LOŻA 
usiana skulki rewolucyi . . . . 

II. Warunki, aby ustawa przyniosła TAA, dla oa 

{szy szczera uległość dla rządu s, 

2ei Przejęcie się naukami moralnemi i eemi ? 

Należy korzystać z pomników politycznej mądrości Pol- 
ski starożytnej iSlanisława Augusla. Tradycye i naukistanu 
zosiały przerwane w Polsce przez konspiracye 

Należy oraz szukać konstytucyjnej nauki w politycznem 
i historycznem piśmiennictwie francuzkiem. Umysłowa wiel- 
kość Francyi, jako owoc opieki dworu, w wiekach XVII. i 
XVIII. i polityczne światło w Polsce przez WE Da- 
wniejsze związki dwóch narodów . . . . . . 450— 

ge warunek: palryolyzm polski; jego upadek to przez 
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exallacyę, to przez rozpacz Polski . . . . . . 289— 


Palryotyzm w Galicyi podnoszą wzory rojalizmem przeję- 
tych marszałków, ludzi stanu i w Austryi i wierność pro- 
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NI. Przejście do rozpraw o kwestył polskiej pod względem po- 
lityki zewnętrznej. Nienależy szukać Polski po za jej grani- 
cami. Czas legionów przeminał; trzy mocarstwa obecnie, a 


dawniej Napoleon i Alexander . . «. « . . . . 262— 


Na początku tego wieku były mocarstwa i ich gabinety 
głównym nieprzyjacielem Polski, dziś nim jest radykalizm 268 


Wojsko galicyjskie jest legionem polskim, nie zaś pomoc- 
nicy rokoszu wegierskiego . . « - . 4 18 4 3 1 

RózdziarAW 97,48 +40 %% UR WIYO ZY? 

I. Polacy służą Madziarom nie Bo AYO Ani 
sprawa Madziarów, ani ich postępowanie w obec sprawy 
polskiej, ani wymowa w niczrozumiałym języku, nie tłuma- 
czy tego potwornego przymierza przeciw Słowianom 265—267 
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Wszyscy Polacy pragnęli Austryi konstytucyjnej 1 słowiań- 
skiej. Nie słuszne zarzuty anarchistów, jakoby rząd dażył 
do germanizmu (w nocie). . . « . . . . . 267—268 
Polscy pomocnicy rokoszu nie moga wierzyć w zwycięz- 
two Madziarów 269 
Inne siły i innych ludzi miała Polska nosowe 270 
Od kiedy napełnia się obóz buntu anarchistami polskimi? . 271 
Niebezpieczeństwo, jakiem otaczają Galicyą. Agitatorowie 
miejscowi blednieja na widok kosy lub bagnetu, a jednak 
wdzieczą się do bunlu 273 
Spólnicy węgierskiego buntu są di Roza mi EŃ Wyjątki. 212 
Sa narzędziem nieprzyjaciół naszej sprawy, aby ta nicza- 
służyła na nagrodę królów. 213 
Spólnicy buntu niszczą Wegry aY w AR. 
menta, z których się składa Polska. 274 
Il. Zamiary rokoszu madziarskiego. » 274 
Dotąd były Węgry wierne ustawom przodków, is są zara- 
żone chorobą rewolucyi, grasujaca od chwili rozbiorów Polski. 275 
W polityce zewnętrznej trzymały sie Węgry dworu austrya- 
ckiego, co im upewniało swobody i prawa, które dziś lra- 
cą przynosząc tem oraz szkode Polsce. . 276 
Madziary zwodza Polaków, a to w chwili kiedy Polska, 
Czechy i Węgry łączyć się powinny. . 277 
Dażą do rewolucyjnej centralizacyi . 278 
Przytoczenie PPANSP=280 zdania autora o E Ma- 
dziarów. ści >>. 279 
Zbiorowy sad o AA AREN 4 ot I 1-200 
Madziary nie Są i nie byli sprzymierzeńcami Polski. Wyjąw- 
szy rojalistów (w nocie). . . ag . . 286—282 
Czy prawo na stronie króla, pa 51 węgierskiego? 283 
Trzy akty dramalu węgierskiego 284 
Podobieństwo sprawy ultra-ruskiej do ain -wegierskiej. 
Nowości a prawo historyczne . . . . . „ .„ 284—286 
III. Różnica zachodząca SE polską a madziarską. 287 
Podobieństwo buntu Debreczyńskiego do rokoszu Barskiego. 288 
Najnaturalniejsze wytłumaczenie zjawiska buntu madziar- 
skiego i danej mu pomocy od radykalistów polskich . 288—290 
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Czyli interes dyplomatyczny łaczy sprawy polska i madziarska? 290 


Nienależy Madziarom (jakkolwiek zdają się być gotowi do 
zdradzenia Polaków ) polegać na polskich anarchistach 
Historycznym wezłem polskiej anarchii z Węgrami był kżej- 
not szlacheckiej wolności. Jego przywileje. . 
Spólnicy bunlu madziarskiego wspierają zasady AT ÓW 
Polski. Trzecia rewindykacya Galicyi (w nocie). ż 
Niekonsekwencye anarchistów z braku pojęć, 38 jest rzad 


i społeczeństwo. . .. 30608, 2 .W4Ż9K= 


Powołanie Kościola i vi Aps 

Obawa zaczyna zmuszać wielbicieli buntu do rozmysłu. 
Przepowiednia anarchisiom, że zmienią zdanie o kwestyi we- 
gierskiej. 


Rozdział III. „KUDÓ osz mo. 300= 


I. Imie jeferatów polskich zwodziło Polaków 

Mniemana rycerskość jenerałów, może szkodzić sprawie 
u gabinelów TPA EE Fęc DHL CYK. A re 

Sprzeczność Jła. Dembińskiego z sobą samym; żal 
Polaków ku niemu, ze wzgledu na jego dawne zasługi; 


upadek charakterów w Europie . . . . . . . 802— 


Przyznanie, że jenerałowie polscy zmniejszyli scen ka- 
nibalizmu w Węgrzech. — Polske uwolnili od plagi towarzy- 
siwa demokratycznego, mającego mało sympalyi ku wojnie 
(w nocie) ś 

W ywieszeniem ńolskiej iaa i ia Madziarów, 
zdradzają, mimo dobrą wiare, sprawe ojczystą . . 305— 

Po upadku towarzystwa demokratycznego, potrzeba było 
Ne so Polski nowej chorągwi i nowych kory- 
fejów . . . ee . . 806— 

Mianowicie z ONZ TE A Ebri narodu pol- 
skiego, mimo haniebne przykłady Europy, podżegali nie- 


przyjaciele Polaków do anarchii i do buntów. . . 303— 


Zgubiciele narodu rzadko wiedzą , że służą wrogom. Neak 
niewiadomość uniewinnia zbrodnie? 4 

Jedyny wynalazek jenerałów. Plany i dzi Ja. Bema, 
tudzież teorye dyplomatyczne Jła. Dembińskiego.. . 310— 

Namówieniem podobnych myślicieli do udziału w buncie, 
niczego nie zyskali nieprzyjaciele sprawy . 
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208 
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Głównie stali się przęsiępnymi jenerałowie dla tego, że 
o faktach wojennych myśleć nie umieli. . . . . . . 8343 
Że Króla polskiego skłonili do gniewu . . . . . „. 814 
Z jakich ludzi składa się polski hufiec w służbie madziar- 
skiej? — Widoczna przesada liczby 28,000 legii polskiej, a 
liczba 2,800 podobniejsza do wiary (w nocie) . . 814—315 
Ogłoszenie republiki musi odczarować Polaków; sludzi za- 
pał nawet niemoralnych niedołegów . . . . . . 846—317 
Bunt madziarski odstrasza od rewolucyi =. . . 317 
II. Nie agenci gabinetów austryackiego i rosyjskiego pa 
ruja intrygami przeciw Polsce, ale skryci nieprzyjaciele . 318 
Równie Niemce i Francya anarchiczna. Gabinet rossyjski 
rzadko kiedy przeszedł granice obrony własnej wobecPolaków 319 
Bledy gabinetu Petersburskiego w obec Polaków, miano- 


wicie w kwesty! powsłania r. 1880. . . . . . 820 
Przyczyna upadku dyplomacyi w całej Europie: <A 

upadła supremacya Rosyi? . . PEC PZ 
Obecna przewaga Rosyi jest osobistą zasługą Cesarza, 

jego wiary w zasady . . . . „ 822 


Tylko po uśmierzeniu rewolucyi że isi i iet 
cya Polski. Dla tego nieprzyjaciele sprawy podżegają Pola- 


ków do buntu, do niezgody z Rosya. . . . „ 828 
Jedynie przy pomocy Polaków , może Rosya NARA re- 
wolucyę Europejską . . 324 


III. Odezwa do Polaków, Ar Sed KĘ PEAD iaiia 
cudzoziemca, namawiającego ich do opozycyi z rządem. .: 232 
Obraz znaczenia obywatela polskiego w r. 1849. w skutek 


niemęztwa Polaków wobec prowokatorów. . . 320 
Zapyłanie do Polaków: Czyli lepiej ulegać A 

złoczyńcom, czyli ukonstytuowanym rządom? . . 327 
Czyli dają rękojmię energii ci, którzy niemają anos, 

oprzeć się siudentom i gminowi?. . . « « « « e- 827 
Kto przedaje dusze polskie buntom? . . . ._. 28 
ROZWZIACAW. |. aż. aat 228 — 305 


I. Czemu łatwo pojąć charaktery ACE zasady: wolności, 
równości, i braterstwa, czyli tak zwanych inteligencyj?. 328—329 
Trudniej osądzić charaktery epoki dawniejszej, idealniej- 
szej, czyli wyznawców: wolności, całości, niepodległości. 880 
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II. Czego chca trzy anarchie niemiecka, madziarska, 
i polska? Żadna niepojmuje moralnej jedności narodu bez 
mechanicznej całości państwa. . . . . . . . 829—3382 
Środek przeciw polskiej anarchii podany od króla pruskiego. 332 
Czemu niemiecki palryolyzm króla pruskiego niepojęty?. 333 
Podobieństwo Fryderyka Wilhelma IV. do cesarza Alexandra 


ido X. Czartoryskiego. . . . ORO EGC 
Gmin niepojmuje podobnych CR zró jedynie 

rewolucyę i reakcyę. . . . . 8385 
Trudne zadanie króla A AŃ w Nitah" B 

być wzorem dla Polaków. . . . i . . 885 


Warunek polityki łatwej dla narodów i dhyalcji „ . 386 
JII. Polska przestając na traktalach, niedążac do niepodle- 

głości, posiadałaby całość i wolność. Dażenia do niepodle- 

głości, wystawiają spawe na zależność od każdego lepszego 337 
Koronowany król polski, i X. X. Józef i A. Czartoryski, prze- 

znaczani od monarchów do tronu, nieobowiazywali narodu, 

jak to chca czynić jenerałowie w służbie węgierskiej . . 338 
Mara niepodległości bez dynastyi, gabinclu i armii może 

prowadzić tylko do wygnania i do polemiki. — Spomnionych 

xiążąt oskarzała opozycya, czemu chwali Jła: Dembińskiego? 239 
Przestroga Jłowi. Dembińnskiemu, wzalędem popularności 

a trwałej pamięci w narodzie. Przykłady najbardziej zasłu- 

żonych Polaków w czasach nowych. . . . . . . 340 
JV. Jeszcze może Jenerał naprawić swe RADE 

Niech obiiczy swe zdolności (bitwa pod Kapolna) i rozważy 

niebezpieczne stanowisko w obec wojska austryackiego. 341-842 
Przytoczenie zdań dawniejszych samego Jła. Dembińskiego 

o niezmiernych siłach Austryi i o buncie węgierskim. Tru- 

dniej poznać zdanie Jła. Bema. (w nocie). . . . 348--345 
Niebezpieczeńsiwo oraz w obec wojska rosyjskiego. . . 344 
Czyli exaltacya i deklamacye stanowia siłe? Doświadcze- 

nia Jła. Bema w Warszawie i w Wiedniu. . . . 545—846 
Czyli zgodne z prawdą zdanie gminne, że rozpacz jest 

zródłem odwagi? Źródłem odwagi jest miłość, wiara i 

nadzieja. Na „dyńastyi, gabinecie i wojska, słowem na or- 

ganizacyi, polega porządek swiata. . . . . . . . . 347 
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Przepowiednia Jłowi. Dembiiskiemu o przyszłych losach 
kampanii węgierskiej. . . . 3 . . 348 


O enluzyazmie, jako NAN Sai Aa . 8348 
Paralela Madziarów z Francuzami. — Polacy i wszystkie 
narody ginęły przez środek, w którym dł a. ra- 
tunku. „. « à . 389 
Co przyniesie OE Spólnictwo Polaków Z OC ? Aak 
może Galicya ratować mniej winnych?— Bezmyślna oboje- 
iność tej prowincyi od chwili buntu węgierskiego (w nocie). 3590 
Jaka wdzięczność czeka pomocników buntu w Wegrzech 
i w Polsce? . . „2. . «. 831—258 
Dobre przyjęcie IG si 0 kieo w PGA, tlumaczy 
uczucia narodu dla buntu i jego pomocników. . . . . 354 
Nastąpi nowa emigracya; jej różnica od dawnej. . . 355 


Rozdział V. . . . ... . 1 1389379 
L Polacy w Wegrzech i Siedmiogrodzie a w wojsku króla 
Sardyńskiego. . . . . . . . 259—307 


Polacy pod EA Jia. RE walczą 
właściwie z rewolucya, mimo fałszywe stanowisko gabi- 
nelu Turyńskiego pod byłem panowaniem. . . . 357—359 
Sprawa polska nie jest rewolucyjnyą; dlatego myślący Po- 
lacy w kraju i w emigracyi zapominają o krzywdach i są 


obrońcami gabinetów. . . i . . a 889—300 
II. Napomnienie Polaków, iy hę nie É One zwycięz- 

twom Austryi i zasad monarchicznych. . . . . 361—362 
Franciszek-Józef wskrzesza Polskę; początek wykonania 

traktatu Wiedeńskiego, zniszczenie rozbioru czwartego. |. 363 
Odezwa do Polaków, aby się przejęli wiarą w królów, 

nadzieją odrodzenia Polski. . . „ 364 
Rezuliaty roku burzliwego : KIE radykalizmu i A 

ści dla sprawy polskiej. . . . . 8365 


Na widok surowości w EAE E E panie jak SLE 
kąd dążył, jaki nam los gotował. . . « « « 365—366 
Niewierzmy podżegaczom, że nam królowie nieprzychylni; 
tylko w drodze lojalności możem służyć sprawie. . . . 807 
Ci nawet, co niepojmują powinności; mają obowiązek 
ulegania przez roztropność i uwierzenia faktom, skoro 
przestrogom wierzyć niechcieli. . . «43 = 3 : 368 
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Zupełne zwyciezIlwo Austryi i Rosyi nie jest skutkiem 
przypadku, czem sie pocieszają nieprzyjaciele sprawy. Jeszcze 
przed wypadkami zapowiedział autor te zwycięziwa. Przy- 
toczenie jego zdania o zasobach i sł Austryi po- 
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tężnej. : ; 368 
O nagłym wiiępić ac R, w ku XIX. 370 
O równo*adze Europejskiej, zniweczonej na rzecz prze- 

wagi austryacko - rosyjskiej. . . . 4 e 870—871 
Przedewszystkiem wierzył autor w GAT Austryi i zwy- 

cięztwo Polski. ABE A Europa bez tych dwóch 

spraw? . . . 4. 871—872 
Zakończenie NOW Ig T 372 
III. Filozoficzne uwagi nad znaczeniem wypadków roku upły- 

nionego. W zapasach z materyalizmem przemoże duch. 372—373 
Swiat niewolny niczna resłauracyi. Przywileje świata mo- 

ralnego. Potęga społeczeństw. . . . . . . . 378—374 
Niewola narodu, pełniacego swe powinności jest niepo- 

dobną na długo. Upadek narodu, w skutek złości obcych, 

jest fałszem. Wskrzeszenie narodu zależy od jego wiary. 374—375 
Ci którzy chcieli ratować społeczeństwo polskie zalratą 

narodowości i ojczyzny, iowi co chcieli ratować ojczyznę 

inarodowość zatratą społeczeństwa, upadli zarówno . 375 
Czem jest restauracya ze sirony narodu? Czem ze stro- 

ny rządów? Obydwie już nastąpiły. . 375 
Rzut oka na rewolucyc Polaków, poczawszy od buain Bar- 

skiego, aż do ohecnych negacyj tak zwanych PER i 

do maxym chłopstwa galicyjskiego. |. ' . 876 
Naród zajęty obroną społeczeństwa niechce ani zacne. 

kiej, ani chłopskiej rewolucyi, odrzuciłby niepodległość 

z ręki rewolucyonistów. . 8477 
Rządy uradowane, że się im EAE dania sił re 

wych i cześci dla prawa historycznego w narodzie. Ich so- 

jusz z nim przeciw rewolucyi. > SĄ Ahu IOR 
Nowa era dla Polski: naród uważa rzady za prawowite, 

one jego za mającego prawa historyczne. > 378 
Rzut oka na dotychczasową zgubna walkę trzech cay 

z Polska i między soba o Polske. 378 


Rzad i narod broniąc się rewolucyi, dążą do Pt: 
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Naród polski rewolucyi niechciał, w odosobnieniu zostawać 
niemógł, wiec się połączył z swemi rządami. . . . . 879 
0 wojnie węgierskiej (Przypisek). . . . . 380--3886 
Kampania węgierska niezbogaci nauk p BAY. Jej ce- 
cha sa ruchy bez myśli pewnej. . . . 380 
Ważność Bukowiny dla Auslryi przeciw Samo crodowi 
a Siedmiogrodu dla przedłużenia oporu Węgier przeciw 
Austryi. Minister wojny austryacki niepamiętał o tem. Mez- 
two Jła Puchnera, zupełnie zapomnianego z swem woj- 
skiem. Jego nieprzezorność. . . adi) 16 moej) O 
Jl. Bem nieumiał korzystać z tych dia niezdołał 
ani razu pokonać Jła. Puchnera, opuszcza kraj zamiast 
bronić przysiępu Rosyanom. . . . 882 
Skutkiem tych błędów Jła. Bema IA, AEC Fri 
grodu dla Węgrów; tym pozostanie tylko Komorn. Po 
utracie Siedmiogrodu, będzie operacya na lewym brzegu 
Cisy bez skutku dla Wegrów. . . at BB" 
JŁ Dembiński okazał wieksze ziola wstrzymał 
ucieczkę Węgrzynów i przeszedł zrecznie w słan zacze- 
pnego działania. Marszałek, mimo wygraną pod Kapolna, 
nieznosi insurgentów. Jego odwrot nieszkodliwy i zaczepne 
działanie Jła: Dembińskiego, przyczyna Ai o imnie- 
manych zwycięzłwach Madziarów. . . 388 
Zaczepne działanie Jła. Denbo, było ZEM: 
(lak jak odwrót marszałka był korzystny) i zdradziło bez- 
silność Węgrów. Dowody i przykłady. . . . . 383-884 
Powstańcy nie umieli wydać walnej bitwy, ani trwać 
w obronnem stanowisku. Położenie Cesarskich jeszcze Ee 
przybyciem Rosyan, było zawsze dobrem. . . . . 884 
Cała kampania powslańców była prowadzona bez a 
tematu. Powołanie Jłów. Dembińskiego i Bema. Ich różne 


zadania i błąd główny. NEW: Z..385 
J}. Górgej, jego DTS tH yA iiy bez 
celu, fałszywe pojecia o wojnie. . . . . 385 


Czemu gminne umysły wierzą w stoi T 
Szeklerów ? Zapowiedź, że rychło minie la iluzya. . . . 385 
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CZĘŚĆ W. 
(Napisana 5 Lipca, wydana w Sierpniu 1849.) 

Świetne położenie sprawy Polski, w skutek konsty- 
tucyjnej ustawy nadanej Galicyi i scistego przymierza 
Austryi z Rosyą, prowadzącego do kongresu. 

Oddział FF. . . . . . . . . : « . 887--547 

Rozdział VI. . . . . 17, 807405 

I. Postęp Europy w AO iefcnacyi Trzy mocarstwa 
idą torem Polski: cesarz Mikolaj a Sobieski, dzisiejsze re- 
formy w Austryi i Prusach, a w Polsce za Stanisława Augusta. 387 

Zacny postep narodu polskiego: Poznańskie wielbi króla; 
Galicya lojalna broni monarchii; godna postawa Warsza- 
wy; zasługa emigracyi (prócz fakcyi jednej). . . . . 3888 

Tak rządy jak narody poznają dziś lepiej sprawę narodu 
polskiego, najstarszego A» zasad społecznych i praw 
historycznych.  . . . BLU 18700 

Nagłość zmiany Mniów na rzecz Polski. + rp BGN 

Powrót w całej Europie do energii. Samą repuklike fran- 
cuzką można uważać za będącą w drodze do upadku, na- 


ród w dażeniu ku restauracyi. . . ... + . 890—891 
Il. Widok owoców nepacyi, mete i klęski 
zmusiły ludzi powracać do zasad. . . . . . . 392—-393 


Polska się uczy i doświadcza na koszta cudzoziemców. — 
Teroryści drzą sami ze strachu. Koniec panowania ludzi 
i doktryn przewrotnych. . . . . AK WI! 
MI. Przejście do rozpraw muia ych, mianowicie se 
względu na traktat Wiedeński. Znaczenie przymierza króla 
polskiego z królem galicyjskim. Z opozycyi gabinetów austry- 
ackiego i rosyjskiego wypłynąły wszelkie kleski polskie. 394—-8396 
Niezmierna ważność to Austryi, lo Rosyi dla dobra spra- 
wy naszej. . . A ZOT 1806 
Polska chciała Si MAC Eneo sda przeciw 
drugiemu, dlatego nie umiała być ani państwem, ani sta- 


nem odrebnym. — Wina rojalistów i dyklatora ćw nocie) 397 
Za lą maxymą dyplomatyczną przemawia powaga Slani- 
sława Augusta i X. Czartoryskiego. . . . . 398 


Mocarstwa z powodu swego slanowiska rządów Noton- 
nych i zaborczych czyniły przeszkody Polsce. . . . 399 
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Strona 
Szerzyły anarchia, ponieważ lękały się głównie, aby jedno 

z nich podając rękę Polsce, nienabyło przewagi. . . . 400 
Przedewszystkiem obawiały się ścisłych związków Rosyi 

z apo AP O. Py. . 401 
To było przyczyną hiii sd OIG» akta 

Wiedeńskiego, nie zaś zgoda Austryi z Rosyą. - . - 402 
Obecnie nie moga mocarstwa agiłować Polski; przeciwnie 

są zmuszone do obrony zasad przeciw rewolucyi. . . . 403 
Oraz nie mogą opierać się Rosyi. -- Rozbiory nie są zatra- 

ta Polski, lecz jedynie leczeniem narodu. . . . . 404—905 

Rozdział VIL . . . „o... 7 406—440 
I. W skutek zgody Austryi z osy M w Polsce fak- 

cya konspiratorska; parlya dyplomatyczna zmienia zdanie 405—407 
Mylna nadzieja przeciwników przymierza, że Austrya się 
chyli ku upadkowi. PPR CZ, z silna potęga, przynosi 

korzyści. . . „ SĘEPESSE2 AUT 

Polska nie upadła w skulek GEENI A z mocniejszym. 408 
Już nieraz była Austrya zbawioną to przez pomoc Polski 
pod Sobieskim, to przez pomoc Rosyi za ministerstwa X. 


Czarloryskiego. . . KE . . 409 
Różnica pomocy żąda od AAA ONE RA Gita 

po śmierci Augusta lI. a Austrya obecna. . . . . - 410 
Polski dlatego niezbawiło przymierze rosyjskie, ponieważ 

nieumiała karcić buntowników. . . « . 9.25411 
Fałszywe zdanie: jakoby pomoc przeciw oóyi miała 

być zgubną. Dowody historyczne. . . + s « 511—412 
Uśmierzenie buntu madziarskiego będzie istolnym wzrostem 

państwa austryackiego. 4 0 ` © 413 
Rzeczone przymierze jest raczej Aoii dalekich zamia- 

rów Wiedenskiego gabinetu. . . . . 444 


lII. Przez jakie przymierza giną ANY Szlachta pòla 
i Janczary. Pierwsza maxyma stanu: zrobić raczej najwięk- 
sze koncesye obcym mocarstwom, niżeli najmniejszą buntowi. 415 
Stanisław August, X. Czartoryski i Jł. Chłopicki zgubili 
sprawę, ponieważ się obawiali stronnictwa opozycyi. . . 416 
Opozycya szlachecka niedozwalała królowi dotrzymać tra- 
Ytatów, ani z Rosya, ani z Prusami . «. - « . e * 417 
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Polityka Jłów. Kościuszki i Chłopickiego . . . . . 417 
Polityka X. A. Czartoryskiego. . . = dc 2.2418 


Oburzająca słabość uważania na Aer e: opinię gmi- 

nu, nieznana obcym, nawet podczas rewolucyi. Polska upa- 

dła nie przez rząd Warszawski, lecz przez gabinet War- 

szawski i przez brak charakteru miedzy Polakami . . . 419 
Rosya nie gwałciła traktatów. Przesąady w obec Peters- 

burskiego gabinelu spoczywają na niewiadomości Polaków w 

dyploimacyi. — Dwa dzieła polskie o dyplomacyi (X. A. Czar- 

toryskiego i Ogińskiego). Zdanie o nich (w nocie). . . 420 
Odmienna rola Rosyi w paipis o tron polski i w wojnie 

1881.42 det . . 421 
Nieomylność króla wala a AENT traktatów, 

którego się dopuścił gabinet Petersburski. . . . 422 
Wynikłe z tad szkody dla niego samego, dla ri dla 

Prus i dla Europy. . . . ©. 4 o 428—424 
Nadzieja, że Cesarz R aA uaaa wać świetnej historyi 

dyplomacy! rosyjskiej, czynów uszanowania prawa narodów 

i religijnej wierności dla traktatów. . . . . . .A24—423 
Inną była dyplonacya Austryi dawnej; jednak miała za 

soba głos gininu. . . AB G 
Nowa Austrya nie nii Medów polskiej ABS nie 

dozna więc jej losu. . . f „426 
III. Właśnie przez Ez ence Z Len Sin PE 

dzisiejsza korzystne położenie Polski dawnej. Szczególna 

potrzeba przymierza dla Rosyi. . . . . . . . 426—427 
Wzrost Austryi od upadku X. Melternicha. . . . . 428 
Manifest rosyjski nie jest aklem dyplomatycznym. Austrya 

żadajac pomocy od Rosyi, reklamowała tylko swe prawa, 


stósownie do casus foederis. . . . 1. . „ 428—429 
Nienależało, aby Rosya korzystała z wyłącznych poświę- 
cen Austryi za monarchią. . . . te ooddk S O 


Mogła Austrya zwyciężyć bez nA AETA ET BS] 
Właściwie BE w PRA z Rosya niesie pomoc 
Europie. .-. e +. . 4381—4832 
Materyaliści „ARA MA cgo YN ludzi stanu, 
ani wyższości kwestyi socyalnej nad dyplomatyczna. . 438 
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IV. Próżne nadzieje anarchistów, że Rosya zabierze Galicyą. 4838 
Słuszne powody sympalyi Polaków dla wojska rosyjskiego 434 
Zadziwiająca sympatya anarchistów ku Rosyi. Tożsamość 
losu anarchii, czy pod Austrya, czy pod Rosya . . 485—486 
V. Rosya nie mogłaby przyjąć panowania nad Galicya. 
Określenie charakteru Ces. Mikołaja. Zasady legitymistowskie 
tego monarchy. . . . ; ei e dl. a AoD 188 
Czyli uczucie godności ZNA na upragnienie zaboru 
Galicyi? Oziębłe przyjęcie rusomanii w samej Rosyi. . 488—489 
zh X. Warszawskiego poddajacego się Rosyi 489 —440 
Za rządów X. Meliernicha, mogła mieć Galicya pobudki do 
sympatyi wiekszej ku Rosyi niżeli do Austry.  . . . 440 
Wywód korzyści wypływających dla sprawy z jej TM 
czenia z domem austryackim. Błogosławione PEA kato- 


licyzmu na Polskę. . . . . . 441 
Wywód potrzeby wierności Baa ku ma ze PO 
du na ich interes i powinności. . . „ 442 


Przedewszystkiem, ze wzgledu na er SRK A or- 
ganizacyi, byloby niebezpieczeństwem dla Sz pasele się 
rzadu prawowilego . . . . 448 

VI. Co powinno być główną AM AR, polityki R: 
cnej+—=Dawna nieprzyjażn Austryi ku Polsce, pochodząca ze 
stanowiska francuzkich Burbonów i Rosyi, upadła (w nocie). 448 

Tajemnica polityki anarchistów: czemu dawna Austryą 
uwielbiali, czemu nowej nieufaja? . . . . . . 444—445 

Wywód korzyści austryacko-rosyjskiego przymierza dla 
Polski. Ta kombinacya jest dla nas ostalnim ratunkiem . . 446 

Czem jest absolutyzm dla Polski? Potrzeba surowości dla 
Galicyi, łagodności dla królestwa kongresowego, a przede- 
wszystkiem wiary w Polakach, że obecne położenie jest nie- 
odzownem.. . DK a zad ta a W „AJAWKEDEJ 

Rozdział VHI. paasa o e o e. o . 449-—460 

IJ. Niewatpliwa przewaga Ri yi i Rosyi nad europejskie- 

mi polęgami (zobaczyć o równowadze str. 370—371). 449—450 

Jl. Gabinet i traktat Wiedeński nie dozna przeszkód, ze 
strony króla polskiego . . . . 451 

Wniosek, że wskrzeszenie Polski Dai Anii Z Pych 
następstw zwycięztwa ausiryacko- rosyjskiego SW, IO 
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MI. Zdania pierwszych ludzi kongresu Wiedeńskiego 
1815 o ważności zwiazku Polski z aa do którego przy- 
stępuje Austrya. . . © e. . 403—454 
Opozycya gabinetów i Bi AAS w KA: Polski i traktatu 
Wiedenskiego. . . . © e e + 454—455 


Obecne zasługi Polski sa att AN przed rokiem 1815. 

Jej położenie w obec mocarstw jest lepszem . . . . 455—457 

Wiara, że Austrya i król polski nie dadzą upaść katoli- 
cyzmowi i Polsce. . . . . 4b8 

Już nic nie przeszkadza Snai RSA SERW GIS 
zajmie (jak ua kongresie r. 1815) pierwsze miejsce . . . 459 

Rekapitulacya prawd polrzebnych do objecia stanowiska 
kwestyi polskiej na kongresie. . . «. . « «. . . 459—460 

Rozdział IX. . . . . , woo, WADA —AJ2 

Główny argument za przywróceniem R, stósownie do traktatu 
Wiedeńskiego. 

1. Przypomnienie dyplomatycznych rozpraw o Polskę, naj: 
przód między Austrya i Rosyą,a na kongresie Wiedeńskim, 
między RA a ARCE” ludzi stanu a dziennikarzy 
(w nocie). : 4. . 461—462 

Rosya zmusza Eh do oPh Polski traklalem 
Wiedeńskim. Ten był dotrzymany tylko przez Rosyą. . . 463 

X. Metternich poświęca zasady akt, (kwestya so- 


cyalną) polilyce. Skutki. . . . . a „ . 463—464 
Przewrotność tego srodka a w obec rosyjskiej 
potegi. . . . . . . 464—46 


Rady dawane ARR kd SE kwestyi polskiej. 466 
Uważał on sprawę polską za Apei: Wystapił do na- 


miętnej opozycyi z Rosyą. . . „. . „ 467—468 
Skutki pojedynku polsko- rosyjskiego dla Austryi i dla 

Nisybege 0740, 06,800 3 . . 48—470 
Dla mocarstw ESET Polega E RT z powodu 

łączenia się z nią Polski. . . . 4.710 hl s=4T 2 


Il. Niebezpieczeństwo zlania się R i Polaków w jeden 
naród, jest większem dla Europy, niżeli dla sprawy polskiej. 
Zapał Polaków dla Ausiryi może uralować narodowość polska. 473 
Polityka uustryacka (dawna ) a rosyjska w kwestyi polskiej. 
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Czy na większości czy ną mniejszości powinna się opierać 
władza? . . . KSG PESO 73 
Zaślepienie era iig i przeznaczenie mas. . . . . 416 

Skutki uszanowania dla prawa Lo a pogwałcenie tra- 
klałów. A zg” , ARTE | | 
Który z dwóch Beroia tot na Kongresie? Poz dał b 
ROZALIA. To. - rE ©. . . 418—500 


Czemu mianowicie w dait AG (SM publiczne od 
prawa narodów, a legalność Polaków od Reg. ga- 
binelów w obec sprawy? . . « à . 478 

Trzy mocarstwa nie mogą przeczyć praw aich 14 
koterye nieprzyjazne (krajowe i obce) oskarżają naród ore- 
wolucyjność. . . a 2 4 ATB=AL0 

Jednak Galicya nie Kod Watini „TA of węgierskiego. 

Opinia chora w Galicyi i w Poznańskiem 3 skutkiem ciemnoty 
i cenzury, braku instytucyj. o. . . . 480 

Materyalizm tak zwanych MO nie s św 
polskiej mądrości, objawionej konsi. 8 Maja, ale gwałtów 
popełnionych przez jakobinizm trzech mocarstw. . . . . 481 

Gabinety powinny wiedzieć, że właśnie w Polsce jest jeszcze 
najwięcej uczuć religijnych, cześci dla praw historycznych, 
patryotyzmu duchowego i lojalności dla monarchów. . 481—482 

Tyrania i anarchia oskarża Polaków o zbyleczny konserwa- 
tyzm. Okólnik X. Metlernicha o ZA a gazety nie- 
mieckie. . «. . . . 82 a: PARE 

Paszkwile AE PAL pet ski o rew AA zmu- 
siły cudzoziemców do porównywania go Z innemi. . . . 488 

Wojsko polskie w armiach austryackiej i rosyjskiej, a re- 
putacya Polaków w stawianiu barykad i pożeraniu Rosyan. 488— 484 

Słowo o zgodzie i jedności Niemiec. Ich polityka ze- 


wnetrzna . > : LR ae | EC TETE A 
Słowiańska olga Polku a PWB 
Polska zmuszona przez rozbiory i tet RE do go- 


rączkowych, chorowitych pojęć, wróciła do zdrowych wyo- 
brażeń. . . . opł" „o 


II. aatri A 4 traklat Wiedenski o po- 
wstanie roku 1830. ..« « -. « » + « « + « 488—489 
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Różnica wypadków w Warszawie roku 1830, a buntu we- 
gierskiego. . . . e e m 4DB9 
Wywód, że a kr: r. 1830 ; nie można nazwać 
buntem narodu. Powaga zatem zdaniem króla polskiego. . 490 
Dowody, oparte na faktach powstania: poświecenie się 
Polaków za króla i królewskiego brata. Podobnej chwały nie 
ma żaden naród. . . . . „ 491 
Wojsko nienależało do Ma 7 ARA fir ludzi był złożi 
ny kontyngens konspiracyi i rokoszu? W. Xiąże pokonał kon- 
serwalorów. — Niesłusznie z że PA rewolucyi 
(w nocie.) . . af PAW 2 
Sejm się okazał Rin, iios i gminu. T skład i 
władza. Czemu dyktator nowego sejmu zwołać nie mógł? 
Owoce zbytecznej legalności dyktatora. Sejm nie byř repu- 
blikanckim. Meżny opór rojalistów przeciw zbrodni detroni- 
zacyi. Senat polski nie chciał należeć do rew o meynego sej- 


mu (w nocie). .5 . . . 493--490 
Położenie WA i GIZA ACE . . 495-—496 
Położenie i polityka X. A. Czartoryskiego . . . . 497 


Zapoznanie narodu zasłużonego bezprzykładnem poświę- 
ceniem się dla dynastyi, było główną przyczyną nieszczęść 


królestwa r. 1830—1881.. . . . « . « . . 498-469 
Wiara, że kongres uzna zasługe narodu. . . . . . 500 
Rozdział X.. . . 4 5% 14 5000-8520 


I. Przesąd, że dard Polski Pm * AE A Skulki 
zapoznanej powagi X. Czartoryskiegoi Jła. Chłopickiego. 500--502 
Rzetelne Podee się as Nau. A hasłem myslących 


Polaków. . . . 502 
Przekonanie, że ORO oazić wierną swej a laj 

strya swej nowej polityce w obec Polski . . . . . . 508 
Wywód potrzeby bytu Polski nie z powodu równowagi 

mocarstw, lecz równowagi spółeczensiw. . . . 504 


W długim boju trzech mocarstw z Polską, było VOZIA 
każdej strony klęską dla obydwóch. Dziś widzą Polacy, że 
ich podżegacze zdradzali, a gabinety ujrzały, że nie Polska 
była przyczyną anarchii. . . . . . . 2  504-—505 
II. Obecne położenie sprawy ATANIZA niżeli w epo- 
ce Napoleona i r. 1830—1834. . . . . . . . . . 506 
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Naród doświadczył, czem jest rewolucya, rządy się prze- 
konały, do czego prowadzireakcya . . . . . . 506—507 
Ustają zatem skutki rozbiorów. Reslauracya Polski jest 
interesem i powinnością rządów. Los mocarstw, gdyby nie 
dotrzymały traktatów i uroczystego słowa królów. . . . 508 
III. Moralny i polityczny upadek Polaków, w skutek pogwał- 
conych zasad i traktatów przez rządy. Polacy żyli bez celu. 509 
Czyli negacya praw narodu i zemdlenie jego patryotyzmu 
i narodowości, ubezpiecza rzady i spółeczeństwa? Paralela 
politycznej oświaty i konduity królestwa kongresowego i Ga- 


licyl<-sl 2  » « „ 510—518 
Przyczyną lojalności Galicyi była madzia i wiara, że 
rząd nowy zostanie opiekunem sprawy. . . 518 


Co było przyczyna negatywnych śni w aiia a kie 
lizmu w królestwie kongresowem? Powaga Cesarza Alexandra. 
Wszystko złe dla Polski i mocarstw wyszło z pogwałcenia 
traktatu Wiedeńskiego w Galicyi; wszelkie dobro dla nich 
wypłynęło z wierności, z jaką Rosya dotrzymała traktatu. 513—514 

Co nastąpi, jeżli tradycye konstytucyjnej monarchii wyga- 
sną w Polsce? Czyli miałyby rzady słuszność zostawiać na- 
ród cały bez oznaczenia mu celu politycznego? . . . 515 

Przez najnowsze wypadki zyskały wiele narody; HP i go- 
dziłoby się odmawiać nagrody 2a który rewolucyą sta- 
tecznie odrzucał? . . . . +... + „ 615—516 

Czyli rządy zdołają Pon- bee błędy, bez wyraż- 
nej restauracyi traktatu Wiedeńskiego i wzoru dla nich i na- 
rodu w królestwie kongresowem? . . . . . .. 516—517 

Nie powstanie było przyczyną demoralizacyi narodu, lecz 
jego zapoznanie przez PAS karające go za winę jednego 
stronnictwa. . . Kb! "she diry. far BAB 

Odezwa do e A za EN ie umierającą w ich reku.. 519 


Zakończenie. Potrzeba załatwienia sporu między rządami 
a Polską, nie jątrzenie stron. Stanowisko niniejszego pisma. 519—521 
Marnotrawstwo sił obopólnych w tym niewdzięcznym spo- 
rze. Polacy potępili powstanie listopadowe, a jednak nieusiłuja 
przebłagać króla. Król żałuje upadku królestwa, a jednak 
instytucyj nie przywraca . . « . e c^. . . 522 523 
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Strana 
Pogląd na ten proces. Kto głównym winowajcą, czy ga- 
binety co zwodziły Polaków, namawiały ich do rewolucyi i do 
buntu? czyli Polacy, eo szukali pomocy gabinetów przeciw 

monarchii? . . . Pei AWTNALNZES W DOŁ 
Dziś sie zmieniły rake: i Aarin Mianowicie rządy 
przyjęły postawę godziwą w obec sprawy polskiej. Zależy 

ona już od samego postepowania Polaków. . . . . 525—526 
0 powstaniu r. 1830—1831, i w skutek zniesio- 
nych instytucyj, o jego wpływie na peyson Rosyi 


i Polski. (Przypiseo. . . . . . . 527—547 
I. Absolutyzm W. Xięcia był AEojffyż zmem polskim, zba- 

wiennym . 202, 7 
Korzyści led e ATA Czyli dekiEGACY w. 

ciw s. inkwizycyi sa oparle na prawdzie? . . ED 
W. Xiaże lękał sie bardziej wpływu nauk PEART i 

politycznych, niżeli cenzury. . . 529 


Dowody, że cenzura (w materyach Pitit była Po: 
wna przyczyną zbrodni konspiratorów Warszawskich, po- 
chodzącej z niewiadomości rzeczy politycznych. Gmin in- 
teligencyj lwowskich w r. 1848, a gmin Warszawski w r 
1830; szalona Warszawa w obec rojalistów. . . 530—531 
Inne przyczyny Warszawskich konspiracyj. . . 531—532 
Il. O mniemanym wpływie P. Zamojskiego na W. Xię- 
cia. Złożenie komendy przez W. Xięcia . . . . 532—534 
O mniemanym wpływie X. Łowieckiej . . . . . . 584 
Czemu ultra - Rosyanie ci! az: powstania War- 
szawskiego? .-. . 580 
JII. Potrzeba Zaehówawikzóch nie zaś rae isiyi 
tucyj dla Rosyi. Cesarz Alexander chciał, aby Polska była 
zawczasu wzorem instytucyj dla Rosyan. . . .'. 535—536 
Bez pomocy Polski i R" nie zdołała się dotad obejść 


Europa . . . „ . . 536—557 
Jaki fos czeka Elo i SE Eayn Polska i Rosya 

niebyły wcześnie zabezpieczone ustławami?. . . . 587—588 
Czemu tylko konstytucya angielska i konstyłucya 3. Maja 

wydały dobre skutki. . . © . + .588—589 


IV. Czyli despolyzm lepszy Be Kirka Ludwik XIV. a 


konstytucyjna monarchia angielska. . . . . . 540—541 ' 
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Nieprzyjażńn Ludwika XIV. ku aryslokracyi. Potrzeba tej 
instylucyi, jako propagandy zdrowych doktryn. Skutki de- 
mokratycznej polityki Ludwika XIV.i demokratycznej literatu- 
ry, którą wspierak ++. 401%. 490.-. 7 w... 641—543 

Czyli materyalizm i demokracya rządów lepsze od mate- 
ryalizmu i racyonalizmu gminu? . . . . . . 543—544 

Czyli się państwo może opierać tylko na biórokracyi? 544 —545 

Czemu rządy czuły zwyczajnie niechęć do arystokracyi? 545-—546 

Gdzie nie panuje arystokracya, lam muszą panować do- 


Lo ZUP.  TNESEJW "MX" "MET 
Przekonanie, że Cesarz Mikołaj wyznaje zasady arysto- 

KIjiCRiCEWK "WARE EWW ET, PADA POR ZK gy 
V. W przemówieniu do polskich biskupów, uznał król Polski 

zaszczytne powołanie Polaków. . . . . . .. . . . 547 
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Sprostowania, 


Stronnica wiersz zamiast czytaj 


3 . . . 10 od dołu . . podstepstwic podstępności 
4 . . . 138 zgóry . . Austryi Austryi i Frabcyi 
63.3" RAR » . . postępu podstepu 
26 . . . 12 od dołu przekonanćm przekonaniem 
280.574 82 » zasługują zasługuje 
35 . . . 12 z góry Lotryngii ` Lotaryngii 
38 . . . 12 od dołu wyrzeczony wyrzcczonej 
49 . . . %od dołu przyjęło przejęło 
Dy 010 ABG » „ . kazania . e karania 
54 . . . 62 góry . Polaków Polaków emigrantów 
05 . . . 13 Ją 37. CFS . . rządzie 
60 . . . 10 od dołu . . panujo nie panuje 
61 . . . 3 z góry dziejach dziełach 
» + . . 12 od dółu brudnóćm trudnem 
63 . . . 16 z góry po wysokich . po wyliczeniu wysokich 
64 . . . 6 z góry przepisuje przypisuje 
» + + «. dod dołu . . Amazon . . Amazan 
66 2 z góry korulskich kurulskich 
MM . . . 4o0d dołu . . wiemy „... wiem i 
92 13 z góry o których a których 
Js At » . .  ulrzymywać wstrzymywać 
100. .”, 16 » -a ASA, 1831—1832 
1092". e 1 » królestwo królestwie 
114 . . . 17 od dołu utworzenia powiększenia 
127 . . . 5 z góry organów orkanów 
145 . . . 17 » zaprzeczenie zaprzenie się 
+ „ „ 12 od dołu d' apropos de Papropos 


147 . . . 13 » dokładną wiedzę . dokładnćj wiedzy 


153 We 012 » . .  fulangi e . falangi 

wio" NBRUE 6) » . .  fulanga -. . falanga 

lg EZM » . . 1809 . 1807—1809 

140a 0474.40 » « . rządu . . rzędu 

177 3 z góry reorganizacyą . organizacyą 

. 6 » wochodnićj wschodnicj 
. 10 » przeszkodzyły przeszkodziły 

15 Mantesquieu Montesquicu 
6 > mieszkańców cudzoziemców 
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180 . . . 7 od dołu „ . rozumnje . . rozumuje 
De Tę RKO » „. . współatorem . . współautorem 
95 . . . 18 p „ . wętłe . . wato 
216 . . . 4 zgóry . . konice . . końca 
264 . . . 8 od dołu . . nieuczuwając . . nieczuwając 
| 231 . . . 0 » „ . Z konstytucyn . . konstytucyą 
296 . . . 16 zgóry . . duru *% . . daru 
| 365 . . 4 >» «e .  akcyj e . fakcyj 
| 374 . . . 9 D „ . wcale © e w walce 
| 333 . . . 2 » . . Spartanów © . Sparlaków 
| 408 . . . 15 » . . Mistrorycznej . . historycznej 
| POI ER MOL 5 . . zgody . . zguby 
i 437 . . . 16 » „ » niegodzZili . «e  niczyodzili. 
446 . . . 10 od dołu . . nieszcześci e >  nieszcześć 
| 448 . . . 12 » „. . Niazawodnie „ .  Niczawodnie 
$ 472 . . . 14 z góry . . dystyngowego . dystyngowanego 
| 495 . . . 11 » © .. skarczenia © .  skarcenia 
| a cego t, » e .  WICrTSZEM © e wiernym 
513 . . . 7 od dołu . . negocyj . . negacyj 
l 


— = — m m — s 


ZKSIEGARNIAX 


ANTY ANTYKWARIAT 


UGUUUUWYUW wz STYLU ZY 
O O = = 


A 

p 
= sii | 
„mej | DIE CZ, > 
J Poo SJ 
am i e { 
p r 

> 

5 

26 |! 


CZKXKKXIEKKKZKA FTR T 


r OZ 
Ast 1 PY z m mr, . z 
ln, Ae t + t w c - ” i 5 | R ij "Ma Ay «-v DYTTI AST TA miiia 
4, 7 : : yk EZ SPRA NW 0 SAP PRZ KĘ EZ, n l 
- sy z 7 MATY zÓ a: z 4 a GCK 9 4 code 
- 4 : g Eep" ats „GÓRY n m 1 ` 4 S d 
n AR aE a a w. muz "GA - 1 »? 8 ca i 4" 2 


WOŁY 


ari Swe PIASZCZYSTĄ 
m PIP y «ve 4; dr =p spd: © » Y- „ło | 
7 (1. Joga: 
> 


piigooroaoo0 


[II 


orqa 


